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Na  jednę  z  najpiękniejszych  i  najżyzniej szych 
nadniemeńskich  okolic  spadał  powoli  mrok  letniego 
wieczoru,  i  przezroc^:ystym  jeszcze,  szarawym  cie- 
niem obejmował  obszerny,  szczytami  licznych  topoli 
najeżony,  o  zieloną  ścianę  gęstych  i  rozległych  ogro- 
dów oparty,  dwór  orchowski. 

Przez  wielką  salę,  o  czterech  podłużnych  oknach 
i  sprzętach  rzadkich,  wkoło  wysokich  ścian  umiesz- 
czonych, przesuwała  się  raczej,  niż  przechodziła, 
szczupła  i  wysoka  postać  kobieca. 

Była  to  pani  dworu,  Leontyna  z  Ręczyców  Or- 
chowska,  słynna  niegdyś  z  piękności  swej  i  rozgłoś- 
nych w  świecie  powodzeń. 

Że  była  niegdyś  piękną,  każdy  dziś  jeszcze  od- 
gadł-by  z  pierwszego  na  nią  spojrzenia,  jakkolwiek 
jesień  życia  srebrzyć  już  zaczynała  włosy  jej  kruczej 
czarności;  ale  nikt  domyślić-by  się  nie  mógł  z  pe- 
wnością, iż  był  czas,  w  którym  ona  także  umiała  być 
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Patrząc  na  nią  w  tej  chwili,  nikt  nie  mógł-by  po- 
myśleć o  porze  owej,  w  której  czoło  jej  promieniało 
dumą  i  pogardą,  usta  śmiały  się  swobodnie  i  często, 
czarne  źrenice  płonęły  niecierpliwem  pragnieniem 
blasku,  łiołdów,  wesołości,  dłonie  umiały  z  dziecię- 
cym wdziękiem  i  ponętną  zalotnością  bawić  się  kwiat- 
kiem lub  wacłilarzem,  w  której  nakoniec  cała  ta  po- 
stać wysoka  prostą  była,  jak  topól,  żywą,  jak  iskra, 
jak  tęcza,  mieniącą  się  barwami  i  połyskami  jedwa- 
biów, koronek,  dyamentów. 

Dziś  czoło  kobiety  tej,  białe  jeszcze,  zorane  było 
kilku  surowemi  zmarszczkami,  usta  zwiędłe  i  okrążone 
wyrazem  nieokreślonej  goryczy,  źrenice  zagasłe,  ze 
sztywną  obojętnością  w  ziemię  utkwione. 

Powoli  i  cicho,  w  sukni  czarnej,  której  krój  i  bar- 
wa na-pół  przypominały  surowe  szaty  zakonne,  na- 
pół  romantyczny  strój  średniowiecznych  kasztelanek, 
z  głową  pochyloną  i  opuszczonemi  w  dół  białemi 
dłońmi,  kobieta  ta  przesuwała  się  dziś  pomiędzy  wy- 
sokiemi  ścianami  domu  swego,  niby  duch  smutku, 
rozlewający  dokoła  siebie  zniechęcenie. 

Jakkolwiek  ostatnie  blaski  dnia  dostatecznie  jesz- 
cze rozświecały  wnętrze  domu,  wązka  smuga  białego 
światła  lampy  wymykała  się  z  nieszczelnie  zamknię- 
tych drzwi  pokoju  do  sali  przytykającego. 

Przed  drzwiami  temi  kobieta  w  czerni  zatrzymała 
powolne  swe  kroki. 

—  Czy  mogę  wejść  ?  —  zapytała  z  cicha. 


-  Proszę  —  odpowiedział  z  sąsiedniego  pokoju 
głos  męzki,  sóumiony  także,  z  zesłabłej,  cliorej  wi- 
docznie piersi  wychodzący. 

Pokój,  do  którego  weszła  teraz  pani  orcliowskie- 
go  dworu,  mniejszy  nieco  od  poprzedzającej  go  sali, 
obszernym  był  jednak,  o  trzech  wielkich  oknach,  ści- 
śle okrytych  w  tej  chwili  zasłonami  z  grubego  sukna. 
Przestrzenie,  znajdujące  się  pomiędzy  oknami,  jako 
też  jednę  ze  ścian  bocznych,  zajmowały  całkowicie 
ogromne  szafy,  od  góry  do  dołu  oszklone,  szczytami 
dotykające  wysokiego  sufitu,  napełnione  książkami 
różnych  formatów  i  w  przeróżnej  oprawie,  tu  staran- 
nie ustawionemi,  gdzieindziej  porozrzucanemi  w  naj- 
wyższym nieładzie,  o  ciągłem  używaniu  ich  świadczi^- 
cym.    Ścianę  przeciwległą  oknom  w  'połowie  prawie 
okrywał  obraz  wielkich  rozmiarów,  tłumną  jakąś 
dziejową  scenę  przedstawiający,  i  w  ozdobne,  złocone 
ramy  ujęty. 

W  głębi  szerokie  łoże,  wysoko  pościelą  zasłane, 
stało  pod  ścianą,  na  której  wisiały  portrety  kilku 
słynnych  poetów  i  myśhcieli :  Słowackiego,  Szekspira, 
Szyllera,  Hugona  Kąłłątaja,  Mirabeau,  Woltera.  Od 
stóp  łoża  puszyste  skóry  niedźwiedzie  i  lamparcie 
rozciągały  się  aż  pod  skraj  komina,  staroświeckiego 
kształtu  i  wielkich  rozmiarów,  przed  którym  stał  ob- 

rny  stół  okrągły,  książkami  i  papierami  piętrzący 
z  zapaloną  lampą  po  środku. 
Wiatło  lampy,,  wypływając  z  pod  przezroczystej 
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osłony,  niedostatecznie  oświetlało  obszerną  i  wysoką 
komnatę,  w  niewyraźnych  tylko  zarysach  ukazując 
napełniające  ją  przedmioty.  Słabe  światło  to,  wal- 
czące z  mrokiem,  cisza  głęboka,  atmosfera  duszna, 
gorąca,  pomimo  letniej  pory  ogrzewana  ogniem, 
utrzymywanym  wciąż  na  kominie  w  stanie  tlenia,  na- 
dawały pokojowi  temu  cechę  smutku  i  niemal  po- 
sępności. 

Przy  stole,  w  głębokim  fotelu,  siedział  mężczyzna, 
ubrany  w  szlafrok  ciemnej  barwy.  Pomimo  siedzą- 
cej postawy,  znaó  było,  iż  musiał  być  wysokim,  a  sze- 
rokość ramion  i  cała  budowa  ciała  dowodziły,  że  na- 
tura go  stworzyła  zdrowym  i  silnym.  Teraz  jednak 
szerokie  plecy  jego  przygarbione,  pierś  wklęsła,  szyja 
chuda,  otoczona  białym  kołnierzem  koszuli,  i  ręce 
złożone  na  stole,  wkoło  otwartej  książki  splecione, 
białe,  przezroczyste,  świadczyły  o  ostatecznem  niemal 
fizycznem  wyniszczeniu  i  niemocy.  Ciału  temu,  napię- 
tnowanemu sprzecznością  siły  z  niemocą,  wyrazem 
swym  w  zupełności  odpowiadała  głowa.  Była  to  gło- 
wa wielka,  taka,  w  której  frenolog  mógł-by  domyślić 
się  potężnie  utworzonego  i  rozwiniętego  mózgu ;  czoło 
nad  brwiami  wypukłe,  wysokie,  podniesione  jeszcze 
całkowitem  prawie  wyłysieniem  czaszki,  znamiono- 
wało niepospolite  umysłowe  zdolności ;  oczy,  podłuż- 
nie wykrojone,  z  błękitną  źrenicą,  musiały  być  nie- 
gdyś piękne  i  pełnią  życia  jaśniejące,  usta,  ocienione 
bujnym,  posiwiałym  wąsem,  posiadały  zarys  wytwor- 
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ny, organizmom  rasy  pod  względem  fizycznym  po- 
prawnej właściwy.  Wszystko  to  jednak  było  dziwnie 
zwiędłe,  zmięte,  zatarte,  spłowiałe.  Na  czole  tern 
wielkiem  zgromadziło  się  zmarszczek  mnóztwo ;  źre- 
nice pobladłe,  znużone,  z  wyrazem  tlejącej  jakby 
z  wolna  i  milcząco  boleści  na  dnie,  patrzały  z  pod 
powiek  cięźkicb,  obrzękłych  i  zarumienionych ;  końce 
warg  zwisały  w  dół,  pomiędzy  żółtą  i  pomarszczoną 
skórą  policzków.  Jakiemikolwiek  były  żywioły  fizycz- 
ne lub  moralne,  które  podkopywały  i  podkopały 
zdrowie,  energią,  piękność  i  zdolności  człowieka  tego,, 
uczyniły  one  z  niego  smutną  ruinę,  obraz  bezwładno- 
ści cielesnej  i  nieuleczonego,  zda  się,  smutku  ducha. 

Wysoka  postać  i  czarna  szata  pani  Leontyny  prze- 
sunęły się  wśród  mrocznego  pokoju  z  wolna,  bez  sze- 
lestu, i  białe  palce  jej  dotknęły  na  mgnienie  oka  chu- 
dej, gorączką  rozpalonej  dłoni  siedzącego  w  fotelu 
mężczyzny.  Zajęła  miejsce  przy  stole  i,  wychylając 
pod  światło  lampy  twarz  swą,  smętną  trochę  i  zadu- 
maną, lecz  więcej  jeszcze  obojętną  i  surową,  zniżo- 
nym, bardzo  przewlekłym  głosem  zapytała: 

—  Jakże  czujesz  się  teraz,  Kajetanie? 

—  Jak  zwykle  —  z  zupełną  obojętnością  odpo-^ 
wiedział  mężczyzna. 

—  Dziś  z  rana  jednak,  kiedym  tu  była,  mówiłeś 
mi,  że  jest  ci  nieco  lepiej. 

—  Zwykła  to  rzecz  u  suchotników,  że  ranek 
przynosi  im  ulgę,  a  wieczór  zwiększone  cierpienie  — 


nie  zmieniając  obojętnego  tonu,  rzekł  Kajetan  Or- 
cbowski. 

Pani  Leontyna  westchnęła. 

—  Spodziewam  się  —  zaczęła  znowu  —  że  nie 
bierzesz  za  złe  mnie  ani  Liii,  jeśli  nie  przebywa- 
my z  tobą  ciągle.  Ja  jestem  także  cierpiącą  bardzo. 
Widok  twej  choroby  rozstraja  mi  nerwy  i  wprawia 
uczucia  w  stan  rozdrażnienia,  którego  dusza  chrze- 
ścijańska i  zrezygnowana  unikać  powinna.  Lila  zno- 
wu jest,  jak  wiesz,  tak  szczupła,  delikatna...  a  w  wie- 
ku jej...  pewne  choroby  najłatwiej  udzielać  się 
mogą... 

—  Wiem,  wiem  —  wymówił  mężczyzna  z  tą  sa- 
mą, co  wprzód,  zupełną  obojętnością,  ale  wyraz  oczu 
jego  zaprzeczył  tym  razem  dźwiękowi  głosu. 

Oczy  te,  blade  i  zmęczone,  obiegły  dokoła  mrocz- 
ną, posępną,  nieożywionemi  tylko  przedmiotami  na- 
pełnioną komnatę,  i  powlokły  się  szybko  powieką, 
jakby  skryć  chciały  iskrę  żalu,  co  w  nich  zapłonęła. 
Po  chwili,  kończąc  głośno  myśl,  która  powstała  mu 
w  głowie,  powoli  i  ciszej,  niż  wprzódy,  wymówił: 

—  Nie  uskarżam  się  na  nic  i  o  nic  nie  obwiniam 
nikogo.  Wszak  wierzę,  że  wszystko,  co  spotyka  czło- 
wieka, jest  następstwem  całego  ciągu  jego  życia,  jest 
własnem  jego  dziełem... 

—  Wolą  Bożą  —  cichym,  lecz  stanowczym  gło- 
sem przerwała  pani  Leontyna. 

—  Woła  Boga  nie  jest  wolą  despoty.  Stworzyła 
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ona  świat  i  człowieka  tak,  aby  żaden  skutek  nie  po- 
wstawał bez  przyczyny,  i  żadna  przyczyna  nie  prze- 
mijała bez  skutku. 

Parę  zdań  tych  Kajetan  Orchowski  wymówił  to- 


Pani  Leontyna  za  to  spuściła  oczy  i  westchnęła 
znowu. 

—  Na  tym  punkcie  zdania  nasze  nie  zejdą  się 
z  sobą  nigdy  —  rzekła  sucho  i  krótko  i,  jakby  chcia- 
ła inny  zwrot  nadać  rozmowie,  rzuciła  wzrokiem  na 
papiery  i  książki,  stół  pokrywające. 

—  Zbytecznie  trudzisz  się  tem  czytaniem;  doktor 
usilnie  zaleca  ci  spoczynek. 

Po  zwiędłych  wargach  Orchowskiego  przesunął 
się  uśmiech  o  nieokreślonym  wyrazie. 

—  Spoczywałem  całe  życie  —  wymówił. 

—  Tem  bardziej  więc  spoczywać  możesz  teraz, 
gdy  jesteś  chory  i... 

—  Blizki  śmierci  —  dokończył  mężczyzna. 
Kobieta  nie  odpowiedziała. 

—  Otoż-to  tak  —  z  uprzednim  wciąż  uśmiechem 
na  ustach  ciągnął  Orchowski  —  jednym  śmierć  przy- 
bywa przedwcześnie  dlatego,  że  nazbyt  pracują,  in- 
nym dlatego,  że  nazbyt  zażywają  wczasu... 

—  Ja  tego  wszystkiego  nie  rozumiem  —  z  więk- 
szą, niż  wprzódy,  żywością,  przerwała  kobieta.  — 
Wiesz  dobrze,  iż  nigdy  nie  miałam  najmniejszego  po- 
ciągu do  wszelkich  tych  uczoności  i  filozofii,  które  nie 


nem  urywanym,  lecz  dobitnym. 
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prowadzą  ani  do  szczęścia  na  tym  świecie,  ani  do  zba- 
wienia wiecznego  na  tamtym.  Widzę  tylko  to,  że 
szczególne  zamiłowanie  twoje  w  tych  szpargałach  do 
reszty  odbiera  ci  siły. 

—  Miałem  ich  kiedyś  więcej  i  nic  z  nich  nie  uczy- 
niłem ;  dziś  jest  już  ich  we  mnie  za  mało,  aby  na  co- 
kolwiek przydać  się  mogły.  Szpargały  te  zresztą, 
Leontyno,  to  jedyna  pociecha  moja,  jedyny  promień, 
który  przyświeca  ostatnim  godzinom  mego  życia. 

Powiedział  to  bardzo  spokojnie,  bez  cienia  skargi 
w  głosie,  a  jednak  pani  Leontyna  uczuła  snadź  wy- 
rzut, który  mieścił  się  w  ostatnich  jego  słowach.  To 
też  uśmiechnęła  się  pół-cierpko,  pół-smutnie,  i  czar- 
ne oczy  swe  podniosła  na  twarz  męża  z  wyrazem  nie- 
tajonego  wcale  zażalenia. 

—  A  ja?  —  rzekła  powoli  —  jakąż  jest  jesień 
mego  życia?    Tak,  bo  jesień  to  już,  jesień...  jesień... 

Ostatni  wyraz,  trzy  razy  powtórzony,  stopił  się 
w  szepcie  zaledwo  dosłyszalnym  i  w  westchnieniu, 
które,  niez wałczone  i  zapewne  nie  zwalczane,  podnio- 
sło wysoko  pierś  jej,  okrytą  surowemi  fałdami  czarne- 
go stanika. 

Potem  zaczęła  znowu : 

—  Od  lat  już  kilku  siedzę  zamknięta  w  tym  wiel- 
kim, milczącym  domu,  jak  w  grobie...  Nie  widzę  lu- 
dzi i  nie  szukam  ich...  Pocóż  mi  zresztą  ludzie, 
i  co  wśród  nich  znaczyła-bym  teraz...  zestarzała... 
■smutna  ?...    Dnie  wloką  się,  jak  lata,  i  gdyby  nie 
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wiara,  która  mnie  podtrzymuje,  gdyby  nie  modlitwa, 
w  którą  przelewam  wszystkie  łzy  zbolałego  swego 
serca... 

—  A  dzieci  twoje,  Leontyno? —  zapytał  męż- 
czyzna, który  dotąd  słuchał  żalów  swej  żony  z  zu- 
pełną obojętnością,  niby  zwrotki  swego  i  jej  życia,  któ- 
rą wiele  już  razy  słyszał,  dokładnie  znał  i  rozumiał. 

Ramię  pani  Leontyny,  objęte  czarnym,  obcisłym 
rękawem,  poruszyło  się  giestem  zniechęcenia. 

—  Dzieci?  —  powtórzyła  —  wszak  Kamil  podró- 
żuje ciągle  prawie,  a  gdy  jest  w  domu,  siedzi  tak,  jak 
ty,  zakopany  w  książkach...  Mieczysław,  za  gospo- 
darstwem swem  w  Rydlówce,  od  lat  dwóch  już  Boże- 
go świata  nie  widzi,  i  zresztą  kochał  on  zawsze  ciebie 
nieporównanie  więcej,  niż  mnie... 

Westchnęła  ciężko  i  dodała : 

—  Taki-to  już  los  wielu  matek,  że  synowie  ich, 
gdy  dorosną,  stają  się  im  zupełnie  prawie  obcymi... 
Kamil  i  Mieczysław  nie  zwierzają  się  nigdy  z  niczem 
przede  mną,  a  ile  razy,  dawniej  jeszcze,  którykolwiek 
z  nich  zaczął  mi  mówić  o  tem,  jak  myśli  i  co  czuje, 
nie  doprowadziło  to  nas  do  niczego  więcej,  jak  do 

I  bolesnych  bardzo  sprzeczek  i  zwiększonej  ich  dla 
mnie  obojętności. 

Gdy  pani  Leontyna  tak  mówiła,  usta  pana  Kaje- 
i  tana  otworzyły  się  i  zamknęły  znowu  parę  razy ;  zda- 
[  wać  się  mogło,  że  wyrzekaniem  tym  odpowiedzieć 
chciał  zapytaniem  jakiemś,  czy  uwagą,  która  wyja- 
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śniła-by  może  obudzającą  je  przyczynę.  Nie  uczynił 
jednak  tego ;  wszelkie  uwagi  i  przypominania  uznał 
snadź  za  rzecz  zapóźną  i  bezpożyteczną,  krótko  więc 
tylko  zapytał : 

—  A  Lila  ? 

—  Lila  przy  guwernantce,  a  gdy  nie  będzie  już 
miała  guwernantek,  to  za  mąż  pójdzie  —  odrzekła 
pani  Leontyna. 

Po  krótkiej  chwili  milczenia,  z  głową  pochylo- 
ną, z  dłońmi  splecionemi  i  złożonemi  na  kolanach, 
mówiła  dalej  ; 

—  Jestem  wiecznie  sama...  sama  jedna  ze  wspo- 
mnieniami tylko  minionej  przeszłości,  które  nie  pozo-  j 
stawiły  mi  nic,  prócz  żalu  za  tern,  co  było...  od  któ- 
rych zresztą  usiłuję  uwolnić  się  modlitwą  i  oderwa- 
niem myśli  od  ziemskich  próżności...  Synowie  moi 
oddalili  się  ode  mnie  sercem,  wyobrażeniami,  całym 
sposobem  życia  i  myślenia...  córka  nie  postrzebuje 
starań  moich,  bo  nie  jest  już  przecie  niemowlęciem, 
a  wkrótce  może  opuści  mnie  zupełnie...  Dom,  w  któ- 
rym przeżyłam  lat  trzydzieści,  nie  stał  mi  się  miłym 
wcale,  nie  może  mi  zresztą  miłym  być  teraz,  gdy 
wszystko  tu  starzeje,  rujnuje  się  i  upada  w  gruzy... 
Gdziekolwiek  soójrzę,  na  siebie,  czy  dokoła  siebie,  ! 
wszędzie  widzę  tylko  starość,  smutek,  zniszczenie  I... 

Pan  Kajetan  na-pół  tylko  zdawał  się  słuchać  wy-  i 
razów  tych,  cichym  i  przewlekłym  głosem  wypowia- 
danych.   Oczy  jego,  z  pewną  niecierpliwością  zwra-  j 
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cały  się  co  chwila  na  karty  rozwartej  książki.  Myśl 
znużona  i  roztargniona  słuchaniem  tego,  co  zbyt  do- 
brze i  od  dawna  było  jej  znanem,  uciekała  w  oderwa- 
ne od  najbliższej  rzeczywistości  światy  poezyi  i  rozpa- 
miętywan.  Pani  Leontyna  spostrzegła  to,  i  z  wolna 
podniosła  się  z  siedzenia. 

—  Widzę,  że  przeszkadzam  ci  —  rzekła.  —  Od 
dawna  zresztą  wiem,  że  najlepiej  ci  jest,  gdy  zosta- 
jesz sam  ze  swemi  ulubionemi  książkami. 

—  Ja  także,  Leontyno,  wiem  od  dawna  o  wszyst- 
kiem,  o  czem  mi  przed  chwilą  mówiłaś.  Jesień  two- 
jego życia  smutną  jest,  kres  mego  niewesoły  także. 
Cóż  na  to  poradzić?  Dopuściliśmy  się  snadź  srogich 
omyłek  i  błędów,  skoro  nam  one  tak  gorzkie  przyno- 
szą owoce...  żyć  zaś  po  raz  drugi,  aby  stracone  dobra 
odzyskać,  nie  możemy. 

—  Ja  znowu  nie  poczuwam  się  do  tak  wielkich 
błędów,  aby  mi  za  nie  podobna  wyznaczona  była  po- 
kuta. Grzeszna  jestem  przed  Panem^  jako  istota 
ułomna,  to  prawda;  mniej  jednak  z  pewnością  zawini- 
łam w  swem  życiu,  niż  wiele  innych  kobiet,  stokroć 
jednak  szczęśliwszych  ode  mnie.  Nie  mam  sobie  nic 
do  wyrzucenia,  i  w  nieszczęściu  swem  widzę  tylko  wo- 
lę Boga,  który  ciężkie  krzyże  lubi  zsyłać  częstokroć 
i  na  niewinnych,  aby  uświęcać  dusze  ich,  nazbyt  mo- 
że przywiązane  do  marnych  powabów  świata. 

Chwila  milczenia  panowała  pomiędzy  małżonkami. 
Kajetan  Orchowski  wpatrzył  się  w  karty  książki^ 

OcBMBkOYft.  Ton  XX.  ^ 


potem  podniósł  czoło,  na  którem  więcej  jeszcze,  niż 
wprzddy,  zjawiło  się  zmarszczek  i,  z  okiem  rozpalo- 
nym nagłem  jakiemś  gorącem  uczuciem,  rzekł : 

— »  Uznajesz  się  niewinną,  Leontyno...  niewinfią 
zupełnie...  Zaprzeczać  ci  nie  będę,  bo  i  na  cóż  to 
przydać-by  się  mogło  ?  Ale  oto  dlaczego  nie  zgadza- 
my się  ze  sobą  na  znaczenie  żadnego  ze  słów  mowy 
ludzkiej,  dlaczego  niepodobna,  abyśmy  sobie  wzajem 
jakąkolwiek  nieśli  pociechę:  Ja  poczuwam  się  do 
omyłek  i  błędów  wielkich,  ciężkich;  wyrzucam  sobie 
STOgOf  ie  uczyniłem  z  życia  swego  to,  co  uczyniłem; 
uznaję  się  winnym...  nietylko  przed  Bogiem,  jak  ty, 
ale  przed  ludźmi,  tobą,  sobą  i  dziećmi  naszemi...  Dla- 
tego tSż  nie  wyrzekam...  i  cały  ból  swój  i  wszystkie 
żale  cliowam  tu  I... 

Przy  ostatnim  wyrazie,  położył  na  piersi,  wzdy- 
mającej się  krótkim,  chrapliwym  oddechem,  rękę  swą 
chud%  przezroczystą,  a  na  wklęsłe  policzki  jego  wy- 
stąpiły dwie  plamy  gorącej,  ceglastej  barwy. 

Pani  Leontyna  słuchała  słów  męża  z  brwią  ścią- 
gniętą i  z  cierpkim,  wzgardliwym  prawie  uśmiechem 
na  tistaeli* 

—  Uważam  to  od  niejakiego  czasu  —  rzekła  — 
ii  każda  rozmowa  ze  mną  irytuje  cię  i  robi  ci  źle... 
Dobranoc!  Jeśli  będziesz  mnie  potrzebował,  przy- 
śly  po  mnie  Tomasza.  Znam  i  rozumiem  powinności 
swoje,  jako  żony;  świat  i  lata  nauczyły  mnie  pokory: 
gotową  więc  jestem  w  każdej  chwili  oddawać  ci  usłu- 
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gi,  choć  najniższe,  najtrudniejsze...  Jutro  zresztą, 
około  południa,  przyjdę,  jak  zwykłe,  dowiedzieć  się, 
jak  noc  spędziłeś. 

Rzekłszy  to,  odeszła,  jak  przyszła,  z  wolna  i  bez 
szmeru. 

W  obszernej  komnacie  cicho  było  znowu,  jak 
w  grobie ;  lampa  malowała  na  suficie  świetliste  koła 
i  drżące  iskry  rozniecała  w  szybach,  osłaniających 
długie,  liczne  szeregi  książek ;  z  pół-zmroku  wychy- 
lały się,  mistrzowskim  ołówkiem  rysowane,  zamyślo- 
ne, energiczne,  poezyą  opromienione,  lub  ogniem 
czynu  i  walki  rozgrzane  twarze  wielkich  mężów  ludz- 
kości ;  przed  kominem,  w  którym  żarzyło  się  jeszcze 
parę  niedopalonych  drewien,  na  okrągłym  stole, 
w  tłumnym  nieładzie  skupiały  się  książki,  rozwarte 
i  zamknięte,  podarte,  zmięte  i  nowe,  z  licznemi  do- 
piskami na  marginesach,  bezładnie,  niewyraźnie,  drżą- 
cą snadź,  słabą^  często  jakby  niecierpliwą  ręką  kre- 
ślonemi. 

Kajetan  Orchowski,  po  odejściu  swej  żony,  długo 
siedział  nad  tym  stosem  zadrukowanego  i  zakreślo- 
nego papieru,  nieruchomy,  zmęczony,  oddychając 
ciężko,  2  czołem  ukrytem  w  dłoni  i  głęboką  zadumą 
w  oczach.    Wyciągnął  potem  rękę  i  przycisnął  sprę- 
aę  stojącego  wśród  książek  dzwonka.  Srebrzysty, 
nośny  dźwięk,  poruszeniem  tern  wywołany,  nie 
^Ikł  jeszcze  w  powietrzu,  gdy  w  bocznych  drzwiach 
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stauął  mężczyzna,  z  głową  okrytą  białemi,  jak  mldko, 
włosami. 

—  Czy  Mieczysław  nie  przyjeżdżał  dziś  do  dwo- 
ru? —  łagodnym  głosem  zapytał  pan  Kajetan  stare- 
go shigi. 

Starzec  wzruszył  ramionami. 

—  Alboż-by  pan  nie  wiedział  o  tem,  gdyby  paa 
Mieczysław  tu  przyjeżdżał?  Alboi  pan  Miees|9ław 
eboćby  raz  jeden  nie  był  u  pana,  będąc  we  iwmmf 

—  To  prawda,  mój  Tomaszu,  to  prawda.*.  mySlar 
łem  tylko,  że  może...  może  zapomniał. 

—  Niech  pan  będzie  pewny,  że  pan  Miecsyałair 
prędzej  o  własnej  głowie,  niż  o  panu,  zapomni. 

—  A  Kamil  ?  —  ciszej  i  spuszcziy%c  oczy,  zapy* 
iaŁ  Orobowski. 

Stary  sługa  poprawił  zasłonę  u  lampy,  pif^sim^ 
do  stołu  dwa  staroświeckie  krzesła  o  wysokich  po- 
ręczach, i  milczał  chwilę.  Na  twarzy  jego  po- 
marszczonśj^  lecz  rumianej  i  czerstwej,  zjawił  się  wy- 
raz pmsytaiisii,  z  pewnem  nadąsaniem  połąezoiatego. 
Po  chwili  rzekł  tonem  krótkim  i  mrukliwym : 

—  Pan  Kamil  przyjechał  z  Warszawy  parę  go- 
dm  temu.  Kazał  urządzić  sobie  kąpiel  i  podać  wie- 
czerzę.   Teraz  leży  w  łóżku  i  książkę  czyta. 

,  —  Czy  pytał  się  o  mnie?  —  z  cicha  wymówił 
Qrchowaki|  a  powieki  i  usta  jego  lekfee  zadrźf^y. 

—  A  pytał  się  —  odparł  sługa  i,  pragnąc  ja' 
by  uwolnić  się  od  dłuższego  mówienia  w  tym  prseu 
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miocie,  dodał:  —  Może  pan  potrzebuje  czego?  może 
ogień  rozpalić  lepiej  ?  albo  ziółek  od  kaszlu  przynieść  ? 
A  moie  ksiąikę  którą  2  szl^  dostać  i  podać? 

Pani  Leontyna  tymczasem,  opuściwszy  pokój  mę- 
ża, przebyła  znowu  wielką  salę  i,  przez  szereg  mniej- 
szych już,  ale  równie  ponurychi  mrocznych  pokojów, 
skierowała  aię  w  inny  koniec  domu. 

Tam,  z-za  drzwi  zamkniętych,  doleciały  jej  ucha 
dźwięki  dwóch  świeżych  głosów,  z  których  jeden  był 
^pyraźnie  głodem  młodój  kobiety,  drugi — wychodził 
z  na-pół  dziecinnej  jeszcze,  dziewczęcej  piersi.  Głosy 
te  rozmawiały  ze  sobą  żywo,  wesoło,  wznosząc  się 
ehwilaim  w  swawolnej  niby  sprzeczce,  to  znowu  przy- 
ciszając się,  jakby  w  poufnych  zwierzeniach.  Raz 
zmieszało  się  z  niemi  parę  skocznych  taktów  polki, 
czy  walca,  wygranych  na  fortepianie  dorywczo  i  mi- 
moebodein;  pot^m  sabrzmiał  długi,  srebrzysty  wy- 
buch śmiechu;  potem  jeszcze  lekkie  stopy  przebiegły 
po  posadzce,  jakby  ktoś  uciekał  od  czyjejś  pogoni, 
a  sżińsrowi  temu  towarzyszyły  stłumione  chichoty 
i  otctie,  urywane,  z  głośnemi  wykrzyknikami  pomie- 
S^ne  szepty,  aż  nakoniec  rozmowy,  śmiechy,  muzyka 
i  swawolna  zabawa  umilkły. 

Pani  Leontyna  weszła  do  pokoju,  w  którym,  prócz 
fortepianu,  dwóch  łóżek,  śnieżnie  zasłanych,  kanap 
rzeseł  dość  starych  i  zniszczonych,  stał  pośrodku 
iki  stół  okrągły  z  książkami,  w  szarej,  podartej 
^airia,  z  popiamionemi  i  porozdzieranemi  zeszyta- 
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mi,  ze  szklanym  kałamarzem  i  kilku  piórami,  atra- 
mentem powalanemi,  niecierpliwą  ręką  jakąś  połama- 
nemi  i  rozrzuconemi.  Był  to  więc  widocznie  pokój 
nietylko  do  spania,  ale  i  do  nauki  młodej  główki  ja- 
kiejś przeznaczony.  Że  zmieniał  się  on  też  niekie- 
dy w  miejsce  zabawy,  świadczył  o  tem  nieład,  na- 
pełniający go  w  tej  chwili,  krzesła  porozrzucane 
i  dwie  doniczki,  z  rosnącemi  w  nich  roślinami,  prze- 
wrócone. 

Wśród  tego  wszystkiego  znajdowały  się  dwie  oso- 
by :  młoda  kobieta,  piękna,  wysoka,  z  bogato  rozwi- 
niętą kibicią,  wymownemi  oczyma  i  lasem  kasztano- 
watych loków  wokoło  szyi,  i  młodziuchne,  najwyżej 
piętnastoletnie  dziewczę.  Wdzięki  kobiety  dorosłej, 
jakkolwiek  niepospolite,  bladły  wobec  olśniewaj acój 
piękności  dziewczyny  dorastającej.  Była  to  piękność 
smukłej,  gibkiej  brzozy,  i  zarazem  iskry,  która  wnet 
wybuchnąć  ma  płomieniem.  Blask  dwóch  świec,  pa- 
lących się  na  stole,  padał  wprost  na  twarz  jej  ściągłą, 
alabastrowo  białą ;  ukazywał  usta  pensowe,  jak  krew, 
wypukłe,  wilgotne;  przeglądał  się  w  wielkich,  czar- 
nych źrenicach,  pływających  na  ciemno-błękitnych 
białkach ;  połyskiwał  nakoniec  w  bujnych,  czarnych 
paciorkach,  dwoma  rzędami  otaczających  szyję  biał|, 
i  opadających  na  pierś,  w  pełnych  już  kształtach  ry- 
sującą się  wśród  fałdów  czarnego  stanika.  Włosy  kru- 
cze, >kędzierzawe,  odrzucone  z  czoła  w  sposób  pełet 
zalotbej  niedbałości,  dwoma  olbrzymiemi  splotami 
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spadłby  na  plecy  dziewczyny,  tonąc  w  fałdach  spód- 
niczki krótkiej,  o  wiele  jeszcze  ziemi  niedotykającej. 

W  chwili,  gdy  pani  Leontyna  ukazała  się  we 
drzwiach  pokoju,  dziewczę  stało  na  krześle,  z  głową 
w  tył  odrzuconą,  rękę  napełnioną  cukierkami  pod- 
nosząc w  stronę  młodej  kobiety,  jakby  ją  gradem 
trzymanych  w  dłoni  przysmaków  orzucić  chciała. 
Młoda  kobieta  zaś,  zmęczona  snadź  ucieczką,  czy  po- 
gonią, z  rumieńcami  na  śniadych  policzkach,  rzuciła 
się  na  sofę,  i  z  twarzą  wzniesioną  ku  sufitowi,  z  usta- 
mi rozwartemi  swawolnym  śmiechem,  groziła  białą 
ręką  młodziutkiej  figlarce.  Nagle  porwała  się  z  so- 
fy i  stanęła  wyprostowana,  zmieszana  nieco.  Dziew- 
czyna zeskoczyła  także  z  krzesła,  ale  niezakłopotana 
bynajmniej ;  kilku  skokami  znalazła  się  obok  wcho- 
dzącej, i  głośny  pocałunek  wycisnęła  na  jej  ręce. 

—  Jesteś  zawsze  tak  żywa,  Lilo  1  —  wymówiła 
pani  Leontyna  zwykłym  sobie,  zniżonym,  przewle- 
kłym głosem,  a  zbliżając  się  ku  stojącemu  pośrodku 
pokoju  stołowi,  dodała:  —  Jak  widzę,  bawicie  się 
wesoło. 

—  Lila  uczyła  się  dziś  pilnie  —  odpowiedziała 
młoda  kobieta  o  śniadej  twarzy  —  pracowała  wiele, 
i  sądziłam,  że  dobrze  będzie,  jeśli  się  trochę  rozmową 
i  zabawą  ze  mną  rozerwie. 

Zapewne,  zapewne  —  mówiła  pani  Leonty- 
aie  jestem  znowu  tak  bardzo  przeciwną  wszel- 
•»^esołości,  abym  jej  córce  swojej  wzbraniać  mia- 


24  — 


ła,  tern  bardziej,  jeśli  bawi  się  ona  w  towarzystwie 
pani,  panno  Grejs.  Mój  Boże!  młodość  ma  swoj© 
prawa...  i  ja  takżo  niegdyś  wesołą,  byłam...  chociaż 
znowu  wolała-bym,  aby  Lila  wiedziała  o  tem  z  góry, 
że  życie  nasze  jest  tylko  jednym  ciągiem  smutku,  cier- 
pień i  zawodów. 

Przy  ostatnich  słowach  pani  Leontyny,  uśmiecli 
na-pół  figlarny,  na-pół  szyderski,  roztworzył  usta  mło- 
dziutkiej dziewczyny;  wstrząsnęła  głową  tak  ener- 
gicznie, aż  zabrzęczały  rzędy  czarnych,  świecących 
paciorków,  i  chciała  coś  powiedzieć,  gdy  nagle  pani 
Leontyna  tonem  zdziwienia  zapytała: 

—  Co  to  jest?  zkąd  to  masz,  Lilo? 

Przedmiotem,  który  pytanie  to  wywołał,  były  cu- 
kierki, na  stole  rozsypane,  do  połowy  jeszcze  napeł- 
niające duże,  całkiem  nowe,  bardzo  wytworne  i  ko- 
sztowne pudełko. 

—  Zkąd  te  cukierki,  Lilo?  —  powtórzyła  pyta- 
nie swe  matka  młodej  dziewczyny. 

Oczy  nauczycielki  i  uczennicy  skrzyżowały  sie 
szybkiem,  niespokojnem  spójrzeniem. 

—  Kamil  przywiózł  mi  je  dziś  z  Warszawy  —  od- 
powiedziało dziewczę,  z  pewną  jakby  determinacyą, 
krzyżując  na  piersi  ramiona. 

Pani  Leontyna  ściągnęła  brew  z  niezadowoleniem . 

—  Nie  lubię  tego  —  rzekła  sucho.  —  Strzegę  cię 
od  wszelkich  zbytków  i  blasków,  o  ile  mogę,  bo  wiem 
z  doświadczenia,  że  są  one  rzeczą  znikomą  i  nie  po- 
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zostawiają  po  sobie  nic,  prócz  żalu.  Nie  nosisz  in- 
nych sukien,  jak  czarne,  nie  znasz  innego  świata, 
prócz  czterech  ścian  naszego  donrn,  łakoci  nie  mie- 
wasz nigdy  .•.  Jednakże  skoro  brat  chciał  tym  spo- 
sobem dowieść  ci  swej  pamięci,  niech  już  przynaj^ 
mniej  panna  Grejs  zachowa  u  siebie  te  przysmaki... 
Ależ  co  to  znowu?  mój  Boże! 

Tym  razem  nowe  pytanie  pani  Leontyny,  połą- 
czone z  wykrzykiem  większego  jeszcze,  niż  przedtem 
zdziwienia,  szkarłatny  rumieniec  wywołało  na  twarz 
pięknej  nauczycielki.  Ale  Lila  rzuciła  na  nią  by- 
stre spójrzenie,  jakby  powiedzieć  chciała :  bądź  spo- 
kojną I 

—  To  także  Kamil  przywiózł  mi  dziś  z  Warsza- 
wy —  wymówiła  tonem  zupełnie  stanowczym  i  spo- 
kojnym. 

Nowym  tym  dowodem  mniemanej  pamięci  brater- 
skiej była  złota  bransoleta,  ozdobiona  pięknem  spię- 
ciem 2  pereł  i  czarnej  emalii. 

Pani  Leontyna  z  bardzo  już  żywem  niezadowole- 
niem wzruszyła  ramionami. 

—  To  szczególne !  —  rzekła.  —  Kamil  postano- 
wił snadź  skrzywić  kierunek,  jaki  życzę  sobie  nadać 
twoim  usposobieniom.  Pragnę,  abyś  wiedziała,  jak 
marnemi  są  błyskotki,  i  miała  je  w  pogardzie... 

—  To  też,  moja  mamo  —  przerwała  dziewczy- 
na —  nie  myślę  zachować  dla  siebie  tej  bransolety. 
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chociaż  podoba  mi  się  ona  bardzo...  prosiłam  pannę 
Grejs,  aby  chciała  przyjąć  ją  ode  mnie. 

Rumieniec  na  twarzy  nauczycielki  zwiększył  się 
jeszcze  na  te  słowa.  Nie  powiedziała  jednak  nic» 
i  piękne  swoje,  wymowne  oczy,  ukrywała  wjciąź  pod 
spuszczonemi  powiekami. 

—  Jesteś  nazbyt  samowolną,  Lilo  —  tonem  lek- 
kiego upomnienia  rzekła  matka  —  wolała-bym,  abyś, 
przed  rozrządzeniem  podobną  rzeczą,  zapytała  mnie 

0  pozwolenie.  Ponieważ  jednak  wiem,  że  kochasz 
swą  nauczycielkę,  i  że  wiele  postąpiłaś  przy  niej  tak 
w  językach,  jak  w  muzyce,  miło  mi  będzie,  jeśli  pan- 
na Grejs  przyjmie  od  ciebie  tę  pamiątkę. 

Nauczycielka  ukłoniła  się  w  milczeniu.  Nie  po- 
dniosła jednak  powiek,  które  w  dół  kłoniło  nieprze- 
zwyciężone jakieś  zmieszanie. 

—  A  teraz,  Lilo,  pójdź  ze  mną  odmówić  wieczor- 
ne pacierze.    Dobranoc,  panno  Grejs. 

Z  temi  słowami,  pani  Leontyna  zwróciła  się  ku 
drzwiom.  Lila  pozostała  jeszcze  przez  parę  sekund 
w  pokoju,  mrugnęła  ku  nauczycielce  swej,  na  znak 
poufnego  i  zarazem  figlarnego  porozumienia,  west- 
chnęła, główką  skinęła  żałośnie,  a  potem  poskoczyła 

1  za  progiem  już  zaczęła  iść  obok  matki  w  milczeniu 
i  powoli. 

Panna  Grejs  przywróciła  do  porządku  cukierki 
i  książki,  popatrzyła  przez  chwilę  na  bransoletę,  rzu- 
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dła  ją  na  stół  z  giestem  zniechęcenia  i  rzekła  z  we- 
stchnieniem: 

~  Cóż  z  tego  wszystkiego,  kiedy  nie  kocham  go? 
nie,  nie,  nie  kochaml  Pięknie  było-by  wprawdzie  zo- 
stać panią.  Orchowską,  panią  tego  domu,  ale  taka 
zwyczajna  kolej  życia..,  taki  zwyczajny,  pospolity 
człowiek... 

Po  kwadransie  wbiegła  Lila,  zadyszana  i,  śmiejąc 
się,  błyskając  czarnemi  oczyma,  rzuciła  się  na  szyję 
swej  nauczycielki. 

—  O,  jakże  przelękłam  się!  —  wołała  przyciszo- 
nym nieco  głosem  —  moja  najdroższa  panno  Julio, 
gdy  mama  zobaczyła  te  cukierki,  a  szczególniej  tę 
bransoletę.  Gdyby  też  mama  była  dowiedziała  się, 
że  Kamil  przywiózł  to  wszystko  nie  dla  mnie,  ale 
dla... 

—  Cicho!  cicho!  —  z  przestrachem  upominała  gu- 
wernantka. 

—  Nie  pozwoUła-by,  abyś  dłużej  została  ze  mną — 
ciągnęła  dalej  dziewczyna,  tuląc  twarz  swą  do  piersi 
panny  Julii.  —  Odebrali-by  mi  ciebie...  rozłączyli-by 
nas,  a  ja  nie  przeżyła-bym  tego!... 

Uścisk  i  szept  jej  gwałtowny  był,  namiętny,  obja- 
wiła się  w  nich  natura  nerwowa,  zapalna,  nawskróś 
nurtowana  ogniami,  z  których  lada  chwila  wybuchnąć 
ogły  burze  i  pożogi. 

Panna  Grejs  kilka  gorących  pocałunków  złożyła 

czole  i  ustach  dziewczyny. 
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—  Dziękuję  ci  —  szepnęła  —  uratowałaś  mnie 


—  Jabym  za  pannę  Julią  w  ogień  wskoczyła!  — 
odpowiedziała  Lila.  —  Ale  cóż  znowu  — zawołała  na- 
gle z  wyrazem  gniewu  i  niecierpliwości  —  dlaczegóż 
bo  ten  Kamil  nie  oświadcza  się  już  formalnie  o  rękę 
panny  Julii  1...  Czy  panna  Julia  kocha  Kamila?  pro- 
szę powiedziećl  proszę,  proszę!  Czy  bardzo  pani  jego 
kocha?  Czy  tak,  jak  Małgorzata  kochała  swego  j^n^ 
homme  pauwe?  proszę  powiedzieć. 

Stała  przed  guwernantką  swą,  z  ramionami  za- 
rzuconemi  wkoło  jej  kibici,  z  twarzą  podniesioną  ku 
jej  twarzy.  W  oczach  jej  gorzała  niecierpliwa  cieka- 
wość, usta  roztwierały  się  uśmiechem  swawolnym  tro- 
chę, lecz  więcej  czułym  i  marzącym. 

Panna  Julia  nie  miała  czasu  na  danie  odpowiedzi, 
bo  do  pokoju  wbiegła  służąca,  młoda,  ładna  dziew- 
czyna, z  twarzą  rumianą,  oczyma  błyszczącemi  i  spo- 
rem pudełkiem  w  ręku.  Zbliżyła  się  do  panny  Grejs 
i  zniżonym  głosem  szepnęła: 

—  Pan  Kamil  pyta  się,  czy  nie  będzie  dziś  miał 
odpowiedzi  od  pani. 

Guwernantka  wzruszyła  niecierpliwie  ramionami. 

—  Powiedz,  że  dziękuję,  nic  więcej... 

Nie  skończyła  jeszcze  mówić,  gdy  Lila  pochwy- 
ciła z  rąk  służącej  kartonowe  pudełko  i  otworzy- 
ła je. 

—  Hol  hol  —  zawołała  —  jakie  ładne  szpilki  do 


od  wielkiego  wstydu. 
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włosówt  I  piericionek  z  turkusem!  Ciekawam,  cij 
oaprairdę  doty?  I  wstążka  rdżawa.  Zkąd-ie  to  wszy* 
stko  masz,  B^gisiu? 

—  Przjniosłam  to  właśnie  dlatego,  aby  panien- 
kom  pokazać.  Walenty  przywiózł  mi  wszystkie  ta 
pifbie  rzeczy  z  Warszawy  — z  tryumfojącą  ndiMi  od- 
parła garderobiana. 

Lila  włożyła  w  czarne  swe  włosy  dwie  wielkie^ 
pomacane  zapewne,  8trz£^,  i  przeglądała  si§  w  lu- 
sterka małem,  jedynenii  jakie  znajdowało  się  w  po- 
kcgn. 

—  Ten  Walenty  musi  ci§  bardzo  kochać,  Brygi- 
sia,  jeżeli  i  w  Warszawie  nie  zapomniał  o  tobie*  Czy 
prfdbo  pobierzecie  sig? 

»  Nie  wiem,  panienko,  może  ja  wcale  za  niego 
nie  pójdę. 

—  Cóż  znoiwttt  dlaczego?  jeśli  on  cię  tak  ko- 
dia.... 

—  Ale  ja  jego  nie  bardzo....  prosty  lokaj !  — 
wzgardliwie  układając  ponsowe  usta,  rzekła  dzie- 
wczyna. 

—  WiwI  wiem!  —  zawołała  lila  figlarnie,  mru- 
gając oczyma  —  tobie  co  innego  w  głowie. 

Pochwyciła  służącą  za  oba  ramiona,  okręciła  ją 
—  kółko  parę  razy,  i  z  wybuchem  Imiechu  szepnęła 
j  Ba  n  dio** 

-*  Widziałam,  jak  brat  mój,  Mieczysław,  pocar 


Digitized  by 


—   30  - 


łował  cię  raz...  tam...  koło  starego  dębu  w  ogro- 
dzie... 

Garderobiana  spłonęła  szkarłatem,  wysunęła  sig 
zgrabnie  z  drobnych,  lecz  silnych  rąk,  i  wpół  rozpro- 
mieniona,  wpół  nadąsana,  pochwyciła  pudełko  swe 
z  kosztownościami: 

—  Nie  wiedzieć  co,  doprawdy,  panienka  wyga- 
duje! Pójdę  ot  prędzej,  bo  Walenty  czeka  w  gar- 
derobie na  odpowiedź  od  panny  Julii  dla  pana  Ka^ 
mila... 

Ze  słowami  temi  wybiegła  żwawo  i  fertycznie. 

Panna  Grejs  zamyślona,  widocznie  rozcbrainiona 
trochę  i  zaniepokojona,  rozbierała  się  powoli.  Lila 
zdjęła  także  czarne  paciorki  z  szyi  i  rozpinała  stanik 
sukni. 

—  Czy  poczytamy  dziś  trochę?  —  ozwała  się  po 
chwili  guwernantka. 

—  A  jakże,  panno  Julio!  —  zawołała  Lila  —  ko- 
niecznie, koniecznie!  Umieram  z  ciekawości  dowie- 
dzenia się  o  tem,  co  się  stanie  z  tą  piękną  Klotyld% 
i  nieszczęśliwą  Maryą.  Niech  panna  Julia  położy  się 
cichutko,  wygodnie.    Ja  drzwi  pozamykam. 

Zasunęła  w  istocie  zasuwki  u  drzwi,  przysunęła 
-stoliczek  ze  świecą  do  łóżka  guwernantki,  umieściła 
przy  nim  najwygodniejszy  ze  znajdujących  się  w  po- 
koju fotelów  i,  z  książką  w  ręku,  w  białem  rannem 
.ubraniu,  usiadła  w  nim,  zwinięta  jak  kotek;  panna 
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Grejs  leżała  w  pościeli,  z  twarzą  zwróconą  ku  sufito- 
z  cieniutkim  papierosikiem  w  ustach. 
—  Czytaj,  Lilo!  —  rzekła  głosem  rozmarzonym 
nauczycielka. 

Lila  zaczęła  czytać  romans  francuzki.  Czytała 
biegle,  z  przejęciem  się,  z  zapałem;  policzki  jej  zapa- 
łały pod  wpływem  wrażeń,  płynących  z  kart  książki, 
oczy  czerwieniły  się  od  zmęczenia,  ale  gorzały,  bły- 
skały, migotały.  W  pokoju  tym  cichym,  zamknię- 
tym, słowo  kochać  powtarzało  się  co  chwila,  wyma- 
wiane ustami  piętnastoletniej  dziewczyny.  Eros,  ró- 
żowy, marzący  Eros  wszechwładnie  panował  w  tym 
przybytku  zaledwo  rozwijającej  się  z  pączka,  w  suro- 
wą czarną  suknią  ubranej  młodej  dziewczyny;  kołysał 
zmysły  jej  fantazyą,  daremnie  z  innej  strony  straszo- 
ną smutkiem  życia  i  znikomością  wszystkiego,  co 
ziemskie. 


W  innej  części  domu,  w  pokoju  oświetlonym  osta- 
tniemi  blaskami  dnia,  stała  u  okna  pani  Leontyna. 
Urządzenie  pokoju,  świadczyło  o  dwu  usposobieniach 
zamieszkującej  go  osoby:  ©przyzwyczajeniu  do  wytwor- 
ności,  zbytku,  i  przechylaniu  się  ku  surowemu,  asce- 
tycznemu prawie  obyczajowi,  Źwierciadła  w  pokoju 
+ym  nie  było  żadnego,  łóżko  okrywała  pościel  szczu- 
dła i  twarda;  na  jednej  ze  ścian  wisiał  wielki  krzyż 
zarny,  z  rażąco  białą  figurą  Chrystusa,  i  z  klęczni- 
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kiem  dźwigającym  kilka  ciężkich  ksiąg  do  nabożeń- 
stwa. Ale  naprzeciw  łoża  stała  nizka,  miękka  ka- 
napie, z  podobiidmii  fotelami  i  stoHczMem,  petaym 
koloroirjch  kanw,  jedwabiów,  błyszczących  nesese- 
rów;  naprzeciw  żałobnego  krucyfixu  znajdowała  się 
szafka  rzeźbiona  z  różanego  drzewa,  połyskująca  z-za 
szki^  złocisteioi  oprawami  maltitkieli,  lecinchnjćh 
książeczek,  ^nelce  światowej  treści.  Pod  krucyfixem, 
na  klęczniku,  bielała  trupia  główka,  uwieńczona  ró- 
tańcemi  obok  kanapki  zaś  m  etażerce  it^o  pudełko, 
wykładane  perłową  konchą,  ze  złoconym  napisem 
u  dołu:  7nes  sourenirs. 

Kobieta  ta,  która  zwykła  była  w  pokoju  tym  od- 
mawiać różańce  pod  krucyfisem  i  czytywać  romanse 
na  miękkiej  kuszetce,  z  twardego  łoża  przypatrywać 
się  trupiej  czaszce,  i  z  hebanowego  pudełka  wyjmo- 
wać pacłinące  wiosną,  światem,  pamiątki  n^odości, 
sk^a  teraz  u  okna,  z  dłońmi  splecionemi  i  opartemi 
o  szybę,  z  czołem  złożonem  iia  dłouiach. 

Widok,  na  który  spoglądały  zapadłe,  smutne  jej 
oczy,  bardzo  był  piękny.  Dzień  letni  skończył  się, 
ale  goniec  ognie  i  barwy  jego  ulatywały  jeszcze 
gdzieniegdzie  po  widokręgu,  pasem  purpury  i  złota 
dzieląc  na  zachodzie  niebo  od  ziemi,  różową  łuną  mi- 
gocąc na  dalekie!  1  hikach  i  śród  zielonego  liścia  po- 
blizkich  drzew.  Dwór,  na  szerokiej  przestrzeni  roz- 
łożony, z  mnóztwem  rzuconych  wkoło  budowli  i  buj- 
nie wzrastającą  ro^nności%'  wydawid  się  o  tćj  wie- 
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czomej  porze  przybytkiem  piękna,  obfitości,  i  bogato 
rozwiniętego  życia. 

A  jednak  kobieta,  której  wszystkie  te  skarby 
i  piękności  oddawna  były  własnością,  obojętnem,  ża- 
łością omglonem  okiem  patrzała  na  nie,  wzdychająe 
i  szepcąc: 

—  Mój  Boże!  jak  smutne,  bezbarwne,  puste  jest 
życie  moje !  Po  cóż  żyłam...  po  cóż  żyję...  i  cóż  zna- 
czę teraz  na  świecie? 


Onesckowa.  Tom  XX. 
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Przy  świetle  dnia,  uwyraźniaj ącem  przedmioty, 
dwór  orchowski  wyglądał  o  wiele  mniej  pięknie  i  za- 
możnie, niż  pośród  niepewnych  blasków  i  cieniów  wie- 
czora. 

Była  to  siedziba  staroszlachecka.  Pierwsze  pod- 
waliny jej  zakładał  ktoś  kiedyś  z  rozumem  i  dobrym 
smakiem.  Oko  artysty,  lub  przyrodoznawcy,  strudzić- 
by  się  mogło,  rozpatrując  niezliczone  kształty,  barw}- 
i  odcienie  tych  drzew,  krzewów,  traw,  które  wzrasta- 
ły tu  w  takiem  nagromadzeniu  i  poplątaniu,  &e  z  dala 
ta  masa  rośUnności  wydawać  się  mogła  lasem.  Smu- 
kłe topole,  rozłożyste  kasztany,  dęby  i  lipy  o  pniach 
stuletnich,  żółtem  kwieciem  osypane  klony,  modrze- 
wie smutne  i  płaczące  brzozy,  splatały  się  i  obejmo- 
wały wzajem,  otaczając  staw  wielki,  w  głębi  ogrodu 
ukryty.  Poniżej  było  państwo  krzewów  kwiecistych 
i  jagodowych;  bzów,  róż,  jaśminów,  malin  i  agrestów, 
a  niżej  jeszcze,  ziemia  żyzna  wzdymała  się  lasem  traw 


gęstych  i  bujnych.  Dokoła  tej  spójnej  masy  roślin- 
nej leżały  pola,  jak  okiem  sięgnąć,  żółtawe  teraz  od 
pozostałej  po  ściętem  zbożu  ścierni,  szlakami  miedz 
i  pasami  łąk  porznięte.  Na  skraju  widokręgu  sza- 
rzał niewyraźny  zarys  o  parę  wiorst  odległego  mia- 
steczka, i  siniały  wzgórza,  jodłą  porosłe,  z  dwóch  stron 
wieńczące  wązkie,  głębokie  koryto  Niemna.  Bliżej, 
pomiędzy  dwiema  wioskami,  w  małych  dolinkach 
rozrzuconemi,  wiła  się,  szumiała  rzeczka,  wązka,  lecz 
bystra  i  głęboka,  a  przy  jednym  zjej  zakrętów  wzno- 
siły się  resztki  istniejącego  tam  niegdyś  młyna. 

Wszystko  zresztą,  co  zaliczało  się  nie  do  dzieł 
przyrody,  ale  ludzi,  było  tu  niegdyś;  dziś  nie  istniało 
wcale,  albo,  co  najwięcej,  istniało  w  stanie  upadku, 
przemienienia  się  w  gruzy.  Dom  mieszkalny,  głąb' 
dziedzińca  zajmujący,  w  wieniec  gęstej  zieloności  uję- 
ty,-z  dala  już  ukazywał  liczne  rany  i  szramy,  okrywa- 
jące poważne  jego  oblicze.  Poważną  też  w  istocie 
była  ta  budowa,  stawiana  snadź  z  mysią  nie  o  popi- 
sie i  lada  jakiem  błyszczeniu,  lecz  o  wygodzie  i  pra- 
wdziwym dostatku.  Był  to  wzór  wiejskich  litewskich 
domów.  Na  wysokiem  podmurowaniu,  z  mocniejsze- 
go nad  mur  drzewa  wzniesiony,  z  wysokim  gontowym 
dachem,  licznemi  oknami  i  długiemi  gankami,  o  kil- 
ka wschodów  nad  poziom  podniesionemi,  a  szeregiem 
ffnibych  słupów  podtrzymywanemi,  z  dwiema  salka- 

0  weneckich  oknach  i  napowietrznych  balkoni- 
nh  u  szczytu,  powierzchownością  swą  świadczył  o  wnę« 
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trzu  obszernem,  jasnem,  najwybredniejsze  źądaniai  ży- 
cia rodzinnego  i  szerokiej  gościnności  zadowolić  mo- 
gącem. 

Teraz  jednak,  piękny  niegdyś  dom  ten,  wyglądał 
jak  szkielet,  odarty  z  ciała,  lub  żebrak,  z  którego  &ps^ 
dają  szmaty  dostatnich  niegdyś  sukien.  Z  podmuro- 
wania wypadłe  kamienie  i  cegły  uściełały  ziemię  bia- 
łemi  płalsmi  i  okruchami  wapna.  W  nadpróchnia- 
łyeh  ramach  okien  tkwiły  szyby,  przepalone  od  słoń- 
ca, mętne  od  pyłu,  popękane  w  wielu  miejscach,  win- 
tach nieobecne  już  wcale  i  szmatą,  żółtej  bibuły,  lub 
zadrukowanej  gazety,  zastąpione. 

Stan  gospodarskich  budowli,  odpowiadał  w  zupeł- 
ności temu,  w  jakim  znajdował  się  dom  mieszkalny. 
Połowa  wielkiej  niegdyś,  w  czworokąt  postawionej  8to- 
d€^9  od  dość  już  dawnych  snadź  czasów  obalona  wi- 
chrem, rozpościerała  na  ziemi  szczątki  swe  w  postaia 
zgniłej  słomy,  zgniłego  drzewa  i  w  proch  skrorai- 
nych  cegieł;  druga  połowa,  pochylona,  kilkiuiaslii 
drągami  dabo  podparta,  oczekiwała  widocznie  pierw- 
szej lepszej  sposobności  ułożenia  się  także  do  wiecz- 
nego spoczynku. 

Z  inii^  strony  dziedzińca  sterczały  dwa  rsfdy 
słupów,  z  kamienia  murowanych,  więc  trwałych,  lecz 
teraz  już  żadnego  pożytku  nieprzynoszących,  bo 
drewmane  ficiany,  którym  dawniej  służyły  za  spoje- 
nie i  podparcie,  spalone  pożarem,  zniknęły  przed  la- 
ty, a  na  ich  miejsce  nikt  już  nic  nie  zbudował. 


Wśród  ogólnej  ruiny,  napełniającej  miejsce  to 
niewymownym  smutkiem  i  bezładem,  był  jednak  ką- 
cik jeden,  odznaczający  się  nietylko  porządkiem,  ale 
nawet  niejaką  pięknością  i  wykwintem.  O  kilkadzie- 
siąt kroków  od  mieszkalnego  domu  znajdowała  sie 
oficyna,  mogąca  zawierać  w  sobie  pięć,  lub  sześć  po- 
koi. Połowa  budynku  tego,  zgrzybiała  nietyle  od 
starości,  ile  od  zaniedbania,  w  jakiem  ją  pozostawio- 
no, zgadzała  się  odartą  i  smutną  swą  postacią  z  ota- 
czającem  ją  tłem  ogólnem;  druga  za  to  połowa,  pod- 
trzymywana starannie,  przyozdobiona,  wycackana 
niemal,  świeciła  białemi,  jak  śnieg,  ścianami,  nowym 
dachem,  wielkiemi  i  przezroczystemi,  jak  zwierciadła, 
szybami  okien.  Pod  oknami  temi  krzewy  wzrastały 
i  kwitły  nie  dziko,  jak  gdzieindziej,  lecz  owszem  w  na- 
zbyt może  prawidłowej  symetryi  kształtów  i  barw. 
Dwa  wielkie  kasztanowe  drzewa,  ocieniające  mały 
ganek,  miały  gałęzie  obcięte,  w  górę  podniesione,  za- 
okrąglone w  sposób  sztuczny  i  dla  oka,  lubiącego 
w  naturze  swobodę,  dość  nieprzyjemny.  Za  oknami 
zwieszały  się  prawidłowo  też  zaokrąglone  festony  bia- 
łych rolet  i  pensowych  firanek. 

Niewiele  przed  południem,  otworzyło  się  na 
oścież  jedno  z  wielkich  błyszczących  okien  oficyny, 

które  rozłożysty   kasztan   gęsty   cień  rzucał. 

'inie  stanął  mężczyzna,  bardzo  starannie,  wytwor- 

aawet,  ubrany.  Wiek  człowieka  tego  nie  wypi- 
lu  na  powierzchowności  wyraźnej  cyfry.  Sądząc 
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z  wyprostowanej  i  krzepkiej  jego  postaci,  z  czerstwo- 
ści  jego  policzków  i  blasku  oka,  nie  mógł  on  mieć 
więcej,  jak  lat  trzydzieści;  ale  lekkie  wyłysienie  nad 
czołem  i  nie  tyle  otyłość,  co  raczej  pulchuość  i  mięk- 
ka okrągłość  wszystkich  form  ciała,  czyniły  go  zna- 
cznie starszym.  Twarz  jego,  dość  regularnie  zary- 
sowaną i  ze  wszelkiego  zarostu  starannie  ogołoconą, 
okrywała  cera  czerstwa  i  zdrowa,  lecz  bez  białości,  ni 
rumieńca,  śniadawa  i  zimna;  zimnym  też  był,  lubo 
silnym,  połysk  oczu  jego,  małych  i  głęboko  sohowanycŁ 
pod  brwią  jasno-płowi^;  w  ustach  ponsowydi,  wydętych, 
zdradzał  się  temperament  zmysłowy  i  pyszne,  wzgardli- 
we usposobienie  umysłu.  Fizyognomii  tej  zresztą  nie 
braMo  wyrazu  myśli  i  pojętności.  Szerokie  oso- 
ło  oI'jawiało  zdolności  umysłowe  niemałe;  w  szarych, 
ruchliwych  oczach  malowała  się  bystrość  pojęcia 
i  spostrzegania;  duch  sarkazmu  i  sofimatu  zdawidt 
się  zamieszkiwać  w  uśmiechu  ust  wzgardliwych. 

Obie  ręce,  białe,  pulchne,  ze  świec;icemi  i  ostro 
zakończonemi  paznogciami,  oparł  o  krawędź  otwar- 
tego okna  i,  przechylony  na  zewnątrz,  spojis^  ku 
gankowi  domu.  W  tejże  chwili,  jak1)y  za  daniem 
umówionego  znaku,  wbiegła  na  ganek  ten  młodziut- 
ka dziewczyna  w  czarnej  sukni,  z  hebanowemi  włosa- 
mi, źarzącemi  się  oczyma  i  dwoma  rzędami  brzęka- 
jących czarnych  paciorków  wokoło  białej  szyi.  Szyb- 
ka, jak  strzała,  zbiegła  ze  wschodów  ganku,  które 
zakołysdly  się  pod  lekkiemi  jej  stopami,  i  przebywszy 
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małą  przestrzeń,  dzielącą  dom  od  oficyny,  znalazła 
si§  przed  oknem,  w  którem  stał  mężczyzna.  Rosną- 
ce tu  krzaki  bzu  i  jaśminu  otworzyły  się  przed  smu- 
kłą jej  postacią,  i  wnet  zamknęły  za  nią  liściaste  swe 
ramiona,  tak,  iż  dla -każdego,  kto-by  patrzał  za  nią 
z  okien  domu,  była  zupełnie  niewidzialną. 

—  Dzień  dobry,  Kamilku  —  półgłosem  i  z  nie- 
jaką niespokojnością  oglądając  się  wkoło,  szepnęło 
dziewczę. 

Wyraz  twarzy  jej  oznaczał  niezmierne  zajęcie,  po- 
śpiech; głos  i  ruchy  były  tajemnicze. 

—  Odnoszę  ci  książkę  —  mówiła  dalej.  —  Panna 
Julia  już  ją  przeczytała  i  prosi  cię  o  inną. 

Mówiąc  to,  wyjęła  niewielki  tomik,  w  fałdach  sze- 
rokiego rękawa  starannie  dotąd  ukryty,  i  podała  go 
bratu. 

—  Słuchaj,  Kamilku  —  szczebiotała  z  cicha 
i  pośpiesznie  —  daj  tylko  co  pięknego...  zajmujące- 
go... czułego!...  Doprawdy,  żeby  nie  te  książki,  któ- 
re ty  nam  dajesz,  albo  które  ja  z  mamy  pokoju  kie- 
dy niekiedy  pochwycę,  my  obie  z  panną  Julią  umar- 
ły-byśmy  chyba  z  nudów.  Jak  tu  u  ciebie  ładnie!  — 
ciągnęła  dalej,  wspinając  się  na  palce  i  zaglądając  do 
wnętrza  pokoju.  —  Lubię  takie  obicie  na  meblach 

rielkie  bukiety...  wesoło  robi  się,  patrząc  na  nie... 
irS  wszystko  ciemne,  szare,  czarne... 
^rzerwała  sobie  nagle  i  niespodziewanym,  gwał- 


townym  ruchem,  obie  ręce  zatopiła  w  czarnych  swycb 
kędziorach. 

—  Ach!  —  zawołała  z  wybuchem  —  świat!  światl 
Twoje  mieszkanie,  Kamilku,  światem  pachniel 

Oparła  czoło  na  dłoniach  i  ciekawemi  oczyma  wo- 
dziła po  obrazach  i  kobiercach,  napełniających  mie- 
szkanie brata.  On  tymczasem,  nie  zważając  na  szcze- 
biot i  wy  krzyki,  usunął  się  nieco  na  stronę,  rozwinął 
ćwiartkę  papieru,  znajdującą  się  w  przyniesionfńj 
przez  siostrę  książce,  szybko  przebiegł  oczyma  nakre- 
ślone na  niej  słowa,  i  z  uśmiechem  na  ustach  prze- 
szedł do  innego  pokoju. 

Lila,  przyjrzawszy  się  dowoH  przedmiotom,  obu- 
dzającym  zachwyt  jej  i  ciekawość,  poczęła  widocznie 
niecierpliwić  się  już  i  nudzić,  gdy  we  drzwiach  poko- 
ju ukazał  się  Kamil  z  książką  w  ręku.  Lila  wycią- 
gnęła obie  dłonie  nie  ku  bratu,  ale  ku  książce. 

—  Złoty,  drogi,  kochany!  — zawołała  —  wiedzia- 
ła dobrze,  że  dasz  nam  znowu  co  ładnego.  Słu- 
chaj —  dodała  ciszej  i  z  figlarnem  spojrzeniem  — 
a  jest  tu  co  w  tej  książce  dla  panny  Julii? 

~  Wracaj  czemprędzej  do  domu  —  odparł  brat, 
patrząc  na  drogę,  wijącą  się  za  bramą. —  Mieczysław 
jedzie.  Mama  wyjść  może  na  jego  spotkanie  i  zoba- 
czy cię  w  ganku  z  tą  książką. 

Dziewczę  zaśmiało  się  z  cicha. 

—  Jakiś  ty  zabawny,  Kamilku!  alboż  mama  wy- 
chodzi kiedykolwiek  na  spotkanie  twoje,  lub  Mieczy- 
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sia,  gdy  przyjeżdżacie  do  domu?  Nie  wiem  nawet, 
czy  mama  była  choć  raz  w  twojem  mieszkaniu,  od- 
kąd wróciłeś  z  Dorpatu  i  tak  ładnie  się  urządziłeś. 
Najpewniej  nie  była,  bo  gdyby  była,  nie  pozwoliła-by 
ci  mieć  takich  jasnych,  wesołych  obić  na  ścianach 
i  meblach. 

Kamil  palił  wonne  cygaro  i  spoglądał  na  szcze- 
biocącą siostrę,  ze  zwykłym  sobie  wyrazem  twarzy, 
trochę  obojętnym,  trochę  zadowolonym,  trochę  wzgar- 
dliwym. ^ 

—  Mama  może  pozwalać,  lub  wzbraniać  różnych 
rzeczy  tobie,  ale  nie  mnie  —  rzekł  niedbale. 

—  A  to  dlaczego? 

—  Dlatego,  że  jestem  dorosłym  mężczyzną. 
Lila  zamyśliła  się. 

—  A  jednak  —  rzekła  —  jestem  pewna,  że  gdy- 
by mama  przychodziła  czasem  do  twego  mieszkania, 
wyglądało-by  ono  jakoś  inaczej. 

Dziewczę  to  mówiło  prawdę,  nie  rozumiejąc  by- 
najmniej całej  jej  doniosłości.  W  nazbyt  kawaler- 
skiej swobodzie,  panującej  w  urządzeniu  mieszkania 
najstarszego  syna  domu,  znać  było  moralną  nieobec- 
ność matki  rodziny.  Nieobecność  ta  wpływów  ma- 
cierzyńskich objawiła  się  może  i  w  zimnym  blasku 
oczu  Kamila,  i  w  suchej  pogardliwości  jego  uśmie- 


Tentent  cwałującego  konia  dał  się  słyszeć  tuż  za 
ramą.    Lila  białe  paluszki  przytknęła  do  ust,  rzu- 


hu... 
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ciła  niemi  pocałunek  bratu  i  wązką  ścieżyną,  ukrytą. 
wśród  dzikich  krzewów  i  traw  wysokicŁ,  okr^jła 
dom,  aby  wejść  do  niego  bocznemi  drzwiami. 

Na  dziedziniec  wjeżdżał  jeździec,  na  dzielnym  sie- 
dzący koniu.  Zatrzymał  się  przed  domem,  zeskoczył 
z  konia  i  rzucił  lejce  kredensowemu  wyrostkowi,  któ- 
ry, w  podartej  surducinie,  z  twarzą  bladą  i  chudą, 
wyszedł  przed  ganek,  nadąsany  i  niechętny.  W  sieni 
obszernej,  wielkiemi  oknami  oś wietłonej,  lecźzupeł* 
nie  prawie  pustej,  spotkał  przybyłego  stary  To- 
masz. , 

—  Pan  pytał  się  o  panicza  wczoraj...  panicz  tak 
dawno  nie  był  już  u  nas. 

—  Jakże  się  ma  mój  ojciec?  —  z  pośpiechem  za- 
wołał młody  człowiek,  szybko  postępując  w  głąb' 
domu. 

—  Jak  zwykle,  jak  zwykle.  Wczoraj  było  go- 
rzej, dziś  trochę  lepiej.  Czyta  jakąś  nową  książkę^ 
którą  pan  Kamil  przywiózł  z  Warszawy. 

Mieczysław  Orchowski  nie  był  wcale  podobnym 
do  brata.  Wysoki,  szczupły,  chociaż  silnie  zbudowa- 
ny, włosy  miał  gęste  i  ciemne,  cerę  twarzy  ogorzałą, 
czoło  białe,  wysokie,  oczy  ciemno-siwe,  z  otwartem 
i  wesołem  spójrzeniem,  ciemny  gęsty  wąsik,  ocienia- 
jący łagodne  usta.  Głos  jego  brzmiał  dźwięcznie 
i  wesoło.  Ubiór,  trochę  zaniedbany,  niby  myśliwski, 
uwydatniał  dobrze  jego  męzkość  i  raźnośó  postaci; 
chód  i  ruchy  objawiały  żywość  charakteru,  młodzież- 
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czosć  usposobień,  rozwijającą  się  zbyt  swobodnie  mo- 
le, ale  otwarcie,  szczerze,  bez  przysłon  obłudy. 

Promienie  słońca,  wsuwając  się  przez  okna,  na-pół 
już  tylko  zasłonięte  grubemi  roletami,  rozweselały 
trochę  poważną,  smutną  komnatę,  w  której  upływało 
niemniej  smutne  życie  chorego  pana  domu.  Postać 
za  to  i  twarz  tego  ostatniego  wydawały  się,  przy  tych 
blaskach  żywych  i  świetnych,  bardziej  jeszcze,  niż  przy 
bladawem  świetle  lampy,  wyniszczonemi,  zesłabłemi. 
A  jednak  zwiędłe  usta  pana  Kajetana  drgnęły  uśmie- 
chem, i  w  zapadłych  oczach  jego  zapłonęła  iskra  ra- 
dości, gdy  drzwi,  szczelnie  zawsze  zamknięte,  otwo- 
rzyły się  i  wszedł  przez  nie  Mieczysław.  Jednocze- 
śnie na  twarz  młodzieńca   spadł  cień  zasmucenia. 
Szybkim  krokiem  przebył  pokój  i  tkliwy,  serdeczny 
pocałunek  złożył  na  wychudłej  ręce  ojca. 

—  Długo,  długo  nie  byłem  u  ciebie,  ojcze  — 
rzekł,  prostując  wysoką,  gibką  swą  postać  —  biję  się 
w  piersi  z  żalem  i  skruchą.  Trzy  dni  nie  widzieć  cię, 
siedząc  o  małą  mile  od  Orchowa,  to  wstyd  i  żal  do- 
prawdy!   Wyłaj  mnie,  ojcze!  jestem  grzesznik  wiel- 
ki.   Hulałem  całe  te  trzy  dni  na  zabój.    Ręczyć  wy- 
prawiał kawalerską  zabawę,  tak,  jak  on  to  umie, 
z  końmi,  winem  i  polowaniem.    Lataliśmy  po  polach 
i  lasach,  jak  szaleni  i...  pihśmy  trochę  za  wiele.  Wczo- 
wróciłem  do  Rydlówki  i  wieczorem  mógł-bym  tu 
•  ale  musiałem  dziś  z  rana  gospodarstwo  swoje 
rżeć.  Trzy  dni  nieobecności,  to  nie  żarty!  Szczę- 
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ście,  że,  wyjeżdżając,  zaleciłem  najsrożej,  aby  próby 
beze  mnie  nie  młócono. 

Wypowiedział  to  wszystko  jednym  tchem,  ze  swo- 
bodą, przyćmioną  tylfeo  na  ebwilę  lakkim  ramieńcem 
zawstydzenia,  który  zabarwił  ogorzałe  policzki  jego 
i  białe  czoło,  w  chwili,  gdy  mówił  o  hulance. 

Pan  Kajetan  patrzał  na  syna  z  widodzną,  przyje- 
mnością; zdawać  się  mogło,  że  oczy  jego,  zmęczone 
i  smutne,  obejmując  długiem  spojrzeniem  twarz  tę 
młodzieńczą,  używały  z  rozkoszą  chwili  spoczynku, 
źe,  rozlane  na  twarzy  tlj,  iyde  bajae  i  młode,  prze- 
chodziło w  źrenice  jegOj  rozświecając  zadumane,  po- 
sępne ich  głębie. 
'  ' —  Ja  cię  tam  za  zabawę  łajać  nie  będę  —  ozwał 
się  ojciec,  podczas,  gdy  syn  układał  rolety  przy 
oknach  tak,  aby  przez  nie  więcej  słońca  do  pokoju 
't  wejść  mogło  — wolał-bym  tylko,  abyś  bawił  się  gdzie- 

■ .  indisiśj,  nie  w  Aoma  Kęczytów. 

Mieczysław  zwrócił  się  ku  ojcu. 
[  —  Czy  nie  obawiasz  się  czasem,  kochany  ojcze, 

r;*^  ^by  serce  moje  nie  u  więzło  przy  której  z  panien  Bę- 
^  czycdwien?...    O,  bądź  zupełnie  o  to  spokojnymi  Ta- 

y  kie  dwudziestokilkoletnie  gołąbki   niewinności,  nie 

^ '  mogą  mi  się  podobać.    Konio,  dobry  chłopiec  ale 

pustak  i  ograniczony...  człowietóem  nie  będzie,  choć- 
by sto  lat  żył...  Ciocia  zaś  dobrodziejka,  a  raczej  ba- 
bunia, która  każe  nam  dla  skrócenia  tytułować  się 
ciocią,  no...  znasz  ją,  ojcze. 
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—  Znam  panią  Mai  winę  —  odpowiedział  z  wolna 
pan  Kajetan,  na  którym  rozmowa  o  rodzinie  Ręczy- 
ców  przykre  zdawała  się  sprawiać  wrażenie.  —  Czy 
panny  Ręczycówny  ładne  są?  nie  widziałem  ich,  od- 
kąd dorosły. 

—  Dorosły?  —  ze  śmiechem  powtórzył  Mieczy- 
sław. —  Co-by  też  to  ciocia  powiedziała,  gdyby  sły- 
szała, że  ktokolwiek  córki  jej  nazywa  dorosłemi! 
Róża,  mój  ojcze,  starsza,  ma  lat  siedmnaście,  odkąd 
ja  ze  szkół  wróciłem,  to  jest  od  lat  mniej  więcej  9-ciu, 
a  młodsza  od  niej  o  rok.  Flora,  chodzi  jeszcze  w  kró-^ 
tkiej  sukni  i  kończy  edukacyą.  Mają  tam  te  panie  ja- 
kąś guwernantkę,  biedne  stworzenie,  młodsze  od  nich 
obudwóch  z  pewnością.  Poniewierają  nią  też,  aż  smu- 
tno patrzeć... 

Przestał  nagle  mówić  i  spoglądał  przez  chwilę 
w  ziemię  z  zamyśleniem. 

—  Biedne  stworzenie!  —  mówił  dalej,  ale  powa- 
żnie już  i  nawet  trochę  smutnie.  —  Byłem  wczoraj 
świadkiem  przykrej  sceny,  gdy  ciocia  głośno  wyrzu- 
cała guwernantce  swej  aż  nadto  dorosłej  córki,  że 
nie  posiada  dobrej  maniery,  a  Kouio  żartował  z  niej 
w  sposób  ubliżający.  Ująłem  się  z  cicha  za  nią  przed 
ciocią  Mai  winą...  a  ciocia  bardzo  uprzejma  jest  dla 
mnie  i  dla  Kamila,  bo  może  widzi  w  nas,  nietylko  da- 
ich  swych  kuzynów,  ale  i  przyszłych  zięciów.  Ko- 
zaś  zawstydziłem  tak  kilku  słowy,  że  umilkł,  jak 
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zmyty.  Biedne  to  stworzenie  z  taką  wdzięcznością 
na  mnie  spójrzałol... 

Zamyślił  się  znowu,  ale  tym  razem  oczy  jego,  roz- 
promienione miłą  jakąś  myślą,  utkwiły  w  oknie,  za 
którem  rozłożysta  lipa  wstrząsała  lekko  liśćmi,  ozło- 
conemi  słońcem. 

—  Mój  ojcze!  —  rzekł  nagle  —  czy  nie  duszno 
ci  w  tym  pokoju?  zdaje  mi  się,  że  powietrze  tu  cięż- 
kie i  niedobrze  odświeżone.  Dziś  tak  ciepło  na  świe- 
cie, wonno...  takie  łagodne,  orzeźwiające  powiewy  ula- 
tywały nad  polami,  gdym  tu  jechał...  Spróbuję  otwo- 
rzyć jedno  okno...  W  Sierpniu  i  u  nas  bywa  jak 
w  Nizzy,  lub  w  Neapolu...  odetchniesz,  ojcze,  swobo- 
dniej. 

Mówiąc  ostatnie  słowa,  otworzył  jedno  z  okien 
ostrożnie  i  z  wolna,  jakby  obawiał  się  zbyt  nagłą 
zmianę  sprawić  w  temperaturze  pokoju.  Fala  powie- 
trza, ogrzanego  słońcem,  zaprawionego  woniami  pól 
poblizkich,  rozpłynęła  się  po  dusznem  wnętrzu  ko- 
mnaty; złocista  płachta  słonecznych  blasków  padła 
na  przeciwległą  ścianę,  roziskrzyła  szyby  szaf  oszklo- 
nych, powróciła  dawną  światłość  barwom  starego 
obrazu,  zaigrała  na  posadzce  mnóztwem  ruchomych 
kółek  i  szlaków,  a  parę  strzał  ognistych  rzuciła  aż  na 
stół,  obciążony  książkami,  i  w  okopconą  głąb'  ko- 
mina. 

Pan  Kajetan  odetchnął  głęboko  i  z  widoczną  ul- 
gą. Mieczysław  wyciągnął  rękę  i  zerwał  jednę  z  ga- 
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łęzi  lipy,  które,  gęstym,  chłodnym  jeszcze  od  poran 
nej  rosy  liściem  obrosłe,  cisnęły  się  do  otwartego 
okna. 

—  Piękne,  kochane  drzewa  1  —  wymówił  z  za- 
myśleniem w  oku  i  uśmiechem  na  ustach.  —  Rosłem, 
patrząc  na  nie.  Heż  razy  gałęzie  ich  służyły  mi  za 
gimnastyczny  przyrząd,  a  szczyty  za  loże,  z  których 
ogarniałem  wzrokiem  okolicę  naszę  w  całej  jej  roz- 
ciągłości! Czy  wiesz,  mój  ojcze,  że  ze  szczytu  tej  oto 
topoli  widać  miasteczko,  jak  na  dłoni,  i  skręt  Kiemna 
w  dolinie?... 

Minął  wzrokiem  rzędy  słupów  obdartych,  czer- 
lyonawych,  po  spalonej  pożarem  budowie  pozostałych, 
i  powolnem  spojrzeniem  wodził  po  polach  dwór  otacza- 
jących, po  skraju  widnokręgu,  siniejącym  dalekiemi 
wzgórzami  i  lasami. 

Pan  Kajetan  patrzył  na  syna  długo  i  w  milczeniu. 
Zorane  czoło  jego  wygładzało  się,  na  twarz  schorzałą 
wstępował  wyraz  ukojenia,  pierś  oddychała  ciszej, 
swobodniej. 

—  Prawda, — rzekł  po  chwUi, — że  dzień  dziś  pię- 
kny i  pogodny...  po  raz  pierwszy  od  dni  wielu  lżej  mi 
na  głowie  i  piersi. 

Na  głos  ojca,  Mieczysław  odwrócił  wzrok  od  ro- 
dzinnego krajobrazu.    Zamyślenie  jego  zniknęło. 

—  A  widzisz,  ojcze, — zawołał, — jaki  ze  mnie  do- 
j  lekarz !  Wiem  przecie,  że  atmosfera  ściśnięta, 
='zna,  szkodzić  musi,  w  lecie  szczególniej,  i  zdro- 
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wjm,  i  chorym.  Dlaczego  w  taką  piękną  porę  okien 
tych  nie  otwierają  częściej  ? 

—  Cóż  chcesz?  — 'Z  uśmiechem  odparł  chory,  — 
g^y  jestem  sam,  czytam  lub  myślę,  a  gdy  zaczytam 

się  i  zamyślę,  o  wszystkiem  zapominam...  Stary  mój 
Tomasz  nie  zna  się  na  takich  rzeczach  i,  gdyby  mógł, 
przez  obawę  i  troskliwość,  zamknął-by  mię  w  pudełku^ 
napełnionem  wat^. 

Mieczysław  uczynił  niecierpliwe  poruszenie. 

—  Ale, —  zawołał, —  czyż  oprócz  Tomasza  niema 
tu  nikogo,  coby... 

Umilkł  nagle,  spuścił  oczy  i  przygryzł  z  lekka 
dolną  wargę,  jakby  tym  sposobem  usiłował  powstrzy- 
mać wyrazy  jakieś,  cisnące  się  mu  na  usta.  Brwi 
jego  ściągnęły  się,  na  czole  powstały  dwie  zmarszczki 
i  po  raz  pierwszy,  odkąd  tu  wszedł,  na  twarzy  jego 
otwartej,  łagodnej,  wesołej,  zjawił  się  wyraz  gniewnej 
goryczy,  tajemnej,  lecz  głębokiej,  niechęci. 

Krótko  to  jednak  trwało.  Fakt,  który  wprawił 
go  w  smutne  i  gniewne  uniesienie,  musiał  mu  być  zbyt 
znanym,  aby  potrzebował  długo  zastanawiać  się  nad 
nim ;  pojął  może  zresztą,  że  nie  po  to  tu  przybył,  aby 
kłaść  nacisk  na  fałszywe  tony,  dom  ten  napełniające 
i  raniące  chorą  pierś  jego  ojca.  Zbliżył  się  do  stołu 
i,  ze  swobodą  naprawdę  odzyskaną,  lub  może  udaną, 
mówić  zaczął: 

—  W  istocie,  ojcze,  zazdroszczę  prawie  Kamilo- 
wi, że  mieszka  stale  w  Orchowie.   Sam  wprawdzie  p 
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powrocie  swoim  z  Marymontu  pragnąłem  osiąść  i  go- 
spodarować w  Rydlówce,  ale  i  cóż  miałem  robić? 
Orcbów  jest  wydzierżawionym,  a  nie  mogłem  przecież 
siedzieć  tak  bez  żadnego  zajęcia.  W  Rydlówce  robię 
różne  agronomiczne  doświadczenia.  Śmieją  się  ze 
mnie  sąsiedzi,  ale  mnie  dotąd  jedno  zaledwie  na  dzie- 
sięć zawiodło.  Ot  i  dziś,  młócili  przy  mnie  próby 
żyta  i  pszenicy.  Powiedz  sam,  ojcze,  czy  było  kiedy 
przedtem  takie  ziarno  w  Rydlówce  ? 

Mówiąc  to,  wydobył  z  kieszeni  czamarki  kilka 
starannie  owiniętych  w  papier  prób  rozmaitego  zboża. 

—  Przywiozłem  to  umyślnie,  aby  ojcu  pokazać... 
Patrz  1  to  żyto,  które  zasiałem  po  grochach,  a  to 
pszenica  z  przeszłorocznego  ugnoju...  jaka  bujna, 
czysta  jak  łza!...  Łąki  kilkadziesiąt  morgów  oczy- 
ściłem, ale  cóżj  kiedy  grunt  mokry  znowu  zarasta 
łozą  i  wierzbiną...  trzeba-by  koniecznie  drenować... 

Przerwał  sobie  nagle  i  jakby  uderzony  nową  my- 
ślą, zawołał ; 

—  Czy  wiesz,  ojcze,  że  ten  Eli  Makower  wcale 
nieźle  gospodaruje  w  Orchowie.  Kto-by  się  to  spo- 
dziewał, że  żyd  może  być  dobrym  rolnikiem  ?  Dziś 
właśnie,  jadąc  tu,  widziałem,  jak  orze  pod  ugór...  wy- 
borniel...  Na  przyszłą  wiosnę  nadejdzie  ostatni  ter- 
min kontraktu  Makowera.  Czy  oddasz  mu,  ojcze, 
'^"•chów  nadal  w  dzierżawę?  czy  może  Kamil  zechce 

Xi  gospodarować? 

—  Na  przyszłą  wiosnę  —  odparł  spokojnie  pan 

Orzeszkowa.  Tom  XX.  4: 
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Kajetan,  —  rozporządzicie  się  już  sami  Ordioirem 
i  wszystkiem ;  mnie  już  tu  nie  będzie. 

Mieczysław  pochwycił  za  rękę  cłiorego. 

—  Nie  mów  tak,  drogi  ojcze,  —  rzekł  z  powstrzy- 
mywanem  wzruszeniem; — nie  jest  ci  wcale  gorzej,  niż 
było  zeszłego  lata  i  od  lat  kilku...  Co  do  mnie,  ocze- 
kuję z  upragnieniem  długich  zimowych  wieesorów, 
które  przepędzać  będę  znowu,  jak  przeszłej  zimfi 
z  tobą,  ojcze,  i  z  twojemi  książkami. 

Pan  Kajetan  dłoń  rozpaloną  położył  na  ręku  syna 
i  głosem  chrypką  tłumionym,  powolnym,  mówić  za- 
czął. 

—  Jakiemikolwiek  były-by  uczucia  serca  twego, 
Mieczysławie,  o  chwili,  w  której  dla  mnie  skończy  się 
wszystko  na  tej  ziemi,  powinieneś  myśleć  spokojnie... 
nie  będzie  ona  dla  mnie  niczem  innem,  jak  uwolnieniem 
od  różnorodnych  cierpień,  wspomnień  i  wyrzutów. 
Ludzi  w  moim  wieku  choroba  piersiowa  nie  sabija 
prędko...  to  też  od  długich  lat  trzyma  mię  oua  przy- 
kutym do  tego  miejsca  niemocą  i  bólem...  Teraz  je- 
dnak zbUża  się  kres  ostatni,  czuję  to,  wiem...  ałe  nim 
nadejdzie,  muszę  mieć  z  tobą  kiedy  długą  rozmowę. 
Jesteś  bardzo  podobny  do  mnie...  zupełnie  prawie 
taki,  jakim  ja  byłem  w  młodości.  Trzeba  abyś  spoj- 
rzał w  przeszłość  moję,  w  głębie  mojego  sumienia, 
w  wieczne  rany  mej  pamięci. 

I  znowu  chrapliwy  oddech  zatrząsł  jego  płers^'-' • 
suchy  ciężki  kaszel  przerwał  mu  mowę,  a  cicha  re*- 
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gnacyS;  napełniająca  wygasłe  jego  oczy,  zniknęła 
przed  gorączkowym  blaskiem  rozbudzonej  goryczy. 

—  01  —  zawołał,  drżącą  dłoń  przyciskając  do 
czoła  zmarszczonego, — gdyby  można  było  odrodzić  się 
i  żyć  po  raz  drugi,  pragnął -bym  żyć...  odzyskać...  na- 
prawić... 

Znużona  głowa  jogo  opadła  na  poręcz  fotelu,  na- 
brzękłe  powieki  okryły  źrenice,  w  których  wielka  łza 
paliła  się  w  ogniu  tajemnej  jakiejś,  niewygasłej  nigdy, 
żałości, 

Mieczysław  patrzył  na  ojca  z  głęboki em  spółczu- 
ciem  i  przywiązaniem.  Po  chwili  wziął  jednę  z  ksią- 
żek, leżących  na  stole,  i  jakby  wiedział,  czem  najlepiej 
uspokoić  może  wzburzone  uczucia  chorego,  otworzył 
ją  na  załamanej  karcie. 

—  Al  —  rzekł  z  cicha, —  Szyller...  Wallenstein.^ 
Czytałem  ci  to,  ojcze,  głośno  zeszłej  zimy...  ale  rad- 
bym  i  teraz  parę  ustępów  przeczytać...  czy  pozwo- 
Usz? 

Pan  Kajetan  podniósł  powieki;  spojrzenie  jego, 
ukojone,  pełne  miłości  i  wdzięczności,  spoczęło  na 
twarzy  syna. 

—  Czytaj  1  —  rzekł,  nie  podnosząc  głowy.  — 
Wielkie  myśli  geniuszów  budzą  zawsze  dobre  uczucia. 

Mieczysław  pochyHł  się  nad  rozwartą  książką 
rzerzucał  z  wolna  jej  karty,  szukając  zapewne  tej, 
której  wiedział,  że  najprędzej  ukoi  cierpienia  fizy- 

!3  i  gorzkie  myśli  ojca.    Młody  ten,  żywy  i  wesoły 
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zwyczajnie  chłopak,  stał  się  w  t4j  chwili  m%i^ss^mą 
z  powaźnem  zamyśleniem  na  szlachetaśm  czole  i  v  ja- 
snem  oku. 

Nagle  ojciec  i  syn  podnieśli  głowy  i  wytężyli  &łacli 
w  stronę  drzwi  zamkniętych,  pokój  pana  Kajetana  od 
szeregu  dalszych  pokojów  rozdzielających.  W  głębi 
domu  podniosła  się  wrzawa,  śród  której  rozpoznać 
można  było  trzy  głosy  kobiece.  Jeden  2  głosów  tyeli 
przemawiał  poważnie  i  monotonnie,  ale  dobitnie, 
z  oburzeniem  widocznem ;  drugi  głos,  młodszy  od 
pierwszego,  zawodził  żale  jakieś  i  wyrzekaiua,  prośby, 
złączone  z  wyrzutami ;  trzeci  głos,  ziajn^odszy,  iią|- 
dźwięczniejszy,  krzyczał  po  prostu  z  całej  mocy  piersi 
silnej,  upartej,  gwałtownej.  W  trzecim  tym  głosie 
czuć  było  potoki  łez,  wulkany  gniewów,  upofcsjwe 
opieranie  się  czemuś,  namiętne  błaganie. 

Mieczysław  porwał  się  z  krzesła, 

—  Co  się  tam  stało  ?  —  zawołał.  —  Mama  upo- 
mina kogoś,  a  Liii  krzyczy,  jak  opętana. 

Ze  słowami  temi  na  ustach,  udał  się  śpiesznie 
w  głąb'  domu,  lecz  w  trzecim  zaledwie  czy  czwartym 
pokoju  wzrok  jego  uderzony  został  widokiem  do§6 
szczególnym. 

W  saloniku,  przytykającym  do  pokojów  Liii  i  jej 
guwernantki,  stała,  plecami  o  ścianę  oparta,  pauna 
Julia  Grejs.  Na  twarzy  jej  bladość  prsesfaraclia 
i  gniewu  mieniła  się  z  gorącym  rumieńcem  wstydu 
i  upokorzenia ;  włosy  w  nieładzie  opadały  na  ranny 
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biały  ubiór.  Wyrazy  płynęły  potokiem  z  ust  jej, 
trzęsących  się  i  pobladłych ;  jedną  ręką  przytrzymy- 
w^a  na  piersi  fałdy  przezroczystego  kaftanika,  drugą, 
odsuwała  z  lekka  od  siebie  Lilę.  Młodziutka  dziew- 
czyna jedną  tylko  ręką  czepiała  się  rąk  i  sukni  swej 
nauczycielki,  drugą  bowiem  trzymała  silnie  uwięzioną 
w  swej  dłoni  pani  Leon  ty  na.  Poważna,  wysoka  pani, 
w  czarnych  szatach,  z  głową  dumnie  wzniesioną,  ze 
wzgardą  w  oku  i  na  ustach,  ująwszy  rękę  córki,  pró- 
bowała pociągnąć  ją  za  sobą;  ale  z  dziewczyną,  silną 
i  do  najwyższego  stopnia  podnieconą  gniewem,  nieła- 
two było  poradzić.  Zgięta  ku  ziemi,  Lila  z  całej 
mocy  opierała  się  matce,  wzrok  pełen  miłości  podno- 
sząc na  twarz  swej  nauczycielki. 

—  Nie  pójdę!  nie  pójdę!  —  krzyczała,  —  nie 
porzucę  jej !  pojadę  z  nią!  Jeśli  ją  wypędzają,  niech 
i  mnie  wypędzą  także !  Jam  winna  wszystkiemu  1 
Mamo,  zljtuj  się!  przebacz  jej!  niech  zostanie !  nie 
wytrzymam!  umrę!  zabiję  się! 

—  Pani !  —  wołała  panna  Julia,  —  pozwól  mi 
pozostać  choć  trzy  dni  jeszrze!  niech  ludzie  nie  wi- 
dzą wstydu  mego!  nie  za;iiykaj  przede  mną  drzwi 
uczciwych  domów!  nie  odbieraj  wszelkiej  nadziei 
przyszłości. 

Kończąc  ostatnie  wyrazy,  spostrzegła  wchodzą- 
"  0  Mieczysława,  podniosła  ręce  do  twarzy  oblanej 
irłatem  i  łzami,  odwróciła  się  szybko  i  zniknęła 
:amkni§temi  drzwiami.    Lila  wydała  okrzyk  roz- 
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paczy,  ale  scena  ta  trwała  już  dość  długo,  aby  wy- 
czerpać jlj  siły.  Zesłabła,  łkająca,  tcłin  i  głosu  p<»- 
zbawiona,  poddała  się  pociągającej  ją  ręce  matkL 

Pani  Leontyna,  wyprostowana  i  wyniosła,  z  okiem, 
niezwykle  błyszczącem  i  zaciśniętemi  usty,  z  zaledwie 
widziałnemi  znakami  inmieneów  gniewu  i  wzroszeniA 
na  twarzy,  ciągnęła  przez  czas  jakiś  córkę  za  sobą, 
niby  przedmiot,  pozbawiony  życia  i  ruchu,  aż  wreszcie 
weszła  z  jń%  do  BwĘ  sypialoi  i  starannie  za  sobą 
drzwi  zamknęła. 

Mieczysław  z  osłupieniem  spoglądał  dokoła,  nie 
domyślając  się  bynajmniej  powodów  burzliwej 
sceny,  której  był  świadkiem.  Zadekawiła  go  ooa 
jednak,  przez  wzgląd  czy  na  zrozpaczoną  siostrę^  czy 
też  na  piękną  w  zmiegzaniu  swem  i  zaniedbanem 
ubraniu  guwernantkę.  Postanowił  widao  doczekać 
się  jakiegokolwiek  W} tłóniaczenia,  bo  usiadł  w  salo^ 
niku,  oglądając  się  za  czetnś,  czemby  mógł  zapełnić 
chwile  oczekiwania.  Ale  pokój  ten,  którego  sprzęty, 
wytworne  niegdyś,  spłowiałe  były  i  szare  od  pyłu> 
nie  zawierał  nic,  co-by  życie  objawiać  lub  do  życia 
pobudzać  mogło :  ani  książki,  ani  albumu  żadnego  na 
stołach,  pokrytych  siatkami  z  białśj  bawełny. 

Młody  człowiek  nie  znosił  snadź  bezczynnego  sie- 
dzenia na  jednem  miejscu,  bo  po  kilku  minutach  po- 
ruszył się  niecierpliwie,  jakby  miał  wstać  i  odejść, 
gdy  w  perspektywie  dwóch  przyl^ły^ih  pokojów  tmde* 
szczone  drzwi  otworzyły  się  i  pani  Leontyna,  zwykłym 
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swym,  powolnym,  cichym  krokiem,  weszła  do  saloniku. 
Wyglądała  w  tej  chwili,  jak  wcielona  melancholia, 
jak  ofiara  okrucieństw  losu  i  ludzkich  nieprawości. 
Wejrzenie  jej  brzemienne  było  smutkiem,  brew  ścią- 
gnięta i  głowa  pochylona,  gdy,  zbliżywszy  się  do  syna, 
podała  mu  ćwiartkę  welinowego  papieru,  zapełnioną 
męzkiem  pismem,  wprawnem,  lecz  krętem  i  niewy- 
raźnem. 

—  Oto,  co  znalazłam  dziś  w  ręku  Liii...  Siostra 
twoja,  Mieczysławie,  czytała  te  słowa,  które  brat  jej 
przesłał  przez  nią  jej  guwernantce...  Oczy  córki  mo- 
jej zetknęły  się  z  widokiem  zepsucia,  toczącego  serca 
ludzkie ! 

Wyrzekłszy  to  takim  głosem,  jakby  o  wydarzoną 
katastrofę  obwiniała  wszystkich  i  wszystko  na  świecie, 
prócz  siebie,  skrzyżowała  ramiona  na  piersi  i  stała 
w  nieruchomej  postawie. 

Mieczysław  przebiegł  okiem  wyrazy,  nakreślone  na 
ćwiartce  papieru  ręką  brata.  Był  to  w  całem  zna- 
czeniu tego  wyrazu  tak  zwany  przez  Francuzów  billet 
dmx.  Napisany  po  francuzku,  zabarwiony  z  lekka 
bladą  czułością  i  różową  galanteryą,  nie  zawierał 
w  sobie  ani  jednego  słowa,  oo-by  oznajmiało,  że 
prawdziwe,  żywe  uczucie  powodowało  ręką,  która 
kreśliła  w  nim  kuszące  oświadczenia  i  prośby.  Znaj- 
' — 'ala  się  tam  bardzo  zręcznie  i  elegancko  wyrażona 

śba  o  widzenie  się  sam  na  sam  ,w  ogrodowej  al- 
a  parę  wj-rażeń  takich,  jak:  la  helle  cruelle,  la 
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fih^e  enchanteresse,  dowodziło,  że  w  stosonkn,  jaM  na- 
chodził pomiędzy  dwojgiem  tych  młodych  ludzi,  było 
dotąd  pociąganie  tylko  i  kuszenie  z  jednej  strony, 
opór  zai  szczery,  lub  też  z  wyrachowania  płynący, 
z  drugiej. 

Po  ustach  Mieczysława  przewinął  się  z  razu 
uśmiech  taki,  z  jakim  mężczyźni  młodzi  i  nie  zupełnie 
jeszcze  na  seryo  biorący  życie,  spoglądają  zwykle  na 
sprawy  podobne,  wtedy  zwłaszcza,  gdy  udział  w  nich 
przyjmuje  kobieta  powabna,  a  szacunku  ich  w  zupeł- 
ności nie  posiadająca.  Przy  końcu  jednak  czytania 
przyszła  mu  snadź  do  głowy  myśl  niepokojąca,  nie- 
miła. Położył  kartkę  na  stole  i,  waliajnc  się  jeszcze 
pomiędzy  żartem  a  niezadowoleniem,  rzekł  po  chwili; 

—  Po  prawdzie,  nie  bardzo  ja  się  dziwię  Karni-* 
łowi...  ta  panna  Julia...  Ale  mniejsza  o  to.,,  źle  za- 
wsze, bardzo  źle  zrobił,  wtajemniczając  Lilę  w  rzecz 
podobną...  Czy  wie  mama,  że  ja  od  jakiegoś  czasu 
uważniej  zacząłem  patrzeć  na  Lilę,  i  doprawdy  oba- 
wiam się  bardzo,  aby  nie  wyrosła  na  taką  płocŁą, 
rozromansowaną  dzierlatkę,  jakich... 

—  Mieczysławie, —  przerwała  mu  pani  Leontyna, 
—  pamiętaj  o  tem,  że  rozmawiasz  z  matką  i  staran- 
niej wybieraj  swe  wyrażenia!  Nie  mam  w  sobie  by- 
najmniej dumy,  ani  zarozumiałości;  świat  i  lata  nau- 
czyły mię  pokory.  Sądzę  jednak,  iż  zdolną  jestem 
wychować  córkę  swoję  religijnie  i  moralnie.  Samo 
już  to  klasztorne  życie,  jakie  tu  wiodę,  musi  być  dla 
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Liii  przykładem  i  nauką.  Czarne  wełniane  suknie 
okrywają  nas  obie.  Ani  ja,  ani  Lila  nie  położyłyśmy 
się  do  snu  ani  razu,  bez  ukorzenia  się  przed  Bogiem, 
bez  wielokrotnego  powtarzania  w  modlitwach  i  roz- 
myślaniach imienia  wiary,  cnoty,  cierpliwości... 

Mieczysław  słuchał  ze  spuszczonemi  oczyma.  Xa 
twarz  jego  spadł  wyraz  przykrego  przymusu. 

—  A  jednak, — rzekł, — spostrzegłem  w  Liii  wady 
bardzo  niebezpieczne.  Jest  ona  nazbyt  gwałtowną, 
niecierpliwą,  niezastanawiającą  się  nad  niczem  i  prze- 
rażająco, jak  na  swój  wiek,  ciekawą  rzeczy...  rzeczy... 
które  głowę  zawrócić  jej  mogą. 

—  A  więc — sucho  i  wyniośle  powiedziała  pani 
Leontyna,  —  jeżeli  tak  dobrze  umiesz  spostrzegać 
przywary  swej  siostry,  bądź-że  łaskaw  powiedzieć  mi, 
w  czem  i  jakie  widzisz  na  nie  lekarstwo? 

Tym  razem  twarz  Mieczysława  także  drgnęła  lek- 
kiem  zniecierpliwieniem. 

—  Nie  wiem  —  rzekł,  odpowiadając  na  ironicz- 
ne pytanie  pani  Leontyny,  —  nie  zastanawiałem  się 
dotąd  nigdy  nad  sposobami  moralnego  kształcenia 
młodych  dziewcząt.    Zdaje  mi  się  tylko... 

Zawahał  się  nieco  z  dokończeniem  swej  myśli,  po 
chwili  jednak  mówił  dalej : 

—  Zdaje  mi  się,  że  jeden  z  tych  sposobów  znaj- 
-^"ije  się  tuż  obok.    Czy  nie  sądzisz,  mamo,  że  Lila 

winna-by  częściej  przebywać  z  chorym  ojcem;  że 
sysługi,  oddawane  mu  przez  nią,  zapełniłyby  dobrze 
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czas,  zbywający  jej  od  nauk,  i  ptzjźwjozoSf  ją  do 
cierpliwości;  że  samo  wreszcie  towarzystwo  ojca,  roz- 
mowy z  nim,  mogły-by  zwrócić  jej  uwagę  na  wiele 
rzeczy,  całkiem  nieznanych  jej  dotąd,  a  widok  ddr«- 
pień  jego  złagodził-by  może  zbyteczną  j6j  żywość 
i  skłonność  do  romansowych  wrażeń  ? 

Zapalał  się,  mówiąc.  Snadź  myśl  jego  natrafiła 
na  żywo  dźwięczącą  strunę  jego  serca*  Ale  twarz 
matki  jego  surową  była  i  pełną  obrazy.  Tu  także, 
w  piersi,  w  sumieniu  może  tej  kobiety,  istni^a  struna 
tajemna  a  drażliwa;  słowa  syna  s^arpi^  nią  do- 
tkliwie. 

—  Jeżeli  sądzisz,  że  nie  pojmuję,  jakie  są  obo- 
wiązki córki  dla  ojca,  to  mylisz  się  bardzo.  Niema 
prawie  dnia,  abym  o  nich  Liii  nie  mówiła.  Ale  wszak 
powinnam  oddawna  wiedzieć,  że  nie  istnieję  dla  cie- 
bie, że,  patrząc  na  mnie,  rozmawiając  ze  mną,  myślisz 
tylko  o  ojcu... 

Tym  razem  w  głosie  pani  Leontyny  drgnął  wy- 
rzut bolesny,  żal  zamglił  czarne  jej  oto,  które  mniej 
suchem,  niż  zwykle,  spojrzeniem,  ogarnęło  piękną 
twarz  syna.    Czoło  Mieczysława  zaszło  ebmtirą. 

—  Nie  chciałem  obrazić  cię,  mamo,  — ■  rzekł  ze 
smutkiem  w  głosie.  —  Zagadnęłaś  mię  sama  o  rzecz 
obcą  dla  mnie  poniekąd.  Powiedziałem  na  razie  to, 
com  myślał.  Jestem  pewny,  że  Lila  z  ust  twych, 
mamo,  słyszy  jedynie  zasady  pełne  moralności.  S?^ 
dziłem  tylko,  że  dla  dziewczyny  tej,  takiej  żywej,  pi 
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chej,  gwałtownej...  trzeba-by,  prócz  upomnień  i  mo- 
dlitw, jakiegoś  zajęcia...  jakiegoś  uczucia...  nie  wiem 
doprawdy...  litości  może...  choćby  dla  ojca... 

Pani  Leontyna  słuchała  ze  spuszczonemi  oczyma 
i  cierpkim  uśmiechem  na  ustach. 

—  Dość  tego, — rzekła.  —  Nie  rozumiemy  się,  jak 
zwykle ;  ty  lekceważysz  wszystko,  co  dla  mnie  ma 
wagę  najwyższą,  ja  zaś  nie  pojmuję  wcale  twoich 
myśli  i  żądań.  Ze  wszystkich  prób,  które  podobało 
się  Panu  zesłać  na" mnie,  jedną  z  najboleśniejszych 
jest  ten  rozdział  nieprzebyty  i  niepojęty,  który  stanął 
pomiędzy  mną  a  moimi  synami.  Nie  jestem  nikomu 
na  świecie  potrzebną  i  nikt  mię  nie  kocha. 

Odeszła  obrażona,  rozżalona,  znękana.  Mieczy- 
sław pozostał  chwilę,  jak  przykuty  do  miejsca.  We- 
sołość i  szczera  otwartość  jego  zniknęły  w  zetknięciu 
z  matką.  Sam  dom  ten,  do  którego  niedawno  przy- 
bywał tak  śpiesznie  i  radośnie,  który  w  pamięci  jego 
wyrył  się  z  kształtami  wszystkich  starych  drzew 
swych,  z  rysunkiem  wszystkich  ścieżek  i  zakątków, 
wydał  się  mu  w  tej  chwili  niemiłym  i  smutnym. 

Po  kilku  minutach,  które  przepędził  w  pokoju 
pana  Kajetana,  widzieć  go  można  było  wyjeżdżają- 
cego za  bramę  i  pędzącego  przez  pola,  jak  gdyby 
uciekał  od  rozdźwięków,  napełniających  dom  jego  ro- 
''•^nny. 

Okna  oficyny,  a  raczej  wyświeżonej  i  przyozdo- 
nej  jej  połowy,  były  nietylko  zamknięte,  ale  jeszcze 
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wzorzystemi  sztorami  ściśle  osłonione.  Nie  widać 
było  ani  wewnątrz,  ani  zewnątrz  najmniejszego  ru- 
chu, tak,  iź  zdawać  się  mogło,  że  zamieszkujący  miej- 
sce to  starszy  syn  domu  spał  lub  był  nidobecmy. 
W  rzeczywistości  zaś  było  inaczej.  Kamil  nie  spał 
i  znajdował  się  w  ozdobnej  swej  sypialni,  gdzie  leżał 
w  głębokim  fotelu,  paląc  cygaro  i  od  czasu  do  czasu, 
zwolna  i  niedbale  rozcinając  kartki  książki,  nano-*^ 
wiutkiej  okładce  noszącej  tytuł  jednego  z  naj'>wież- 
szycłi  dzieł  popularnej  filozofii  frAncuzkiej.  Patrząc 
na  niego,  ani  przypuścić-by  można,  że  nie  dawniśj, 
jak  przed  godziną,  stał  się  on  bezpośrednim  aprawcą 
burzliwej  i  upakarzającej  sceny  domowej. 

Wśród  ciszy  głębokiej  i  łagodnego  półcienia,  roz- 
weselonego barwami  obicia  na  ścianach  i  sprzętaclt, 
leżąc  na  fotelu  i  rozcinając  karty  nowej  książki,  zda- 
wał się  najzupełniej  nie  wiedzieć  o  tern,  że  w  prze- 
strzeni i  czasie  istnieje  albo  istnieć  może  ktokolwiek, 
lub  cokolwiek,  oprócz  niego  samego  i  jego  mieszkania, 

W  całym  dworze  zresztą  panowały  cisza  i  spokój. 
Przed  stajnią  tylko  zakładano  do  kocza  cztery  konie, 
w  pokoju  panny  Julii  słychać  było  tłumione  łkanie, 
ładna  Brygisia  krzątała  się  około  układania  w  ttó- 
moki  rzeczy  odjeżdżającej  guwernantki,  a  z  sypialni 
paniLeontyny  dolatywały  odgłosy  monotonnie  wy- 
mawianych wyrazów. 

—  A  teraz, — rzekła  pani  Leontyna,  kończąc  prze- 
mowę swoją  do  córki  o  nieuniknionej  potrzebie  po- 
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słuszeństwa,  łagodności  i  pogardy  dla  wszystkich 
marności  tego  świata  —  a  teraz  uklęknij  i  odmów 
koronkę  do  Przemienienia  Pańskiego,  na  intencyą, 
aby  Bóg  odmienić  raczył  twój  charakter. 

Dziewczyna,  zmęczona  i  wyczerpana  wzruszeniami, 
nie  opierała  się  rozkazowi.  Wstała  z  ziemi  i  roz- 
ogniona, nadąsana,  spłakana,  uklękła  na  klęczniku 
matki,  przed  krucyfixem  i  trupią  głową,.  Ta  ostatnia 
nie  czyniła  na  niej  najlżejszego  wrażenia,  koronkę 
zaś  umiała  na  pamięć  i  zaczęła  odmawiać  ją  półgło- 
sem. Coraz  odnawiające  się  jednak  łkania  przery- 
wały jej  modlitwę,  a  załzawione  oczy  wybiegały  co 
chwila  za  okno  i  w  stronę  stajni,  przed  którą  zakła- 
dano konie  do  powozu.  Widocznie  zalecany  przez 
panią  Leontynę  środek  poprawczy  nie  działał  na  cór- 
kę jej  ze  spodziewaną  mocą. 

—  Modlisz  się  bez  uwagi, — upominała  ją  pani 
Leontyna,  która,  siedząc  na  kanapie,  pilnie  przysłu- 
chywała  się  modłom  córki; — opuściłaś  jedno  Zdrowaś 
Marya  i  dwa  razy  nie  powiedziałaś  Amen. 

Zbliżyła  się  do  klęcznika,  usunęła  nieco  córkę  za 
siebie,  a  sama  klękając  na  jej  miejscu,  dodała: 

—  Pomodlimy  się  razem.  Spodziewam  się,  że 
za  głosem  matki  łatwiej  ci  będzie  podnieść  serce 
i  myśl  ku  niebu. 

Otworzyła  książkę  do  nabożeństwa  i,  przeczy- 
szy  głośno  parę  modlitw,  zaintonowała : 


—  Jezu  nazareński,  królu  żydowski,  zmibij  się 
nad  nami ! 

Lila  oderwała  wzrok  od  okna,  za  którem  dał  aię 
słyszeć  turkot  podjeżdżającego  pod  gaUek  poirosn, 
i  głosem  pełnym  rozjątrzenia  powton^fła  zaintono- 
wane wyrazy. 

Duch  pani  Leontyny  podnosił  iię  widocznie  i  ros-* 
ogniał,  w  miarę,  jak  na  usta  jej  powracały  jedne  i  te 
same  zgłoski,  wymawiane  głosem  przeciągłym  i  śpie- 
wnym. Oczy  jej,  tkwiące  z  razu  w  krucyfixie,  spo- 
częły aż  u  szczytu  wysokiej  ściany,  zapłonęły  iskrą 
i  omgliły  się  wilgocią;  ręce  splotła  i  przycisnęła  do 
stóp  krzyża;  westchnienia  i  ciche  jęki  podnosiły  pierś 
jej,  wzdymającą  się  coraz  wyżej. 

Monotonia  słów  modlitwy,  połiczona  z  dssą,  pa- 
nującą w  pokoju,  sprowadziły  reakcyą  w  nerwowym 
systemacie  spłakanego  i  zmęczonego  dziewczęcia.  Lila 
osunęła  się  na  posadzkę  i,  z  głow%  opuszczoną  na  ni^ 
ki  taburet,  usnęła  tak  twardo,  że  nie  słyszała^  jak  po- 
wóz, unoszący  jej  towarzyszkę  raczej  niż  nanczydelkę, 
odjechał  z  przed  ganku. 

Modły  pani  Leontyny  trwały-by  długo  jeszoze,  do 
późnego  wieczora  może,  ale  przed  samym  zachodem 
słońca  zastukano  do  drzwi  i  głos  służącego  oznajmił 
podany  obiad  i  zarazem  przybycie  pani  Malwiny  Rę- 
czycowej  z  córkami. 


ffl. 


Do  wielkiego  dziedzińca,  zawierającego  w  sobie 
dom  mieszkalny  i  główne  gospodarskie  budowle, 
przytykało  w  Orchowie  podwórze  mniejsze,  tak  zwane 
folwarczne,  z  oborami,  chlewami,  pomniejszemi  spi- 
chrzami dokoła,  a  z  folwarczną  oficyną  w  głębi. 

W  oficynie  mieszkał  dzierżawca  Orchowa,  Eli  Ma- 
kower,  ze  spólnikiem  i  szwagrem  swoim,  Efroimem 
Lejbowiczem.  Oficyalistów,  jako  to:  ekonomów,  na- 
miestników, gumiennych,  dwaj  Izraelici  nie  trzymali 
wcale,  sami  bowiem  pełnili  osobiście  wszystkie  po- 
wyższe funkcye;  ale  rodziny  mieli  tak  liczne,  że  zale- 
dwie pomieścić  się  mogły  w  połowie  niezbyt  obszernej 
budowy,  której  drugą  połowę,  złożoną  z  wielkiej  izby, 
zwanej  piekarnią,  i  dwóch  komórek,  zajmowała  cze- 
ladź męzka  i  żeńska. 

Zkąd  wziął  się  we  dworze  takim,  jak  Orchów,  dzier- 
ca  żyd?  Dla  mieszkańców  okolic  kraju  oddalo- 
^,  nieznających  ekonomiki  i  najbliższych  dziejów 
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prowincji,  w  której  znajduje  się  Orchów,  fakt  ten  był- 
by niezrozumiałym,  bez  kilku  słów  wytłomaczenia. 

Dwa  lata  zaledwie  minęły  od  pory,  w  której  spo- 
sób prowadzenia  gospodarstwa  rolnego  w  rozległych 
prowincyach  zaniemeńskich  uległ  zmianie,  obalającej 
do  gruntu  jego  podstawy.  Praca  przymusowa  nso* 
nęła  się  w  przeszłość^  bez  moźebności  powrotu,  lubo 
nie  bez  pozostawienia  za  sobą  głębokich  i  trw^ych 
śladów,  tak  w  stroju  ekonomicznym  kraju,  jak  w  mo- 
ralnem  usposobieniu  jego  mieszkańców;  na  miejscu 
jej  stanęła  praca  wolna,  jako  *siła  społeczna,  którą 
odtąd  w  ruch  wprawiać,  nabywać,  zużytkowywać  mógł 
tylko  kapitał.  Zmiana  ta,  w  połączeniu  z  iniienii^ 
niemniej  wpływowemi  wypadkami  i  okolicznościami, 
była  katastrofą,  mącącą  uśpiony  w  objęciach  rutyny 
byt  społeczny,  przedewszystkiem  zaś  byt  jednej  z  klas 
społecznych,  —  nakształt  kamienia  rzuconego  nagle 
na  spokojną  powierzchnią  wody. 

Po  błoniach  litewskich,  tradycyjnie  dot^d  dzielo- 
nych na  trzy  części,  z  których  corocznie  dwie  zasie- 
wały się,  a  trzecia  spoczywała;  po  lasach  starych,  sie- 
kierą z  dawna  już  szczerbionych  ;  po  dworach,  wyglą- 
dających z  pozoru  jak  przybytki  wszelakich  rozkoszy, 
lecz  w  gruncie  pod  niejednym  względem  zagrożonych 
upadkiem;  po  gabinetach  szczególniej,  w  których  mo- 
żnowładni  dotąd  dziedzice  po  raz  pierwszy  w  życiu 
mp^niać  poczynali  cyframi  karty  ksiąg  rai^imko* 
wych;  po  wszystkich  słowem  miejscach,  kędy  dotąd^ 
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sztucznie  podtrzymywane  przez  upadły  dziś  przywilej, 
panowały,  obfitość,  okazałość,  przepych  niekiedy,  do- 
statek i  spokój  o  jutro  zawsze  —  rozległ  się  powsze- 
cliny,  przeciągły,  pełen  zdumienia  i  trwogi  okrzyk : — 
ratuj  się  kto  może !  —  Uciekał  się  też  każdy  do  czego 
mógł,  ratował  się  czem  mógł. 

Jako  pierwsza  ucieczka  przed  nowemi  całkiem 
a  naglącemi  troskami,  przedstawiał  się  kapitał,  a  je* 
dynymi  w  kraju  posiadaczami  kapitału  byli  Żydzi. 
Drugą  ucieczkę  i  drugi  ratunek  musiał  koniecznie 
stanowić  duch  przedsiębiorczości,  oszczędności,  wy- 
trwałości w  pracy  żmudnej  i  ciężkiej,  przebiegłości 
nakoniec  i  pewnej  giętkości,  tak  karku,  jak  charakte- 
ru, która  pozwala  człowiekowi  ku  czemuś  dążącemu 
podleźć  tam,  gdzie  przejść  lub  przeskoczyć  niemożna; 
a  jedynymi  posiadaczami  przymiotów  tych  byli 
znów  Żydzi.  Owi  dziedzice,  którym  zapisany  w  księ- 
gach ich  credit  i  debet  bardzo  smutne  pramł  rzeczy, 
puste  mieli  kieszenie,  wiecznie  rozsznurowane  sakiew- 
ki, duchy  niecierpliwe  a  nowością  wszelaką  gardzące, 
karki  twarde,  odziedziczone  po  przodkach,  którzy,  gdy 
nie  zdołali  kędy  swobodnie  przejść,  przebili  się, 
przerąbali,  jeśli  mogU,  ale  podłazić,  pełzać  nie 
umieli,  nie  chcieU.  Zachodziła  przecież  z  razu  wątpli- 
wość, azali  klasa  ludzi,  którzy  w  kieszeniach,  głowach 
'  ^«rkach  swoich  dzierżyli  wyłącznie  siły  i  przymioty, 
^ące  gospodarstwo  rolne  czasowo  przynajmniej  po- 
••zeć,  zechce  ku  celowi  temu  zwrócić  swe  starania. 

Inieszkowa.  Tom  Xli.  \ 
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Wiediiano  dokładnie,  że  korzyść  lub  strata,  iitrzyma- 
aie  się  łub  zaginienie  społeczeństwa,  były  to  dla  niej 
rzeczy  zupełnie  obojętne.  Pozostawał  więc  tylko  in- 
teres czysto  osobisty,  materyalny;  ale  interes  ten, 
w  formid  takiej^  jaką  przedstawiały  warunki  gospo- 
darstwa rolnego,  był  dla  niej  gruntem  zupełnie  no- 
wym, dotychczas  nienapoczynanym.  Żydzi  w  okoli- 
cach tych  nie  trudnili  się  rolą  nigdy.  Obyczaj  i  pra- 
wa krajowe  stały  pomiędzy  nimi  a  tym  sakresem  dzia* 
łalności  tak  długo,  że  zdawało  się,  jako-by  nie  posiadali 
nawet  odpowiednich  ku  temu  pochopów  i  zdolności. 

Okazało  się  jednak,  że  Żydzi  mieli  pociąg  do 
wielkiego  interesu,  który  mógł  być  zyskownym,  i  id 
do  uprawiania  świeżo  otwierającego  się  przed  nimi 
pola  działalaości  garnąć  się  zaczęli  pośpiesznie  a  tłu- 
mnie. Pole  to  zresztą  nie  otworzyło  się  przed  nimi 
ze  stron  wszystkich.  Właścicielami  gleby  nie  mieli 
oni  prawa  zostawać,  tak  teraz,  jak  dawniej,  ale  mieli 
prawo,  możność  i  tysiące  sposobności  zostawania  jlj 
dzierżawcami. 

Zaledwie  okrzyk  troski  i  popłochu  rozległ  się  po 
szerokich  obszarach  prowincyi,  aliści  w  bramie  dwo- 
ra gawiał  się  żyd  i,  zdejmując  jarmnłki,  a  Uaniąjąc 
się  w  pas,  zapytywał,  czy  jaśnie  lub  wielmożny  pan 
nie  puści  mu  majątku  w  arendę? 

Jainie  więc  i  wielmożni  panowie  majątki  swe 
pmzezali^  bo  i  cóż  mieli  czynić,  skoro  utrzymać  ieli  wc 
własnych  rękach  nie  umieli,  a  po  prawdzie  bardzo 


często  i  nie  mogli.  Wyrywały  je  im  z  rąk  grzechy 
prz^atoidy  a  takie  różne  różności  teraźniejsze,  któ- 
rych spisamem  zajmie  się  kiedyś  historya. 

Jednym  z  pierwszych  majątków,  puszczonych  tak 
"W  arendę,  był  Orchów;  jednym  z  pierwszych  Izraeli- 
tów, którzy  na  Litwie  całej  spostrzegli  ów  z  ziemi 
wyrastający  interes,  obliczyli  moźebne  zyski  z  niego 
i  wyciągnęli  do  niego  ręce,  zatrudnione  dotąd  faktor- 
aldemi  lub  handlarskiemi  czynnościami,  był  Eli  Ma- 
kower. 

Pochodził  on  z  miasteczka  Orchowa,  stanowiące- 
go dziedziczną  własność  pana  Kajetana,  gdzie  ojciec 
j^0,  od  lat  mełu  nazywany  w  okolicy  starym  Jude- 
lem,  był  krawcem  męzkim,  a  w  gwałtownej  potrzebie 
i  damskim. 

Ludzie,  zamieszkujący  wsie  sąsiednie,  znali  Elego 
•od  dawna,  najprzód  jako  żydziaka-podrostka,  który, 
w  brudnym  chałacie,  w  podartych  butach  albo  i  bez 
tutów,  z  rozczochranym  rudym  włosem  i  rozdziawio- 
ną gębą,  trawił  ranki,  dnie  i  wieczory,  stojąc  lub  sie- 
dząc na  kamieniu  przed  wrotami  miasteczkowych 
karczem,  kędy  zajeżdżały  wozy  chłopskie,  a  czasem 
karety,  kocze  i  najtyczanki  pańskie.    Wkoło  niego 
wzały  rozmowy,  krzyki,  pohulanki,  dokonywały  się 
targi  i  umowy ;  sporządzały  sprzedaże,  kupna,  kon- 
akty ;  panowie  spotykaU  się,  witali,  sprawy  swe  za- 
twiali,  w  bilard  grywali,  a  nierzadko  popijali  miód 
b  szampan,  gwarząc  hucznie  o  stosunkach  swych. 


5* 


~   68  — 


zabawach,  rozmaitych,  wypadkach  ogólnych  i  szcze- 
gólnych ;  faktorzy  kręcili  się  koło  panów,  jak  pszczo- 
ły koło  kwiecia,  stręczą-c  i  pośrednicząc;  a  śród  całe- 
go tego,  nigdy  prawie  nieustającego  gwaru  i  zawi- 
chrzenia,  żydziak  podrostek,  bosy,  rozczochrany, 
chudy,  jak  siedział,  tak  siedział  przed  wrotami,  to  je- 
dnej karczmy,  to  drugiej,  rozdziawiając  gębę  i  oczy 
wytrzeszczając,  co  fizyognomii  jego  nadawało  podo- 
bieństwo do  wrony,  lub  przynajmniej  istoty  ludzkiej, 
biedą  i  ciemnotą  zidyotyzowanej. 

Nikomu  zapewne  na  myśl  wtedy  nie  przychodziło, 
że  owe  karczmy,  przez  rozwarte  na  oścież  wrota 
i  okna  ziejące  wrzawą  głosów  ludzkich,  były  zakła- 
dem wychowawczym,  w  którym  żydziak  ów  otrzymy- 
wał pierwsze  wiadomości  o  świecie,  otaczającym  go 
i  mającym  być  polem  przyszłej  jego  życiowej  dzia- 
łalności. 

A  jednak  tak  było.  Powtarzające  się  wciąż  koło 
niego  widoki  i  dźwięki  wpadały  w  wytrzeszczone  oczy 
jego  i  w  brudne  uszy,  aż  utorowały  sobie  drogę  do 
umysłu.  Rozdziawiona  gęba  stawała  się  coraz  mniej 
rozdziawioną,  wytrzeszczone  oczy  coraz  mniej  szkła- 
nemi,  uszy  nawet,  jakby  w  żądzy  lepszego  słyszenia, 
wydostały  się  z  mszystych  włosów,  w  których  dotąd 
tonęły  niepostrzeżenie. 

W  każde  południe  szedł  on  zwykle  na  obia"" 
a  każdego  wieczora  na  noc  do  domu  ojca  swego, 
krawca  Judela,  gdzie  edukacyajego  dopełniała  s^^ 
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jeszcze  innemi  pierwiastkami.  Bądź-co-bądź,  przy- 
szedł dzień,  w  którym  gęba  jego  zamknęła  się  już 
całkowicie,  a  oczy  strzeliły  pojętnością  bystrą  i  cie- 
kawą; zamiast  stać  lub  siedzieć  przed  wrotami  karcz- 
my, chłopiec  wsunął  się  do  jej  wnętrza,  przylgnął  do 
ściany  głównej  izby  i  odtąd  tam  już  obrał  sobie  sta- 
nowisko obserwacyjne.  Dziury  świeciły  mu  zawsze 
jeszcze  na  łokciach  i  kolanach,  palce  u  nóg  wyłaziły 
z  butów,  ale  nie  był  to  już  idyota,  nie  był  to  nawet 
źydziak -podrostek,  ale  żydek  dorosły,  młody,  z  ruda- 
wym wąsikiem  nad  wargą  cienką  i  ruchliwą,  z  bły- 
skawicą sprytu  i  tajemnych  pożądań,  lub  z  głębokim 
namysłem  w  dużych,  błękitnych  oczach. 

W  tym  samym  czasie  odbyły  się  zaślubiny  jego 
z  Chają,  córką  przywódzcy  i  dziekana  miejscowych 
faktorów.  Jednocześnie  z  przed  wrót  karczmy  i  z  pod 
ściany  głównej  jej  izby  zniknął  żydziak,  o  którego 
imieniu  i  pochodzeniu  nikt  nie  wiedział,  natomiast 
zaś  w  okolicy  pojawił  się  nowy  faktor,  imieniem  Elko. 
O  nazwisko  jego  nikt  nigdy  nie  zapytywał,  bo  pocóż 
komu  znać  nazwisko  faktora?  Elko  z  Orchowa  i  ko- 
niec. Zdawało  się  jednak,  że  nie  był  to  jeden  Elko, 
ale  że  w  osobie  jego  mieściło  się  stu,  dwustu  Elków. 
Był  on  zawsze,  wszędzie  i  na  każdem  miejscu:  w  mia- 
steczku na  rynku,  pomiędzy  chłopskiemi  wozami,  na 
'^"rg  przybyłemi ;  przy  drzwiczkach  przejeżdżających 
'^czów  i  karet,  z  czapką  w  ręku  i  językiem  obro- 
m;  w  oberżach,  gdzie  popasali  i  nocowali  podróżu- 
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jący  panowie;  pod  płóciennemi  budami  kupieckich 
furgonów ;  na  trzęsącej  biedce  śród  pocztowego  go- 
ścińca ;  pieszo  śród  drożyn,  ku  wsiom  wiodących;  na 
dziedzińcach  dworskich,  w  oficynach  z  ekonomami, 
w  oborach  z  pachciarzami,  w  przedpokojach  z  loka- 
jami, w  gabinetach  dziedziców,  nakoniee  przj 
drzwiach,  o  pół  kroku  od  progu,  z  wyprostowaną  po- 
stawą, z  bystrem  spójrzeniera,  lataj  ącóm  szybko  do- 
koła, lecz  długo  i  głęboko  zatapiającem  się  w  twa- 
rzach ludzkich,  z  usłużnym,  zachęcającym,  pokoraym 
lub  żartobliwym  uśmiechem  na  ustach. 

W  owej  porze  nie  miał  on  o  swój  byt  powszedni 
troski  żadnej,  albowiem  teść  jego,  dziekan  okolicz- 
nych faktorów,  przez  wzgląd  na  wielkie  uboztwo  sta- 
rego Judela,  przyj ął-był  zięcia  i  córkę  do  siebie  na 
stół  i  mieszkanie,  co  znaczyło,  że  Elko,  Chaja  i  przy- 
chodząca na  świat  w  pierwszych  latach  małżeńskiego 
pożycia  ich  progenitura,  mieli  u  rodziców  kąt  i  strawę 
darmo.  Co  do  strawy  zresztą,  tej  nadużyciem  Elko 
teścia  swego  do  bankructwa  przywieść-by  z  pewnością 
nie  mógł,  wpadał  bowiem  do  domu  raz  lub  parę  razy 
tygodniowo,  na-pół  dnia,  na  godzinę,  przywitał  się 
z  Chają,  cmoknął  głośno  każde  z  dzieci,  najmłodsze 
ponosił  po  izbie,  podrzucając  je  aż  pod  nizH  sufit, 
naradził  się  w  kącie  z  teściem  w  sprawach  bieżących, 
potem  zajrzał  jeszcze  do  ojca  starego  Judela,  i  dalej 
w  drogę!  Co  jadł  i  czy  jadł  cokolwiek,  było  to  dla 
wszystkich  taką  samą  tajemnicą,  jak  to,  kiedy  spo^ 
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czywał  i  czy  spoczywał  kiedykolwiek.  W  istocie  zaś 
wpadał  niekiedy  do  przydrożnej  karczmy  i,  załatwia- 
jąc z  chłopami  lub  z  szynkarzem  jaki  interes,  przeły- 
kał oschły  obwarzanek,  albo  kawałek  czarnego  chle- 
ba z  solą,  śledziem  i  ząbkiem  czosnku,  lub  główką  ce- 
buli; niekiedy  pachciarz  jaki  dworski  poczęstował  go 
ogórkiem  kwaszonym  lub  misą  kwaśnego  mleka.  Spał 
wszędzie,  gdziekolwiek  noc  go  zaskoczyła ;  w  i^bie 
szynkowej  na  twardej  ławie,  na  trzęsącej  biedzie, 
z  głową  schowaną  pomiędzy  wysoko  podniesione  ko- 
lana, rozciągnięty  na  drabiniastym  chłopskim  wozie, 
na  worach  ze  zbożem,  na  beczkach  z  okowitą,  na  go- 
łej nawet  ziemi.  Było  to  biedne,  twarde,  znojne  ży- 
cie, opylone  kurzawą  dróg,  spieczone  skwarem  słoń- 
ca, oblane  potem  trudów,  ścierające  pyły  i  brudy 
z  podłóg  karczemnych,  z  ław  czeladnych,  z  rynków 
miasteczkowych,  pełnych  śmiecia,  z  przedpokojów 
pańskich,  pełnych...  upokorzeń. 

Nikt  jednak  w  czasie  tym  na  niego  nie  zważał,  bo 
i  któż  faktora-żyda,  mającego  opinią  sprytnego  i  nie- 
odbicie  potrzebnego  szachraja,  wziąc-by  chciał  sobie 
za  przedmiot  studyów  i  rozwagi  ?..  powieściopisarz 
chyba,  albo  rodzajowy  malarz.  Powieściopisarzy 
wszakże  ani  malarzy  w  okolicy  nie  było ;  nikt  przeto 
Elka  nie  badał,  a  gdyby  nawet  dziwna  ta  myśl  komu 
• -zyszła,  nie  spostrzegł-by  w  nim  nic  innego,  jak  go- 
twę  za  zyskiem,  żądzę  zbierania  pieniędzy.  Goni- 
ła to  była  gorączkowa,  niezmordowana,  uporczywa, 


buchająca  ogniem,  nietylko  przez  oczy.  ale  przez  sk 
rę  na  twarzy,  która  w  pewnych  chwilach  rumieniła 
się  i  drgała  nerwowo,  przez  wargi  latające  konwul- 
syjnie,  gdy  szło  o  wmówienie  komuś  czegoś,  przez  rę- 
ce drżące,  gdy  zarobek  ])ył  tuż-tuż,  lecz  jeszcze  w  ni 
nie  wpadł.    Czy  oprócz  tej  gonitwy,  oprócz  tej  żądzy, 
oko  badacza  dostrzedz-by  mogło  w  Ełku  i  inne  jesz- 
cze uczucia:  przywiązania,  namiętności,  nadziei?  Mo- 
że, lecz  aby  dokonać  odkrycia  takiego,  trzeb a-by  by- 
ło spuścić  się  głęboko  w  nurty  jego  najbliższych  sto- 
sunków, najcodzienniej szych   obyczajów,  najtajniej- 
szych uczuć,  w  nurty  szczególniej  tej  podwójnej  edu 
kacyi  jego,  której  jednę  połowę  odebrał  przed  wr 
tami  gwarnych,  ludnych  karczem,  drugą  pod  dache 
ojca  swego,  starego  Judela,    Owocami  pierwszej  t' 
połowy  edukacyi,  jaką  otrzymał  Elko,  była  właśni 
owa  gonitwa  za  zyskiem,  owa  żądza  pieniędzy;  drug 
połowa  także  bezowocną  nie  pozostała,  ale  o  owo. 
cach  jej  —  później. 

Trwało  tak  długie  lat  dziesięć,  poczem  z  okolic 
zniknął  faktor  młody  i  zwinny,  tak,  jak  niegdyś  zni 
knął  z  okolicy  podrostek  żydowski,  bosy  i  gapiowaty 
a  natomiast  zjawił  się  kupiec,  z  gęstą,  kędzierzaw" 
brodą,  w  chałacie  całym  zupełnie,  jeżeli  nie  zupełni 
czystym,  stąpający  poważnie,  mówiący  z  wolna  i  z  na 
mysłem,  mniej  już  przebywający  w  szynko wniac 
1  na  miasteczkowych  rynkach,  rzadziej  trzęsący  si 
na  biedkach  i  drabiniastych  wozach,  krótsze  stacy 
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odbywający  w  przedpokojach,  a  w  gabinetach  pań- 
skich nie  o  pół  kroku  już,  jak  poprzedzający  go  fa- 
ktor, ale  o  dwa  lub  o  trzy  kroki  od  progu  stający, 
niekiedy  zaś,  w  czasie  spisywania  umów  naprzykład, 
albo  przy  dokonywaniu  wypłat  pieniężnych,  przystę- 
pujący tuż  do  stołu  lub  biurka,  przy  którem  siedział 
dziedzic.  Przestał  już  nosić  zdrobniałe  imię  Elki, 
a  przedstawiał  się  jako  kupiec  Eli.  Niekiedy,  ale 
wtedy  tylko,  gdy  zachodziła  urzędowa  tego  potrzeba, 
występować  zaczęło  już  i  nazwisko  jego,  Makower. 
Jeździł  zawsze  wiele,  ale  nie  tak  nieustannie,  jak 
wprzódy ;  znał  wszystkich,  ale  nie  ze  wszystkimi  wda- 
wał się  w  poufałe  stosunki.  Klasę  chłopów,  szynka- 
rzy  i  pomniejszych  oficyalistów  dworskich,  która  sta- 
nowiła główny  punkt  zasiewów  i  zbiorów  dla  faktora, 
kupiec  pozostawił  niejako  na  stronie,  zachowując  tyl- 
ko drobne  i  poboczne  z  nią  związki;  całą  zaś  uwagę 
skupił  na  mniej  lub  więcej  zamożnych  domach  szla- 
checkich, najściślejszym  kręgiem  swej  działalności 
otoczył  do  dworów  tych  należące  spichrze,  stodoły, 
gorzelnie,  lasy.  Handlował  zbożem,  drzewem,  oko- 
witą, małą  ilością  przedmiotów  tych  z  razu,  znaczniej- 
szą potem,  a  w  końcu  bardzo  już  znaczną. 

Miasteczko  Orchów,  z  kilku  tysiącami  mieszkań- 
ców swych,  współplemienników  i  współwyznawców 
■"-o,  służyło  mu  w  trudnych  razach  za  bank  pożycz-* 


Kredyt  jego  wzrastał,  a  zarazem  wzrastała  zamo- 
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źność  akcyonaryuszów  banku,  z  którego  czerpałp 
Wzrastanie  zamożności  nie  mogło  tu  jednak  bynaj- 
mniej stosować  się  do  drugiej  ze  stron  przedstawiają- 
cych się  w  interesach,  które  prowadził  Eli,  a  mianowi- 
cie do  właścicieli  owych  spichrzów,  gorzelni,  lasów, 
Ale  też  względy  na  ich  zamożność  lub  biedę,  straty 
lub  korzyści,  dobro  słowem  lub  zło,  w  najmniejszej 
rzeczy  nie  wchodziły  w  skład  mySIii  obracliowań 
i  dążeń  Eliego. 

Aliści  przyszła  pora,  w  której  nietylko  już  spi- 
chrze i  gorzelnie,  znajdujące  się  w  dworach  szlaelioc* 
kich,  ale  gleba,  płodami  swemi,  zapełniająca  pierwsze 
i  zasilająca  ostatnie,  przedstawiła  się  jako  materyał, 
z  którego  sporządzać  można  było  dobre  interesa. 
Eli-kupiec  przemienił  się  w  Elego  Makowera,  daer- 
źawcę  dóbr  Orchowskich,  z  wyjątkiem  jednego  do 
dóbr  tych  należącego  folwarku,  Rydlówki,  na  którym 
zarząd  objął  młodszy  syn  pana  Kajetana. 

Taka  była  w  najpobieźniejszym  zarysie  Mstorya 
Elego  i  dróg,  któremi  szedł,  nim  doszedł  do  zamie- 
szkania w  oficynie  folwarcznej  orchowskiego  dworu. 
Oficyna  ta  zresztą  miała  prawdopodobnie  prsedfita^ 
wiać  w  życiu  jego  stacyą  tylko,  punkt  w\gścia  ku  in- 
nym stacyom;  był  to  bowiem  człowiek  w  pełnej  jesz- 
cze sile  męzkiego  wieku,  lat  czterdziestu  niespełna, 
z  postacią  więcej  krępą  niż  wysmukłą,  nie  otyl%  je- 
dnak bynajmniej,  lecz  owszem  jędrnością  rauskułów 
grubością  i  wyprężeniem  żył  znamionującą  organiza- 
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cj^  krzepką,  zahartowaną,  pełną  sił  żywotnych 
i  o  ruch  ustawiczny  dopominających  się  niecierpliwie. 
W  źrenicach  jego,  więcej  szarych  niż  błękitnych,  pa- 
nował wyraz  ciągłego  prawie  zamyślenia;  w  chwilach 
jednak,  w  których  się  ożywiał,  strzelał  z  nich  jakby 
promieniem  blask  żywy  i  przenikający. 

Taką  przedstawiała  się  powierzchowność  Elego^ 
w  chwili,  gdy  wychodził  z  nizkiego  małego  domku, 
stojącego  przy  jednej  z  uliczek  miasteczka  Orchowa. 

Dora,  z  którego  wychodził  Eli,  miał  dach  z  nad- 
gniłej słomy,  wklęsły  dokoła  jedynego  okopconego  ko- 
mina, dwa  małe  okienka  w  spróchniałych  ramach, 
o  łokieć  wyniesione  nad  poziom  i  podwórko  cia- 
sne, śmiecieln  zarzucone,  kilku  innym  domowstwoni 
wspólne. 

Eli  nie  był  sam  jeden.  Tuż  za  nim  trzej  żydzi, 
z  których  dwaj  równego  mu  wieku,  trzeci  bardzo  mło- 
dy i  bezwąsy,  przestąpili  zgniłe  berwiono,  w  poprzek 
drzwi  miasto  progu  umieszczone.  Za  progiem,  na 
wpółciemnem  tle  sionki,  ukazały  się  głowy  dwóch 
dziewcząt  dorosłych,  z  włosami  w  nieładzie,  i  po- 
marszczona, oliwkowej  barwy  twarz  podżyłej  żydów- 
ki, otoczona  dwiema  szlarkarai  zrudziałój  czarnej  ma- 
teryi,  zastępującej  perukę. 

O  kilka  kroków  odo  drzwi  domku  stał  wózek 
7f5Tabny,  na  zielono  pomalowany,  w  małego  ale  tłu- 
jo  i  silnego  konika  zaprzężony.  Był-by  to  zaprząg 

le  przyzwoicie  wyglądający,  gdyby  nie  uprząż,  ko« 
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nia z  wózkiem  łącząea,  utwinrzona  ze  asracUiafych  rze* 
mieni  i  powrozów  gmbjrcli,  niezgrabnenu  węzłami  po- 
związywanych. 

—  Wo  isł  der  furman  f  —  rzekł  jedea  w  towa- 
rzyszącjch  Elemu  Izraelitów,  rzncąj^c  spojrzenie  na 
niezajęty  koziołek  wózka. 

—  Posłałem  go  do  karczmy  po  wódkę  —  równie 
szwargotem  żydowskim  odpowiedział  Eli*  —  Dotyiift- 
ją  dziś  u  mnie  jęczmień  i  otawę  koszą.  Stn  robotni* 
ków  i  pięć... 

Wymawiając  ostetnie  dowa,  włożył  ręce  w  kiesze- 
nie chałata  i  podniósł  głowę  z  wyrazem  dnmnego  za- 
dowolenia. 

—  Her  stel  —  zawołał  jeden  z  Izraelitów  —  sto 
i  pięć  robotników !    A  zk%d  ty  iob  wmął  tyle? 

—  Ztąd  —  odparł  EU,  uderzając  ifflonią  po  kie- 
szeni. 

—  A  wiele  ty  im  płacisz?  —  zapytał  drogi  z  to- 
warzyszy, poruszając  się  żywo  i  biegające  oczy  z  cie- 
kawością topiąc  w  twarzy  Elego. 

—  Czterdzieści  kopiejek  i  pół  kruczka  wódki  wie- 
czorem —  niedbale  i  patrząc  w  stronę  widniejącej 
z  daleka  karczmy,  odparł  Eli, 

Żyd,  który  pytał  się  o  cenę  robotnika,  obiema 
dłońmi  uchwycił  się  za  brodę. 

—  Aj !  aj !  —  zawf^  —  A  ja  w  Ręcsynie  płacę 
.  50  kopiejek  i  kruczek  wódki  1  —  Zkądtyichwzi 
ciiakicb  tanich? 
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Eli,  nie  zmieniając  kierunku  wejrzenia,  wyjął  je- 
dnę  rękę  z  kieszeni,  wskazujący  palec  przyłożył  do 
czoła  i  rzekł : 

—  Ztąd. 

Młody,  bezwąsy  żydek,  z  rysów  twarzy  podobny 
bardzo  do  Elego,  zaśmiał  się  na  to  słowo  z  głębo- 
łdem  zadowoleniem  i  z  wyrazem  tryumfu  w  oczach 
spojrzał  na  starszego  żyda,  wyrzekającego,  iż  płaci 
robotnikom  drożej,  niż  Eli.  Dwie  dziewczyny,  stojące 
za  progiem  mrocznej  sionki,  spojrzały  także  po  sobie 
i  pokiwały  głowami,  uśmiechając  się,  jakby  giestem 
tym  i  uśmiechem  mówiły  do  siebie  wzajem:  jaki  on 
mądry  I 

—  Nul  czemu  on  nie  wraca?  mnie  pora  jechać? 
—  z  niejaką  niecierpliwością  rzekł  Eli. 

W  tej  samej  chwili  na  środku  uliczki  zjawił  się 
człowiek  jakiś,  wyglądający  z  postawy  i  ubrania  na 
zagrodowego  szlachcica. 

—  Czy  jegomość  nie  idzie  czasem  do  Chaima?  — 
zagadnął  Eli  po  polsku  przechodzącego  i  palcem 
wskazał  na  karczmę. 

—  A  pójdę  —  odparł,  zatrzymując  się  szlach- 
cic.  —  Dzień  dobry,  panie  Makower  —  dodał  potem,, 
dotykając  czapki. 

Eli  powtórzył  giest  i  pozdrowienie  szlachcica. 

Tam  poszedł  po  wódkę  mój  człowiek  —  ciągnął 
y.  —  Bądź  jegomość  łaskaw  powiedzieć  czlo- 
*.eby  prędzej  wracał,  bo  mnie  pora  już  jechać. 


MówiQjC  mój  człomeky  włożył  znowu  ręce  do  kies 
ni,  a  niemłoda  żydówka,  z  głowjj,  oblepioną  cza 
materyą,  rozjaśniła  uśmiecliem  twarz  pomarszczo 
i,  spoglądając  na  stojące  obok  dziewczęta,  szepnęł"' 

—  Herste  1  jego  człowiek  I 
Dwaj  starsi  żydzi  zamienili  tymczasem  pomię 

sobą  kilka  słów  półgłosem. 

—  Nu,  Eli  —  rzekł  głośniej  jeden  z  nich  — 
miętaj  o  mnie,  jak  będziesz  gadał  z  Łozowiczem. 

—  A  czemu  ja  nie  mam  pamiętać?  Ale  to  jeszcze 
z  tym  Łozowiczem  daleki  interes. 

—  Niech  sobie  będzie  daleki;  aleja-by  chciał, 
bardzo  Łozowę  z  tobą  trzymać. 

—  Niewiadomo  jeszcze,  czy  ja  sam  będę  ją 
trzymał. 

—  Nu,  a  jak  będziesz?  Ja-by  chciał  bardzo  byc 
twoim  spólnikiem. 

—  Czemu  nie  —  wyrzekł,  uśmiechając  się  młody 
żydek. 

—  A  co  z  Efroimem  będzie,  jak  ja  ciebie  za  spól- 
nika  wezmę?  —  zapytał  Eli, 

—  Ty  Efroimu  drugi  interes  znajdziesz.  Niech 
Ręczyn  bierze. 

—  A  Josiel? 

Drugi  ze  starszych  żydów  wzruszył  ramionami. 

—  Ja  jemu  Ręczyn  ustąpię.    Kiepski  iuter 
"Wielka  kobyła,  ale  chuda. 
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Ostafecłie  słoira  irymówił  po  polsku.  Eli  uśmie- 
chał się. 

—  Ja  to  od  razu  wiedział,  że  z  Ręczynem  interes 
zły.  W  Orchowie  to  grunt !  pluń  tylko,  a  pszenica  wy- 
rośnie. 

—  Aj  I  aj !  —  z  zachwytem  ozwali  się  żydzi.  — 
A  Zrozowf^  to  jeszcze  lepsza  niż  Orchów,  tylko  że 
mniejsza. 

W  tej  chwili  do  rozmawiającego  towarzystwa  zbli- 
żyło się  jeszcze  dwóch  żydów,  niemłodych  już,  po- 
ważnie stąpających.  Wyciągnęli  ręce  i  dotknęli  pal- 
cami palców  Elego,  przyczem  kiwnęli  głowami,  nie 
dotykając  czapek. 

—  Interes  dobrze  idzie?  —  z  przyjaznym  uśmie- 
chem zapytał  jeden  z  nich  Elego. 

—  Czemu  ma  źle  iść?  dobrze  idzie.  Twój  pro- 
cent, rebe  Abram,  pewny...  na  pierwszy  Septembra; 
a  tobie,  rebe  Wigder,  na  Nowy-Rok  wszystko  oddam. 

Dwaj  nowoprzybyli  uśmiechali  się  z  zadowoleniem, 
i  przyjaźnie  kiwali  głowami. 

—  Nu,  nu I  —  mówili  —  tyle  biedy,  co  to!  Czy 
my  nie  wiemy,  jak  ty  interesa  robisz?  czy  my  kiedy 
bali  się  o  nasze  pieniądze,  jak  były  w  twojej  kieszeni  ? 

—  On  kładnie  do  kieszeni  kopiejkę,  a  wyjmuje 
z  niej  rubla  —  zauważył  dzierżawca  Ręczyna,  zwany 
"'^lielem. 

Na  te  słowa  wszyscy  roześmieli  się  chórem.  Je- 
n  z  nich  rzekł : 


—  Takie  już  jego  szczęśde. 

—  Co  to  szczęście !  to  nie  szczęście,  tylko  ro- 
zum !  —  zawołał  niespodzianie  milczący  dotąd  i  mi- 
miką tylko  uczucia  swe  wyrażający  młody,  do  Elego 
podobny  żydek. 

Słowom  jego  zawtórował  cichy  ciiichot  niemłodej 
żydówki,  stojącej  za  progiem  sionki,  chichot,  wyraża- 
jący uczucie  niewymownego  zadowolenia,  złączonego 
z  podziwem. 

Na  uUcy  zjawił  się  parobczak  w  szarej  świtce, 
dźwigający  sporą,  gorzałki  pełnej;,  beczułkę.  Był  to 
„człowiek"  Elego. 

—  Nu,  Wasyl  1  a  czeho  tak  długo  w  karczmie  sie- 
dział ?  —  z  polska  po  rusińsku  zawołał  do  czhmeka 
sioeyo  dzierżawca  Orchowa. 

Parobczak,  nie  odpowiadając  nic,  umieścił  w  wóz- 
ku beczułkę  z  płynem.  Eli  zabierał  się  do  odjazdu. 

Postąpił  był  właśnie  ku  wózkowi,  gdy  miody  ży- 
dek położył  mu  rękę  na  ramieniu. 

—  EU !  —  rzekł  —  czy  ty  mi  tylko  zrobisz  to, 
co  przyrzekłeś?  he?  Przyj m  mnie  do  swoich  intere- 
resów,  albo  pojadę  gdzieindziśj  szczęścia  szakaó. 

Żyd,  zwany  Mowszą,  trącił  młodego  żydka  w  "bok 
łokciem. 

—  Co  ty  mu  czas  zabierasz  ?  —  zawołał.  —  On 
twój  brat,  to  o  tobie  i  sam  pami§tać  będzie,  a  nam 
trzeba  z  nim  pogadać. 

—  My  wszijsthie  do  niego  interesa  mamy. 
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—  Eleczhie !  —  zawołała  piskliwie  niemłoda  ży- 
dówka z  sieni  — ja  będę  czekać  na  twego  obietnice,., 
moje  insde  wnuczki  sierotki  będą  za  ciebie  Pana  Boga 
prosić^ 

—  Ny,  a  jak  do  Łozowej  pojedziesz,  to  pamiętaj, 
że  Mowsza  chce  bardzo  twoim  wspólnikiem  być. 

—  A  jeżeli  Łozowicz  tobie  Łozową  puści,  to  u  mnie 
masz  kredyt,  rerstehst. 

—  Czemu  ja  nie  mam  takiej  dobrej  rzeczy  rozu- 
mieć? —  śmiejąc  się,  odpowiedział  na  ostatnie  sło- 
wa Eli. 

Siedział  już  na  wózku  i  nogi  opierał  o  beczułkę 
z  wódką,  która  mu  siedzenie  niewygodnem  czyniła. 
Toteż  postawa  jego,  z  podniesionemi  zbytecznie  ko- 
lanami, ścieśniona  pomiędzy  dwoma  worami  z  jakiemś 
zbożem,  które  parobek  na  siedzeniu  umieścił,  przypo- 
minała dawnego  faktora,  jeżdżącego  na  króciutkiej 
biedce,  wypakowanej  rozmaitym  ładunkiem.  Wyraz 
twarzy  za  to  był  podobny  do  tego,  który  okrywa 
twarz  naczelnika,  znajdującego  się  pomiędzy  pod- 
władnymi, i  brata,  otoczonego  braćmi.  Rozpromie- 
niały ją:  duma,  zadowolenie  z  siebie  i  życzliwość  dla 
tycli,  którzy,  gromadą  otaczając  wózek,  podnosili 
oczy  ku  jego  twarzy,  dotykali  rękoma  rąk  i  ubrania 
jego.    Kiwał  głową  ku  Mowszy  i  uśmiechał  się. 

—  Dobrze!  dobrze!  jak  pogadam  z  Łozowiczem 
./endę,  to  dam  tobie  wiedzieć,  co  z  tego  będzie. 

Josiel  za  chałat  go  pociągnął. 

Orzeszkowa.  Tom  XX.  6 
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—  Niech  Efroim  Ręczy n  bierze...  ja  hęSą  u  i 
gorzelnią  w  Łozowej  pędził. 

—  Pogadam  o  tern  z  Efroimem. 

—  Eleczkie !  —  zawołała  żydówka  z  aidoi. 

—  Ny,  nyl  Sural  furmanka  jutro  po  debid  prajr- 
jedzie...  a  tam  już  miejsce  na  kram  najęte. 

Młody  żydek  położył  znowu  rękę  na  jego  ra- 
mieniu. 

—  To  ty  już  mnie  z  pewnością  na  sdm§  do  Or- 
chowa bierzesz  ? 

Eli  obrócił  się  ku  niemu. 

—  Co  ty  mnie  o  to  sto  razy  pytasz  ?  czy  ty  nie 
słyszał,  jak  mnie  stary  prosił,  żeby  ja  ciebie  do  Or- 
chowa wziął  i  handlować  uczył  ?  A  czy  ty  nie  wiesz, 
że  jak  mnie  stary  co  powie,  to  już  ja  muszę  zrobić  to, 
co  on  chce,  choćbym  miał  pod  ziemię  wl6źć  ? 

—  Gut!  gutl  —  chórem  zawołali  żydzi.  —  Kie- 
dy ojciec  o  co  prosi,  to  trzeba  tak  zrobić,  jak  on 
chce. 

—  Nu,  Wasyl  I  do  domu  1  —  rzekł  Eli. 

Wasyl  cmoknął  na  konia.  Zanim  jednak  wózek 
ruszył  z  miejsca,  Eli  po-przez  głowy  otaczających  go 
osób  szukał  czegoś.  Szukał,  znalazł,  kiwnął  głową, 
uśmiechnął  się  i  podniesionym  głosem  zawołał: 

—  Gut  Nacht,  Tate!  gut  Nacht! 

Wózek  potoczył  się  z  wolna  błotnistą  uliczką. 
dzi  rozeszli  się,  a  stara  żydówka  z  pomarszczoną 
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rzą  i  młode  dziewczęta  rozczochrane  zniknęły  w  głę- 
biach mrocznej  sionki. 

Przedmiotem,  który  przyciągał  do  siebie  spojrze- 
nie Elego  w  chwiK  odjazdu  i  wywołał  na  usta  wy- 
krzyk:  ,Gut  Nacht,  Tate!"  była  twarz  starego  żyda, 
widniejąca  z-za  mętnej  szyby  małego  okienka.  Gę- 
ste, białe,  jak  mleko,  tu  i  owdzie  tylko  żółtawemi 
smugami  przerżnięte,  włosy^  otaczały  czoło  wysokie, 
zmarszczkami  w  różnych  kierunkach  wyżłobionemi 
zorane,  tak,  iż  wydawało  się,  zmiętą  latami  i  zuży- 
ciem, kartą  zżółkłego  pergaminu.  Takaż  broda 
srebrna,  dwoma  długiemi  pasmami  spuszczała  się  od 
ust,  cienko  zarysowanych,  tak  bladych,  jakby  w  nich 
kropli  krwi  nie  było,  i  ocieniała  policzki  ściągłe,  żół- 
tawe, zapadłe;  z  pod  brwi  siwych  dwie  błękitne  źre- 
nice, na  zaczerwienionych  białkach  pływające,  świe- 
ciły blaskiem  łagodnym,  przygasłym,  a  jednak  prze- 
nikającym, blaskiem,  właściwym  oczom,  które  praco- 
wały ciężko  i  długo,  łez  wiele  przelały,  a  przestawszy 
już  pracować  i  i>łakać,  zwróciły  się  ku  tajemnym 
światom  wewnętrznych  przypomnień,  rozwag  i  rozpa- 
miętywań.  Twarz  ta,  w  której  było  coś  patryarchal- 
nego  i  ascetycznego  zarazem,  coś  głęboko  znużonego 
i  mistycznie  radosnego,  promieniała  uśmiechem,  roz- 
lanym na  ustach,  w  źrenicach,  w  samych  nawet  wklę- 
^  '.oiach  chudych  policzków,  w  chwili,  gdy  Eli,  sie- 

'  na  wózku,  rozdawał  otaczającym  go  ludziom 
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przyrzeczenia  i  sidmezua  głową,  niby  dowodj  łaski  j 
i  przyjaźni. 

Kiedy  Eli  zawolftł  :  ,Gut  Nacht,  Tatel"  cienkie,  ' 
blade  wargi  starca  poruszyły  się  i  wydały  przeciągłą,  ^ 
ipiewo)  odpowiedź:  „Gut  Nacjit,  Eli!''    W  odpowie- 
dzi     ladiwięcEało  eeho  głosu  Jak6bow^^  8p^«  ^ 
wiyącego  gorącem  błogo^wieństwem  na  głowę  ulu-  ^ 
bionego  Beniamina. 
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Pafę  jeszcze  godzin  zostawało  do  zachodu  słońca, 
gdy  wózek,  wiozący  dzierżawcy  Orchowa,  wtoczył  się 
na  tohmjnmij  Mi^dńwm  ^rchowskiego  dworu  i  sta- 
li^ przed  starą  ofioyoą, 

Z-za  ogrodzenia,  otaczającego  ogród  warzywny, 
rozległy  się  okrzyki:  „Tatel  Tate!"  Jednocześnie 
na  szcz}xie  płotu  zjawiło  się  dwoje  dzieci:  pięcio- 
letnia dziewczynka  w  grubej  koszuli,  przewiązanej 
sznurkiem,  i  o  parę  lat  starszy  od  niej  chłopak, 
w  spencerku  bez  rękawów.  Obie  głowy  dziecinno 
osypane  były  gęstemi,  jak  las,  kędziorami  włosów, 
złocistej  barwy. 

Przed  oficyną,  do  pni  z  dala  od  siebie  rosnących 
topoli  przymocowany,  rozciągnięty  był  sznur,  a  na  nim 
wisiały  wilgotne  szmaty  rozmaitych  kształtów :  płach- 
f  płócienne,  do  cedzenia  mleka  służące,  kliniaste  wor- 
i  do  robienia  serów,  kolorowe,  spłowiało  chusty  do 
związywania  głów,  i  dziecięce  sukienki  z  perkalu. 
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niewiadomej  barwy.  Wszystkie  te  przedmioty  wyj- 
mowała z  balii,  przed  progiem  stojącej,  średnich  lat 
żydówka,  rozwieszając  je  na  sznurze.  Była  to  Cłiaja, 
żona  Elego. 

Na  dziedzińcu,  porosłym  trawą,  wydeptaną  w  jed- 
nych miejscach,  w  innych  zgłuszoną  ostami  i  ssgroka 
rozrosłemi  kępami  chrzanu  i  łopuchu,  aż  pod  obory 
ciągnęły  się  źdźbła  gnijącej  słomy;  pod  płotem,  na 
którego  szczycie  zawisło  dwoje  dzieciaków,  wznosiły 
się  mniejsze  i  większe  wzgórza,  z  nagromadm^o 
śmiecia  powstałe ;  przed  małym  gankiem  o  dwóch  wy- 
krzywionych słupach  staiy  mętne  i  niemiłą  woń  wy- 
dające wody  dwóch  wielkich  kałuż. 

Eli  wysiadł  z  wózka  i  lekceważące  spójrzenie 
rzucił  na  balią  i  sznur,  obwieszony  wilgotnemi  szma- 
tami. 

—  Chajal  dlaczego  ty  to  robisz  sama?  na  oo  to- 
bie tego?  czy  sługi  nie  masz  ?  —  zapytał  głosem  pod- 
niesionym. 

—  A  co  to  szkodzi,  że  ja  sama  tego  robię?  —  od- 
powiedziała żydówka  i  przybierała  się  do  wyjmowa- 
nia z  baUi  ostatniej,  znajdującej  się  tam,  szmaty  płó- 
tna ;  ale  EU  zawołał  na  nią : 

—  Pójdź  do  izby;  ja  coś  dobrego  przywiózł. 

Wyjął  z  pod  siedzenia  znajdujące  się  tam  zawi- 
niątko i,  uśmiechając  się,  powoli  przestąpił  próg  ofi- 
cyny. Za  nim  udała  się  Chaja,  otarłszy  wprzr-^ 
o  spódnicę  ręce,  okryte  szarą  pianą  mydlaną. 
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W  sieni  oficyny,  na  glinianej  podłodze,  siedziała 
Żydówka,  podobna  do  Chai  z  ubrania  i  powierzcho- 
wności, wielkim  nożem  siekąc  na  desce  ziele,  do  kar- 
mienia gęsi  przeznaczone. 

Eli  kiwnął  ku  niej  głową. 

—  Wo  ist  Efraim?  —  zapytał. 

—  Gdzie  un  ma  być?  stoi  na  polu  przy  robotni- 
kach —  nie  przerywając  zajęcia  swego,  odpowiedzia- 
ła żona  współdzierżawcy  Orchowa. 

Z  jednej  strony  sieni  znajdowały  się  drzwi,  na 
oścież  otwarte,  prowadzące  do  wielkiej  izby  czeladnej, 
zwanej  piekarnią.  Tam,  przed  olbrzymim  piecem, 
opatrzonym  w  czarny  od  okopcenia  kaptur,  staia  do- 
rosła dziewczyna  żydowska,  pilnując  strawy,  warzącej 
się  przy  ogniu ;  czworo  dzieci  różnego  wieku,  roz- 
czochranych i  w  szare  koszule  lub  kaftany  bez  ręka- 
wów poubieranych,  bawiło  się  z  gromadą  małych  ko- 
ciąt. Na  jednej  z  ław  wkoło  ścian  spało  trzech 
źydków,  z  których  najstarszy  mógł  mieć  lat  piętna- 
ście, najmłodszy  dziesięć.  Oprócz  krzyku  dzieci, 
miauczenia  kociąt,  miarowego  stuku  noża  żydówki, 
siekącej  ziele,  i  chrapania  śpiących  podrostków,  nic 
więcej  dokoła  słychać  nie  było.  Czeladź  dworska 
znajdowała  się  w  polu  i  na  łąkach,  bydło  ze  swymi 
dozorcami  na  pastwiskach. 

Eli  nie  udał  się  do  piekarni,  ale  otworzył  drzwi, 
jdujące  się  z  drugiej  strony  sieni.  Były  to  dwie 
y,  dość  obszerne,  które-by  można  było  z  razu  wziąć 
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za  hurtowy  skład  pościeli  wszelkiego  rodzaju,  tyle 
tam  stało  łóżek,  napełnionycłi  piernatami  i  poduszka- 
mi, których  stosy  wznosiły  się  prawie  aż  pod  belkowy 
połap.  Pośrodku  półapu  pierwszej  izby  wisiał  mosięż- 
ny, czteroramienny  świecznik,  a  pod  oknem  stała  ka- 
napka stara,  podartym  perkalem  okryta,  i  wielki  stół, 
czarno  pomalowany. 

Eli  siadł  na  kanapie,  położył  zawiniątko  przed 
sobą  na  stole  i  zaczął  je  rozwiązywać  powoli  i  zuśmie- 
chem.  Chaja,  o  dwa  kroki  stojąc,  głowę  na  przód 
pochylała  i  ciekawemi  oczyma  śledziła  ruch  rąk  mę- 
żowskich. Nagle  ku  stołowi  skoczyła,  rękoma  kla- 
snęła i  krzyknęła : 

—  Och!  och! 

Twarz  jej,  zwiędła  i  ogorzała,  promieniała  rado- 
ścią, podziwem.  Eli  wyjął  z  zawinięcia  i  w  dwóch 
palcach,  ostrożnie,  z  rodzajem  głębokiego  poszanowa- 
nia, trzymał  zawieszony  w  powietrzu  mały  surducik 
z  granatowego  sukna,  ze  srebrnemi  wypustkami  i  gu- 
zikami. Był-to  mundur  szkolny,  mogący  służyć  dla 
chłopca  lat  dwunastu  mniej -więcej. 

—  To  dla  Abramka  ?  —  po  chwili  niemego  osłu- 
pienia wymówiła  Chaja. 

—  A  dla  kogoż-by?  —  odparł  Eli,  lubując  się 
widocznie  przedmiotem,  trzymanym  w  ręce,  i  wraże- 
niem, jnkie  on  na  Chai  wywierał. 

Chaja  wciąż  stała,  z  postacią  na  przód  podatfą. 
Parę  razy  wyciągała  rękę  i  już-już  dotknąć  miałj 
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mundurka,  ale  cofała  ją  wnet  i,  przechylając  tylko 
głowę  na  obie  strony,  zawołała  nagle : 

—  A  jak  un  będzie  w  tein  wyglądał? 

—  Otoż  to,  jak  un  będzie  w  tern  wyglądał  —  po- 
wtórzył Eli.  —  A  gdzie  un  ? 

—  Un  śpi  w  piekarni.    Ja  jego  zawołam. 

W  kilka  minut  po  tej  rozmowie,  czerwone  pier- 
naty, do  połowy  zasłaniające  ściany  izby,  służyły  za 
dekoracyą  scenie  tłumnej  i  gwarnej.  W  izbie,  oprócz 
Elego,  który  z  rękoma  w  kieszeniach  siedział  roz- 
party na  kanapie,  znajdowała  się  gromada  kobiet 

1  dzieci  różnego  wieku.  Osoby  te,  w  liczbie  kilku- 
nastu, tworzyły  półkole,  rozwarte  ze  strony  kanapy, 
na  której  siedział  Eli.  Była  to  grupa,  podobna  do 
tych,  jakie  skupiają  się  na  ulicach  miast  mniejszych, 
a  nawet  i  większych,  dokoła  pajaca,  pokazującego 
uczone  psy  lub  skaczące  małpy.  Jak  w  owych  grupach, 
tak  i  w  tej,  głowy  patrzących  wysuwały  się  na  przód 

2  ciekawością,  usta  roztwierały  się  uśmiechami  po- 
dziwu i  zadowolenia,  mniejsze  dzieci  wdrapywały  się 
na  plecy  i  ramiona  większych,  aby  lepiej  widzieć; 
dorośli  szturchali  jedni  drugich  w  łokcie,  szepcąc: 
„siehl  siehl"  Tylko,  że  przedmiotem  powszechne- 
go zajęcia  nie  był  tu  ani  pies  uczony,  ani  małpa 
w  czerwony  kaftanik  przybrana,  lecz  dwunastoletni 
chłopak,  w  nowiutkim  mundurku  szkolnym,  dziwnio 
odbijającym  przy  bosych  jego  nogach,  przy  włosach, 
splątanemi  pasmami  wysuwających  się  z  pod  zrudzia- 
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łej  jarmułki,  i  przy  twarzy,  pokrytej  taką  warstwą 
brudu  i  sadzy,  że  z-2a  mej,  jak  z  za  gęstej  przesłony, 
zaledwie  przeglądały  delikatne,  ładnie  wyk»gM0, 
bladawą  cerą  pokryte  rysy  dziecka.  Ręce  trzymd 
w  znacznem  oddaleniu  od  ciała,  gęb§  roztwierał  i  osłu- 
piałemi  oczyma  wod^S  po  mim  nmim  nbmam^ 
a  szczególniej  po  błyszczących  wypusftacłi  i  gazł- 
kach. 

—  Gaj  a  weg  !  —  krzyczała  Chaja  za  kaidym  »• 
zem,  gdy  które  z  dzieci,  pociągnięte  debi.woSciąy  pró- 
bowało przekroczyć  linią  półkola  i  zbliżyć  się  do 
Abramka ;  sama  zaś  oczu  od  niego  oderwać  nie  mo- 
gła.   Uśmiech  niebiańskiego  zachwycenia  rozlewał 

^.  się  na  jej  twarzy. 

—  OchI  ochi  —  mówiła  —  jak  tm  wygląda  ł  jak 
obrazi  jak  lustro!  jak...  panicz! 

Eli  uśmiechał  się,  miłez^p. 

Nagle  Abramek  skrzywił  się,  ręce  podniósł  do 
jarmułki,  przysiadł,  otworzył  usta  szeroko  i — wrza- 
snął. Czy  czuł,  że  mu  w  mundurini  ciasno  i  niewy- 
godnie, czy  pomyślał  o  tem,  że  przywiezienie  go  przez 
ojca  zwiastuje  mu  blizki  odjazd  do  szkoły,  dość,  że 
niespodziewanie,  śród  zachwycenia  powszechnego, 
wrzasnął  i  zalał  się  obfiteim  l^satiai.  . 

—  Abrcmkie!  UbeczJcie!  IJaJneczJde!  —  zawołała 
Chaja,  z  otwartemi  rękoma  przypadając  do  siedzące- 
go na  ziemi  i  wrzeszczącego  syna. 

W  tejże  chwili  wszedł  do  izby  E&oim»   Nio  był 
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on  podobny  do  Elego  i  przedstawiał  inny  typ  ży- 
dowski. Wysoki,  barczysty,  przygarbiony  nieco,  wło- 
sy, oczy  i  brodę  miał  czarne,  jak  noc,  cerę  twarzy 
ciemną,  a  pomiędzy  krzaczystemi  brwiami  dwie  głę- 
bokie, mięsiste  zmarszczki,  które  na  całą  fizyognomią 
jego  rzucały  wyraz  surowy  i  ponury. 

—  Wo8  is  dues?  —  zapytał  Efroim,  stając  na 
środku  izby  i  patrząc  na  wrzeszczącego  wciąż  Abram- 
ka,  którego  Chaja,  postawiwszy  na  stołku,  tuliła 
w  objęciach,  całowała,  łajała  i  z  mundurka  rozbierać 
saezym^a. 

—  To  ty  jego  naprawdę  myślisz  do  szkoły  od- 
dać? —  zwrócił  się  przybyły  ku  Elemu. 

—  A  dlaczego  nie  mam  oddać?  —  wzruszając  ra- 
mioiiami,  odparł  Eli. 

Zmarszczki  na  czole  Efroima  pogłębiły  się,  czar- 
ne oczy  jego  strzeliły  ku  Elemu  błyskiem  szyderskim, 
gniewnym. 

—  A  na  co  jemu  tego?  —  mówił  —  czy  tobie 
cho6  ły  w  szkołach  nie  był? 

—  Moźe-by  było  lepiej  jeszcze,  gdybym  był  — 
z  jednostajnym  zawsze  spokojem  odparł  Eli. 

~  A  co  ty  z  niego  zrobisz,  jak  on  bardzo  muczjiy 
będzie? 

Eli  po  raz  pierwszy  podniósł  uważny  wzrok  na 
warz  wspólnika,  i  zarazem  wyprostował  się  na  ka- 
api& 
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—  Co  ja  z  niego  zrobię,  jak  on  będzie  nancznyf — 
powtórzył  i  zamyślił  się. 

Wątpliwość  jakaś  zapadła  mu  snadź  w  umj^L 
Efroim  uśmiechał  się  złośliwie  i  niechętnie. 

—  Ja  tobie  mówię,  Eli,  że  to  na  nic.  Jego  tam 
oduczą  tylko  żydem  być,  a  |iotim  eo?  Kieełi  md 
swoje  dzieci  do  szkoły  posyłają..,  ty  weź  dla  Abram- 
ka  8zpekł(/ra,  to  on  go  Boga  chwalić  i  liczyć  nauczy. 

Eli  milczał,  po  chwili  podniósł  głowę  i  t^Mt 

—  Mój  stary  dawno  mnie  jni  gada,  żeby  ja 
Abramka  do  szkoły  posiał,  a  ja  w  mego  starego  ro- 
zum wierzę...  Ja  i  w  swój  rozum  wierzę,  a  ot  jak  on 
mnie  gada :  —  A  czemu  ta  óiój  syn  me  ma  wszysłMe- 
go  wiedzieć,  co  panowie  wiedzą?  a  G2:eum  on  nie  mo- 
że chodzić  kiedyś  po  wielkich  miastach  i  wielkim  pa- 
lycein  być,  i  nie  kopiejki  zbierać,  jak  ja,  ale  złote 
półimperyały,  i  nie  przy  progach  panów  stać,  jak  ja, 
ale  siadać  wszędzie,  gdzh  oni  siadają,  i  żeby  oui  kła- 
niali się  jemu,  a  nie  on  im.  —  A  czemu  tak  nie  może 
być  ?  A  kiedy  do  tego  trzeba  nauki,  to  ja  jemu  dam 
naukę.    Ot,  jak  mój  rozum  gada. 

Rozum  Elego  gadał  zupełnie  takim  językiem,  ja- 
Icim  przemawia  próżność  i  ambicya.  Ukazywał  on 
mu  obraz  syna  jego,  przechadzającego  się  po  ulicach 
nie  małych  już  miasteczek,  ale  miast  wielkich,  oto- 
czonego nieokreśloną  jakąś  aureolą  rozumu,  eiegan- 
cyi,  swobody,  otrzymującego  grzeczne  tiMony  oi  tydi, 
którym  ojciec  jego  nizko  kłaniał  się  przez  życie' całe. 
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I  zarobki,  w  postaci  złotych  półimperyałów  grały 
w  ojcowskich  marzeniach  Elego  rolę  pewną,  ale  pod- 
rzędną. O  przyszłej,  moralnej  wartości  chłopca,  o  we- 
wnętrznej treści  i  źródłach  tej  aureoli  wyższości,  któ- 
ra go  kiedyś  otoczyć  miała,  rozum  Elego  nie  gadał 
mu  ani  słowa. 

Efroim  nie  spuszczał  oczu  z  zamyślonego  swego 
spólnika.  W  wejrzeniu  jego  tkwił  niepokój  i  wzgar- 
dliwe jakby  politowanie. 

—  Xu  —  rzekł  —  to  tylko  dobrze,  że  jego  możo 
do  szkoły  nie  przyjmą. 

Eli  wstrząsnął  się  cały. 

—  Dlaczego  nie  mają  przyjąć?  —  zawołał.  —  Czy 
to  teraz  takie  czasy,  żeby  źydków  do  szkoły  nie  przyj- 
mowali? 

—  A  co  on  umie  ?  —  szydersko  zapytał  Efroim. 

—  Co  on  umie?  —  jak  echo,  powtórzył  Eli.  — 
Nu,  dwa  lata  już  uczy  się  u  szpektora  w  Orchowie. 

—  A  czego  szpektor  jego  nauczył? 

Eli  podniósł  się  z  kanapy,  jak  sprężyną  ruszony, 
i  stał  chwilę  przy  stole,  zamyślony  głęboko. 

Nagle,  jakby  mu  myśl  jakaś  przyszła  do  głowy,  wziął 
czapkę  i  zwrócił  się  ku  drzwiom.   Od  progu  zapytał : 

—  A  kto  przy  robotnikach  stoi? 

—  Mój  syn,  Jankiel  —  odparł  Efroim. 

—  A  czy  on  dopilnuje  akuratnie? 

—  Czemu  on  nie  ma  dopilnować?  ja  jego  do  szko- 
nie  posyłał,  to  on  pilnuje  tego,  z  czego  je  chleb. 
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Nie  zważając  na  ostatni  szjderski  pocisk  spólni- 
ka,  Eli  opuścił  izbę  powoli,  w  zamyśleniu  przesze^H 
folwarczny  dziedziniec  i,  postępując  śladami  drogi, 
szerokiej  niegdyś  i  żwirowanej,  dziś  trawą  zarosłej, 
zwrócił  się  ku  oficynie,  w  której  mieszkał  Kamil  Op* 
cliowski. 

Kamil  leżał  jeszcze  w  fotelu  głębokim  i  doczyty- 
wał  właśnie  pierwszego  rozdziału  książki,  która  go 
mocno  zainteresowała,  gdy  miłą  tę  ucztę  umysłową 
przerwało  mu  wejście  lokaja,  Walka. 

—  Makower  przyszedł  i  prosi,  czy  nie  mógł-by 
widzieć  się  z  panem. 

Kamil  wzrok  od  książki  oderwał,  i  usta  wykrzy- 
wił w  sposób,  wyrażający  uczuty  niesmak. 

—  A  czego  on  tam  chce?  nie  pytałeś?  —  rzekł| 
marszcząc  czoło. 

—  Pytałem,  ale  powiedział,  że  ma  taki  interes, 
o  którym  chciał-by  z  samym  panem  pomówić. 

Zdawało  się  z  razu,  że  młody  pan,  w  fotda  le&|» 
cy,  ręką  niedbale  skinie  i  powie :  „niech  przyjdrie 
później".  Ale  Makower,  jako  dzierżawca  OrcłiOTO, 
trzymający  w  kieszeni  swej  finansowe  sprawy  ciJ'ej 
rodziny,  a  zatem  i  Kamila,  był  figurą  zbyt  często  po- 
trzebną, aby  ją  tak,  bez  ceremonii,  ode  drzwi  odpra* 
wić  wypadło. 

—  Niech  wejdzie  —  rzekł  Kamil. 

Eli  wszedł,  postąpił  kilka  kroków,  zatrz3'mał  &" 
na  środku  pokoju,  z  rękoma  w  tył  założonemi,  i  odd 
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ukłon  nie  bardzo  nizki,  nie  bardzo  pokorny,  trochę 
jednak  i  nizki,  i  pokorny.  Kamil,  ani  postawy,  ani 
miny  skwaszonej  nie  zmienił,  skinął  tylko  głową  dość 
uprzejmie. 

—  A  co  powiesz,  panie  Makower?  —  rzekł. 

—  Ja  do  wielmożnego  pana  z  jednym  interesem 
przyszedł...  z  moim  własnym  interesem.  Mam  wiel- 
możnego pana  o  czegoś  prosić. 

—  O  cóż  takiego? 

—  Ja  chciał-by  wielmożnego  pana  prosić,  żeby 
mnie  pan  powiedział  to,  czego  ja  nie  wiem... 

—  Czego  nie  wiesz?  - —  z  żartobliwym  uśmiechem 
przerwał  Kamil.  —  Ja  ciebie,  panie  Makower,  mam 
za  takiego  rozumnego  człowieka,  który  wszystko  wie. 

—  Wielmożny  pan  żartuje  —  obojętnie  odparł 
żyd.  —  U  nas  napisano,  że  niema  takiego  człowieka 
i  niema  takiego  rozumu,  co-by  wiedział  wszystko. 
Ja,  chwalić  Boga,  wiem,  co  do  mnie  należy,  ale  to, 
o  czego  ja  chcę  wielmożnego  pana  pytać,  do  mnie  nie 
należy. 

—  Więc  jest  jeszcze  na  świecie  coś  takiego,  co  do 
was  nie  należy?  A  ja  myślałem,  że  wszystko  już,  na 
co  spojrzeć,  należy  do  was,  żydów. 

—  Jest  takie  rzeczy,  na  które  człowiek  patrzy 
oczami,  i  takie,  które  delikatnym  tylko  rozumem  zo- 
^-^r^zyć  może... 

—  Alboż  ty,  panie  Makower,  nie  masz  delikatne- 
•ozumu  ? 
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—  A  zkąd  ja  jego  mógł  dostać?.-  Aleja  ehcę, 
żeby  jego  miał  mój  syn. 

Młody  Orchowski  zaśmiał  się  lekko. 

—  Czy  przyszedłeś  do  mnie  po  rozum  dla  swego 
syna? 

—  Ja  przyszedł  dlatego,  żeby  wielmożny  pan 
mnie  powiadział,  jak  jemu  ten  rozum  dać. 

Obejście  się  Kamila,  pod  osłoną  zartobliwośd  iry- 
jące  wzgardliwe  niemal  lekceważenie,  nie  żraiało 
Elego  do  dalszej  rozmowy.  Doświadczał  on  w  tej 
chwili  tego  tylko,  do  czego  z  dawien  dawna  przy wykł. 
Nie  można  jednak  zaręczyć,  aby  do  głowy  mti  nie 
przyszło  porównanie  stojącej  postawy,  jaką  zajmował 

0  idlka  kroków  od  rozciągniętego  w  fotelu  młodego 
dziedzica,  z  ti^,  w  jakiej  przed  dwiema  godzinami  znaj- 
dow£^  się  w  rodzinnem  miasteczku,  pośród  sprzyjają- 
cych mu,  podziwiających  go  spółwyznawców.  Po- 
równaniu temu  towarzyszyć  koniecznie  musiała  myśl, 
że  tam  był  on  ze  sicoimi,  tu  zaś  rozmawiał  z  cdowie- 
kiem  cudzym.  Pomocy  jednak  cudzego  człowieka  tego 
w  tej  chwili  potrzebował,  o  minę  więc  jego  i  żartobli- 
we słowa  nie  dt3ał. 

—  Wielmożny  pan  ciągle  książki  ozytoje,  i  ns 
wielki  świat  często  jeździ,  i  sam  bywał  w  szkołach 

1  w  uniwersytecie,  to  wielmożny  pan  wie  tego,  o  co  ja 
chcę  pytać. 

—  No,  no  —  żartobliwym  zawsze  tonem  zachęć 
-  żyda  do  mówienia  Kamil. 
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—  Ja  mego  syna  chciał-by  do  szkoły  oddać.  Mój 
ojciec...  wielmożny  pan  wie,  stary  Judei,  krawiec, 
uszył  już  dla  niego  nawet  mundurek,  choć  on  teraz 
dla  nikogo  nie  szyje...  Ale  ja  nie  wiem,  czy  mego  sy- 
na przyjmą  do  szkoły,  bo  on  jeszcze  bardzo  mało 
umie.  To  ja  chciał-by  wielmożnego  pana  pytać,  czego 
to  on  powinien  umieć,  żeby  jego  przyjęli,  bo  nasze 
żydki  o  tego  nic  nie  wiedzą.  A  jeszcze  ja  chciałaby 
wielmożnego  pana  pytać,  co  mój  Abramek  będzie 
mógł  robić,  jak  on  szkoły  skończy?  czy  jego  potem 
koniecznie  do  uniwersytetu  posyłać,  czy  niekoniecz- 
nie? i  czego  jemu...  co  jemu... 

Zająknął  się  Eli.  Oczy  mu  połyskiwały  żywo; 
szyję  na  przód  wyciągał  i  w  twarzy  młodego  pana  to- 
pił spojrzenie  proszące,  ciekawe,  prawie  chciwe. 

Kamil  słuchał  pośpiesznych  i  błagalnych  słów 
żyda,  z  jednostajnym  na  ustach  uśmiechem.  Gdy 
Eli  umilkł,  wyprostował  się  nieco  na  fotelu  i  krótko 
zapytał : 

—  I  na  co  ci  to  wszystko,  panie  Makower? 
Żyda  pytanie  to  jakby  zinmą  wodą  oblało. 

—  Jakto  na  co?  — zapytał  ciszej  i  z  trochą  zdzi- 
wienia w  głosie. 

—  Jesteście  i  tak  dosyć  rozumni  —  mówił  młody 
dziedzic  Orchowa  —  w  waszych  rękach  wszystko: 
hanrłel,  rzemiosła,  a  teraz  i  ziemia.  Macie  wiele  spry- 

miecie  dobrze  rachować,  bez  szkół  i  bez  uniwer- 
w. 

7 

Mskowa.  Tern  XX.  * 
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Zdawało  się,  że  te  słowa,  którycli  słudLał  z  óbf^ 
jętną  twarzą,  nie  czyniły  na  Elim  wrażenia  te- 
dnego. 

—  Z  przeproszeniem  wielmożnego  pana  —  rzekł 
powoli  —  a  co  to  szkodzi,  jeżeli  tam,  gdzie  jest  dfie- 
sięó  rublów,  znajduje  się  drugie  dziesięć? 

—  Otóż  to  —  zaśmiał  się  Kamil  —  chcecie  na- 
uki, aby  z  jej  pomocą  pomnożyć  w  dwójnasób  wasze 
bogactwa.  Chwalebny  zamiar.  Nie  mam  im  prze* 
ciw  niemu.  Dziwię  się  jednak,  że  żądasz,  panie  Eli, 
abym  ci  poradził,  jaka  nauka  najstosowniejszą  bjć 
może  dla  tego  celu.  Naucz  swego  syna  tak  biegle  ra* 
chować,  jak  sam  rachujesz,  a  on  z  twoich  dziedęciii 
rubli  zrobi  z  pewnością  dwadzieścia. 

—  Tego  naukę  un  już  ma  —  prostując  się  nieco, 
odparł  Eli.  —  Un  tak  dobrze  liczy,  że  kiedy  ja  jemu 
wczoraj  powiedział;  —  Abramek,  a  czy  ty  przeliciysa 
wiele  ja  jaśnie  panom  Orchowskim  pienicpbów  na 
arendę  dał,  a  wiele  oni  mnie  winni?  to  im  pomyślał, 
palcami  poruszał  i  powiedział  akurat  tyle,  Sie 
trzeba. 

Mówiąc  to,  Eli  miał  wyraz  twarzy  zupełnie  spo- 
kojny, zwyczajny,  lekkim  tylko  uśmiechem  zadowOłe* 
nia  rozjaśniony.  Najbieglejszy  badacz  nie  odkrył-by 
w  fizyognomii  jego  ani  cienia  ukrytej  złośliwej  my- 
śli. Sama  jednak  treść  słów  jego  nie  mogła  hji 
przyjemną  dla  Kamila.  Powiódł  też  dłonią  po  ezole, 
z  giestem  pewne  znudzenie  objawiającym. 
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—  Widzisz  więc,  panie  Eli,  że  syn  twój  dość  jest 
mądry  na  swój  wiek,  a  ty  sam  edukacyą  jego  przy- 
szłą najlepiej  pokierować  potrafisz. 

Chwila  milczenia  zapanowała  pomiędzy  dwoma 
ludźmi.  Kamil  patrzył  na  książkę,  którą  w  ręku 
trzymał,  jakby  przez  to  okazać  chciał  żydowi,  że  pil- 
no mu  do  niej  wrócić.  Eli  namyślał  się,  patrząc 
w  ziemię. 

—  To  ja  niczego  nie  dowiem  się  od  wielmożnego 
pana?  —  wymówił,  podnosząc  z  wolna  głowę. 

Na  twarzy  Kamila  skwaszenie  i  znudzenie  zastą- 
piło całkowicie  uprzednią  żartobliwość. 

—  A  czegóż  dowiedzieć  się  ode  mnie  możesz,  pa- 
nie Makower?  Już  też  spodziewam  się,  że  ludzie,  tak 
dojrzali  i  doświadczeni,  jak  ty,  nie  potrzebują  guwer- 
nerów, którzy-by  rządzili  domowemi  ich  sprawami. 
Jeżeli  zresztą  chcecie  wchodzić,  czy  tam  dzieci  swoje 
wprowadzać  na  drogę  wyższego  ukształcenia,  co  zre- 
sztą bardzo  się  wam  pochwala,  to  już  powinniście  po- 
znać przedewszystkiem  zasadę,  uznaną  powszechnie 
w  teraźniejszej  ekonomii:  że  popędy  do  reform  i  po- 
stępów powinny  iść  z  dołu,  nie  z  góry.  Jeżeli  my 
udzielać  wam  będziemy  rady  i  zachęty,  będzie  to  po- 
pęd z  góry  i  na  nic  się  wam  nie  przyda. 

Skończył  i  z  czołem  zmarszczonem  patrzał  znowu 
'  arty  książki.  Eli  z  niewzruszoną  twarzą  słuchał 
.dzów,  dla  niego  w  większej  połowie  niezrozumia- 
^.  Zrozumiał  to  tylko,  że  niema  po  co  mówić  dłu- 


źej  z  człowiekiem,  który  żądania  jego  nie  poji^ł,  lub, 
pojąwszyje,  przez  lekceważenie,  niechęć,  czy  leniw- 
stwo,  spełnić  go  nie  chciał.  Stał  jeszcze  chwilę.,  aż  wre- 
szcie ukłonił  się  i  powiedział: 

—  Upadam  do  nóg,  Wielmożnego  Pana. 

—  Adieu,  adieu!  —  odrzekł  Kamil,  podnoszą'^ 
oczy  z  nad  książki. 

Eli  opuszczał  dworski  dziedziniec  powoli,  tym  sa- 
mym  zupełnie  krokiem  i  z  tym  samym  wyrazem  na 
twarzy,  z  jakim  wstępował  na  niego  przed  rozmową 
z  Kamilem,  i  od  czasu  do  czasu  zrywał  nawet,  jakby 
dla  zabawy,  listek  jakiś  z  krzaku,  lub  wyżej  od  in- 
nych wzrastającą  trawę.  Po  bardzo  tylko  blizkiem, 
bacznem  przyjrzeniu  się,  można-by  było  dostrzedz, 
że  po  ustach  jego,  przykrytych  rudawym  wąsem,  błą- 
dził cień  szyderczego  uśmiechu. 

Kamil  pozostał  w  na-pół  ciemnym  swym  pokoju, 
i  zagłębił  się  znów  w  czytaniu  książki,  ślicznym  sty- 
lem napisanej,  traktującej  o  jednem  z  najciekawszych 
zadań  filozofii  tegoczesnej. 

Kiedy  Eli  wrócił  do  folwarcznej  oficyny,  Chaja 
spotkała  go  we  drzwiach  izby,  w  której  za  czarnym 
stołem  siedział  także  Efroim,  kreśląc  cyfry  w  polinio- 
wanej i  pokratkowanej  księdze. 

—  A  co?  —  spytała  żydówka,  patrząc  na  męża 
ciekawemi  oczyma. 

—  Nu  co? — obojętnie  odpowiedział  jej  pytaniem 
mąż,  zdejmując  czapkę  i  zbhżąjąc  się  do  spólnika. 


—  Co  iŁn  powiedział  ? 

—  Nic  nie  powiedział. 

Efroim  podniósł  głowę.  Czarne  oczy  jego  żywiej 
T>łysnęły. 

Chaja  niespokojną  była  i  ciekawą.  Stanęła  tuż  za 
mężem,  który  zatrzymał  się  przy  stole. 

—  Co  terasa  będzie  z  Abramkiem?  —  zapytał 
Efroim,  trzymając  w  ręce  pióro,  aż  po  skrzydło  uczer- 
nione  atramentem. 

—  A  co  ma  być?  —  odrzekł.  —  Za  tydzień  od- 
"mmą  go  do     i  oddam  do  szkoły. 

Uśmiech  błogiego  rozradowania  rozlał  się  po  twa- 
rzy Chai. 

—  Ty  jego  do  szkoły  oddasz?  —  raz  jeszcze  za- 
pytał Efroim. 

—  Oddam  —  rzekł,  siadając  Eli  —  tak  już  musi 
być.    Już  ja  tak  postanowił. 

—  Crut,  gut,  Eli  —  nagle  zawołała  Chaja.  — 
Mnie  serce  holi,  że  Abramek  pojedzie,  ale  ja  chcę,  że- 
by un  jechał,  bo  za  to,  jak  un  wyrośnie,  będzie  wielki 
puryc. 

W  tej  BBmĘ  chwili,  na  drodze,  okalającej  dziedzi- 
niec folwarczny,  głucho  zaturkotały  koła  i  dało  się 
słyszeć  rozgłośne,  dwa  razy  powtórzgne,  klaśnięcie 
£  b&ta.  Dwą  iydzi  twarze  ku  oknu  zwrócili.  Tuż 
za  dworem  to<^ył  się  kocz  otwarty,  sześciu  pięknemi 
ńmi  ciągniony.  Zaprzęgiem  tym  powoził  młody 
^yzna,  w  krótkim  spencerku  w  kraty  i  w  cza- 
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peczce  oryginalnego  kształtu,  z  fantazyą  za  bok  wło- 
żonej. Obok  powożącego  siedział  stangret  bezczyn" 
ny,  w  liberyi  ze  srebrnemi  guzikami,  w  koczu  zdi 
jechały  cztery  kobiety.  Tuż  za  powozem  ukazafy  się 
dwa  jeszcze  konie.  Na  jednym  z  nich  siedział  czło- 
wiek jakiś  wąsaty,  w  ubiorze  niby  kozaka,  niby  ma- 
sztalerza, i  prowadził  za  uzdę  drugiego  konia,  osio- 
dłanego i  wielką  białą  siatką,  od  głowy  do  ogona 
i  od  grzbietu  do  kopyt  prawie,  okrytego.  Było  tam 
tedy  koni  wszystkich  razem  ośm. 

Żydzi  ścigali  oczyma  tę  kalwakadę,  która,  minąir^ 
szy  bramę,  zdążała  ku  gankowi  domu.  W  połowie 
dziedzińca,  powożący  młody  człowiek  stanął  na  ko- 
źle, rękę  podniósł,  bat  olbrzymiej  długości  rcmńn^ 
i  w  powietrzu,  niby  wystrzały  pistoletowe,  rozległy 
się  dwa  klaśnięcia. 

—  Ręczyce !  —  rzekł  Eli.  —  Matka,  córki,  syn 
i  guicermntkie. 

—  Aj!  ajl  co  tu  koniów — mówiła  Chaja.— A  gdzie 
iinf  —  zapytała  ciekawie. 

—  Kto? 

—  Syn,  młody  Ręczyć? 

—  Un  tam,  gdzie  powinien  być  furman  —  od- 
parł Eli. 

Efroim  uśmiechał  się,  oczyma  błyskał  i  krzaczy- 
stemi  brwiami  ruszał.  Wyciągnął  wskazujący  palec 
w  kierunku  młodego  człowieka,  który  właśnie  w  ł  " 
chwili  na  koźle  stawał  i  bat  rozwijał. 
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—  Sieli,  Chaja  —  rzekŁ —  IM  w  szkole  był,  i  ot, 
jaki  z  mego  priri/c  zrobił  się.  Kiedy 'Pan  Bóg  jego 
stworzył  panem,  to  on  gwałtem  lezie  tam,  gdzie  fur- 
man powinien  być...  Czy  ty-by  chciała,  żeby  twój 
Abramek  takim  był  purycem? 

Eli  wyprostował  się  z  uinddeheUEL  i  ręce  do  kiesze- 
ni włoiyŁ 

—  Na  co  jemu  tego?  —  rzekł.  —  Jak  ?m  będzie 
miał  mego  kocza  i  konie,  to  tm  na  kozieł  nie  wlezie, 
.tylko  bgdsde  siddaał  w  koeam  rozparty,  a  konie  będą 
jego  ciągnąć* 

Jaśniejszy,  niż  zwykle,  uśmiech  rozświecił  ciemne 
rysy  Efroima.    Podniósł  na  Elego  spojrzenie. 

*—  A  Bęczyc  będzie  wtedy  furmanem  i  siądzie 
n  niego  m  koźle? 

—  Może  —  obojętnie  odparł  Eli,  i  zabierając 
mi^sce  na  kanapie,  zwrócił  się  do  spólnika. 

—  A  chcesz  ty  Kęcayn  w  arendę  wziąć? 

Efimim  obu  rękoma  obj^  czarną  swą  brodę.  Źre- 
nice jego  zamigotały  i  przenikliwem,  chciwem  spój- 
rżeniem  utonęły  w  twarzy  Elego. 

—  A  Josiel?  ^  zapytał  przeciągle. 

—  JJn  tobie  Ręczyn  ustąpi...  jemu  tam  źle...  un 
nie  umiś  koło  Eęczyna  chodzić.    Ty  potrafisz... 

"Ifroim  0ową  skinął  i  białe  zęby  w  uśmiechu  dzi- 
mitmjm  ukazał. 

—  A  jak  to  moie  być?  —  zapytał.  —  Ile  Josiel 
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odstępnego  chce?  Ile  un  tam  jeszcze  lat  ma  sie> 
AńMł 

—V  Ot,  jak  to  może  być  —  rzekł  Eli  —  ja  tobie 
tego  powiem.    Chajal  giej  do  dzieci,  oid  tam  czegoś 
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—  Fiffuntj  sobie  tjlko,  moja  duszko,  jaką  ja  saty- 
sfakcją w  tych  dniach  miałam.  Konic  uprosił  mnie, 
abym  do  N.  jechała,  bo  mii  tam  trzeba  było  jakiegoś 
zrzeczenia  się  z  mej  strony  części  majątku,  przypada- 
jącej mi  po  nieboszczyku  mężu.  Dlaczegoż-bym  zrzec 
się  nie  miała?  jemu  to  do  iiiiere»6v  potrzebnem  było, 
nie  wiem  już  do  jakich,  boja  do  rzeczy  podobnych 
nigdy  inklinacyi  nie  miałam.  Otóż  pojechałam  do  N. 
z  Eóżą,  z  Florą  i  naturalnie  z  Koniem.  Figuruj  so- 
bie, że  odżyłam!  Nie  etoliea  to  zapewne^  ale  zawsze 
gubeniiahie  miasto,  ludzie,  ulice,  domy  murowane 
i  teatr.  Ach,  teatr!  pamigtasz,  kochaneczko,  jakeś- 
my to  z  tob4  w  teatrze  warszawskim  bywały,  kiedyś 
tam,  kiedy^i  nim  cię  Kajetan  ode  mnie  porwał?  By- 
łaś wtedy  w  żałobie  po  obojgu  rodzicach,  biedactwo! 
to  nic  nie  szkodziło.  Czarny  kolor  był  ci  zawsze 
twarsy;  ja  019  nawet  i  teras  mam  w  podejrzeniu, 
tko,  że  ubierasz  aię  czarno,  bo  wiesz,  że  ci  z  tem 


I 
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ładnie.  Nazywali  cię  wtedy  w  Warszawie  piękną  sie- 
rotą, pamiętasz?..  A  przypominasz  sobie  hrabidgo 
Kalixta?...  przepadał  za  tobą,  i  byłby  się  oświadczył 
z  pewnością,  gdybyś  posag  większy  miała...  A  pro- 
pos! figuruj  sobie,  ten  poczciwy  Łozowicz  przyjeżdża 
do  nas  wczoraj  i  mówi  do  mme  (wee  $im  mr  peiieM: 
—  „widziałem  przeszłej  niedzieli  w  kościele  pannę 
Lilę  Orchowską.  Jaka  piękna  czarna  lilia!**  Po- 
czciwy Łozowicz!  moję  Florę  porówn^  niegdyś  do 
hesperyjskiego  ogrodu,  jak  włożyła  na  głowę  ten  ka- 
pelusz, co  to  z  Warszawy  jej  sprowadziłam,  z  gałęzią 
dojrzałych  czereśni,  dwiema  gałązkami  winogron 
i  marchewką,  ukrytą  pomiędzy  trzema  jaMoszkami. 
Naiwny  kapelusik,  stosowny  do  jej  wieku,  ma  się  ro- 
zumieć. Ale,  gdzie  Lila?  przy  obiedzie  jej  nie  było 
i  teraz  nie  przychodzi?  gdzież  moja  czarna  Elia? 

Tak  mówiła  pani  Mai  wina  Bęczycowa,  siedząo  na 
kanapie  obok  gospodyni  domu.  Twarz  jej  iwićża, 
pomimo  licznych  zmarszczek,  olcrągła,  pulchna,  różo- 
wa, migotała  uśmiechem  i  połyskami  siwych  biegają- 
cych oczu. 

—  Gdzie  Lila?  —  powtórzyła  pytanie^  rozkłada- 
jąc szerokie  fałdy  jasnej  sukni,  i  poprawiając  na  ra- 
mionach szal  nie  mniej  barwny,  jaskrawo  odbija- 
jący przy  czarnej,  w  pół-zakonnej  szacie  pani 
ontyny. 

—  Lila,  kochana  ciociu,  tat  mi  8i§  dziś  rozi 
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prysiła,  że  nie  pozwoliłam  jej  wyjść  do  gości.  Tak 
jest  gwałtowną...  upartą... 

—  Rozrywek-by  jej  trzeba,  duszo  moja  1  —  prze- 
rwała pani  Malwina  —  rozrywek  koniecznie  1  Wierz 
mi,  że  niema  lepszego  lekarstwa  na  kaprysy,  upór, 
nieposłuszeństwo.., 

—  Ja  znowu  sądzę,  ciociu,  że  umartwienia  ciała 
bywają  bardzo  zbawiennemi. 

—  Nie  wierz  w  to,  kochaneczko,  nie  wierz  ani 
trochę !  Umartwienia  nigdy  do  niczego  nie  prowa- 
dzą. Pamiętasz,  jakeś,  po  śmierci  rodziców  swoich , 
przyjechała  do  mnie  pod  moję  opiekę?  Byłaś  smutna? 
zamyślona,  zwyczajnie  jak  piękna  sierotka.  Nie  mia- 
łaś wtedy  więcej,  jak  lat  15...  ale  ja  cię  prędko  z  me- 
lancholii wyleczyłam.  Zaczęłam  cię  rozrywać...  pa- 
miętasz? 

Pani  Leontyna  westchnęła. 

—  To  prawda  —  rzekła  z  cicha  —  młodość  moja 
szczęśliwą  była  przy  tobie,  droga  ciociu.  Teraz  zato 
czuję  taką  pustkę,  taki  żal  jakiś  niewytłómaczony, 
takie  głębokie  zniechęcenie  do  wszystkiego ! 

—  Rozrywek,  kochaneczko,  rozrywek  trzeba-by 
ci  koniecznie  1  Któż-bo  widział,  aby  osoba,  tak  mło- 
da, jak  ty,  zerwała  już  ze  światem. 

Pani  Leontyna  podniosła  twarz  i  wzruszyła  ra- 
nmi, 

-  Ja  młoda? 
A  cóż,  duszo  moja,  naturalnie,  że  młoda.  Ileż 
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ty  możesz  mieć  lat?  no...  trzydzieści  i  jakich  tam  pa- 
rę może. 

—  Kamil,  ciociu,  ukończył  już  lat  28. 

—  Ale  co  mówisz?...  napadła  cię  jałrai  mania 
robienia  się  starą!  Kamili  nie  ma  więcej,  jak  lat  24. 

—  Cztery  lata  już  jak  wrócił  z  uniwersytetu... 

—  A  boście  go  w  kołysce  jeszcze  do  książki  za- 
przęgli. Ależ  ja  dobrze  pamiętam...  Róża  moja  uro- 
dziła się  w  siedm  lat  po  nim,  a  teraz  ma  rok  siedm- 
nasty,  Flora  zaś  przyszła  na  świat  we  dwa  lata 
później...    Zresztą,  co  tam  z  temi  latami! 

Osoby,  o  których  dwie  panie  nadmieniły  w  rozmo- 
wie, to  jest  Róża  i  Flora  Ręczycówny  i  Kamil 
Orchowski,  siedziały  z  dala  od  głównej  kanapy,  na 
długim  szezlągu.  Kamil  zajmował  miejsce  poiiiiędsj 
dwiema  siostrami,  a  postawa  jego  niedbała  i  twarz 
rozjaśniona  okazywały,  że  mu  w  tern  otoczeniu  bar- 
dzo przyjemnie. 

Róża  i  Flora  były  wcale  ładnemi  pannami. 
Kształty  ich,  okryte  ubraniem  prawie  dziecięcem, 
wykazy wły  jednak  zupełną  dojrzałość  i  lekką  skłon- 
ność do  tycia.  Z  tem  wszystkiem,  twarze  białe  i  m- 
okrąglone,  usta  pensowe,  oczy  błękitne,  ramiona  pul- 
chne, przeglądające  z  po-za  niewinnie  przy  krojonych 
muśUnów,  czyniły  powierzchowność  ich  dość  ponętną. 
Obie  obchodziły  się  z  siedzącym  pomiędzy  niemi 
kuzynkiem  z  pokrewieńską  poufałością  i  uprzejmośi 
szczególną.    Ta  tylko  w  obejściu  się  ich  zachodzi 
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iła  poważnie,  spoglądała  z  za- 
ta  powoli  i  z  głębokim  jakby 
rzpiotała  się,  białemi  ząbkami 
oaiechu  błyskała,  wachlarzem 
Daieniu,  i  z  pod  sukni,  po  dzie- 
^  ziemi  zalotnie  wysuwała  nóż- 
,le  wytwornie  obutą.  Trudno 
oka  odgadnąć,  czy  różnica  ta 
ich  panien,  pochodziła  z  rze- 
temperamentów,  czy  też  była 
5  góry  taktyki.  Kamil  prze- 
i  stronie  żwawszej  i  weselszej. 
)czyma,  rozpromienionemi  ży- 
h 

u  siebie  książkę  pod  tytułem 
zemówiła  Róża.  —  Ja  zaczę- 
to rzecz  dla  pięknej  kobiecej 
[amil. 

bię  czytać...  —  odparła  Róża. 
rączkę  Flory,  uwijającą  się 
o  ramienia.. 
)ierścionek;  kuzynko  ? 
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—  Którego  nie  masz? 

—  Właśnie,  że  mam.  Zaręczyłam  się  wczoraj. 

—  To  być  nie  może. 

—  Dlaczego? 

—  Ja  na  to  nie  pozwolę ! 

Ostatnie  słowa  Kamil  wymówił  z  cicha,  pochwy- 
cił zarazem  rączkę  z  wachlarzem  i  przjtrzymd  j% 
w  swojej  ręce.  Flora  zarumieniła  się  gwałtownie; 
chciała  zaśmiać  się,  ale  nie  mogła.  Westchnęła  za- 
to,  a  lubo  znać  było,  że  skryć  to  westchnienie  usiło- 
wała, Kamil  je  dostrzegł  i,  uśmiechając  się  ciągle,  po- 
chylony nieco,  spojrzał  głęboko  w  zmącone  w  tej 
chwili  jej  oczy. 

Wachlarz  Róży  zaszeleścił  rozgłośnie. 

—  Jak  ci  się  podoba,  kuzynie,  dzieło  Buckla?  — 
zapytała. 

—  Nie  znam  go  —  odparł  Kamil  —  niezadowo- 
ony,  że  pytanie  to  zmusiło  go  do  wypuszczenia  z  dło- 
ni ręki  Flory  i  odwrócenia  wzroku  od  spłonionych 
lagód. 

—  Jak  można  nie  znać  tak  pięknego  dzieła !  Ma- 
ma sprowadziła  je  niedawno  dla  mnie. 

—  Figuruj  sobie,  kuzynie,  że  ja  dla  tej  małej 
muszę  ogromne  wydatki  na  książki  ponosić— odezwa- 
ła się  z  kanapy  pani  Malwina  —  Róża  przepada  za 
lekturą...  stosowną  do  swego  wieku,  ma  się  rozimdeć. 

—  O,  ja  bez  czytania  żyć-bym  nie  moghr--rzeł[ła 
Róża. 
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—  Tak  piękne  oczy,  jak  twoje,  kuzynko,  nie  po- 
winny trudzić  się  wyczytywaniem  brzydkich  druko- 
wanych hter  —  szepnął  do  starszej  siostry  Kamil. 

—  A  jednak  —  odpowiedziała  —  okrywając  go 
powłóczystem  spojrzeniem, — sam  wiele  umysłowo  pra- 
cujesz, kuzynie. 

—  Tak  piękne  oczy  —  powtórzył  Kamil  —  jeżeli 
już  czytać  koniecznie  mają,  to  powinny  czytywać 
o  miłości... 

—  Kuzynie !  —  zawołała  Flora  —  bądź  tak  grze- 
czny i  zapnij  mi  bransoletę...  o  mało  jej  nie  zgu- 
biłam. 

Pani  Malwina,  rozmawiając  wciąż  z  gospodynią 
domu  bardzo  żywo  i  bezładnie,  częste  spojrzenia 
rzucała  w  stronę  szezląga  i  siedzących  na  nim  osób. 
Znać  było,  że  widziała  i  słyszała  wszystko,  co  działo 
rię  tam  i  mówiło.  Siwe,  ruchliwe  jej  oczy,  zwracając 
się  w  t^  stronę,  nabierały  wyrazu  pewnej  przenikli- 
wości, a  w  uśmiechu,  którego  przeważną  cechą  była 
prostota  i  zalotność,  zjawiała  się  linijka  jakaś  krzywa, 
przebiegła,  filuterna. 

—  Żebyś  wiedziała,  moja  duszo,  jakie  sklepy  po- 
wstały teraz  w  N.  Fiul  fiu!...  Ale  czy  ty  teraz 
¥riesz  o  czem,  co  się  dzieje  na  świecie?  Pamiętasz, 
jakeśmy  niegdyś  razem  jeździły  po  magazynach?  By- 
łaś już  dawno  mężatką,  kiedyśmy  sprawiły  sobie  te 

^owe  beduiny,  pamiętasz?  Ty  w  swojej  wygląda- 
'     Cyganka,  a  o  mnie  mówili,  że  nabieram  w  niej 
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charakteru  Szkotki...  Karwoni  powiększył  skład  swój 
galanteryjny  i  śliczne  ma  drobiazgi.  Kupiłam  ich 
trochę  i  przywiozłam  tu  z  sobą,  aby  ci  je  pokazać. 
Panno  Michalino !  bądź  pani  tak  grzeczną  i  powiedz 
tam  komu  w  przedpokoju,  aby  mi  z  powozu  przynie- 
śli mój  worek  podróżny  i  dwa  kartonowe  pudełka. 

Na  wezwanie  to,  pod  oknem  powstała  szczupła, 
z  bladą  twarzą  kobieta.  Młodą  była,  więcej  niż  lat 
22  mieć  nie  mogła,  ale  ani  w  rysach  jej,  powleczonych 
cerą  znużoną,  ani  w  postaci,  przyodzianej  sukienką 
wełnianą,  ciemną,  nie  było  uśmiechów  i  ożywienia 
młodości.  Kasztanowate  włosy,  bujne  i  jedwabiste, 
zaczesane  gładko  nad  kształtnem  jej  czołem,  opadały 
z  tyłu  dwoma  poprostu  splecionemi  i  ułożonemi  war- 
koczami. 

Szła  przez  salon  krokiem  lekkim,  szybkim  i  dość 
wdzięcznym,  choć  tróchę  nieśmiałym.  Głowa  jej  by- 
ła pochylona,  a  oczy  ukryte  za  spuszczonemi  powie- 
kami. Niebawem  wróciła  i  usiadła  na  dawnem  miej- 
scu przy  oknie,  niczyjej  nie  zwracając  uwagi  i  na 
nikogo  nie  podnosząc  oczu.  W  parę  minut  potem 
ukazał  się  lokaj,  dźwigający  wielki  wór,  włóczką  wy- 
szywany, i  parę  kartonowych  pudełek. 

Pani  Malwina  rękę  białą,  pulchną,  mnóztwem 
pierścionków  świecącą,  zapuszczała  we  wnętrze 
worka. 

—  Zobacz  tylko,  moja  duszo,  te  antuanetki !  bj 
ła  z  ponsowem,  popielata  z  błękitnem,  liliowa  w  cie/ 
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a  krawaty  teraźniejsze  damskie  widziałaś?  Gdzie 
tam !  ty,  biedaczko,  w  habicie  chodzisz  I  Z  crqye  de 
Cfiine!  medaliony  emaliowane...  pamiętasz,  jaką  furorę 
robiliśmy  kiedyś  na  balu  u  K...ów  naszemi  medalio- 
nami w  kształcie  katedry  kolońskiej  ?...  Tu  turkus, 
a  tu  szmaragd...  dla  Flory  z  perełkami...  stosownie  do 
jej  wieku,  ma  się  rozumieć. 

Pani  Leontyna  oglq;dała  ukazywane  sobie  przed  - 
mioty  najróżnorodniejszej  natury  i  najróżniejszego 
smaku  z  zajęciem,  większem,  niż  można  się  było  spo  - 
dziewać  po  jej  surowej  powierzchowności  i  wyrzecze- 
niu się  wszelkich  błahostek  światowych. 

—  Na  cóż  ciocia  kupiła  te  igielniki?  aż  ośm  1 
Nie  widziałam  nigdy,  żeby  ciocia  szyła  cokolwiek. 

—  A  cóż  to  szkodzi,  kochaneczko?  cóż  to  szko- 
dzi? niech  sobie  będą  I  Widzisz  jakie  ładne  I  Ten 
mosiężny,  a  świeci  jak  złoto!  a  ten  błękitny,  jakby 
z  turkusn  rznięty.  Nic  prawie  nie  kosztują,  po  parę 
rubli  każdy...  dwa  razy  ośm  szesnaście.  Pamiętasz, 
jak  to  pan  Julian  wyśmiewał  nas  kiedyś  za  to,  że  ra- 
chować nie  umiemy...  mówił,  że  drobiazgi  najbar- 
dziej rujnują...  ale  nie  wierz  w  to,  moja  duszo,  nie 
wierz  ani  trochę.  Ci  panowie  są  czasem  wielkimi 
pedantami...  Oto  lusterko  w  srebrnych  ramkach... 
presse  papier  marmurowe  i  pieczątki  emblematyczne. 

^  tej  właśnie  chwili,  gdy  pani  Malwina  ustawia- 
stole  parę  tuzinów  pudełeczek  i,  otwierając  je 
ei,  pokazywała  pani  Leontynie  pieczątki  z  bukie- 

^asskeir*.  Tom  XX.  <^ 
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tami,  barankami,  motylami,  pasterzami  i  innemi  po- 
dobnemi  godłami,  otworzyły  się  ze  stukiem  drzwi 
saloniku  i  zarazem  dały  się  słyszeć  męzkim  głosem 
wymówione  wyrazy : 

—  Ależ  kasztanka  kuzyny  zajeździły  na  mci  ku- 
leje i  zdaje  się,  że  nosacizny  dostanie.  Kiocli  kiizynr 
jak  najprędzej  po  weterynarza  pośle,  bo  koń  zmar- 
nieje. 

Słowa  te  wymówił  młody,  około  trzydziestoletni 
człowiek,  dość  wysoki,  dość  szczupły,  w  spencerze 
i  dalszem  ubraniu,  sporządzonych  zmateryału  w  wiel- 
kie kraty  szare,  na  tle  ciemno-zielonem.  Zbudowany 
był  dobrze,  ruchy  miał  niezgrabne,  zamaszyste,  rysy 
twarzy  dość  prawidłowe  i  oczy  pięknie  wykrojone, 
z  ciemną,  żywo  błyszczącą  źrenicą. 

Na  >vidok  wchodzącego  kuzyna,  Kamil  W3t^ 
z  szezląga  i,  z  ironicznym  uśmiechem,  który  często  go-^ 
ścił  na  jego  ustach,  położył  rękę  na  ramieniu  młode-* 
go  człowieka. 

—  Konrad  —  rzekł  —  zwiedził  już  nasze  stajnie- 
i  ręczę,  że  miałby  wielką  ochotę  pójść  na  łąkę,  gdzie 
obecnie  znajduje  się  stadnina. 

—  Figuruj  sobie,  moja  duszo  —  zwróciła  się  do 
gospodyni  domu  pani  Malwina  —  że  Ivonio  kupił- 
w  N.  dwa  śliczne  gńspommeUs..,  Jak  tylko  przyślą 
mi  z  Warszawy  kabryolet,  który  sobie  ztanitiui  od 
Rentla  wypisałam,  przyjadę  nim  po  ciebi;\ 

—  Czy  wiesz,  Ivamilu  —  zawołał  Konrad  — 
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jak  Boga  kochani,  twoje  dwa  siwki  akurat  jakby 
stworzone  do  tych,  które  ja  teraz  w  N.  kupiłem... 
Wi4s2  00?  handlujmy ;  dam  ci  swego  kasztana.., 
masztaldrz  właśnie  przyjechał  tu  na  nim...  i  karosza 
ł^o,  wiesz,  co  to  z  zelwiańskiego  jarmarku... 

—  Ależ  ja  końmi  nie  handluję  i  trzymam  je  tylko 
dla  własnej  wygody,— śmifgąc  się,  przerwał  Kamil. 

—  Figuruj  sobie,  kochaneczko  —  zaśmiała  się 
pani  Malwina  —  źe  u  nas  na  stajni  20  koni  stoi... 
Ko&io  ma  taką  pasyą  do  tych  zwierząt,  a  ja  z  niego 
żartuję  czasem,  że  imjour  tyle  ich  będzie,  iż  dla  nas 
miejsca  wRęczynie  zabraknie. 

—  Kol  Kamilu  1  —  nalegał  Konrad  —  pójdźmy 
dostajiKu 

Kamil  brał  za  czapkę. 

—  Bardzo  to  grzecznie  dla  jakichś  tam  koni 
opuszcssać  nasze  towarzystwo  I — szepnęła  z  wymówką 
Hora. 

—  Interesa  przcdewszystkiem,  —  żartobliwe  od- 
parł Kamil  i  ciszej  dodał  —  postaram  się  wrócić  jak 
najprędzej. 

Wyszli.  Dwie  panny  powstały  z  szezląga  i  zmie- 
ra^y  ku  drzwiom  od  ogrodu. 

—  Panno  Michalino, — ozwała  się  pani  Malwina, — 
bad#*i0  tak  grzeczną  i  idź  do  ogrodu  z  memi  córkami. 

erwtij  szczególni^  Horę ;  ona  taka  żywa  i  roztrze- 
a..„  stosownie  do  swego  wieku,  ma  się  rozumieć. 
Soda  daaewczyna,  w  wełnianej  ciemnej  sukni, 
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z  bladą  twarzą  i  grubemi  warkoczami,  podniosła  się 
znowu  z  pod  okna  i  lekkim  swoim,  cichym  krokiem 
postąpiła  za  odchodzącemi  paanaiM,  Pani  Maiwin* 
ścigała  ją  wzrokiem,  dopóki  nie  zniknęła  za  oszklone- 
mi  drzwiami  sali, 

—  Ambaras  mam,  moja  duszo,  z  tą  dziewczyną — 
rzekła  po  chwili.  —  Żadnej  maniery,  idee  dziwne, 
oryginał!  Boję  się,  żeby  mi  oryginalnością  swoja 
Róży  i  Flory  nie  zaraziła.  Do  młodych  wszystko 
lgnie... 

—  Dlaczegóż  ją  ciocia  trzyma?  —  zapytała  pani 
Leontyna. 

—  A  ot  widzisz,  duszo  moja,  rzecz  jest  taka. 
Znasz  Szyłłę,  ce  panwe  diabk^  plenipotenta  a  N.? 
Zdaje  się,  że  on  i  wam  pomaga  w  interesach...  Szyłło 
jest  plenipotentem  Konia...  młodych  ludzi  nudzą  inte- 
resa,  nie  można  od  nich  wymagać,  aby  byK  statystar 
mi...  Konio  winien  Szylle  bagatelę.,,  coś  około  pół- 
tora tysiąca  rubli  zdaje  się...  za  plenipotencyą,  zBr 
stępstwa  jakieś...  nie  wiem  już  za  co,  bo  nudzi  mię  to 
śmiertelnie...  Ale  czasy  dęźMe,  wiśsż,  naoja  duszo, 
płacić  długi  trudno...  Ta  Michalina,  to  ąynowica 
Szyłły,  wzięłam  ją  z  jego  domu... 

—  Ciocia  więc  oddalić  jej  nie  obce,  z  powodu 
jej  stryja? 

—  A  tak,  tak,  duszo  moja.  Czasy  to  już  tat 
że  musimy  obchodzić  się  z  tymi  ludźmi,  jak  z  ognier 
Gdyby  ją  tak  można  z  domu  do  domu  gdaao  nlo'  ' 
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wać,  było-by  gładziej...  bo,  koniec  końców,  jemu  to 
Biusi  l)yć  wszystko  jedno,  gdzie  ona  jest,  byle  u  niego 
nie  była...  ale  tak  odsyłać.. • 
Pani  Leontyna  zamyśliła  się. 

—  O  casem  tak  dumasz?  —  zapytała  pani  Mal- 
wina. 

—  Myślałam  w  tej  chwili  o  tern,  że  mogła-bym 
j  ą  wziąć  dla  liii* 

—  Jaktb?  chciała-byś  ją  wziąć  do  siebie!  Ach, 
prawda,  przypominam  sobie,  żem  spotkała  odjeżdża- 
jącą twoję  pann§  Julią.    Odprawiłaś  ją? 

—  Odprawflam. 

—  Ach!  duszo  moja,  a  ja  ci  jej  zawsze  tak  za- 
zdrościłam. 

• —  Dlaczego,  ciociu? 

—  Nazyw^ft  Bi§  Grejs. 

Na  to  niespodziane  oświadczenie,  pani  Leontyna, 
ponaimo  całej  zwyczajnej  sobie  obojętności,  z  ni^ja- 
Jdetn  zińmemem  na  mówiącą  spojrzała. 

—  Cóż  ztiid,  ciociu? 

—  Grojs,  Grejs^  kochaneczko,  to  brzmi  niby  coś 
zagranicznego,  a  przy  tern ,  jakie  ona  miała  ma- 
niery! 

—  Nie  mogłam  trzymać  jej  dłużej.  Nie  mam 
szczęścia  do  guwernantek.  Lila  uczy  się  od  lat  sie- 
^niu,  a  nanczjcielok  dla  niej  zmieniłam  już  z  ośm... 

tdna  dłużlt  nad  dsaesięć  miesięcy  nie  była.    To  to, 
owo.    Jedndj  nudno,  druga  religii  nie  ma,  trzecia 
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trywialna,  czwarta  romansowa...  słowenii  biM§  mam 
z  tem  taką,  że  mi  to  nawet  nieraz  w  modlitwie  dy- 
strakcyą  sprawia.  O,  te  matki !  te  matki  l  ile  one 
cierpieć  muszą,  ile  przenieść  trosk,  niepokojów,  przy- 
krości !... 

—  Bo  nie  bierz  sobie  tak  do  serca  tego  wszyst- 
kiego, duszo  moja...    Pomiędzy  nami  mówiąc,  o  co 
tu  tak  bardzo  iść  może?   Na  gtiwemantld  pnecmk 
córek  naszych  nie  kierujemy..*  Trochę  więcej,  czytro-. 
chę  mniej  będą  umiały,  to  wszystko  jedno. 

—  Prawda,  ciociu,  ależ  znowu  trudno,  abym  Li- 
lę  zostawiła  bez  nauczycielki...  Swmt-by  umie  zakny- 
czał,  że  zaniedbuję  jej  edakacyą... 

—  A  no,  to  bierz  Michalinę  ode  mnie.  Wiesz  eo, 
zrobisz  mi  tem  nawet  wielką  łaskę...  Mam  okazją 
wziąć  teraz  do  Flory  Francuzkę...  figuruj  sobie  tylko, 
Francuzkę  rodowitą...  jest  tu  w  sąsiedztwie*  Odpm* 
wiają  ją,  bo  edukacyą  panny  skończyła^  mogła-bym 
ją  wziąć,  ale  ta  mi  na  głowie. 

Pani  Leontyna  myślała  jeszcze  chwilę. 

—  A  więc  niech  ciocia  bierze  sobie  tamtę  Francu- 
zkę, a  ja  pannę  Szyłło  dla  Liii  zaangażuj jeżeli  ona 
zgodzi  się  na  to. 

—  A  dlaczegóż  nie  ma  zgodzić  się,  duszo  moja? 
Alboż  to  może  jeszcze  wybierać?   Byle  kawałek  ehłe- 
ba  miała...    Ot,  wiesz,  umówcie  się,  i  ja  ci  ją  dziś  ; 
raz  tu  zostawię. 
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W  tej  chwili  trzy  panny  wróciły  z  ogrodu,  a  je- 
dBOcześuie  innemi  drzwiami  wszedł  Kamil. 

—  Sprzedałem  Konradowi  swoje  siwki  —  rzekł 
WEioAj  OrchoifiU,  zUiiając  się  do  kobiet. 

Pani  Malwina  uderzyła  w  białe  dłonie. 

—  Ach!  —  zawołała  —  Eonio  ma  taką  pasyą  do 
ijcb  zwierząt...  Ale  gdzież  oii  się  podział? 

—  Poszedł  na  łąk§,  aby  stadninę  naszę  obej- 
rzeć. 

Pani  Łeontyna  z  niezadowoleniem  patrzała  na 
^yna. 

—  Nie  wiedzii^aiii  dotąd,  że  lubisz  podobne  afe- 
ry... —  zaczęła. 

Ale  Kamil  zajęty  już  był  dwiema  kuzynkami,  a  ra- 
ciq  jedną  2  mcłi,  młodszą. 

Pani  Malwina  mrugnęła  ku  gospodyni  domu,  na 
%nak  porozumienia,  i  zwróciła  się  do  guwernantki, 
która,  stojąc  u  okna,  zapuszczała  wzrok  w  bujną,  cie- 
nistą gęstwinę  egrodn. 

—  Niecił  panna  Hichatina  przejdzie  z  nami  do 
saloniku. 

Podniosła  się  z  kanapj,  żjwa,  fertyczna,  jakkol- 
wiek otyła  troobę,  a  z  nią  powstała  gospodyni  domu. 
Onweroantki  wezwanie,  chociaż  niespodziane,  nie 
sdawało  się  dziwić;  przywykła  być  wzywaną,  oddala- 
ną, posyłaną  ł>ez  żadnej  widoczni  dla  siebie  przyczy- 
Milczac,  jak  zwykłO}  j>08tąpiła  we  wskazanym 

runku. 
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Trzy  kobiety  stauęly  w  irielki^j  saK  pod  oknem* 
Na  tle  niętnej  szyby  zarysowd  się  profil  młodej  dzie- 
wf7yiiy,  blady,  Diernchcmy,  o  ustach  ściśniętych 
i  spuszczonych  oczach.  Naprzeciw  stanęła  pani  Mai- 
wina  i,  żywo  giestykulując  ręką,  w  pinzystj  wdeblftrt 
uzbrojoną,  szybko  a  długo  przemawiała  to  do  gospo- 
dyni domu,  to  do  guwernantki. 

Pani  Leontyna  wtrącała  też  kiedy  niekiedy  słów 
parę,  potem  obie  panie  umilkły,  i  pytającym  waro- 
kiem  patrzały  na  guwernantkę. 

W  wyrazie  twarzy  młodej  dziewczyny  nie  było 
ani  zdziwienia,  ani  zasmucenia,  ani  uradowania. 
Przez  jedno  mgnienie  oka  tylko  zdawać  się  moglo^ 
że  doświadczyła  uczucia  przeskacbii  ń^przod,  potem 
ulgi.  Przestrach  zjawił  się  na  twarzy  jej  wtedy,  gdy 
pani  Malwina  oświadczyła,  iż  dłużej  jej  trzymać  u  sie- 
bie nie  będzie;  ulgi  zaś  doznała,  słysząc,  źe  pani  (h^ 
cLowska  ofiaruje  jej  miejsce  w  swoim  domu.  Pochy- 
hła  głowę,  na  znak  zgodzenia  się.  Pani  Leontyna 
wyciągnęła  rękę  i  końcami  palców  dotknęła  jej 
dłoni. 

—  Panna  Michalina  dziś  jnź  zostać  może  w  Or- 
chowie —  mówiła  pani  Malwina,  wia(ajpj.c  do  salom* 
ku.  —  Rzeczy  odeślę  zaraz...  do  Ręczyna  mamy  go- 
dzinę drogi. 

—  Może  pani  wolala-byś  dziś  jeszcze  wrócić 
.  Ręczyna?  —  zapytała  gospodyni  domu. 
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—  Uczynię  tak,  jak  pani  zechce  —  odpowiedzią* 
]ft  guweniaiitka. 

Głos  jej  miał  brzmienie  czyste,  łagodne,  stłumio- 
ne nieco.  Czuć  w  nim  było  zupełną  obojętność.  Mo- 
gła jechać  tam,  lub  pozostać  tu,  wedle  woli  tych, 
u  których  znajdowała  schronienie  i  zarobek.  Posia- 
dała snadź  długie  i  gorzkie  doświadczenie  tułaczki. 
Żadne  miejsce  nie  nęciło  jej  zbytecznie,  po  żadnem 
fiid  obiecywała  sobk  więcej,  prócz — dachu  i  kawałka 
chleba. 

W  Mika  chwil  potem,  całe  towarzystwo  zajęte  by- 
ło herbatą  i  konfitorami,  które  właśnie  lokaj  wniósł 
do  saloniku.  Przybory  porcelanowe  i  kryształowe 
stały  na  tacach  srebrnych.  Były  to  zabytki  dawnych, 
lepszych  czasów,  poszczerbione  nieco  tu  i  owdzie,  lub 
finiedzią  zaszłe,  wcale  jednak  okazale  jeszcze  wyglą- 
dające. Lokaj,  który  przyniósł  herbatę,  zatrzymał 
się  u  drzwi.  Miał  na  sobie  liberyjny  surdut,  wytar- 
ty trochę,  ale  zawsze  Uberyjny.  Pani  Leontyna,  od 
lat  dziesięciu  dopiero  zacząwszy  wyrzekać  się  próż- 
ności światowych  i  marności  ziemskich,  nie  miała  je- 
szcze czasu  wyrzec  się  ich  w  zupełności. 

Było  już  po  zachodzie  słońca,  kiedy  rodzina  Rę- 
czyców  opuszczała  Orchów.  Kocz,  zaprzągnięty  w  sześć 
koni,  wytoczył  się  za  bramę,  i  cztery  rozgłośne  kla- 
''"ięcia  z  bata  rozległy  się  w  powietrzu.    Tym  razem 
dnak  stangret  już  powoził  panią  Mai  winę  i  jej  cór- 
Konrad  zaś  jechał  konno  przed,  a  masztaler2s  za 
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powozem.  Za  masztalerzem  chłopiec  stajenny  pro- 
wadził dwa,  nabyte  od  Kamila,  siwe  konie.  Długi 
ten  orszak  okrążył  znowu  nizkie  ogrodzenie  folwarcz- 
nego dziedzińca,  ale  nikt  już  na  niego,  jak  wprzódy, 
ciekawych  nie  rzucał  spojrzeń.  Przed  star%  oficyną 
wysypała  się  liczna  gromada  włościan,  mężczyzn  i  ko- 
biet z  sierpami^  kosami,  lub  grabiami.  Na  ganka  st^ 
Efroim,  z  dużym  workiem,  napełnionym  drobną  mie- 
dzianą monetą.  Wyjmował  pieniądze,  liczył  je  i  roz- 
dawał zbliżającym  się  do  niego  z  kolei  włościanom. 
Na  ławce  rzędem  ustawiono  butelki  z  wódką.  Cha- 
ja  i  Efroimowa,  z  cynowemi  czarkami  w  rękach,  krą- 
żyły pomiędzy  gromadą.  Włościanie  pili,  zapłatę  za 
dzień  roboty  brali  i  w  poufały,  żartobliwy  sposób 
gwarzyli  z  dwiema  żydówkami,  które  odpowiadały 
im  i  same  często  ich  zaczepiały,  łamanym  polsko- 
rusińskim  językiem.  Efroim  umawiał  robotników  na 
dzień  jutrzejszy,  i  na  długi  szereg  dni  następnych. 
W  oknie  oficyny  migotało  się  słabe  światełko^ 

Na  kanapie,  przy  czarnym  stole,  siedział  Eli. 
Przed  nim  leżała  roztwarta  księga  rachunkowa  i  żół- 
ła  łojówka  paliła  się  w  lichtarzu  mosiężnym,  zaśnie- 
działym, nie  widzialnym  prawie  pod  warstwą  zasty- 
głego na  nim  łoju.  Eli  kreślił  w  książce  z  prawa 
w  lewo  rzędy  cyfr  i  liter  kruczkowatych,  zygzakowa- 
tych, dla  niewtajemniczonego  oka  przedstawiających 
nieodgadnięte  hieroglify.  Pisał  z  namysłem,  po^  , 
^chwilami  podnosił  głowę  i  przysłuchywał  się  r'"" 


wiającym  zewnątrz  głosom  włościan  i  żydów.  Czu- 
wał snadź  pilnie  nad  czynnościami  Efroima,  nad  do- 
konywanemi  wypłatami  i  zawieranemi  umowami. 
W  cieniu  pod  ścianą,  troje  dzieci  spało  w  koszach, 
z  łozy  splecionych;  Abramek  bosy,  w  spencerku  bez 
rękawów  i  jarmułce  na  głowie,  siedział  skurczony 
w  kącie  na  ziemi,  z  sennemi  oczyma  i  otwartą  gębą; 
w  przyległej  izbie,  przy  świetle  zapalonego  i  za  belkę 
pułapu  zatkniętego  łuczywa,  rozczochrana  dziewczyna 
nakrywała  stół  starą  szmatą  płótna  i  umieszczała  na 
nim  misę  krupniku  z  kartoflami,  kilka  wyszczerbio- 
nycłi  talerzy,  cynowe  łyżki,  trochę  pokrajanej  suro- 
wej cebuli,  szczyptę  soli  w  papierku  i  bochenek  razo- 
wego chleba.  Była  to  codzienna  wieczerza  dwóch 
rodzin  żydowskich.  Wprawdzie,  na  szafie  w  pierw- 
szej izbie,  stał  spory  samowar  mosiężny,  przedstawia- 
jący jedyny  sprzęt  zupełnie  czysty,  jaki  znajdował  się 
w  tern  mieszkaniu,  ale  ten  widocznie  był  tu  przed- 
miotem, w  szczególnych  tylko  okolicznościach  uży- 
wanym. 

W  domu  głównym  tymczasem,  po  odjeździe  go- 
ści, pani  Leontyna  znalazła  się  na  chwilę  sam-na-sam 
z  synem* 

—  Nie  jestem  wcale  rada,  Kamilu,  z  twojej  dzi- 
siejszej afery  z  Konradem  —  rzekła.  —  Ten  chłopak 

-  ^ego  rujnuje  się  na  konie... 

"mil  siedział  w  niedbałej  postawie  na  tym  sa- 
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mym  szezlagu,  na  którym  tak  wesołą  rozmowę  pro- 
wadził z  kuzynkami. 

—  A  dlaczegóż  rujnuje  się  —  rzekł  z  drwiącym 
uśmiechem.  —  Któż  mu  zabrania  mieć  głowę  na 
karku? 

—  Tak:|,  on  ma  głowę,  jak  i  inni  —  spokojnie  od- 
parła matka  —  ale,  jako  młody  człowiek,  może  od- 
dawać się  pewnym  pasyom... 

—  A  więc  niech  się  im  nie  oddaje.  Go  do  mnie, 
nie  widzę,  dlaczego  miał- bym  nie  sprzedać  mu  koni, 
ktijre  są  mi  prawie  niepotrzebne,  a  za  które  zapłacił 
mi  półtora  raza  tyle,  ile  były  warte. 

—  Kamilul  —  zawołała  pani  Leontyna  —  -słu- 
chając cię,  można-by  sądzić,  że  to  nie  Kamil  Orchow- 
ski,  ale  jakiś  handlarz  przemawia. 

Ivamil  wzruszył  ramionami. 

—  ^loja  mamo  —  rzekł — ja  trzymam  się  tyl- 
ko pojęcia,  które  stanowi  podstawową  zasadę  społe- 
cznego gospodarstwa.  Wymiana  powinna  być  wolną. 
Nie  idzie  o  to,  jaką  jest  zwykła  cena  przedmiotu  na 
targu,  ale  o  to,  jaką  cenę  względną  przywiązuje  do 
przedmiotu  tego  ktoś,  pragnący  go  nabyć.  Głos  ludz- 
ki, naprzykład,  jest  zasobem  naturalnym,  stałej  ce- 
ny nie  posiada  żadnej,  a  jednak  śpiewaczka,  obdarzo- 
na pięknem  sopmiio,  otrzymuje  zapłatę  ogromną,  bę- 
dącą w  stosunku  nie  do  rzeczywistej  wartości  jej  śpip- 
wu,  której  określić  niepodobna,  ale  do  wartości,  ji 

do  niego  przywiązują  ludzie,  spragnieni  muzykalna 
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wrażeii.  Pisał  o  tern  Bastiat  w  swoich  „Harmoniach". 
Wszelka  wymiana,  dobrowolnie  dokonana,  uwal- 
nia od  wszelkiego  zarzutu  strony,  które  ją  za- 
warły. 

Tyrady  tej  wysłuchała  pani  Leontyna  w  milcze- 
niu, stojąc  z  brwią  ściągniętą  i  spuszczonemi  oczyma. 
Gdy  Kamil  przestał  mówić,  westchnęła,  wzniosła  oczy 
w  górę,  jakby  gorące  błaganie  zasyłała  do  nieba  i  — 
odeszła. 

Lila,  uśpiona  z  razu  w  pokoju  matki,  resztę  wie- 
czora przepędziła  z  ładną  Brygisią,  siedząc  w  garde- 
robie na  małym  stołeczku,  z  łokciami  opartemi  o  ko- 
lana i  rękoma  zapuszczonemi  we  włosy. 

—  Mama  myśli,  że  bardzo  mnie  ukarała,  nie  po- 
zwalając mi  wychodzić  do  gości  —  mówiła  —  co  mi 
po  gościach,  co  po  świecie  całym,  kiedy  mojej  naj- 
droższej panny  Julii  niema! 

I  zanosiła  się  namiętnym,  spazmatycznym  pła- 
<*zem, 

—  Niech  się  panienka  uspokoi,  mama  usłyszy — 
napominała  Brygisia, 

—  Niech  usłyszy!  już  mnie  teraz  nic  nie  obcho- 
dzi. Ja  tego  nie  przeżyję!  tej  nocy  umrę! 

—  Jeżeli  panienka  będzie  tak  ciągle  płakała,  to 
zy  panienki  od  łez  zupełnie  spłowieją. 
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Lila  odjęła  chustkę  od  oczu  i  mocowała  się  ze 
łzami,  aby  je  powstrzymać. 

—  Pamiętaj,  Brygisiu  —  mówiła  dalej,  łkając  — 
jak  ja  umrę,  to  powiedz  mamie  ostatnią  moję  wolę. 
Chcę  być  pochowaną  w  białej  muślinowej  sukni. 
Niech  mi  włosy  w  dhigie  loki  uczeszą,  pomiędzy 
włosami  dwie  białe  rcSże...  nie,  jednę  różową,  dru- 
gą białą...  a  na  piersi  niech  mi  położą  fotografią 
panny  Julii...  O,  moja  droga,  moja  złota,  panna 
Julia! 

Nieprędko  dopiero  Brygisia  z  wielkim  trudem 
zdołała  uprosić  ją,  namówić,  aby  poszła  do  swego  po- 
koju, gdzie  oczekiwała  na  nią  nowa  guwernantka. 
Ociągając  się,  z  twarzą  nadąsaną  i  od  płaczu  obrzę- 
kłą. Lila  stanęła  w  progu  pokoju,  w  którym  jedna 
świeca  paliła  się  na  stole,  a  druga  stała  na  posadzce, 
pomiędzy  małym  skórzanym  tłomoczkiem,  a  znacznie 
większem  drewnianem  pudłem.  Były  to  rzeczy  gu- 
wernantki, przed  chwilą  przybyłe  z  Ręczyna.  Tłomo- 
czek  leżał  zamknięty  jeszcze,  nietknięty,  ale  pudło 
drewniane  było  otwarte.  Guwernantka  pochyliła  się 
nad  niem  i,  wyjmując  z  niego  książki  różnej  wielko- 
ści, w  okładkach  prostych  po  większej  częici,  zni- 
szczonych, układała  je  na  półkach  niewielkiej  oszklo- 
nej szaiTci.  Czynność  tę  spełniała  cicho,  spokojnie, 
ale  z  pewną  systematycznością,  objawiającą  za 


wanie. 


Na  widok  książek,  jaśniejszy  promień  strzelił : 


łza-wionych  i  gniewnych  oczu  Liii.  Zbliżyła  fiię  do 
guwernantki,  która  wejścia  jej  nie  spostrzegła  i,  gło- 
sem  ochrypłym  od  płaczu  i  krzyku,  wyrzekła  ci- 
cho : 

—  Dobry  wieczór  pani ! 

Guwernantka  podniosła  głowę  i  ogarnęła  ją  dłu- 
giem spój  rżeniem.  Po  spuszczonych  najczęściej,  nie- 
śmiałych jej  oczach,  nigdy  spodziewać  się  nie  było 
można,  'aby  umiały  patrzeć  tak  uważnie,  badawczo, 
przenikliwie  niemal.  Z  przenikliwością  tą  jednak  łą- 
czyła się  łagodność  i  prośba,  jakby  mimowolna,  o  ży- 
czliwość, o  zaufanie. 

—  Dobry  wieczór  ci,  moje  dziecię!  —  odrzekła 
głosem,  w  którego  zniżonych  dźwiękach  czuć  by- 
ło pierś,  nieprzywykłą  do  głośnego,  śmiałego  mó- 
wicDia. 

—  Czy  można  przejrzeć  te  książki?  —  zapyta- 
ła Lila. 

—  I  owszem,  będziemy  je  razem  czytywały. 
Odpowiedź  ta  osuszyła  ostatnią  łzę,  wiszącą  na. 

rzęsie  Liii.    Zbliżyła  się  do  szafki,  w  której  znajdo- 
wało się  już  kilkanaście  tomów.    Brała  je  jeden  po 
drugiem,  ale  rzuciwszy  okiem  na  tytuł,  kładła  na- 
powrót  do  szafki  tak  pospiesznie  i  z  takim  wyrazem 
pzy,  jakby  parzyły  jej  palce.    Pierwszy  tom  nosił 
ił:  „Biblioteczka  popularna  nauk  przyrodniczych", 
'"i:  nZarys  dziejów  powszechnych",  trzeci:  „Gra- 
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niatyka  polska  Małeckiego",  czwarty:   „Wyższy  k 
geografii".    Wszystkie  inne  polskie  i  fraucuzkie 
tuły  były  podobnego  rodzaju.    Lila  osunęła  się  p 
szafce  na  ziemię,  zakryła  twarz  dłońmi  i  znowu  z 
cha  płakać  zaczęła. 

W  tej  cliwili  weszła  do  pokoju  pani  Leontyua. 

—  Spodziewam  się  —  rzekła,  zwrócona  do 
wernantki  —  że  pannie  Michalinie  będzie  tu  wygo- 
dnie; jeżeli-byś  pani  potrzebowała  czego,  proszę  udnó 
się  do  ranie. 

Były  to  słowa  sakramentalne,  towarzyszące 
stalacyi  każdej  osoby,   świeżo  do  domu  przybywa- 
jącej. 

Guwernantka  skłoniła  się  w  milczeniu.  Pani  Le- 
ontyna  powiodła  oczyma  dokoła;  wzrok  jej  zatrzynaał 
się  na  książkach. 

—  Czy  wszystkie  te  książki  do  panny  Michalinj 
należą? 

—  Tak,  pani. 

Oczy  pani  Leontyny  wyrażały  pewne  zdzi- 
wienie. 

—  Nabycie  ich  musiało  pannę  Michalinę  wiele 
kosztować  ? 

Guwernantka  podniosła  na  mówiącą  spójrzeuie 
spokojne. 

—  Jest  to  jedyny  mój  majątek  —  odrzekła. 
Pani  Leontyna  skłoniła  głową  pobłażliwip. 
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—  Pójdź  teras  odmówić  ze  mną  wieczorne 
pacierze  —  rzekła  do  córki,  zwracając  się  ku 
drzwiom. 

W  godzinę  potem  Lila  leżała  już  rozebrana  w  po- 
ścieli. Zdawało  się  z  pozoru,  że  spała;  w  rzeczy  sa- 
mej jednak,  z  pod  przymrużonej,  obrzękłej  od  łez  po- 
wieki, ścigała  bacznie  wszystkie  poruszenia  nowej 
fiw^  gciw^rsantld. 

Michalina  zdjęła  z  siebie  wązką  wełnianą  suknią, 
włożyła  natomiast  biały  kaftanik  perkalowy  i  wyję- 
ła parę  podwój nycli  szpilek  z  warkoczy,  które,  lśnią- 
co, jedwabiste,  opadały  jój  na  plecy  długiemi  zwoja- 
mi. Potem  w}^'ęła  z  teki  gruby,  w  połowie  zapisa- 
ny zeszyt,  położyła  przy  nim  parę  książek,  a  zasło- 
mynmf  Świecę  od  ifarony  łóżka  Liii,  naprędce  spo- 
rządzoną z  pap[^  zasłonką,  usiadła  przy  stole. 

Pisała,  spoglądała  co  chwila  w  książkę,  i  znów 
pisała,  podnosiła  głowę  i  namyślała  się.  Lila  pa- 
trzała aa  otwartemi  oczyma.  Twarzy  nauczy- 
cielki, za  zasłonką  ukrytej,  widzieć  nie  mogła,  ale 
widziała  rąk%  jednę,  przerzucającą  od  czasu  do  cza- 
m  karty  kńąM,  i  drugą,  biegającą  z  piórem  po  pa- 
jji&sm*  Ciekawość  ją  zjęła  wielka.  Zsunęła  się 
z  łóżka  i,  leciuchno,  na  palcach,  najlżejszego  nie  czy- 
niąc szelestu,  przebiegła  przestrzeń,  dzielącą  łóżko 
od  stolci.  Stanęła  za  ^ecami  guwernantki,  pogrą- 
Ę  w  sw&a  zajęciu,  i  z  gorączkową  prawie  cie- 

OfseMdom.  rem  XZ.  9 
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kawością  spojrzała  przez  ramię  jej  na  książki  roz- 
twarte  i  na  zeszyt.  Śród  wierszy,  zapełniających  stro- 
nice książki,  pochwyciła  oczyma  kilka  cyfr  i  na- 
zwisk, wyrażających  widoćme  Mstoiycame  d«ly  i  wj- 
padki.  Guwernantka  pisała  snadź  historyczne  jakiei 
ćwiczenie. 

—  Co  to  pani  takiego  robi?  —  zapytała  głośno 
LiJa. 

Niespodzianie  odzywający  się  z-za  ramienia  jej 
głos  nie  przestraszył  guwernantki,  ani  zadziwił.  Po- 
dniosła głowę  i,  zawieszając  pióro  nad  papierem, 
zwróciła  ku  Liii  twarz,  która  wcale  inaczśj  wyglą- 
dała teraz,  niż  we  dnie.  Policzki  jej  były  lekko  za- 
różowione, a  ciemne  źrenice  wydawały  się  pełnemi 
promieni. 

—  Co  pani  robi?  —  powtórzyła  pytanie  Lila,  de- 
kawemi  oczyma  pożerając  książkę  i  zeszyt, 

—  Uczę  się  —  z  uśmiechem  odpowiedziała  gu- 
wernantka. 

—  Pani  się  uczy?  ach,  mój  Boże!  czyż  paiii  jesteś 
dziecko,  żeby  się  jeszcze  uczyć?  Jesteś  pani  przecie 
osobą  dorosłą  i  nauczycielką! 

Michalina  ujęła  ją  z  wolna  za  rękę. 

—  Później  —  rzekła  —  wytłómaczę  ci^to,  co  cię 
tak  zadziwia,  teraz  idź  spać. 

—  Nie  chce  mi  się  spać  wcale  - —  odparła  Li- 
la ze  zwykłym  sobie  odcieiiiem  uporu  w  głosie. 

—  Jeżeli  położysz  się  i  leżeć  będziesz  spokój- 


Digitized  by 


me,  uśniesz  niebawem.  Człowiek  powinien  czasem 
przezwyciężać  swe  chęci  i  czynić  nie  tak,  jak  chce, 
ale  tak,  jak  mu  wskazuje  rozsądek. 

—  Rozsądek?  nie  cierpię  rozsądku  1  Cóż  zresztą 
rozsądek  ma  do  mojego  spania? 

—  To,  że  bezsenność  szkodliwą  jest  w  twoim  wie- 
ku. Jeżeli  będziesz  zasypiała  późno,  wzrośniesz  na 
istotę  słabowitą,  wątłą,  niezdrową... 

—  A  cóż  to  szkodzi?  Chciała-bym  właśnie  być 
wątłą  i  słabowitą...  To  daleko  ładniej,  aniżeli  mieć 
grubą  figurę  i  twarz  czerwoną. 

—  Ładniej...  nie  wiem...  zależy  to  od  gustu,  ale 
szkodliwie  z  pewnością.  Człowiek  słabowity,  zawsze 
chory,  nie  może  być  ani  użytecznym,  ani  szczęśli- 
wym. 

Zmieszana  nieco  stanowczym,  choć  łagodnym  to- 
nem guwernantki,  lecz  więcej  jeszcze  obrażona,  a  naj- 
bardziej zmartwiona,  Lila  wróciła  do  łóżka.  Po  kil- 
ku minutach  jednak  podniosła  znowu  głowę  z  nad 
poduszki. 

—  Jeżeli  bezsenność  jest  tak  szkodliwą  —  rzekła 
—  po  cóż  pani  sama  uczysz  się  po  nocach? 

—  Ja  —  odpowied^ała  guwernantka  —  muszę... 
powinnam. 

—  Ciekawam  bardzo,  jaka  to  może  być  po  win- 

—  sarknęło  z  łóżka  dziewczę. 

-  Powiem  ci  o  tem  później,  teraz  śpij  I  Lila 
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gniewnem  poruszeniem  zatopiła  głow§  w  podaszik!; 
a  spojrzawszy  wypadkiem  na  łóżka  nauczycielki,  któ- 
re przypomniało  jej  ukochaną  pannę  Julią,  zaniosła 
się  znowu  płaczem  gwałtownym,  choć  na  ten  raz  ci- 
chym. 
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^  YI. 

Od  dma  przybycia  do  Orchowa  nowej  nauczyciel- 
ki miB^o  parę  tygodni. 

"W  pokoju  Lffi,  pTĘT  8toł6t  siedziały:  nauczycielka, 
l  zajęta  poprawianiem  mdcształtnego,  kapryśnego  pi- 
»l  fima  uczennicy,  i  Lila,  kołysząca  się  niedbale  w  staro- 
r  iirieckiem  krześle  na  biegunach,  i  roztargnionemi 
I  oezyma  dokdta  pokoja  irodsąda. 
J  Do  sąsiedm^o  salosika  wszedł  Mieczysław  Or- 
I  ehowski,  a  ajrzawszf  prz«z  drzwi  na-pół  otwarte  sio- 
^.  tirę  swą,  siedzącą  wraz  z  nauozydelką  nad  książkami 
[  i  zeaejrtami,  idepostrzeźony  przez  dwie  kobiety  usiadł 
na  szezlągu,  z  gazetą  w  ręku.  Z  razu  pogrążył  się 
I  całkiem  w  czytaniu,  najmniejszej  nie  zwracając  uwa- 
I    gł  na  to,  60  aię  działo  w  sądednim  pokoju. 

—  Panno  Michalino  —  po  chwih,  tłumiąc  pozie- 
'.e,  ozw^a  się  Lila  —  czy  pani  kochała  kiedy  ko- 
j    4ioć  ras  w  źycin? 

'łowa  te  dosię^  snadź  uszu  Mieczysława;  uśmie- 
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chnął  się  i,  podnosząc  wzrok  na  twarz  nauczycielki, 
profilem  do  niego  zwróconą,  szepnął: 

—  Ciekawymi 

Młoda  dziewczyna  przez  chwilę  nie  odpowiad^a* 
Blady  profil  jej,  ocieniony  bogatym  zwojem  włoidwt 
pochylał  się  wciąż  nad  zeszytem,  ręka  droboJij  oidco 
sucha  i  ciemna,  posuwała  się  z  wolna  z  piórem  po  za- 
pisanej stronicy, 

—  Biedne  stworzenie! 

Dwa  wyrazy  te,  niewymówione  wprawdzie,  od- 
malowały się  widocznie  w  wyrazie  oczu  Mieczy- 
sława. 

Bieguny  kołyszącego  się  krzesła  ^ośni^  o  po- 
sadzkę uderzyły;  Lila  niecierpliwiła  się, 

—  Chciała-bym  bardzo  wiedzieć,  czy  pani  kocha- 
ła kiedy  kogo?  —  powtórzyła. 

—  Naturalnie  —  odpowiedziała  nauczycielka^ 
głowy  nie  podnosząc  i  oczu  od  zeszytu  nie  odrywając 
— kochałam  wiele  rzeczy  i  wiele  osób  na  świecie,  i  te- 
raz kocham  także. 

—  Ohol      szepnął  Mieczysław. 

Lila  pochyliła  się  żywo  ku  guwernantce. 

—  Kochasz  pani?  —  zawołała  —  o,  jaldte  to  do- 
brze! Kogo  pani  kochasz?  powiedz  mi,  pani,  prosBg! 
proszę,  powiedz  pod  sekretem!  Nikomu,  a  nikoma 
nie  powiem,  jak  mamę  kocham! 

Mówiła  z  cicha,  z  białym  paluszkiem  tajem 
do  pensowych  ust  przyłożonym. 
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—  Błaźnical  — z  cicha  wymówił  młody  człowiek, 
coraz  wigcej  zaciekawiony. 

—  Po  cóż  tu  tajemnica?  —  spokojnie  i  nie  prze- 
rywając roboty  swej,  odparła  guwernantka.  —  Ko- 
cham starą  swą  matkę,  brata,  który  jest  niemłodym 
taktd  i  bardzo  nieszczęśliwym  człowiekiem,  rodzinę 
stryja,  który  mnie  wychował.., 

—  Echl  —  z  dźwiękiem  srogiego  zawodu  w  gło- 
sie, zawołała  Lila  —  ja  pani  nie  o  to  pytałam.  Czyż 
pani  nikogo  nie  kochasz,  oprócz  matki,  brata 
i  stryja? 

—  I  owszem,  kocham  świat  i  wiele  rzeczy,  które 
na  nim  istoieją. 

—  Ach!  pani  kochasz  świat!  —  westchnęło  dzie- 
wczę—  to  zupełnie  tak,  jak  ja...  ja  także  tak  kocham, 
kocham  ten  świat,  tak  tęsknię  do  niego,  tak  pragnę 
go  zobacsftyćl 

—  Zobaczyć?  albo^  go  nie  widzisz? 

~  Oey  go  widzę?  mój  Boże!  Alboż  w  Orchowie, 
gdzie  nikt  prawie  laie  bywa,  gdzie  tak  cicho  zawsze, 
szaro,  smutno,  choć  kawałeczek  świata  widzieć  mo- 
żna?   Gdzież  ja  go  tu  zobaczę? 

—  Wszędzie,  gdzie  spojrzysz  —  powoli  mówiła 
guwernantka*  — -  W  książkach,  które  opowiadają 
o  dziejach  ludzkości,  lub  w  których  ludzie  uczeni  opi- 
nam krąje  nieznane,  drogi  i  wielkości  gwiazd, 

Jiony  in3  od  nas  odległych.  Widzieć  świat  mo- 
'  iakile  naokoło  siebie,  w  postaci  drzew,  kwiatów. 
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malowniczych  krajobrazów,  a  przedewszystkiśm  ofafc- 
ezających  cię  ludzi,  w  postaci,  słowem,  wszystkiego, 
co  istnieje  w  jakichkolwiek  kształtach,  choćby  nawet 
nieożywionych,  ale  cząstkę  świata  stanowi  i  niezbęd- 
nie w  nim  jest  potrzebuem. 

—  Och!  —  rzekł  do  siebie  Mieczysław,  m  o<ay  je- 
go coraz  uważniej szem,  ciekawszem  spójrzemem  okry- 
wały twarz  nauczycielki. 

Lila  słuchała  z  razu  ze  zdziwieniem,  niby  rzeczy 
całkiem  obcych  sobie,  nieznanych,  potśm  siewnęła 
gło£no. 

—  E!  wszystko  to  nudne  bardzo!  —  rzekła  —  ja 
nie  o  takim  świecie  mówiłam.  Oto  ja  teraz  powiem 
pannie  Michalinie,  co  to  jest  świat.  Świat  jest  to 
wielkie  miasto,.,  ogrody  pubhczne,  teaira,  gdde  wcho- 
dzi się  do  loży  w  sukni  do  gorsu,  w  kwiatach  na  gło- 
wie, a  panowie,  którzy  siedzą  niżej,  odwracają  głowy 
i  pytają  się:  kto  to?  kto  to?  To  salony  wielkie,  wid- 
kie,  oświecone  a  giomoy  a  w  nich  pełno  osób,  muzyka, 
bal...  Ach,  bale!  bale!  Pamiętam  ostatni,  jaki  byt 
w  Orchowie,  dawno  już  temu;  miałam  wtedy  lat  pięć, 
może  sześć  najwięcej...  Mama  była  jeszcze  młodsi 
i  w  czarnej  sukni  nie  chodziła...  i  wie  pauna  Micha- 
lina...— tu  zniżyła  głos  i  z  filuterną,  tajemniczą  minką, 
raptem  prawie  dodała:  —  W  mamie  wtedy  kochał  r* 
jeden  pan,  nie  pamiętam  już,  jak  się  nazywał,  ale  i 
imię  było  mu  Leopold...   Tak  kochał  się  w  mam' 
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mówi- 


coś  okropnego...  wszyscy  to  widzieli  i  o  tem 
ia  sama  słyszałam... 

L  Lao  -  z  pośpiechem  i  lekkim  rumieńcem  na 
—  L,uo  1     f  takich  rzeczach 

przerwała  nauczycielka  —  o  taKiuu 

.cale  mówić  nie  PO--^  ^.^.^^ 

_  Dlaczego  me  P--"^"^^^;,",^,  Michalina? 
^\hcs^  i  a  taka  i  es  tem  skryta,  jałw  p<*"* 

Mód    że  nie  jestem  skrj  ta,  powiem  pan  , 
na  dowód,  ze  me  j  .^kretem,  że  mnie 

to  pod  sekretem   pod  ^.^^^^J^.dzo,  bardzo! 

rok  temu.  ktoś  P^^f^^/^^^^i^i  ...  jaro- 

jl  to  kolega  ^^•••J^^^^.^igry  takich  pięknych 

<r\...    Powiedział  nu  raz,  że  nigujr 
-u  Tak  moje,  nie  widział... 

Wsz.dzie>.  napisa„^  ^.J--  ^ 
przerwała,  patrząc  ciągle  na  ^  ^^^^ 

feó^  pisze  się  takz^e  prze^  o  „j^^rtograficznie. 
^przez  ^n.  lecz  przez  f.  Piszesz  oa 

^      I,..e.  czvna  lekceważąco  r,k^  skiu.ła. 

Ciekawani  bardzo  -  zaczęła  .nowu- dlacze- 
7annr  Michalina  nie  chce  nigdy  niow.c  ze 
o  pewnych  rzeczach? 

—  O  jakich,  Lilo?  ,   .  i 

7^LTJ^L  kobiety  jest  w,jK  -  rr.,..  .  ,a, 
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dziewam  się,  nie  pójdę  inaczej,  jak  z  miłoścL..  Czjk 
więc  nie  jest  to  także  rzecz  dobra  i  ważna? 

—  Zapewne  —  odpowiedziała  guwernMitka — ^mi- 
łość, poprzedzająca  małżeństwo,  jest  rzeasą  dabr% 
i  ważną;  abyś  jednak  zrozumiała,  jakie  jest  jej  zna- 
czenie, powinnaś  wprzód  o  wielu  innycli  rzeczach  wie- 
dzieć, wiele  innych  znać  i  kochać. 

Lila  milczała  chwilę,  a  potem  rzeUa: 

—  Już  ja  tego,  doprawdy,  wcale  nie  pojmuję. 

—  Czego,  Lilo? 

—  Jak  to  można  kochać  taką  naprzykład  rzecz, 
jak  kraj?  Cóż  to  takiego  ten  kraj?.,,  ziemia  i  koniec. 
Czyż  można  kochać  ziemię?  Albo,  jak  to  można  ko- 
chać wszystkich  ludzi,  i  jak  mi  pani  wczoraj  mówiła, 
szczególniej  tych,  którzy  cierpią?  Jnź  mp0Wn% 
jak  spotkam  kiedy  żebraka,  to  daję  ma  zawsze  ookcd- 
wiek;  ale  kochać  żebraków...  I  jakich-źe  tam  wię- 
cej ludzi  kochać-by  można?  Sąsiedri  nasi?  No,  za- 
pewne, niektórzy  są  dość  mili,  ale  inni  znów  niezno* 
śni.  Zresztą  cóż?  chłopi...  tacy  grubi,  nieobyczigni. 
brzydko  ubrani!    Żydzi, .  niechrześcijanie... 

—  Kochać  trzeba  także  i  niechrześcijan. 

W  tej  chwili  właśnie,  gdy  guwernantka  wymawia- 
ła ostatnie  słowa,  z  głębi  domu  weszła  do  sąsiednie- 
go saloniku  pani  Leontyna.  Zatrzymała  się  nieco 
w  progu  pokoju  córki,  poczem  szybdój,  niż  to  by^ft 
w  jej  zwyczaju,  przystąpiła  do  stołu. 

—  Niech  Lila  odejdzie  ztąd  —  rzekła  —  pro. 
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iść  do  mego  pokoju  i  przeczytać  parę  rozdziałów 
z  Naśladowania  Chrystusa.  Mam  do  pomówienia 
z  panną  Michaliną. 

Lila  poskoczyła  i  wybiegła  z  pokoju. 

W  sąsiednim  saloniku  siedzący  młody  mężczyzna, 
nie  trzymał  już  w  ręku  gazety;  przez  drzwi  na-pół 
otwarte,  z  żywem  zajęciem,  w  którem  była  i  cieka- 
wość, i  niespokojność  pewna,  spoglądał  to  na  matkę 
swą,  to  znowu  na  guwernantkę,  która  powstała  z  krze- 
sła, i  zdawała  się  oczekiwać  od  pani  domu  pierwsze- 
go słowa  zapowiedzianej  rozmowy.  Jakoż  słowo  to 
nastąpiło,  gdy  tylko  czarna  suknia  Liii  zniknęła 
w  głębi  mieszkania. 

—  Jestem  bardzo  niezadowoloną  z  tego,  co 
na  Michalina  przed  chwilą  Liii  mówiła. 

—  Nie  zdaje  mi  się,  abym  mówiła  co  złego  — 
głosem  lekko  onieśmielonym  odrzekła  guwernantka. 

—  Nie  życzę  sobie  wcale,  aby  podobne  przekona- 
nia zaszczepiane  były  w  umysł  mojej  córki.  Jesteś- 
my wszyscy  równi  sobie  w  obliczu  Pana  zastępów,  ale 
tu  na  ziemi  istnieją  przecież  różnice...  stopnie,  o  któ- 
rych zapominać  nie  należy...  Cała  ta  filozofia  nako- 
niec  bynajmniej  córce  mojej  potrzebną  nie  jest,  i  nie 
prosiłam  o  nią  wcale  panny  Michaliny,  obowiązując 
ją  do  czuwania  nad  Lilą. 

^'"-.uczycielka  nic  nie  odpowiedziała, 
ani  Leontyna,   po   chwili  milczenia,  mówiła 
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—  Nie  podoba  mi  się  i  to  wcale,  Że  pannft  IB- 
chalina,  wyszedłszy  wczoraj  z  moją  córką  na  prze- 
chadzkę, zachodziła  z  nią  do  chaty  jakiegoś  włc^cia- 
nina. 

Michalina  podniosła  głowę. 

—  Włościanin  ten,  pani —  rzekła — jest  czło- 
wiekiem dobrze  mi  znajomym.  Widywałam  go,  gdy 
przyjeżdżał  do  stryja  mego  z  jakieodś  interesamL  Zu- 
bożał teraz  i  żona  mu  bardzo  chora.  Chciałam  ntft 
zanieść  małą  pomoc,  poradzić  w  czem  może.  Przy- 
tem  Lila  mówiła  mi,  że  nie  widziała  nigdy  wnętrza 
chaty  włościańskiej,  sądziłam  więc,  4e  dobrze  będzie, 
jeśli  przy  sposobności... 

—  Niema  żadnej  potrzeby,  aby  Lila  widywała 
wnętrza  chat  włościańskich  —  przerwała  pani  domu 
— żyć  przecież  z  tymi  ludźmi  nigdy  nie  będzie,  a  bar» 
dzo  łatwo  spotkać  się  tam  może  z  nieprzyzwoitemi 
jakiemi  widowiskami,  z  jaką  zaraźliwą  wreszcie  cho- 
robą... Po  co  te  niepotrzebne  sentymeiiializaiy?  Je- 
żeli człowiek  biedny,  potrzebujący  wsparcia,  przej- 
dzie tu,  do  dworu,  pierwsza  mówię  zawsze  córce  mo- 
jej, aby  mu  udzieliła  jałmużny;  ale  peregrynacye  do 
brudnych  chat  chłopskich  nie  są  dla  ni^'  ani  stoso- 
wne, ani  potrzebne. 

Guwernantka  milczała;  pierś  jej  zaczęła  prędzej 
oddychać,  niż  zwykle,  ale  usta  były  zamknięte*  Pa- 
ni Leontyna  powiodła  spój  rżeniem  po  książkach,  sU 
okrywających,  i  jakby  od  niechcenia  roztworzyła  jc 
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dnę  znicli.   Bortworzyłdj  spojrzała,  oczy  w  górę 

wzinosla,  książkę  z  nadzwyczajnym  pośpiechem  zam- 
knęła, i  głosem  stłumionym,  zdumienie  i  wstręt  wyra- 
żBjącym,  zawołała: 

—  Ochl 

Wykrzyknik  ten  wywołały  dwa  rysunki,  jakie 
w  książce  roztworzonej  napotkała.  Jeden  z  nich 
przedsiairiał  szkteirt  zwierzęcia  jakiegoś,  konia,  czy 
WcHUf         część  wnętrzności  tegoż  zwierzęcia. 

—  Jaka  to  książka?  —  zapytała  po  chwili  osłu- 
piema,  i  czarne  swe  oczy,  błyszczące  w  tej  chwili 
obmaemem,  spnidła  2  górnych  stref  na  twarz  nau- 
ea^delki. 

—  Jest  to,  pani,  popularny  wykład  zoologii. 

— -Ależ  to  nieprzyzwoite!  to  odrażające!  Widoki  po- 
dobne zabijają  w  kobiecie  dobry  gust,  poczucie  wstydu 
i  delikatności !  Z  prawdziwym  żalem  widzę,  że  pan- 
na Michalina  znajduje  się  na  złej,  na  bardzo  złej 
ditKbe.  Mato  jednak  nadzieję,  że  zechcesz  pani  oso- 
biste swe  usposobienia  usunąć  na  stronę,  a  kierować 
się  w  edukacyi  Liii  mojemi  życzeniami.  Otóż  raz  na 
mw^e  mnszg  powiedziść  pannie  Michalinie,  że  nie 
tjczę  sobie  dla  córki  mojej  żadnych  filozofii,  żadnych 
szczególnych  mądrości,  które  kobiecie  na  nic  się  wca- 
le nie  zdadzą.  Po  co  tyle  książek  ?  Po  co  te  senty- 
mentałne  wędrówki  do  chorych  chłopek,  a  choćby 
o  całogodzinne  ślęczenie  nad  rachunkami,  którego 
iałam  wczoraj  dowód,  znalazłszy  Lilę  spłakaną  nad 
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zeszytem  z  arytmetyką?  Proszę  panny  Michaliny, 
abyś  wszystkie  te  zoologie  i  tym  podobne  książki 
zamknęła  w  szafce  i  więcej  ich  ztamtą^  dbl  cdrki 
mojej  przynajmniej,  nie  wyjmowała.  JęzjM,  pisa- 
nie, muzyka,  robótki,  oto  ząkres  dla  panny  Mi- 
chaliny. 

Po  przemówieniu  tim,  obie  kobiety  milezały  chwi- 
lę. Pani  domu  miała  już  odejść,  gdy  guwernanta  uczy- 
niła lekkie  poruszenie,  podniosła  z  wolna  powieki 
i  rzekła: 

—  Nie  mogę,  panL«  niepodobna  m  w  kształce- 
niu jej  córki  usunąć  na  strong  własne  moje  przeko- 
nania. 

—  Co  panna  Michalina  mówi?  — zapytała  matfca 
Liii  takim  tonem,  jakby  znaczenie  usłyszanych  wyra* 
zów  było  dla  niej  całkiem  niepojętem. 

Guwernantka  dalej  mówiła  cichym  i  przerywa- 
nym  trochę  głosem: 

—  Starałam  się  poznać  charakter  Liii,  i  zdaje 
mi  się,  że  pojęłam,  jakie  są  główne  rysy  jego  i  wady. 
Lila  jest  niezmiernie  wrażliwą,  próżną,  w  zacłicenładi 
swych  gwałtowną  i  na  nic  niezważającą... 

—  To  prawda  —  wtrąciła  pani  Leontyna  —  to 
też  życzyła-bym  sobie,  abyś  pani  wady  te  wykorzenić 
usiłowała. 

—  Tak,  pani.  Ale  dokonać  tego  niepodobna  ina- 
czej, jak  zmieniając  do  gruntu  kierunek,  w  jakim 
tąd  rozwijały  się  myśli  Liii,  nastręczając  wyobraźni 
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i  temperamentowi  inne  przedmioty  zajęcia,  niż 
te,  któremi  karmiły  się  one  dotąd.  Lila  czytała  mnó- 
ztwo  romansów. 

—  To  nieprawda  —  przerwała  z  żywością  pani 
domu  —  córka  moja  nie  czytuje  romansów  żad- 
nych. 

—  Owszem,  pani,  czytała  ich  wiele,  bez  żadnego 
wyboru,  pomimo  wiedzy  pani  zapewne.  Czytania  te, 
a  może...  może  i  inne  jeszcze  okoliczności,  zajęły 
umysł  jej  wyłącznie  przedmiotem  jednym,  dały  jej 
pewne  wyobrażenia,  żądania  przedwczesne.  O  in- 
nych rzeczach,  o  świecie  ją  otaczającym,  o  stosun- 
kach ludzkich,  o  życiu.  Lila  nie  posiada,  pomimo 
8wych  lat  piętnastu,  najelementarniej szych  nawet  wia- 
domości. Wczoraj  jeszcze,  widząc  kilka  latających 
skowronków,  zapytywała  mnie,  jakie  to  są  ptaki, 
a  o  gwiazdach  mówiła,  że  są  to  otwory  w  obłokach, 
przepuszczające  przez  się  światło  niebieskie.  Nie 
umie  rozróżnić  dębu  od  brzozy  i  kłosa  żytniego  od 
pszenicznego.  Pisząc  po  polsku,  robi  kilkanaście  or- 
tograficznych pomyłek  na  jednej  stronicy,  a  drobną 
monetę,  w  ilości  kilkunastu  kopiejek,  Uczyła  onegdaj 
kilka  razy,  nie  mogąc  trafić  z  nią  do  ładu. 

—  Do  czego  wszystko  to  zmierza?  — zapytała  pa- 
ni Leontyna,  która  słów  guwernantki  słuchała 
z  brwią  ściągniętą  i  z  niedowierzającym,  lekceważącym 

chę  uśmiechem  na  ustach. 
Michalina  ożywiła  się,  mówiąc.    Nieśmiałość  jej 


znikła,  oczy  zajaśniały  blaskiem^  a  głos,  z  raza  cichir 
i  wahający  się,  nabrał  pewności. 

—  Chciałam  —  rzekła  —  odwrócić  umysł  Liii 
od  przedmiotów,  które  go  przedniDzeiiiie  a  wybicsoid 
zajmują,  zaciekawiając  ją  do  faktów  naukowych,  po- 
bieżnych zapewne,  bo  przecież  i  sama  nie  jestem  by- 
najmniej uczoną,  ale  poważnych,  rzeczywistych,  mo- 
gących tysiącami  węzłów  łączyć  sig  z  prsyszłśm  ją 
życiem.  Chciałam  wyobraźni  jej  i  uczuciom,  które 
teraz  zwracają  się  ku  obrazom  światowych  blasków, 
i  pewnych...  wyłącznych  wzrui^di,  nasbręezyć  wido- 
ki, mogące  przejąć  jej  serce  i  zająć  myśl  szlachetną 
chęcią  niesienia  ulgi  i  pomocy  bliźnim.  Ghdałam 
obudzić  w  niej  rozwagę  i  zdolność  do  zastanawiania 
się,  rozwijające  się  w  niej  samolubstwo  zrównowa- 
żyć miłosierdziem,  gwałtowność  i  płochość  jej  po- 
wściągnąć przyzwyczajeniem  do  systematycznych 
zajęć.... 

Umilkła.  Na  podniesionem  w  tej  chwili  jej  czo- 
le świecił  zapał  szczerych  przekonań;  ciemne  źrenice 
nabrały  promiennej  głębi,  i  patrzały  prosto  w  twarz 
stojącej  naprzeciw  kobiety,  ze  spokojną  śmiałością 
czystego  sumienia  i  myśli  pewnej  siebie,  W  sąsie- 
dnik  saloniku,  siedzący  dotąd  na  szezlągu,  młody  męż* 
czjzna  powstał,  uczynił  parę  kroków  na  przód  i  sta- 
nął, wpatrzony,  jak  w  tęczę,  w  twarz  guwernantki 
„Biedne  stworzenie"  zmetamorfozowało  się  w  j 
oczach,  i  stało  teraz  o  kilka  kroków  od  nieg0|  w  ^ 
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staci  kobiety  dojrzałej,  głęboko  czującej ,  rozu- 
mnej. 

—  Bardzo  to  piękny  programat — ozwała  się  pani 
Lomtjnsk  —  ja  tylko  ze  swej  strony  proszę  i  wyma- 
g&m|  aby  panna  Michalina  wyrzuciła  z  niego  wszyst- 
kie niepotrzebne  filozofie  i  rozczulania  się,  nieprzy- 
zwoite rysunki,  a  szczególniej  bratanie  córki  mojej 
8  ludźmi  grubymi  i  nieobyczajnymi.  Jeżeli  panna 
Micbalina  zastosuje  się  do  wymagań  moich... 

—  Bardzo,  bardzo  mi  przykro  —  głosem  cichym 
mowu  i  pochylaj i|c  głowę,  przerwała  guwernantka  — 
ale  ja  do  wymagań  tych  w  kształceniu  Liii  zastoso- 
wać się  nie  m<^. 

Paui  ŁeOBtjfna  stała  przez  chwilę  pogrążona  w  nie- 
mśm  o^peniti. 

—  Masz  pani  do  wyboru  —  rzekła  wreszcie  — 
zastosować  się  do  żądań  moich,  albo...  dom  nasz 
opuścić. 

Tyra  razem  czoło  guwernantki  lekko  pobladło, 
pochyliło  się  nizko.  Splecione  ręce  jej  były  o  stół 
oparte,  oczy  spuszczone,  usta  zamknięte.    Na  twarz 

spadł  wym  boleści  i  walki,  postać  cała  wydawała 
się  zgnębioną.  Po  chwili  dopiero  z  wolna  podniosła 
głowę. 

—  A  więc  —  rzekła  —  odjadę... 

Pani  Leontyna  okryła  ją  wzrokiem  pełnym  zdu- 
lua  i  oburzenia. 

Orseukowm.  Ton  XX.  10 
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—  Dobrze  —  rzekła  —  wydam  stosowne  rozpo- 
•  rządzenia,  abyś  pani  jutro  do  K.  odjechać  mogła. 

Domawiając  słów  ostatnich,  pani  Leontyna  ode- 
szła z  twarzą  gniewną  i  wzruszoną. 

—  Czysta  bieda  z  terai  guwernantkami !  —  sze- 
pnęła przez  zaciśnięte  zęby,  nie  zwracając  uwagi  na 
syna,  o  którego  otarły  się  z  lekka  powłóczyste  fałdy 
jej  grubej,  czarnej  szaty. 

Guwernantka  przez  parę  minut  stała  nieruchoma, 
jakby  do  miejsca  przykuta.  Głowa  jej  tylko  chyliła 
się  coraz  niżej,  niby  pod  brzemieniem  myśli  bolesnej, 
lub  troski  ciężkiej;  potem  podniosła  obie  dłonie  do 
twarzy. 

—  Cóż  ja  teraz  uczynię?  —  zawołała  z  ciclia. 

W  chwili  tej  zbliżył  się  ku  niej  Mieczysław.  Wy- 
rwana z  zamyślenia  odgłosem  kroków  męzkich,  zoba- 
czyła wchodzącego '  do  pokoju  młodego  człowieka 
i  zapłonęła  rumieńcem.  Nie  było  to  przecież  zawsty- 
dzenie,— wszak  wstydzić  się  nie  miała  przyczyny  ża- 
dnej,— było  to  raczej  wzruszenie,  które,  niespodzianie 
doznane,  silnie  wybuch nęło  na  twarz  jej  bladą  ogniem 
rumieńców. 

Mieczysław  wyciągnął  do  dziewczyny  zapłonionej 
i  nieruchomej  dłoń  otwartą. 

—  Dziękuję  pani  —  rzekł  głosem  zniżonym  od 
wzruszenia — za  zajęcie,  które  okazałaś  mej  stostrze, 
i  żałuję  bardzo,  że  nie  będzie  ona  korzystała  z  pr; 
wodnictwa  tak  rozumnego,  tak  serdecznego. 


Błysk  nieopisanej  błogości  oświecił  na  chwilę 
ii        twarz  Michaliny.    Nie  przywykła  ona  do  słów  uzna- 
li       nia  i  sympatyi,  a  słowa  podobne,  wychodzące  z  ust 
;        Mieczysława,  posiadały  może  dla  niej  wagę  szczegól- 
ną.   Oczy  jej  podniosły  się  na  twarz  młodego  czło- 
T^ieka,  na-pół  rozpromienione,  na-pół  zmącone  smut- 
kiem. Snadź  w  sierocej,  tułaczej  jej  doli,  radość  każ- 
da nawet  smutną  8w%  miała  stronę. 

—  Ja  to  raczej  dziękować  panu  powinnam —  wy- 
mówiła z  cicha —  byłeS  pan  dla  mnie  bardzo  dobry... 
w  Kęczynie... 

I  —  Ach,  pani!  —  zawołał  Mieczysław,  wracając 

^        do  zwykłego  sobie  wesołego  i  otwartego  sposobu  mó- 
wienia —  ja  wtedy  jeszcze  pani  nie  znałem...  żebym 
ją  wówczas  znał  tak,  jak  dziś  poznałem,  był-bym 
r       ci<ici  i  Konradowi  surowszą  jeszcze  wypowiedział 
prawdę. 

Po  bladych  ustach  guwernantki  przesunął  się 
uśmiech.  Mieczysław  patrzył  w  nią  wciąż,  jak  w  tę- 
c«ęi  a  patrzenie  to  zdawało  mu  się  sprawiać  niewy- 
mowną przyjemność. 

—  Niczego-bym  więcej  nie  pragnął  —  rzekł  po 
chwili  —  jak  stać  się  pani  w  czemkolwiek  użytecz- 

f       mym.   Hlda  tylko,  źe  nie  mim  zupełnie,  co-bym  ta- 
M^o  mógł  uczynić*^ 

—  Dziękuję,  bardzo  dziękuję  panu  — z  wyrazem 
li  rięczności  rzekła  guwernantka,  —  Jedyną  rzeczą, 
P  10* 


Digitized  by 


S' 


—  148 


której  pragnę,  jest  znal ezieme  znowu  wdomujaldm 
miejsca  nauczycielki. 

—  Pani  więc  nie  chciała-byś  odjechać  do  stryja? 
rozumiem  to  trochę.  Znam  pana  Szyłłę:  ząjmuje  się 
on  interesami  mego  ojca... 

—  O!  —  z  niezwykłą  sobie  żywością  przorn-al a 
Michalina  —  nie  myśl  pan  tylko  nic  złego  o  stryju 
moim...  jest  on  dla  mnie  bardzo  dobrym:  wycbowi^ 
mnie...  stara  matka  moja  znajduje  u  niego  dach  i  ka* 
wałek  chleba...  ale,  jak  pan  wiśsz,  sam  jest  dalekim 
od  zamożności,  dzieci  ma  kilkoro,  a  w  mieście,  z  tak 
liczną  rodziną,  utrzymać  się  bardzo  trudno.  Bfiar 
bym  im  ciężarem... 

Mieczysław  stał  przez  chwilę  zamyślony, 

—  Al  — zawołał,  uderzając  się  dłonią  po  ezoi^^ 
zdaje  mi  się,  że  będę  mógł  służyć  pani...  Słysssi^e]ii««« 
obiło  się  coś  o  uszy  moje»  że  państwo  Fiozowiczo- 
wie  z  Łozowej  starają  się  o  nauczycielkę  dla  swjrch 
dzieci. 

I  znowu  rumieniec,  lubo  słabszy,  niż  wprsddy^ 
okrył  zmieszaną  nagle  twarz  Michaliny. 

—  Państwo  Łozowiczowie?  rzekła  z  wolna  — 
ci  sami  zapewne,  w  których  domu  mieszka  brat  mój, 
Paweł  Szyłło. 

—  A  więc  pan  Paweł  jest  bratem  pani?  widzia- 
łem go  parę  razy  w  Łozowej,  ale  z  blizka  nie  znanu 
bo  u  Łozowiczów  bywam  rzadko. 

Wiadomość  o  tem,  że  ów  pan  Paweł  jest  bratv 


młodej  nauczycielki,  zmieszała  też  widocznie  i  Mie- 

—  Ho2e  pani  u  Łozowiczdw  przykro  będzie... — 
zacz^  po  cłiwili  z  wałianiem. 

Uidialiiia  zAm$i&  sig  wałczyć  z  sobą  przez 
ełłirilę. 

—  Owszem  —  rzeUa  przjjęła-bym  miejsce 
w  Łozowej... 

A  męo  ja  tam  dżii  jeszcze  pojadę,  i  jeśli  nikt 
pani  nie  uprzeds3|  pani  Fabianowa  albo  pan  Fabian 
prz]^adą  tu  jutro. 

—  Briękuję  panu,  bardzo  dziękuję!  —  wymówi- 
ła guwernantka. 

Splecione  i  o  stół  oparte  ręce  jej  podniosły  się 
giestem  niewymownej  wdzięczności,  a  spojrzenie,  łzą 
swilżonef  utkwiło  na  m^enid  oka  w  twarzy  Mieczy- 
sława, i  wnet  ukryło  się  za  spadającą  szybko,  drżącą 
zasłoną  powiek.  Ifieczysław  stał  nieruchomy,  jakby 
odejść  trudno  mu  było;  po  cłiwili  dopiero  skłonił  się 
pirsed  gawornaiitkt  b  grzecznoSdą,  pełną  szacunku, 
i  odszedł  ©wnyślony,  wzruszony. 

Pani  Iieontyna  tymczasem,  wróciwszy  po  rozmo- 
wie z  guwenmtką  do  pokoju  swego,  nie  znalazła  tam 
Liii.  Rzuciła  okiem  dokoła  i  bliżej  przyjrzała  się 
książce  jednej,  w  czarny  aksamit  oprawnej  i  srebrne- 
'  Uamrami  spiętej.    Było  to  „Naśladowanie  Chry- 

-i%  s  icl&rego  par§  rozdziałów  przeczytać  zaleciła 
córce. 
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—  Ani  jej  nawet  dotknęła  1  — wyrzekła  do  ffi€K 
bie  matka  Liii  z  głębokiem,  gniewnem  pra^vae  niezn- 
do woleniem.  —  Jaki  to  charakter  l  jaki  charakŁerl 
Co  ja  z  tą,  dziewczymij  pocznę  l 

Lila  ani  dotknęła  w  istocie  książki  w  żałobnej  opra- 
wie. Wchodząc  do  pokoju  matki,  rzuciła  wprawdzie 
na  książkę  tę  przelotne  spojrzenie,  ale  wnet  wzrok 
odwróciła,  układając  pensowe  swe  usta  w  kształt,  4ar- 
tobliwe  nadąsanie  wyrażający. 

—  O !  —  zawołała  do  siebie  —  mam  już  tego  do- 
syć... rano,  wieczorem  i...  za  pokutę. 

Skoczyła  ku  etażerce  i  podniosła  r§ce  ka  lieba- 
nowej  szkatułce,  błyszczącej  złoconym  napisem:  fms 
som-enirs.  Z  piersi  jej  wyrwał  się  okrzyk  swawolnej 
radości.  Trafem  jakimś,  przez  zapomnienie  pani 
Leontyny,  w  zameczku  drogocennej  skarbnicy  tkwił 
złoty  kluczyk.  Lila  usiadła  na  ziemi,  ze  szkatułką 
postawioną  na  kolanach,  z  uchem  czujnie  pochylo- 
nem.  Z  głębi  szkatułki  podniosła  się  ku  twarzy  jej 
woń  delikatna.  Gdyby  określenie,  stosujące  się  do 
barw,  stosowało  się  także  i  do  zapachów,  woń  tę 
można-by  nazwać  spłowiałą.  Pierwotne  powstanid 
swe  datowała  snadź  od  lat  wielu,  ale,  w  skutek  szczel- 
nego zamknięcia  w  szkatułce,  nie  znikła,  tylko  stała 
się  nieokreśloną  jakąś,  wątłą.  W  rękach  Liii,  drżą- 
cych trochę  od  niecierpliwości,  ciekawości  i  pośpie- 
chu, ukazywały  się  kolejno  kolorowe  i  białe  ćwiartki 
papieru,  w  formę  listów  składane,  kwiatki  i  drobne 
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bukieciki  zasuszone,  i  strzępki  wstążek,  zawinięte  w  pa- 
pier, z  nadpisami,  lakonicznie  wyrażającemi  daty 
i  nazwiska  miejsc  różne.  Barwy  papierów  i  wstążek 
były  spłowiałe,  zasuszone  kwiaty  przemawiały  tę- 
sknym językiem  wspomnień  jakichś,  radości  znikłych, 
niilośd  zgari7ch««.  Cała  dusza  dziewczęcia,  pamiątki 
te  fO^atrującego,  zbiegła  się  w  oczy.  Rozwijała 
ćwiar&ę  po  ćwiartce  i  pożerała  znajdujące  się  na 
nich  "wyjsaasy  rozpalonym  wzrokiem.  Z  ust  jej  wyry- 
wały się  Medy  ni#iedy  lekkie  okrzyki. 

—  Al  —  wołała  —  „  Vótre  LeopoUr  to  ten  pan 
z  balul  Za  cóż  on  mamę  tak  strasznie  przeprasza  ? 
Pitiiy  madame^  pitie  et  pardon  !  Jak  to  brzmi  dziwnie 
jakoś!  A  tu  kto?...  hraljia  Kalixt!  Korona  hrabiow- 
ska w  górze.  Ślicznie  to  być  naprzykład  hrabiną ! 
O,  biedny  ten  hrabia  1  jaki  on  czegoś  zrozpaczony  1... 
A  ta  co?,«  zaproszenie  do  loży  w  teatrze  od  jakiejś 
pani  Hortensyi.  „Zk  haron  Hermm  y  sera  aussi^  U  est 
amoureusff  fouj  cepamre  haron^.  W  kimże  on  był  tak 
zakochany,  ten  baron?  W  mamie  naturalnie! 

Przejrzała  połowę  skarbów;  reszty  już  nie  tknę- 
ła, lękając  się,  aby  jej  kto  przy  tem  zajęciu  nie  ze- 
szedł. Wstała,  szkatułkę  na  zwykłem  miejscu  posta- 
wiła, ręce  ku  czołu  rozpalonemu  wzniosła,  i  zawołała 

—  Dob]^0  to  teraz  mamie  mówić  o  znikomości 
Adw  Światowych  i  próżności  rzeczy  ziemskich. 
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kiedy  sama  bawiła  się  niegdyś...  tak  była  kochaną... 
uwielbianą... 

Rozmarzona  i  w  stan  dziwnego  jakby  upojenia 
wprawiona,  opuściła  pokój  matki.  Po  chwili  znala- 
zła się  w  garderobie.  Tu  oczekiwała  na  nią  niecier- 
pliwie Brygisia. 

—  Mam  list  do  panienki  —  rzekła.  —  Walenty 
dziś  jeździł  na  pocztę  i  przywiózł. 

Dziewczę  rzuciło  się  ku  służącej  z  ciekawością 
i  pośpiechem. 

—  Od  kogo  ?  od  kogo  ?  —  zawołała. 

—  Od  panny  Juhi  zapewne  —  odparła  gardero- 
biana —  od  kogóż  innego  mógł-by  być...  Panna  Julia 
przecież  przyrzekła  do  panienki  pisywać. 

Lila,  z  wyrazem  zawodu  na  twarzy,  wzięła  list 
z  rąk  służącej.  Osoba,  którą  przed  dwoma  tygodnia- 
mi tak  namiętnie  kochać  zdawała  się,  której  odjazd 
opłakała  tak  gorzko  i  rozpacznie,  stała  się  już  dla 
niej  zupełnie  obojętną. 

Straszna  to  natura,  po  której,  jak  wichry  po  wy- 
dmach, przelatują  podmuchy  wyobraźni,  niszcząc  dziś, 
co  istniało  wczoraj,  przeszkadzając  wzrostowi  wszel- 
kiemu, wysilając  się  jałowo,  szalejąc  bezsilnie.  Na 
wydmach  usypują  groble,  budują  tamy...  ale  co  czy- 
nić z  naturą  ludzką,  podobną  do  wydmy,  na  igraszkę 
wichrów  wystawionej  ?  Powiedziała  o  tem  matce  Liii 
biedna,  blada  guwernantka... 

Panna  Julia  donosiła  dawnej  swej  uczennicy,  ^ 
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poznała  w  jakąś  paulą,  która  ją  z  sobą  na  Wołyń 
zabiera. 

—  O!  —  zawołała  Liii  —  jaka  ta  panna  Julia 
szczęśliwa  1  jakbym  ja  chętnie  pojechała  na  Wołyń! 
To  t^dałekoL. 
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Xa  bryczce,  wjeżdżającej  w  bramę  obszernego 
i  niegdyś  zamożnego  snadź  dworu,  siedidało  dwoje 
ludzi :  kobieta  i  mężczyzna.  Kobietą  była  Michalina 
Szyłłówna,  odprawiona  guwernantka  Liii,  mężczyzną 
pan  Fabian  Łozowicz,  właściciel  Łozowej,  majątku, 

0  dziesięć  wiorst  od  Orchowa  położonego. 

Z-za  woalki,  opuszczającej  się  ze  skromnego,  czar- 
nego kapelusza,  twarz  Michaliny  wyglądała  bladą 

1  zwiędłą.  Była  znowu  cichą,  nieśmiałą,  zasmuconą 
i  ul§knioną  niemal  ciągłemi  zmianami  położenia  s^Ye- 
go  guwernantką,  biednem  stworzeniem,  słowem,  niby 
liść  drobny,  rzucony  w  przestrzenie  bez  stałego  pun- 
ktu oparcia,  na  wolę  kaprysów  ludzkioŁi  na  cłiłddj 
serc  i  ścian  obcych,  na  młodość  bez  promiemi  z  dale- 
ką perspektywą — starości  bez  chleba. 

Towarzysz  MichaUny,  pan  Fabian  Eozowicz,  by'' 
mężczyzną  na  dobrych  lat  czterdzieści  wyglądający 
nizkim,  krępym  trochę,  ze  ściągłemi,  rumianemi  j 
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liczkami,  nosem  dużym  i  ustami  okrytemi  wąsem  nie- 
pewnej, płowawej  barwy.  Oczy  miał  błękitne,  z  pod 
okrągło  wykrojonej  i  drgającej  lekko  powieki  patrzą- 
ce, a  w  nich  wyraz  normalnego,  jakby  w  naturę  wro- 
słego  zachwytu,  połączonego  z  ciągłera  roztargnie- 
niem* Twarz  ta,  nieodznaczająca  się  bynajmniej 
wyrazem  rozumu  lub  siły  moralnej,  nie  odrażała  jed- 
nak niczem  złem,  ani  nawet  podejrzanem,  a  panowało 
nad  nią  czoło  o  dość  szlachetnych  zarysach,  z  rojem 
zmarszczek  drobnych  i  gęstych,  z  olbrzymią  łysiną, 
powyżej  wiankiem,  krótko  przystrzyżonych,  siwieją- 
cych włosów  otoczoną. 

—  „Oto  mój  dom  ubogi,  też  pochyłe  ściany  ;  ten 
piec  niepolewany..."  —  zadeklamował  pan  Fabian, 
wprowadzając  młodą  nauczycielkę  do  wnętrza  swego 
domu.  Prawdę  mówiąc,  wydeklamowany  wiersz  nie- 
zbyt wiernie  określał  i;rzy  dość  duże,  widne  pokoje, 
które  przedstawiały  się  oczom  Michaliny.  Ściany 
wprawdzie  tam  może  i  pochylały  się  trochę,  bo 
dach  był  stary  i  źle  utrzymany;  ale,  pokryte  sma- 
kownem  obiciem,  z  kilkunastu  obrazami  w  złoconych 
ramach,  kilku  sporemi  źwierciadłami,  z  festonami  bia- 
łych firanek  u  drzwi  i  okien,  wyglądały  świeżo^ 
wdzięcznie,  a  nawet  i  błyszcząco.  W  większym  z  ba- 
wialnych pokojów,  przy  jednej  ścianie  stał  fortepian, 
y  drugiej  znajdowało  się  pianino,  obok  fortepianu 
ieszczone  były,  na  stosownych  podstawach  lub  sto- 
żkach, skrzypce,  wiolonczela,  flet,  mnóztwo  nut, 
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oprawnych  w  grube  księgi  i  nieoprawnych ;  przed 
jednem  z  okien  nakoniec,  na  postumencie  rzeźbionym, 
wznosiła  się  arfa  ze  szczytem  złocistym,  {K^nsową 
wstęgą  opasanym. 

Michalina  zdjęła  kapelusz  i,  usiadłszy  na  pierw- 
szem  lepszem  krześle,  przyglądała  się  pokojom,  w  naj- 
głębszej ciszy  pogrążonym.  Pan  Fabian  zaraz  ode 
drzwi  postąpił  do  fortepianu,  i  szczególnie  pieczoło- 
witym wzrokiem  obejrzał  rozstawione  dokoła  niego 
instrumenta  muzyczne. 

—  Chwała  Bogu  1  —  zawołał  —  wszystko  na  swo- 
jem  miejscu  i  nietknięte...  Czasem  mi  tu  dzieciaczki 
moje  figielki  różne  płatają,  gdy  odjadę,  ale  dziś  nie... 
przypilnowała  je  widocznie  kochana  moja  Adzia... 
Ale  gdzie  jest  Adzia? 

Zwrócił  się  do  Michaliny. 

—  Niech  pani  będzie  łaskawą  nie  brać  za  złe  mo-^ 
jej  żonie,  że  nie  wyszła  na  spotkanie  pani...  najlepsza 
to  pod  słońcem  kobieta,  złote  serce  1  ale  taka  z  niej 
gospodyni  I  Już  to  powiadam  pani,  że  kobiety  mają 
w  sobie  jakieś  szczególne  usposobienie'  do  sat&piaiua 
się  w  drobiazgach...  Oj,  te  drobiazgi I  te  drobiazgi! 
Nie  mówię  o  tern  dlatego,  aby  się  uskarżać...  naj- 
lepsza to  kobieta,  serce  złote,  za  mnie,  za  aniołki 
nasze  oddała-by  duszę;  ale  każda  rzecz  tak  ją  obcho- 
dzi, irytuje,  tak  zajęta  ciągle,  zakłopotana,  zmartwio- 
na to  tem,  to  owem,  że  nie  mogę  z  nią  dzielić  ni^  * 
uczuć  swych  i  myśli...    Taka  samotność  daołiow? 
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mcz  bolesna  bardzo.,,  nie  prawdaź  pani?  Ale  cóż  ro- 
bić?*., małżeństwo  jest  grobem  miłości  i  poez^ 

Michalina  wydawała  si§  zmieszaną  nieco  temi 
niespodziewanemi  zwierzeniami  i,  nie  widząc  snadź 
potrzeby  odpowiadania  na  nie,  milczała.  Panu  Fa- 
bianowi, przez  wzgląd  na  iwieżo  przybyłą  do  domu 
osobę,  przykrą  widocznie  była  długa  nieobecnoić 
żony, 

—  Gdzie  jest  pani? —  zapytał,  otwierając  na-pół 
drzwi  do  przedpokoju, 

—  A  do  śpichrza,  zdaje  się,  poszła,  czy  co  —  od» 
powiedział:  z  wnętrza  przedpokoju  głos  męzki,  nie- 
przyjemnie dźwięczący  nadąsaniem  i  zuchwalstwem, 

W  tej  samśj  obwili  otworzyły  się  drzwi,  z  ba- 
wialnego pokoju  w  głąb'  domu  wiodące,  i  ukazała  się 
w  nich  wysoka,  szczupła  kobieta.  Nie  zaraz  jednak 
postąpiła  na  przód,  ale  zatrzymała  się  chwilę  w  pro- 
gu i,  zwracając  twarz  ku  pokojowi,  który  opuszczała, 
jakby  w  dalszym  ciągu  rozpoczętej  jakiejś  rozmowy , 
mówiła : 

—  Nol  już  ty  tylko  cicho  bądźl  gęby  umiecie 
szeroko  otwierać,  ale  żeby  czego  dopatrzyć,  dopilno- 
wać, to  nie.*.  Pańskie  dobro  niech  przepada,  co  wam 
do  tego. 

"^an  Fabian  cichym  krokiem^  z  twarzą  zmieszaną, 
JB^  Idedy-niekiedy  z  lekka  łysinę,  zbliżył  się  ku 
Tiącej. 
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—  Duszko!  —  rzekł  nadzwyczajnie  łagodnym 
głosem  —  panna  Szyłłówna  przyjecłiała. 

Kobietę  słowa  te  stanowczo  już  ku  bawialnym 
pokojom  zwróciły.   Zamknęła  drzwi  i,  nie  mówiąc  do 
męża  ani  słowa,  szła  na  przód  krokiem  prędkim,  ob- 
jawiającym, że  przyzwyczajenie  do  pośpiecliH  i  znie- 
cierpliwienie w  stan  normalny  u  niej  się  przemieniły. 
Im  dalej  postępowała,  tera  silniej  w  pokojach  ładnie 
przybranych  uczuwać  się  dawała  woń  jakaś  dziwna, 
a  niezbyt  przyjazna,  podobna  zupełnie  do  tej,  jaką 
wydaje  z  siebie  na  oścież  otwarta  śpiżarnia.  Znać 
było,  że  zabiegła  gospodyni  tylko  co  właśnie  była 
w  śpiclirzu,  i  rękę  po  samo  ramię  w  jakimś  worze, 
mąką  napełnionym,  zanurzyła.    Krynoliny  w  ubra- 
niu pani  Adeli  nie  było  ani  śladu,  pomimo,  że  w  po- 
rze owej,  toaletowy  ten  przyrząd  naj despotyczniej 
w  świecie  kobiecym  panował;  pod  szyją  miała  wywi- 
nięty na  suknią  gruby,  płócienny  kołnierz  od  nocnej 
koszuli,  a  na  głowie  muślinowy  czepeczek  wątpliwej 
białości,  w  połowie  tylko  zakrywający  włosy  pięknej, 
płowej  barwy,  z  tyłu  głowy  splecione  w  dwa  grube, 
roztargane  warkocze. 

Z  rysów  twarzy  jej  poznać  można  było,  że  nie 
miała  więcej,  jak  lat  trzydzieści  parę,  i  że  niegdyś 
musiała  być  bardzo  przystojną,  jeżeli  nie  piękną;  ale 
źółtość  cery,  zmarszczki  na  czole  i  wokoło  oczu,  spło- 
wiałe  źrenice  błękitne  i  wazka  linia  ust  zaciśniętych, 
czyniły  twarz  tę  przedwcześnie  zwiędłą,  wyra' 
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xgi7^v0go  mezadowoleiua  i  nerwowej  niecierpliwo- 
im  Bacechowaną. 

—  A!  panna  Szyłłówna!  —  zaczęła  pani  domu, 
zbliżając  się  ku  guwernantce,  która  powstała,  oddając 
ukłon.  —  Bardzo  to  dobrze,  żeś  pani  już  raz  przyje- 
chała. Od  dwóch  miesięcy  nie  mamy  nikogo  przy 
dzieciach,  i  ja  sama  pilnować  ich  jestem  zmuszoną. 
Wszystko  na  mojej  głowie  :  i  dom,  i  dzieci...  od  świ- 
tu do  nocy  chodź  tylko,  dysponuj,  wydawaj,  pilnuj 
tych  łajdaków,  co  to  na  pańskie  dobro,  jak  kruki, 
zlatują  się...  to  już  doprawdy  i  sił  nie  wystarczy 
długo... 

Mówiła  to  wszystko,  stojąc,  i  nerwowym  ruchem 
wstrząsając  pękiem  kluczy,  u  pasa  jej  wiszącym. 
Pan  Fabian  z  pomieszaniem  spoglądał  na  guwer- 
nantkę. 

—  Ależ,  duszo  I  —  zaczął  nieśmiało,  rękę  ku  ły- 
sinie podnosząc  —  po  cóż  bo  tak  irytujesz  się  każdą 
rzeczą  ? 

—  Poco  irytujesz  się?  a  cóż  mam  robić?  Czy 
tak,  jak  ty,  po  całych  dniach  zajmować  się  sztuka- 
mi? Zapewne,  niech  wszystko  w  domu  przepada, 
niech  zabierają,  rozkradają,  rwą,  roznoszą !  Chwała 
Bogu,  już  i  tak  niewiele  zostało  do  rozkradzenia, 
i  zeby  nie  ja,  już-by  przez  te  twoje  sztuki  Łozowa 
dawno  z  dymem  poszła. 

—  Ależ,  duszo !  —  przerwał  znowu  pan  Fabian  — 
ma  Szyłłówna... 
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—  I  cóż  ?  panna  Szyłłówna  będzie  u  nas  domową 
osobą^  i  bieda  nasza  sekretem  dla  niej  nie  pozosta- 
nie. Choć-bym  ja  milczała,  to  po  wiś  jlj  0  wsi^jst- 
kiem  braciszek  jej,  który  ośm  lat  z  cał%  siroj)  fiuni- 
lią  u  ciebie  na  rezydencyi  siedzi. 

—  Adziu  I  —  z  pewną  energią  zawołał  pan  Fa- 
bian —  pan  Paweł  jest  moim  kolegą  di&olnym,  i  tśni, 
że  mieszka  u  mnie,  robi  mi  najwięks2a|  przyjemność. 

—  Przyjemność!  przyjemność!  —  ciszej  już,  niż 
wprzódy,  zmiarkowawszy  snadź,  że  popełniła  niedeli- 
katność  wielką,  szemrała  Adzia  - —  tobie  yfmpAtt 
przyjemność  robi...  Zapewne...  albo  ty  w  00  "wie- 
rzysz kiedy?...  pofatygujesz  się  dokądkolmek?— 
Wszystko  na  mojej  głowie...  szesnaście  osdb  do  stołu 
siada... 

—  Adziu!  duszko!  panna  Szyłłówna  aniołków 
naszych  nie  widziała  jeszcze.    Gdzie  one  są? 

—  A  po  ogrodzie  gdzieś  latają  te  twoje  aniołki... 
Oj,  aniołki!  rady  sobie  z  temi  aniołkami  dać  meiiio^ 
gę !  Z  Józia  robi  się  wisus  taki,  że  jeśli  dłażej  w  do- 
mu posiedzi... 

—  Proszę  pani  masła  do  zacierki  —  ozwał  się 
od  strony  zamkniętego  pokoju  głos  kaoboiłoii  któiy, 
z  rondelkiem  i  łyżką  drewnianą  w  r§ce,  w  proga 
drzwi  na-pół  otwartych  stanął,  głowę  rozczochraną 
na  przód  wysunął  i  wytrzeszczone  oczy  w  panią  do- 
mu wlepił. 
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Pam  Adela,  wstrząsając  kluczami,  zwróciła  się  ku 
drswiom. 

—  Duszko !  —  zawołał  za  nią  pan  Fabian  — 
przyśUj-źe  tu  nasze  dziatki...  niech  się  poznają  ze  swo- 
ją przyszłą  przewodniczką. 

—  Otóż  to  tak  zawsze  —  mówił  dalej  pan  Fabian 
do  Michaliny,  gdy  pani  Adela  drzwi  za  sobą  zamknę- 
łairytuje  się,  gderze,  Bożego  świata  za  krupami 
i  masłem  nie  wiM..«  A  czy  wie  pani,  jaka  to  była 
osoba  ślic;':na,  idealna,  kiedym  się  z  nią  ożenił!  Gry- 
wała na  fortepianie  całemi  godzinami,  pielęgnowała 
fcwialki^  a  większej  przyjemności  dla  niej  nie  było, 
jak  psnsechadzać  si§  ze  mną  przy  świetle  księżyca 
i  rozmawiać  o  rzeczach  pięknych,  wzniosłych,  poe- 
tycznych... Teraz,  czy  jest  w- niej  choć  ślad  tego 
wszystkiego?  Tak  to^  tak  dzieje  się  na  świecie  I  Ko- 
bieta— ^to  SfinZy  tajemnica,  a  małżeństwo — to  lo- 
t^rya... 

Drzwi  otworzyły  się  z  łoskotem,  i  do  bawialnych 
pokoi  weszło,  wbiegło,  wpełzło  siedm  domowych 
aniołków. 

Pan  Fabian  przedstawił  dzieci  swe  młodej  nauczy- 

—  Oto  jest  —  mówił  —  najstarszy  mój  syn,  Apo- 
linary. Skończył  w  N.  trzy  gimnazyalne  klasy,  ale  od 
'*'^Vu  jest  już  w  domu.   Martwiłem  aę  z  razu  tem,  że 

j6  się  nie  chciał,  ale  pocieszyły  mnie  odkrywające 
w  Apolku  ogromne  zdolności  muzyczne.    Czy  wie 
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pani,  że  grywa  on  już  na  skrzypcach  najtrudniejsze 
koncerta  Berriota?  Daję  mu  lekcje  muzyki  sam 
tymczasem,  potem  mam  zamiar  oddać  go  do  konser- 
watoryum  muzycznego.  Będzie  z  niego  kiedyś  drugi 
Paganini...  A  to,  Józiek,  drugi  z  rzędu  syn  mój,  wi- 
sus  wielki,  jak  tylko  co  go  nazwała  żona.  moja,  ale 
serce  złote.  Czy  uwierzysz  pani,  że  wczoraj,  zoba- 
czywszy przez  okno  żebraka,  wybiegł  i  oddał  mu  swój 
chleb  z  masłem...  Ludka,  to  przyszła  uczennica  pa- 
ni... wielką  ma  zdolność  do  rysunku...  Przeszła  już 
usta,  oczy,  i  doszła  do  nosów.  A  to,  Elżusia,  na 
święty  Jan  sześć  lat  skończyła...  zabawny  aniołek,  ma 
szczególną  zdolność  do  układania  wierszy.  Tydzień 
temu  może,  mówiłem  przy  stole,  że  lubię  bardzo  głos 
kukułki...  maleństwo  zaraz  końcówkę  tę  pochwyciło: 
„kukułka — bułka,  papo!"  zawołała... 

Śmiał  się  pan  Fabian,  śmiały  się  chórem  i  dzieci, 
z  wyjątkiem  najstarszego  chłopca,  który  powagę  nie- 
wzruszoną zachowywał,  oraz  małej  poetki,  stojącej 
przed  ojcem  w  postaci  tryumfującej  laureatki.  Po 
chwili  pan  Fabian  kończył  akt  prezentacyi. 

—  Staś  —  mówił  —  ma  cztery  lata  niespełna ;  to 
nasz  tancerz  domowy...  elastyczny  taki,  iż  zdaje  sie, 
że  kości  w  nim  nie  ma.  Marynia,  dwa  lata  dopiero 
skończyia,  a  rwie  się  już  do  farb  moich  i  pęzia,  iak 
tylko  je  zobaczy,  tak,  że  schować  je  przed  nią  trr 
Tern  zaś  maleństwem  (tu  zbUżył  się  do  niemów^ 
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na  rękach  piastunki  wniesionego)  obdarzył  mnie  Pan 
Bóg  przed  pięciu  miesiącami. 

Wziął  niemowlę  z  rąk  piastunki  i  stanął  przy 
oknie,  tuż  obok  arfy.  Najmłodszy  aniołek  rączkami 
za  struny  arfy  pocłiwycił  i  tak  silnie  je  szarpnął,  że 
aż  wydały  jęk  przeciągły. 

—  Czy  widzisz  pani  —  rzekł  pan  Fabian,  zwra- 
cając twarz  ku  Micłialinie  —  i  ten  drobiazg  nawet  ma 
już  jakiś  pociąg  do  muzyki.  .  moja  krew...  moja!... 

Apolek  tymczasem  wydobył  skrzypce  z  futerału 
i  zaczął,  od  niechcenia  niby,  smyczkiem  po  strunach 
wodzić ;  Ludka,  stojąc  przed  klawiaturą  fortepianu, 
akordy  oderwane  uderzała ;  tancerz  Staś  z  malarką 
Marynią  wyskakiwali  po  pokoju,  a  Julcia,  niemowlę, 
targała  coraz  silniej  struny  arfy. 

—  Adziu!  duszko!  —  dodał  uszczęśliwiony  oj- 
ciec, spostrzegając  wchodzącą  żonę  —  pójdź,  zobacz, 
jak  aniołki  nasze  popisują  się  I 

—  A  popisują  się,  to  prawda !  —  odparła  pani 
Adela.  —  Apolek  zniszczył  już  zupełnie  swój  prze- 
szłoroczny  mundurek,  a  Staś  drugą  drze  w  tym  mie- 
siijjCU  parę  bucików.    Proszę  państwa  na  kolacyą. 

—  Czy,  duszko,  wszyscy  już  tam  zeszli  się? 

—  A  zeszli  się.  Czemu-by  nie  mieli  zejść  się? 
Sa  jedzenie  schodzą  się  prędko. 

"  sali  jadalnej,  nad  obszernym  stołem,  mającym 
e  szesnaście  nakryć,  spuszczała  się  od  sufitu 
"  ^«mpa,  i  obficie  oświetlała  siedm  osób,  które 
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stały  tam,  każda  przy  swojem  krześle,  w  chwili  w 
ścia  państwa  Fabiauowstwa,  Michaliny  i  dzieci.  Z  po 
między  osób  tych  wyróżniał  się,  od  pierwszego 
spojrzenia,  mężczyzna  czterdziestoletnij  wysoki, , 
czysty,  z  gęstym,  czarnym  włosem,  z  ogorzałą,  o 
bych  rysach  twarzą,  z  wielkierai  rękoma  i  wąse*" 
długim,  że  aż  za  czerwone  i  odstające  ucho 
nym.    Do  niego  to  najprzód,  zaraz  z  progu  ja 
sali,  zwrócił  się  pan  Fabian. 

—  No,  panie  Pawle  1  —  zawołał  —  czy  wies 
dziś  do  naszej  chaty  zawitał  ?  No,  patrz  dobrze 
znasz,  czy  nie  poznasz  ? 

Mówiąc  to,  mrugał  figlarnie  i  wskazywał 
kiem  na  Michalinę,  która,  z  rumieńcem  na  t 
wzruszona,  zmieszana,  zatrzymała  się  przy  dr 
Ogromny  mężczyzna  postąpił  parę  kroków,  sz 
otwierając  oczy. 

—  Al  panna  siostra  dobrodziejka!  dalibóg 
proszę  1  —  posypały  się  z  ust  pana  Pawła  wykr 
ki.  —  Słyszałem-ci  ja  niby  troszeuieczkę...  z  dale 
że  pan  Fabian  po  jakowąś  guwernantkę  pojecha 
żeby  to  być  miała  moja  panna  siostra,  przez  m 
wnicę  mi  nie  przeszło...  Myślałem,  źe  przebywa 
czynie... 

—  Alboź  to  państwo  tak  dawno  nie  widzi 
się  ze  sobą?  —  zapytała  sucho  pani  Adela,  zbli 
się  do  stojącej  na  stole  olbrzymiej  wazy. 

—  Sześć  latek,  pani  dobrodziejko  moja,  sześ 


—  165  — 


tek  tifił^ira  laa  przyszłe  Boże  Karódzenie,  odkąd  kro- 
kiem nie  ruszyłem  się  z  Łozowej  —  odparł  pan  Pa- 
weł,  —  Koleje  losu,  pani  dobrodziejko,  rzucają  lu- 
dziskami, jak  piłkami...  jednę  tu...  drugą  het,  o  sto 
mil... 

Mówił  to  wszystko  tonem  rubasznej  żartobliwo- 
śd,  ale  oczy  jego  nie  odrywały  się  ani  na  sekundę 
od  zapłoBłon^  twarzy  młodej  dziewczyny,  która, 
drobną  swą  dłonią  silnie  objęła  grubą,  wielką  jego 
rękę. 

—  Ot,  panna  siostra  i  synowców  swoich  nie  zna 
jeszcze;  proszę  tedy  patrzeć.  Oto  mój  Wałek...  w  dę- 
ba chłop  wyrósł;  a  ot  Jadwisia...  to  ta  córeczka,  któ- 
rą, nieboszczka  moja,  świeć  Panie  nad  jej  duszą,  dwu- 
letnią odnmarła. 

Mówiąc  to,  wskazywał  z  kolei  na  słusznego,  chu- 
dego cłiłopca,  z  bladą,  nieprzyjemną  twarzą,  i  w  mi- 
zernym wielce  ubraniu,  a  potem  na  podrastającą 
dzieweczkę,  trzynastoletnią  może,  jasnowłosą,  bladą 
także,  i  równie  jak  brat,  w  ubogą  jakąś  sukienczynę 
przyodzianą. 

—  Później  jnż  państwo  skończycie  sobie  tę  reko- 
mendacyą  —  przerwała  pani  Adela.  —  Siadajcie  do 
stołu,  bo  wszystko  ostygnie. 

To  wszystko^  o  którem  mówiła  pani  domu,  skła- 
ddoflięs  wazy  pszennój  zaderki^  iz  dwóch  półmisków, 
iętrzonych  stosami  zawijanych  zrazów,  i  z  dwóch 
"'jh,  pełnych  pieczonych  kartofli.    Była  to  wiecze- 
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rza  niezbyt  wybredna^  ale  obfita  i  mogąca  nakarmić 
kilkanaście  zgłodniałych  organizmów. 

Pani  Adela  stała  przy  wazie  i  nalewała  zacierkę 
na  talerze,  które  roznosił  siedzącym  przy  stole  oso- 
bom, niby  lokaj,  w  gruncie  zaś  lokajczyk,  niezgrabny, 
niechętny,  butami  grubemi  niemiłosiernie  stukający, 
a  poczynający  stąpać  na  palcach  wtedy  tylko,  gdy 
zbli^.ał  się  do  krzesła  gospodyni  domu. 

Pani  Adela,  spełniając  gospodarską  swą  czynność, 
wyraz  twarzy  miała  kwaśny. 

—  Otóż  ja,  duszko  —  zaczął  pan  Fabian  —  kon- 
tynuować będę  rekomendacyą...  Nic  to,  nic,  duszko! 
jeść  dlatego  będę.  Dwóch  robót  razem  robić  nie  mo- 
żna, ale  gadać  i  jeść  razem,  nic  nie  przeszkadza... 
Trzeba  przecież,  aby  panna  Szyłłówna  poznała  na- 
szych kochanych  gości... 

—  Goście  1  —  szepnęła  nad  wazą  pani  domu  — 
piękni  goście,  co  po  dziesięć  lat  siedzą. 

—  Oto  —  ciągnął  pan  Fabian,  wskazując  dwie, 
obok  żony  jego  siedzące,  kobiety  oto  kuzynki  na- 
sze: pani  Eustachya  Konaszewiczowa  i  panna  Antoni- 
na Łojwiczówna, 

Pani  Eustachya,  osoba  lat  średnich,  tuszy  dobrej, 
z  filutkami  na  skroniach  i  w  pocerowanej,  ale  jedwab- 
nej sukni,  skinęła  głową  ku  guwernantce  z  wysoka 
i  poważnie ;  panna  Antonina  zaś,  szczupła  osóbka, 
dość  młoda  jeszcze,  lecz  z  chorobliwą  cerą,  złc_. 
mi,  czarnemi   oczkami  i  z  twarzą,  obwiązaną  L 
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chustką,  od  fiuxyi  zapewne,  uśmiechnęła  się  kwas- 
kowato. 

—  Tu  znowu  —  kończył  pan  Fabian  —  widzisz 
pani  zacnego  pana  Wiktoryna  Szczepalskiego,  wir- 
tuoza flecistę,  niegdyś  sąsiada  naszego,  a  dziś  go- 
ścia... 

Wiktoryn  Szczepalski,  człowiek  z  siwenii  włosami 
i  wąsami,  ale  czerstwy  jeszcze,  rumiany,  z  figurą  do- 
brze zaokrągloną  i  z  głupowatym  u^miecllem  na  tłu- 
stych wargach,  podniósł  się  lekko  z  krzesła  i,  jakby 
nie  wiedząc  sam,  co  mu  czynić  wypadało,  mętnym 
wzrokiem  potoczył  dokoła. 

—  A  mnie  to  pan  dobrodziej  nie  zarekomendu- 
jesz? —  ozwał  się  z-za  szerokich  pleców  pana  Pawła 
głos  jakiś  dyszkantowy,  jowialnością  nacechowany. 

—  A  jakże!  —  zawołał  pan  Fabian.  —  Pan  Ka- 
rol Solski,  były  kolega  mój  szkolny,  tak  jak  i  pan  Pa- 
weł. Rozwesela  wieczory  nasze  sztukami,  w  których 
dokonywaniu  jest  mistrzem.*. 

—  Utrzymuję  trądy cyą  po  Pinettim  —  zawołał 
cieniutkim  dyszkantem  mały,  blady  człowieczek,  z  twa- 
rzą ogoloną  starannie,  lecz  w  surducie  na  łokciach 
podartym. 

—  A  to  już  ja  chyba,  panie  dobrodzieju,  ujmę 
się  za  naszym  panem  Hryhorym  —  ozwał  się  pan 
Paweł,  podnosząc  twarz  z  nad  dymiącego  się  talerza 

^^T^ymie  wąsy  swe,  zupą  ubielone,  z  nad  ust  od- 
•'^c.  —  Dlaczego  to  pan  tak  go  w  rekomenda^ 
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cyi  swej  pominąłeś?  Słowik  to  przecież  łazowiAie- 
go  dworu. 

Pan  Fabian  wskazał  Michalinie,  siedzącego  po- 
między nim  a  panem  Pawłem,  człowieka  w  pełnej  sile 
wieku,  z  ciemną,  czarnooką  twarzą  południowca, 
z  czarnemi  wąsami  tak  bujnemi,  jak  wąsy  pana  Pa- 
wła, nie  ku  uszom  tylko  podniesiouomi,  lecz  na  pierś, 
w  kształcie  dwóch  grubych  i  długich  wiechci,  opusz- 
czonemi,  w  świcie  szarej,  nienowej,  fantastycznie  ja- 
koś taśmami  oszytej  i  naszytej. 

—  Pan  Hryhory  Oroszczoiil^o,  ukrainiec  rodowi- 
ty... Przybył  tu  w  nasze  strony  na  łowczego  do  dóbr 
księcia  K.  Że  jednak  zabijanie  zwierząt  mewiiłtiyćli 
z  dobrocią  serca  jego  nie  zgadzało  się,  przyjechał  do 
mnie  na  czas  jakiś  z  teorbanem  swoim... 

—  Pi^jichaw  i  sńo  u  loaspancL,  ho  u  mene  ny  chatyn- 
ki, ant/  szczastja,  any  żynki  /  —  z  ukraińska  ozwał  8i§ 
pan  Hryhory. 

—  Widzisz  więc  pani  —  dodał  pan  Fabian,  skła- 
dając łyżkę  i  zwrócony  wciąż  ku  guwernantce  —  wi- 
dzisz więc  pani,  że,  jak  mówi  poeta:  Gdy  dnienmn 
phjną  10  Iń^atershiem  hole.., 

—  O  piioko  solne  -prosić  'pozicde  !  —  dokończył  pan 
Paweł  do  rymu,  pochylając  się  nad  stołem  i,  z  wyra- 
zem żartobliwej  nieśmiałości,  wlepiając  wzrok  w  go- 
spodynią domu.    Na  stole   stały  cztery  karafl 

piwem. 
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—  Nalej  piwa  do  szklanek  1  —  zwi^óciła  się  do  lo- 
kaj czjka  pani  Adela. 

Niezgrabny  chłopiec,  z  wiecznie  rozjątrzoną  mi- 
ną, krą^ł  wokoło  stołu  z  karafką  w  ręce.  Pan  Pa- 
weł, trzymąjąo  SzUankę  w  górę  wzniesioną,  w  miarę, 
jak  płynu  ciemnego  do  niej  przybywało,  wołał : 

—  Do,.,  do...  do... 
Łokajezyk  nalowaó  |xrzestał. 

—  Do...  do...  dolej!  —  skończył  pan  Paweł. 

Dowcip  ten,  pobudził  do  głośnego  śmiechu  wszyst- 
kie dziecię  z  wyjątkiem  poważnego  Apolka,  i  wszyst- 
kich zezydentów,  z  wyjątkiem  pani  Konaszewiczowej, 
która  wzgardliwie  na  dowcipkującego  spójrzała, 
i  szklankę  swą  z  giestem  pełnym  dystynkcyi  ku  lo- 
kajczykowi  wyciągnęła. 

—  Proszę  0  piwol  —  wyrzekła,  każdą  zgłoskę 
zosobna  wymawiając,  jak  to  czynić  zwykli  wielcy  pa- 
nowie i  wielkie  panie. 

Panna,  z  białą  chusteczką  dokoła  żółtej,  chudej 
twarzy,  niaoiecim^  się  kwaskowato. 

—  Jvie  pojmuję  —  rzekła  —  jakim  sposobem  oso- 
ba tak  delikatna,  jak  pani  Eustachya,  może  pić  piwo. 

Wypowiedziała  to  tak  prędko,  że  głoski  zdawały 
ri§  w  Hfitaeli  gonić  jedna  drugą  ze  szczególną  za- 
wziętQici%  i  zjadać  się  wzajemnie. 

—  Nie  pojmuję  —  odparła  zaczepiona,  dzieląc 
"annie  wymawiane  sylaby  —  jakim  sposobem  oso- 
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ba  tak  pobożna,  jak  panna  Antonina,  może  wtr4Ca£ 
się  w  to,  co  do  niej  nie  należy, 

Obie  panie  zwróciły  się  ku  sobie.  Czarne  małe 
oczki  panny  Antoniny  biegały  i  UjAstj;  pani  Eu- 
stachya  pulchne  policzki  wydęła  i  powieki  wzgardli* 
wie  zamrużyła. 

—  Czy  pani  myślisz,  że  ja  jestem  jakaś  sobie 
pierwsza  lepsza?...  —  zaczgła  bardzo  szybko  paona 
Antonina. 

—  Czy  pani  myślisz,  że  ja  pozwolę  na  to,  aby  mię 
ktoś  zaczepiał?...  —  wtórowała  bardzo  powoli  pani 
Eustachya. 

Rozpoczynającą  się  burzę  tę  powstrzymał  śmiecli 
chóralny,  przy  stole  wybuchający.  Panna  Antonina 
zaniechała  frazesu,  którym  dówidić  postanowiła  pani 
Eustachyi,  że  nie  jest  wcale  „jakąś  tam  pierwszą  le- 
pszą" i,  odwróciwszy  się  tylko  od  sąsiadki,  o  ile  mo- 
żna było  najniegrzeczniej,  zapytała  dekawie: 

—  Co  to  ?  co  to  ?  czego  się  państwo  tak  Smia- 
jecie? 

Śmiech  spowodowany  był  sztuki^  którą  urządził 
pan  Karol  Solski,  człowieczek  blady,  mianujący  sis 
następcą  Pinettego.  Ofiarą  s;:hiH  tej  okazał  się  pan 
Wiktoryn  Szczepalski,  wirtuoz-flecista,  który  siedział 
zazwyczaj  nieruchomy,  uśmiechnięty,  z  oczyma  gapio- 
wato  w  przestrzeń  utkwionemi.  Owóż,  gdy  tak  sie- 
dział, następca  Pinettego  z  na  i  zręcznie  szklankę 
jego  z  przed  talerza  pochwy cii  i  duszkiem  ją,  za  plecy 


właśddela  ukrywszy  się,  wychylił.    W  minutę 

potem  wirtnoz-flecista,  napatrzywszy  się  do  syta  na 
przeciwległ;|  ścianę,  po  szklankę  swą  sięgnął,  a  uj- 
raawszy  ją  próżną,  zdumionym  wzrokiem  dokoła  po- 
wiódł. Śmiecił  i  wrzawa  powstały.  Na  biednego 
wirtuoza  posypały  się  żarciki  rezydentowi  On  przyj- 
mował je  spokojnie,  ze  zwykłym  sobie  uśmiechem. 
Pr^ywyH  snadź  do  roli  koaAa  oiamego,  przeznaczo- 
nego na  dostarczenie  trefnisiowi  tematów  do  żartów 
i  konceptów. 

—  Proszę  o  zrazy  1  —  pati'ząc  przez  ramię  posłu- 
gującego chłopca^  —  ozw£^fi  się  pani  Eustachya. 

~  Dziwna  rzecz,  —  natyclmiiafit  i  wzruszając  ra- 
mionami, trzepać  zaczęła  panna  Antonina,  —  jak  to 
można  tak  dużo  jeść  1 

—  Dziwna  rzecz,  —  wycedziła  wnet  pani  Eusta- 
cłiya,  —  jak  to  można  tak  wiele  gadać  I 

—  Co  to  dziwnego,  że  pani  Konaszewiczowa  tyje, 
kiedy  taka  łakoma. 

—  Co  to  dziwnego,  że  panna  Łojwiczówna  tak 
cłmdius,  kiedy  taka  zła, 

I  znowu  zwróciły  się  ku  sobie  twarzami. 
Wybuch  burzy  powstrzymał  jednak  dany  przez 
gospodynią  domtł  snak  wistawama  od  stołu. 

—  Proszę  pani  świecy  do  garderoby, — zabrzmiał 
;kliwy  głos  kobiecy  z  za  uchylonych  nieco  drzwi 
zedpokoju. 


—  A  dlaczegóż  wprzód}^  uie  braliście?  czyS  nie 
widziała,  żem  przed  godziną  była  w  śpiżarui  ? 

Z  temi  słowami  i  głośnem  brząkaniem  kluczy  pani 
Adela  zniknęła  w  głębi  domu,  całe  zaś  toworasystwo 
przeszło  do  bawialnycb  salonów. 

W  salonie  paliła  się  przed  kanapą  lampa,  na  for- 
tepianie stały  dwie  zapalone  świece.  Przy  lampie  na 
fotelach  zasiadły  dwie  zażarte,  jak  się  zdawało,  anta- 
gonistki,  pani  Eustachya  i  panna  Antonina.  Dobyły 
z  kieszeni  zawinięcia  sporych  rozmiarów  i,  wjjąwszy 
z  nich  różne  przybory  do  robót  ręozayob,  oddały  się 
im  w  milczeniu.  Michahna  zbliżyła  się  do  dwóch 
kobiet. 

—  Czy  można  wiedzieć,  jakiemi  to  robótkami 
panie  się  zajmują?  —  zapytała  uprsejiziie* 

Pani  Eustachya  wydęła  policzki,  przymrużyła 
oczy  i  wycedziła : 

—  Haftuję  sobie  żabot  i  mankiety  I 

—  Nie  pojmuję,  —  zaczęła  wnet  trzepać  pamia 
Antonina,  —  jak  to  można  przez  całe  życie  myfleć 
tylko  o  elegancyach. 

—  Nie  pojmuję,  —  odcedziła  pani  Eustachya,  — 
jak  można  przez  całe  życie  sporządzać  aparaty  ko- 
ścielne. 

—  Pani  robi  cóś  do  kościoła?  —  zapytała  guwer- 
nantka, usiłując  zakląć  powstającą  burzę. 

—  Szlaczek  do  komeżki  dla  księdza  proboszcz 


orchowskiego  kościoła,  —  zatrzepała  panna  Anto- 
nina. 

Pan  Fabian  prssecliadzał  się  tymczasem  po  pokoju, 
otoczony  dziećmi. 

—  Cóż,  kochany  panie  Pawle  —  rzekł,  widząc 
wchodz|c^o  Szyłłę^-^pokażesz  nam  może  Czumaka? 

—  Czumaka!  Czumaka l  —  proszę  pokazać  Czu- 
maka t  —  wołały  dzieci. 

Pan  Paweł  riadł  pnf  stole,  na  którym  paliła  się 
lampa,  profilem  do  pokoju  aswrócony,  z  czołem  na 
dłoń  pochylonera  i  gęstemi,  czamemi  włosami  na 
twarz  opadającemi.  Dobrą  minutę  przesiedział  tak 
yńrói  ciszy  powssecłmój,  w  postawie  zgnębionej,  znę- 
kanej, aż  zadeklamował  znane  żale  Czumaka,  tułacza: 

,0  ja  Cztunak  nieszczęśliwy... 
Biedny,  głodny,  ledwie  żywy"... 

Głos  jego  basowy,  z  olbrzymiej  piersi  wychodzący, 
|xrzybi6rał  corm  jęHiwBze,  płaczliwsze  tony,  aż  na- 
koniec  zerwał  się  pan  Paweł  z  siedzenia  i  wyskoczyw- 
szy na  środek  pokoju,  począł,  nie  przerywając  dekla- 
mBKJjif  ale  tylko  ton  j^j  zmieniając,  naśladować  fan- 
tastyczny ludowy  taniec  Czumaków.  Dzieci  klaskały 
w  drobne  ręce  i  śmiały  się  do  rozpuku  ze  skoków  pa- 

%  Pawła ;  reszta  towarzystwa  uśmiechała  się  z  wi- 

ocznlm  zadowoleniem. 
]|fichalina  pochylała  zmmienione  do  szkarłatu 
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czoło  i  pod  spuszczoną  powieką  kryła  napływające 
do  oczu  jej  łzy.  Solowy  taniec  ów  trwał  dość  długo, 
aż  pan  Paweł,  zziajany,  z  kroplistym  potem  na  czole, 
usiadł  na  uprzeduiem  miejscu  i  w  uprzedniej  posta- 
wie. Wypadkiem  czy  umyślnie  spojrzał  na  siostrę, 
a  w  tejże  cłiwili  głos  jego  zniżył  się  o  parę  tonów,  za- 
brzmiał dźwiękami  smutnemi,  onieśmielonemi  nagle 
i  umilkł...  Umilkłszy,  pan  Paweł  zerwał  się  z  krzesła, 
i  prędkim  krokiem,  nie  oglądając  się  w  prawo  ni 
w  lewo,  poszedł  w  najbardziej  zacieniony  kąt  po- 
koju... 

—  Papo!  —  ozwał  się,  przystępując  do  ojca,  naj- 
starszy syn  domu,  drugi  Paganini  w  zarodku,  — 
a  kiedy  będzie  nasz  kwartet? 

—  Masz  słuszność,  Apolku,  zagrajmy  kwartet! — 
odparł  pan  Faluan  i  ruszył  ku  wiolonczeli. 

—  Czy  pani  Eustachya  będzie  łaskawa  akompa- 
niować nam  na  fortepianie  ?  —  zapytał. 

Dama  w  pocerowanych  jedwabiach  podniosła  się 
z  miną  bóztwa,  zstępującego  na  żądanie  ludzkie  z  nie- 
bieskich wysokości,  i  tryumfujące  spojrzenie  rzuciwszy 
na  pannę  Antoninę,  posunęła  ku  fortepianowi,  przy 
którym  stali  już  usz}'kowam,  jak  należy:  pan  Fabian 
z  wiolonczelą,  Apolek  ze  skrzypcami  i  pan  Wiktoryn 
z  fletem. 

Pan  Fabian  grał  na  wiolonczeli  z  wprawą  i  p 
jęciem  się;  zatonął  cały  w  muzyce,  twarz  jego  za 


ił§ła  rumieńcami,  a  oczy  rozgorzały  blaskiem  nieu- 
danego zaehwyta. 

Przy  pierwszych  zaraz  taktach  kwartetu  weszła 
do  salonu  i  pani  Adela.  J{iosła  ze  sobą  koszyk  ze 
skarpetkiuiii  i  pończochami,  większych  i  mniejszych 
rozmiarów.  Usiadła  przy  lampie,  naciągnęła  na  rękę 
jednę  z  przyniesionych  pończoch  i  pogrążyła  się  w  jej 
cerowaniu. 

Kwartet  s&ończył  df .  Paa  Fabiani  otrzeźwiwszy 
się  nieco  z  muzykalnych  wrażeń,  pocałował  w  czoło 
syna-artystę  i  zwrócił  się  ku  żonie. 

—  Cóż,  duszko?  jakże  d  się  dziś  podobała  gra 
Apolka? 

—  Lepiej-by  było,  żeby  do  szkół  jechał,  —  sar- 
knęła pani  Adela,  nie  podnosząc  oczu  z  nad  wielkiej 
Mufy  w  pończosze^  którą  starannie  i^snuwała  ba- 
wełną. 

—  Otóż  to  tak  zawsze  l  —  szepnął  pan  Fabian  do 
Michaliny ;  —  samotność  duchowa  zupełna...  a  jednak 
jąkato  była  niegdyś  idealna  osoba!.,.  Panna  Lila 
Orchowska  musi  grać  bardzo  pięknie?  —  nie  prawdaż 
pani  ? 

Odpowiedź  gawerna&tki  zgłuszyły  dźwięki  teor- 
banu,  i  nieuczony  widocznie,  dość  dźwięczny  jednak 
w  istocie  i  przyjemny  głos  pana  Hryhorego,  który 
"-"Bciągle  i  tęsknie  zawiódł  ; 

uNe  chody  Hrydu  na  weczemyciu"... 
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Tak  towarzystwu  temu  zszedł  czas  do  sam^  pra- 
wie północy.  O  tej  dopiero  porze  otworzj'ły  się  drzwi, 
hermetycznie  w  ciągu  dnia  zamykane,  i  żeńska  połowa 
publiczności  łozowieckiej  przeszła  w  głąb'  domu. 
Było  to  przejście  ze  świateł  Empyreum  w  ci  nnuści 
Erebu.  Wobec  trzech  bawialnych  salonów,  pokoje, 
resztę  mieszkania  składające,  wyglądały  jak  brudna, 
podarta,  zatłuszczona  podszewka  kosztownego  i  boga^- 
temi  haftami  przyozdobionego  stroju.  Czego  bo  tam 
nie  było !  W  pierwszym  zaraz  pokoju,  sypialni  pani 
domu,  stały  pod  ścianami  wielkie  kosze,  vulgo  kotuchy^ 
w  których  kury  wysiadywały  na  jajach.  Przy  wnie- 
sieniu świec  śpiące  ptaki  te  obudziły  się  z  przestra- 
chem, zatrzepotały  skrzydłami  i  w  głośny  alarm  ude- 
rzyły, W  pobUżu  łoża  pani  Adeli  mieściły  się  be- 
czułki jakieś  i  woreczki,  napełnione  kosztowiiiqszemi 
zapewne  spiżarnianemi  zapasami;  dalej,  na  dwóch 
krzesłach  umieszczone,  stały  płótnem  przykryte  nie- 
cułki  z  podchodzącem  ciastem ;  złamane  krzesło  zale- 
gało kąt  jeden  pokoju,  w  drugim  leżał  wysoki  stos 
przygotowanej  do  prania  bielizny.  Ściany  tam  były 
szare,  szyby  w  oknach  popękane,  stoły  pooUewaiie, 
podłoga  brudna... 

Michalina,  wszedłszy  do  przeznaczonego  jej  po- 
koju, zapytała  służącej  o  dokładne  wskazówki  co 
położenia  oficyny  i  drzwi,  któremi  wchodzi  się  do  i 
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koju  jej  brata. — Zaledwie  sługa  odeszła,  wyjęła  z  tło- 
moczka  swego  wielką  wełnianą  chustkę  i  uiiala  już 
zarzucić  ją  sobie  na  plecy,  gotując  się  do  wyjścia,  gdy 
2  izdebki,  w  której  sypiało  niemowlę-Julcia,  wsunęła 
się  na  palcach,  z  zapalonym  ogarkiem  świecy  w  ręku, 
pani  Adela. 

—  Jak  to  dobrze,  że  pani  jeszcze  nie  śpi,  —  rze- 
kła, gasząc  świecę  i  stawiając  lichtarz  na  stole,  — 
chciałam  z  panią  pomówić  trochę. 

Zbliżyła  się  do  każdego  z  trzech  małych  łóżek, 
poprawiła  kołdrę  przykrywającą  Marynię,  odgarnęła 
włosy  z  czoła  Elżusi,  popatrzyła  z  radością  na  różową, 
ładniutką  twarzyczkę  Ludki  i  usiadła  na  krześle  przy 
łóżku  guwernantki,  która  spoglądała  na  nią  z  wyra- 
zem oczekiwania  w  oczach. 

—  Chciała-bym,  —  zaczęła  łagodniejszym  nieco, 
niż  zwykle,  głosem, — przeprosić  panią  za  to,  że  ją  nie- 
grzecznie może  trochę  przyjęłam;  ale  jestem  ciągle 
tak  zirytowana,  zgryziona... 

—  O  pani  I...  —  zaczęła  Michalina. 
Ale  pani  Adela  mówić  jej  nie  pozwoliła. 

—  Niech  pani  nie  robi  ceremonii  żadnych.  Wiem 
dobrze,  iż  wyglądam,  jak  dziwoląg,  i  podobać  się  lu- 
dziom nie  mogę.  Nie  chciałam  jednak  umyślnie  wy- 
rządzać pani  przykrości,  byłam  tylko  dziś  więcej,  niż 
-wykle,  zmartwiona  i  zirytowana,..    Wystaw  sobie 

ni,  widziałam  zrana  na  własne  oczy,  jak  ekonom 
parobkiem  żyto  nasze  ze  stodoły  wynosił,  na  wóz 
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pakował  i  i^od  sekretem  do  miasteczka  posyłał.,.  Ca 
pani  na  to  powiesz? 

Guwernantce  trudno  było  widocznie  zdobyć  si^ 
na  zdanie  w  tak  obcym  dla  niej  przedmiocie. 

—  Cóż  pani  powiedziała  o  tern  panu  Łozowiczo- 
wi?  Może-by... — zaczęła,  wahając  się  i  dlatego  tylko, 
aby  coś  powiedzieć. 

Pani  Adela  uśmiechnęła  się  z  goryczą. 

—  Czyż  pani  myśli,  że  takie  rzeczy  mego  męża 
obchodzą.  Gdzie  tam !  on  wyobraża  sobie,  że  każdy 
człowiek  bez  wyjątku  jest  świętym.  Gdyby  ktokol- 
wiek w  biały  dzień  surdut  z  niego  zdjął,  to  powie- 
dział-by  jeszcze  :  „eh !  co  tam !  może  mi  się  tylko  tak 
wydało  !"  Ach  1  żebyś  pani  wiedziała,  co  się  tu  u  nas 
dzieje!  Majątek  piękny,  bardzo  piękny!  Ale  cóż 
z  tego?  Póki  była  pańszczyzna,  szło  jeszcze  jako  ta- 
ko, ale  Oilkąd  za  pieniądze  wszystko  nabyć  trzeba, 
stodoła  ro  rok  pusta  prawie,  inwentarz  przepada, 
grosz  grosza  nie  dogoni,  długi  rosną...  a  on  na  nic 
nie  spojrzy.  Jeżeli  pójdzie  kiedy  w  pele  dla  oczu 
ludzkich,  to  chodzi  z  nosem  w  górę  podniesionym, 
przypatruje  się  obłokom  i  w  głowie  wiersze  układa^ 
albo  widoków  pięknych  szuka,  żeby  je  malować... 
Najczęściej  zaś  w  gabinecie  swoim  przesiailuje,  pisze, 
maluje,  czyta  poezye,  czasem  w  ogrodzie  kwiaty  sa- 
dzi, ot  i  cała  jego  robota.  .  A  tu  wszystko  we  d  - 
rze  wali  się,  pole  chwastami  zarasta,  majątek  topn'  . 
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Umilkła  na  chwilę.  Oczy  jej  z  wyrazem  smutku 
w  ziemię  patrzyły. 

—  Siedmioro  dzieci, —  mówiła  dalej  po  chwili  — 
na  co  on  je  wykieruje?  Mnie  serce  kraje  się,  gdy 
myślę  o  tern,  jaka  to  przyszłość  czeka  te  biedne  dzie- 
ciaki... 

Westchnęła  ciężko  pani  Adela  i  po  chwili  dodała: 

—  Isiech  pani,  broń  Boże,  nie  myśli,  żebym  ja 
o  tern  wszystkiem  mówiła  przez  brak  przywiązania 
lub  szacunku  dla  Fabiana.  Najlepszy  to,  najszla- 
chetniejszy pod  słońcem  człowiek,  złote  serce...  Ot 
naprzykład,  widziałaś  pani,  ilu  tu  ludzi  żywi  się  koło 
nas...  niech  pani  tylko  nie  myśli,  że  wymawiam  jej 
pana  Pawła,  broń  Boże!  Gdy  jestem  zgryziona,  po- 
wiem czasem  na  tych  biedaków  to  i  owo,  ale  w  gruncie 
żal  mi  ich...  wszak  oni  garną  się  do  naszego  domu, 
jak  pszczoły  do  ula...  Tyle  teraz  nędzy  po  świecie, 
przez  te  wszystkie  zmiany  i  zaburzenia :  a  ileż  pani 
znajdziesz  w  okolicy  domów  takich,  które-by,  jak  nasz, 
tuliły  do  siebie  biednych  ludzi  ? 

Podniosła  przy  tych  słowach  twarz,  a  oko  jej,  po- 
sępne przed  chwilą,  błysnęło  dumą. 

—  To  też,  —  ciągnęła  dalej,  —  niema  w  okolicy 
człowieka,  który-by  nie  wiedział,  że  Łozowa  jest  przy- 
tułkiem sierot  i  nieszczęśliwych,  że  Fabian  Łozowicz, 

-jże  ostatni  z  tych  obywateli  naszych,  co  to  nie 
siebie  tylko  żyli,  ale  i  (Ha  bhźnich.    A  na  mnie, 
-^-^wią  czasem,  że  jestem  skąpa,  gderaczka,  to 
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jednak  nikt  nigdy  nie  widział  i  nie  słyszał,  abym 
męża  swego  od  dobrego  uczynku  odwodziła-.  Dopeł- 
nia też  on  tych  dobrych  uczynków  za  siebie  i  m  in- 
nych... Żebraka  żadnego  nie  opuści,  aby  go  wedle 
możności  nie  obdarzył...  Złote  serce,  mówię  pard, 
najlepszy,  najszlachetniejszy  człowiek,  i  wszystko  by- 
ło-by  dobrze,  gdyby  nie  te  sztuJd^  po  za  ktÓ3?emi  Fa- 
bian świata  Bożego  nie  widzi. 

Westchnęła  znowu,  pomilczała  chwilę,  a  potem 
mówiła  dalej  : 

—  Niech  pani  nie  myśli,  że  ja  zawsze  taką^  byłam, 
jak  teraz...  Boże  kochany  I  każdy  mial  a  woj  ę  mło- 
dość i  swoje  złudzenia;  i  ja  je  miałam*..  Gtatam 
niezgorzej,  poezye  czytywać  lubiłam,  w.  kwiaty  stroi- 
łam się,  świat  wydawał  mi  się  różowym  jak  centyfolia, 
a  życie  wesołem,  jak  bal.  Ale  potem  dzieci  przyby- 
wały, potrzeby  rosły,  a  tu  uważam,  źe  flol  kradną, 
rozrywają,,  majątku  coraz  mniej.  Wzięłam  się  więc 
sama  do  gospodarstwa,  do  śpiżarni,  do  kuchni:  cho- 
wam, zamykam,  pilnuję,  rządzę;  a  przez  to  jako  tako 
dziury  łatam.  Gdyby  nie  to,  że  ja  8i§  tak  domem 
zajęłam,  jużbyśmy  chyba  dotąd  Łozową  z  torbami 
opuścili;  ale  przyjdzie  to  kiedyś,  bo  jakże  ja,  słaba 
kobieta,  bez  męzkiej  pomocy  powstrzymać  mogę  ruiu^ 
majątku? 

Umilkła  pani  Adela  i  Michalina  milczała  taki 
parę  minut.  Tym  razem  jednak  z  twarzy  młod 
nauczycielki  poznać  można  było,  że  otrzymane  zwi 
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rżenie  «§  wzbudziło  w  niej  żywe  współczucie  i  nasu- 
n^o  jq  wide  mjS&. 

—  Przepraszam  panią, — rzekła  łagodnie  i  trochę 
nieśmiało, — że  poważę  się  wyrazić  zdanie  swoje...  Nie 
jestem  zbyt  doświadczoną,  ale...  pani  ośmiela  mię 
ekasjwmem  mi  zan&niem.  Otóż  zdaje  mi  się,  że 
może  korzystniej  było-by,  dla  spokojności  pani,  dla 
dobra  jej  rodziny,  gdyby  pani  sama  z  wrodzoną 
energią  swą  i  pracowitością  zastąpiła  pana  Łozowicza 
w  gospodarstwie  niezkiem... 

Pani  Adela  słncliała  słów  tych  z  wyrazem  głębo- 
kiego zdumienia  w  oczach. 

—  Aeh  moja  pam  !  —  rzekła,  —  jak  to  znać,  że 
jesteś  młodą  jeszcze  i  niedoświadczoną  osobą !  Jakże 
pani  możesz  wymagać,  aby  kobieta  trudniła  się  męz- 
Mem  gospodarstwem?  Czyś  pani  widziała  kiedy  co 
podobnego?  Boh,  stodofo;  obory,  to  zajęcie  męzkie... 
kobieta  może  dopatrzyć  tego  tylko,  co  dzieje  się  w  do- 
mu. Kobieta,  kochana  panno  Michalino,  nie  powinna 
nigdy  przekraczać  granic,  dla  siebie  naznaczonych. 

MchaUna  nic  na  to  wszystko  do  odpowiedzenia 
nie  znalazła.    Po  chwili  jednak  ozwała  się  znowu : 

—  Jeszcze  jednę  rzecz  chciała-bym  powiedzieć... 
Czy  pani  pozwoli  ? 

—  O,  i  owszem,  i  owszem !  proszę  mówić !  Nie 
5tem  taką  złą,  jak  się  wydaję. 

—  Zdaje  mi  się,  że  wszystkie  te  osoby,  które 
państwa  mieszkają  i  tyle  im  wydatków  przyczy- 
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niają  —  mówię  tu  także  i  o  bracie  swoii 
poszukać  sobie  gdzieindziej  jaMegO  zaj< 

—  O,  panno  Micbalino!  - —  przerwała,  powstając, 
pani  domu, — nie  spodziewałam  się  nigdy,  aby  osoba 
tak  młoda,  jak  pani,  miała  tak  suche,  ssimiie,  egoisty- 

I  Gzne  pojęcia.    Nie!  jestem  ja  sol>ie  może  skąpa,  gde-  f 

raczka,  bo  taką  zrobiły  mię  okoliczności;  powiem  cza- 
sem komu  niegrzeczność,  sarknę  na  rezydentów,  ale 
z  idealnej  młodości  mojej  pozostało  przynujiiim^  to  I 
jedno,  że  od  domu  swego  nie  odepchnę  nigdy  żadnego 
człowieka,  który  szuka  w  nim  schronienia...  Będziemy 
może  kiedyś  sami  w  biedzie...  cóż  fobić?  Pan  Bóg 
wynagrodzi  może  dzieciom  naszym  to,  co  my  dla  bie- 
dnych ludzi  czynimy.  Tymczasem  niech  sąsiedzi  nasi, 
co  to  dla  siebie  tylko  żyją,  patrzą  na  Łozowiczów 
i  widzą,  że  nasz  dom  jest  ostatnim  może  z  ijch  obj-  ,^ 
watelskich  domów  naszych,  co  to  nie  dla  siebie  tylko 
żyły. 

Powiedziawszy  to  z  pewnem  uniesieniem  w  głosie 
i  wyrazie  twarzy,  pani  Adela  skin^a  guwernantce  I 
głową. 

—  Dobranoc  pani !  —  rzekła  —  i  znowu  do  łó- 
żeczek dziecięcych  z  kolei  przystępowała.  Nad  każ- 
dem  z  nich  pochyliła  się  i  uśpione  dziewczynki  w  ru- 
miane twarzyczki  całowała.  Zapaliła  potem  swój 
ogarek  i,  idąc  ku  drzwiom,  zwróciła  się  jeszcze  do 
chaliny. 

—  Czy  wiesz  pani, — rzekła, — że  wychodzi  u  i 
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na  tydzień  pud  masła  igłowa  cukru?  Mięso  spro- 
wadzamy z  miasteczka  całemi  sztukami,  od  dwóch  lat 
już  na  kredyt,  dzięki  Bogu!  Oj!  będzie  kiedyś  bieda, 
będzie  l 

Odeszła...  Michalina  siedziała  chwilę  zamyślona', 
potem  zarzuciła  na  głowę  chustkę  i  wśród  ciemności 
zalegającej  dziedziniec,  podążyła  szybko  ku  blizkiej 
oficynie.  W  oknach  tam  już  było  ciemno — w  jednein 
z  nich  tylko  błyszczało  małe  światełko.  Michalipa, 
kierując  się  wskazówkami,  od  służącej  otrzymanemi, 
poznała,  że  było  to  okno  pokoju  jej  brata.  Omackiem 
znalazła  drzwi,  z  brzegu  zaraz  małego  korytarzyka 
umieszczone,  i  zastukała  do  nich  z  lekka. 

—  A  któż  tam  jak  mara  włóczy  się  po  nocy?  czy 
nie  pan  Hryhory  czasem  ?  Proszę,  proszę !  —  ozwał 
się  z  wnętrza  pokoju  głos  pana  Pawła. 

"W  niewielkiej  izbie,  z  brudnemi  ścianami  i  ską- 
pem,  prostem  bardzo  umeblowaniem,  siedział  przy 
stoliku  pan  Paweł.  Nie  miał  na  sobie  surduta,  tylko 
kamizelkę,  z  której  wyłaniały  się  rękawy  grubej  ko- 
szuli. Surdut  leżał  na  kolanach  swego  właściciela, 
który,  w  jednej  ręce  trzymając  jego  połę,  drugą  pilnie 
i  z  nadzwyczajną  u^wagą  łatał  kawałkiem  sukna  znaj- 
dującą się  w  niej  dziurę.  Ogromna  ręka  jego,  uzbro- 
jona w  igłę,  długą  nitką  nawleczoną,  niezgrabnym  ru- 
*    •»  wybiegała  ponad  schyloną  głową. 

le  podniósł  głowy  i  nie  przerwał  roboty  swej 
nawet,  gdy  otworzyły  się  drzwi  od  kury  tarza. 
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—  Czego  łazisz  po  nocy,  panie  Hryhory?  —  2a- 
pytał. 

—  To  ja  przyszłam,  Pawle,  —  ozwała  ffl§  ICcSia* 
lina. 

Szyłło  porwał  się  z  krzesła. 

—  Micliasia !  —  zawołał  głosem  wcale  innym, 
niż  ten,  którym  mówił  wprzódy, 

Z  wielkim  pośpiechem  przywdział  surdut  i  przy- 
sunął do  stołu  drugi  stołek. 

—  No  proszę ! —  mówił,  —  kto-by  si§  to  spodzie- 
wał, że  przyjdziesz  do  mnie,  Michasiu!  Myślałem^ 
że  wstydzisz  się  mnie ;  nie  chciałem  nawet  mówid 
z  tobą,  przy  ludziach.    No,  siadaj-że,  siadaj  1 

Ale  ona  nie  zaraz  usiadła.  Ujęła  obie  ręce  brata 
w  drobne  swe  dłonie  i  długo  patrzyła  mu  w  twarz 
smutnym,  głębokim  wzrokiem.  On  także  patrzył  na- 
nią,  aż  obojgu  łzy  w  oczach  stanęły. 

—  Cóż  tam  dzieje  się  z  matką?  —  zaczął  Szyłło, 
usiadłszy.  —  Sześć  lat  nie  widziałem  już  starej,  od  tej 
wigilii  Bożego  Narodzenia,  którą — pamiętasz — ujedli- 
śmy razem  u  stryja  Augustyna... 

—  Matka  nasza  mieszka  zawsze  u  stryjowstwa, 
którzy  są  dla  niej  bardzo  dobrzy...  ale  oni  sami 
biedni. 

—  Wiem,  wiem !  dzieci  gromada.  Ha,  cóż  robiĆ  ? 
i  ciebie,  Michasiu,  sześć  lat  już  nie  widziałem;  zmie&H 
łaś  się,  zmężniałaś !... 

—  Postarzałam,  Pawle, — ze  smutnym  ućsaedieiBr 


przerwała  młoda  dziewczyna  —  nic  dziwnego.  Od 
owej  właśnie  pory  przestałam  chodzić  na  pensyą 
i,  choć  po  prawdzie  nie  skończyłam  jeszcze  była  edu- 
kaeyi,  poszłam  w  świat...  Miałam  wtedy  lat  szesna- 
ście, a  sześć  lat  jestem  już  nauczycielką.  Byłam 
w  siedmiu  sąsiednich  domach...  ten  jest  ósmy. 

—  K!  —  syknął  pan  Paweł  —  nie  udaje  ci  się 
mridać.  Dlaczego? 

—  Dla  różnych  przyczyn.  Z  początku  nic  pra- 
lna nie  umiałam  sama...  odprawiono  mię  więc,  bo 
tbajeci  nie  korzystały...  Potem...  kiedym  się  własną 
praca  poduczyła  już  trochę,  tak  jakoś  trafiałam... 
Ale  mówmy  o  tobie,  Pawle,  po  co  ty  tu  siedzisz...  ty 
i  dzted  ^oje? 

Pytanie  to  zadawała  z  cicha,  z  widoczną  obawą 
obrażenia  brata,  ale  zarazem  z  postanowieniem  sta- 
nowczego z  nim  rozmówienia  się. 

Szyłło  pochylił  głowę  i  milczał  chwilę. 

—  Czego  ja  tu  siedzę? —  powtórzył.  Ot  siedzę... 
bo  cóż  mam  robić?  Licho  mi  nadało  sprzedać  fol- 
warczynę.  ^dało  mi  się,  że  mogę  co  lepszego  kupić, 
dobry  interes,  jak  to  mówią,  zrobić...  Tymczasem 
nic  nie  kupiłem  i  nic  nie  zrobiłem,  a  pieniądze  roz- 
chwytaU  ludzie. 

—  Wiem;  część  ich  pożyczyłeś  Ręczycom,  część 
Orchowskim. 

—  A  część  rozeszła  się. 

—  Musieli  ci  przecież  odesłać. 
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—  Licha  tam  1  Ręczyć  miał  ośmnascie  lat,  jak 
pożyczył,  a  teraz  ma  dwadzieścia  ośm  i  jeszcze  nie 
oddał...  Co  się  zaś  tyczy  Orchowskich,  Bóg -że  ich 
wie,  u  kogo  dopominać  się  teraz.  Oj  dec  pono  umie- 
rający, nikogo  nie  widuje...  synów  nie  znam 

—  I  nie  upominasz  się  u  Ręczyca  o  należność? 

—  Sześć  lat  ani  pisnąłem.  Co  robić?  będzie 
może  dla  dzieci. 

—  A  jednak,  —  rzekła  Michalina,  —  gdyby  ci  te 
pieniądze  oddali  przed  sześciu  laty,  nie  był-byś  tutaj ^ 
zrobił-byś  z  sobą  cokolwiek. 

—  Naturalnie,  że  zrobił-bym.  Nadarzał  się  do- 
bry kawał  ziemi  z  łąką  i  lasem.  Chciałem  nabyć 
ale  nie  było  za  co ;  siadłem  więc  tu... 

—  I  dobrze  ci  z  tern? — bacznie  patrsKąc  na  brata 
zapytała  Michalina. 

—  Atl — rzekł, — niema  co  grzeszyć.  Dobrze  jeść 
i  pić  dają,  i  dachu  nad  sobą  kawałek  ma  człowieL 
Co  się  zaś  tyczy  odzienia,  łatam  je,  juk  inoge,  a  cza- 
sem poczciwe  Fabianisko  przyrzuci  cóś  dla  mnie,  lub 
dla  Walka... 

—  Pawle  I  —  nie  mogąc  powstrzymać  się  dłużej, 
zawołała  młoda  dziewczyna  —  ależ  to  dola  żebracza! 
położenie  poniżające! 

Szyłło  szeroko  otwartemi  oczyma  w  twars  siostfj 
spojrzał.  Milczał  chwilę,  a  potem  machnął  ręką 
i  rzekł : 

—  Ot,  ja  już  i  zapomniałem  o  tern  wszystkiei 
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Dziś  dopiero,  kiedy  pohazyicałem  Czumaka,  a  ty,  Mi- 
chasiu, spojrzałaś  na  mnie  temi  oczyma  swemi,  które 
ird  dawne  czasy  przypominają... 

Przerwał  sobie  nagle  i,  odwróciwszy  się,  palcami 
łojówtę  objaśnił. 

Chwila  milczenia,  zapanowała  pomiędzy  siostrą 
i  bratem.    Michalina  ozwała  się  pierwsza; 

—  Pawle !  musisz  mi  dać  słowo,  że  dla  honoru 
własnego,  dla  przyszłości  dzieci  swoich,  postarasz  się 
zmienić  położenie  swe  na  inne. 

Szyłło  milczał.  Grube  rysy  jego  powlokły  się 
wyrazem  tajemnego  niezadowolenia. 

—  Widzisz-bo, —  zaczął,  —  na  starość  ruszać  się 
z  miejsca  trochę  już  ciężko. 

—  Jesteś  jeszcze  w  pełnej  sile  wieku.  Wiera  od 
matki  naszej,  że  nie  masz  więcej,  jak  lat  czterdzieści. 

—  Echl  matka  zapo'nina — kurcząc  się  i  garbiący 
przerwał  pan  Paweł. — Mam  już  pięćdziesiąt  dobrych... 
niezdrów  jestem...  w  służbę  mi  iść  nie  pora,  a  zresztą, 
kto  z  dziećmi  mię  przyjmie? 

—  Upomnij  się  u  Ręczy  ca  o  swoje  dobro. 

—  Kiedyż-bo  widzisz,  Michasiu, — kurcząc  się  co- 
raz bardziej,  rzekł  Paweł.  —  Do  Ręczyca  trzeba- by 
jechać...  a  ja  się  już  ztąd  sześć  lat  krokiem  nie  ru- 
szałem. 

'^owiek  ten  atletycznej  budowy  rozleniwiał  na 
\  ym  chlebie  tak  strasznie,  że  przerażała  go 
]         ^wumilowej  drodze. 
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Michalina  posunęła  stołek  swój,  siadła  tui  pnj 
nim  i  ramionami  opasała  mu  szyję. 

—  Pawle! — mówiła  z  cicha, — uczyń  to,  spróbuj I 
Pomyśl,  jaką  radość  sprawił-byś  matce  mmĘ^  gdy- 
byś zdobył  sobie  znowu  jakiekolwiek,  byle  niezależne? 
nieupakarzające  położenie...  Może-byś  mógł  nawet 
kiedy  ochronić  ją  od  przebywania  pod  dacltem  ludzi 
dobrych,  ale  dla  niej  prawie  obcych...  Ja  nie  za- 
ciążę nad  nowym  bytem  twoim...  umiem  już  dziś 
więcej,  niż  umiałam,  i  mam  nadzieję,  że  z  czasem 
wyrobię  sobie  w  zawodzie  swoim  przysiłość  lepsst**. 
Ale  dla  matki  naszej,  dla  dzieci  twoich  nezyń  to,  po- 
staraj się  1... 

Głos  jej  łagodny,  miękki,  a  jednak  energią  gorą- 
cej prośby  dźwięczący,  stopił  się  w  pocałtmktr,  ktńry 
usta  jej  kształtne  i  blade  złożyły  na  ogorzałem  czole 
brata.  Przybliżyła  twarz  swą  do  jego  twarzy  i  wzrok 
zanurzyła  w  głębiach  zmęczonych  jego  źrenic. 

Paweł  opuścił  na  dłonie  czoło  i  mildzał  długo* 

—  No, — rzekł  po  chwili, — zobaczymy  l  Trudno 
to  wprawdzie...  ale  matka... 

Westchnął  z  głębi  piersi.  Michalina  trafiła  do- 
wami  swemi  w  nieuśpioną  jeszcze  strunę  jego  serca. 
Nie  obchodził  go  już  honor,  nie  obchodziły  dzieci 
własne,  ale  wzruszyło  go  wspomnienie  matki. 

—  Święta  to  kobieta... — mówił  stłumionym  nieco 
głosem. — Kiedym  sprzedawał  swój  folwark,  myślałem, 
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że  zaraz  drugi  kupię  i  znowu  wezmę  ją  do  siebie... 
Ale  stało  się  inaczej...  zostało  matczysko  u  ludzi  cu- 
dzycłi...  i  ja  u  cudzych...  i  ty,  ^Cchasiu,  u  cudzych. 

—  Ja,  Pawle,  pracuję  i  na  chleb  swój  zarabiam, 
—  szepnęła  dziewczyna. 

Szyłło  ręką  po  oczach  zwilżonych  powiódł. 

-r-  Trzeba  jechać!  —  rzekł. 

Michalina  ramionami  oplotła  znowu  szyję  brata 
i  uśmiechnęła  się  do  niego  tak,  jak  tylko  prawdziwie 
dobre,  kochające  istoty  uśmiechać  się  umieją. 


O  godzinie  szóstej  rozlegało  się  już  w  łozowskim 
domu  głośne  stukanie  drzwiami,  zgrzytanie  kluczy 
w  zamkach  i  tym  podobne  gospodarskie  odgłosy, 
którym  towarzyszyły  wołania  pani  Adeli  na  służbę. 
Lokajczyk  wyszedł  z  przedpokoju,  obarczony  szczo- 
tkami i  ścierkami,  i,  z  głośnem  stukaniem,  a  cichym 
szeptem  niezrozumiałych  wyrzekan,  froterował  po- 
sadzki i  ścierał  pył  w  bawialnych  salonach.  Dziew- 
częta w  garderobie  rozpalały  ogień  na  kominie,  przy- 
stawiając do  niego  wodę  i  mleko;  z  folwarku  przywlokła 
się  wieśniaczka,  dźwigając  różne  garnce,  kwarty,  kwa- 
terki, koszyki,  koszyczki ;  kucharz  z  zaspanemi  oczy- 
wszedł  także  do  garderoby  i  rzucił  na  podłogę 

?  rondli.    Wszyscy  w  domu,  oprócz  najmłodszych 

?ci  i  pana  Fabiana,  byli  na  nogach. 


* 


* 


Michalina  weszła  do  garderoby  i  zobaczyła  panii| 
Adelg,  stojącij  przy  otwartycłi  drzwiacli  spiżarni, 
w  białej  spoduicy,  w  nocnym  czepku  i  watowanym 
długim  kaftanie.  Panna  Antonina,  w  rannym  także 
i  równie  zaniedbanym  stroju,  czyściła  przy  oknie 
klatkę,  w  której  kącie  senne  jeszcze  tuliły  się  dwa 
kanarki.  Pani  Eustachya,  ubrana  w  negliż  biały, 
wytoczyła  się  również  ze  swego  pokoju  i,  zwracajcie 
się  do  garderobianych,  wycedziła  z  pow^agą : 

—  Proszę  o  kawę  I 

Michalina  uprzejmie  pozdrowiła  dwie  kobiety 
i  zbliżyła  się  do  gospodyni  domu.  Rezydentki  ściga- 
ły ją  zwrokiem,  pełnym  niechęci. 

—  Osoby  te  —  trzepała  cichutko  panna  Antoni- 
na —  mogły-by  poszukać  sobie  gdzieindziej  jakiego 
zajęcia!...    To  egoistka,  bez  serca  1 

—  To  prawda  —  szepnęła  również  cicho  pani 
Eustachya  —  komu-to  świat  reformować?  Guwernan- 
cisko  jakieś? 

Z  szeptów  tych  można  było  się  domyśleć,  że  obie 
antagonistki  złączyły  się  tym  razem,  i  że  podsłuchać 
musiały  wczorajszą  rozmowę  pani  Adeli  z  Michaliną. 

Dla  pani  Adeli  pora  dzienna  była  porą  zgryzot, 
irytacyi,  prac  ciężkich  i  nieustannych.  W  tej  chwili 
ścigała  ona  wzrokiem  poruszenia  kucharza,  który 
napełniał  w  spiżarni  rondle  swe  wiktuałami. 

—  Może  pani  pozwoli,  abym  ją  w  czem  wyręc  - 
ła  —  uprzejmie  do  pani  domu  przemówiła  gUT 
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nantka.  —  Ludka  porządkuje  swoje  książki  i  nie  po- 
trzebuje mię  jeszcze  w  tej  chwili.... 

Pani  Adela  spojrzała  na  mówiącą  podejrzliwie 
nieco  i  wymówiła  sucho : 

—  Dziękuję! 

ilichalina  odeszła.  Dwie  rezydentki  ruszyły  się 
z  miejsc  swych  jednocześnie,  jakby  sprężyną  poruszo- 
ne, i  zbliżyły  się,  każda  z  innej  strony,  do  pani  domu. 

—  Poco  (ma,  proszę  pani,  wtrąca  się  w  to,  co  do 
niej  nie  należy  ? — trzepać  zaczęła  panna  Antonina. — 
Zapewne,  zapewne!  chciała-by  wziąć  klucze  w  swoje 
łapki,  żeby  braciszkowi  i  jego  dzieciom  przy  smacz- 
ków dostarczać !  W  nocy  słyszę  do  braciszka  cho- 
dziła. 

—  Chodziła? —  z  zajęciem  szczególnem  zapytała 
pani  domu. 

—  A  chodziła...  zmowy  jakieś,  konszachty... 

—  Co  do  mnie  —  ozwała  się  z  powagą  pani  Eu- 
stachy a  —  nie  mam  zwyczaju  robić  tak  nizkich  przy- 
puszczeń, jak  pewne  osoby,  które  są  bardzo  nabożne, 
ale  rade  każdemu  łatkę  przypiąć.  Przez  przyjaźń  tyl- 
ko dla  domu,  w  którym  przebywam,  powiedzieć  muszę, 
źe  ta  panna  guwernantka  będzie  bardzo,  bardzo  ko- 
sztowną... 

—  Dlaczego  ma  być  kosztowną?  —  z  niespokoj- 
'ią  zapytała  pani  domu. 

Me  pani  Eustachya  miała  tajemniczą  minę  pro- 
.^i,  nieźyczącej  sobie  wcale  odkrywać  przed  łudź- 


mi  źródeł,  z  których  przepowiednie  swe  czerpie. 
Wzniosła  oczy  i  wskazujący  palec  w  górę,  westełm^ 
i  powtórzyła : 

—  Już  ja  pani  to  tylko  mówię,  że  ta  panna  gu- 
wernantka wiele,  wiele  kosztom  państwa  będzid*.. 

W  godzinę  potem  Michalina  siedziała  w  swom 
pokoju  przy  stole,  otoczona  czworgiem  dzieci. 

Ludka  i  Józio  usadowili  się  po  obu  stronach  no- 
wej swej  guwernantki.  Elźusia  i  Staś  u  kelan  na 
stołeczkach.  Pomiędzy  dziećmi  a  nową  guwernantką 
zdawała  się  panować  zgoda  najzupełniejsza  i  dobra 
już  znajomość.  Michalina  postępowaniem  swem  oka- 
zywała niemałą,  biegłość  w  zawodzie  nauczycielskim. 
To  też  Józio  nawet,  ów  wisus  nieposkromiony,  wedl*^ 
zdania  jego  matki,  pisał  i  czytał  z  ochotą.  Ludka, 
ucząc  się  z  cicha  zadanej  sobie  I^cyi,  zarzncSa  na 
szyję  guwernantki  drobne  swe  ramię;  Staś  i  Elżusia 
powtarzali  francuzkie  wyrazy,  z  główkami  opartemi 
o  jej  kolana  i  uśmiechniętemi  oczkami,  utkwionemi 
w  twarz  guwernantki. 

Po  ogrodzie  tymczasem  przechadzał  się  pan  Fa- 
bian po  ścieżkach  wężykowatych,  z  książką,  której  je- 
dnak  nie  czytał.  Były  to  poezye  wielkiego  wiesscza 
jakiegoś;  ale  mąż  pani  Adeli  sam  w  tej  chwili  ukła- 
dał w  myśli  wiersz  pod  tytułem:  ^do  czam^y  LiliL^ 
Od  czasu  do  czasu  zrywał  kwiaty  i  wiązał  z  n*"^ 
ogromny,  bardzo  piękny  bukieL 

Trwało  to  doljrą  godzinę,  poczim  pan  Pab 


znikł  z  ogrodu  i  przesiedział  zamknięty  w  gabinecie 
swym  do  godziny  pierwszej  po  południu.  W  porze 
tej  wyszedł  na  ganek  z  małą  różową  kopertą  w  jednej 
ręce,  a  ogromnym  bukietem  w  drugiej,  i  zawołał 
przecłiodzącego  właśnie  przez  dziedziniec  stajennego 
wyrostka. 

—  Siądź  na  konia  —  rzekł,  oddając  wyrostkowi 
liścik  i  bukiet  —  i  jedź  do  Orchowa.  Tam  pójdziesz 
do  domu,  w  którym  państwo  sami  mieszkają...  rozu- 
miesz ?  poprosisz,  żeby  wyszła  do  ciebie  panna  Lila 
Orchowska  i  oddasz  jej  ten  list  i  ten  bukiet. 

Kwadrans  jeszcze  nie  upłynął,  gdy  stajenny  chło- 
pak opuszczał  konno  Łozową  z  różową  kopertą  w  kie* 
szeni  świtki  i  pięknym  bukietem  w  ręce.  Różowa  ko- 
perta zawierała  wiersz  zatytułowany :  „Do  czarnej 
Lilii,"  zaczynający  się  temi  słowy: 

„Jak  jutrzenka  różowa  w  poranku  świetlistym, 
Tak  oczy  twe  jaśnieją  ogniem  cudnym,  czystym ; 
Jako  wysmukła  lilja,  w  niebo  zapatrzona, 
Tak  postać  twa  dziewicza  czarem  obleczona. 
Gdy  bieg  życia  wspaniałe  wdzięki  twe  rozwije, 
Królową  serc  okrzykniem  dziewicę  Lilię. 

Strof  podobnych  było  sześć.  Pan  Fabian  opiewał 
lich  na  różne  tony  młodzieńcze  wdzięki  Liii  i  prze- 
»mdał  im  najświetniejszą  przyszłość.  Była  to 
rwsza  ofiara,  po  owym  już  panu  Jarosławie,  za- 

1  ^ 

Orzeszków*.    Tom  XX.  J-*^ 
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palona  na  ołtarzu  piękności  młodej  dziewczyny,  przei 
człowieka,  który  miał  na  głowie  ogromną  łysinę, 
a  w  domu  „żonę  ze  złotem  sercem  i  siedm  anioł- 
ków." Mniejsza  jednak  o  to!  był  to  zawsze  hołd, 
było  to  pierwsze  słowo  uwielbienia,  które  zawrócić 
miało  marzącą  główkę  Liii. 

IMichalina  kończyła  już  lekcye  swe  z  dziećmi,  gdy 
po  domu  całym  rozległy  się  wykrzyki;  „ktoś  jedzie  I 
goście!  goście!" 

Michalina  spójrzała  w  okno  i  szkarłatny  rumie- 
niec na  twarz  jej  wytrysnął.  Przed  gankiem,  z  brycz- 
ki małej,  we  dwa  konie  zaprzężonej,  wyskoczył  Mieczy- 
sław Orchowski. 

Ręka  młodej  guwernantki,  trzymająca  pióro  nad 
zeszytem,  drżała  chwilę,  w  ustach  jej  urwało  się  w  po- 
łowie wyrazu  opowiadanie  o  dalekich  morzach  i  pły- 
wających po  nich  okrętach,  którego  dzieci  słuchały 
z  nadzwyczajną  uwagą.  Po  krótkiej  jednak  chwiK, 
zaczęła  znowu  opowiadać  i  poprawiać  ortograficzne 
błędy  w  pisaniu  Ludki. 

W  salonie  pan  Fabian  bawił  młodego  gościa,  po- 
kazując mu  liczne  albumy,  bardzo  w  istocie  smako- 
wne  i  zajmujące,  pełne  przeróżnych  rysunków,  foto- 
grafii i  poezyi...  Mieczysław  oglądał  albumy,  lecz 
oczy  jego  co  chwila  zwracały  się  w  stronę  drzwi,  her- 
metycznie zamykających  głębie  mieszkania. 

—  Niech  pan  będzie  łaskaw  nie  obraża  s 
rzekł,  spostrzegłszy  się,  pan  Fabian  —  że  żona  lu.  t 
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nie  pojawiła  się  dotąd...  Ona  taka  zajęta  domem 
i  naszemi  aniołkami  I 

Mieczysław  skłonił  się  i  wymówił  kilka  słów 
uprzejmych;  ale  Bóg  tylko  widział,  jak  niepodobnego 
wcale  do  pani  Adeli  zjawiska  oczekiwał  od  tych 
zamkniętych  drzwi,  na  które,  pomimo  przemówienia 
pana  Fabiana,  nie  przestawał  rzucać  częstych  spoj- 
rzeń. Na  twarzy  jego  coraz  żywsza  zjawiała  się  nie- 
cierpliwość, gdy  nakoniec  weszła  pani  Adela,  a  Grześ, 
ubrany  w  nowy  surdut,  oznajmił  podany  obiad.  Wte- 
dy dopiero  z  głębi  domu  doszły  do  salonu  dźwięki 
dziecięcych  chóralnych  głosów,  a  we  drzwiach,  oto- 
czona małem  gronkiem,  czepiającem  się  rąk  jej  i  ki- 
bici, ukazała  się  młoda  dziewczyna,  w  ciemnej  wełnia- 
nej sukni,  z  bladą  twarzą,  okoloną  bogactwem  cie- 
mnych warkoczy. 

Oczy  Mieczysława  strzeliły  takiem  uczuciem,  ja- 
kiego doświadcza  człowiek  w  chwili  spełnienia  się  gorą- 
cych jego  życzeń.  Pragnął  ją  widzieć...  przyjechał 
tu  dlatego  tylko,  aby  ją  widzieć!  Mówiły  to  oczy 
jego,  uśmiech  uspokojenia,  który  przesunął  się  po  je- 
go ustach,  i  lekki  rumieniec,  który  zabarwił  mu  czoło. 
Powiedziało  to  zresztą  wzruszenie  żywe,  z  jakiem 
spotkał  idącą  zwolna  śród  dzieci  guwernantkę,  z  sza- 
cunkiem głębokim  podając  jej  rękę. 

-  Tak  pragnąłem  zobaczyć,  jak  się  tu  pani  ża- 
łowała... —  rzekł,  i  nie  dokończył. 
:y  jego  spotkały  się  ze  wzrokiem  młodej  dziew- 
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czyny,  wzruszonym,  głębokim,  a  dł<^  nieposłasm^ 
woli,  zamknęła  się  silnie  wkoło  drobnej  jej  ręki. 

—  Czy  pani  widzi?  —  zatrzepała  panna  Antoni- 
na, na  ucho  pani  domu  ;  —  wszak  to  oni  romansują 
z  sobą  na  dobre...  Om  moie  sstamtąd  dlatego  i  wy* 
leciała  tak  prędko !  Święty  Boże  1  Święty  mocny ! 

—  Już  ja  pani  to  tylko  mówię  —  cedziła  z  cicha 
z  innej  strony  pani  Eustachya  ~  2e  ta  gaw^nantka 
wiele,  wiele  kosztować  państwa  będzie 
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Jak  jasna  gwiazda  na  horyzoncie,  tak  śród  szero- 
ki^ okdioy  nadni^iieńskfój)  błyszczał  białym  pałacy- 
kiem swym  dwór  ręczyński.  Pałacyk  zbudowany  był 
z  woli  pani  Malwiny,  która,  późno  bardzo  wyszedłszy 
2a  mąż,  wprędce  owdowiała  i  własną  się  wolą  w  świe- 
cie rządziła;  miał  on  trzy  piętra,  kilka  wieżyczek, 
cztery  wysokie  balkony  i  mnóztwo  krętych  wschodów. 
Jaki  to  był  styl  architektoniczny,  nie  rozpoznał-by 
iaden  z  najsmftkomitszyełi  mistrzów  budownictwa; 
pani  Malwina  jednak  była  z  niego  zupełnie  zadowolo- 
ną i,  odkąd  pałacyk  zbudowanym  został,  nie  mówiła 
iaai^j  do  znajomych  swych  jak:  „przyjechałam  do 
pałacu, .stałam  na  balkonie  swego  pałacu 

i  t.  p- 

Miejsce,  w  którem  wznosił  się  ów  pałac,  było  pię- 
Irtiii  i  malownicze.   U  stóp -dość  wysokiego  wzgórza, 
jytego  sadami  i  ogrodami,  naprzeciw  okien  pała- 
li płynął  Niemen,  a  za  nim  rozciągał  się  widok 
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szeroki,  na  pola,  wioski,  okoliczne  dwory  i  miastecz- 
ka. Wokół  wielkiego  dziedzińca  stały  gospodarskie 
budowle  obszerne,  murowane  z  kamienia  i  dlatego 
może  dość  świeżo  jeszcze  i  silnie  wyglądające.  Ocie- 
niały je  dwa  rzędy  starych  drzew  kasztanowych, 
za  niemi  zaś  znajdował  się  kawał  łąki,  w  wielki  krąg 
ujętej  nizkiem  ogrodzenieml 

Dzień  był  październikowy,  pogodny,  godzina  po- 
łudniowa, gdy  w  owym  kręgu  łąki,  twardej  i  równej, 
Konrad  Ręczyć  przypatrywał  się  bieganiu  na  linie 
ulubionych  swych  koni.  W  środku  objętej  ogrodze- 
niem przestrzeni  stał  mastalerz,  trzymając  po¥rrÓ2, 
na  którym  uwiązany  piękny  koń  czystej  krwi 
angielskiej,  z  grzywą  i  ogonem  na  wiatr  pusz- 
czonemiy  zakreśla!  ogromne  koła.  Konrad,  w  pa- 
lonych butach  i  kraciastym  spencerze,  przypominają- 
cym krojem  swym  ubranie  dżokejów,  stał,  oparty  ple- 
cami o  ogrodzenie  i,  z  uśmiechem  zadowolenia  na 
ustach,  ścigał  wzrokiem  bieg  konia;  ile  razy  zaś  ten 
w  pędzie  swym  zbliżał  się  do  niego,  rozwijał  trzyma* 
ny  w  ręku  bicz  kilkołokciowej  długości,  który  przerzy- 
nał powietrze  z  przeciągłym  gwizdem  i  wydawał 
w  końcu  klaśnięcie  głośne,  konia  do  zdwojenia  szyb- 
kości biegu  pobudzające. 

Niedaleko  miejsca  tego,  szerokie  wrota  jednej 
z  murowanych  budowli  na  oścież  były  otwarte, 
a  wkoło  nich  uwijało  sie  gorliwie  pięciu  stajennj 
ludzi,  wyprowadzając  ze  stajni  konie  różnej  wielko 


i  maści,  które  zmieniały  się,  przybywały,  odchodziły, 
aż  nakoniec  skończyło  się  bieganie  i  rozpoczęło  ujeż- 
dżanie młodych  koni,  lub  przejeżdżanie  starszych,  już 
wyćwiczonych,  którą-to  czynnością  zajmowali  się  sam 
pan,  mastalerz  i  dwóch  stajennych. 

Konrad,  zbliżywszy  się  podczas  jazdy  ku  dziedziń- 
cowi, żobaczył  zakręcający  na  dziedziniec  jednokon- 
ny wózek,  a  na  nim  siedzących  dwóch  Izraelitów. 

—  Jacy  to  żydzi?  —  napytał  mastalerza. 
Mastalerz  przymrużył  oczy  dla  lepszego  widzenia 

i  odparł ; 

—  Zdaje  się,  że  to  dzierżawcy  Orchowa:  Eli  Ma- 
kower  i  Efroim  Lejbowicz. 

Konrad  zasępił  się  nagle.  Miał  snadź  powody 
obawiać  się  izraelskich  gości,  a  choć  z  dwoma  przy- 
bywającymi nie  łączyły  go  dotąd  żadne  interesa,  to 
jednak,  gdzie  żyd  się  ukaże,  tam  zawsze  dopominanie 
się  o  dług  jest  prawdopodobne...  choć  także  i  zacią- 
gnięcie pożyczki  możebne.... 

Ostatnia  ta  myśl  uspokoiła  snadź  nieco  syna  pani 
Malwiny,  bo,  raźnie  zeskoczywszy  z  konia,  a  bicz  za- 
mieniwszy na  spicrutę  ze  złoconą  gałką,  przeskoczył 
ogrodzenie  ujeżdżalni  i  szybkim  krokiem  zmierzał  ku 
pałacowi. 

Wózek  tymczasem  pokornie  zatrzymał  się  na  ubo- 
czu, w  pobliżu  bramy,  a  przybyli  nim  Izraelici,  jeden 
'^^ym  rudawym  zarostem,  drugi  z  wielką,  czarną 
"Tioła,  brodą,  porozmawiawszy  z  sobą  pocichu, 


zaczęli  iść  w  takim  kierunku,  aby  w  poło^sie  dziedziń- 
ca spotkać  się  z  panem  domu. 

Konrad  szedł  szeroką,  żwirowana  drogą,  zamaszy- 
stym krokiem,  wywijał  szpicrutą  i  pogwizdywał  z  lek- 
ka. Żydzi  posuwali  się  wązką  ścieżyną,  śród  mura- 
wy dziedzińca  wydeptaną,  stąpali  powoli  i  ciclio,  jak- 
by obawiając  się  przejściem  swem  szkodę  jaką  wy- 
rządzić. Eli  przodował :  trzymał  się  prosto  i  z  po- 
wagą, rękę  do  rudej  bródki  podnosząc;  Efroim, 
przygarbiony,  z  pod  brwi  strzępiastych  badawcze  do- 
koła rzucając  spojrzenia,  ręce  zatapiał  w  kieszeniach 
chałata. 

—  Dzień  dobry  Jasnemu  Panu !  —  pozdrowił 
Eli,  gdy  kilka  już  tylko  kroków  dzieliło  go  od  Kon- 
rada. 

Efroim  nie  rzekł  nic,  ale  ukłonił  się  daleko  ni- 
żej od  Elego.  Wysoka  postać  jego,  barczysta  i  przy- 
garbiona, nabierała  w  ukłonie  elastyczności  szcze- 
gólnej. 

—  Dzień  dobry!  dzień  dobry!  a  zkąd  to?  —  od- 
parł, zatrzymując  się,  Konrad. 

—  My  posesory  z  Orchowa... 

—  Wiem,  wiem!...  A  co  panowie  powiecie? 

—  My  do  Jasnego  Pana  z  interesem. 
Odpowiedzi  tych  udzielał  EH.-^  Efroim  ust  nie 

otwierał,  a  tylko  oczy  jego  czarne  tonęły  coraz  g 
biej  w  twarzy  dziedzica  Ręczyna. 
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—  Jakiż  to  interes  r  —  zapytał  Konrad,  z  trochą 
iiiespokojności  w  głosie. 

—  To  jest  taki  interes,  którego  trzema  słowami 
opówiedziló  nie  moSna.  My  chcieli-by  z  Jasnym  Pa- 
sem na  osobności  pogadać... 

—  Dobrze^  proszę  do  pokoju  1 

Zmierzali  wszyscy  trzej  ku  pałacowi.  Gospodarz 
domu  szedł  przodem,  żydzi  postępowali  z  tyłu,  milcząc 
i  rozglądając  sie  dokoła. 

—  Jasny  Pan  cóś  buduje?  —  przerwał  milczenie 
EH,  i  widcazał  na  budowę  obszerną,  na-pół  już  z  drze- 
wa wzniesioną,  około  której  dokończenia  krzątali  się 
ludzie,  zgrzytały  piły,  stukały  topory. 

Konrad  spojrzał  na  punkt  wskazany. 

—  A  tak  —  rzekł  —  to  będzie  stajnia. 

—  Piękna  będzie  stajnia  1  —  zauważył  Eli. 
Efroim  skośne  spojrzenie  rzucił  najednę  stajnią 

murowaną  i  końmi  napełnioną,  na  drugą  budującą 
się  i  na  icłi  właściciela,  i  szybki,  jak  błyskawica,  krę- 
ty uimiecb  przewinąć  mu  się  po  ustach. 

Z  obszernej  sieni,  która  była-by  ładna,  gdyby  nie 
szpeciły  jej  posążki  i  lusterka  najgorszego  smaku, 
pan  domu  i  dwaj  przybyli  weszli  do  sali  jadalnej, 
błyszczącej  od  złoconych  obić,  woskowanych  posa- 
dzek i  poKturowafiych  mebli.  Tu  Konrad  zatrzy- 
mał się,  usiadł  na  jednem  z  krzeseł,  dwa  inne  zaś, 

blizkości  drzwi  stojące,  izraelskim  gościom  swym 

:azał. 
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—  Siadąjcie,  panowie  —  rzekł.  —  Jakii  tam  izi-> 

teres  ? 

Żydzi  usiedli,  a  EU  pierwszy  głos  zabrał : 

—  Prawdf  indwiąc,  ja  ta  nie  zoial  pokzebj  ps^^ 
jeżdżać  sam,*  to  nie  mój  interes,  tylko  mego  szwagm 
i  spólnika,  Efroima  Lejbowicza. 

Mówił  to  powoli,  z  uśmiechem  i,  nie  odwraeając 
głowy,  wskazał  ręką  omieszczonego  za  plecami  swemi, 
towarzysza. 

—  Un  chciał- by  u  Jasnego  Pana  majątek  w  aren- 
dę wziąć...  Czy  Jasny  Pan  puści  jemu  Bęca^yii 
w  arendę? 

—  Jakże  ja  mogę  —  odparł  —  mówić  z  wami 

0  dzierżawie  Ręczyna,  kiedy  kontrakt  Josiela  skończy 
się  ledwie  za  rok?,,. 

Eli  głową  przytwierdzaj  aco  kiwał, 

—  Nu  — '  rzekł  —  albo  my  o  tego  nie  wiemy  ? 
A  jeżeli  Josiel  ustąpi  nam  ten  rok?...  Jasnemu  Panu 
wszystko  jedno,  byle  un  do  Jasnego  Pana  pretensji 
żadnej  nie  miał. 

—  Jakto?  chcecie  wziąć  Ręczyn  na  rok  jeden? 

—  Na  rok?  —  powtórzył  Hi  —  kto  to  arendąje 
majątki  na  rok?    Jeżeli  między  Jasnym  Panem 

1  Efroimem  stanie  zgoda,  to  m  u  Jasnego  Pana  By- 
czyna inaczej  nie  weźmie,  jak  na  dziewięó  lat... 
niech  na  sześć... 

—  Na  sześć !  na  dziewięć !  —  zawołał  Ko**^ 
żywo,  powstając  z  krzesła.  —  Ho,  hol  jak  to  ' 
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łatwo  powiedzieć  1  Trzeba-by  chyba  waryatem  być, 
żeby  Da  tak  długi  czas  majątek  w  wasze  ręce  odda- 
wać. Josiel  trzy  lata  dopiero  w  Ręczynie  gospodaru- 
je, a  co  on  już  z  tym  majątkiem  zrobił!  Ziemię  mi 
Diszczy...  budowli  nie  naprawia...  łąk  nie  czyści...  Na 
dziewięć  lat!  Jak  Boga  kocham,  to  śmieszna  nawet 
propozycja.  Na  ten  jeszcze  rok  bierzcie  sobie  Rę- 
czyn  od  Josiela,  to  już  nie  moja  rzecz;  ale  później, 
nie  wydzierżawię...  jak  Boga  kocham,  nie  wydzierża- 
wię !  Będę  sam  gospodarował  i  pokażę  wam  wszyst- 
kim, co  to  Ręczyn,  i  czy  ja  tyle  będę  z  niego  miał,  ile 
mi  Josiel  płaci. 

Mówiąc  to,  szerokiemi  krokami  przebiegał  salę, 
rozmachy  wał  rękoma,  a  głos  i  wyraz  jego  twarzy 
świadczył  o  silnem  postanowieniu  utrzymania  się  przy 
wypowiedzianych  zamiarach. 

Żydzi  milczeli ;  Eli  z  zamyśleniem  patrzał  w  zie- 
mię, a  Efroim,  z  postacią  na  przód  podaną  i  otwarte- 
mi  nieco  usty,  ścigał  pilnie  wzrokiem  każde  porusze- 
nie pana  domu. 

Eli  pierwszy  znowu  przerwał  milczenie. 

—  Przepraszam  Jasnego  Pana,  że  ja  ośmielę  się 
jeszcze  dwa  słowa  tylko  w  tym  interesie  powiedzieć. 
Ale,  jak  to  mówią :  kupić,  nie  kupić,  potargować  wol- 
no... co  to  szkodzi?  Otóż  ja  Jasnemu  Panu  to  tylko 
oho,isi'hjm  powiedzieć,  że  Efroim  nie  taki  gospodarz, 

Josiel...    Josiel  dobry  człowiek,  ale  biedny; 
iego  z  pieniędzmi  kuso,  i  dlatego  un  rzuca  się,  jak 
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ryba  w  wodzie,  a  gospodarstwo  może  i  nit  tak  idzię^ 
jak  trzeba.  Efroim,  dziękować  Bogu,  ma  za  co  go- 
spodarstwo prowadzić...  un  Jasnemu  Panu  zaraz  sto 
pięćdziesiąt  sztuk  bydła  do  m&jątku  wprowadso. 
a  arendę  może  choćby  i  za  dwa  lata  z  góry  Jasnemu 
Panu  zapłacić... 

Początku  mowy  żyda  Konrad  słuchał  z  widoczną 
niecierpliwością,  nie  przerywając  przechadzki  swej  po 
sali  i  uśmiechając  się  zlekceważeniem ;  końcowe  prze- 
cież mowy  tej  wyrazy  wywarły  na  niego  wpływ  wi- 
doczny. Stanął,  ręce  w  tył  założył,  i  pochylony  kn 
żydom,  powtórzył: 

—  Za  dwa  lata  z  góry?  No,  no,  każdy  z  was  tak 
mówi,  gdy  chce  interes  zrobić;  ale  jak  przyjdzie  co  do 
czego,  zaczyna  się  jęczenie,  narzekanie... 

—  Nu  —  przerwał  Eli  —  na  co  tu  jęczenie  ?  kie- 
dy Jasny  Pan  chce,  to  my  Jasnemu  Panu  zaraz  zada- 
tek dać  gotowi...  Ile  Jasny  Pan  żąda? 

Konrad,  z  pochyloną  głową  i  rękoma  w  tył  zało- 
żonemi,  puścił  się  na  zamaszystą  swą  po  sali  prze- 
chadzkę.   Żydzi  milczeli,  jak  wprzódy. 

—  Nie !  —  rzekł  po  chwili  pan  domn,  stąjąc 
i  jakby  wewnętrzną  jakąś  chwilową  walkę  stanowczo 
rozstrzygając  —  nic  z  tego  nie  będzie,  moi  kochani 
Mnie  majątku  szkoda...  sam  gospodarzyć  będę.  Wy 
nigdy  nie  możecie  mi  dać  tego,  co  ja  z  Ręczyna  mieć 
muszę.    Do  zobaczenia  1 

Skinął  głową  na  znak  pożegnania   i  miał  ju 
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odejść  w  głąb'  domu,  gdy  milczący  dotąd  Efroim  po- 
wstał z  Icmsła;  jak  sprężyną  ruszony,  i  rzekł : 

—  Za  pozwoleniem  Jasnego  Pana,  ja  jeszcze  tyl* 
ko  słówko  powiem.  Jasny  Pan  zgodzi  się,  czy  nie 
zgodzi.,,  woła  Jasnego  Pana,  ale  ja  powiem...  Ja  tu 
już  zadatek  przywiózł  ze  sobą.  Kontrakt  napiszemy 
później...  My  Jasnemu  Panu  wierzymy  i  wiemy,  że 
Jasny  Pau  nie  będzie  chciał  tego,  co  nie  może  być... 
Ja  te  same  waranlci  przyjmę,  co  Josiel,  a  pUniadzóio 
(lam  wi§0ej...  Tymczasem  ja  zadatek  przywiózł... 
dwa  tysiące  mbUko.  Jeżeli  Jasny  Pan  żąda,  tojatedwa 
tysiące  gotówką  zapłacę;  a  jeżeli  Jasny  Pan  chce  dla 
mnie  bardzo  już  wielką  łaskę  zrobić,  to  weźmie  tylko 
tysiąc  dwieście,  a  za  ośmset  ja  Jasnemu  Panu  czte- 
rech koniów  dam...  ale  takich  koniów...  karetnych...  ja 
ieh  m  Łsięda  R.  za  dłtig  wziął,  i  teraz  nie  wiem,  co 
%  niemi  roMć... 

—  Któreż  to  konie  księcia?  —  przerwał  Kon- 
rad —  te,  któremi  on  sam  jeździł,  czy  może  te,  co 
zawsze  do  kocza  zaprzęgali,  kiedy  księżniczki  jechać 
miały? 

—  Un  niemi  nie  jeździł  wcale,  i  do  kocza  ich 
jeszcze  nie  zaprzęgali,  bo  to  konie  młode,  ze  stadniny. 

—  Ze  stadniny  księcia?  —  zawołał  Konrad  — 
a  to,  jak  Boga  kocham,  osobliwość!    Czy  nie  po  Tur-^ 

nce,  co  to  na  wyścigi  do  Warszawy  chodziła? 

—  Po  Turczynce  —  odpowiedział  Efroim,  przy- 
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twierdzą] ąco  głową  kiwając  —  i  po  tego  ogiera,  co  to 
jego  książę  zkądciś  sprowadził. 

—  Po  Białonogim  1  —  zawołał  Konrad.  —  Alei 
to,  jak  Boga  kocham,  rzecz  dziwna,  że  książę  je  tobie 
oddał !  One  u  ciebie  zmarnieją.  Czy  nie  nakrywasz 
ich  na  noc  derkami? 

Dobył  cygarnicy  ozdobnej  z  kieszeni  surduta  i,  wy- 
jąwszy z  niej  dwa  papierosy,  jeden  zapalił  sam,  drugi 
podał  Efroimowi.  Efroim  wziął  papieros,  nie  zapali 
go  jednak,  lecz,  mówiąc  pośpieszńie;  ^dziQki49  Jasne- 
mu  Panul"  oddał  Konradowi  zwykły  swój,  nkUg  ela- 
styczny ukłon. 

—  Siadaj,  siadaj,  panie  Efroim  l  —  rzekł  pan 
domu,  którego  twarz  wyrażała  w  tćj  chwili  wi^ip| 

uprzejmość  i  jak  najlepszy  humor.  —  Gdzież  u  ciebie 
stoją  te  konie?  czy  w  Orchowie?  Ale  tam  stajni 
bodaj  porządnej  niema.  Trzeba-by  im  podściołki 
z  cienkiej  słomy,  bo  jeżeli  one  po  Biidoaogiiii  i  Tiłr- 
czynce,  to  muszą  być  delikatne  w  lędźwiach  i  miękkio 
w  kopytach... 

Nagle,  jakby  przypomniał  sobie  coś,  wyjął 
z  cygarnicy  trzeci  papieros  i  swródł  się  %  mtsi  ku 
miejscu,  na  którem  poprzednio  siedział  Eli.  Ale  Ele- 
go  w  sali  już  nie  było.  Zaraz  przy  pierwszych  sło- 
wach Efroima  o  zadatku,  mającym  być  w  części  i?iV- 
czonym  w  postaci  koni,  zamienił  on  ze  spólnik 
swym  szybkie  spój  rżenie  i  powoli,  na  palcach,  i 
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zmtiąfaa^^  nie  czpńąa  szelestU;  wysunął  się  z  sali 
przez  drzwi  najbliższe. 

Medarmo  Eli  przez  lata  długie  był  naprzód  fa- 
ktomii,  p(ń6m  kupcem,  handlującym  zbożem  i  drze- 
wem* Znał  on  okoliczne  dwory  szlacheckie,  jak  wła- 
sne swe  mieszkanie ;  wiedział,  gdzie  w  nich  położone 
są  pokoje  panów  i  apartamenta  pań,  w  której  stronie 
doma  inalćźć  motoa  służbę  męzką  lub  żeńską. 

Opuścił  sień  pałacową,  wyszedł  -na  dziedziniec 
krf^ieim  schodami  i  dostał  się  na  jeden  z  czterech  bo- 
csnjch  balkonów.  Ta  znalazł  drzwi  na-pół  oszklo- 
ne, które  otworzył  z  wolna  i  bez  łoskotu,  a  przestą- 
piwszy próg,  stanął  w  dużym,  widnym  pokoju,  napeł- 
nionym od  sufitu  do  podłogi  szafami  i  komodami. 
Była  to  garderoba^  a  w  mij  dwie  panny-służące,  sie- 
dząc u  okien,  haftowały,  trzy  inne  prasowały  muśli- 
ny, żagnoty  i  koronki,  szósta  zaś,  najniżej  snadź  w  hie- 
rarchii garderobianej  położona,  w  spódnicy  brudnej 
i  zgrzebni  koszali*  stała  przed  ogniem,  wyjmując 
z  niego  rozpalone  do  czerwoności  dusze,  i  podawała 
je  prasującym.  Prócz  tej  ostatniej  dziewczyny,  słu- 
żące ftiamwB  w  Ręczynie  były  prawdziwemi  panna- 
nd^  ładnemi,  ziręcznemi,  gustownie  i  fertycznie  ustro- 
jonemi. 

Eli  zatrzymał  się  przy  progu,  powiódł  oczyma  po 
Hcmita  gronie  idewieściśm  i  z  uśmiechem  wymówił : 
—  Dzień  dobry  panienkom ! 
Panny  haftujące  podniosły  na  niego  oczy. 
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—  Ach,  pan  Eli  1  —  wyrzekła  jedna  z  nich  uprzej^ 
mie  —  zkądźe  to  Pan  Bóg  prowadzi? 

—  Kto  to  panu  Elemu  pozwolił  tu  wchodboć?  ta 
mężczyznom  wstęp  wzbroniony  1  —  pogroziła  dmgft. 

—  Może  pan  Eli  cukierków  nam  przywiózł,  tak 
jak  trzy  lata  temu,  kiedy  to  u  pani  zboże  kupował... 

—  Pan  Eli  przyrzekł  wtedy,  że  wystara  si§ 
nas  o  kawalerów.    Gdzież  ci  kawalerowie  ? 

Szczebiotały-by  dłużej  jeszcze,  rade,  że  obca  twarz 
jakaś  przerwała  haremową  monotonność  ich  życia; 
lecz  Eli,  który  od  początku  rozmowy  postąpił  w  głąb' 
pokoju  i  stanął  przed  ogniem,  wygodnie  o  komodę 
oparty,  zawołał: 

—  Ny,  ny  1  jak  panny  będą  tak  gadać  ciągle,  to  ja 
do  końca  świata  nie  będę  mógł  nic  powiedziśó,  Nieoh 
panny  trochę  pomilczą,  to  ja  na  wszt/stkieao  odpo* 
wiem.  Cukierków  ja  nie  przywiózł,  bo  niema  jesz- 
cze za  co.  Jak  będzie  za  co,  to  ja  przywiozę.  A  ja- 
ka przyczyna  mnie  tu  przyprowadziła?  Nu,  jaka 
ona  może  być?  tylko  ta,  że  chciał-bym  widzieć  się 
z  jasną  panią. 

—  Pani  jeszcze  nie  ubrana  —  rzekła  jedna  z  pa- 
nien haftujących. 

—  A  na  co  mnie  ubranie  jasnej  pani?  niech  ona 
sobie  będzie  nieubrana,  żeby  ja  tylko  mógł  z  m%  po- 
gadać. 

—  Czy  pan  Eli  ma  jaki  interes  ? 
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—  Kiedy  ja  ta  prayjechał,  to  z  interesem.  Ja  na 
spa':''?r  nie  jeżdżę. 

Żyd  stał  przed  kominem,  poły  odświętnego  suadź^ 
bo  czystego,  połyskującego  chałata  rozgarnął,  i  kola- 
.  na  sobie  przed  ogniem  wygrzewał.    Jedna  z  panien 
zaszeleściła  suknią  i  z  garderoby  wybiegła  do  pani 
Po  chwili  wróciła. 

—  Niech  pan  EH  idzie  —  rzekła.  —  Czy  pokaza 
drogę? 

—  Hb,  co  ją  pokazywać?  —  rzekł  żyd,  od  komi- 
na odstępując  —  nie  raz  ja  tu  już  był  i  nie  dziesięć 
razy. 

Pani  Malwina,  w  białym  negliżu,  obficie  przystro- 
jonym w  hafty  i  różowe  kokardy,  siedziała  na  małej 
kanapce,  nimeszezonej  w  saloniku,  który-by  na  pierw- 
szy rzut  oka  waiąc  można  było  za  magazyn  drobiaz- 
gów, tyle  tam  znajdowało  się  sprzętów  i  sprzęcików 
najrozmaitszego  rodzaju :  poduszek  w  przeróżny  spo- 
sób wyszywanych,  taburecików  z  włóczkowemi  kotka- 
mi i  pieskami,  ekranów  z  pasterzami  i  rybakami, 
obrazków,  sztychów,  źwierciadeł  i  źwierciadełek  na 
idanach,  flakonów,  dzwonków,  posążków  z  gipsu, 
z  porcelany,  ze  szkła,  na  stołach  i  stohczkach.  Sa- 
mych lamp  było  tam  ze  sześć,  a  na  każdej  z  nich  wi- 
siało po  parze  ażurowych  przykryć.  Wszystko  to  ra- 
«fttKi  two^yło  całość  bardzo  nieładną,  bardzo  niegu- 
mą,  przedstawiająca  sumę  wartości,  tak  estety- 
y,  jak  materyalnej,  żadną  prawie,  sumę  zaś  kosz- 
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tów,  na  zgromadzenie  szczegółów  i  szczególików  tych 
poniesionych,  ogromną.  Przez  drzwi,  na-pół  tylko 
zamknięte  od  sąsiedniego  pokoju,  słychać  było  roz- 
mawiające z  ożywieniem  po  francuzku  głosy  kobiece, 
w  pobliżu  zaś  drugich  drzwi,  niedalej  jak  o  parę  kro- 
ków od  nich,  stał  Eli,  z  rękoma  w  tył  założonemi,  i  słu- 
chał bardzo  uważnie  szczebiotania  pani  domu. 
Zaraz  po  przywitaniu,  zapytał  ją  o  zdrowie. 

—  Ach,  mój  Ełku  kochany!  (pani  Mai  wina,  po 
dawnej  znajomości,  używała  w  rozmowie  z  nim  zdro- 
bniałej formy  imienia),  remarkuj  tylko  sobie,  jakie  to 
może  być  zdrowie,  kiedy  się  siedzi  na  wsi,  jak  na  pu- 
styni 1  Migrenę  miewam  codzień  prawie...  a  co  wie- 
czór, tak  mnie  dusi  poziewanie  nerwowe,  że  nie  mogę 
sobie  miejsca  znaleźć  w  całym  pałacu...  Wczoraj 
szczególniej  dostałam  takiego  ataku,  że.,,  remarkuj 
sobie,  o  ósmej  godzinie  położyłam  się  do  łóżka.^. 
Jakie  tam  może  być  zdrowie,  Ełku  kochany,  na  pu* 
styni... 

Mówiła  to  wszystko  z  wielkim  zapałem,  przery- 
wając sobie  śmiechem  i  westchnieniami  i  giestyku- 
lując  żywo  pulchnemi  rączkami,  w  których  trzymała 
kłębuszek  jakiś  z  cieniutką  bawełną  i  srebrne  wideł- 
ki,  przeznaczone  widać  do  robienia  szlareczki,  czy  ko- 
roneczki. 

—  Przepraszam  Jasną  Panią  —  zaczął  żyd  po- 
woli i  z  przyjemnym  na  ustach  uśmiechem  —  alr 
muszę  pani  powiedzieć,  że  kiedy  jasna  pani  cho 
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i  tego  poziewania  dostaje,  to  jasna  pani  sama  temu 
winna-.    Dlaczego  Jasna  Pani  nie  szanuje  się?... 

Pani  Malwina  szeroko  od  zdziwienia  oczj  otwo- 
rzyła. 

—  Aleź  ja  szanuję  się,  mój  Ełku,  szanuję  się  tak, 
że  już  więcej  nie  można!  Figuruj  sobie,  że  od  mie- 
siąca krokiem  nie  ruszyłam  się  z  pałacu...  chyba 
karetą...  Codzień  na  noc  biorę  krople  laurowe...  pi- 
ję oranżadę  i  nic  nie  jem,  prócz  piersi  od  jarząbka 
i  konfitur. 

—  Nu  ~  rzekł  Eli  —  czy  to  Jasna  Pani  tak  sza- 
nować się  powinna?  Te  krople,  o  których  jasna  pa- 
ni mówi,  i  te  jarząbki,  dobre,  ale  jasnej  pani  czego  in- 
nego potrzeba...  Jasnej  Pani  do  Paryża  trzeba  na 
mieszkanie  wyjechać,  to  tam  zaraz  i  doktory  dobre, 
i  weselej,  i  poziewanie-by  ustało... 

—  Ach,  mój  Ełku  1  —  krzyknęła  pani  Malwina, 
podskakując  na  kanapie  i  wypuszczając  z  rąk  kłębu- 
szek  —  co  też  ty  mówisz!  co  też  ty  sobie  imainujesz I 
Ja  do  Paryża  na  mieszkanie  ?,..  Wy  o  paryzkich  bul- 
warach i  wyobrażenia  nie  macie !...  Co  wieczór  tak 
tam  jasno,  że  szpilki  można  zbierać  po  ulicy.  Ale 
czy  to  teraz  takie  czasy,  mój  Ełku,  żeby  do  Paryża 
na  mieszkanie  jechać?...  Ja  Koniowi  co  dzień  pra- 
wie mówię :  Jedź  do  Paryża !  słyszane  to  rzeczy,  aby 

dy  człowiek  coimne  U  faut  Paryża  nie  widział? 
on  wybiera  się,  wybiera,  a  potem...  bęc !  coś  na 
"O  spadnie,  i  znowu  jechać  nie  może. 
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—  Nu  —  przerwał  Eli  —  a  co  takiego  na  Jasne- 
go Panicza  spada? 

—  A  cóż,  jeśli  nie  kłopoty,  mój  Ełku.  Czasy  cięż- 
kie!   Konrad  ma  taką  pasyą  do  tych  koni!...  ot  i 
raz  stajnią  dla  nicłi  buduje...  czy  myślisz,  że  to  mało 
kosztuje?  Jak  tu  przy  tern  wszystkiem  o  Paryżu  jesz- 
cze myśleć  ? 

—  Nu,  to  niecłi  Jasna  Pani  choć  do  N.  wyjedzie. 
— '  Do  N.?  Ależ  figuruj  sobie,  moja  duszo,  ile  to 

expensów  pociągnie.  Trzeba  mieszkanie  nająć,  sto- 
sowne naturalnie  meble  z  Warszawy  sprowadzić, 
a  i  toaleta  zaraz  inna. 

—  Co  to  Jasnej  Pani  o  to  biedować  ?  Już  ja  Ja- 
snej Pani  mówię,  żeby  ten  interes  tylko  zrobić,  co  ja 
radzę... 

Pani  Malwina  obie  ręce  do  uszu  podniosła. 

—  Ełku  l  —  zawołała  żałośnie  —  nie  mów  mi  nic 
o  interesach;  ja  do  nich  nigdy  żadnej  inklinacji  nie 
miałam !...    Oj,  poziewanie  1 

—  Nu  —  rzekł  Eli  z  uśmiechem  — ja  tylko  kilka 
słów  powiem...  Tu  jest  jeden  żydek,  mój  szwagier, 
co  chce  od  jasnego  pana  Konrada  Pi.ęczyn  w  arendę 
wziąć...  Un  każdego  roku  wyprawia  zboże  do  Kró- 
lewca i  sam  jeździ...' 

—  Do  Królewca  jeździ?  co  rok?  —  z  naglem  za- 
interesowaniem się  zawołała  pani  Malwina. 

—  Każdego  roku   zboże  do  Ivrólewca  po_ 
a  czasem  to  i  sam  jeździ.    Jakby  un  Ręczyn  vf 
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wziut^  to  un  Jasnej  Pani  mógł-by  zawsze  wszystkie- 
go z  Królewca  przywozić. 

—  A  w  tym  roku  pojedzie? 

—  Dlaczego  nie  ma  jechać? 

—  A,  mój  Ełku  kochany!  jaki  ty  dobry  jesteś, 
te  mi  o  tóm  powiędnąłeś!  Tyle  mi^  rzeczy  potrzeba  1 
Jak  twój  szwagier  będzie  się  wybierał,  to  ci  dam  re- 
giestrzyk...  zobligujesz  mnie  mocno...  A  kiedy  on 
pojedzie? 

— •  Un  mmm  m  wiosnę  jedzie. 
Bozradowana  twarz  pani  Malwiny  zasępiła  się 
trochę. 

—  Na  wiosnę  ?  —  powtórzyła  z  lekkiem  westchnie- 
niem. —  Widzisz -bo,  mój  Ełku...  na  wiosnę  jakoś  naj- 
trudniej... reuiarkuj  sobie,  rzecz  śmieszna...  Dawniej 
przednówki  u  chłopów  bywały,  a  teraz  bywają  i  u  nas.. 
Żeby  tak  twój  szwagier  zrobił  to  dla  mnie  i  pojechał 
w  jesieni... 

—  Un  w  jesieni  jechać  nie  może,  ale  jeżeli  un 
Ręczyn  w  arendę  weźmie,  to  da  teraz  dwa  tysiąców 
zadatku,  i  Jasna  Pani  pojedzie  na  zimę  do  N.,  a  na 
wiosnę  un  arendę  za  dwa  lata  zapłaci,  to  przednówka 
nie  będzie.    Trzeba  tylko,  żeby  un  Ręczyn  w  arendę 

—  To  niech  bierze,  duszo  moja!  —  zawołała  pa- 
^lalwina  —  niech  bierze ! 

-  A  jak  un  ma  wziąć,  kiedy  Jasny  Pan  Konrad 
•tę  nie  chce? 
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—  KoDio  nie  chce?  Dlaczego  nie  chce?...  Co  rok 
do  Królewca  jeździ!...  mogła-bym  wyjechać  do  N.  na 
mieszkanie,  meble  z  Warszawy  sprowadzić...  figuruj 
sobie,  że  teraz  najmodniejsze  niepoliturowane... 

—  Jasny  Pan  Konio  Ręczyna  puścić  nie  chce  — 
z  cicha,  do  przedmiotu  rozmowy  szczebioczącą  kobie- 
tę zwrócił  Eli. 

—  Dlaczego  nie  chce  ?  on  chyba  tak  sobie  kapry- 
si... Ach,  mój  Ełku!  doN,  na  zimę!  Niech  tobie  Pan 
Bóg  wynagrodzi  1 

—  Jasny  Pan  Konio  Ręczyna  puśció  nie  chce  — 
powtórzył  żyd. 

Pani  Malwina  poskoczyła  z  kanapki. 

—  Jakto  nie  chce?  dlaczego  nie  chce?  Oj,  po- 
ziewanie  moje,  poziewanie! 

—  Niech  Jasna  Pani  z  Jasnym  Panem  Koniem 
pogada. 

—  Idę,  idę,  mój  Ełku !  pomówię  z  Koniem.  A  nie 
widziałeś  czasem,  gdzie  on  jest? 

—  Un  tam  w  sali  z  moim  szwagrem  rozmawia. 

—  Idę,  idę,  i  muszę  zobligować  go,  żeby  to  zro- 
bił. Pai-ę  koni  trzymać  będę  w  N...  Kabryolet  od 
Rentla...  Dwie  sztuki  weby...  aksamit  dla  Róży...  ba- 
tyst królewiecki... 

Ostatnie  wyrazy  mówiła  już  za  drzwiami  sąsie- 
dniego pokoju. 

Eli  tymczasem,  opuściwszy  apartament  pani  dc 
spotkał  się  u  stóp  krętych  wschodków  z  idącym 
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przeciw  memu  Efroimem.  Żydzi  spojrzeli  na  siebie, 
i  błyskawiczne  uśmiechy  przeleciały  im  po  ustach. 
Wn^  jediiąk  staM  ńę  poważnymi  bardzo  i,  z  wolna 
krocząc  wazką  ścieżyną,  ku  folwarcznym  zabudowa- 
niom, zamieniali  z  cicha  tylko  wymawiane  słowa. 

—  Jfi&  CÓŻ?...  —  zapytał  Eli. 

—  A  cóż?  —  odpowiedział  Efroim  —  powiedział, 
że  pomyśli  i  z  matką  pogada,*.  Kazał  poczekać  u  Jo- 
siela,    A  ona? 

—  Ona  ?  posś^  pegadai  z  synem...  Zkąd  tobie, 
Efroim,  przyszły  na  myśl  te  konie  ? 

• —  A  zkąd  tobie  przyszło  na  myśl  do  niej  iść  ? 
EK  skinął  głową. 

—  Nu —  rzeki  —  już  ja  ją  dobrze  znam,  a  ty  jego 
pierwszy  raz  dziś  widział. 

Efroim  ukazał  znowu  w  szybkim  uśmiechu  białe 

—  Ja  dziś  z  nim  pierwszy  raz  gadał,  ale  ja  na  nie- 
dawno  już  patrzę,  a  dziś,  jak  z  blizka  popatrza- 

Przerwj^  sobie  i  po  chwili  dodał : 

—  Na  nich  trzeba  tylko  dobrze  popatrzeć,  a  po- 
tem, to  już  tylko... 

X5<szjwSi  taki  rńeh  pdeami,  jakby  miał  pochwycić 
coi  w  powietrzu,  i  umiM. 
pokiwał  głową, 

-  Głupie  ladzie  1  —  rzekł. 

-  A  jftkiepyiaa!  ^,  aj ! — z  ironią  dodał  Efroim. 
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—  A  czemu  oni  nie  mają  bjć  pyszne?  hórste  — 
wymówił  Eli  i,  zatrzymując  się  uagle,  ddd&t:  —  meh! 

Z  ostatnim  wyrazem  rękę  przed  siebie  n^d^oął 
i  wielki  krąg  w  powietrzu  nią  zakreślił,  jakby  wska- 
zując liczne,  otaczające  przedmioty, 

Z  miejsca,  na  którem  stali  dwaj  żydzi,  można  było 
ogarnąć  cały  dwór  ręczyński  i  zna0«n%  część  otaczają- 
cej go  przestrzeni.  Nad  dachami  pięknych,  murowa- 
nych budowli,  zwieszały  się  gałęzie  rozłożystych  ka- 
sztanów ;  pałacyk,  w  lekkich  i  wdzięcznych,  jakkill- 
wiek  dla  oka  znawcy  niepoprawnych  f arysach)  wmo* 
sił  się  na  tle  nieba  błękitnego  i  złocistej  teraz,  ogro- 
dowej gęstwiny;  za  sztachetami  biegły  pola  równe, 
szerokie,  pasami  łąk  i  lasów  poprzerzynane ;  na  fol- 
warcznym dziedzińcu  ryczało  bydło,  a  z-za  ogrodu  do- 
latywał poważny  szum  Niemna. 

Dwaj  żydzi  wodzili  dokoła  wzrokiem,  w  którym 
zapalały  się  coraz  liczniejsze,  coraz  żywsze  i  migo- 
tliwsze  światła. 

—  Aj,  aj!  —  westchnął  Eli  —  żeby  to  ja  miał 
to  wszystko,  czy  ja-by  tak  z  rąk  wypuszczał,  juk  ;eu 
głupi  ? 

Pięści  Efroima  ściskały  się  powoli  i  siłitie. 

—  Głupi  ty  sam,  Eli!  —  wyrzekł  przez  zaciśnię- 
te zęby.  —  A  czy  ty  kiedy  widział,  żeby  żyd  miał  ta- 
kie dwory  i  takie  ziemie?  Żydzi  tego  nigdy  uiein: 
im  tego  nie  wolno  mieć... 
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—  Isiecli  biorą  to,  co  im  wolno  —  uśmiechnął  się 
Ij  Eli,  -wracając  do  zwykłego  sobie  spokoju. 

F  Z  ostatniemi  słowy,  przekroczył  próg  folwarcznej 
ij  oficyny,  a  za  nim  postąpił  Efroim. 

Nie  upłynęło  pół  godziny,  gdy  chłopak  kredenso- 
wy przybiegł  z  pałacu. 

—  Panie  Josiel !  —  zawołał  —  pan  prosi  pana 
Josiela  i  tych  kupców,  co  tu  dziś  przyjechali. 

Trzej  Izraelici  znaleźli  pana  domu,  przechadzają- 
cego się  po  sali  jadalnej  i  bardzo  zamyślonego. 

}  —  Siadajcie  panowie  —  rzekł  Konrad  na  widok 
wchodzących.  —  Namyśliłem  się...  pomówiłem  z  mo- 

»    ją  matką...    Bierzcie  już  Ręczyn,  czy  co...  ale  ja  na 

;     Atoźćj  nie  oddam,  jak  na  trzy  lata. 

—  Przepraszam  Jasnego  Pana  —  wtrącił  Efroim, 
I  ze  zwykłym  sobie,  nizkim,  szybkim  ukłonem  —  ja  na 
!     trzy  lata  nie  wezmę... 

—  No»tD  ruszaj  sobie,  mój  kochany,  z  Panem  Bo- 
giem.   Ja  na  dłużej  nie  zaprzedam  Ręczyna.  Jak 

^     Boga  kocham,  nie  zaprzedam!    Cóż  to?  czy  ja  całe 
j     źycm  mam  tylko  patrzeć,  jak  wy  mi  tu  gospodarować 
będziecie  pod  nosem?    A  j aż  to  sam,  kto  jestem? 

—  Jasny  Pan  jest  Jasnym  Panem  —  wtrącił  z  no- 
f     wym  ukłonem  Efroim.  —  Co  to  Jasnemu  Panu  szko- 
dzi, że  my  będziemy  pracowali,  a  Jasny  Pan  będzie 

[tylko  od  nas  brał  gotowych  pieniądzów. 
—  Dziękuję!  —  zawołał  Konrad.  —  Zniszczycie 
majątek.    Czy  to  ja  waszego  gospodarowania  nie 
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znam?  Chcecie,  to  bierzcie  na  trzy  lata;  oa  dllitej, 
jak  Boga  kocham,  nie  oddam. 

Mówił  to  z  pewnem  wzburzeniem  i  wyrazem  sil- 
nego postanowienia  na  twarzy.  Eli  zwróci  ka 
wspólnikowi  i  spójrzał  na  niego  znacząco.  Efroin. 
sięgnął  do  kieszeni  chałata,  i  wyjąwszy  z  niej  sporą 
pakę  asy  gnat,  podał  je  Elemu,  który  z  pieniędzmi 
w  ręku  zbliżył  się  do  stołu. 

—  Nu  —  rzekł  z  uśmiechem  — niech  Jasny  Pan 
nie  gniewa  się.  Wszystko  to  można  zrobić  tak,  żeby 
i  Jasny  Pan  był  kontent,  i  Efroim  nie  odjechał  ztąd 
z  niczem.  Moja  rada  taka.  Na  co  teraz  o  waraiK 
kach  gadać  ?  Do  wiosny  jeszcze  daleko,  a  nim  ona 
przyjdzie,  i  Jasny  Pan  namyśli  się,  i  Efroim  namyśli 
się.  My  tymczasem  Jasnemu  Panu  zadatek  damy, 
a  Jasny  Pan  takiego  tylko  nam  zaręczenia  iiapi8Se« 
jeżeli  na  wiosnę  zgoda  będzie  z  Efroimem  o  warunki 
kontraktu,  to  Ręczyn  zostanie  przy  nim,  a  pieniądze 
przy  Jasnym  Panu,  a  jeżeli  zgoda  nie  będzie^  to  Jmof 
Pan  pieniądzów  jemu  odda,  a  on  pretensyi  żadnej 
mieć  nie  będzie.  A  co,  czy  ja  nie  dobrze  pora- 
dził ? 

Mówiąc  tak,  rozkładał  na  politorowanym  stele 
storublowe  asygnaty. 

—  Nu!  —  zawołał  Efroim,  jakby  po  namyśle  — 
gut!  Niech  tak  będzie,  jak  Eli  powiedział.  Niech  mo- 
je pieniądze  u  Jasnego  Pana  leżą,  to  ja  zairsze  bgde 


miał  pierwszeństwo,  a  Jasny  Pan  niech  mnie  takiego 
kartkę  napisze. 

Propozycja  była,  z  pozoru  sądząc,  arcy-niewinną, 
i  bardziej  dla  Jasnego  Pana,  niż  dla  żydów,  dogodną. 
Zechce  po  kilku  miesiącach  wydzierżawić  majątek  — 
to  wydzierżawi  go;  nie  zechce  —  to  odda  tylko  pie- 
niądze, a  z  majątkiem  uczyni,  co  mu  się  będzie  po- 
dobało. O  procentach  nawet  od  umieszczonego  w  ten 
sposób  kapitału  żydzi  nie  wspominali  ani  słowa. 
W  dodatku  asygnaty  storublowe,  które  Eli  rozkładał 
na  stole,  były  takie  powabne!... 

Nagle  żyd  przerwał  sobie  liczenie  asygnat. 

—  Czy  Jasny  Pan  każe  dwa  tysiąców  rubli  przeli- 
czyć, czy  tysiąc  dwieście,  a  za  resztę  tych  koniów? 

—  Hej!  Karol!  —  zawołał  Konrad  na  lokaja  — 
papieru  i  kałamarza. 

Nie  zaprosił  izraelskich  gości  swych  do  gabinetu, 
tak,  jakby  to  uczynił  każdy  z  okolicznych  dziedziców, 
ale  przyrządy  do  pisania  przynieść  kazał  do  sali  ja- 
dalnej; uczynił  to  zaś  dla  tej  prostej  przyczyny,  że, 
w  niezmiernie  tylko  wyjątkowych  i  rzadkich  wypad- 
kach spełniając  akt  czytania  i  pisania,  pokoju  od- 
dzielnego w  tym  celu  nie  posiadał.  Z  wyszukaniem 
też  papieru  i  atramentu  zachodzić  musiała  w  pałacu 
ręczyńskim  trudność  niejaka,  bo,  wysłany  po  te  przed- 
T"i^ty  lokaj  długo  nie  wracał,  aż  nakoniec  przyniósł 
.rebrnej  tacy  ćwiartkę  welinowego  papieru  i  kała- 
"^vk  damski  malutki,  ze  złoconym  czubkiem. 
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Konrad  napisał  żądany  dokument.   Pisał  długo* 
i  z  widoczną  trudnością.    Kaligrafia  i  ortografia  jego 
objawiały  zarówno  człowieka,  który  miał  szczęście 
ukończyć,   co  najwyżej,  cztery  gimnazyaln©  Mbsj, 
i  studyów  naukowych,  tam  rozpoczętych,  nigdy  juź 
dalej  nie  prowadził.    Dla  żydów  przecież  było  to  rze- 
czą zupełnie  obojętną,  jak  i  na  czem  był  napisany  do- 
kument, który  bardzo  błogie  wzbudzał  w  nicli  sasM 
nadzieje,  bo,  opuszczając  pałac,  mieli  miny  ludzi,  o: 
dobry  zrobili  interes.    Na  twarzy  Elego,  spokojnej 
zawsze  i  poważnej,  najmniej  odbijały  się  wowDętrzne 
uczucia,  ale  czarne  oczy  Efroima  błyskały  i  śmiały 
się,  gdy  zstępował  ze  wschodów  ganku,  a  Josiel  miał 
także  uśmiech  zadowolenia  na  ustach.    Ten  ostatni 
nie  był  wcale  podobnym  do  dwóch  swych  wspdłtioini- 
rzyszy.    Z  powierzchowności  jego  odgadnąć  możoa 
było  jednego  z  bardzo  nielicznych  Izraelitów,  w  któ- 
rych flegmatyczny  charakter  i  pewna  wcodsmnsk  iy- 
czliwość  ku  ludziom  równoważyły,  a  nawet  przewa* 
źały,  pociąg  do  spekulacyi  pieniężnych  i  żądzę  zy- 
sku. Nie  odrzucił-by  zapewne  zarobku,  ale  nie  chciał 
okupywać  go  kosztem  kłopotów  i  niebezpieczeństir, 
ani  zdobywać  go  cudzą  krzywdą.  Dla  tego  to  wszyst- 
kiego Ręczyn  był  mu  stanowiskiem  niedogodnem, 
które  z  pomocą  przyjacielskiego  pośrednictwa  Elego, 
usiłował  zdać  na  Efroima. 

—  Un  sobie  lepiej  tu  poradzi  od  ciebie  —  r? 
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Eli  z  uśmiechem,  wskazując  na  szwagra  i  zasiadając 
na.  ławie  w  izbie  Josiela. 

—  Dziękuję,  Eli  —  rzekł  —  dziękuję!  Żeby  nie 
ty^  może-by  ja  sam  nie  dsAjemu  rady. 

Ścisnęli  sobie  dłonie.  Posępna  nieco  twarz  Efroi- 
xna,  rozjaśniła  się  życzliwym  uśmiechem,  a  w  głosie 
jego  awsera  była  wdzięczność. 

—  Ot  co  taml  —  odparł  Eli  —  albo  ty  nie  mój 
szwagier?  albo  ty  nie  msz? 

Wyraz  nasz  ze  szczególnym  wymówił  przyciskiem: 
dźwięczało  w  nim  głębokie  i  żywe  poczuwanie  się  do 
solidarności,  do  obowiązków  pewnych  względem  wszy  - 
stkich tych,  których  wyraz  ten  ogarniał. 

—  Ale  —  dodał —  ty-by  i  beze  mnie  poradził  so- 
bie.   Kto  tych  kordów  wymyślił? 

Zaśmieli  się  wszyscy  trzej. 

—  Nu  —  rzekł  rozweselony  Efroim  —  ja  wie- 
dziat  aitt*az,  że  jak  ja  o  koniach  jemu  powiem,  to  un 
będzid  mój.  Ale,  jak  un  zaczął  potem  krzyczeć,  że 
na  sieść  lat  majątku  nie  pidci^  to  już  ja  i  sam  nie  wie- 
dział, co  robić. 

—  A  ja  wiedział  —  rzekł  Eli.  —  Trzeba  było 
tylko,  żeby  un  pieniądze  wziął.  Wziąć  to  łatwo,  ale 
oddaćl... 

A  jak  odda?  —  zagadnął  Efroim,  chwytając 
tm  za  czarną  brodę. 

~  Aj,  aj!  już  ty  o  to  spokojny  bądź  !  Jemu  nie 
oddawania  idzie,  tylko  do  brania.    Im  na  wiosnę 
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tyle  pieniądzów  będzie  trzeba,  że  i  na  dziesięć  lat  ma- 
jątek puszczą,  a  tego,  co  wzięli,  nie  oddadzą,.. 

—  A  za  posiewy,  co  ja  zrobił? —  zagadnął  Jo- 
siel. 

—  Nu,  o  to  już  wy  z  Efroimem  pogadajcie,  mnie 
do  tego  nic. 

Żona  Josiela  postawiła  na  stole  przed  trzema  roz- 
mawiającymi chleb,  sól,  dwa  śledzie  na  wyszczerbio- 
nym talerzu,  i  trochę  prostej  wódki  w  butelce.  Eli 
wódki  nie  tknął,  ale  śledzia  jadł  i  chlebem  przekąsy- 
wał.  Zarazem  w  milczeniu  i  uważnie  słuchał  oży- 
wionej rozmowy,  która  wszczęła  się  pomiędzy  Efroi- 
mem i  Josielem.  Rzecz  szła  o  zwrócenie  temu  osta- 
tniemu kosztów,  na  gospodarstwo  w  Ręczynie  wyło- 
żonych. Josiel  wyliczał  je  inaczej,  a  Efroim  inaczej. 
Przez  dobry  kwadrans  trwało  wzajemne  przekonywa- 
nie się,  za  pomocą  szeregu  liczb,  wymawianych  i  na 
palcach  ukazywanych,  poczem  chciwa  i  namiętna  na- 
tura Efroima  zaczęła  brać  górę  nad  flegraatycznością 
i  skłonnością  do  ustępstw  Josiela.  Kiwał  głową,  wzdy- 
chał, za  włosy  się  chwytał,  opór  niejaki  stawiał  jesz- 
cze; ale  Efroim  obrotnym  językiem  i  natarczywemi 
giestami  przypierał  go  do  muru.  Nagło  Eli  wstał 
z  ławy  i,  podchodząc  do  sprzeczających  się,  wymówił 
z  wolna: 

—  Stillf  gadaliście  długo  i  ja  wam  nie  prze, 
dzął;  teraz  ja  powiem  słowo. 
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Dwaj  targujący  się  umilkli  i  pytające  oczy  w  mó- 
wiącego wlepili. 

—  Ty,  Efroim  —  mówił  Eli  —  racyi  nie  masz. 
Twoje  liczenie  niesprawiedliwe,  a  Josiela  sprawiedli- 
we. Dlaczego  ty  chcesz  jemu  niesprawiedliwość  wj-- 
rządzić?  Un  taki  człowiek,  że  z  nim  wszystko  można 
zrobić:  leniwy,  targować  się  nie  lubi,  i  wszystkiego 
boi  się.  Z  tego  korzystać  nie  można;  trzeba  zawsze 
podług  sprawiedliwości  robić. 

Mówił  to  z  wielką  powagą  i  spokojnie,  lecz  prze- 
nikliwe oczy  swe  z  wyrazem  pewnej  wyższości  wle- 
pił w  twarz  Efroima.    Był-że  to  ten  sam  człowiek, 
który  przed  kilku  kwadransami  tak  zręcznie,  tak  bez 
skrupułu  wyzyskiwał  słabości  mieszkańców  pałacu; 
który  przed  chwilą  jeszcze,  z  takim  radośnym  i  wzgar- 
dliwym uśmiechem  zadzierzgnął  jedno  z  oczek  ma- 
tni, przeznaczonej  na  oplątanie  pana  pałacu  tego, 
w  celach  niezgadzających  się  bynajmniej  z  pojęciem 
sprawiedliwości?    Teraz,  jako  przyjaciel,  jako  roz- 
jemca dwóch  sprzeczających  się  ludzi,  zaleci  im 
sprawiedliwość,  naganiał  korzystanie  z  cudzych  sła- 
bości.    Miał  więc  pewne  zasady   moralne,  pe- 
wne pojęcia  o  tem,  co  słuszne,  lub  niegodziwe,  we- 
dług których  układać  się  powinny  prawe  i  życzliwe 
stosunki  pomiędzy  ludźmi.    Szło  tylko  o  stosowanie 
tych  zasad  i  pojęć.    Stosował  on  je  do  spraw,  zacho- 
cych  pomiędzy  spółplemiennikami  swymi...  dalej 
loczynał  się  zakres  zjawisk,  obowiązków,  o  których 


224  ~ 


nie  powiedziały  mu  nic,  ani  ta  edukacja,  jaką  przedj 
wrotami  zajezdnych  karczem  otrzymał,  ani  ta,  co  pod 
dactiem  ojca  Judela  uczyła  go  miłości  i  sprawiedli- 
wości dla  swoich. 

Kwadrans  przeszło  Eli  dowodził  milozącema  J 
mowi  słuszności  żądań  Josiela. 

Efroim  milczał  z  razu,  r§ce  trzęsły  mu  się  trochę^ 
i  oczy  niespokojnie  biegały  * 

—  A  cóż  —  rzekł  nakoniec  —  niecli  tak  będzie, 
jak  ty  mówisz,  EU.  Ty  jesteś  sprawiedliwy  człowiek, 
ja  o  tóm  wieai,  bo  nie  rok  jeden  i  nie  dzieai^ 
z  tobą  interesa  robię.  Ty  dla  każdego  serce 
tów  wyjąć  i  pod  nóż  dać.  Ja  Josiela  rachunek  prayj- 
muję. 

Josiel  wyciągnął  ku  Elemu  dłoń  otwartą. 

—  Dziękuję,  Eli  —  rzekł  —  ty  mnie  dopomógł 
Ale  czy  to  pierwszy  raz? 

—  Nu,  nu  —  rzekł  Eli  —  niema  O  czego  gada^j 
tak  powinno  być,  nmie  już  tak  mój  stary  tiaiiczy^l 
kiedy  ja  ot  taki  maleńki  był. 

—  Wypijmy  na  zgodę!  —  rzekł  Josiel,  lymując 
butelkę  i  kieliszek. 

—  Wypijmy  —  potwierdził  Efroim. 

Wychylili  obaj  po  pół  kieliszka  gorzałki,  Eli  brze- 
gi warg  tylko  umoczył  w  płynie.    Ogar&^o  go  s  na- 
gła zamyślenie  jakieś;  stał  wyprostowałby  i  wzrok  roz- 
jaśniony utopił  w  przestrzeni.  -Czuł  się  człowie? ' 
ważnym  w  sferze  swojej,  i  dobrą  rolę  spełniaip 
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Powiedadano  mu,  źe  jest  sprawiedliwym,  że  dla  l 
swDidiserceTby  wyjął  i  pod  nóż  położył:  słowa  te 
lały  się  po  piersi  jego,  jak  krople  najsłodszego  : 
du,  i  uderzyły  w  głowę  fal^i  takich  uczuć,  które  c: 
dio6-by  Bajbardziej  nawykłe  do  schylania  się, 
no82%  w  g6r§. 

*  * 

W  pałaciii  pomiędzy  matką  i  synem,  toczyła 
o^iriona  rozmowa.  Pani  Malwina  siedziała  zn 
na  kanapie,  śród  tyriąca  drobiazgów;  Konrad  ch( 
po  pokoju,  z  twar^  trochę  markotną. 

—  Widzi-bo,  mama  —  mówił  —  martwi  mnii 
że  będę  musiał  znowu  Ręczyn  na  trzy  lata  od 
Zrtyniiją  majątek  do  szczętu... 

—  Nie  wierz  w  to,  kochaneczku,  nie  wierz 
trochę  —  perswadowała  matka —  po  co  go  mają 
Bować?  Zressstą,  cóż  robić?  takie  już  czasy  nas^ 
źe  musimy  oddawać  się  w  ich  ręce.  Oni  jedni  t 
mają  pieniądze... 

—  Myślałem  —  przerwał  młody  człowiek  - 
jsa  rok  wezmę  się  sam  do  gospodarstwa. 

—  Myślałeś  tak,  kochaneczku?  dobrze,  ba 
dobrze!  jesteś  statecznym,  młodym  człowiekiem  i 
X  "'  żadnych  brzydkich  pasyi...  Ale,  widzisz,  ( 
^  -  nie  powinien  żyć  dla  siebie  tylko...  masz  m 
i  ^stry... 

1  ^ 

OnMzkowa.  Tob  XX. 
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—  Zdaje  się  —  rzekł  Konrad,  stając —  iź  nie  za- 
pominałem nigdy  o  tem,  że  mama  jest  tu  pierwszy 
osobą,  a  ja  drugą. 

—  Ucliowaj  Boże,  Kouiul  nie  zapominałeś,  nie. 
Ale  figuruj  sobie,  że  ja  tu  dłużej  za  nic  w  świecie  sie- 
dzieć nie  mogę. 

—  A  gdzież?  —  zapytał  Konrad. 

—  Na  mieszkanie  do  N.  wyjadę. 

Konrad  przerwał  znowu  swą  przechadzkę,  stanął 
i  w  twarz  matki  oczy  wlepił. 

—  Do  N.?  —  rzekł  —  ależ  to  będzie  dużo  ko- 
sztować. 

—  Bagatela,  kochaneczku,  bagatela!  Zrobimy 
ekonomią...  Sześć  pokoi,  remarkuj  sobie,  tylko  sześć 
pokoi...  pokoików...  byle  pomieścić  się...  garnitur  me- 
bli z  Warszawy...  parę  koni  nam  dasz,  kabryolet  od 
Rentla...  Paulinę,  Marylkę,  Dorosię,  Karola,  Grre- 
gorza  i  Jana,  weźmiemy  z  sobą...  tylko  ich...  remar- 
kuj sobie...  nikogo  więcej... 

—  A  ileż  na  to  wszystko  pieniędzy  trzeba?  —  za- 
pytał Konrad,  głosem  wewnętrzną  niepewność  jaką^ 
zdradzającym. 

—  Bagateli,  kochaneczku,  bagateli!  daj  mi  tym- 
czasem to,  co  dziś  od  tych  żydów  wziąłeś... 

—  Ależ  ja  nie  mogę,  moja  mamo!  mnie  samemu 
potrzeba.    Lejzor  dopomina  się  o  dług  swój. 

—  Lejzor  poczeka...  Ach.  poziewanie  m 
ziewanicl    Jestem  chora  okropnie!...  A  Róża  *  a, 
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figuruj  sobie  sam,  czy  to  będzie  ładnie,  jeżeli  staremi 
pannami  zostaną? 

—  Ależ,  moja  mamol  muszę  tym  robotnikom  za- 
płacić, którzy  stajnią  budują... 

—  Poczekają,  poczekają...  zostaw  sobie  zresztą 
cokolwiek...  daj  mi  tysiąc  rubli...  remarkuj  sam...  tyl- 
ko tysiąc... 

Konrad,  z  rękoma  w  tył  założonemi  i  głową  w  dół 
zwieszoną,  chodził  znów  po  pokoju.  Pani  Mai  wina 
ścigała  go  wzrokiem,  w  którym,  z-za  zwykłej  jej  lek- 
komyślności, przeglądał  teraz  pewien  spryt  najniższe- 
go gatunku. 

—  Mój  Koniu  I  — zaczęła  ze  szczególną  powagą — 
ja  jestem  matką,  a  ty  jesteś  synem...  Figuruj  sobie 
tylko,  co  to  jest  matka,  a  co  syn...  Życie  ci  dałam; 
po  śmierci  nieboszczyka  ojca,  kiedyś  ty  jeszcze  ot  ta- 
ki był  maleńki,  majątkiem  sama  rządziłam...  pałac 
ten  zbudowałam...  żeby  nie  ja,  pałacu-byś  tego  nie 
miał...  alteracyi  ci  żadnej  nigdy  nie  sprawiłam...  pa- 
syi  twojej  do  tych  zwierząt  na  drodze  nie  staję... 
Miej-źe  i  ty  dla  mnie  wdzięczność!...  Pierwszej  mło- 
dości już  nie  jestem,  potrzebuję  zdrowie  swoje  i  hu- 
mor podtrzymać. 

Konrad  stanął  znowu  na  środku  pokoju. 

Moja  mamo  —  rzekł  —  czy  ja  na  mamę  kie- 
oekałem?  czy  nie  jestem  przywiązanym  i  wdzię- 
synem?    Mama  była  dla  mnie  bardzo  dobrą, 
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i  ja  z  powodu  mamy  żadnego  nigdy  zmartwienia  nie 
miałem. 

—  A  widzisz,  kocŁaneczku,  a  widziszl 

Konrad  pugilares  z  kieszeni  wyjął  i  paczkę  asy- 
gnat  storublowych  na  stole  położył. 

—  Mama  jest  tu  pierwszą  osobą  —  rzekł  —  a  ja 
drugą.  Niech  mama  robi  sobie,  co  chce,  ja  mamie 
sprzeciwiać  się  nie  mogę. 

Pani  Malwina  krótkie  swe,  pulchne  ramiona  wy- 
ciągnęła i  szyję  synowską  niemi  objęła, 

—  Niech  ci  to  Bóg  wynagrodzi  —  rzekła,  całując 
syna  w  czoło. — Dobry  syn  z  ciebie,  kochaneczkul  Da- 
ję ci  za  to  macierzyńskie  błogosławieństwo...  a  ty 
wiesz,  Koniu,  co  to  błogosławieństwo  macierzyń- 
skie. 

Ostatnie  słowa  uroczystym  głosem  wyrzekła, 
i  wskazujący  palec  prawej  ręki  w  górę  podniosła. 
Konrad  lewą  jej  rękę  do  ust  przycisnął. 

—  Dziękuję,  mamie  —  rzekł.  —  Mam  nadzieję, 
że  błogosławieństwo  to  uratuje  mnie  od  wszystkiego 
złego. 

—  Uratuje,  kochanku,  z  pewnością  uratuje! 

Po  tych  wyrazach,  matka  i  syn  wydobyli  się 
z  wzajemnego  uścisku.  Oboje  mieli  łzy  rozczulenia 
w  oczach.  ^X 

Nastąpiła  chwila  milczenia.  Konrad  chodził  zno- 
wu po  pokoju,  a  pani  Malwina  ćhowała  pieniądze  do 
szkatułeczki.    Konrad  westchnął  głośno. 
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—  Jestem  trochę  niespokojny  —  rzekł. 

—  A  czego?  kochaneczku  —  zapytała  matka. 

—  O  interesa  te...  niech  ich  djabli... 

—  Nie  mów  mi  tylko  nic  o  interesach,  kochanku. 
Co  tam  za  interesa?  jakie  interesa?... 

—  Ale,  bo  widzi  mama...  może  być  kiedyś  źle. 

—  Co  źle?  nie  wierz  w  to  ani  trochę.  Słuchaj  tyl- 
ko matki,  która  chce  twego  szczęścia. 

—  Więc  cóż  mam  czynić? 

—  Staraj  się  o  kuzynkę,  staraj  się... 

—  OLilę? 

—  A  tak,  o  Lilę. 

—  Ależ  to  jeszcze  dziecko. 

—  Nie  wierz  w  to  ani  trochę.  Za  rok  będzie  do- 
rosłą panną.  Kajetan  pewno  jej  testamentem  sumę 
posagową  zapewni,  a  zresztą  i  bracia  jej  nie  skrzyw- 
dzą... Kamil...  no,  nie  wiem...  wiesz,  że  życzę  sobie, 
aby  się  z  Różą  naszą  ożenił...  a  Mieczysław,  znasz 
go..,  avec  ses  sentimenłs  chevaleresquesy  siostry  iiie 
skrzywdzi. 

—  At!  —  przerwał  Konrad  —  już  to  ożenienie 
się...  niech  je  tam... 

—  Dlaczego,  kochanku?  dlaczego?  wszyscy  żenią 
się...  Czy  obserwowałeś  Lilę? 


%  przyznam  się  mamie,  że  i  nie  patrzyłem 
lo  tego  czasu. 

'o  źle,  to  bardzo  źle!  powinieneś  już  lui  faire 
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la  cour,  bo  potem  kto  inny  gotów  podskoczyć...  Dzie- 
wczyna, jak  obraz...  piękna  będzie! 
We  drzwiach  pokoju  stanął  lokaj. 

—  Jakiś  Paweł  Szyłło  przyjechał— rzekł — i  chce 
się  widzieć  z  panem. 

Konrad  cmoknął  z  niezadowoleniem  i  ociągał  się 
z  odejściem. 

—  Cóż  to  za  figura,  ten  Szyłło,  i  czego  on  chce 
od  ciebie? — zapytała  pani  Malwina,  układając  w  szka- 
tułce koroneczki  i  wstążeczki. 

—  A  to  ten  szlachcic,  mamo,  od  którego  mama 
pieniędzy  pożyczyła,  kiedy  to  jeszcze  dom  nasz  nie 
był  skończony. 

—  Pałac  —  poprawiła  pani  Malwina. —  A,  przy- 
pominam sobie!  oblig  podpisałeś  z  opiekunem  jeszcze. 
Ach!...  moje  poziewanie!...  Czegóż  ten  szlachcic  chce 
od  ciebie? 

Odpowiedzi  nie  było,  bo  Konrad,  z  brwią  zmar- 
szczoną i  wzrokiem  wbitym  w  ziemię,  pokój  opu- 


W  sali  jadalnej  Paweł  Szyłło  oczekiwał  na  au- 
dyencyą  u  młodego  dłużnika. 

—  A!  —  rzekł,  wchodząc  Konrad  — dzień  dobry 
panu!    Jakże  się  pan  miewa?  kopę  już  lat  pan  i  3 
nie  był.    Coż  słychać  w  Łozowej?  jak  zdrowie 
stwa  Fabianowstwa? 
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MówS  to  z  przymuszonym  uśmiechem  na  ustach, 
ktdre  fazyway  sif  mintowołi;  usiadł  i  gościowi  w  po- 
bHia  aidbie  miejsce  wskazał. 

Szyłło,  ubrany  w  surdut  odświętny,  na  którym 
znajdowała  się  jedna  tylko  łata,  i  to  u  spodu  rękawa, 
w  butach  grubych,  starannie  oczyszczonych,  w  szero- 
kiej chnstce  wełnianej,  długiemi  końcami  na  staro- 
świecką atiasową  kamizelkę  spadającej,  ukłonił  się, 
nsiactt  i  kilka  pierwszych  słów  powitania  z  wyraźnem 
zmieszaniem  wymówił. 

—  Prawdę  pan  dobrodziej  powiedziałeś,  że  kopa 
htf  jakem  ja  tu  nie  był...  Ot,  nie  chciałem  o  swój 
drobiazg  dokuczać...  Teraz  jednak  przyjechałem  do 
pana  dobrodzieja  z  prośbą... 

—  Cóż  takiego?  cóż  takiego?  —  zapalając  papie- 
ros i  otwartą  cygarnicę  gościowi  podając,  wymówił 
Konrad. 

—  Ot,  czy  nie  mógł-bym  już  teraz  z  łaski  Pana 
Dobrodzieja  do  swojej  własności  powrócić?... 

Obracał  w  ręku  papieros,  nie  zapalając  go,  i  z  tro- 
chą  niepokoju  patrzył  w  twarz  dziedzica  Ręczyna. 

—  Cóż  to?  —  zaczął  Konrad,  jąkając  się  i  spusz- 
czając oczy  —  pan  chce...  pan  wymaga...  abym 
panu.... 

—  Broń  Boże,  nie  wjmagam,  Panie  Dobrodzieju  ; 
'  iałem  tylko  prosić,  czy-byś  pan  nie  mógł  mi  kapi- 

'cu  mego  teraz  zwrócić...  Dziesięć  lat  już  mija, 
adem  swą  folwarczynę  w  złą  godzinę  jakąś  sprze- 
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dał,  a  kapitalik  za  nią  wzięty  u  Pana  Dobrod^^ieja 
i  u  panów  Orchowskich  ulokowałem...  Nie  bjłem  do- 
kuczliwy, nie  łaziłem,  nie  stękałem...  i  teraz  mote- 
bym  sam,  ot  tak  z  własnej  intencyi,  tu  nie  przyje- 
chał... ale  mam  starą  matkę,  chciał-bym  ją  wziąć  do 
siebie...  mam  dzieci...  syna,  który  mi  Panie  Dobro- 
dzieju w  dęba  urósł...  trzeba-by  go  do  gospodarstwa 
przyłożyć,  jaką  choć-by  dzierżawinę  wziąwszy.^,  a  ta 
bez  pieniędzy  ani  rusz... 

Konrad  powstał  żywo  z  krzesła  i  zaczął,  według 
zwyczaju  swego,  przechadzać  się  po  sali.  Szyłło  wo* 
dził  za  nim  oczyma  z  niepokojem  widocznym. 

—  Mój  panie  Szyłło  —  rzekł  po  chwili  Konrad, 
przed  gościem  swym  stając — ja  daUbóg  nie  wiem,  ao 
już  mam  panu  powiedzieć.  Pieniądze  się  panu  nap 
leżą...  nie  przeczę...  tylko...  że  ja,  panie  Szyłło,  piemę- 
dzy  dalibóg  teraz  nie  mam. 

Szyłło  głowę  pochylił. 

—  Ot,  —  rzekł  —  człowiek  już  sobie  wszystko 
tak  ułożył,  na  duchu  wzmógł  się...  bo  to,  Panie  Do- 
brodzieju mój,  nie  łatwo  na  duchu  wzmóda  Się  komn^ 
kto  od  tylu  już  lat  łaskawy  chleb  jada.  Był-bym  tak 
i  dłużej  żył  jeszcze,  ale  siostra  przyjechała  i  rzekła: 
wzmóż  się  Pawle,  na  duchu  1  Otóż  wzmogłem  się 
i  o  kawał  gruntu  do  wydzierżawienia  a  chatą  ro«py- 
tałem  i,  znalazłszy  go,  do  Pana  Dobrodzieja  przyje- 
chałem. No,  ale  widzę,  że  mi  gwiazda  moja  źle  przy- 
świeciła i  że  do  łaskawego  chleba  wrócić  wypadnie. 
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Mówił  to  głosem  przerywanym  i  goryczą  pewną 
przebrzmiewającym.  Konrad  chodził  po  sali,  zawsty- 
^dzony  trochę  i  rozgniewany. 

—  Mój  panie  Szył! o  —  rzekł  —  cóż  ja  zrobię, 
kiedy  nie  mamV  jak  Boga  kocham,  nie  mam! 

—  Moie-by  choć  proeanćiki  Pan  Dobrodziej  teraz 
mógł  oddać.  Uzbierało  ich  się  latami  może  na  jakie 
tysiąc  rubelków  lub  więcej...  Na  pierwszy  rok  star- 
czylo-by,  a  potem  jak  Bóg  zrządzi... 

Konrad  stał  na  środku  sali  i  myślał. 

—  Zaczekaj  trochę,  panie  Szyłło  —  rzekł  po 
chwili  i,  spiesznie  wyszedłszy  z  sali,  szerokiemi  kroka- 
mi ku  pokojom  ma&i  podążył. 

—  Mamo!  —  zaczął,  wchodząc  do  składu  dro- 
biazgów —  ten  Szyłło  dopomina  się  o  swoje  pienią- 
dze... jak  Boga  kocham  ma  racyą...  Dziesięć  lat  już 
mu  kapitał  trzymamy...  Nie  wiem  sam,  co  to  takiego, 
ale  mi  człowieka  tego  żal...  chciał-bym  mu  oddać? 

—  A  to  oddaj  mu,  duszo  moja,  oddaj,  kiedy 
chcesz!  albo  ja  ci  zabraniam  oddać?  —  zawołała  pa- 
ni Malwina,  która  mowy  syna  wysłuchała  w  widoczną 
niecierpliwością. 

Konrad  szeroko  oczy  roztworzył. 

—  Jakże  ja  oddam  —  rzekł  —  kiedy  nie  mam 
pieniędzy?    Mama  najlepiej  wie,  że  nie  mam. 

-  To  nie  oddawaj,  duszo  moja  —  odparła  ma- 
.11  —  nie  oddawaj  i  powiedz  mu,  żel)y  sobie  po- 
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—  Wstyd  to  trochę,  jak  Boga  kocham,  —  ci- 
szej zauważył  syn.  I 

Pani  Malwina  ołóweczkiem  w  srebro  oprawnym 
coś  na  kawałku  papieru  kreśliła. 

—  Sztuka  weby  najcieńszej...  — szeptała — aksa- 
mit dla  Róży...  biureczko  z  różanego  drzewa...  dywa- 
ników cztery... 

Układała  regiestrzyk  sprawunków  do  Królewca. 

—  Mamo  1  —  rzekł  Konrad. 

—  A  co  tam,  kochaneczku  ?  dystrakcyą  mi  ro- 
bisz.,. 

—  Może-by  te  tysiąc  rubli,  które  mama  wzięła  na  j 
nowe  meble  i  wynajęcie  mieszkania  w  N.,  oddać  tym-  i| 
czasem  Szylle...  \ 

Przerwało  mu  poruszenie  się  nagłe  pani  Malwiny  | 
z  kanapki.  | 

—  Koniu  1  —  zawołała,  rękoma  trzęsąc  —  nie  i 
mów  ty  mi  o  interesach  ani  słowa !  Podaj  mi  ze  sto-  j 
liczka  flakon  z  toaletowym  octem  i  idź  sobie  precz !  ! 

Konrad  podał  flakon  pośpiesznie  i,  wzdychając 
głośno,  miał  się  ku  odejściu.  Matka  rzuciła  za  nim 
spójrzenie  takie,  jakby  go  pożałowała.  ; 

—  Słuchaj,  kochaneczku  —  rzekła  —  nie  bądź-  ' 
że  dzieckieml  Kto  to  teraz  długi  płaci?  czasy  ciężkie! 
Niech  ten  Szyłło  kontentuje  się  tem,  że  pieniądze  je- 
go nie  przepadną.    Powiedz  mu,  że  sami  led«'"  - 
my  żyć  z  czego... 

Ale  Konrada  już  nie  było  w  pokoju.  ! 
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—  Mój  panie  Szyłło  —  rzekł  dziedzic  Ręczyna, 
wchodząc  do  sali  jadalnej  —  już  na  to  nic  nie  pora- 
dzę... pieniędzy  niema...  Czy  to  teraz  takie  czasy,  żeby 
długi  płacić  ?...  Pan  powinieneś  kontentowaó  sig  tem> 
że  pieniądze  pańskie  nie  przepadną... 
Szyłło  wstał  z  krzesła. 

—  Ha,  —  rzekł  —  cóż  robić  ?  Człowiek  zgrze- 
szył ciężko,  ojcowiznę  swą  bez  potrzeby  sprzedając, 
i  teraz  pokutować  musi.  Ale  za  co  stara  moja  matka, 
moje  dzieci  pokutować  mają?  No,  za  moje  grzechy 
zapewne. 

Ukłonił  się  i,  otrzymawszy  od  przechadzającego 
się  znown  po  sali  Konrada  wzajemny  ukłon,  miał  się 
Im  odejściu.    Przy  drzwiach  stanął  znowu. 

—  Kiedyż  mogę  spodziewać  się?...  —  zaczął. 
Konrad  wybuchnął. 

  Ależ  na  wiosnę,  kochany  panie,  na  wiosnę 

wszystko  co  do  grosza  oddam...  jak  Boga  kocham  od- 
dam !.,.  Pan  myślisz  może,  że  ja  nie  chcę  oddać,  ale 
mylisz  się  bardzo.  Ja  serce-bym  swoje  wyjął,  żebym 
mógł,  i  oddał  panu;  ale  cóż  ja  zrobię,  kiedy  nie 
mam? 

Przy  ostatnich  wyrazach  głos  jego  wpadł  w  ton 
niemal  żałosny. 

  Poczekam  więc  —  rzekł  Szyłło  i  wysunął  się 

dziedzińcu  przy  bramie,  obok  wózka  Elego 
ima,  stał  inny  jednokonny  wózek  Pawła  Szył- 
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ły.  Rezydent  łozowskiego  dwora,  z  czapką  miko 
na  oczy  nasuniętą,,  umieścił  się  w  skromnym  ekwi- 
pażu  swoim  i  ruszył  za  bramę.  Ćwierć  wiorsty  za- 
ledwie przebył,  gdy  zajechała  mu  drogę  pełnym 
kłusem  pędząca  zgrabna  najtyczaaka.  Siediaał  na 
niej  Kamil  Orchowski.  Szyłło  poznał  jadącego,  ko- 
nika swego  z  drogi  pokornie  zwrócił  i  czapką  ukłon 
dość  nizki  oddał. 

—  Ot  i  ten  —  rzekł  do  siebie  —  część  mego 
dobra  na  swoich  plecach  wiezie! 

Obejrzał  się  za  najtyczanką  i  konia  zatrzymał. 

—  Moźe-by  wrócić  i  pomówić  z  nim...  przy 
okazyi?...  Nie  trzeba-by  już  ciągnąć  si§  do  Orchowa. 

Ściągnął  lejce,  jakby  miał  wracać;  lecz  w  tśjże 
chwih  popędził  na  przód. 

—  Nie  chce  się  jakoś  —  szepnął  —  ambaras... 
a  zresztą,  nie  wypada  turbować  go,  kiedy  w  gościnę 
pojechał...  Ej,  z  Bogiem  na  przód,  pora  człowiek©^ 
odpocząć  w  chacie. 

Leniwstwo  przemogło...  pojechał  dalej.  O  parę 
wiorst  od  dworu  ręczyńskiego,  w  poblilu  irst  dniej 
i  ludnej,  przy  drodze  była  karczma.  Przed  wrotmi 
jej  stał,  fajkę  paląc,  żyd  arendarz. 

—  Dzień  dobry,  panie  Chackiell — zawołał  Szył- 
ło, gdy  wózek  jego  zrównał  się  z  karczmą. 

—  Dzień  dobry  Jegomości.    Zkąd  Paa  Bóg 
wadzi? 


Fizjogjaoima  żyda,  dawnego  znajomego,  do  ga- 
wędki  zsaptamAB.   Paweł  zatrzymał  konia. 

—  CóŁ  im.  u  was  słychać,  panie  Chackiel? 

—  A  co  ma  być  słychać?  nowina  wielka!  pose- 
sorów  nowych  będziem  mieli !  Josiel  arendy  odstą^ 
jSt  Wboiam  a  jasnj  Pan  Konrad  wziuł  dziś  od  niego 
liadatkii  dwa  tysiącóio,,.  Żona  moja  we  dworze  była 
i  Josielowa  jej  o  tego  gadała. 

Szjłło  siedział  na  wózku,  jak  skamieniały. 

—  Dwa  tysiące  rubli  wziął? — zawołał  nagle...  — 
dziś...  dziś?  Człowieku!  ta  być  nie  może! 

—  Nu,  dlaczego  nie  może  być,  kiedy  jest.  Un 
m  oSmset  rMów  od  Efroima  cztery  koniów  kupił, 
a  ona...  nu,  matka...  za  resztę  do  N.  na  mieszkanie 
pcgedzie....    Mojej  żonie  Dorotka^  ta  panną  służąca, 

00  to  faworytka  samej  pani,  o  tego  wszystkiego  gadała. 

Żyd  mów9  doić  długo  o  różnych  szczegółach^  po- 
wziętych we  dworze  przez  żonę  jego  z  ust  Josielowej 

1  Dorotki,  a  Szyłło  siedział  na  wózku  wciąż  jak  ska- 
mieniiJy,  z  głową  na  pierś  zwieszoną,  z  rękoma  opusz- 
czonemi  na  kolana.  Siedział  i  dumał...  Nagle 
zmarszczył  czoło  i  wykrzywił  usta  tak,  jakby  mu  się 
niespodzianie  coś  niewymownie  niesmacznego  na  po- 
dniebienie się  dostało. 

—  A  niech-że  ich  siarczyste!...  —  krzyknął. 

ie  dokończył.    Ręką  machnął,  z  wózka  zesko- 
\     i  głosem  podniesionym  zawołał : 

—  Panie  Chackiel  1  daj  kieliszek  gorzałki,  a  tęgiej, 
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bo  jeżeli  robaka  nie  zapiję,  dalibóg  trupem  chyba 
padnę. 

I  krokiem  ciężkim,  jakby  mu  stopy  ołowiem  aa- 
puszczono,  milcząc,  lecz  pięście  ściskając,  powlókł  się 
za  arendarzem  do  karczmy. 

Kamil  tymczasem  gościł  już  w  pałacu.  Róża,  któ- 
ra, ujrzawszy  najtyczankę  kuzyna  na  dziedzińcu,  wnet 
pochwyciła  do  ręki  książkę,  bawiła  go  wymienianiem 
tytułów  rozlicznych  dzieł  i  czynionemi  o  nich  na  los 
szczęścia  uwagami.  Ale  Kamil  przekładał  widocznie 
nad  uczonośó  starszej  siostry  filuterne  spójrzenia, 
żwawe  ruchy,  wabne  uśmieszki  i  białe  ząbki  młod- 
szej. Siedział  na  kanapie,  wygodnie  rozparty  i  cichą 
rozmowę,  uśmiechami  przeplataną,  prowadził  z  Florą. 
Pani  Malwina  w  trzecim  pokoju  pisała  regiestrzyki, 
jeden  po  drugim.  Nagle  uchyliła  się  spuszczona 
portyera  i  do  składu  drobiazgów  wbiegła  Róża.  Łzy 
miała  w  oczach  i  szkarłatne  rumieńce  na  twarzy. 
Wbiegła  i,  rzuciwszy  się  na  fotel,  ręką  oczy  zakryła. 
W  drugiej  ręce  trzymała  książkę. 

—  A  to  co?  —  zapytała  z  niezadowoleniem  pani 
Malwina.  —  Czegożeś  przyleciała,  jak  waryatka?  Ja 
siedzę  tu,  żeby  wam  nie  przeszkadzać...  żebyście  się 
porozumieli...  żebyś  go  dla  siebie  zobligowaia,  a  ty... 

Panna  rękę  od  oczu  odjęła  i  na  matkę  spójrzała 
wzrokiem,  błyszczącym  łzami  i  iskrami. 

—  Dziękuję  mamie  —  zawołała  z  wybuche 
już  ja  tego  dłużej  nie  zniosę...  Kamilowi  Flora  " 
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bała  się  i  ona  powiedziała  mi  onegdaj,  że  go  kocha, 
Niecliże  się  sobie  kochają,,  ja  im  przeszkadzać  nie 
chcę!  Po  co  te  komedye?  po  co  to  czytanie?..-  Dość 
tego! 

Pani  Mai  wina,  zdumiona  najprzód,  wzruszyła  po- 
tem ramionami  i  rzekła: 

—  At,  dzieciństwo!  kaprysy!  figuruj  sobie,  moja 
duszo,  że  jesteś  waryatką. 

W  tym  samym  czasie  Kamil,  znalazłszy  się  sam 
na-sam  z  Florą,  ujął  ją  za  rękę  i  głęboko  spojrzał  jej 
w  błękitne  oczy.  Dziewczyna  zapłonęła  szkarłatem. 

—  Nie  zapomnisz  o  mnie,  kuzynko,  mieszka- 
jąc w  N  ? 

—  Jak  możesz  przypuszczać  coś  podobnego,  ku- 
zynie? 

—  Będziemy  widywali  się  daleko  rzadziej... 

—  Czy  nie  przyjedziesz  do  nas?  —  zapytała 
szeptem  i  smutnie. 

—  Alboż-bym  mógł  wyrzec  się  dobrowolnie  wi- 
dzenia tak  prześhcznej  istotki,  jak  ty  jesteś,  Floro? 

Słowa  jego  były  lekceważące,  choć  miały  ozna- 
czać czułość;  wzrok,  którym  okrył  postać  młodej,  ho- 
żej dziewczyny,  ubliżał  jej,  jakkolwiek  objawiał  na- 
miętne wzruszenie.    Ale  Flora  nie  znała  się  widać  na 
znaczeniu  słów  i  na  tych  stopniach  uczucia,  tak  niz- 
\  «e  aż  uwłaczających...  Ręka  jej,  ściskana  w  dło- 
.łodego  mężczyzny,  drgnęła...    Oczy  ich  spotkały 
Mbić  Flory  znalazła  się  opasaną  ramieniem  Ka- 
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mila,  który  pochylił  się  i  pocałował  parpnrowe  jej 
usta... 

—  Kamilu !  — szepnęła  dziewczyna,  blada  i  drżą- 
ca —  kocham  cię  1 

Podniosła  rękę  do  czoła  i  zawołałai  zddia  jeszcze, 
ale  namiętnie: 

—  Kamilu!  czuję...  czuję,  źe  kocham  cię  bardzo... 
nad  wszystko...  na  śmierć  i  życie!... 

Była  w  tej  chwili  prawie  piękną.  Na  twarzy  jej 
bladej,  w  oczach  łez  pełnych,  w  głosie  drżącym  pa- 
nowały moc  i  szczerość  uczucia. 

—  Pocóż  tak  tragicznie?  —  uśmiechnął  się 
Kamil  —  na  śmierć  i  życie !  Któż  widział,  aby  tak 
śliczne,  młode  usteczka  mówiły  o  śmierci?  Słucliąj^ 
Florciu !  miłość  to  chwila...  trzeba  ją  ehwytaó  eo  prę- 
dzej, bo  uciecze... 

I  jakby  czynem  dowieść  chciał  własnego  zdania, 
przycisnął  do  ust  białe  paluszki  Flory. 
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w  Łozowej  życie  płynęło  zwyczajnym  trybem. 
Wieczory  wszystkie,  tak,  jak  i  ów  pierwszy,  który  po 
pc2jhfmL  Mahalioy  nastąioły  Eezne  domowe  towa-  \ 
rzystwo  spędzało  wspólnie,  zabawiając  się  muzyką, 
rymowaniem,  pokazywaniem  Czumaków  i  Turków, 
nalladoiraidm  skrzeczenia  iab  i  piania  kogutów,  sztu- 
kami^ przez  pana  Karola  dokonywanemi,  opowiada- 
niem nakoniec  różnych  zabawnych  i  zadziwiających 
wydarzeń  z  żyda  figlujących  studentów,  sławnych 
Hammuf^  lab  oodawnyeb  myiMirjch.  Zabawy  te  uroz- 
maicały się  nieidedy  tak  zwanemi  prześladowaniami, 
xwróqoneini  ku  paam  Wiktorynowi,  za  to  niby,  że  przy- 
siacta  się  do  pani  Enstadiy!,  lub  ku  panu  Pawłowi, 
'  że  ma  się  do  panny  Antoniny.  Towarzystwo  całe 
śmiało  się  z  idyotycznego  zakłopotania  jednego 
z  ""oiemanych  konkurentów,  z  sentymentalności  i  żar- 
tc  Wych  min  dtugidgo;  pan  Fabian  zaś  z  rozrze- 
n     ^%in  spogląda!  na  dobry  bumor  swej  czeladki 
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i  wesołe  twarzyczki  swoich  aniołków.  Uznawał  się 
i  czuł  patryarchą  gromady  tej,  a  rola  ta  scUebia- 
ła  w  najwyższym  stopniu  romantycznej  jego  wy- 
obraźni. 

—  O!  —  mówił,  spoglądając  na  śmiejące  się  do- 
koła twarze  —  jakże  to  słodko  rozlewać  dokoła  siebie 
radość  i  szczęście ! . 

W  zabawach  tych  dwie  tylko  osoby  udziału  nie 
brały  nigdy.  Pani  Adela,  nadąsana  najczęściej,  nie- 
kiedy na  ból  głowy,  z  irytacyi  pochodzący,  chora, 
czasem  smutna  głęboko  i  ponurym  wzrokiem  drobne 
postacie  dzieci  swych  ścigająca,  siadywała  przy  lam- 
pie, cerując  pończochy,  lub  naprawiając  stare  sukien- 
ki i  koszulki;  Michalina  zaś,  przeglądała  w  milczeniu 
liczne  albumy,  albo  usuwała  się  do  innego  salonu 
z  Ludką,  Józiem  i  robotą  w  ręku,  ucząc  i  bawiąc  ra- 
zem dzieci  opowiadaniami,  których  one  słuchały  z  ra- 
dością i  zajęciem.  Ilekroć  guwernantka  wyłączyła 
się  w  ten  sposób  z  zebranego  grona,  w  mgnieniu  oka 
pomiędzy  dwiema  rezydentkami  następowało  chwilo- 
we, dla  wspólnych  celów,  zjednoczenie. 

—  Wielka  pani...  obcować  z  nami  nie  raczy... 
—  trzepała  panna  Antonina.  —  Już  ja  pani  mówię, 
że  ona  ma  złe  serce... 

—  A  ja  pani  to  tylko  powiadam  —  cedziła  pani 
Eustachya  —  że  ta  panna  guwernantka  wiele..,  wiele 
jiaństwa  kosztować  będzie! 

Wśród  sprzecznych  pomiędzy  sobą,  a  vi 


nych,  prófmaczyełi,  więc  złofliwych,  upokorzonych 
f  położeniem  swem,  a  więc  npakarzać  wzajem  lubią- 
cych, żywiołów,  które  dom  ten  napełniały,  położe- 
nie młodej  osamotnionej  dziewczyny  nie  było  ła- 
twóm* 

Ale  aie  br&Uo  jćj  zajęcia,  w  którem  topiła 
wszelkie  nieprzyjemne  wrażenia,  wszelkie  może  troski 

^  tęsknoty,  w  sierocem  milczeniu  przenoszone.  Wy- 
nalazła ona  w  dniu  godzinę  wolną,  w  której  zaczęła 
uczyć  czytania  i  pisania   dwunastoletnią  synowicę 

\  swą,  Jadwisię;  potem  przyszło  jej  na  myśl,  że  w  tej 
samej  godzinie  uczyć  mogła-by  także  i  Walka. 

Z  i%  myślą  udała  się  dnia  pewnego  do  oficyny, 
\  iibsśąfi^  za  pomieszkaiiie  rezydentom.  Miała  właśnie 
'  wqtó  do  izby  brata,  gdy  z  za  przeciwległych  drzwi 
dofidoj^  ncha  niewyraźne  jakieś  bąkanie,  niby  czy- 
^.  tanie,  niby  sylabizowanie.   Poznała  głos  siedmnasto- 
letniego  synowca  swego.    Ktoś  tam  za  drzwiami  czy- 
(  tac  go  uczył.    Michalina  zatrzymała  się  przez  chwilę 
[  w  kurytarzyku  i  słuchała.    Głos,  bąkający  bajkę  ja- 
!:        z  alementaifza,  umilkł.   Inny  za  to  głos  ode- 
zwał się: 

—  No,  Wałku,  a  teraz  trochę  arytmetyki... 
i       —  Trzy  razy  sześć  —  zaczął  Wałek  —  ośmna- 

I***   cztery  razy  8zeS6 
l  mnął  głośno  i  przeciągle. 

F  Dość  już  tego!  —  zawołał, 

i  16* 
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—  Jeszcze  trochę,  no,  jeszcze  trochę!  —  perswa- 
dował mu  pan  Wiktoryn. 

Michalina  opuściła  oficynę., 

—  Kto-by  się  tego  spodziewał?  —  szepnęła  do 
siebie. 

W  istocie,  kto-by  się  spodziewał,  żeby  wirtuoz- 
flecista,  z  okrągłą  swoją  figurą  i  na-pół  idyotycznyni 
uśmiechem,  rozlanym  na  pulchnej,  rumianej  twarzy, 
jednę  z  sześciu  godzin,  pozostających  mu  w  ciągu  do- 
by do  spania,  poświęcał  dobrym  uczynkom?  Micha- 
lina czuła  ku  niemu  życzliwość  i  wdzięczność.  Przy 
pierwszej  sposobności  zbliżyła  się  do  najstarszego 
z  rezydentów. 

/  —  Dziękuję  panu  za  Walka  —  rzekła  —  ser- 

decznie dziękujęl...  uczysz  go  pan  czytać  i  rachun- 
ków... 

Pan  Wiktoryn  zmieszał  się  niezmiernie. 

—  Niema  za  co,  pani  dobrodziejko — wyjąkał— 
niema  za  co...  chłopiec  rośnie,  na  las  patrząc... 

Westchnął.  Westchnienie  to  zaciekawiło  Micha- 
linę. Przywykła  widzieć  pana  Wiktoryna  z  uśmie- 
chem wiecznej  błogości  na  ustach. 

—  Pan  miałeś  rodzinę?  —  zapytała  nieśmiało. 
Uśmiech  pana  Wiktoryna  zniknął  bez  śladu. 

—  Jednego  tylko  syna  miałem,  pani  dobro- 
dziejko... 

—  I  cóż? 

—  Ha,  wyrósł,  tak  samo  na  las  patrząc,  i... 
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r       Ta  reką  machnął. 

—  Poszedł  gdzieś  w  świat...  ani  wiem,  gdzie  się 

Stał  chwilę  w  milczeniu,  z  głową  spuszczoną,  po- 
tem rzekł  jeszcze: 

—  Myślałem,  bywało,  że  na  starość  głowę  do  nie- 
go pnytołę;  ale  ot...  nidma  go. 

Po  rozmowie  tej\  pan  Wiktoryn  przez  cały  wie- 
czór nie  zdrzemnął  się  ani  razu,  nie  śmiał  się  ze  sztuk 
pana  Karola,  a  gdy  z  Apolkiem  i  panem  Fabianem 

0  . Igry  wać  zaczął  tercet  jakiś,  z  fletu  jego  wydobywa- 

Iły  się  tony  głośniejsze,  niż  zwykle,  skarżące  się  niby 
ua  coś,  a  z  nad  wydętych  rumianych  policzków  sza- 
ro, matę  oczki)  idepione  uporczywie  w  twarz  Micha- 
liny, zdawały  się  wciąż  powtarzać:  niema  go!  nie- 
1  ma  gol 

f        Każdy  zresztą  z  ludzi  tych,  tak  niedołężnych  i  ko- 
micznych^ łaskawym  chlebem  tak  rozpróżniaczonych 

1  yioniżonych,  posiadał  za  sobą  historyą  jakąś,  bole- 
snych przejść  i  strat  niepozbawioną    Każdy  z  nich 

\  aiegdyS  mtii  ognisko  domowe,  serca,  które  go  ko- 
1.  olud^f  cele  jakieś  przed  sobą,  nadzieje  i  małe  am- 
U^gre*  Każdy  przyjechał  tu  z  razu  na  dni,  tygo- 
dni kflka,  ot  tak,  dla  odpoczynku,  dla  upatrzenia 
sobie  nowej  drogi,  nowego  miejsca  na  świecie.  Mi- 
1  Brdzie  państwa  Fabianowstwa  utuliło  pod  skrzy- 
^  <  n  swem  wszystkie  te  troski,  te  leniwstwa,  i  ludzi, 
]    ^  mieli  jeszcze  zamiar  gdzieś  iść,  czegoś  szukać, 
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coś  robić,  rozciągnęło  na  wygodnem  łożu  dworskiój 
rezydencji. 

Pewnego  dnia  Miclialina  zauważyła,  że  pani 
Eustachya  podnosiła  głowę  mniej  wspaniale,  niż  za* 
wsze,  oczu  nie  przymrużała,  policzków  nie  wydyma- 
ła, a  wszedłszy  z  rana  do  garderoby,  powieki  miala^ 
jakby  od  płaczu,  nabrzękłe. 

—  Czy  pani  nie  czuje  się  dziś  cierpiącą?  —życzli- 
wie zapytała  młoda  nauczycielka. 

Rezydentka  podniosła  na  nią,  wzrok,  przyćmiony 
wilgocią. 

—  Nie  —  odparła  —  nie  jestem  cierpiącą;  ale 
dziś  właśnie  rocznica  ślubu  mego  z  nieboszczykiem 
moim  mężem...  Trzydzieści  jeden  lat  temu,  przymie- 
rzałam o  tej  porze  ślubną  suknią,  a  lokaj  przyni(3sł 
mi  od  niego  bukiet,  jak  dziś  pamięta.m,  z  róż  i  ja- 
śminu— bo  było  to  w  maju... 

Patrzała  znowu  w  ogień  i  dumała.  Podarte  łia- 
fty  negliżu  zwieszały  się  nied])ale  na  znękanej  jej 
postaci,  twarz  z  pod  siwiejących  włosów,  nieucze- 
sanych jeszcze,  wyglądała  zżółkła  i  zmarszczona,  iia 
ustach  zwiędłych  błądził  wypraż  goryczy.  Jakże  da- 
leko, daleko  teraz  był  od  niej  maj  ów,  o  którym 
wspominała...  maj  młodości  i  miłości,  ze  ślubną  sa* 
knią  i  bukietem  róż,  od  narzeczonego  jej  przysła- 
nym 1 

Innego  dnia  znowu,  pani  Adela  była  w  szcze- 
gólnie kwaśnym  humorze,  a  złość  swą,  wznieconą 


przez  kucharza  i  Anulę,  spędzała  na  pannie  Anto- 
nina   ModBza  2  rezydentek  słuchała  wszystkiego 
cierpliwie^  w  milczeniu,  z  zaciśniętemi  mocno  ustami 
^  i  żółtszą  jeszcze,  niż  zwykle,  cerą  twarzy.   Na  obiad 
r.  nie  przyszła,  wymawiając  się  bólem  zębów;  po  obie- 
t   dzie  zai,  Michalina,    wracając  z  dziećmi  do  swego 
pokój przez  jej  pokój  przechodzić  musiała.  Rezy- 
dentka  klęczała  przed  ołtarzykiem,  obwieszonym  pa- 
^  cooiicami,  wstążeczkami,  pawiemi  piórami  i  muślino- 
;    wemi  festonikami.    Modliła  się  żarliwie,  tak  żarliwie, 
•    że  aż  na-pół  głośno. 

[  —  Ojcze  nieWeskil  —  mówiła — jeżeli  wola  Two- 
I  JB,^  DMj  choć  na  koniec  życia,  chatkę  własną...  cha- 
^  ticf  malenieczką  choćby,  ale  własną...  a  jeżeli,  Pa- 
^  m%  wola  Twoja  nie  zgadza  się  z  moją,  zabierz  mnie 
'    prędzśj  do  siebie  i  z  matką  moją  połą«z!... 

Przy  wspomnieniu  o  matce,  małe,  czarne  oczki  re- 
zydentki  opuściły  ołtarzyk  i,  łzami  zaszłe,  pobiegły  za 
okno,  ku  szarym  obłokom. 

W  dniu,  w  którym  pan  Paweł  pojechał  do  Rę- 
czyna,  w  celu  dopomnienia  się  o  swe  dobro,  Micha- 
lina objawiała  przy  lekcyi  z  dziećmi  niezwykły  stan 
niespokojności.  Rumieńce  wybiły  się  na  jej  twarz 
bladą,  a  oczy  wciąż  mimowoli  zwracały  się  ku  oknu. 
Z  niecierpliwością  oczekiwała  powrotu  brata. 

"leczór  zbliżał  się,  gdy  nakoniec  zobaczyła  je- 
Łonny  wózek,  wjeżdżający  w  bramę  i  kierujący 
i        ku  oficynie.  Zarzuciła  chustkę  na  ramiona,  wy- 
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biegła  z  domu  i  stanęła  przed  wejściem  do  oficyny, 
jednocześnie  z  Pawłem,  który  zsiadał  z  wózka  dłużśj, 
niżby  należało. 

—  Coź,  Pawle?  —  zapytała  z  pośpiechem,  lecz 
cofnęła  się,  zdziwiona  i  przelękniona  wyrazem  twa 
rzy  brata. 

Policzki  Pawła  rozognione  były,  oczy  błędne 
i  przykro  świecące,  z  ust,  głupowato  uśmiechniętych, 
rozchodziła  się  mocna  woń  trunku. 

—  Coż,  Pawle?  —  powtórzyła  ciszej,  wcho- 
dząc za  przybyłym  do  izby  i  zatrzymując  się  przy 
progu. 

Wybuch  grubego  śmiechu  rozległ  się  po  izbie. 

—  A  coż,  panno  siostro?  —  zawołał  Szyłło — mo- 
ja prawda,  czy  twoja?  trzeba  było  jeździć,  czy  nie 
trzeba?...    Wiesz,  co  mi  dali?  figę!  figęl 

Śmiał  się  wciąż  i  oczyma  na-pół  tylko  przyto- 
mnie po  izbie  wodził. 

—  Hej  I  —  krzyknął  —  ludzi  słuchaj,  a  swój 
rozum  miej.  Poco  to  było  leźć  do  panów?.,  mają, 
ale  nie  płacą...  daj  im  Boże  za  to  zdrowie!  Czło- 
wiek będzie  znowu  siedział,  jak  u  Pana  Boga  za  pie- 
cem... Chleb  tu  smaczny  i  kąt  ciepły...  jedz,  pij,  śpij 
i  dobrodziejom  dziękuj! 

Stanął,  wyprężył  się,  podjął  poły  surduta  i,  za- 
wiódłszy z  całego  gardła: 

—  Oj!  ja  Czumak  nieszczęśliwy. 
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Puścił  się  po  izbie  w  pląsy,  podskoki  i  przysia- 
dania. 

—  Tato  pijauy! — zawołał  Wałek,  wpadając  z  ku- 
rytarzyka.  —  Panie  Szczepalski!  panie  Solski!  panie 
Hrjłiory!  pójdźcie-no,  zobaczciel  Tato  pijany,  Czu- 
maka  iafieij! 

mcbaliiia  irybie^  e  oficyny.  Uszła  kilkanaście 
krokówj  stanęła  przy  wielkiera,  grubem  drzewie,  ro- 
anącem  na  dziedzińcu,  i  o  pień  jego  wilgotny  od 
daazczu,  który  tylko  co  padał,  czoło  oparła.  Zwię- 
dłe liście  i  bujne  krople  wody  spadły  na  jej  wło- 
sy, wiatr  wieczorny  podnosił  brzegi  jej  chustki  i  chło- 
dem przenikał  ciało...  ona  tego  nie  czuła.  Do  ucha 
m  dochodziłf  z  głębi  ofioyny  nieprzytomne  śpiewy 
i  tupanie  nogami  jej  brata:  z  niemi  łączyły  się  śmie- 
chy rezydentów,  zgromadzonych  na  widowisko,  z  któ- 
rych najgłośniejszym  był  śmiech   własnego  syna 

—  Boże  mój!  —  szeptała  dziewczyna — czyż  nie- 
ma już  na  to  rady  żadnej?  czy  koniecznie  zginąć  oni 
mmzą?  czy  nigdy  już  wstydowi  temu  końca  nie  bę- 
dzie? 

Wysileiuem  woli  oderwała  czoło  od  wilgotnego 
drzewa  i,  owijając  się  chustką,  biegła  ku  gankowi 
nu.    Była  tak  pogrążoną  w  bolesnych  myślach 
oh  X  ueztieiacłiy  ie  me  słyszała  tententu  konia 
dziedsdóciL   Drgnęb^  i  stanęła  wtedy  dopiero, 
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gdy,  zeskakujący  z  kouia  przed  gankiem,  młody,  męż- 
czyzna, wymówił  tuż  przy  niej: 

—  Dobry  wieczór,  pani. 

Był  to  Mieczysław  Orchowski.  Odkąd  tu  miesz- 
kała, przyjeżdżał  już  po  raz  trzeci.  I  znowu  oczy 
jego,  tajemną  tęsknotę  serca  zdradzające,  okryły 
twarz  jej  długiem  wejrzeniem. 

—  Czy  pani  nie  gniewa  się  na  mnie  za  to,  że 
przyjeżdżam  tak  często  ?  —  zapytał  zniżonym  gło* 
sem. 

Nie  mogła  odpowiedzieć.  Stała  przed  nim  z  czo- 
łem pocliylonem;  serce  jej  uderzało  z  mocą,  oddecłi 
powstrzymującą;  na  gęstych  włosach  błyszczały,  jak 
brylanty,  gęste  i  bujne  krople  deszczu. 

—  Panno  Michalino!  —  zaczął  znowu  głos  męz- 
ki  —  powiedz  pani,  że  nie  gniewasz  się  na  sanie-. 
Ja  tu  przyjeżdżam  dlatego  tylko,  aby  panią  widy- 
wać... 

Podniosła  głowę.  Blade  jej  usta  drżały,  dłoń  mi- 
mowolnym ruchem  cisnęła  się  do  piersi. 

—  Panie  Orchowski!  —  rzekła  —  dlaczego  mó- 
wisz mi  pan  to  wszystko? 

W  głosie  jej  było  wysilenie,  gorycz,  blizka  rozpa- 
czy, i  namiętna  prośba  serca,  które,  do  najskrytszych 
głębin  swych  wzruszone,  bronić  się  jeszcze  pra- 
gnie. 

—  A!  szanownego,  miłego  gościa  witamy!  wita-^ 
my!    Z  deszczem  nam  spadłeś!  —  ozwał  się  za  roz- 


mawiającą  parą  głos,  wychodzącego  na  ganek,  pana 
Fabiana. 

W  głębi  domu,  w  gynecaeum,  hermetycznie  zam- 
kniętemi  drzwiami  od  pokojów  bawialnych  przedzie- 
lonem,  rozlegały  się  biegania  i  wołania. 

—  Wodyl  my^al  kucharza!  Grześ  niech  no- 
wy surdut  włożył  Samowar  wyczyścić!  Wafle  do  her- 
baty. 

Daremnie  wieczora  tego  pan  Fabian  zwracał  uwa- 
gę goida  na  talent  każdego  z  aniołów  swoich,  dare- 
mnie cytował  wiersze  różnych  poetów  i  własne,  zasa- 
dzał panią  Eustachyą  do  fortepianu,  i  przy  akompa- 
niamencie jśj  grał  na  wiolonczeli;  gość  odpowiadał, 
ctiwaliłi  podziwiał  z  roztargnieniem  i  widocznie  przez 
grzeczność  tylko:  oczy  zaś  jego  z  trudnością  odrywały 
się  od  drobnej  twarzy  guwernantki,  która,  pochylona 
nad  rolmtą,  eznła  przecież,  unoszący  się  nad  nią,  ten 
wzrok  gorący,  bo  na  czoło  jej  co  chwila  wstępowały 
łuny  rumieńców  i  znikały,  pozostawiając  po  sobie 
Uado&ć  głębokiego  wzruszenia. 

Trwało  tak  do  połówy  wieczora.  Nakoniec  Mie- 
czysław, nie  mogąc  powstrzymać  się  dłużej,  powstał 
z  miejsca,  na  którem  siedział,  pomiędzy  gospodarzem 
domu,  a  brzękającym  na  strunach  teorbanu  panem 
Hryhorym,  i  usiadł  obok  Michaliny.    Podniosła  gło- 

i  spójrzenie  jego  spotkała  wzrokiem  spokojnym, 
j  rumieniła  się  już  i  nie  bladła,  opanowała  wzru- 
jnie  swe  wolą  i  durną  niewieścią,  odpowiedź  zaś  na 
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rzucone  pytanie  wyrzekła  głosem  łagodnym  i  rosj- 
ważnym,  który  pamięci  Mieczysława  nasunąć  musiał 
owe,  podsłuchane  przezeń,  rozmowy  jój  z  siostrą  jego 
i  matką. 

Na  widok  spokoju  jej,  on  także  ukrył  ogarniające 
go  u  jej  boku  wzruszenie.  W  jednaj  strome  salona 
brzmiał  tercet  muzyczny,  w  innej  dwie  rezydentki 
szeptały  coś  do  uszu  pani  Adeli.  Pomiędzy  młodym 
gościem  i  młodą  nauczycielką  zairaązała  się  długa 
i  ożywiona  rozmowa.  Nagle,  tuż  za  progiem,  głos  ja- 
kiś zapiał  doniośle  i  przeciągle. 

—  Pan  Paweł!  —  krzyknęły  dzieci,  bijąc  w  dło- 
nie i  do  drzwi  się  rzucając. 

Był  to  w  istocie  pan  Paweł,  który  owym  kogu- 
cim krzykiem  oznajmił  swe  przybywanie.  Na-pół 
dopiero  był  wytrzeźwionym.  Oczy  już  miał  przyto- 
mne, ale  z  policzków  rozognienie,  a  z  ruchów  rózgo- 
rączkowanie  i  niepewność  nie.  zniknęły.  Stanął  na 
środku  salonu  i  oddawał  dokoła  ukłony,  nacechowa- 
ne rubasznością  przesadną,  obudzenie  ilmiecliu  wido- 
cznie na  celu  mającą. 

—  Ależ  wesoły  dziś  jesteś,  panie  Pawle!  —  zau- 
ważył, śmiejąc  się  na  równi  z  innymi,  patryarcha  gro* 
mady  domowej,  pan  Fabian. 

Szyłło  wyprostował  się  i  pociągnął  silnie  długiego 
wąsa. 

—  A  cóż,  panie  dobrodzieju  mój —  rzd^ł  grubym 
głosem  —  trzeba  na  chleb  pracować...  nićma  col 


-  .aa  - 

f  —  Az  pann.].  Łojwiczówną  nie  przywitałeś  się 
;     aspau?  —  zaiiiterpelował  z-za  teorbana  Ukrainiec. 

Szyłło  posunął  się  ku  pannie  Antoninie.  Śmiano 
8i§  znowu.    Dwie  tylko  osoby  z  towarzystwa  tego  nie 
f    Siniały  mę.   Na  twarsy  Michaliny  zgasły  promienie, 
I     które  czyniły     przed  chwilą,  inteligentną,  ożywioną, 
r     prawie  piękną;  spuściła  oczy  na  robotę,  ale  ręka  jej, 
i     trzymająca  igłę,  driała  i  ładnego  ściegu  wyszyć  na 
^    płótok  nie  mogła.   Mieczysław  zdumionemi  z  razu 
[      oczyma  patrzał  na  pana  Pawła;  potem  powstał,  prze- 
szedł w  inną  stronę  salonu  i  tam,  milczący,  ze  skrzy- 
iowanemi  na  piersi  rękoma^  przypatrywał  się  zaba- 
wom zebranego  grona. 
^  Godzina  jeszcze  upłynęła  zanim  odjechał,  ale  ani 

razu  już  więcej  nie  zbliżył  się  do  młodej  nauczyciel- 
t      Id,   Moina  nawel  było  sądzić,  że  unikał  widoku  jej 
^      twarzy,  tak  stale  i  uporczywie  starał  się  patrzeć  w  in- 
^      D%  stronę.    Kto-by  go  pilnie  wtedy  uważał,  mógł-by 
dostrzedz,  że  spadł  na  niego  nagle  ciężki  jakiś  smu- 
tek, połączony  z  głębokim  niesmakiem.   Na  pożegna- 
'      nie  podał,  jak  zwykle,  rękę  Michalinie,  ale  ręka  ta 
nie  była  już  tą  samą,  która  ją  dziś  tak  serdecznie 
i      i  gorąco  na  ganku  witała.    Zimnemu  uściskowi  dłoni 
I      towarzyszył  ukłon  pełen  szacunku,  ale  nie  towarzy- 
szyło mu  spojrzenie  żadne.    Po  chwili  słychać  było 
.*     —  dziedzińcu  tentent  jego  konia. 
L  Michalina  stała  jeszcze  w  tem  samem  miejscu,  na 

r         irem  pożegnał  ją  odjeżdżający,  ręką  wsparta  o  stół 
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i  bardzo  blada.  Pod  spuszczone  jej  powieki,  tak 
gwałtownie  cisnęły  się  łzy  palące,  że  powstrzymywała 
je  tylko  wysiłkiem  woli.  Czuła,  że  pomiędzy  nią, 
a  człowiekiem,  który  przed  chwilą,  wzrokiem  swym 
i  słowami,  poruszył  w  jej  piersi  najgłębsze  struny 
wrażeń,  spadła  jedna  zapora  więcej,  że  wstyd  jej  bra- 
ta spłynął  na  nią,  że  posępną  łuną  wstydu  tego  ude- 
rzone, oczy  jego  odwróciły  się  od  niej,  może  na  zawsze. 
Nie  miała  żadnych  sformułowanych  nadziei,  nie  roiła 
o  niczem,  nie  spodziewała  się  niczego;  a  jednak,  gdy 
tentent  konia,  który  unosił  Mieczysława  po  za  bramę 
łozowskiego  dworu,  ucichł,  opuściła  się  na  krzesło  szty- 
wna, bezsilna,  i  daremnie  drźącemi  rękoma  szukała 
porzuconej  roboty. 

—  Panno  Michalino!  ja  chcę  już  spać!  —  zawo- 
łał tuż  przy  niej  srebrzysty  głosik  Ludki. 

—  I  ja  chcę  spać  l  —  zawtórowała  poetka  El- 
żusia. 

—  Ale  panna  Michalina  opowie  nam  dziś  jeszcze 
o  tym  wielkim  człowieku,  co  to  płynął  po  morzu,  pły- 
nął... aż  odkrył  Amerykę?  —  zagadnął  Józik. 

Guwernantka  podniosła  głowę  z  wysileniem,  po- 
wstała, dłonią  pociągnęła  po  czole  i  przytomnem,  ja- 
snem  już  okiem  spójrzała  na  otaczające  ją  złotowłose 
główki.  , 

Głosy  dzieci  tych  były  wołaniem  obowiązku,  któ- 
re obudziło  ją  ze  snu  bolesnego.  Być  może,  iż  obręcz 
bólu,  op^^^sująca  ciasno  jej  serce,  nie  zwolniła  się  przez 
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-  to;  niemniej  przecież,  jedną  ręką  trzymając  rękę  Jó- 
zika,  drugą  opasując  szyję  Ludki,  otoczona  małemi 
dziećmi,  które  czepiały  się  jej  sukni,  przechodziła  przez 
sabu  krokidiil  powolnym  i  spokojnym,  a  zbliżając  się 
ka  drzwiom  sypialnych  pokojów,  łagodnym,  wesołym 

(' \  prawią  głosem,  rozpoczęła  przyrzeczoną  opowieść 
-  o  wielkim  człowidni,  który  płynął  po  morzu,  płynął... 
aż  odkrył  Amorykę. 

Parę  tygodni  minęło.    Około  południa,  pan  Fa- 
i   bian,  jak  najczęściej  bywało,  siedział  w  gabinecie 
r  «woim,  oddany  ulubionym  swym  artystycznym  zaję- 
f   dom,   Pr«ed  głębokim  fotelem  stało  biuro  staroświe- 
ckie, zarzucone  kawałkami  papierów  różnego  kształ- 
tu i  koloru.    Na  każdym  z  tych  kawałków  znajdowa- 
ły si§  iiakreSlone  wiersze:  tu  ustęp,  z  drukowanego 
poematu  jakiegoś  przepisany,  tam  znowu  własny  pa- 
na Fabiana  utwór,  sonet,  akrostych,  strofy  ulotne 
i  t.  p. 

Biuro  owo,  wraz  ze  stojącym  przed  niem  fotelem, 
pan  Fabian  miał  zwyczaj,  uśmiechając  się  niby  żarto- 
bliwie, nazywać:  „miejscem  pracy".  Inne  miejsce 
pracy  znajdowało  się  pod  oknem  szerokiem,  na  północ 

IWTchodząceiii,  gdzie  stały  stalugi  z  rozciągniętem  płót- 
i  leżały  w  odpowiednich  przyrządach  materyały  do 
iego  malowania.  Obrazy  różnych  rozmiarów,  bez 
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ram  i  w  złoconych  ramach,  okrywały  ściany  od  sufitu 
do  podłogi.  Były  to,  na  równi  z  wierszami,  biuro  za- 
pełniającemi,  owoce  wieloletniej  pracy  pana  Fabiana. 
Malowidła  te  przedstawiały  po  większej  części  wido- 
ki natury,  zimowe,  letnie,  jesienne,  wątphwej  bardzo 
wartości.  Tu  i  owdzie  tylko  dawało  się  spostrzegać 
lepsze,  trafniejsze  pojęcie  przyrody  i  sztuki.  Śród 
prób  tych  nieudałych  królował,  w  najszersze  i  najbo- 
gatsze ramy  ujęty,  portret  pani  Adeli.  Pomiędzy  kar- 
tkami, napełniającemi  biuro,  znajdowało  się  wiele  ta- 
kich, na  których  jaśniały  napisy:  „Do  Czarnej  Li- 
lii", „Do  Liii",  „Do  L.  O.'*,  „Do  dziewicy"  i  po  pro- 
stu „Do***." 

Pan  Fabian  siedział,  pochylony  nad  arkusikiem 
różowego  papieru,  i  trzymał  pióro  w.  ręce.  Na  pa- 
pierze były  napisane  dwie  początkowe  strofy  nowe- 
go poetycznego  utworu.  Pan  Fabian  pisał  strofę 
trzecią,  któr^  rozpoczął  od  dwóch  następujących 
wierszy : 

„Z  wiru  i  tłumu,  z  gwarnych  krzyków  świata, 
Myśl  ma,  ciszy  spragniona,  ku  Tobie  ulata... 

—  Ku  tobie  ulata  —  powtórzył  głośno  i,  pod- 
niósłszy głowę,  patrzył  przez  chwilę  w  sufit.  Po- 
tem, znalazłszy  widać  wyraz,  czy  myśl  potrzebną, 
spuścił  znowu  pióro  na  papier  i  pisał  dalej: 
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„Ku  Tobie,  czarodziejko,  która  stopą,  cichą 
Mkniesz... 

Podniósł  znowu  głow^  i  zamyślił  się.  Wziął  w  rę- 
kę różową  kartkę  i  czytał  wiersz  od  początku,  dekla- 
mując półgłosem,  a  gdy  doszedł  do  miejsca,  w  któ- 
rem  znajdowały  się  dwa  kroć  powtórzone  wyrazy: 
,ku  tobie  ulata!...  ku  tobie..."  głos  jego  zadrżał  i  łzy 
wzrok  przyćmiły.  Powiódł  ręką  po  zwilgoconych  po- 
wiekach i  czytał  dalej:  —  „ku  tobie,  czarodziejko, 
która  stopą  cichą..." 

Tu  drgnął  całem  ciałem,  upuścił  z  ręki  różową 
ćwiartkę  i  porwał  się  z  fotelu,  za  plecami  jego  bo- 
wiem rozległ  się  łoskot  drzwi,  gwałtownie  otworzo- 
nych, a  oczom  jego  ukazała  się  w  źwierciedle,  powy- 
żej biura  zawieszonem,  postać  wchodzącej  do  pokoju 
pani  Adeli.  Nie  było  to  wejście,  ale  raczej  wtargnię- 
cie, wtargnięcie  głośne  w  najwyższym  stopniu  ziryto- 
wanej gospodyni.  Policzki  jej  były  zarumienione, 
oczy  błyszczały  silnie,  ręce,  w  których  trzymała  pęk 
brzękających  kluczy,  drżały. 

—  Fabianie!  —  zawołała  —  co  to  będzie  z  tego 
wszystkiego?  powiedz  mi,  co  to  będzie?  Czy  nigdy  już 
nie  pomyślisz  o  tern? 

—  Co,  duszko?  z  czego?  co  będzie?  nie  rozumiem, 
—  wyjąkał  pan  Fabian,  usuwając  się  pod  przeciwle- 
głą ścianę,  w  miarę,  jak  klapiące  trzewiki  posuwały 

ię  ku  niemu. 

17 

Orzeszkowa.  Tom  XX.  • 
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—  Co?  z  czego?  —  powtórzyła  kobieta.  —  Taki 
ty  o  niczem  nie  wiesz!  ty  nic  nie  rozumiesz!  ty  o  nic 
nie  dbasz.    Pójdź,  zotiaczl 

Daremnie  było-by  opierać  się.  Ręka  kDlii0fy  po- 
chwyciła gwałtownie  rękę  mężczyzny,  ciągnąc  ku  oknu 
nieopierającego  się  zresztą  pana  Fabiana. 

—  Patrz!  patrz!  —  wołała  pani  Adela,  wskazają- 
cy  palec  wyciągając  ku  poblizkiemu  płotowi. — Cqr  to 
podobna!  w  biały  dzień!...  doprawdy,  można  umrzeć 
ze  złości  i  rozpaczy ! 

Pan  Fabian  oczy  szeroko  roztworzył,  i  patrzri:  W0 
wskazywaną  sobie  stronę.  Płot  przezroczysty  był,  bo 
jedne  ze  składających  go  kołków  pogniły  i  na  ziemi 
leżały,  inne,  wyjęte  umyślnie,  posłużyły  kuchcikowi 
i  Grzesiowi  ku  podpalaniu  w  piecach.  Za  sSmomim 
ogrodzeniem  tem,  przemykała  się  chyżo,  ku  stemi  po- 
chylona, postać  niewieścia. 

—  Patrz!  widzisz?  w  biały  dzień!  —  krzyczała  pa- 
ni Adela. 

—  Kto  to,  duszko?  baba  jakaś...  nie  rosu- 
miem!... 

—  Baba  jakaś!  tak,  baba!  To  żona  kucharza! 
On  nakradł  kartofli,  warzywa,  i  Bóg  wie  czego  je- 
szcze, a  ona  przyszła  tu  teraz,  w  wór  zabrała  i  po- 


—  Zkąd-że  wiesz  o  tern,  duszko? 

—  Zkąd  wiem?  zapewne!  nie  wiedziała-bym  o  ni- 
czem, bo  cały  dom  na  mojej  głowie,  i  nie  mogę  ro- 


niosła. 
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wać  się,  aby  wszędzie  być  i  wszystko  widzieć  za 
*  Me  i  za  eiebiel...  Zapewne  nie  wiedziała-bym,  ale 
na  szczęście  mamy  przyjaciół...  Oroszczenko  dopU- 
nował  i  pokazał  mi. 

—  Aeh,  te  długie  języki!  —  stęknął  mąż. 

—  Długie  jt^yki?  ChciaJt-byś  zapewne,  aby  wszy- 
scy milczeli,  albo  o  poezyach  tylko  rozprawiali.  Niech 
kradniif,  niech  roznoszą,  niech  rozrywają!... 


—  Ty  bo,  Adzin,  tak  aaraz  wszystkiemu  wie- 
rzyKS... 

—  O,  Boże  moenyi  a  ty  nie  wierzysz?  Widziałeś 
przecież  na  własne  oczy... 

—  Może  to  niesłuszne  podejrzenie...  może  ona  co 
innego  nioflla. 

—  Co  innogo?*..  Boże  jedyny!  Mówię  ci  przecie^ 
że  Oroszczenko  sam  widział  i  przybiegł,  aby  mnie 
ostrzedz. 

—  Duszko  —  przemówił  pan  Fabian  łagodząco — 
i  e62  tam  znowu  tak  ważnego,  jeśli  biedni  ludzie  po- 
żywią  się  przy  nas  odrobinę? 

Pani  Adela  schwyciła  się  obu  rękoma  za  głowę. 

—  A  to  doprawdy  zwaryować  można!  Pożywią 
się!...  mało  ich  jeszcze  żywi  się  przy  nas?  Ale  to  kra- 
dzież! Czy  ty  sumienia  nie  masz,  żeby  pozwalać  lu- 
d-^-^-n  na  grzech  taki?...  Pożywią  się!  a  kto  nas  ży- 
^    ^ędzie  i  dzieci  nasze,  jak  majątek  z  dymem  pój- 
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—  Poco  znowu  ma  z  dymem  iść?  jakoś  to  bę- 
dzie. 

—  Nic  nie  będzie!  jeszcze  lat  trzy,  cztery,  a  wszy- 
stko pójdzie  na  marne.  Długów  pełnol  Jankiel  już 
nie  chce  mięsa  na  kredyt  dawać...  z  głodu  kiedyś  po- 
mrzemy razem  z  dziećmi! 

—  Adziul  po  co  zaraz  te  desperacye?  Powinniśmy 
ufać  wyższej  nad  nami  opiece.  Opatrzność  więcej  ma, 
niż  rozdała. 

—  Tak,  tak!  zdawaj  się  na  Opatrzność,  a  sam 
wiersze  pisz  i  pejzaże  maluj! 

—  Duszko!  —  szepnął  znowu  pan  Fabian  — 
nie  samym  przecież  tylko  chlebem  człowiek  żyć  po- 
winien. 

—  Zawijasz  ty  jednak  dobrze  i  chleb,  i  mięso, 
a  tylko  o  żonę  i  o  dzieci  nie  dbasz,  czy  będą  za  rok 
jaki  chleb  miały. 

Potok  łez  polał  się  z  jej  oczu.  Na  widok  ten,  pan 
Fabian  struchlał. 

—  Adziu  —  zawołał  —  nie  płacz-że,  proszę  cię, 
nie  płacz!  nie  mogę  patrzeć  na  łzy!  Tyś  matką  mo- 
ich aniołków,  ale  widzisz... 

Kobieta  z  gwałtownem  łkaniem,  przycisnąwszy 
chustkę  do  twarzy,  wyszła,  trzaskając  za  sobą  drzwia 
mi.    Pan  Fal)ian  stał  na  środku   gabinetu,   i  ze 
wzburzoną  twarzą  słuchał  oddalających  się  kroków 
żony. 

—  O,  Boże  mój,  Boże!'  któż  mnie  od  tego  przeklę- 


tego  gospodarstwa  wybawi  ?  —  zawołał  w  końcu,  za- 
łamując ręce. 

W  tej  chwili  uchyliły  się  po  cichu  drzwi,  z  gabi- 
netu do  przedpokoju  wiodące,  i  głos  niewidzialnej 
osoby  jakiejś,  głos  cichy,  ostrożny,  ugrzeczniony,  wy- 
mówił : 

—  Czy  można  ? 

—  A  kto  tam?  —  zapytał  pan  Fabian. 

—  Eli  Makower,  —  odpowiedział  glos  za  uchy- 
lonemi  drzwiami. 

—  Proszę !  proszę  I  —  wyrzekł  pan  Fabian  z  wi- 
docznem  strapieniem  i  stęskniony  wzrok  rzucił  na 
pulpit  z  rozpoczętym  krajobrazem. 

Jednocześnie  pani  Adela,  szybko  płacz  swój  uko- 
iwszy, zarządzać  poczynała  w  garderobie  śledztwo 
przeciwko  niewiernemu  kucharzowi;  zaledwie  jednak 
zdołała  zgromadzić  parę  wiarogodnych  świadectw, 
aliści  w  bramie  dziedzińca  ukazała  się  zgrabna  kare- 
tka, sześcią  koni  zaprzężona  i  podróżnemi  pakami 
w  górze  i  z  tyłu  obciążona. 

—  Wody !  mydła !  kucharza !  —  rozległy  się  wo- 
łania pani  Adeli.  —  Grześ  niech  nowy  surdut  włoży  I 
kołnierzyk  czysty  1  indyk  na  pieczyste!...  Ale  ktoby 
to  mógł  być  taki? 

—  Jeżeli  się  nie  mylę,  —  wycedziła,  patrząc 
T  okno,  pani  Eustachya,  —  to  pani  Ręczycowa  przy- 


—  Jezus  Marya !  —  krzyknęła  gospodyni  domu, 


chała. 


—  pani  Ręczycowal...  Po  indyku  legumina  z  chle- 
ba !...  Taka  elegantka,..  Prędzej-że,  gamoniu  I  koł- 
nierzyk koronką  oszytyl...  01  panno  Antonino,  zlituj 
się,  mankiet  mi  zapnij.  A  włosy  moje,  włosy  I  da- 
wajcie prędko  grzebienia  I... 

W  kilka  minut  potem,  na  kanapie  bawialnego  sa- 
lonu siedziały  obok  siebie  pani  Malwina,  w  kapeluszu 
ozdo!>ionym  marabutami  i  w  tureckim  szalu  na  ra- 
mionach, i  pani  Adela,  w  wełnianej  sukni,  w  krzywo 
włożonym  kołnierzyku  z  koronką  i  z  rękoma  świeżo 
umytemi. 

—  Ślicznie  mi  wyglądasz,  duszo  moja,  choć  to 
Bóg  wie,  jak  dawno  cię  nie  widziałam.  Projektowa- 
łyśmy codziennie  z  Różą  i  Florą  odwiedzić  Łozową... 
tylko  że  jestem  zawsze  tak  zaaferowaną...  Ale  śli- 
cznie mi  wyglądasz ! 

—  Gdzie  tam !  pani  łaskawa,  gdzie  to  ja  mogę 
dobrze  wyglądać!...  Tyle  zmartwień,  kłopotów,  iry- 
tacyi... 

—  Rozrywek-by  ci  trzeba,  kochaneczko,  rozry- 
wek koniecznie.  Poszłaś  w  ślady  swojej  mamy,  która 
sławną  gospodynią  była...  Ja  rozrywam  się,  jak  mo- 
gę, i  nieźle  mi  z  tem,  jak  widzisz... 

—  Ach,  pani  kochana,  jak  ja  mogę  o  rozrywkach 
myśleć?  Pani  znasz  mego  męża.  Złote  serce!  naj- 
lepszy, najszlachetniejszy  człowiek  w  świecie,  ale  za 
temi  sztukami  Bożego  świata  nie  widzi...  na  mojej 
głowie  wszystko... 
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—  Taka  już  jego  pasya,  duszo  mojal  Każdy 
lowiek  musi  mieć  swoje  pasye...    Czy  dawno  byłaś 

—  Gdzie  mi  tam,  pani  kochana,  po  miastach  jeź- 
dzić ?  Po-za  domem  i  gospodarstwem  nic  dla  mnie 
niema.  Teraz  sługi  takie,  że  tylko  spuść  się  na  nie, 
Ą  dom  ci  rozniosą.  Fabian  na  nic  uwagi  nie  zwraca, 
luczego  nie  dojrzy... 

—  Rozrywek-by  mu  trzeba,  rozrywek  konieczniel 
Figuruj  sobie,  moja  duszo,  że  ja  się  do  N.  na  mie- 
szkanie przenoszę.  Jakiegoś  poziewania  dostałam... 
wracam  właśnie  z  N.  Siedm  pokoików,  duszo  moja, 
naję^łam,..  Róża  i  Flora  pojadą  naturalnie  ze  mną, 
a  za  dwa  tygodnie  najdalej  meble  z  Warszawy  przyj- 
dą... panny  służące  dwie  tylko  ze  sobą  biorę...  lokaja, 
furmana  i  kucharza,  więcej  nikogo...  parę  koni  i  ka- 
bryolet  od  Rentla...  Nie  wiem  tylko,  co  z  Francuzką 
zrobię, 

—  Z  jaką  Francuzką? 

—  Demoiselle  de  compagnie,,.  trochę  jeszcze  i  gu- 
wernantka. Wzięłam  ją  do  Flory,  ale  teraz  mi  już 
niepotrzebna;  w  mieście  ambaras  z  mieszkaniem... 
Flory  edukacyą  dokończą  metrowie,  a  i  tak  będzie 
nam  ciasno.  Otóż,  figuruj  sobie,  duszo  moja,  przy- 
szła mi  do  głowy  idea,  czy  ty  czasem  do  swoich  ma- 
-          Francuzki  mojej  nie  weźmiesz. 

Ja  pani?  od  dwóch  miesięcy  mam  już  guwer 
atk§..- 
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—  Co?  duszo  rnojal  kogo?  tę  Michalinę?  Ależ 
wstydź  się!  to  prosta  dziewczyna!  maniery  żadnej, 
prononcyacya  francuzka  najgorsza,  a  przy  tern:  Szyllo! 
remarkuj  sobie;'  Szyłło.  Krztusiłam  się  zawsze,  wy- 
mawiając to  nazwisko...  Moja  Francuzka,  mademoi- 
selle  Zoe  de  JBrunelle.,.  remarkuj  tylko :  Brunelle  i  d-e, 
jest  de!  Zubożała  arystokratka,  kochaneczko!  Ma- 
niera wspaniała,  prononcyacya  paryzka...  za  miesiąc 
ci  dzieci  nauczy  mówić  po  francuzku  cudownie,  a  przy- 
tem,  między  nami  mówiąc...  to  dystynkcya  dla  domul 
Czeniże  twoje  dzieci  gorsze  od  innych,  aby  francuz- 
kiej  guwernantki  mieć  nie  mogły  ?  Nie  prawdaż  ? 
ręczę,  że  nie  umieją  jeszcze  mówić  po  francuzku. 

—  W  istocie...  Ludka  dopiero  zaczyna  mówić 
tym  językiem,  a  Józik,  Staś,  Elźusia  i  Marynia  mówią 
tylko :  maman,  merci,  honjour,,. 

—  A  widzisz,  duszo  moja,  to  wstyd,  wielki  wstyd! 
Dzieci  twoje  wyrzucać  ci  to  będą  kiedyś,  że  zaniedba- 
łaś ich  edukacyą. 

Pani  Malwiiia  długo  .jeszcze  przemawiała  w  ten 
sposób  do  macierzyńskiego  serca  i  do  próżności  pani 
Adeli.  Bardzo  snadź  leżało  jej  na  sercu  pozbycie  się 
francuzkiej  giiwernantki  przed  wyjazdem  do  miasta,.. 
Matkę  siedmiu  aniołków  pociągało  ku  sobie  mocno 
uczynione  jej  przedstawienie,  najprzód  dlatego,  że 
oddawna  już  bolała  nad  głębokim  obskurantyzmem 
dzieci  swych  co  do  francuzkiego  języka,  a  potem,  że 
myśl  o  posiadaniu  w  swym  domu  Francuzki  łechtała 
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je]  miłość  własną. — Przynosi  to  dystynkcją  domowi ! 
— mówiła  pani  Malwina.  W  dodatku  tajemnicza  prze- 
powiednia pani  Eustachyi  co  do  Michaliny  wisiała  za- 
wsze nad  głową  pani  Adeli,  niby  niewidzialny  i  nie- 
określonego   kształtu   miecz  Damoklesowy.  Panna 
Antonina  nakoniec,  po  wielekroć  już  zwracała  uwagę 
«wej  chlebodawczyni  na  szczególny  stosunek,  zdający 
się  zachodzić  pomiędzy  Michaliną  a  młodym  Orchow- 
skim,  który  od  czasu  jej  przybycia  stał  się  w  Łozowej 
niezwykle  częstym  gościem. 

—  Romansują  z  sobą  napewno,  przestrzegała  re- 
zydentka... — Święty  Boże!  święty,  mocny!  Jak  amen 
w  pacierzu  nieprzyjemności  ztąd  wynikną  różne... 
i  zły  przykład  dla  Ludki... 

—  Bierz  moję  Francuzkę,  bierz,  —  mówiła  pani 
Malwina,  —  a  Michalinę  tę  odpraw...  Ma  przecież 
stryja,  to  niech  sobie  u  niego  siedzi. 

—  Pomyślę... —  odpowiedziała  pani  Adela,  —  na- 
radzę się  z  Fabianem... 

—  No,  pomyśl,  naradź  się  i  zakomunikuj  mi  li- 
stownie,  co  wymyślisz  i  uradzisz...  Będę  czekała  na 
list  twój  trzy  dni  najdłużej...  Jeżeli  nie  zechcesz 
panny  de  Brunelle,  to  zawiozę  ją  do  Orchowa,  dla 
Lii/.-  Dziwna  rzecz,  źe  mi  ta  myśl  wprzódy  do  gło- 
wy nie  przyszła.;  ale  do  Łozowa  po  drodze  jakoś...  za- 
•   «  Tymczasem  adieu,  duszo  moja.  Jeżeli 

zies^  tej  zimy  do  K.,  to  proszę,  odwiedź  mię. 
r>^  rii  kochana,  a  obiad?  natychmiast  podadz.*. 
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—  Nie  mam  czasu,  duszo  moja,  nie  mam  czasu  i 
jestem  tak  zaaferowana...  Róża  i  Flora  czekają  mię 
w  domu,  a  Dorosia  szyje  mi  dwie  suknie.  Ta  dziew- 
czyna bardzo  jest  zręczną, ;  ale  może  je  źle  skroiła. 
Adieu,  adieuj  duszo  mojal  Weź  moję  de  Brunelle, 
pamiętaj  1  Dla  dzieci  trzeba  przecież  cóś  zrobić,., 
a  przyjeżdżaj  do  N.,  rozerwiesz  się.  Ucałuj  swoje 
maleństwa  ode  mnie.    Adieu  I  au  revoir  1 

Kareta  właśnie  odjeżdżała  od  ganku,  u  wożąc  pa- 
nią Malwinę,  przez  szybę  jeszcze  ku  oknom  domu 
całusy  ręką  posyłającą,  gdy  pan  Fabian  wszedł  do 
salonu.  Przeciwko  zwyczajowi  drzwi  od  ginecaeum 
nie  były  zamknięte ;  w  szarych  głębinach  gospodar- 
skich komnat  rozlegały  się  wołania  pani  Adeli  : 

—  Powiedz  Jerzemu,  żeby  indyka  nie  piekł 
filiżanki  pochowaj  1...    Grześ  niech   nowy  siirdiit 
zdejmie  I... 

Spostrzegła  męża  przez  drzwi  otwarte  i  weszła  do 
salonu. 

—  Czemuś  do  nas  nie  wyszedł?  Czy  i  gości  ba- 
wić ja  jedna  tylko  mam  obowiązek? 

—  Bawiła  tak  krótko,  a  ja  tam  byłem  interesami 
zajęty. 

Pani  Adela  zaśmiała  się  szyderczo. 

—  Ty,  interesami  zajęty?  to  koniec  świata  chyba..* 

—  Nie,  duszko,  ale  przyjechał  Makower,  wiesz... 

—  Wiem!  wiem!    I  cóż  ten  Makower? 

—  Chce  Łozową  w  dzierżawę  wziąć. 


—  Chce  wziąć?  to  i  chwała  Bogu.  Wszyscy  te- 
raz żydom  majątki  w  dzierżawę  oddają.  A  ileż  on 
za  Łozową  daje? 

—  Nieźle  daje. 

—  No,  już  ty  się  na  tem  znasz,  jak  koza  na  pie- 
przu. Ileż? 

Pan  Fabian  wymienił  sumę  rocznej  dzierżawy^ 
przez  Elego  mu  ofiarowaną.  Pani  Adela  z  wielkiego 
zadowolenia  rękoma  plasnęła. 

—  Święty  Bożel  —  zawołała,  —  ten  żyd  oszalał 
chyba,  żeby  tyle  dawać !  Ty  i  połowy  dochodu  tego 
nie  masz  z  Łozowej...  Ale  prawda,  jaki  ty  możesz 
mieć  dochód,  wiersze  pisząc  i  pejzaże  malując?... 

—  Jakże  więc  zrobić,  duszko  ? 

—  I  ty  się  pytasz  jeszcze?  Oddaj  mu  Łozową 
i  w  rękę  go  pocałuj.  Będzie  przynajmniej  grosz  go- 
towy i  ten  złodziej  ekonom  precz  pójdzie.  Już  na 
niego  oddawna  patrzeć  nie  mogę. 

—  Ty  bo,  duszko,  rządzisz  się  swą  osobistą  nie- 
chęcią dla  tego  człowieka,  ja  zaś  co  innego  miał-bym 
na  względzie. 

—  Cóż  takiego,  naprzykład  ? 

—  Ci  żydzi,  widzisz,  to  tacy  brudni,  nieestety- 
czni.*. • 

—  Święty  Beże!  jemu  trzeba,  aby  dzierżawca 
aajątku  był  estetycznym ! 

—  Nie,  duszko,  ale  zaraz  mi  dwór  zanieczyszczą.- 
igTÓd  szczególniej...  śmieci  zaraz  pełno  będzie. 
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Pani  Adela,  ze  wzgardliwym  wjTazem  twarzy,  gło- 
wą kiwała.  ^ 

—  Oj  ty  poeto !  poeto  1  —  zawołała.  —  Tu  idzie 
o  zachowanie  kawałka  chleba  dla  nas  ł  dla  dzieci, 
o  wyratowanie  się  z  długów,  o  wypędzenie  precz  tego 
złodzieja  ekonoma,  co  tu  już  nas  od  lat  tylu  okrada, 
a  ty  myślisz  o  ogrodzie  i  o  śmieciach...  Ale  prawda, 
czy  to  ty  dbasz  o  co  ?  czy  ty... 

—  No,  nie  irytuj  się  znowu  tak  zaraz.    Ja  sam 
chciałbym  bardzo  kłopoty  te  z  głowy  zrzucić... 

—  To  je  zrzuć! 

—  Trzeba  będzie  pojechać  z  Makowerem  do  N., 
Augustyn  Szyłło  kontrakt  napisze...   Muszę  tylko  za- 
warować  w  kontrakcie,  żeby  dzieci  ich  przynajmniej  ^ 
wstępu  do  ogrodu  nie  miały. 

—  A  excepcye?  —  zapytała  pani  Adela. — Ręczę, 
źe  zapomniał-byś  o  excepcyach,  gdybym  ja  ich  nie 
przypomniała.  Żyta  na  chleb  beczek  piętnaście  naj- 
mniej, pszenicy  na  bułki...  jęczmienia  i  gryki  pomyślę 
jeszcze  ile... 

—  Napisz,  duszko,  regestrzyk. 

—  A  prawda,  choć  raz  rozsądnie  o  gospodarstwie 
pomyślałeś.  A  teraz  rzecz  inna.  Trzeba  Michalinę 
Szyłłównę  odprawić. 

—  Odprawić  ?  a  dlaczego  ?  —  ze  zdumieniem  za- 
wołał pan  Fabian.  ' 

—  Zdarza  się  nam  do  dzieci  Francuzka,  —  zniżo- 
nym głosem  mówiła  pani  Adela,—  osoba  podobno  pię- 
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knie  wykształcona,  z  dobrym  układem  i  paryzką  pro- 
iioncyacyą.  Nie  można  takiej  okazyi  opuszczać. 
Dzieci  nasze  nic  jeszcze  prawie  po  francuzku  nie 
umieją... 

—  Ależ  duszko  1  osoba  ta  zdaje  się  dobra... 

—  Dobra  I — uśmiecłinęła  się  pani  Adela. — O!  nie 
tak  bardzo  znów  dobra,  jak  się  zdaje  z  pozoru.  Za- 
raz pierwszego  wieczora  radziła  mi,  abyśmy  tycłi  bie- 
daków, co  tu  u  nas  siedzą,  z  domu  naszego  wypra- 
wili... Mówiła,  że  powinni-by  znaleźć  sobie  jakie 
zatrudnienie... 

—  Fi  1  —  zawołał  pan  Fabian,  —  takie  zimne 
zdanie  u  kobiety  1 

—  A  widzisz  I  serce  snadź  nieszczególne.  Co  się 
zaś  tyczy  nauki... 

—  Uważałem,  uważałem, — przerwał  pan  Fabian 
— że  zbytecznie  Ludkę  do  książki  zasadza.  Przycho- 
dziła mnie  samemu  do  głowy  obawa,  aby  nam  z  niej 
pedantki  nie  zrobiła.  Nauka  wysusza  serce  w  ko- 
biecie... 

—  Wysusza,  czy  nie  wysusza,  dość  tego,  że  ja 
z  niej  nie  jestem  zadowoloną.  Skromne  to  na  pozór 
i  niewymagające,  ale  Bóg  wie,  ile  jeszcze  kosztować 
może  w  przyszłości. 

—  Co  tam  koszta!  najgorzej  to,  że  serce,  jak  po- 
'  azuje  się,  ma  niedobre,  i  może  aniołki  uasze  cliło- 

m  zarazić... 

—  Więc  jakże  zrobić? 


—  A  jak  sobie  chcesz,  Adziu. 

—  Tak,  taki  wszystko  na  raoję  głowę,  na  moję 
odpowiedzialność  zwalać  najlepiej,  najwygodniej  dla 
ciebie!  A  tyś  nie  mężczyzna?  nie  pan  domu?  nie  oj- 
ciec twoich  dzieci  ? 

—  No, — rzekł  pan  Fabian,  gładząc  łysinę, — pó- 
źniej to  zdecydujemy...  Makower  czeka  na  mnie 
w  gabinecie,  muszę  powiedzieć  mu,  że  zgadzam  się 
i  dzień  wyjazdu  do  N.  naznaczyć. 

—  Nie  zapomnij -że  tylko  o  excepcyi...  Kartofli 
do  karmienia  wieprzy...  pośladu,  żyta  i  jęczmienia 
dla  kur... 

—  Dobrze!  dobrze!  napisz  regestrzyk. 

—  Proszę  pani  mąki  na  kluski  1  —  ozwał  się 
z  głębi  gospodarskich  komnat  głos  cienki  i  donośny, 
a  przez  drzwi  na-wpół  uchylone,  po-nad  osmoloną  rę- 
ką, trzymającą  rondel ek,  ukazała  się  głowa  kuchcika. 

Konferencya  przerwana  zawiązała  się  na  nowo 
pomiędzy  małżeństwem,  przed  udaniem  się  na  spo- 
czynek i,  do  żadnego  jeszcze  stanowczego  wyniku  nie 
doprowadziwszy,  powtórzyła  się  nazajutrz  i  jeszcze 
dnia  następnego  po  kilka  razy.  Złote  serca  państwa 
Fabianowstwa  czyniły  im  odprawienie  młodej  guwer- 
nantki bardzo  trudnem.  Namyślali  się,  naradzali 
i  w  taką  niezgodę  z  własnem  sercem  i  sumieniem  po- 
padli, że  przez  dwa  wieczory,  z  niespokojności  wielkiej, 
pan  Fabian  nie  dotknął  wiolonczelli,  a  pani  Adela  nie 
cerowała  pończoch.  Najszczególniejszem  zaś  było  to, 
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że  przez  dwa  te  wieczory  pani  Adela  okazywała  się 
wyjątkowo  łaskawą  względem  dwóch  rezydentek,  wy- 
wołując umyślnie  ich  uwagi  o  Michalinie  i  szukając 
w  podszeptach  ich  usprawiedliwienia  własnych  chęci. 

Pr^Bzedł  nakoiiiee  dzień  trzeci,  jako  termin  osta- 
teczny; przez  panią  Malwinę  naznaczony.  Pani  Adela 
w  przedobiedniej  porze  weszła  do  pokoju  guwernan- 
tki, z  wyrazem  twarzy  niezwykle  uroczystym,  bez 
Mtiosy  mwei  i  w  czepkn  pmwidłowo  na  włosy  wło- 
żonym. Lekeya  była  skończona;  dzieci  rozsypały  się 
po  domu,  a  nauczycielka  układała  książki  i  przeglą- 
dała zeszyty  swoich  mcimów. 

—  Kochana  panno  Mibhalino, — zaczęła  pani  do- 
mu, —  bardzo  rui  przykro,  doprawdy,  ale  muszę  po- 
wiedzieć pani  rzecz  nieprzyjemną... 

Zawahała  się  chwilą,  odchrząknęła  i  ze  spuszczo- 
aemi  oespota  dokońcssjrła : 

—  Pomimo  najlepszych  chęci  naszych  dla  pani... 
ja  i  mąż  mój...  nie  możemy  dłużej  mieć  pani  w  domu 
naezjrm... 

Bfiebaliiia,  jał  pionmem  rażona,  podniosła  głowę 
i  na  kobietę  mówiącą  spojrzała  zdumionemi  oczyma. 

—  Pani!  —  zawołała,  —  za  co?  dlaczego? 

—  Ależ  za  nic,  kochana  panno  Michalino,  za  nic! 
j»5a  trzeba  się  znowu  tak  zaraz  obrażać  i  irytować. 
*  tei  pani  młodą  i  nie  wiesz,  co  to  rodzicielskie  kło- 
]    r  i  obowiązki.  Zdarza  nam  się  nauczycielka  Fran- 
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cuzka...  Nie  możemy...  dla  dobra  dzieci  naszych,  nie 
możemy  okazyi  takiej  opuszczać. 

Gwałtowne  rumieńce  wytrysnęły  na  twarz  Micłia- 
liny,  oczy  jej  błysnęły  obrazą,  żalem. 

—  Pani !  —  rzekła  drżącym  od  wzburzenia  gło- 
sem.—  Pokochałam  dzieci  państwa...  i  one  także  przy- 
wiązały się  do  mnie...  Są  one  jeszcze  tak  małe  i  tak 
niewiele  umieją,  że  to,  co  ja  umiem,  na  długo  wy- 
starczyć im  może...    Dlaczegóż  więc... 

Nie  dokończyła.  Uderzenia  serca,  wezbranego 
bolesnemi  uczuciami,  zatamowały  jej  mowę.  Nie  po- 
chyliła jednak  tym  razem  głowy,  nie  spuściła  oczu, 
owszem,  patrzyła  w  twarz  pani  Adeli  wzrokiem, 
w  którym  malowała  się  śmiałość  czystego  sumienia 
i  duma  niewinności,  czującej,  że  dzieje  się  jej  krzy- 
wda. 

Pani  Adela,  pod  wjiływem  wzroku  tego,  spuściła 
powieki. i  machinalnym  ruchem  szukała  u  pasa  prze- 
bywających tam  zawsze  kluczy. 

—  Poco  się  pani  tak  irytuje? — zaczęła  po  chwili. 
—  Mój  Bożel  nie  znasz  pani  jeszcze  prawdziwych 
zgryzot  i  zmartwień.  Wszakże  dla  pani  wszystko  je- 
dno... tu  być,  czy  tam...  u  nas,  czy  gdzieindziej...  Ja 
sama  postaram  się  dla  pani  o  miejsce...  zarekomen- 
duję panią  do  jakiego  znajomego  domu...  Tę  Fran- 
cuzkę, widzi  pani,  nastręcza  mi  pani  Ręczycowa... 
osoba  tak  poważna...  zacna...  i  dla  której  mam  obo- 
wiązek wdzięczności,  bo,  jeszcze  niezamężną  będąc 
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"bywałam  u  niej  z  nieboszczką,  matką  moją,  bardzo 
często  na  wieczorach  i  bawiłam  się  w  jej  domu  wy- 
bornie... Niecił  sobie  mówią  o  mnie,  że  jestem  skąpą, 
gderaczką,  może  i  jestem  taką...  ale  mam  serce  i  ni- 
gdy nie  zapominam  o  tem,  co  komu  winna  jestem... 
Pani  Ręczy cowa  życzy  sobie,  żebym  wzięła  z  jej  domu 
tę  Francuzkę... 

Była -by  długo  jeszcze  usprawiedliwiała  się  w  ten 
sposób;  ale  Michalina  przerwała  jej  mowę. 

—  Przebacz  pani,  —  rzekła,  —  ale  trudno  mi  bez 
słowa  obrony  zgodzić  się  na  rzecz,  która...  która 
z  wielu  względów  wyrządza  mi  krzywdę.  Częste 
zmienianie  miejsc  pobytu  przynosi  złą  sławę  nauczy- 
cielce... jestem  przytem  ubogą  i  nie  mam  własnego 
domu,  do  którego  odjechaó-bym  mogła... 

—  Pani  masz  stryja...  —  przerwała  z  kolei  pani 
Adela. 

—  Tak,  pani,  ale  dom  stryja  mego  nie  jest  moim 
domem.  Postanowiłam  od  lat  najmłodszych  żyć 
z  własnej  pracy  i  niczego  nie  obawiam  się  więcej,  jak 
przyczynić  ciężaru  ludziom,  którzy  i  bez  tego  zrobili 
mi  wiele,  wiele  dobrego.- 

—  Wszystko  to  jest  bardzo  szlachetnem  ze  strony 
pani ;  ale  cóż  my  temu  winni,  że  pani  nie  masz  wła- 
snego domu,  a  u  stryja  swego  mieszkać  nie  chcesz?... 

—  Pani!  —  zawołała  Michalina,  —  a  cóżem  ja 
zawiniła  państwu  ?  Starałam  się  spełniać  sumiennie 
łrzyjęte  obowiązki,  ale  sądziłam,  że  i  państwo  zechce- 
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cie  także  spełnić  dane  mi  przyrzeczenia...  Pan  Ło- 
zowicz,  przyjeżdżając  po  mnie  do  Orchowa,  umówił 
mnie  na  rok  cały... 

—  Al  —  zawołała,  rumieniąc  się,  pani  Adela,  — 
pani  wigc  powołujesz  się  na  umowę?  Oho!  znać  za- 
raz, że  jesteś  sy no wicą  prawnika.  Fi!  fi!  panno  Mi- 
chalino, to  wstyd,  żeby  kobieta  odwoływała  się  do  ja- 
kichś tam  umów!  Pilnowanie  się  kontraktów  do 
mężczyzn  należy;  kobieta  sercem  tylko  rozsądzać 
wszystko  powinna... 

Ręce  guwernantki,  splecione  i  na  książce  złożone, 
drżały.  Była  tak  blada,  że  zdawało  się,  jakby  pod 
wpływem  obrazy  i  żalu  cała  krew  jej  zbiegła  do 
serca. 

—  Tak  pani, — wymówiła  stłumionym  głosem,  — 
dobrze  jest  jeśli  uczucia  rządzą  stosunkami  ludzkie- 
mi ;  ale  tam,  gdzie  ich  braknie,  wolno  każdemu  od- 
wołać się  do  umowy. 

—  A  więc  wytocz  nam  pani  proces !  —  zawołała 
pani  Adela,  zirytowana  niezmiernie  oporem  guwer- 
nantki.— Przyjdzie  to  nawet  pani  z  łatwością...  Stry- 
jaszek  kochany,  jako  prawnik,  doj^omoże  jej  w  tern 
i  skargę  do  sądu  na  nas  napisze...  Ja  tylko  to  pannie 
Michalinie  powiem,  że  od  dzisiejszego  dnia  stryj  pani 
nie  jest  plenipotentem  mego  męża...  Dziś  zaraz  Fa- 
bian pojedzie  do  N.  i  cofnie  stryjowi  swoję  pleuipo- 
tencyą... 

Ostatnim  słowom  pani  Adeli  towarzyszyło  klapa 


me  prayd^ptaftjeh  trzewików,  które  zwracały  się 
w  stronę  gabinetu  pana  Fabiana. 

Guwernantka  zmieniła  nagle  postawę.  Ogień  du- 
mnego oporu  zagasł  w  jej  oku,  ustępując  przed  wy- 
TBZ&m  przestrachu.  Wiedżiała  o  tem,  że  Łozowicz 
był  jednym  z  głównych  klientów  jej  stryja;  pomyśla- 
ła, źe  strata  klienta  tego  odbić  się  może  bardzo  zna- 
cząco na  niezamożnym  bycie  obarczonego  rodziną 
prawnika. 

—  Pani !  —  zawołała,  postępując  parę  kroków 
za  odchodzącą  kobietą,  —  niech  pani  wstrzyma  się.., 
niech  pani  stryja  mego  w  tę  sprawę  nie  miesza... 
O^aclę  bez  żadnej  pretensyi  choćby  dziś,  za  godzinę 
odjadę. 

Pani  Adela  zmieszała  się  znowu  i,  kilka  już  tylko 
słów  wymówiwszy,  odeszła.  Tego  samego  dnia  wy- 
łgano kooiidgo  posłańca  z  listem  do  Ręczyna,  a  we 
dwa  dni  potem  Michaliny  w  Łozowej  nie  było.  Dzieci 
płakały  po  kątach,  ze  strachem  oczekując  powrotu 
ojca,  który  nie  najtyczanką  już,  jak  po  pannę  Szyłło, 
ale  naprędce  wy  reparowanym  powozem  pojechał  po 
pannę  de  Brunelle. 

Panna  Zoe  przybyła;  nad  wieczorem  zaś,  w  porze, 
gdy  całe  domowe  towarzystwo,  z  wyjątkiem  nowej  gu- 
wernantki i  dwojga  jej  uczniów,  zebrane  było  w  sali 
ialnój  przy  herbacie,  parokonna  bryczka  zajechała 
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—  Pan  Mieczysław  przyjechał!  —  wesoło  zawo- 
łał pan  Fabian  i  wybiegł  do  sieni. 

— r  Grzesiu!  nowy  surdut!  —  z  cicha  i  z  pośpie- 
chem zadysponowała  pani  domu. — Jerzy  niech  co  naj- 
prędzej po  mąkę  na  wafle  przychodzi  !  Masielniczkę 
kryształową  wyjm  z  szafy ! 

Panna  Antonina  figlarnie  mrugała  oczyma. 

—  To  dopiero  oszuka  się,  jak  jej  tu  już  nie  znaj- 
dzie! —  szepnęła  do  ucha  pani  domu. 

Mieczysław  wszedł,  a  gdy  witał  wszystkich  z  kolei, 
wzrokiem  szukał  pomiędzy  zgromadzonemi  osobami 
twarzy,  której  nie  ujrzawszy,  zajął  przy  stole  wskaza- 
ne sobie  przez  gospodarza  miejsce  i  często  spoglądał 
na  drzwi  ginecaeum,  w  perspektywie  dwóch  bawialnych 
salonów  widzialne.  Po  upływie  dobrego  kwadransa 
drzwi  te  otworzyły  się  i  przez  salony,  z  powagą  i  wy- 
niosłością, z  szelestem  jedwabnej  sukni,  z  głową  pod- 
niesioną i  lasem  długich,  czarnych  loków  obwieszon?^, 
kroczyła  panna  de  Brunelle. 

Za  nią  postępowała  Ludka,  łkając  i  łzy  ręką  ocie- 
rając, i  Józik,  który  za  plecami  nowej  nauczycielki 
swej  wystawiał  język,  pięść  składał  w  kształt  figi, 
nogą  próbował  następować  na  olbrzymi  ogon  jej  su- 
kni, słowem,  czynił  wszystko,  co  mógł,  aby  usprawie- 
dliwić nadawaną  sobie  nazwę  wisusa. 

Pani  Adela  z  pośpiechem  nalała  dla  panny  Bru- 
nelle szldankę  herbaty,  bacząc  pilnie,  aby  była  dośó 
słodka  i  dość  mocna,  pan  Fabian  pełnym  galanteryi 
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ruchem  przysunął  krzesło  jej  do  stołu,  pani  Eusta- 
chya  poprawiła  pocerowane  swe  jedwabie,  panna  An- 
tonina posunęła  ku  miejscu,  które  zająć  miała  Fran- 
cuzka, koszjk  z  bulkami  i  kryształową  masielniczkę  ; 
rezydenci  zaś  mgżczjżui  oniemieli  i  wytrzeszczył 
ooqr. 

MidC^sł&w  przerwał  rozmowę  swą  z  panem  Fa- 
bianem w  połowie  wyrazu  i  ze  zdumieniem  wpatrzył 
się  w  znajomki  sobie  trochę  francuzką  guwernantkę. 

—  Czy  państwo  wzięhście  do  domu  swego  drugą 
jeszcze  nan^ycielkę? zapytał  półgłosem  młody 
Orcłiowski. 

—  Nie,  mo  !  —  odparł  gospodarz,  gładząc  łysinę, 
—  Panna  Szyłło  odjechała  do  N.  Moja  żona,  widzi 
pan,  moja  tona  i  ja  sądziUfimy,  że  dzieci  nasze  więcej 
korzystać        przy  nauczycielce  Francuzce... 

Szkarłatny  rumieniec  oblał  czoło  .Mieczysława  ; 
wzrok  jego,  swobodny  zwykle,  prawie  wesoły,  stał  się 
na  diw3ę  tak  rarowym,  jakby  z  ust  jego,  które 
drgn^  lekko,  wymknąć  się  miał  wykrzyk  oburzenia 
i  wyrzutu,    Powścią£rnj|ł  się  jednak  szybko,  przez 
uczucie  towarzyskiej  przyzwoitości,  ale  rozmowa  po- 
między wm  a  gospedarzem  domu  nawiązać  się  już 
nie  mogła.    Młody  gość  roztargniony  był,  a  odpo- 
dąjąc  na  zadawane  sobie  pytania,  o  czem  innem 
locz&ie  my^.   W  pdtówie  już  wieczoru  pożegnał 
-podarstwo  damn. 
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—  Mo2d  państwo  zechcecie  dać  mi  zldcada  jakie 
do  N.f^zapytał  %  oboj§to4  grzecznoldą^^-^Jadę  tam 
jutro... 

Zleceń  żadnych  nie  było,  pan  Fabian  bowiem  wy- 
biers^  się  sam  do  głównego  mia^  okplicji  dla  zała^ 
twimia  kontraktowej  sprawy  z  przyBzłjrm 
swego  majątku.   Paima  Antonina  2na(^4co  na  panią 
Adel^  spojrzała. 

—  A  oo?~82€fiięłat-— led  asa  nią  1  Co  to  z  t^o 
będzie  ?   Święty  Boie  I  ćwięty^  mocny  l 
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L  Gubernialne  miasto  N.,  o  ośm  mil  mniej -więcej  od 
iOrchowa,  Ręczyna  i  Eozowśj  odległe,  jak  wszystkie 
f  pr&wie  litewskie  miasta,  nie  jest  ani  bardzo  zamo- 
f  źnem;  ani  zewnętrzną,  okazałością  błyszcząc em ;  sta- 
li nowi  przecież  jeden  z  głównych  punktów,  w  których 
^koacentrają  się  kapiti^  raobome,  sprawy  bieifce, 
&  w  znacznej  części  i  inteligencya  prowincyi. 

Nie  na  żadnej  jednak  z  głównych  i  ozdobnych 
ulic  iBiasta  mieszkał  Augustyn  Szyłło,  stryj  Micliali- 
^  ny.   Mieszkanie,  które  zajmował  wraz  ze  swą  rodzi- 
na, znajdowało  się  w  domu  drewnianym,  starym  i  po- 
chyłym, wsuniętym  w  głąb'  dziedzińca  obszernego 
I''  1  d(dt<dta  ostawicmego  bndyidEami,  również  niepozorme 
^yglą^^j^cemi.    Dziedziniec  był  porośnięty  w  lecie 
trawą  skąpą  i  żółtą  od  pyłu,  w  jesieni  i  na  wiosnę 
f    jW^o  go  błoto,  za  ogrodzeniem  zaś,  przypomi- 
sĘ    nlmłradow%8W%  wiejskie  zagrody,  biegła  ulica 
X     ukowana.  z  kilknnasta  domami  równiei  drewnia- 
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nemi,  z-za  których  wyglądały  szczyty  nędznych  drzew 
owocowych.  Jeden  koniec  ulicy  tej  wybiegał  z  zauł- 
ka, ku  głównym  ulicom  wiodfjjcego,  drugi  spotykał  się 
z  szeroką,  bitą  drogą,  która,  okrążając  w  połowie 
miasto,  wiodła  miejscowe  powozy  i  dorożki  pod  wyso- 
kie i  z  dala  widzialne  ściany  pierwszorzędnego  dworca 
kolei  żelaznej. 

Augustyn  Szyłło  był  człowiekiem  pięćdziesięcio- 
letnim, średniego  wzrostu,  z  głową  okrytą  na-pół  po- 
siwiałemi  już  włosami.  Twarz  jego  o  rysach  ścią- 
głych,  zarostu  wszelkiego  pozbawioną,  przyoblekała 
cera  żółtawa  i  zwiędła,  taka,  jaką  odznaczają  się 
zazwyczaj  oblicza  ludzi,  którzy  znaczną  część  lat 
swoich  spędzili  w  zamknięciu,  śród  ścian  wilgotnych 
i  mrocznych.  Z  tą  żółtą,  niezdrową  cerą  twarzy,  zga- 
dzał się  spłowiały  błękit  oczu,  w  których,  obok  przy- 
rodzonej łagodności,  migotały  wciąż  niespokojnemi 
światełkami  troska,  niepokój ;  zgadzało  się  z  nią  i  czoło 
niewysokie,  pospolicie  zarysowane,  a  rojem  fałd  i  zmar- 
szczek pokryte.  Idąc,  pan  August  trzymał  się  po- 
chyło, a  prawe  ramię  jego  podnosiło  się  wyżej  nieco 
od  lewego.  Lekkie  to  skrzywienie  fizyczne  odznacza 
zawsze  ludzi,  którzy  długo  siadywali  za  stołem,  i  pra- 
wą ręką,  uzbrojoną  w  pióro,  wodziH  po  papierze  przez 
lat  dziesiątki.  W  domu  przebywając,  a  najczęściej 
nawet  i  na  miasto  wychodząc,  Augustyn  Szyłło  mie- 
wał na  sobie  ubranie,  z  taniego  bardzo  materyału 
sporządzone  i  wytarte  nieco,  obuwie  proste,  grube. 


~  281  — 


jf  laapkę  sukienną  z  daszkidzn;  był  to  strój  jego  naj- 
\  zwjUęlszjr,  do  powszednich  okoliczności  życia  zasto- 
sowany.   Niekiedy  jednak  widywano  go  ubranego 
L  w  czarny  tuźurek,  z  połyskuj  ącera  obuwiem  na  no- 
p  gaeb,  2  ytjmUom^  błyszczącym  kapeluszem  na  głowie, 
w  rękawiczkach  nowych,  i  jeśli  dzień  był  chłodny, 
w  paltocie  bardzo  porządnie  wyglądającym.    Był  to 
strój,  przywdziewany  przez  Szyłłę  w  uroczystych  wy- 
padkach j«go  żyda,  wtedy,  gdy  udawał  się  do  której 
z  miejscowych  juryzdykcyi  sądowych,  lub  do  którego 
z  przybyłych  ze  wsi  możniejszych  swych  klientów. 
Biografia  człowieka  tego  w  głównych  swych  za- 
)j  rysach  przedstawiała  się  dość  prostą  i  pospolitą.  Był 
on  młodszym  z  dwóch  synów  właściciela  niewielkiej 
,    wioski.    Starszy  brat  jego,  ojciec  Pawła  i  Michaliny, 
I   poaostał  na  dzieMcznym  kawałku  gleby,  oddając  się; 
wzorem  przodków,  zawodowi  rolnika;  Augustyn  zaś, 
w  ośmnastym  roku  życia  swego,  po  ukończeniu  pięciu 
r  Uas  gimiiazyalnych,  wstąpił  do  jednego  z  biur  rządo- 
wych.   Eolnik  lub  kancelista,  były  to  dwa  zawody^ 
wedle  ówczesnych  wyobrażeń,  jedynie  możebne  dla 
szlacheckich  synów.   Bracia  też  podzielili  się  dwiema 
temi  drogami. 

Augustyn  ożenił  się  wkrótce  z  córką  sąsiada,  mło- 
dą i  hożą  dzieweczką,  i  zamieszkał  w  mieście,  poczem, 
"   spisując  z  razu  urzędowe  papiery,  następnie  pi- 
c  je  w  pewnej  mierze  już  samoistnie,  zatrzymując 
po  lat  kilka  na  każdym  z  różnych  stopni  urzędo- 
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wej  hierarchii,  po  dwudziestu  pięciu  latach  służby 
biurowej,  doszedł  do  urzgdu  naczelnika  stołu.  Poło- 
żenie jednak,  w  którem  się  znalazł  po  ostatecznjTU 
tym  awansie,  było  dla  materyalnego  bytu  jego  dość 
dogodne,  dla  ambicyi  jego  wystarczające.  Niewy- 
twomym  zapewne  był  ten  byt,  niewymagającą  była 
ta  ambicya,  nikt  wszakże  nie  widział  Szyłły  w  owym 
czasie  zasępionego  i  niezadowolonego,  nikt  od  niego 
skargi  nie  usłyszał  żadnej.    Zwierzchnicy  uznawali 
w  nim  urzędnika  pilnego  i  sumiennego,  koledzy  lu- 
bili go,  dobra  sława  jego  najlżejszemu  nigdy  nie  ule- 
gła szwankowi,  przez  świat  i  życie  przesuwał  się  ci- 
cho, niepostrzeżenie,  bez  blasku  ni  wysokich  preten- 
syi,  ale  z  czołem  wypogodzonem,  z  sumieniem  i  mie 
niem  czystem. 

Żył-by  tak  długo,  zapewne  do  końca  lat  swych, 
pracując  ciężko,  choć  cicho  i  nieznacznie,  zadawala- 
jąc się  warunkami  swego  bytu  i  położenia,  a  poezyą 
życia  czerpiąc  z  rodzinnego  ogniska,  coraz  liczniej 
obsiadywanego  przez  małe  lub  podrastające  dzieci, 
gdyby  nie  nagła  katastrofa. 

Katastrofa  to  była  ta  sama,  która,  spadając  na 
dwory  wiejskie,  właścicieli  ich  zmusiła  do  roztworze- 
nia rzadko  przedtem  roztwieranych  ksiąg  rachunko- 
wych. Spadła  ona  nietylko  na  wsie,  ale  i  na  miasta, 
i  objawiła  się  mieszkańcom  tych  ostatnich  skutl — • 
innej  nieco  natury,  niemniej  jednak  stanowczo  ' 
ich  na  dwie  połowy  rozcinającerai. 
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Bywają  w  dziejach  momenta  szczególne,  nagłem 
zmianami  w  losach  jednostek,  społeczność  składają- 
cych, napiętnowane.  Od  najwyższej  do  najniższej 
warstwy  ludności,,  od  tej,  która  przywykła  przodować, 
do  tej,  której  wiekuistem  przeznaczeniem  wydawało 
się  posłuszeństwo — żadna  nie  pozostaje  wtedy  na  da- 
wnem  swem  miejscu,  w  uprzednich  warunkach  bytu. 
Ci  spadają,  tamci  podnoszą  się;  pod  stopami  jednych 
grunt  wstrząśniony  zapada  się  w  wądoły  i  przepa- 
cie,  aby  pod  stopami  innych  roztoczyć  kwitnące  ró  • 
wniny,  lub  wzdymać  się  w  wyniosłe  wzgórza.  Drogi 
dawne  zacierają  się  bez  śladu,  a  nowe  zarysowują  się 
niewyraźnemi  z  razu  liniami.  Ściany  domowstw 
z  niemem  zdumieniem  spoglądać  się  zdają  na  całkiem 
nowe  twarze,  które  je  zapełniają,  podczas  gdy  dawne, 
dobrze  znane,  te,  które  w  cieniu  ich  uśmiechały  się 
pierwszemi  uśmiechami  dzieciństwa,  rumieniły  się 
ogniami  dojrzałego  wieku  i  okrywały  zmarszczkami 
nadchodzącej  starości,  przestępują  próg  ich,  aby  wię- 
cej nie  wrócić. 

Ludzie  z  najróżniejszych  stron  i  stopni  dziedziny 
społecznej  schodzą  się,  mieszają  w  jeden  tłum  błęd- 
ny i  popychający  się  nawzajem;  jedni  drugim  nastę- 
pują na  stopy  i  włażą  na  plecy.  Ci,  którzy  nie  znali 
się  dawniej,  twarzą  w  twarz  stają  przed  sobą  i  da- 
fnnie  oglądają  się  za  tem,  do  czego  przywykli, 

sem  zżj  li  się,  a  co  ucieka  od  nich  i  znika  we  mgle 

przebytego  oddalenia. 
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Jest  to  zamieszanie,  chaos,  toń  zawrotna,  z  której 
społeczność,  po  upłyniony m  momencie  wiru  i  ogłusze- 
nia, powstaje  częstokroć  odrodzona,  z  dawnych  ka- 
lectw  uleczona,  ze  starych  plam  obmyta,  ale  w  których 
jednostki  słabe,  do  walki  niezapra wionę,  giną  śród 
smutków,  trosk,  łez  i...  głodu,  niby  tragiczne  ofiary, 
ciałami  i  duchami  swemi  ścieh^ce  drogę  nieubłaganej 
logice  dziejów. 

W  tej  samej  porze,  w  której  do  dworów  wiejskich 
wstępowały  troski,  dawniej  tu  nieznane,  drzwi  kance- 
laryi  miejskich  pootwierały  się  na  oścież,  a  przez  nie 
dawni  ludzie  wyszli,  nowi  weszli. 

Augustyn  Szyłło,  wraz  z  dziesiątkami,  setkami 
współtowarzyszy  swych,  utracił  posadę.  Przygarbio- 
ny i  posiwiały,  wstał  ze  stołka,  na  którym  dwadzie- 
ścia siedm  lat  siadywał,  i  poszedł... 

Poszli  wszyscy  i  stanęli  śród  ulic  miejskich,  na 
twardym,  nagim  bruku.  Nie  byli  sami.  Wkoło  nich 
stały  żony  ich,  matki,  siostry,  rojem  otaczały  ich  dzie- 
ci drobne  lub  dorastające... 

Co  czynić?  Nie  pójść  im  już  teraz  do  pługa,  nie 
imać  się  młota,  nie  wdziewać  na  plecy,  od  lat  i  pracy 
schylone,  studenckiego  munduru !  Pracowali  dotąd 
w  zawodzie,  do  którego  dostatecznie,  lecz  wyłącznie 
byli  usposobieni. 

Jedyną  umiejętnością,  jaką  posiadali,  było  prze- 
pisywanie lub  pisanie  urzędowych  aktów;  cała  wiedza 
ich  mieściła  się  w  kilku  tomach  kodexu  prawnegc 


wfyeh  aza&ćli  odwieczziyełi,  nadpróchniałych,  w  kto- 
rjtk  zżółkłeod  staro.^ci,  pyłem  poprzegryzane,  spoczy- 
prały  biurowe  archiwa.  Dziś  umiejętność  ta  i  wiedza 
ttały  się  im  nagle  zupełnid  bezużytecznemi. 
^  W  teii4o  sposdb,  kt6A  mnoztwa  innych,  nowych 
calliem  zjawisk,  powstało  jedno  jeszcze,  a  mniej  dzi- 
wne, powstał  osobliwszy  proletaryat,  złożony  z  ludzi 
mhmooM,  hm  dachii,  bez  żadnej  określonej 
kondycyi,  bez  przystępnej  im  pracy,  bez  możno- 
ści zarobkowania...  Rozeszli  się.  Dokąd  poszli? 
Ha  1  na  traf  szczęścia,  na  łaskę  miłosierdzia  ludzkie- 
gfK  BmmsM  niosąo  na  głowach  zdwojoną  ilość 
włosów  białych,  na  plecach  gromady  istot,  z  rąk  ich 
wyglądających  wyżywienia.  Jedni  powędrowali  w  stro- 
ny dalekie,  tam,  gdzie  trudnić  się  mogli  tem,  czem 
trudnili  się  długie  lata  w  stronie  rodzinnej ;  inni  utu- 
lili się  w  kątach  cichych,  zapadłych,  kędy  chleb  naj- 
'tańszy,  a  litość  ludzka  naj  czynniej  sza;  inni  jeszcze 
k  tndifttaarskićm  nidledwie  wysileniem,  po-przez  głód, 
!cbłód  i  łzy,  wdarli  się  na  ścieżki  ciasne  dla  nich, 
'bo  nowe ;  inni  nakoniec,  po  krótszej  lub  dłuższej 
walce,  stopniowo  lub  nagle,  według  charakteru  i  oko- 
j^Csmoici,  puścili  się  na  zarobki  łatwe,  przestą- 
pili progi  miejsc,  kędy  nędzne  okruchy  czarnego 
chleba  ludziom  zgłodniałym  rozdają  oszustwa  i  wy- 
sepki. 

Nikt  nie  policzy,  nikt  nigdy  wiedzieć  napewno  nie 
l>ęd2ie,  ile  plam  ciemnych  wystąpiło  w  porze  owej  na 
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czoła  dotąd  czyste,  ile  rąk  nieskalanych  jeszcze  za- 
nurzyło się  w  błocie,  ile  sumień  ludzkich  usnęło  na 
wieki,  a  ile  ich  targało  się,  płakało,  walczyło  poty,  aż 
miotane  niemi  piersi  rozdarły  się  i  skonały,  wydając 
jęk  żalu  za  grzechy,  dokonane  z  rozpaczy. 

Wilgotne  ściany  suteren  i  duszące  stropy  wyso- 
kich poddaszy  widziały  ludzi  tych,  siedzących  z  twa- 
rzami ukrytemi  w  dłoniach,  podczas  gdy  dzieci  ich 
wyciągały  z  kolebek  wychudłe  ręce,  wołając:  chle- 
ba! Widziały  ich  okna  litościwych  ludzi,  gdy  pod- 
chodzili ku  nim  nieśmiałemi  krokami,  z  oczyma  wbi- 
temi  w  ziemię,  z  dłonią,  która,  wysuwając  się  z  łach- 
manów rękawa,  drżała  ze  wstydu,  a  z  nędzy  o  jał- 
mużnę błagała.  Widziały  ich  progi  możnych,  gdy 
przybywali  ku  nim  codzień,  co  rano,  i  z  pokorą  głę- 
boką, z  uporczywością  niczem  niezrażoną,  powtarzali 
zawsze  jeden  i  ten  eam  błagalny  wyraz,  błagalnym 
wymawiany  głosem :  pracy  1  pracy  I  Widziały  ich  na- 
koniec  ponure  głębie  szynkowni  miejskich,  gdy  wstę- 
powali w  nie,  aby  zgryzotę  swą  zalać  ognistemi  kro- 
l^lami  trunku ;  widziały,  ukryte  wśród  zaułków  lub 
murów  starych,  szulernie,  gdy  zasiadali  w  nich  nad 
stołem,  aby  od  kart  zatłuszczonych  i  cuchnących 
otrzymywać  to,  co  dotąd  uczciwa  dawała  im  praca. 

Z  licznej  gromady  tych  świeżo  powstałych  prole- 
taryuszy,  w  każdem  mieście,  w  kaźdem  miasteczku 
znalazło  się  po  kilku  lub  kilkunastu  ludzi,  którzy 
chwycili  zajęcia,  najbliżej  spokrewnionego  z  tern,  jak 


I  mimo  woli  śwśj  opnfidli.  Ogłosili  om  gotowoić  9W% 
I  do  załatwiania  interesów  prawnych  tym  wszystldnii 
l  którzy  z£^atwiać  ich  samodzielnie  nie  chdeH,  lab  nie 
I  timiełi. 

1^  Angnrtyn  Ssylło  był  jodoym  x  tych^  eo  m%  to- 
go środka  siarobkowania  naj pierwsi  jęli.  Współza- 
wodniczyło z  Bim  kilkunastu  dawnych  kolegów  jego, 

i  i  pośród  tej  świeSó  zgrupowanśj  klasy  nie  on  Ut  osi%- 

t  gnął  pierwszeństwo. 

*        Jak  wszędzie  bywa,  tak  i  tu,  miejsca  najzysko- 
I    wniejsze,  naj zaszczy t niej sze,  zajęły  głowy  najzdolniej- 
asse,  c^araktoy  najenergiozniejsze.  Jak  wszędzie,  tak 

1  tu,  w  opinii  publicznej,  w  zaufaniu  i  sym  paty  ach 
ogółu  i  w  wynikaj ącem  z  nich  powodzeniu,  szale  ko- 
łysały się  poty,  póki  charaktery  silne,  wyraźne  i  zdol- 
ności wyższe  nie  przeważyły.  Dwaj,  trzej  ludzie  ze 
świeżo  powstałej  klasy  wystrzelili  nad  wszystkich  in- 
nych, zdobyli  sobie  Jdientelę  liczną  i  zamożną,  za- 

L  loUd  obfite,  driałafaośó  szeroką  i  uiyteczną.  Inni 
;  pozostali  w  cieniu,  ubiegając  się  za  mizernemi  zyska- 
\  mi,  które  dawały  im  wprawdzie  byt,  ale  skąpy,  nie- 
I  pewny,  bez  nędzy  ostatecznej,  ale  i  bez  dostatków. 
I  Bo  tych  ostatnidi  właśnie  należał  Augustyn  Szył- 
ło.    Sterany  już  nieco  latami  i  pracą,  miękkiej  woli 

2  przyrodzenia,  wszelkiej  wiedzy  nieco  wszechstron- 
\    mmsz6j  i  ftiriatowój  ogłady  pozbawiony,  nie  mó|^ 

dgnąć  dwóch  czy  trzech  kolegów  swych  młod- 
I        ih,  energiczniejszych,  i...  pozostał  za  nimi  tak  da- 

l 
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leko,  że  nie  mógł  prawie  uważać  się  za  ich  współto- 
wai^ysza. 

Nie  posiadał  daru  wymowy,  nie  był  zdolnym 
unieść  się  szlachetnym  zapałem  dla  sprawy,  przez  się 
bronionej,  nie  mógł  stanąć  przed  sądem  z  żywem  sło- 
wem na  ustach,  aby  przeniknąć  bystrym  wzrokiem 
tajemnice  i  plątaniny  spraw  zawikłanych  a  ważnych. 
Specyalista  suchy  i  ciasno  specyalizm  swój  pojmu- 
jący, rutynista,  flegm  atyk  z  temperamentu,  mógł  tyl- 
ko pisać  urzędowe  podania  i  skargi,  pilnować  termi- 
nów i  stosować  pomniejsze  okoliczności  spraw  sobie 
powierzanych  do  elementarnych  przepisów  prawa. 

W  warunkach  podobnych,  utrzymanie  się  wobec 
licznej  konkurencyi  było  trudnem,  a  postęp  wszelki 
okazał  się  niemożebnym.  Żył  jednak  jako-tako  z  gro- 
sza, spływającego  mu  ztąd  i  zowąd ;  a  głównymi,  to 
jest  najmożniejszymi  klientami  jego  byli  Orchowscy, 
Ręczyć  i  Łozowicz. 

Synów  dorosłych  ów  trzeciorzędny  prawnik-pleni- 
potent  miał  dwóch,  córki  dorosłe  także  dwie  i  jednę 
dorastającą. 

Ranek  był  chłodny,  listopadowy,  mgła  utworzona 
z  drobnego,  gęstego  deszczu  i  wyziewów  miejskich, 
przysłaniała  grubą  zasłoną  mury  domowstw  i  wieże 
kościołów;  za  drogą  bitą,  oddzielającą  miasto  od  ota- 
czających je  pól,  odbywał  się  targ  na  drzewo,  siano^ 
drób',  ryby  i  warzywo.  Zamiejski  rynek  ten  był  pla- 
cem niebrukowanym,  kilkunastu  staremi  drzewami 
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i  bezlistnemi  teraz  otoczonym  ;  z  miastem  łączyło  go 
tiHe  i  Mika  zaułków^  stykających  się  z  drogą 
•  bita.  Ze  wsi  prowadziła  do  niego  szeroka  pocztowa 
[  droga,  niegdyś,  przed  powstaniem  kolei  żelaznej,  sta- 
Inowiąca  główną  komunikacyjną  arteryą  prowiucyi. 
pKa  rynku  stało  kilkadziesiąt  wozów,  naładowanych 
'  drzewem,  sianem  i  innemi  ze  wsi  przywożonemi  pło- 
jlami.  Śród  nich  roił  się  tłum  przekupniów,  kucha- 
:iubo2szyeh  lub  skrzętniej  szych  gospodyń  miej- 
ich.  Krzyki,  targowania  się,  połajanki  chłopów, 
"^szwargot  żydów,  piskliwe  głosy  kucharek,  zakhnania 
kłótnie  przekupniów — zlewały  się  tam  w  gwar 
iezrozumiały,  wrzaskKwy,  grubijański  czasem. 

Wśród  bałaśliw^o,  popychającego  się  wzajem 
tiumu  tego,  w  miejscu,  gdzie  stały  najliczniejsze  fury, 
drzewem  naładowane,  przesuwał  się  Augustyn  Szyłło . 

na  sobie  paltot  z  grubego  sukna,  dobrze  wyno- 
Immjj  i  grube,  nienowe  tóż,  obuwie ;  na  czapce  jego 
tylko  połyskiwała  srebrzysta  gwiazdka,  oznaka  da- 
wno już  przez  niego  postradanej  urzędniczej  godno- 
id.  Przybył  tu  snadź  s  zamiarem  kupienia  drzewa 
na  opał,  bo  stawał  przy  wozach  i  zapytywał  o  cenę. 
Zatrzymał  się  też  przed  straganem  z  warzywami,  ku- 
pił sporą  wiązkę  włoszczyzny  i,  wepchnąwszy  ją  sobie 
pod  paltot,  wrócił  pomiędzy  fury. 

'a  drodze  ukazała  si§,  w  pobliżu  już,  bryczka,  po 
os    ubłocona,  w  parę  nędznych  i  zmęczonych  koni 
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zaprzęgnięta.  Kto  siedział  na  tej  bryczce,  z-za  mgły 
deszczowej  widzieć  jeszcze  nie  można  było. 

Szyłło  postąpił  na  przód  i  stanął  na  krańcu  ryn- 
ku, tuż  przy  drodze. 

Z  pozoru  sądząc,  bryczką  taką  i  takiemi  końmi 
jechać  tylko  mogli:  szlachcic  zagrodowy,  lub  wiejska 
jejmość  jakaś,  wdowiemi  kłopotami  ku  miastu  pocią- 
gana, albo  wreszcie  nadrujnowany  obywatel,  inmjnito 
o  rannej  porze  do  miasta  przybywający.  W  rzeczy- 
wistości jednak  było  trochę  inaczej.  Na  bryczce  je- 
chała młoda  kobieta,  w  szczupłem  futerku,  z  twarzą 
przysłoniętą  gęstą  woalką;  obok  niej  siedział  młody 
chłopiec,  brzydki,  ospowaty,  sukienną  burką  otulony. 
Powoził  zaprzęgiem  parobczak  w  żółtym  kożuchu.  Kie- 
dy bryczka  zrównała  się  z  placem  targowym,  jadąca 
kobieta  podniosła  się  nieco  z  siedzenia,  odrzuciła 
z  twarzy  woalkę  i  zawołała: 

—  Stryj  aszku! 

Augustyn  Szyłło,  usłyszawszy  wołanie  to,  przy- 
mrużył oczy,  popatrzał  i  zbliżył  się  szybko  ku  obło- 
conemu  wózkowi,  który  stanął  śród  drogi, 

—  A!  to  ty,  Michasiu?  —  rzekł,  wyciągając  rękę 
ku  siedzącej  na  bryczce  kobiecie.  —  Jakże  się  mie- 
wasz, moje  dziecko?  Wszak  do  nas  jedziesz,  nie 
prawdaż?  Słyszałem,  żeś  w  ostatnich  czasach  była 
u  Łozowiczów? 

Michalina  pochyliła  się  i  przycisnęła  do  ust  si 
chą,  zziębniętą  rękę  stryja. 
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—  Zostałam  oddaloną,  stryju  1  —  zawołała,  oble- 
wając się  gorącym  minieńcem. 

—  Biedna  ^  jesteś !  —  rzekł  Szyłło  —  nigdzie 
kąta  zagrzać  nie  możesz.  Ale  wiem,  wiem,  źe  to  nie 
twoja  wina.  Czy  ja  cię  nie  znam  i  ich  także?  No, 
to  i  dobm  zrisztą^  £e  przyjechałaś  do  nas.  Matka 
nudzi  się  bez  ciebie,  a  choć  nigdy  nie  poskarży  się, 
ale  my  wiemy,  co  się  tam  w  jej  sercu  dziać  musi... 

—  Dziękuję  ci,  kochany  stryju,  dziękuję! — przy- 
^.tłamianym  głosem  odpowiedziała  Michalina.  —  Ma- 
jtka moja  czy  zdrowa? 

—  A  dobrze,  dzięki  Bogu,  trzyma  się  pani  Be- 
Bedyktowa  xia8S5a«  Żonisko  mi  tylko  wciąż  niedo- 
maga* Ale  z  jakim-że  to  kawalerem  jedziesz,  Mi- 
ehasiii? 

—  Syn  Pawła^  Wałek  —  szepnęła  Michalina.  — 
Naparł  się  jechać  ze  mną...  chciało  mu  się  poznać  ro- 
dzinę stryja... 

—  A  może  i  większe  trochę  miasto  zobaczyć  — 
uśmieehnąl  się  Angiurtyn.  —  No  dobrze,  dobrze,  stry- 
jenka rada  ci  będzie,  Wałku...  Cóż  ojciec?  zawsze 
na  łaskawym  chlebie  w  Łozowej  ?... 

— -  A  na  łaskawym  —  odmruknął  Wałek,  daleko 
iń§e4j  wi%ty  widokiem  tłumnego  rynku,  niż  powita- 
niem i  rozmową  ze  stryjem. 

—  Poszedł  by  gdzie  choć  na  ekonoma  I  —  sark- 
pan  Augustyn.  —  No.  a  ty  co  ?  czy  będziesz  tu 
ba  szukał  ? 

19* 
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—  Nie  —  odparł  chłopiec  —  wrócę  do  Łozowej 
temi  samemi  końmi. 

—  I  cóż  ty  tain  robisz? 

—  A  nic!  — lakonicznie  odrzekł  chłopiec,  i  z  roz- 
twartemi  usty  przyglądał  się  rynkowi. 

Po  kilku  jeszcze  zamienionych  słowach,  bryczka 
potoczyła  się  dalej.  Na  ulicach  niewiele  znajdowało 
się  przechodniów.  Jeden  z  nich  przecież,  spotkawszy 
spójrzeniem  toczącą  się  z  wolna  bryczkę,  stanął,  po- 
patrzał i  zeskoczył  z  chodnika. 

—  Michasiu  1  —  zawołał. 

Był  to  młody  człowiek,  dwudziestocztero-letni  naj- 
więcej, wysoki  i  szczupły,  z  twarzą  ściągłą  i  bladą, 
w  obcisłym  paltocie.  Pod  ramieniem  miał  tekę,  wy- 
pchaną papierami,  w  drugiej  ręce  trzymał  nad  głową 
roztwarty  parasol,  Szerokiemi  krokami  zbliżył  się 
do  bryczki,  która,  na  znak  Michaliny,  stanęła  znowu. 

—  Jak  się  masz,  Ignasiu?  —  rzekła  młoda  dziew- 
czyna, wysuwając  z  zarękawka  rękę. 

Młody  człowiek  serdecznie  dłoń  jej  uścisnął. 

—  Do  nas  jedziesz?  —  zapytał. 

—  Do  was,  Ignasiu. 

—  Na  długo  ? 

—  Nie  wiem. 

—  To  i  dobrze.  Tęskno  już  nam  wszystkim  za 
tobą.    Dłużej  może  trochę  zabawisz,  niż  zwykle... 

—  A  ty,  Ignasiu,  dokąd  idziesz  tak  wcześnie, 
i  w  taką  słotę  ? 
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L      —  Czyż  nie  wiesz?  jak  zwykle,  do  biura. 
W     —  Jestefi  idęc  zawsze  kancelistą  ? 
r     —  A  natoralitie,  od  lat  teściu. 

L      —  I  zawsze  nieetatowym  ? 

I|     —  A  naturalnie,  alboż  może  być  inaczej  ? 

r     —  Czy  przyBalmnilj  zwiększono  ci  płacę?..  Dwa 

^  lata  temu,  gdym  tu  Iłyła,  otrzymywałeś  tak  mało... 

Młody  człowiek  uśmiechnął  się  pod  ładnym,  pło- 
'  wym  wąsikiem,  niezbyt  wesoło. 

—  Zwiększono  —  rzekł.  —  Biorę  teraz  po  ośm 
I  rubli  na  miesiąc...  Starczy  mi  to  na  obuwie  i  na  ja- 
l  ki  taki  surdut...    O  reszcie,  jak  i  dawniej,  myśli 

—  Stryjowi  zawsze  powodzi  się  nieosobliwie?  — 
L  szepngła  Idichalina. 

I  —  A  nieosobliwie  —  odparł  Ignaś.  —  Najlepsze 
pMeresa  idą  do  Rzęski^o  i  do  Dmuchowicza.  Ojdoe 
r  ma  same  drobnostki,  a  i  tych  jeszcze  szukać  miisi. 

Przytem,  gromada  nas  jest  w  domu... 
.       Smutek  okazał  sią  na  twarzy  i  zadźwięczał  w  gło- 
mm  n^od^  człowieka.   Michalina  patrzała  na  niego 

z  przywiązaniem. 

—  Tak  dawno  nie  widziałam  was  wszystkich !  — 
.  rzekła  w  zamyśleniu.  —  Ale  źle  mi  coś  wyglądasz, 

(Ignasiu.    Pobladłeś,  z  mizerniałeś,  i  oczy  masz  jakoS 
n  '  rzękłe.    Czy  jesteś  chory? 
-  Ej,  nie  —  odparł  młodzieniec  —  siaduję  tylko 
w     rze  od  dziewiątej  z  rana  do  czwartej  po  południa, 
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a  potem  jescze  biorę  papiery  do  domu.  Ot  i  dziś,  ca- 
łą noc,  do  piątej  pisałem...  Ale  dobrze,  żem  sobie 
biuro  przypomniał.  Był-bym  się  spóźnił.  Do  zoba- 
czenia, Michasiu! 

Uścisnęli  sobie  znowu  ręce,  i  młody  kancelista 
szerokiemi  krokami  podążył  tam,  gdzie  wznosiły  się 
mury,  zawierające  w  sobie  główną  juryzdykcyą 
miasta. 

W  nizkim,  drewnianym  domu,  wsuniętym  w  głąV 
błotnistego  dziedzińca,  w  pierwszym  od  wejścia  poko- 
ju, mającym  pozór  małej  i  bardzo  skromnie  urządzo- 
nej jadalni,  siedziała  przy  fortepianie  czternasto- 
letnia dziewczyna  i  wygrywała  gamy.  Fortepian 
stary  był,  z  politurą  na  pół  już  znikłą  i  z  klawiaturą 
zawierającą  tylko  sześć  oktaw.  Grająca  gamy  dziew- 
czynka jasnowłosa,  z  bladawą,  ładną  twarzyczką, 
miała  na  sobie  perkalową,  krótką  sukienkę,  starannie 
wy  krochmaloną,  a  kokardy  ze  starej,  lecz  barwistój 
wstążki  u  szyi  i  przy  włosach.  Drugi  pokój,  obszer- 
niejszy był  nieco  od  pierwszego  i  wykwintniej  przy- 
brany. Znajdowała  się  tam  kanapa  ze  stołem,  przy- 
krytym siatkową  serwetą,  i  z  fotelami.  Pod  stołem  le- 
żał dywanik  spłowiały,  lecz  spory ;  parę  lusterek  wi- 
siało pomiędzy  oknami,  przystrój onemi  w  muślinowe 
firanki. 

Wkoło  stołu  rozmawiało  pięć  kobiet.  Jedii" 
z  nich,  mała,  szczupła  kobietka,  z  chorobliwą  cei 
t  warzy  i  zapadłemi  pod  ciemną  powieką  błękitnen 
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oczyma,  siedziała  na  kanapie,  trzymając  w  białych, 
chudych  rękach  stalowe  szydełko,  którem  wyrabiała 
z  bawełDy  wązką  jakąś  koronkę.  Ona  też  tylko  je- 
dna nie  miała  na  głowie  nic,  prócz  na-pół  posiwiałych 
włosów,  gładko  nad  blademi  skrońmi  przyczesanych, 
a  z  tyłu  głowy  w  cienki  warkoczyk  splecionych.  Czte- 
ry inne  kobiety  siedziały  w  kapeluszach. 

Rozmowa  toczyła  się  żwawo  i  najczęściej  chórem. 
Zagłuszały  ją,  chwilami,  lecz  nigdy  nie  przerywały 
gamy,  wygrywane  w  przyległym  pokoju  przez  jasno- 
włosego  podlotka.  Nie  najmniejszy  w  niej  udział 
brała  szczupła  kobietka,  koronkę  robiąca,  gospodyni 
domu  widocznie.  Patrząc  na  niewiasty  te,  jak  roz- 
prawiały z  najżywszem  zajęciem,  można-by  było  mnie- 
mać, że  są  to  osobliwsze  jakieś  wiece  niewieście,  dla 
narady  ważnej  nad  sprawami  wielkiemi  zwołane.  By- 
ło to  zaś  poprostu  małe  zebranie  kumoszek  miejskich, 
przybyłych  na  codzienną  ranną  gawędkę  do  pani 
Augusty  nowej. 

Gadały  tak  długo,  z  jednego  przedmiotu  na  drugi 
przechodząc,  a  z  każdego  czerpiąc  temat  do  rozpra- 
wy szerokiej.  Z  twarzy  ich  ożywionych  i  giestów 
częstych  poznać  można  było,  że  bawiły  się  wyśmieni- 
cie, a  jakkolwiek  pani  Augusty  nowa  wydawała  się 
mniej  od  czterech  przyjaciółek  swych  ożywioną,  jak- 
kolwiek szczupłą  postać  jej  i  twarz  bladą  piętnował 
7raz  chorobliwości  fizycznej  i  moralnego  znużenia, 
Dać  jednak  było,  że  i  ona  także  w  gawędce  tej  nie- 
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pomierną,  znajdowała  przyjemność,  że  rozmowa  z  ku- 
moszkami była  dla  niej  nawyknieniem  i  potrzebą  co- 
dzienną, rozrywką  miłą  i  zwyczajnym  sposobem  prze- 
pędzenia godzin  porannych.  To  też,  gdy  mała  ko- 
bietka z  okularami  na  nosie  i  w  kapeluszu,  podobnym 
do  nocnego  czepka,  pierwsza  ruszyła  się  z  krzesła, 
przypominając  towarzyszkom  swym,  że  czas  już  na 
wotywę,  i  gdy  na  głos  jej  trzy  inne  panie  powsta- 
ły z  fotelów,  i)ani  Augustyno wa  jęła  zatrzymywać 
i|  gości. 

—  Jeszcze  chwilkę,  pani  asesorowo  I  pani  sekre- 
tarzowo !  kochana  panno  Julianno  1  pani  Janowo ! 
jeszcze  chwilkę  posiedźcie!  Nie  dzwonili  jeszcze  na 
wotywę. 

—  Nie  można,  nie  można,  trzeba  iść !  My  sobie 
po  obiedzie  do  pani  soicietnihowij  na  gawędkę  zno- 
wu podejchiem, 

—  Przyjdźcie!  przyjdźcie  panie!  Człowiek  jak 
pogawędzi  sobie  trochę,  to  mu  jakoś  lżej  na  sercu 
i  dzień  prędzej  przejdzie. 

—  Oj,  to  prawda!  to  prawda!  Choć  to  teraz  dnie 
takie  krótkie. 

—  Ale  wieczory  długie. 

—  My  do  pani  soidetnikowejy  jak  zawsze,  wieczo- 
rem na  gawędkę... 

—  Proszę!  proszę!  z  robótkami! 

Miały  się  już  ku  odejściu,  gdy  przed  domem  dah 
się  słyszeć  klapanie  po  błocie  kopyt  końskich. 
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■    —  Ktoś  przyjechał! 

—  To  pewno  kto  za  interesem  do  Augustyna. 

—  Jakaś  panna  i  jakiś  chłopiec  w  burce. 

Pani  Augusty  nowa  w  okno  spojrzała  i  ku  drzwiom 
jlię  rzuciła  z  żywością,  której  trudno -by  się  było  spo- 
dziewać po  zwyczajnym  jej,  flegmatyczny  tempera - 
fment  okazującym,  układzie. 


—  Michasia!—  wołała,  śmiejąc  się  serdecznie. — 


JMichasia!  Zkądżeś  się  ty  wzięła  tutaj  ?  jak  z  nieba 
spadłaś !  To  dopiero  pani  Benedyktowa  uszczęśliwio- 
ną będzie! 

Otworzyła  szczupłe,  wełnianemi  rękawami  okryte 
e  ramiona,  i  ciepłym  uściskiem  objęła  szyję  pochy- 
lonej przed  sobą  i  w  ramię  ją  całującej  młodej  dziew- 
czyny. Tkliwe  snadź  miała  serce  i  systemat  nerwowy 
rozstrojony  nieco,  bo  do  zapadłych  oczu  jej  napłynę- 
ły łzy,  a  ręce  jej  drżały  lekko,  gdy  wydobyła  je 
2  uścisku  drobnych,  gorących  dłoni  MichaHny,  Przy- 
była witała  się  z  czterema  kobietami.  Znała  je 
wszystkie.  Jakkolwiek  od  trzech  już  lat  w  domu  stry- 
jowstwa  nie  była,  w  składzie  codziennego  towarzy- 
stwa i  w  przyzwyczajeniach  żony  jej  stryja  zmiany 
żadnej  nie  znalazła.  Przedstawiła  pani  Augustyno- 
wej  Walka,  który  wnet  wymknął  się  z  pokoju.  Czte- 
17  kumoszki,  rozciekawione  zjawieniem  się  nowelą 
tworzy,  zapomniały  o  wotywie  i  posiadały  znowivoz- 
lach.  ;  po- 

-  Gdzie  Zuzia  i  Paulinka  ?  —  zapytała  Miel ' 
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—  Zuzia  od  godziny  już  na  mieście.  Lekcye  mu- 
zyki daje  po  domach.    Pauliuka  jeszcze  śpi. 

—  A  Klemens  ? 

Jakby  na  wezwanie,  z  przeciwnej  strony  domu 
wyszedł  najstarszy  syn  Szyłłów,  bardzo  do  Ignasia 
podobny,  zręczniejszy  tylko,  mniej  blady  i  mizerny, 
z  wąsikiem  pretensyonalnie  zaostrzonym,  w  ubraniu, 
dowodzącem  niepomiernej  do  elegancyi  skłonności. 

Powitał  on  siostrę  daleko  mniej  czule  i  serdecznie 
od  innych  członków  rodziny,  po  chwili  zaś,  z  rękoma 
włożonerai  w  kieszenie  ładnego  paltota,  wyszedł  na 
ganek,  i  widać  było  przez  okno,  jak  przechodził  przez 
dziedziniec  z  Wałkiem,  udajj].c  się  z  nim  na  miasto. 
Pani  Augustynowa  wołała  na  sługę  o  samowar. 

—  Zziębłaś,  moje  dziecko,  i  przemokłaś  —  mówi- 
ła do  Michaliny. 

—  Pójdę  do  matki  —  szepnęła  dziewczyna,  cału- 
jąc raz  jeszcze  rękę  stryjenki. 

Cztery  kumoszki  ruszyły  się  znowu  ze  swych  sie- 
dzeń, i  po  chwilowej  jeszcze,  przy  drzwiach  stoczo- 
nej, gawędce,  odeszły.    Natomiast  do  pokoju  wszedł 
Augustyn  Szyłło,  a  jednocześnie  na  dziedziniec  wje- 
chała fura  z  drzewem  i  inny  wóz,  na  którym  sie- 
dział szlachcic  w  kożuchu,  wypchanym  u  piersi  pa- 
cami, w  sieni  zaś  zakwiczało  prosię.    Szyłło  zdjął 
Mt,  i  schowany  za  połą  pęk  włoszczyzny  rzucił  na 
się  slyro. 


—  Łneynkol  —  rzekł,  zwracając  się  do  jasnowło- 
sego podrostka  —  weź  to  i  zanieś  do  kuchni. 

Dziewczynka,  która  dla  powitania  stryjecznej  sio- 
stry opuściła  na  chwilę  fortepian,  a  teraz  znowu  przy 
nim  siedziała  i  gamy  wygrywała,  poskoczyła,  aby 
spełnić  rozkaz  ojca,  Szyłło  zbliżył  się  do  żony  i  w  rę- 
kę j%  pocałował. 

—  Kupiłem  drzewa  —  odezwał  się  —  haniebnie 
teraz  drogie*  Prosię  tam  także  masz  na  kuchnią;, 
a  proszę  ci§,  niech  dziś  dobry  obiad  będzie,  bo  Mi- 
chasia przyjechała,  i  biednej  dziewczynie  pokazać 
trzeba,  śećmy  ra^* 

—  Któż-by  jej  rad  nie  był?  —  odparła  paiu 
Augustynowa  —  ale  ty  sam  wiesz,  czy  u  nas  może 
być  obiad  dobry,  przez  kucharkę  taką  zgotowany. 
R§czę,  że  do  tego  czasu  ognia  jeszcze  nie  rozłożyła... 

—  A  nie  rozłożyła  —  rzekł  Szyłło.  —  Widzia- 
łem, przechodząc,  że  w  kuchni  ognia  jeszcze  niema. 
Czetmuś  jej,  Wikciti,  nie  kazała  tego  zrobić  ? 

—  Mój  Boże !  —  źałośliwie  odparła  żona  —  go- 
ści miałam,  mój  Guciu...  Przyszła  pani  asesoro- 
wa,  pani  sekretarze wa,  jeszcze  tam  ktoś,  i  zagawę- 
dziłam  się... 

Szyłło  nie  zdawał  ńe  hyc  wielce  zbudowanym 
tern  chronicznem,  jak  widać,  zagawędzeniem  się 
**'7,  de  nie  był  Ut  mem  zdziwiony,  ani  roz- 

wany.    PrzywyW*  snadź  do  tego  rzeczy  po- 

ku. 


Digitized  by 


~   300  - 


—  Icll-ie  irięe,  Wikciu  —  zawołał  —  i  kai  ogień 
rozkładać... 

—  Idę, idę! 

Z  temi  słowj,  Spiesznie  przechodziła  przez  pokój, 
4^240  do  kuchni. 


Stary,  drewniMy  dom,  posiadał  nad  dachem  fa- 
<;yatkę,  w  której  zawierał  się  pokoik  niewielki,  lecz 
schludny  i  ciepły,  z  małem  oknem,  wychodzącem  na 
ogrody,  2  łóżkiem  bi^  ssasłan&n,  komody  ssafką, 
z  dwoma  prostemi  stołami  i  krzesełkami.  Prsgr  oknie 
siedziała  stara  kobieta,  w  czarnej  wełnianij  bluzie 
i  toieźnśj  białości  czepku,  okrywającym  zupełnie  już 
prawie  siwe  włosy.  Twarz  jej  pamarszczona  była 
w  różnych  kierunkach  i  napiętnowana  wyrazem,  przy- 
rosłego jakby  do  niej,  cichego  smutku;  wysokie  czoło 
przyoblekała  cera  liłiow^  prawie  przezroczystoid. 
U  stóp  starej  kobiety,  wspartycli  na  drewnianym  pod- 
nóżku, leżał  wielki  stos  dobrze  już  znoszonej  bie- 
lizny i  starych  perkalowych  sukien ;  ona  pochylała 
si  j,  brała  z  kolei  każdą  ze  sztuk  tej  przerozmaitej 
odzieży,  oglądała  ją  starannie,  a  potem  zszywała  i  ce- 
rowała znalezione  w  niej  dziury  i  rozdarcia.  Pracę 
tę  sprała  pilnie  i  z  wielkilm  zajęciem,  a  spełniać 
ją  musiała  często  l)ardzo,  może  nieustannie,  gdyż  bia- 
łe, przezroczyste  palce  jej  okryte  były  nakłóciami 
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f  Od  chtrili  do  ebwili  tylko  podnosiła  głowę^ 

a  błękitne  oczy  ohń&tmń  przysłonione,  z  zamy- 
śleniem tonęły  w  przestrzeni.  Posyłała  zapewne^ 
myśl  swą  k§dyś  daleko,  do  kogoś  ukochanego  a  od- 

,  lóo^i  ba  pferi  Jój,  pod  Mdaiod  czarnej  bluzy,  wzno- 

i  siła  się  westchniemem.   Wnet  Jednak  wracała  znowu 

^  do  swej  roboty. 

Cisza  zupełna  panowała  w  izbie,  gdy  nagle  na 
demuycli  wschodach,  z  dołu  na  facyatkę  prowadzą- 
cych, ozwały  się  lekkie,  szybkie  stąpania.  Stara  ko- 
bieta podniosła  głowę,  jakby  ze  snu  zbudzona ;  po- 

■   węduRf  gęste  zoiarcrzezki,  okrywające  czoło  jej  i  po- 
liczki, wystąpiła  barwa  słabego  rumieńca.  Koszula, 

»   którą  właśnie  zaczęła  cerować,  spadła  z  jej  kolan. 
Splotła  ręce  i  zawołała  z  dcba : 

—  Boże  mój  1  to  onal  to  ona! 

I        Otworzyły  się  drzwi  i  Michalina  jednym  podsko- 
[   kiem  znalazła  się  u  kolan  starej  kobiety.  Szczupłą 
^  }Ę  Mhi&  ramionami  objęła  i,  tuląc  się  do  jej  piersią 
pocałunkami  okrywała  ręce  jej,  twarz  i  kolana.  Nie 
I    zamieniły  pomiędzy  sobą  ani  jednego  słowa.  W  prze- 
rwach pomiędzy  pocałunkami  patrzyły  na  siebie  dłu- 
go, długo...  oczy  ich  szkliły  się  wilgocią,  usta  drżały.., 

—  Trzy  lata,  matko  —  szepnęła  nakoniec  młoda 
dziewczyna  —  trzy  lata  nie  widziałam  cię!    Ile  było 

l        w  tych  latach,  tyle  razy  doznawałam  strasznej 
'    l    usy,  aby  porzucić  wszystko  i  biedź  do  ciebie... 
ilczałam  pokusy  te,  boś  mię  sama  nauczyła,  matko 
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inoja,  że  powinnam  pracować,  powinnam  cierpieć 
i  przenosić  wszystko  raczej,  niż  żyć  z  cudzej  pracy, 
niż  wyzyskiwać  czyjeś  dobre  dla  mnie  uczucia... 

Usta  starej  kobiety  przylgnęły  na  chwilę  do  bia- 
łego czoła  klęczącej  przed  nią  dziewczyny.  Oczy  jej 
jednak  mgliły  się  żalem  i  łagodne  zwykle,  z  pewną 
badawczą  powagą,  utonęły  w  twarzy  córki. 

—  Dlaczegóż  teraz  przyjechałaś,  Michasiu?  — 
rzekła  głosem  przytłumionym  nieco,  lecz  pewnym, 
—  czy  dlatego  tylko  aby  mię  zobaczyć? 

Dziewczyna  schyhła  głowę. 

—  Nie,  matko  —  szepnęła,  —  przyjechałam  tu, 
nie  wiem  na  jak  długo...  Nie  miałam  już  dokąd  udać 
się...  prócz  dachu  tego,  nie  było  już  dla  mnie  żadnego 
innego. 

Stara  kobieta  coraz  głębiej  i  przenikliwiej  pa- 
trzyła w  twarz  córki.  Nie  miała  już  uśmiechu  na 
ustach,  ani  łez  w  oczach.  Łagodną  twarz* jój  przy- 
oblokła powaga,  wzrok  stał  się  surowym  prawie. 

—  Dlaczego,  Michasiu?  —  spytała  krótko, 

Ale  młoda  dziewczyna  zrozumiała  wszystko,  co  za- 
wierało się  w  tem  pytaniu.  I  ona  także  podniosła 
czoło  z  powagą;  wzrok  jej  głęboki,  przezroczysty  jak 
kryształ,  spotkał  się  z  badającem  ją  spójrzeniem 
matki.  Na  czole  tem  i  w  tych  oczach  malował  się 
wyraźnemi  znakami  spokój  czystego  sumienia;  a^'* 
blado-różowe  usta  drgnęły  boleścią  i  wydarł  s 
z  nich  wy  krzyk,  przeszywający  mocą  i  prawdą ; 
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—  jam  mewinna,  matko  moja!  jam  niewinna!... 
CzynSam  wszystko,  co  było  w  mocy  mojej,  i  nic  już 
irięoej  aczynić  nie  mogłam. 

W  tej  samej  chwili  wyciągnęła  ramiona,  objęła 
n^ni  saowił  Mbi6  starej  kobiety  i,  przytulona  do  jej 
piersi,  wybnohiii^a  łkaniem.  Zdawać  się  mogło,  że 
jakieś  zapoiy,  utrzymywane  dotąd  w  piersi  jej  stałem 
wpUetłieai  woli,  pękły  wobec  oblicza  jedynej  kocba- 
j%  prawdziwie  istoty,  że,  znalazłszy  się  nakoniec 
przy  sercu  bijącem  dla  niej,  wypłakać  musiała 
wszystkie  smutki,  tęsknoty,  upokorzenia  i  zniecbęce- 
nia  faiicErteliłe,  któremi  napawały  ją  serca  obojętne. 

—  Michasiu  moja!  —  szeptała  schylona  nad  nią 
stara  kobieta  —  nie  dziw  mi,  że  płaczesz.  Kiedym 
cię  posyłała  między  ludzi  obcych,  na  pracę  ciężką, 
anim  spodziewała  się,  abyś  wróciła  do  mnie  z  sercem 
lekkiem  i  wesołem.  A  jednak,  dziecko  moje,  wolę 
abyś  płaka;ła,  abyś  borykała  się  z  sierocą  dolą  swoją, 
w5t  iebyfi  żj6  miaia,  jak  inni,  na  karku  cudzym, 
i  czyjemuś  mozołowi  kawałek  chleba  wydzierać. 
Boś6  mi  biednego  Pawła, 

—  Wiem,  maikOi  o  wiem!  Ale  pozwól,  abym  przy 
tobie  wylała  z  piersi  wszystko,  co  się  w  niej  przez  te 
długie,  długie  lata  zbierało.  Byłam  cierpliwą...  mil- 
czałam... Jeżeli  zapłakałam  kiedy,  to  chyba  wśród  cie- 
****y>ici;  a  lednak,  matko,  jakże  zimne  są  ściany  do- 

T  obcychi  jak  wielu  na  świecie  jest  ludzi  niedo- 
ch!... 
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Łkania  jej  ustały.  Oparła  głowę  na  piersi  matki» 
a  po  policzkach  jej  płynęły  dwa  strumienie  łez  gorą- 
cych, lecz  cichych.  Cichym  też  głosem  opowiadać 
zaczęła  dzieje  sześcioletniej  wędrówki  swej  po  świecie. 

Mówiła  o  tern,  jak  z  razu,  nic  prawie  nie  umiejąc, 
z  przestrachem  i  wyrzutami  sumienia  spełniać  poczę- 
ła zadanie,  do  którego  nie  czuła  w  sobie  sił  dosta- 
tecznych; jak  niewiadomość  swą  postanowiła  zmniej- 
szyć i  siły  wzmocnić  mozolnym  trudem ;  jak  czuła, 
stopniowo  wzrastanie  swe  moralne  i  coraz  szerzej, 
wzniosłej  pojmowała  zakres  swej  działalności ;  jak  nic 
jej  nie  pomogło,  ani  praca  ciężka,  ani  wiedza  zdoby- 
ta, ani  cierpliwość  mężna,  bo  ludzie  nie  tego  od  niej 
żądali,  i  za  brak  blasku  powierzchownego,  za  imię 
pospolite,  za  sarnę  nawet  moc  jej  przekonań  karali  ją 
niechęcią,  lekceważeniem,  nadwerężaniem  dobrej  jej 
sławy. 

Ramiona  starej  kobiety,  obejmujące  kibić  córki, 
drżały  przy  smutnem  tern  opowiadaniu;  zmęczona 
oczy  jej  świeciły  bezdenną  zda  się  boleścią,  ale  wargi 
jej  otworzyły  się,  łagodne  choć  smutne,  i  na  głośną 
skargę  dziewczyny  odpowiedziały  szeptem  cichym : 

—  Niech  Bóg  im  przebaczy,  dziecię  moje!  niech 
Bóg  im  przebaczy ! 

Michalina  długo  jeszcze  mówiła.  Wezbrany  po- 
tok uczuć  jej  przelewał  się  w  słowach  gorących,  ża- 
łośnych;  lecz  ile  razy  z  ust  jej  wychodził  wyraz  skar- 
gi na  ludzi,  ile  razy  sarknęła  na  pychę  ich,  złość  lub 
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głupotę,  w  odpowiedzi  na  te  słowa  unosił  się  nad  po  - 
chyloną  jej  głową  cicliy  szept  starej  kobiety : 

—  Niecił  Bóg  im  przebaczy ! 

Obie  uczuły  się  pokrzepionemi,  pocieszonemi,  pra- 
wie wesołemi.  Michalina  powstała  i  zaczęła  krzątać 
się  po  izbie,  porządkując  rzeczy  swe  i  książki,  wyjęte 
z  tłomoczka  i  drewnianego  pudła.  Służąca  wniosła 
na  tacy  szklankę  herbaty  i  kilka  sucharków,  mówiąc 
że  pani  Augustynowa  przysyła  to  pannie  Michalinie 
ho  czuje  się  ona  pewno  zziębniętą  po  drodze.  Herba- 
ta była  bardzo  złego  gatunku,  ale  przyrządzona  z  wi- 
doczną starannością. 

—  Jak  dobrą  dla  mnie  jest  zawsze  stryjenka!  — 
rzekła  po  odejściu  sługi  Michalina. 

—  Dobra,  poczciwa  kobieta!  —  przywtórzyła  pa- 
ni Benedyktowa  —  dobrzy  są  oni  oboje  —  dodała. — 
Nie  uwierzysz,  jak  serdecznie  i  delikatnie  obchodzą 
się  ze  mną.  Nigdy  słowem  źadnem  nie  dali  mi  uczuć, 
że  żyję  z  ich  łaski, 

Michalina  spójrzała  na  wielki  stos  odzieży,  leżą- 
cej u  stóp  starej  kobiety,  i  na  palce  jej,  nakłóte  igłą, 
które  zajęte  były  pilnie  oszywaniem  szeroką  taśmą 
zrudziałej  sukni  wełnianej,  do  pani  Augustynowej,  lub 
której  z  dorosłych  jej  córek,  należącej. 

—  Pracujesz  jednak,  matko  —  wyszeptała. 

—  Robię,  co  mogę,  ale  więcej  nie  potrafię,  bo 
"ra  jestem  i  sił  już  nie  mam. 

MichaUna  stanęła  na  krześle  i  zaczęła  ustawiać 
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książki  swe  na  wierzchu  szafki.  Gdzieindziej  nie  było 
dla  nich  miejsca. 

—  O!  moje  śliczne,  drogie  ksi^eczkil  zawo- 
łała, jak  ja  was  kocham ! 

Stara  kohieta  oderwała  midk  od  róbofy  i  rozpro- 
mienionym spójrzeniem  śledziła  kaMe  poruszenie 
córki. 

—  Dziwna  rzecz  —  ozwała  sig  po  chwili  —  jak 
w  moim  pokoju  jamo  dańi  i  wesoło  I... 

Zamieniły  się  uSmieobaini,  w  których  był  świat 
cały  uczuć  serdecznydb, 

—  A  jedni*  —  pierwsza  ozw^a  8i§  mn&a—  nie 
powinnaś  tu  być  długo...  pójdziesz  w  świat  !mown««. 

—  Pójdę,  matko  —  odparła  Michalina  —  zacznę 
zaraz  starać  się  dla  siebie  o  miejsce  jakie,  a  gdy  tyl- 
ko je  znajd§,  pójdę... 

Około  godziny  czwartej  po  południu,  rodzina 
Szyłłów  zgromadziła  się  w  bawialni,  czekając  na 
obiad.  Pani  Augustynowa  siedziała  na  kanapie,  ro- 
biąc koronkę.  Ignaś,  który  tylko  oo  wtómt  %  hinra, 
Michalina  i  czternastoletnia  Lucynka  rozmawiali  przy 
oknie.  W  sypialnym  pokoju,  służącym  zarazem  za 
gabinet,  Szyiłd  kończył  oiywion%  rozmowę  z  dwoma 
źydkami,  w  obdartych  chałatach.  Na  biurku  leżała 
brudna  i  zmięta,  przez  żydów  tam  położona,  dziesię- 
ciorablowa  asygnata. 

Do  bawialni  wlńegła  n^oda  paniia,  w  faterki 
zgrabnem  i  strojnym  kapelusika. 
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—  Co  widzę!  Michasia  - —  zawołała  zaraz  w  pro- 
ga  i  rzuciła  sig  stryjecznej  siostrze  na  szyję. 

Powitanie  było  serdeczne,  ale  trwało  krótko^ 
z  głfibi  mieszkama  bowiem,  głosem  przybyłej  zape- 
wne przywołana,  wbiegła  dmga  panna,  śliczne  szesna* 
stoletnie  dziewczę. 

—  Czegoś  dziś  tak  długo  na  mieście  siedziała^  Zu- 
ziu? —  zawoł^a.  —  O  drugiej  przecież  kończysz 
swoje  lekcye. 

— •  Śmieszna  jesteś,  Paulinkol  przecież  sprawun- 
M  robiłam  1  Dme  goddny  cbodziłam  po  sklepach, 
nizn  znalazłam  to,  co  wiesz... 

—  Ale  znalazłaś?...  kupiłaś? 

—  Znalazłam  i  kupiłam.    Patrz  1 
Boswiązała  białą  cbusteczkę,  którą  trzymała 

w  ręku,  i  wyjęła  z  niej  najprzód  dwie  pelerynki  ko-  j 
ronkowe,  potem  dwie  kokardy  z  niebieskiej  wstążki. 
Pokazując  to,  śmiała  się  wesoło,  a  oczy  Paulinki  V 
błysaezały  takie  zacliwyceniem* 

—  Pocóżeś  kupiła  dwie  pelerynki  i  dwie  kokardy? 
zapyt^a  młodsza  siostra  —  nie  będziesz  icb  prze- 
cież razem  nosiła. 

~  Jedna  pelerynka  dla  mnie,  a  druga  dla  ciebie, 
—  odparła  Zuzia  ;  —  tak  samo  zrobimy  z  kokardami. 
Ładne,  błękit  u  ookie  dziewczę  z  okrzykiem  radości 
iciło  się  siostrze  na  szyję. 
~  Jalcaś  ty  dobra,  Zuziu  1  jakaś  ty  dobra  ł  Ja  ani 
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marzyłam  o  tern.  Ale  prawda,  ty  zawsze  tak  robisz. 
Jeżeli  mam  co  ładnego,  to  zawsze  od  ciebie. 

Zuzia  musiała  być  w  istocie  dobrą  dziewczyną^ 
bo  radość  siostry  uszczęśliwiała  ją  nad  wszelki  wy- 
raz. Śmiejąca  się  i  rozradowana,  z  pelerynką  koron- 
kową, włożoną  dla  przymierzenia  na  stanik  codziennej 
sukni,  zwróciła  się  do  Michaliny. 

—  Ty-bo  nie  wiesz  może,  Michasiu,  że  ja  to  ku- 
piłam za  swoje  własne  pieniądze...  właśniuteńkie,  bo 
zapracowane.  Mam  cztery  llekcye  muzyki  na  mie- 
ście, dwie  po  czterdzieści  groszy  za  godzinę,  a  dwie 
po  złotemu..*  Kupuję  sobie,  a  czasem  i  Paulince, 
wszystkie  ładne  rzeczy,  jakich  nam  się  zechce,  tak,  iż 
rodzice  sprawiają  nam  już  tylko  suknie,  bieliznę 
i  buciki. 

—  Tak,  tak  1  —  przytwierdziła  pani  Augustyno- 
wa,  z  dumą  spoglądając  na  starszą  córkę  —  wszystkie 
dodatki  do  ubrania  Zuzia  kupuje  za  własne  pieniądze. 

Michalina  nie  zdawała  się  być  wielce  zbudowaną 
tem  kupowaniem  za  własne  pieniądze  pelerynek  i  ko- 
kard, nic  jednak  nie  rzekła.  Lucynka  za  to,  w  mil- 
czeniu dotąd  podziwiająca  stroje,  przez  siostrę  przy- 
niesione, zawołała  z  zapałem : 

—  I  ja  też  pilnie,  o,  bardzo  pilnie  uczę  się  grać, 
aby  conajprędzej  mieć,  tak  jak  Zuzia,  własne  swoje 
pieniądze. 

—  I  cóż-byś  z  niemi  zrobiła  ?  —  zapytał  Ignaś. 

—  Ach!  —  odparł  podlotek,  —  kupiła-bym  sobie 


Digitized  by 


—   309  — 


zaraz  błękitny  kapelusz  i  buciki,  zapinane  z  boku  ua 
guziczki. 

Z  wykrzyku  tego  zaśmieli  się  wszyscy,  prócz  Mi- 
chaliny. 

W  tej  chwili  ojciec  rodziny  wszedł  do  pokoju. 
Dzieci  wszystkie  pogarnęły  się  do  niego,  Iguaś  cało- 
wał go  w  ramię,  Lucynka  wpół  go  objęła,  Zuzia 
i  Paulinka  otoczyły  szyję  jego  ramionami.  Posypały 
się  koło  niego  żartobliwe  i  pieszczotliwe  słowa,  poca- 
łunki ust  świeżych  spoczęły  na  pomarszczonem  czole 
jego  i  żółtych  policzkach.  To  też  twarz  biednego 
ex-urzędnika  jaśniejszą,  stała  się  i  gładszt^;  rozświecił 
j;jj  uśmiech  miłości  i  radości.  Iskra  poezyi  głębokiej 
i  orzeźwiającej,  poezyi  rodzinnego  ogniska,  wpadła 
w  ciemną,  twardą  prozę  jego  życia  i  rozpromieniła  ją 
na  chwilę. 

—  Wikciu  —  zawołał  wesoło  na  żonę  —  każ 
obiad  dawać,  bo  umieram  z  głodu ! 

W  jadalnym  pokoju  kucharka  nakrywała  stół 
obrusem  i  ustawiała  talerze.  Klemens  i  Wałek  wró- 
cili też  po  chwili  z  miasta.  Zdawali  się  być  z  sobą 
dobrze  poznajomionymi,  jakkolwiek,  na  wytwornisia 
miejskiego  wyglądający,  syn  ubogiego  prawnika  z  po- 
czuciem nieskończonej  wyższości  obchodził  się  z  nie- 
zgrabnym i  w  grubą  odzież  przybranym  synem  łozo- 
wskiego  rezydenta.  Ale  Wałek  najlżejszej  uwagi  na 
to  nie  zwracał.    Zachwycony  był  miastem,  które 
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w  znacznej  już  części  obejrzał,  policzki  miał  rozognio- 
ne i  oczy  błyszczące, 

—  Ach,  panie  Klemensie!  — mówił,  (nia  miał 
jeszcze  odwagi  poufałej  nazywać  kuzyna,  który  wyda- 
wał się  mu  wzorem  i  ideałem  wykwintności)  —  ach, 
panie  Klemensie,  te  sklepy !  te  sklepy  tam...  co  to  mi 
je  pan  Klemens  pokazywał,  jakie  one  piękne!... 
szczególniej  ten  jeden,  z  takiem  ogromnem  oknem... 
Oj  1  co  tam  złota  i  takich  jakichś  błyszczących  kamie- 
ni, aż  oczy  się  mrużą!.,. 

Umilkł  na  chwilę;  ospowata  twarz  jego  rumieniła 
się,  szare  oczy  biegały  niespokojnie. 

—  Ach !  —  zawołał  nagle,  czyniąc  ręką  giest 
energiczny — żeby  to  tak  człowiek  był  sobie  bogatym! 

—  Ach!  —  powtórzyła  Zuzia  —  jakbym  ja 
chciała  być  bogatą  1 

—  Aha!  —  zawołał  Klemens, — żeby  to  być  boga- 
tym, ho,  ho  1 

—  Ja  nie  wiem,  doprawdy,  czego-bym  nie  zrobiła, 
żeby  zostać  bogatą !  —  westchnęła  z  kolei  Paulinka. 

W  wy  krzykach  tych  objawiała  się  rzecz  bardzo 
smutna  i  niebezpieczna :  żądza  bogactw  bez  pracy. 
Zda\^ać  się  mogło,  że  w  domu  tym,  od  matki  rodzinj 
począwszy,  do  najmłodszego  dziecka,  nikt  nie  znał 
axyomatu  w  skutki  płodnego:  „czas  to  pieniądze,  "i  te- 
go innego  jeszcze,  szlachetnego  i  uszlachetniają  f>* 
„ku  celom  pożądanym  wiodą  drogi  trudne." 
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Po  chwfli  jednak  IgnaS  odezwał  się: 

—  Ot,  wiecie  co,  moi  drodzy,  już  ja  tam  z  wiel- 
kicłi  bogactw  na  wieki  wieków  kwituję,  i  niczego-bym 
nie  chci^,  tylko  dosłużyć  się  w  biurze  dwudziestu 
rubli  na  miesiąc. 

*  * 

We  dwa  dni  po  przj^jeździe  Michaliny,  przybył  do 
N.  Mieczysław  Orchowski.  Oddawna  już  w  starem 
domowstwie  nie  było  takiego  biegania,  wołania,  sło- 
-wam,  ogólnego  zamesasanła,  jak  wtedy,  gdy  ojciec  ro- 
dziny, wchodząc  do  małej  bawialni,  oznajmił  żonie 
i  córkom,  że  młody  pan  Orchowski  znajduje  się  w  je- 
go pokoju  i  iB  wypada  koniecznie  zaprosić  go  na 
obiad.  Pani  Angustynowa,  siedząc  z  koronką  w  rę- 
ku pomiędzy  panią  aptekarzową  i  panną  Julianną, 
splotła  dłonie  z  przerażeniem  nieledwie. 

—  A^,  mój  Gtioiiit  —  zawołała  —  a  ja  się  dziś 
tak  zagawędziłam,  że  i  nie  wiem  doprawdy,  co  dzieje 
się  z  obiadem. 

Cbdała  zerwać  si§  i  biedź  do  kuchni,  ale  dwie 
obeoie  przyjadófti  powstrzymały  ją  mnóztwem  uwag 
i  zapytań. 

—  Orchowski!  oho!  jakich  to  panów  państwo  50- 
m0inAmiwfti<o  im  obtada<^  u  siebie  przyjmują ! 

—  Czy  to  właściciel  tego  miasteczka  Orchowa,  co 
r  nim  stryjeczna  moja  babka  mieszka? 
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—  A  może  to  do  córeczki  której  ten  pan  pod- 
jeżdża? 

—  Gdzie-by  tainl  moja  panno  Julianno.  Czy 
to  obywatelski  syn  pomyśli  teraz  o  biednej  dziew- 
czynie? 

—  Obywatelski  syn!  i  coż  tak  ważnego?  Pani  so- 
wietnikowa  przecież  jesteś  także  obywatelską  córką, 
a  i  pan  sowietmh... 

—  To  prawda!  to  prawda! 

Tak  gwarząc  z  przyjaciółkami,  pani  Augustyno- 
wa,  nie  wiedząc  sama,  jak  i  kiedy,  usiadła  znowu  na 
kanapie  i,  wi*acając  do  koronki,  poczęła  z  wolna 
i  smutnie  opowiadać  o  zgasłych  świetnościach  obywa- 
telskiego  rodu  swego  i  męża. 

Zuzia,  która  w  dniu  tym  na  lekcy e  nie  wycłiodzi- 
ła,  i  Paulinka,  która,  niedawno  ze  snu  powstawszy, 
chodziła  po  domu  ze  złocistemi  swemi  włosami,  w  nie- 
ładzie ranny  biały  kaftanik  opływaj ącemi,  zakrzą- 
tnęly  się  około  swego  ubrania.  Na  Lucynkę,  która 
gamy,  jak  zwykle,  wygrywała,  starsze  siostry  zawo- 
łały,  aby  fortepian  rzuciła,  bo  przy  gościu  etyUetal- 
nym,  jak  mówiły,  brząkać  nie  wypada. 

Dobre  pół  godziny  minęło,  zanim  p^ani  Augusty- 
nowa,  przypomniawszy  sobie  o  gościu  i  obiedzie,  z  za- 
kłopotaną twarzą  do  kuchni  pobiegła.  Wnet  jednak 
uspokojenie  i  radość  zastąpiły  w  niej  miejsce  troski. 
Nad  płytą  kuchenną,  na  której  w  kilku  błyszczących 
rondlach  gotowały  się  potrawy,  stała  Michalina.  Bia- 


Ij  fartuch  okrywał  od  szyi  aż  do  kolan  jej  suknia,, 
której  rękawy  podniesione  były  aż  po  same  łokcie. 
Na  stole  leżała  roztwarta  kucharska  książka. 

—  A!  chwałaż  Bogu  i  Najświętszej  Pannie,  że  ty 
tu  jesteś,  Michasiu!  —  zawołała  pani  Augustyno wa. 
—  Takem  się  zlękła,  że  aż  mi  tchu  w  piersi  bra- 
knie! Taki  gość!...  Trzeba-ż  mi  było  tak  zagawę- 
dzić  się!... 

—  Niech  stryjenka  będzie  spokojna —  rzekła  Mi- 
chalina, krzątając  się  po  kuchni  —  wszystko  będzie 
dobrze.  Zobaczy  stryjenka,  jakich  my  tu  z  Maryan- 
ną  cudów  dziś  dokażemy. 

Mówiła  to  z  uśmiechem;  ale  pani  Augustynowej 
wydało  się,  że  na  twarzy  jej  dostrzegła,  a  w  głosie 
zasłyszała  coś  niezwykłego. 

—  Może-bo  ty  już  zanadto  męczysz  się,  Micha- 
siu 1  —  rzekła  troskhwie.  —  Widzę,  że  i  leguminę 
z  jabłek  urządziłaś,  a  mnie  najwięcej  to  właśnie  prze- 
straszało, że  dziś  żadnej  leguminy  na  obiad  nie  zady-^ 
sponowałam... 

—  Usłyszałam  w  sieni  głos  pana  Orchowskiego, 
domyśhłam  się,  że  zostanie  u  stryjowstwa  na  obie- 
dzie, i  wyręczyłam  stryjenkę. 

Słowa  te  wymówiła  schylona  nad  rondlem,  z  któ- 
rego para  buchała  kłębami. 

—  Niech  ci  Bóg  dobroć  twoję  wynagrodzi  —  rze- 
'^1  pani  Augusty  nowa.  —  Wszak  to  już  trzeci  dzień 
,^iad  nam  gotujesz,  a  Augustyn  nie  może  wszystkie- 
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go  odchwalić  się  przy  stole...  Bsi^kugę  d,  moje  do- 
bre dziecko! 

Przy  ostatnich  wyrazach,  wyciągnęła  chude  ra- 
miona i  objęła  niemi  chylącą  się  przed  nią  głowg 
młodej  dziewczyny. 

—  Co  to  jest?  —  zawołała  nagle —  Simszego  czo- 
ło twoje  takie  gorące  i  twarz  rozpalona?,-  Czy  gło- 
wa cię  od  tego  gotowania  nie  boli? 

—  O,  nie,  stryjenko!  to  tak  tylko...  od  ognia  fsa- 
pewne...  to  zaraz  przejdzie. 

Podniosła  głowę  i  szybko  twarz  oimÓGił&i  nie- 
mniej jednak  pani  Augustynowa  zawołała  raz  jo* 
szcze ; 

—  Co  ci  jest?  Michasiu!  łzy  masz  w  oczachi 
Michasia  zaśmiała  się. 

—  Gdzież-by  tam,  stryj  eneczkol  to  tylko  dymił 
trochę  zaszło  mi  w  oczy. 

—  Michasiu!  —  ozwał  sif  w  lej  chwili  od  progu 
głos  Zuzi  —  proszę  cię,  przypnij  mi  kokardę  do  koł- 
nierzyka! 

—  Michasiu!  —  powtórzyła,  wbiegając,  Panlin- 
ka  —  odkąd  ty  tu  jesteś,  ja  me  potrafif  jni  fistna  so- 
Hie  warkoczy  upiąć.  Proszę  ci§,  zrób  to  tak  tadnie^ 
jak  wczoraj ! 

—  Zaraz,  zaraz!  sos  tylko  do  sztuki  mięsa  zaprą- 
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i  r^ce  umyję  —  odparła  zaimprowizowana  go- 

1  Policzki  j  ej  gorzały,  a  źrenice  szklistą  zachodziły 
/powłoką,  gdy,  uśmiechając  się  i  gwarząc  z  siostrami, 
'  npinała  na  głowach  ich  warkocze  i  wstążki,  a  odwra- 
■  cając  się  co  chwila  ku  ognisku,  zalecała  Maryannie 
'  mieszać  w  rondlach,  szumować  rosół  i  podsmażać 
I  sosy. 

I  W  godzinę  dopiero  potem,  gdy  cała  rodzina  ze- 

braną już  była  w  bawialni,  gdy  pani  Augusty  nowa 
zabawiała   etyhietoktego  gościa  rozmową  o  pogodzie 
i  drodze,  Zuzia,  i  Paulinka  siedziały  pod  oknem,  mil- 
czące i  zarumiemone,  a  dwie  przyjaciółki  domu,  pa- 
ni aptekarzowa  i  panna  Julianna,  roztwierały  szero- 
ko oczy,   przyglądając  się  obywatelskiemu  synowi..* 
gdy  wreszcie  obiad  był  już  gotowy  zupełnie,  i  za 
I   cliwilę  miał  być  podanym,  do  bawialni  weszła  Micha- 
I   lina,  bez  fartucha  na  ciemnej  sukni,  bez  rumieńca  na 
I    twarzy  i  bez  uśmiechu  na  ustach.    W  postawie  jej 
[    i  wyrazie  twarzy  malowała  się  surowa  niemal  powa- 
ga, a  gdy  na  jej  widok  młody  gość  porwał  się  z  miej- 
\     sca  i  z  głębokim  ukłonem  wyciągnął  ku  niej  otwartą 
dłoń,  ona  giestem  poważnym,  obojętnym,  dotknęła 
ręki  jego  końcem  swych  palców.    Wzrok  jej  raz  tyl- 
'     ko  dłagiem    spojrzeniem  zatonął  w  jego  twarzy. 
TT  oTjpjrzeniu  tem  leżał  żal,  wyrzut,  była  milcząca 
-^na  obraza.    Zdawało  się  ono  mówić  :  —  po  co 
p-byłeś?  dlaczego  mnie  ścigasz  wszędzie?  jestem 
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^biednem  stworzeniem",  tulającem  się  po  obcych  do- 
mach, bronionem  niegdyś  przez  ciebie  od  napaści 
i  żartów  ludzi  złych  i  lekkomyślnych;  ale  mam  cześć 
swą  niewieścią,  bardzo  mi  drogą,  mam  dumę  ubóztwa 
i  serce,  które  może  kochać  i  cierpieć! 

Czy  zrozumiał  on  tę  niemą  mowę  jej  wzroku?  czy 
zraniła  go  obojętność,  z  jaką  go  witała?  Na  mgnie- 
nie oka  rumieniec  gwałtowny  oblał  ogorzałe  jego  po- 
liczki, spuścił  oczy,  rozpromieniono  przed  chwilą 
i,  monosylabami  odpowiadając  na  pytania  gospodyni 
domu  o  pogodę  i  drogę,  zdawał  się  sam  sobie  powtar 
rzać  myśli:  „po  co  tu  przyjechałem?  dlaczego  ją 
ścigam?" 

Lucynka  otworzyła  drzwi  od  jadalni  i,  dygnąw- 
szy przed  gościem,  szepnęła  matce,  że  waza  jest  na 
stole. 

Zmrok  krótkiego  dnia  jesiennego  zapadał,  gdy 
otworzyły  się  z  wolna  drzwi  izdebki,  na  poddaszu 
umieszczonej,  i  pani  Benedyktowa,  podnosząc  głowę 
z  nad  roboty,  ujrzała  wchodzącą  córkę.  Jakkolwiek 
nie  było  jeszcze  ciemno,  na  małym  stoliczku  paliła 
się  już  lampka;  stara  kobieta  naprawiała  przy  świe- 
tle jej  odświętną  jedwabną  suknią  pani  Augusty- 
no wej. 

Po  spełnieniu  gospodarskich  czynności,  których 
się  podjęła  natychmiast  po  przybyciu  swem  pod  g 
ścinny  dach  swych  opiekunów,  Michalina  codzienc 


o  tej  porze  przychodziła  do  pokoju  matki,  siadała 
przy  małej  lampie,  a  szyjąc,  lub  naprawiając  odzież 
licznych  członków  rodziny,  gwarzyła  ze  starą  kobietą 
o  wszystkiem,  co  widziała  i  czuła,  czego  doświadczy- 
ła śród  szerokiego  obcego  świata.  Niekiedy  z  łago- 
dną przemocą  wyjmowała  z  rąk  matki  robotę,  i  po- 
śpieszniej,  niż  zwykle,  szyć  zaczynała,  aby  przez  go- 
dziny wieczorne  spełnić  własnemi  siłami  zadanie  dwóch^ 
osób ;  niekiedy  jeszcze  otwierała  którą  ze  swych  ulu- 
bionych książek  i  czytała,  póki  staroświecki  zegar,  po- 
łyskujący śród  cieni  cyferblatem,  zdobnym  w  olbrzy- 
mi bukiet  z  róż  pensowych  i  złocistych,  chrapliwym 
głosem  wygłaszać  nie  zaczął  jedenastej  przedpół- 
nocnej  godziny,  póki  nakłóte  igłą,  chude  ręce  starej 
kobiety,  w  znużeniu  na  kolana  nie  opadły,  a  senna 
głowa  jej  nie  oparła  się  z  przymkniętemi  oczyma 
o  poręcz  starego  fotelu. 

Dziś  jednak  nie  wzięła  do  ręki  roboty,  nie  otwo- 
rzyła książki  i  nie  zaczęła  z  matką  rozmowy  żadnej. 
Powolnym  krokiem  przeszła  przez  pokój,  usiadła  przy 
stole  i  czoło  na  obie  dłonie  spuściła.  Twarz  jej  była 
bladą  i  poważną,  wzrok  sztywnie  wpatrzonym  w  jeden 
punkt  przestrzeni.  Przez  kilka  minut  dwie  kobiety 
nie  zamieniły  pomiędzy  sobą  ani  jednego  wyrazu. 
Pani  Benedyktowa  z  niepokojem  na  córkę  patrzała^ 
-•otem  pierwsza  przerwała  milczenie. 

—  Słyszałam  —  rzekła  —  że  mieliście  dziś  go- 
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—  Tak,  matko  —  nie  zmieniając  postawy  i  kie- 
runku spojrzenia,  krótko  odpowiedziała  Micha- 
lina. 

—  Któż  to  był  taki,  moje  dziecko? 

Tym  razem  usta  młodej  dziewczyny  drgnęły 
Zdawało  się  przez  chwilę,  że  niepodobna  jej  będzie 
wymówić  imienia,  o  które  zapytywała  ją  matka.  Wy- 
mówiła je  jednak  głosem  dość  pewnjin. 

—  Pan  Mieczysław  Orchowski?  —  powtórzyła 
stara  kobieta  —  a  więc  syn  państwa  Kajetanowstwa 
Orchowskich,  w  których  domu  spędziłaś  kilka  tygo- 
dni.,.   Nie  mówiłaś  mi  o  nim  nigdy,  Michasiu. 

Dłonie  Michaliny  rozplotły  się  i  w  dół  opadły; 
czoło  jój  za  to,  schylone  dotąd,  podniosło  się,  oblane 
rumieńcem  szkarłatnym. 

—  Pocóź-bym  miała  mówić  ci  o  nim,  matko  — 
rzekła,  powściągając  z  wysileniem  widocznóm  wybuch 
uczuć,  które  wysoko  pierś  jej  podnosiły. —  Jest  to  do- 
bry, szlachetny  młody  człowiek,  który  był  bardzo  do- 
brym i  dla  mnie,  ale  którego  widzieć  nie  chciała-bym 
już  nigdy!... 

—  Michasiu!  pójdź  do  mnie!  —  zawołała  nagle 
matka,  z  ramionami  wyciągniętemi  ku  córce  i  z  trwo- 
gą na  twarzy. 

Michalina  klęczała  już  u  jej  kolan. 

—  Co  tobie,  dziecię  moje?  co  ty  masz  w  sercu? 
Głowa  młodej  dziewczyny  przylgnęła  do  piei 


matki,  lecz  oczy  jej,  gorejące  łzami  i  ogniem,  podnio- 
•  afy  sif  ka  jej  twarzy,  a  blade  usta  szepnęły: 

—  Miłość,  raatko! 

Ramiona  starej  matki  silniejszym,  niż  kiedykol- 
wiek, uściskiem  objęły  kibić  córki, 
t      Wago  milczały  obie. 

—  Michasiu  — pierwsza  ozwała  się  matka— trze- 
ba więc,  abyś  wyjechała  gdzieś  daleko... 

—  Tak,  matko,  takt  gdzieś  daleko!  daleko!  gdzie 
wiele  będzie  pracy  ciężkiej,  gdzie  otoczą  mnie  znowu 
twarze  obce,  a  obowiązki  święte  zacięźą  na  każdej 
myśli  mojej,  na  każdej  chwili  mego  życia.,,  gdzie  roz- 
pieszczać mnie  i  rozrzewniać  nie  będzie  wzrok  twój 
kochający...  gdzie  będ§  musiała  cierpieć  i  walczyć 
z  sobą  w  milczeniu, 

f       Mówiła  to  szybko,  «  gorączką  i  uniesieniem  w  gło- 
sie, który  jednak  zadrżał  wnet,  złamał  się  i  zatonął 
w  łkaniu  głębokiem,  choć  cichem. 
I       Mieczysław  opuScił  etare  domowstwo  i  szedł  przez 
i  tilioe  miasta  krokiem  szerokim,  z  głową  pochyloną, 
ti  jak  człowiek,  na  którego  wesołość  zwykłą  spadło  nie- 
t  spodzianie  coś  bardzo  smutnego,  którego  dumę  butną 
f  pochyliła  rse©8  jaksi,  głęboko  zawstydzająca,  Powa- 
^.  ga  i  obojęiiiłość,  2  jaMemi  powitała  go  dziś  Michalina, 
otworzyły  mu  oczy  na  wszystko,  co  działo  się  kiedy 
^  srcu  jej  i  jego,  i  kazały  mu  myśleć  o  przyszłości, 
bał  j%,  ide  ukrywał  t^o  przed  sobą;  wdzięczna 
,        achetna  postać  jśj  pociągała  go  ku  sobie  mimo- 
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ry  tlzielne  konie,  które  ponvały  się  z  raiejsca,  i  tęgim 
kłusem  przebiegłszy  ulice  miasta,  dalej  już,  na  szero- 
kiej pocztowej  drodze,  uniosły  lekki  powóz  z  szybko- 
ścią wichru. 


KO>MEO  TOMU  PIERWSZEGO. 
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szy  pfin  cościś  banko  ciężko  wczoraj  zachorował.  Juź 
tam  dwóch  doktorów  siedzi,  ale  starszy  pan  pouo 
o  panicza  dopomina  się  ci^le, 

Mieczysław  kilku  skokami  dopadł  hotelu. 

—  Zakładać  konie !  —  krzyknął  na  woźnicę  swe- 
go, wbiegając  do  sieni. 

Blady  był  bardzo  i  ręce  mu  itżatf^  gdy  wkłada 
na  siebie  podróżne  ubranie.  Z  najwyższą  niecierpli- 
wością oczekiwał  na  zaiożenie  koni. 

—  Listopad  — mómł  do  siebie,  gorączkowemi 
krokami  przebiegając  hotelowy  pokój  —  tak,  r.isto- 
padl  Mój  Boże!  a  ja  myślałem...  że  choć  jedn§  jesz- 
cze zimę  przeżyje... 

Łssy  zaświeciły  mu  w  oczach. 

—  Żeby  choć  w  porę  jeszcze  przyjechać!  — zawo- 
łał —  żeby  go  jeszcze  choć  raz  zobaczy ćl  O,  dlacze- 
góż nie  byłem  e  nim  dą^e?  Jakim-źe  jestem  samo- 
Inbeint  wietrzniMeml... 

Zapomniał  o  wszystkiem,  cokolwiek  nic  było  sza- 
nownem  i  drogiem  mu  obliczem  ojcowskiem,  któ- 
re, blade  i  resztą  zaledwie  iyda  świecące,  ścigało 
nieastannie  wzrok  i  myśl  jego. 

—  Żeby  choć  w  porę  jeszcze  przyjecłiać!  — my- 
ślał, siadając  na  najtyczankę  i  głośno  rzekł  do  wo- 
źnicy: 

—  Ojciec  mój  inniora,  Stefanio!  trzeba,  abym  go 
-".zł  żyjącym  jeszczel  rozumiesz? 

ofinica,  nie  odpowiadając  nic^  krzyknął  na  czte- 

21 
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ry  dzielne  konie,  które  porwały  się  z  miejsca,  i  tęgim 
kłusem  przebiegłszy  ulice  miasta,  dalej  już,  na  szero- 
kiej pocztowej  drodze,  uniosły  lekki  powóz  z  szybko- 
ścią wichru. 


KONIEC  TOMU  PIERWSZEGO. 
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Opowieść  o  uczuciach,  myślach  i  kolejach  losu 
pewnego  zbiorowiska  ludzi,  to  niby  instrument  bo- 
gaty w  tony  rozliczne.  Uderzmy  w  nim  akord  no- 
wy, a  może  brzmienia  jego  spotęgują  inne  glosy 
i  zwiążą  je  w  harmonią  jednolitą. 

Rzućmy  okiem  na  przeszłość  Kajetana  Orchow* 
skiego. 

Był  on  starcem  przedwczesnym,  schorzałym  bez- 
silnym, w  cichych  rozmyślaniach  zatopionym,  nie- 
kiedy zrozpaczonym,  zbuntowanym  przeciw  czemuś 
niewidzialnemu.  Zgwałcone  znać  były  w  istnieniu 
jego  wielkie  prawa  jakieś;  pomiędzy  tem,  czem  gtał 
się,  a  tem  czem  stać  się  mógł,  zaszedł  rozstrój,  któ- 
ry krzykliwym  dyssonansem  brzmiał  w  głębi  istoty 
jego,  obranej  do  szczętu  z  sił  i  energii. 

Miał  24  lata,  gdy  po  stracie  obojga  rodziców 
"^ał  się  jedynym  panem  i  dziedzicem  obszernych 
łości  orchowskich,  zawierających  w  sobie  tysiąc 
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dusz  poddanych,  miasteczko  ludne  i  intratne,  setki 
włók  gruntu  ornego,  lub  pięknemi,  odwiecznemi  la- 
sami pokrytego. 

Było  to  przed  trzydziestu  kilku  laty^ 
Dwór  orchowski,  jak  inne  podobne  mu  siedliska, 
cicho  i  sennie,  zda  się,  stał  śród  okolicy ;  nie  brzmia- 
ły w  nim  nawet  nigdy  odgłosy  chwilowych,  zdaw- 
kowych wesołości,  ale  mniej  niż  gdzieindziej  usnęły 
tu  ludzkie  uczucia  i  myśli.  Ojciec  Kajetana  był 
starym  wojakiem  i  podróżnikiem,  z  białemi  włosa- 
mi nad  czołem,  przerżniętem  szramą  głęboką.  Matka 
jego,  niewiasta  dość  młoda  jeszcze,  całą  siłą  serca 
kochała  małżonka  i  jedynego  syna,  ściany  domu 
swego,  wszystfach  ludzi  biednych,  poezyą  i  cnotę. 

Kajetan  chował  się  w  domu.  Ze  współczesnych 
mu  młodych  ludzi  bardzo  nieliczni  tylko  otrzymy- 
waU  pubhczne  szkolne  i  urdwersyteckie  wychowa- 
nie. Młody  Orchowski  przecież  miał  na  usługi 
swoje  w  domu  rodzinnym  środki  wychowawcze  takie^ 
jakich  pozbawioną  była  większość  rówieśników  jego. 
Dziecięce  i  młodzieńcze  lata  upłynęły  mu  pomiędzy 
rycerską  legendą,  upostaciowaną  w  osobie  ojca  jego, 
a  czystym,  poetycznym,  słodkim  i  miłosiernym  du- 
chem matki.  Dokoła  rozwijającej  się  istoty  jego 
wiele  było  ciszy,  najlżejszym  nieprzerwanej  gwa- 
rem, mnóztwo  marzeń  w  czyn  nie  wprawianych,  dr 
żo  słodyczy  i  poczuć,  bez  hartu  i  zapoznania  s; 
z  rzeczywistością.    Brak  ten  wszystkiego,  co  zmę: 
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nia,  uuwala,  daje  siły,  potrzebne  do  stąpania  pa 
l  zi^oai,  stanowił  groźne,  cłioć  utajone  jeszcze,  znamię 
r  pory  owej. 

;  Cokolwiek  bądź,  wielu  było  w  okolicy  ludzi 
I    żyjących,  którzy  pamiętali  Kajetana  Orchowskiego 

Ijpifikiijm,  iBłodym  człowiekiem,  z  gorącym  i  szla- 
chetnym ogniem  w  oku,  z  wyrazem  słodyczy  wko- 
ff  łt>  ust  świeżych,  z  dumą  na  białem  czole,  nie  taką, 
t  która  ipet&mm  i  bezmyślnie  gardzi  ludźmi  innymi, 
F  ale  taką,  która,  wypływając  z  poczucia  sił,  wezbra- 
\    TXych  w  piersi  i  głowie,  mówić  się  zdaje  o  wyższych 

! celach,  o  niepospohtych  przeznaczeniach  noszącego 
ją  w  soWe  esiowieka.  To  też  młody  dziedzic  dóbr 
orchowskich  prędko  i  zupełnie  mimowoli  zdobył 
^  sobie  śród  sennej  okoUcy  pewien  rozgłos.  Opowia- 
F  dano  0  nim,  lubił  samotność  i  czytywał  książki, 
^  moikał,  o  ile  mógł,  gwarnych  i  nieraz  świetnych, 
^  lecz  zawsze  trywialnych,  zebrań  sąsiedzkich  i  kawa- 
'  lerskich  pustot,  że  skromny  był,  jak  dziewczyna, 
f  i  we  dworze  swym  żaprowadził  obyczaj  szczególniej 
surowy.  Mówiono,  że  zdolnym  był  godzinę  całą 
^  w  milczącej  zódumie  stać  przed  obrazem,  posągiem 
\  lub  pięknem  zjawiskiem  przyrody, —  a  byli  nawet 
tacy,  co  utrzymywaK,  że,  przechadzając  się  po  lesie 
ź.  lub  ogrodzie,  głośno  deklamował  poezye,  inni  zaś, 
}  '  "  zy  •  z  pewnych  postępków  i  odzywań  się  jego 
^  idywałi  w  nim  demokratę  i  filantropa. 
\  -  Dziwak  t — %  przekąsem  mawiali  o  nim  jednia 
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—  Marzyciel! — ^uśmiechali  się  drudzy. 

—  Reformator! — sarkali  inni. 

Nagle  do  wszystkich  krążących  o  nim  wieści 
przybyła  jedna  jeszcze:  „Kajetan  Orchowski  kocha 
sięl''  11 W  kim?"  —  ,W  żadnej  z  dziewic,  rozkwi- 
tających pośród  równych  mu  godnością  i  majątkiem 
rodzin  szlacheckich."  —  „W  kim  że  więc?  "  —  „Któż 
to  zgadnie?...  W  pasterce  jakiejś  chyba,  w  Cy- 
gance, rusałce,  ondynie.  Po  tak  dziwacznym  mło- 
dym człowieku  wszystkiego  spodziewać  się  można." 


Był  to  piękny  dzień  letni,  oblany  oślniewającem 
światłem  słonecznem,  a  jednak  nieskwarny,  z  orzeź- 
wiającemi  powiewami  wonnego  wiatru,  z  rojem  dro- 
bnych obłoków  białych,  mknących  po  szafirze 
nieba. 

W  dniu  tym  młody  dziedzic  Oirchowa  należał 
całkiem  nie  do  samotności,  nie  do  poezyi,  nie  do 
marzeń  reformatorskich  lub  artystycznych  zachwy- 
tów, ale  do  prozaicznej,  gospodarskiej  pracy.  Dzia- 
ło się  z  nim  tak  dniami,  godzinami  niekiedy.  Zrana 
gospodarz  rzeźki  i  wesoły,  wieczorem  stawał  się 
marzycielem  zadumanym  i  tęskniącym  za  czemś 
nieokreślonem ;  dziś  za  wzór  życia  obierał  sobie 
Pana  Podstoleoo,    nazajutrz   gotów  był  z  gałęzią 


* 
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cyprysu  w  ręku  itó  ss  Gustawem  na  nocne  posępne 
wędrówki. 

[  01)jechał  dokoła  orchowskie  łany,  przesadził 

^-      strumień  bystry,  choć  wązki,  zakreślający  granicę 
pomiędzy  posiikdłoicią  jego  a  sąsiedzką  i,  puściwszy 
cugle  na  sasjję  kasztana,  z  wolna  posuwał  się  drogą, 
kręto  biegnącą  pomiędzy  dojrzewaj ącemi  zbożami. 
U  końca  drogi, .  którą  przebywał,  rozkładały  się 
\      na  doić  abszemój  przestrzeni  szare  domowstwa  mia- 
;      steczka;  drobne  okna  ich  błyszczały  pod  promie- 
niami słońca,  jak  wielkie  iskry,  a.  nad  dachami  wi- 
ły się  liczne  wstęgi  srebrzystych  dymów.    Na  pra- 
wo dwa  t)orki  sosnowe,  nakształt  skrzydeł  ciemnych, 
osłaniały  niewielki  dworek  jakiś,  roztwierając  się 
»       o  tyle  tylko,  aby  ukazać  jednę  białą  jego  ścianę 
\      i  szybę  stawu,  ocienioną  gałęźmi  gęstego  rzędu 
brzóz  płaczących.    Ludzi  nie  było  widać  nigdzie 
w  pobliżu;    w  oddali  tylko  majaczyły  postacie  nie- 
wiast wiejskich,  nad  zagonami  lnu  pochylone,  od 
fltrony  miasteczka  dolatywał  gwar  niewyraźny ;  w  ga- 
\      łęriach  drzew  przydrożnych  świergotało  ptactwo. 

Nagle  w  pobliżu  dworku,  świecącego  na  prawo, 
^       zamigotała  nad  stawem  postać  jakaś  biała,  wy- 
biegła z  pod  brzóz  płaczących  i  mknęła  wzdłuż 
ciemnej   ściany  borku;  za  nią  ukazały  się  dwie 
^       *  ine  postacie,  mniejsze  od  niej  znacznie,  potem 
irie  jeszcze,  łdlka,  kilkanaście...  a  wszystkie  z  kolei 
.  biegły  pomiędzy  gęstwinę  zboża  i  na  wązkiej  mie- 
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dzy  rozwinęły  się  w  sznur  długi.  Z  dala  patrzy 
cemu  wydawać  się  mogło,  że  nie  biegły,  lecz  m 
fali  złocistej  płynęły  ku  drodze. 

Kajetan,  jadąc  wciąż  z  wolna,  przypatrywał 
szczególnemu  orszakowi  temu,  który,  jak  stado 
ptasząt  z  gniazda,  wymknął  się  z  białego  dworku, 
otulonego  skrzydłami  ciemnych  borów.  Im  bardziej 
zbliżał  się  ku  drodze,  tem  wyraźniejsze  odgłosy 
śmiechów  i  szczebiotów  dziecięcych  rozbrzmiewały 
w  cichem,  czystem  powietrzu. 

Po  chwili  wyróżniła  się  postać,  orszakowi  przo- 
dująca. Była  to  postać  dziewczęcia,  w  białej  sukni 
perkalowej,  w  słomianym  kapeluszu,  z  pod  któr^o 
spływały  dwa  długie  płowe  warkocze.  Za  nią 
biegły  dzieci;  z  tych  dwoje  blade  i  chorowite  mia- 
ło twarzyczki,  a  ubrania  ich  świadczyły  o  pocho- 
dzeniu szlacheckiem ;  inne,  z  pyzatemi,  rumianemi 
policzkami,  w  koszulkach  grubych  lub  sukiennych 
kaftanach,  pochodziły  widocznie  z  wioski  jakiąs, 
z  tej  może,  której  parę  chat  szarych  wychylało  si§ 
z  za  ciemnych  sosen,  ocieniających  dworek  ze  sta- 
wem. 

W  pobliżu  drogi,  w  małej  wklęsłości  gruntu, 
wysoką  trawą  pokrytej,  rosło  kilka  grusz  starych 
i  rozłożystych.    Był  to  rodzaj  altany,  przez  sarnę 
przyrodę  zasadzonej,  cienistej,  chłodnej,  szumi 
z  cicha  gęstym  liściem,  który  splatał  się  u  • 
w  przezroczyste  sklepienie. 
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Dsdewezjua  w  białej  sukni  wbiegła  pomiędzy 
stftfe  gmsze  i  usiadła  w  ich  cieniu.  Zdjęła  z  głowy 
kapelusz,  a  rzucając  go  na  trawę,  wyciągnęła  ręce 
ku  dzieciom,  które  gwarnym  rojem  napełniły  alta-^ 
ti§.  To  Uż  cbrobna  gromadka  w  mgnieniu  oka  sku- 
pia 8i§  prąjr  Błćj. 

Twarz  miała  ściągłą,  o  liniacli  niewysłowionej 
słodyczy,  kibić  wysmukłą,  w  kształtacłi  swych 
darobityeli  mającą  cóś  dziecięcego  i  prawdziwie  dzie- 
wiczego zarazem.  Z  przezroczystą  skronią,  wspartą 
na  dłoni,  siedziała  teraz,  biała  i  spokojna,  z  ła- 
godnym światłem  w  oczach  i  z  bladoróźowemi  usta- 
mi, na-pół  otwartemi  uśmiechem.  W  oczach  tych 
było  trochę  zamyślenia,  a  w  zarysie  warg  uśmiech- 
niętych błądziła  linia  smutku. 

Mtadf  Orohowski  zbyt  dobrze  znał  rodzinną 
swą  okoHcę,  aby  mógł  nie  domyślić  się,  kim  było 
to  zjawisko,  które  w  tej  chwili  wzrok  jego  do  sie- 
bie przykuwało.  Wiedział,  że  dworek  ze  stawem, 
pomiędzy  diroma  borami  stojący,  nazywał  się  Bia- 
łowolą  i  należał  do  rodziny,  której  nikt  prawie 
nie  znal  z  blizka,  ale  o  której  dziejach  dziwne  pra- 
wiono raieczy,  niby  o  szczególnem  zbiorowisku  nie- 
szczęść różnych,  prześladowań  losu,  kalectw,  cho- 
rób, wczesnych  śmierci.    Domyślił  się  z  łatwością, 

dziewczyna  z  uśmiechniętemi  usty  i  smutnem 
^kiem  była  WBuką  obecnego  dziedzica  Białowoli; 
^  istmeniu  jq  bowiem  zasłyszał  był  tu  i  owdzie 
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coś  niewyraźnego  i  niedobrze  zapamiętanego.  Po- 
mimo blizkiego  sąsiedztwa,  nie  widział  jej  dotąd 
nigdy.  Teraz  nie  mógł  oderwać  od  niej  wzroku. 
Zdawało  mu  się,  że  ona  jest  promieniem,  wydzida- 
jącym  się  z  tego  morza  blasków,  które  świat  zale- 
wało, jednym  z  kwiatów,  których  tyle  barwiło  sdę 
dokoła,  naj smukłej szym  z  nich  tylko  i  najbielszym, 
wpół  lilią  zadumaną,  wpół  różą,  wykwitającą  z  pol- 
nego kwiatu.,. 

Zatrzymał  naprzód  konia  na  uboczu,  pod  cie- 
niem jednej  z  wierzb  przydrożnych;  potem  poje- 
chał dalej,  a  gdy  zrównał  się  z  altaną,  młoda 
dziewczyna,  usłyszawszy  zapewne  tentent  konia,  spoj- 
rzała ku  drodze. 

Ale  widok  pięknego  i  młodego  jeźdźca  nie  spra- 
wił na  niej  widocznie  żadnego  wrażenia,  ciekawa 
snadź  nie  była  i  nie  wyglądała  w  życiu  swem  roman- 
tycznych przygód.  Na  kolanach  jej  siedziała  w  tej 
chwili  jedna  z  dwóch  dziewczynek  o  chorowitych, 
bladych  twarzyczkach.  Musiała  to  być  siostra  jej 
mała,  albo  siostry  córka,  bo  podobną  do  niej  była 
ze  ściągłych  rysów  twarzy  i  z  błękitnych  oczu. 
Dziewczyna  obejmowała  dziecię  ramieniem,  rozgar- 
niała mu  włosy  nad  bladem  czołem  i  w  wychud- 
łej twarzy  topiła  spojrzenie  nieskończonej  troskli- 
wości. 

W  tej  chwili  już  młody  jeździec  nie  porówi 
wał  jej  w  myśli  ani  do  promienia,  ani  do  kwif 
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^  Dziewicza  jej  postać  przybrała  teraz  wyraz  dojrza- 
łej  kobiecości ;  w  spojrzeniu  jej,  zwróconem  na  dzie- 
[  cię  chorowite,  było  cóś  macierzyńskiego,  co  naka- 
^  zywało  głęboki  szacunek, 

*  OrekowsM  odjechał,  ale  od  tego  dnia  codzien- 
K  nie  prawie  można  go  było  widzieć  idącego  lub  ja- 
f  dąćcgo  drogą^  wiodącą  ku  miasteczku  i  okrążającą 

i*  dwordk  ze  stawem.  Patrzył  w  stronę  dworku  i  zda- 
wał 8ł§  oczekiwać  ztamtąd  czegoś;  ale  oczekiwania 
I  długo  były  daremne,  białowolska  dziewczyna  nie 
.  przychodziła  już  z  gromadką  swą  pomiędzy  stare 
l  griłSM  polne,  albo  on  może  przybywał  tam  wtedy 
^  zawsse,  gdy  jej  mB  było... 

t  Zobaczył  ją  znowu  z  blizka  w  pewien  dzień  je- 
.  sienny,  mglisty  nieco  i  chmurny.  Była  sama  jedna. 
i  Zamiast  ilomiaiinego  kapelusza,  miała  na  płowych 
włosach  chusteczkę  czarną,  a,  zamiast  białej  letniej 
i  sukni,  kibić  jej  smukłą  okrywało  ciemne  wełniane 
r  ubranie. 

r  Gdy  nadchodził,  zbliżała  się  właśnie  ku  drodze 
;  ścieżką,  wijijjcą  się  pomiędzy  ściernią,  zczerniałą  od 
'mgły  i  deszczów.  Uczuł  się  wzruszonym  jej  wido- 
kiem więc^  moiei  niź;  tego  się  spodziewał.  Stanął, 
I  ukryły  nieco  za  przydróźnem  drzewem,  i  patrzył 
I  na  nią.  Szła  z  wolna,  z  głową  pochyloną;  w  rę- 
L  }n  nioria  długi  wieniec,  upleciony  z  białych  nie- 
f'  I  erfelników  i  baanrinkowych  liści.  Zatrzymała 
^  I    i  zarzuciła  wieniec  na  ramiona  nizkiego  krzyża, 

I 
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który,  grubo  wyciosany  z  drzewa,  wznosił  się  na 
Diałem  wzgórzu,  u  końca  ścieżki.  Gdy  to  uczyni- 
ła, wielkie,  błękitne  oczy  jej,  wzniesione  ku  niebu, 
napełniły  się  wyrazem  gorącego  błagania.  Stała 
tak  chwilę,  ze  wzrokiem  utopionym  w  wysokościach, 
z  niememi  modły  zawieszonemi  na  milczących  war- 
gach. Potem  osunęła  się  z  wolna  na  ziemię,  splotła 
przed  sobą  dłonie,  skroń  oparła  o  stopy  krzyża 
i  przymknęła  powieki.  W  nieruchomej  postawie 
jej,  na  twarzy  bladój  i  przezroczystej,  spoczywało 
piętno  głębokiego,  nieprzezwyciężonego  zmęczenia. 
Smutek  cichy  i  pokorny  błądził  na  jej  ustach  bla- 
dych i  drobnych.  Dosyć  było  wtedy  raz  spojrzeć 
na  nią,  aby  poznać,  że  na  rozkwitającej  młodości 
tej  zaciężyły  już  srogie  doświadczenia  trudów  i  cier- 
pień. 

Cisza  i  pustka  panowały  dokoła,  nie  widać  by- 
ło nigdzie  żadnej  istoty  żyjącej;  przyroda  nawet 
bez  barwy,  bez  głosu,  zdawała  się  spoczywać 
w  omdleniu  pomiędzy  szaremi  chmurami,  zwolna 
^unącemi  w  górze,  i  między  ciepłfemi,  gęstemi  mgła- 
mi, wiszącemi  u  dołu.  Po  chwili  dopiero  od  stro- 
ny pól  pustych  przypłynął  głos  jakiś  oddalony. 

—  Franiu!  Franiu! — wołała  niewidzialna  jakaś 
istota  ludzka. 

Imię  to,  powtórzone  dwa  razy  przeciągle,  za- 
brzmiało w  powietrzu,  a  słabe  echo  powtórzyło  j 
po  raz  trzeci  pod  ścianą  boru. 
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'     Dziewczyna,  spoczywającą  ii  stop  lorzyia  otwo- 
rzyła oczy,  szybko  podniosła  głowę  i  zdawała  się 
^  Ruchać  z  uwagą. 

—  Ftaniti! — raz  jeszm  i  z  ioaniejszego  juź  od- 
dalenia zawołał  głos. 

W  brzmieniaclł  jego   przeciągłych ,  jękliwych 
nieco,  dźwięczała  niby  skarga  użalającego  się  dziec- 
ka  i  ideskońezona  słodycz  serca,  przyzywającego  ku  ^ 
sobie  istotę  ukochana.  \\ 

Młoda  dziewczyna,  jak  sprężyną  ruszona,  porwą-  1 
ła  się  z  ziemi.    Stanęła  wyprostowana,  widocznie  -J 
czegoś   nagle  zaniepokojona  i,  patrząc  w  stronę, 
z  której  brzmiało  wołanie,  zawołała  także: 

—  Jasiu!...  '"^ 
Ołos  jćj  srebrzysty  był  i,  tak  jak  kszti^  daia,  ] 

I;  dd^nny  prawie,  a  jednak  przeciągle  i  donośnie 
rozległ  się  dokoła.  ] 

Odpowiedzią  na  jej  wołanie  był  okrzyk  niewy- 
tB&ajf  dioć  donośny.  Brzmiała  w  nim  radość  ko*» 
goś,  co  znalazł  nakoniec  to,  czego  szukał.  Zarazem  ' 
z  pomiędzy  karłowatych  wierzb,  porastających  ma- 
łą poblizką  łąc^kgi  wysun^  się  na  pole  postać,  na 
pierwszy  rzut  oka  dość  dadwiia. 

Był- to  mężczyzna  z  twarzą  ciemną,  w  odzieniu 
poplamionem  kurzawą  i  błotem.  Oczy  miał  takie 
sama,  jak  n^da  dziewczyna,  wielkie  i  bł^toe,  ide 
s  ^oko  roztwarte,  zagasłe,  jakby  martwe  i  najlżej- 
s    n   promieniem  myśli  przytomnej  meożywione. 
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Wiek  jego  trudno  było  poznać.  Twarz  wyglądała 
staro  i  pooraną  była  zmarszczkami,  ale  głowę 
okrywały  włosy  ciemne,  kędzierzawe  i  gęste.  Na 
włosach  tych  śplątanych  piętrzyło  się  coś  nakształt 
olbrzymiego  wieńca,  bezładnie  splecionego  ze  zżół- 
kłych  liści  i  suchych  badyli  polnych.  W  ręku  trzy- 
mał giętką  gałąź  wierzby,  okrytą  gęstym,  uwiędłym 
liściem. 

Ujrzawszy  postać  tę,  młoda  dziewczyna  postą- 
piła szybko  kilkanaście  kroków. 

—  Jasiu!  Jasiu!  —  wołała  idąc  i  przyśpieszała 
kroku,  jakby  w  obawie,  aby  wołający  nie  zwrócił 
się  w  inną  stronę  i  nie  umknął. 

Ale  on  szedł  prosto  ku  niej.  Obłąkane  oczy 
jego  nabrały  na  widok  jej  wyrazu  dziecinnej  ra- 
dości, a  usta  zwiędłe  otwierały  się  wśród  zmarsz- 
czonej twarzy  głośnym,  nieprzytomnym  śmiechem. 

Spotkali  się  u  skraju  nizkiej,  wilgotnej  łączki. 

—  Gdzie Ijyłeś,  Jasiu? — spytała  młoda  dziewczy- 
na, ujmując  ciemną,  grubą  rękę  obłąkanego. 

Zadawała  pytanie  to  głosem  łagodnym,  ale  ze 
spojrzeniem  poważnem  i  twarzą  nierozjaśnioną  u- 
śmiechem.  Powaga  ta  i  badawcze  spojrzenie  dziew- 
czyny zdawało  się  sprawiać  obłąkanemu  przykrość 
niewymowną. 

—  Nie  gniewaj  się,  Franiu  ! — zaczął  mówić  ję- 
kliwym, żalącym  się  głosem.  —  Jaś  poszedł  zno^ 
do  lasu,     siedział  w  lesie  długo...  długo...  roi 
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dziesięć  lat...  sto  lat...  i  słuchał,  co  drzewa  gadają, 
i  ipairzył  m  te  irielldd,  Małd  ptaŁi,  co  tam  w  gó. 
rze  płyną...  płyną...  ^ 
Dziewczyna  wiodła  go  za  rękę  ku  ścieżce. 

—  Nie  gniewaj  się,  Franiu, — powtarzał  obłąka- 
ny.— Jaś  nigdy  już  więcej  tego  nie  zrobi...  nie  pój-  / 
dzie  do  lasu,  będzie  siedział  w  domu  i  myślał  o  tern,  \ 
jak   mu  dobrze  było  wtedy,  kiedy  żył...    Teraz  on  ' 
już  nie  ^6..«  różani^  poleciał  tam,  gdzie  te  wielkie 

białe  ptaki  lataj%  a  jego  do  ziemi  pochowali... 

razem  z  Klemumą.*,  z  siostrą  naszą  Klemunią,  któ-  i 

ra  była  taka  dobra  i  taka  śliczna,  a  teraz  śpi  tam 

pod  soBnami... 

Gwarzył  tak  długo  i  głośno,  idąc  przez  pole 
i  potykając  sig  o  zagony,  mówiąc  o  sobie,  niby 
o  jakimi  ian6j  istocie*  która  ^łn  kiedyś,  a  patrząc 
na  białe,  funące  w  górze  obłoki,  które  nazywał 
^^flWielldemi  ptakami." 

^  Dziewczyna  wiodła  go  wciąż  za  rękę  i  w  mil- 
czenia e^uehała  pos^nyełi  wyrazów  waryata.  Sta- 
nęli już  teraz  na  ścieżce,  ku  dworkowi  wiodącej. 

—  Ach!  —  krzyknął  waryat,  —  to  naszę  chatę 
widaó.    Jest  tam  i  Frania 


—  Ja  tu  jestem,  przy  tobie,  Jasiu  ? 

—  Tu?...  A  prawda,  to  dobrze..,  pójdziemy  do 


la 


iriąe  to,  zwródł  się  z&oim  ku  łączce,  porosłej 
hą^  i  towarzyszkę  swą  pociągnął  za  sobą.  Ale 


2* 


Digitized  by 


Google 


20  — 


ona  oparła  się  ciągnącej  ją  ręce  jego  zdziwną  mo- 
cą. Stanęła  silnie,  na  drobnych  swych  stopach 
wsparta,  podniosła  głowę  i,  patrząc  mu  prosto 
w  twarz,  rzekła  ze  spokojną  mocą: 

—  Pójdziemy  do  domu. 

Przez  chwilę  zdawać  się  mogło,  że  pomiędzy 
obłąkanym  tjTn  człowiekiem  a  młodziuchną,  wątłą 
dziewczyną  stoczy  się  walka  trudna  i  bolesna. 
Martwe  dno  źrenic  jego  zaniepokoiło  się,  strzeliła 
z  nich  błyskawica  dzikiego  zniecierpliwienia. 

—  Pójdź  do  lasu!  —  zawołał  i  usiłował  znowu 
pociągnąć  ją  za  sobą. 

Ale  ona  nie  ruszyła  się  z  miejsca  ani  krokiem... 
Siły  jej,  fizyczne  nawet,  wyćwiczone  snadź  były  do 
walki  i  oporów. 

—  Pójdziemy  do  domu! — powtórzyła  tym  samym 
głosem  stanowczym,  a  błękitne  jej  oko,  w  tej  chwi- 
li przenikliwe,  badawcze,  bez  drgnienia  powieki  to- 
nęło we  wzburzonych  źrenicach  obłąkanego... 

Zwyciężyła  go...  Pochylił  głowę  przed  jej  spoj- 
rzeniem, jak  dziecko,  przez  matkę  skarcone,  i  po- 
szedł za  nią  na  ścieżkę.  Ona  szła  przodem,  nie 
oglądając  się  nawet,  pewna  snadź  że  pójdzie  za 
nią. 

Szli  krętą  ścieżką  ku  dworkowi.  W  połowie 
drogi  obłąkany  zawołał  znowu  : 

—  Franiu! 
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I  nie  zważając  na  to,  że  szła  o  par§  ki^oków 
^prweA  mm,  powtarzał  wdsanie  00  sekund  kilka* 

Wymawianie  jej  imienia  zdawało  się  sprawiać  mu 
przyjemność  niezmierną,  bo  wywoływał  je  na  różne 
tony,  cichsze  i  głośniejsze,  brzmiące  to  prośbą,  to 

; sk-rgą. 

Imię  to  brzmiało  w  powietrzu  i  obijało  się 
o  uszy  zamyślonego  i  zasłucłianego  śród  drogi  Ka- 
jfitaiiat  wtedy  jedscze,  gdy  ińwnu  pal^a,  okr^ywszy 
stawek,  znikiaęla  z  gęstwiny  brzóz  i^aczącycłi  i  za 
spłókaną  od  jedeniiej  wilgoci  śdaną  białego  dworka. 

Wkr6to6  potćm  nastąpiła  zima.   Nad  sloima* 
nym   dacbem  białowolskiego  dworku  unosiły  się 
wstęgi  szarych  dymów,  niby  tchnienia  roznieconego 
L  W  jego  ścianach  domowego  ogniska.    Przed  dwor- 
Flietii  leiała  kryształowa  szyba  zatnamiętego  stawa, 
\  a  rzędy  brzóz  płaczących  i  ciemne  skrzydła  bordw 
'  stroiły  się  wokoło  ni^go  w  śnieżne  pachy  i  brylan* 
towe  szrony, 

Mtody  Orcłiowski  eoraz  rzada^  ukazywał  się 
na  drodze,  wiodącej  w  pobliża  dworka  ka  mia- 
steczku. 

SwkI  s^dfidzki,  więcej  niż  kiedykolwiek  w  zimie 
tg  rozbudzający  zabawami  żywot  swej  senny,  wy- 
rwał go  nakoniec  ze  starych  ścian  domu  i  starał 
si^  ''^t  najbUższą  zawiązać  z  nim  znajomość, 

łf^omoić  ta  jednak  do  m^emnśj  przyjaiui 
i  oi    wywiodła.   Głoiuiej  jeszcze,  niż  wprzódy,  o- 
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krzyknięto  dziedzica  dóbr  orchowskicli  marzycie- 
lem i  oryginałem.  Opowiadano  o  nim,  że,  wśród 
zebrań  licznych,  dla  wesołej  zabawy  zgromadzo- 
nych, rozpoczynał  poważne  dyskusye  o  celach  życia, 
obowiązkach,  o  nauce,  rolnictwie  i  przemyśle;  że 
najpiękniejsze  i  najbogatsze  z  dziewic  okolicy  nie 
mogły  zwrócić  na  siebie  uwagi  jego  wdziękami  ni 
strojem;  że  mówił  głośno,  jako  małżeńskich  związ- 
ków nie  zawrze  inaczej,  jeno  ze  szczerą  miłością 
w  sercu  i  nie  z  kim  innym,  jeno  z  kobietą,  która 
zrozumie  żądania  serca  jego  i  umysłu  i  dopomoże 
mu  do  spełnienia  planów,  jakie  zakreślił  dla  swej 
przyszłości. 

Jakiemi  były  te  plany  i  co  właściwie  miały  one 
na  celu?  nie  wypowiadał  tego  dokładnie  i  otwarcie 
przed  nikim.  Domyślano  się  rzeczy  różnych,  przed- 
sięwzięć jakichś  gospodarskich,  przemysłowych  za- 
kładów, filantropijnych  urządzeń.  Byli  i  tacy,  któ- 
rzy dowodzili,  że  młody  pan  na  Orchowie  gorącą 
miał  głowę  i  serce  szlachetne,  ale  czego  żądał  od 
życia  i  siebie  samego,  sam  jeszcze  nie  wiedział 
dobrze. 

Niekiedy  do  wnętrza  domu  jego  zaleciał  jęk 
biedy  jakiejś,  skarga  czyjegoś  cierpienia.  Zrywał 
się  wówczas  i  niewołany  biegł  tam,  gdzie  go  po- 
trzebowano,  otwierał  dłoń  i  ręce...    Potem  czyt 
wał  znowu  poezye,  wpatrywał  się  godzinami  w  p 
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^Wstamone  sobie  przez  przodków  piękne  dzieła  sztuk 
i.. .  marzył. 

Vf  owej-to  porze  ktoś  rozumny  i  doświadczenie 
życia  posiadający  powiedział  o  nim: 
?  —  Gdyby  tak  teraz  młodzieńcowi  temu  nie 
zbrakło  ręki  kierowniczej,  walki  o  byt,  choćby 
własny,  trudu  koniecznego,  codziennego...  gdyby  mu 
teras  obywatelskie  daó  posłannictwo!... 

O  Białowoli  Orcbowski  zapominał  całemi  tygod- 
niami, miesiącami ;  niekiedy  zaś,  nagle,  przed  wzro- 
kiem wyobraźni  jego  stawała  smukła,  błękitnooka 
;  ćbdewczyna,  piastttjąea  na  kolanach  swych  blade, 
wychudłe  dziecię,  aJbo  rozmodlona  u  stóp  krzyża 
z  przymkniętą  w  zmęczeniu  powieką,  albo  jeszcze 
wiodąca  ku  domowi  waryata,  zwieńczonego  liśćmi 
i  noe^ąo^o  echom  dźwięki  jej  imienia:  Franiu! 
Braniu! 

Pierwsze  skowronki  wiosenne  unosiły  się  nad 
pcdami ;  powietrza  eiei^e  przesiąknięte  było  mocną 
wonią  rozgrzanej  ziemi;  przydrożne  drzewa  okry- 
wało rozpuszcz^ące  się  w  liść  pękowie,  gdy  Kaje- 
tan Orchowski  szedł  w  stronę  miasteczka.  Wyglą- 
dał jak  ^óm&kf  Mótj  ma  głowę  pełną  zamiarów, 
nadziei  i  marzeń.  Nagle  stanął  i  wzrokiem  uwa- 
żnym, rozpromienionym,  patrzył  na  zbliżającą  się 
ln>  drodze  młodą  dziewczynę.    Była  to  Frania. 

chwili,  gdy  spostrzegł  ją,  idącą  po  wązkiej  mie- 
pochyliła  dg  właśnie  ku  ziemi  i  zdawało  się, 
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że  przemówiła  słów  kilka  do  kogoś  niewidzialnego. 
Nie  otrzymała  snadź  odpowiedzi,  i  z  ust  jej  wyrwał 
się  okrzyk  lekki.  Usiadła  śród  zoranego  zagonu, 
zdawała  się  z  trudnością  podnosić  z  ziemi  ciężar 
jakiś.  Podniosła  go  wreszcie,  powstała  i  szła  ku 
drodze  bardzo  powoli,  cała  zajęta  tem  czemś,  co 
niosła  w  objęciu  i  co  utulała  pod  swem  wełnianem, 
ciemnem  okryciem.  Po  kilkunastu  jednak  krokach 
sił  jej  zabrakło  widocznie.  Stanęła,  oparta  o  jednę 
z  grusz  owych,  które  w  pobliżu  drogi  tworzyły  al- 
tanę, i  potoczyła  wzrokiem  dokoła.  Wzrok  ten 
wyraźnie  szukał  pomocy.  Orchowski  stał  już  przy 
niej. 

—  Przebacz  pani,  —  rzekł  głosem  wzruszonym 
nieco, — ale  wydało  mi  się,  że  pani  potrzebujesz  po- 
mocy. 

Na  widok  tego  nieznanego  pięknego  młodzień- 
ca, nie  zarumieoiła  się,  nie  zmieszała:  znać  by- 
ło, że  ani  na  jednę  sekundę  nie  pomyślała  o  sa- 
mej sobie.  Cała  uwaga  jej  i  pamięć  skupione  by- 
ły nad  tem,  co  w  zmęczonem  objęciu  swem  trzy- 
mała. 

—  O!  jakież  to  szczęście,  żem  spotkała  tu  ko- 
goś! —  rzekła.  —  Nie  miała-bym  dłużej  siły  nieść 
<  ego  dziecka. 

—  Dziecka? — ze  zdziwieniem  powtórzył  Kajetar 

—  Tak,  —  odpowiedziała  młoda  dziewczyna, 
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znalazłam  je  na  miedzy,  na  wpół  umarłe  od  głodu 
i  zimna... 

Mówiąc  to,  rozchyliła  sukienne  okrycie,  a  mło- 
dy Orcliowski  ujrzał  czteroletniego  mniej  więcej 
chłopaka,  w  grubej  koszuli,  zaledwie  okrytej  po- 
dartym łachmanem.  Dziecię  to  zsiniałe  było  od 
zimna,  wychudłe  widocznie  z  głodu;  oczy  miało 
zamknięte,  co  nadawało  mu  pozór  nieżywego,  a  wko- 
ło głowy  włosy,  gęste  jak  las,  kędzierzawe,  ze  sło- 
mą i  kurzawą  zmieszane.  Ognista  barwa  włosów 
tych  i  pewne  linie  znędzniałej  twarzy  zdradzały 
jego  pochodzenie. 

—  To  dziecię  żydowskie !  —  zawołał  Kajetan. 

—  Tak,  —  spokojnie  odparła  dziewczyna,  —  to 
jedno  z  pietnaściorga  dzieci  krawca  Judela. 

—  Z  pietnaściorga  dzieci ! — powtórzył  znowu  Or- 
chowski. 

—  Judei  ma  pietnaścioro  dzieci;  biedny  to  bar- 
dzo człowiek.  W  tym  roku  szczególniej  nędza  u  nich 
jest  straszna. 

Zamieniali  słowa  te,  idąc  drogą,  do  miasteczka 
wiodącą.  Orchowski  złożył  nawpół  nieżywe  dziecię 
na  bryczce  swej,  która  nadjechała,  a  teraz  szedł 
obok  młodej  dziewczyny  i  «łów  jej  słuchał  z  pe- 
wnem  zdziwieniem. 

—  Zkąd  pani  wiesz  to  wszystko?  —  zapytał. 
Spokojny  uśmiech  okolił  blade  jej  usta. 

—  Mieszkam  o  pół  wiorsty  ztąd,  —  rzekła, 
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wBkazując  białowolski  dworek ;  —  urodziłam  się  tu 
i  wzrosłam...  znam  wszystkicli  prawie  mieszkańców 
miasteczka. 

Orchowski  z  coraz  większem  zajęciem  patrzył  na 
delikatny  profil  jej  twarzy,  którego  białość  podnosiły 
okalające  go  czarne  fałdy  chusteczki. 

Weszli  w  błotnistą  ulicę  miasteczka,  z  dwóch  stron 
szarerai  domowstwami  obudowaną.  Orchowski  zwró- 
cił się  do  woźnicy  swego  z  zapytaniem : 

—  Czy  wiesz,  gdzie  mieszka  krawiec  Judei? 
Woźnica  wzruszył  ramionami,  na  znak  niewiado- 

mości. 

—  O !  —  podchwyciła  Frania,  —  ja  dobrze  znam 
mieszkanie  Judela.  Każ  pan  zwrócić  konie  na  pra- 
wo... tu,  w  tę  uliczkę. 


W  głębi  najwęższej,  najbłotnistszej  ulicy  miaste- 
czka, stała  chata  stara,  niemal  waląca  się,  z  dwoma 
okienkami,  dotykającemi  nieledwie  ziemi.  Za  jednem 
z  okienek  tych,  po-przez  szyby  drobne,  popękane, 
szare  od  pyłu,  ludzie  przechodzący  błotnistą  uliczką, 
widywali  od  lat  dwudaiestu  może  żyda,  o  twarzy  po- 
ciągłej, bladej,  bez  zarostu,  lecz  ocienionej  gęstemi, 
rudemi  włosami,  przykrytemi  znoszoną  jarmułką.  Żyd 
ten  codziennie,  z  wyjątkiem  jednych  tylko  dni  sabaf 
siadywał  przed  wązką  deską,  na  dwóch  klocach  wspa 
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t%  ł  kawałkami  materyi  różnego  gatunku  zarzuconą. 
Deska  ta  była  stołem ;  kawałki  inateryi  sztukami  płó- 
cien lub  sukien,  zużytych  najczęściej  wielce,  a  tanich 
zawsze.    Żyd,  siedzący  przed  stołem  tym  pierwotnej 
prostoty,  n  okna,  przez  które  słabym  zaledwie  odbla- 
skiem przebijać  się  mogło  światło  dzienne,  był  kra- 
wcem.   Na  imi§  mu  było  Judei,  a  współwyznawcy 
tylko  wiedzieli,  ź©  miał  on  także  nazwisko  Makower. 
Od  godziny  szóstej  z  rana  do  północy,  a  czasem  i  dłu- 
żej, Judei  szył;  wieczorami,  z  za  szyb  mętnych,  poły- 
skiwał mały  płomień  łojówki,  która  paliła  się  na  stole 
i  żółtjm  połyskiem  oblewała  czoło  żyda,  nad  robotą 
schylone.  Czoło  to  okryte  było  skórą  zmiętą,  jak  stara 
karta  pergaminu ;  rysowało  je  mnóztwo  kres  i  zmar- 
szczek, nie  pr-rez  lata  jednak  utworzonych,  bo  podów- 
czas Judei  znajdował  się  jeszcze  w  wieku  zamęzkiej 
dojrzałości.    Twarz  jego  na  pierwszy  rzut  oka  wyda- 
wała się  prawie  bezmyślną,  gapiowatą  i  bardzo  po- 
kónu|;  ale,  pohliższ&ai  przyjrzeniu  się,  spostrzedz  mo- 
żna było  w  oczach  jego,  szeroko  zawsze  roztwartych, 
utajone  światło  ciągłej  niemal  wewnętrznej  extazy, 
a  wkoło  warg  cienkich,  bezbarwnych,  linią  taką,  w  ja- 
ką zarysowują  się  zwykle  usta  tych,  którzy  cierpią 
wiele,  nie  wiedząc  o  tóm  sami  i  nie  zdając  sobie  z  te- 
go sprawy.    Była  to  twarz  wyrobnika  rąk,  z  duszą 
utopioną  w  niemjck  medytacyach.    Szył  i  dumał, 
1  czasu  do  czasm  oczy  odrywając  od  roboty,  pod- 
ił  je  w  górę,  po*przez  szyby  mętne,  szukając  po- 
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między  obłokami  czegoś  niewidzialnego.  W  przed- 
sabatowe  wieczory  i  dnie  sabatowe  nie  siadywał  jui 
nad  stołem,  ale  stał ;  na  ramionach  miał  kawał  czar- 
nego sukna  z  białemi  szlakami,  a  przed  sobą  grubą 
księgę  rozwartą.  Wysoka,  chuda  postać  jego  chyliła 
się  wtedy,  niby  trzcina  pod  powiewem  gwałtownego 
wichru,  na  przód  i  w  tył,  a  przez  okienko  chaty  wy- 
pływały na  uUcę  dźwięki  głosu  jego,  niby  gama  dłu- 
ga, przechodząca  od  szeptów  nabrzmiałych  westchnie- 
niami, do  extatycznych  wykrzyków  miłości  i  jękliwych 
wołań  o  pomoc. 

Miasteczko  Orchów  zaludnione  było  w  większej 
części  przez  Izraelitów,  ale  powszechnie  uznanem  zo- 
stało, że  żaden  z  nich  nie  pracował  tak  nieustannie, 
nie  modlił  się  tak  gorliwie  i  nie  mówił  tak  mało,  jak 
krawiec  Judei.  Powiadano  także,  iż  żaden  z  nich  nie 
był  tak  łagodnym,  jak  on,  ani...  tak  biednym.  Za 
szybami  okienek  rozlegały  się  z  razu  płaczliwe  krzyki 
jednego  dziecka,  potem  dwojga,  trojga,  kilkorga,  aż 
nakoniec  przyszedł  czas,  w  którym  chata  napełniła 
się  taką  wrzawą  dziecięcych  głosów,  śmiejących  się, 
płaczących  i  o  chleb  wołających,  że  słychać  je  było 
w  oddalonych  punktach  miasteczka.  Niekiedy  liczna 
gromadka,  wnętrze  chaty  napełniająca,  rozsypywała 
się  nazewnątrz.  Dzieci  Judela  napotkać  można  było 
wszędzie :  na  ulicach  i  rynku  miasteczka,  śród  pól, 
które  je  otaczały,  po  wioskach  sąsiednich,  przed  kar- 
czmami miasteczkowemi  i  przydróżnemi.    Tułało  si 
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to  po  miejscach  różnych,  w  grubych  koszulinach, 
u  piersi  rozwartych,  zamiast  sukien,  w  łachmanach 
brudnych  i  podartych,  z  drobnemi  twarzami,  otoczo- 
nemu gęsbmn%  rudych  włosów.  Żadne  z  nich  jednak 
nie  i»rodło  o  jałmużnę.    Judei  nie  prosił  także  nigdy 

0  nic  nikogo,  prócz  Boga,  którego  wzywał  wielkim 
głosem  w  dnie  sabatowe,  miotając  się  nad  księgą  mo- 
dUtir  i  chuda  ręce  od  chwili  do  chwili  podnosząc 
vr  górę*  Szył  on,  szył,  szył,  nie  jak  człowiek,  ale  jak 
machina,  bez  pomocnika,  bez  żywego  ducha,  co-by 
mu  łród  pracy  towarzystwa  dotrzymywał,  tocząc 
wciąż  z  samym  sobą  rozmowy  wewnętrzne,  które 
w  bladych  źrenicach  jego  odbijały  się  światłem  ducha 
rozexaltowanego  wśród  milczenia  ust  i...  głodu  ciała. 
Bohoty  wykonane  roznosił  sam  po  domach  miasteczka 

1  po  dworkach  sąsiednich,  oddalonych  o  wiorstę,  dwie, 
o  milę  czasem  i  więcej  ;  nie  siadał  nigdy  na  wóz  ża- 
ieRf  chodził  pieszo  i  szybko  bardzo,  z  głową  pochy- 
loną, z  oczyma  wpatrzonemi  w  ziemię  i  ze  szczegól- 
nym jakimś  uśmiechem  na  ustach.  Obuwie  na  no- 
gach miewał  zawsze  podarte  i  liczne  dziury  w  długim 
cłiałaGie. 

Przyszedł  nakoniec  rok  pewien,  w  którym  zdarzy- 
ły 8i§  trzy  wypadki,  mające  ścisły  związek  z  bytem 
Jaddla.   Najprzód  do  kilkunastu  głosów  dziecięcych, 
wrzawą  napełniających  chatę  krawca,  przybył  głos 
ien  jeszcze  —  nowo  urodzonego  dziecka.    Było  to 
decko  piętnaste  z  rzędu.    Następnie  przed  próg 
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chaty  wychodzić  przestała  żydówka,  ze  śniadą,  po- 
marszczoną twarzą,  która  hyła  żoną  Judela  i  gospo- 
dynią chaty.  Legła  ona  w  ciemnym  kącie  izby,  wśród 
spłowiałych  poszewek  starych  piernatów,  ubezwła- 
dniona  chorobą  ciężką  i  długą.  Nakoniec  do  mia- 
steczka przybył  krawiec  drugi,  osiadł  przy  głównym 
placu  i  wywiesił  nade  drzwiami  mieszkania  swego 
szyld,  na  którym  wymalowana  była  bombiasta  suknia 
krwawego  koloru  i  wielkiemi  literami  stały  wypisane 
słowa :  Krawiec  damski  i  mezhi  z  N. 

Nowy  przybysz  był  także  Izraelitą,  ale  młodym, 
rzeźkim,  obrotnym  i  przebiegłym.  Uczył  się  kra- 
wiectwa w  N.  i  to  mu  od  razu  zjednało  reputacyą 
głośną ;  przybrał  sobie  dwóch  pomocników  i  zagarnął 
całą  robotę  z  miasteczka  i  okolicy.  Wtedy  rzadko 
już  tylko  widzieć  można  było  Judela  szyjącego.  Sia- 
dywał on  zawsze  nad  deską,  stół  przedstawiającą,  ale, 
zamiast  dawnych  kawałków  materyi,  miewał  przed 
sobą  tylko  motki  nici  białych  i  czarnych,  nożyce 
i  igielnik  stalowy.  Przyrządy  te  leżały  nieponiszone 
dniami,  tygodniami ;  Judei  siedział  bezczynnie,  z  łok- 
ciami oparterai  o  deskę  i  z  pergaminowem  czołem, 
ukrytem  w  dłoniach.  Przepędzał  tak  godziny  całe, 
milcząc,  myśląc,  niekiedy  usypiając  pod  ciepłą  pie- 
szczotą słonecznego  promienia,  który,  ukradkiem  jak- 
by wnikając  przez  szyby  mętue,  złotą  nicią  połyski- 
wał na  zrudziałej  jarmułce  żyda,  przebywające 
bezrobocie.  We  wnętrzu  chaty  nie  błyskało  już  ter 
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niigdj  żftdne  imai^o,  %  rana  nie  płonął  tam  ogień 

F im  kominie,  a  wieczorem  nie  zapalała  się  łojówka. 
^  Od  kilku  miesięcy^  najmniejszy  dymek  nie  ukazywał 
się  nad  dacłiem  chaty,  wklęsłym  i  d^urawym.  Nie 
gotowano  już  tam  strawy.    Najstarsza  córka  .Tudela, 
Sara,  wychodziła  od  czasu  do  czasu  i  powracała  z  bo- 
chenkiem chleba  czarnego  i  kilku  cebulami,  które 
itaregjrć  udały  rodzime  całej  na  tydzień  i  dłoi^,  bo 
przez  czas  tak  długi  nikt  już  więcej  nie  opuszczał 
chały  i  nikt  nic  nie  kupował. 
^       Pewnie  jednak  dnia  wiosennego,  przez  próg  oha- 
r  ty  pfsąpełzało  na  olieę  ozteroletnie  dziecię.  Chciało 
-wstać  na  nogi.,,  nie  mogło.    Słabe  było  i  jakby  onie- 
isiałe,  bo  nie  wydało  z  siebie  głosu  żadnego,  na  czwo- 
^    Takach  powlokło  się  uUcą.    Świeży  powiew  wiosenny 
\    orzeźwił  je  snadź  nieco,  bo  na  skraju  miasteczka  mo- 
\    gło  stanąć  na  nogi  i  iść.    Poszło  też  w  pole.  Chudą 
[    rączyną  opierało  się  o  płoty  i  krzaki,  nierozgrzane 
jeszcze  po  chłodach  zimowych,  potykało  się  o  kaid% 
najmniejszą  chropawość  gruntu,  padało,  podnosiło  się 
.     znowu,  pełzło  lub  szło  —  aż  zniknęło  śród  świeżo  po- 
\    oranych  zagonów.   Po  co  dziecię  to  puściło  dę  na 
I.    wędrówkę  po  miasteczku  i  polach?   Kto  wie?  Wie- 
t     dzione  instynktem  istoty  głodnej  i  zziębniętej,  szn- 
[     kało  może  pożywienia,  lub  promieni  słońca. 

Wnętrze  chaty  zawierało  sionkę  ciemną  i  izbę 
\  voma  okienkami.  Izba  była  tak  mała,  że  na 
|,         rwazy  rzut  oka  nikt  nie  mógł-by  się  domyślić,  ja- 
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kim  sposobem  mieściło  się  w  niej  tyle  istot  żyjących. 
Była  to  jedna  z  tajemnic  przestrzeni,  znanych  dobrze 
ludziom,  którzy  zajmują  śród  niej  miejsce,  jakby  kra- 
dzione, przemocą  wydzierane.  Czego  nie  udzielała 
tam  długość  i  szerokość,  to  brano  od  wysokoścL 
Wszystkie  cztery  ściany,  od  podłogi  do  sufitu,  okryte 
były  wprawionemi  w  nie  drewnianemi  półkami.  Pó- 
łek tych  było  czternaście,  a  każda  z  nich  przedsta- 
wiała miejsce  spoczynku  dla  jednego  dziecka,  tak,  iż 
wszystkie  one  leżały  w  dzień,  a  spały  w  nocy  jedno 
nad  drugiem,  wyniesione  nad  poziom  i  zawieszone 
jakby  w  powietrzu,  nakształt  ptaków,  śpiących  po 
gniazdach,  do  drzew  poprzylepianych.  Tylko,  że 
gniazda  ptaszę  pływają  śród  czystego  powietrza,  szu- 
mu liści  zielonych  i  blasków  słonecznych,  tu  zaś  atmo- 
sfera duszna  była  i  cuchnąca,  a  pośród  mroku  gęstego 
rozchodziły  się  płacze,  stękania  i  ciężkie,  chrapiące 
oddechy.  Z  odgłosami  temi  łączyły  się  od  czasu  do 
czasu  jęki  chorej  żydówki,  leżącej  w  ciemnym  kącie, 
śród  spłowiałych  piernatów.  Jęcząc,  wyciągała  rękę 
wychudłą,  zźółkłą  i  poruszała  nią  kołyskę^  z  łozy 
uplecioną,  zwieszającą  się  na  sznurach,  przyczepio- 
nych do  belki  zczerniałego  sufitu.  Jęki  swe  przery- 
wała śpiewem  drżącym  i  chrapliwym,  którym  uśpić 
starała  się  krzyczące  z  głodu  piętnaste  dziecko... 

Ojciec  rodziny  tej  siedział,  jak  zawsze,  u  okna 
nad  deską ;  —  obu  rękoma  trzymał  się  za  głow 
i,  przechylając  postać  swą  w  obie  strony,  milczał  lu^ 
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;eź  w  kształcie  śpiewu  jakiegoś  zawodził.  Nie  od- 
rracał  głowy  ku  izbie  dlatego  może,  aby  nie  widzieć 
bdeciy  stękających  i  chrapiący  cli  na  półkach,  i  nagię- 
ty ftółtego  numema,  ktdre  wychylało  się  z  ciemnego 
Eąta  i  poniszi^o  sznurami  kołyski. 

W  tej  chwili  otworzyły  się  na  oścież  drzwi  chaty 
i  stanęła  w  nich  młoda  dziewczyna,  w  czarnej  chu- 
steczce na  płowych  włosach,  z  dzieckiem  łachmanami 
^krytem  w  objęciu,  a  za  nią  młody  mężczyzna. 
i,    —  Panie  Judei, — rzekła,  postępując  w  głąb'  izby, 

przynoszę  ci  Mendelkay  który  spał  śród  pola  na 
miedzy. 

Judei  zerwał  się  na  równe  nogi  i  stał  z  szeroko 
otwartemi  oczyma  i  z  drgającemi  usty.  Na  półkach 
zrobiła  się  mm  wielka.  Ustały  chrapania  i  stękania. 
Dokoła  ścian  pod  sufitem  i  nad  podłogą,  popodnosiły  się 
drobne  głowy,  okryte  mszystemi,  roztarganemi  włosy, 
i  trzynaście  par  osłupiałych  oczu  błyszczało  śród 
Nuroka*  W  ciemnym  kącie  nagie  ramię  opuściło 
sznury  kolebki  i  natomiast  wyciągnęło  się  ku 
drsn^iom. 

I-     —  MendelMe  l  —  zawołał  z  głębi  piernatów  głos 
chrapliwy, — ^oj !  oj !  Gdzie  on  był?  czego  on  poszedł? 
Może  on  już  umarł  ?  może  już  nie  żyje? 
^     Judei  obud^  się  nagie  z  odrętwienia. 

Blade  jego,  cierpiące  i  zadumane  źrenice  tkwiły 
» to       rarzy  młodej  dziewczyny,  to  w  licu  pięknego 
pa      »  przenosiły  się  znowu  na  zsiniałe  rysy  dziec- 
!  uitflwtk  tMi  m.  3 
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ka,  nad  którein  z  troskliwą  dłonią  i  litośnym  uśmie- 
chem pochylała  się  Frania.  Nagle  wyprostował  się, 
oczy  jego  zapłonęły  i,  łzawe  a  błyszczące,  wzniosły  się 
w  górę,  na  wargach  bladych  zadrżał  uśmiech,  pokor- 
ny i  zarazem  zachwycony. 

Podniósł  wskazujący  palec  ku  kawałkowi  nieba, 
widniejącemu  przez  drobne,  popękane  szyby,  i  wiel- 
kim głosem  zawołał : 

—  Niech  jasnym  państwu  wynagrodzi  to  Bóg! 
Ja  biedny  żyd  i  dzieci  moje  biedne,  głodne  robaki, 
ale  przed  nim  my  wszyscy  równi.  Niech  on  jasnym 
państwu  tego  tak  nie  zapomni,  jak  ja  nie  zapomnę! 


Opuścili  chatę  biednego  żyda  i  z  wolna  szli  uli 
cami  miasteczka.  Orchowski  konie  swe  odesłał  do 
domu.  Zaniechał  już  zamierzonej  z  rana  wycieczki ; 
cała  myśl  jego,  wszystkie  jego  uczucia  były  przy  mło- 
dem  dziewczęciu  tem,  które,  postępując  obok  niego, 
opowiadało  mu  dzieje  każdego  prawie  domowstwa, 
jakie  mijali.  Znała  tu  wszystkich  i  ją  wszyscy  znali. 
Gospodarne  mieszczki,  o  twarzach  ogorzałych,  żydów- 
ki na  progach  domowstw,  piorące  bieliznę  lub  piastu- 
jące drobne  dzieci,  pozdrawiały  ją  skinieniem  głowy 
i  uśmiechem.  Dzieci  biegły  ku  niej  i  ze  szczebiotem 
wieszały  się  u  jej  sukni;  ojcowie  rodzin  mieszczą 
skich  odkrywali  przed  nią  głowy  i  wiedli  za  nią  pr2 
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jaznym  lub  wdzięcznym  wzrokiem.  Ona  opowiadała 
towarzyszowi  swemu,  kim  byli  ludzie  ci,  jak  nazywali 
się,  czem  się  trudnili,  w  którem  domowstwie  była 
bieda  jaka:  ubóztwo,  sieroctwo,  brak  zarobku,  cho- 
roba. 

Orcliowski  przysłuchywał  się  jej  ze  zdziwieniem. 
Była  śmiałą  tą  przedziwną  śmiałością  myśli  niewinnej, 
która,  nic  nie  rojąc  dla  siebie  samej,  żadnych  osobi- 
stych planów  nie  snując,  trwóg  i  pożądań  nie  żywiąc, 
obawiać  się  nie  ma  czego.  Mówiła  tak,  jak  śpiewa 
ptaszę,  bez  namysłów,  wysileó,  ni  wahań  się,  ale 
w  mowie  jej  przebrzmiewała  dusza  ludzka,  kochająca, 
żądna  dobra  i  harmonii,  ciężkiemi  próbami  życia 
myśleć  nauczona. 

W  głowie  i  w  piersi  Kajetana  wrzało.  Zapomniał 
na  chwilę,  że  idzie  z  młodą,  wdzięczną  dziewczyną, 
ku  której  uczuwał  pociąg  niewymowny,  a  zdawało  mu 
się,  jakoby  wszystkie  dobre  głosy,  które  nosił  w  sobie, 
podnosiły  się  z  dna  jego  istoty  i  przemawiały  teraz 
do  niego  przez  jej  usta.  Zdawało  mu  się,^  że  trzyma 
w  ręku  różdżkę  czarnoksięzką  i  że  potrzeba  mu  tylko 
zakreślić  nią  w  powietrzu  krąg  wielki,  aby  wszystko 
dokoła  zakwitło  zdrowiem,  pięknością  i  szczęściem. 
Zdawało  mu  się,  że  wznosi  się  przed  nim  góra  wysoka 
i  potrzeba  mu  tylko  jeden  skok  uczynić,  aby  stanąć 
u  jej  szczytu  i  cudów  raęztwa,  mądrości,  miłości  do- 
kazać.  Dobre  uczucia  i  chęci  szlachetne  przemieniły 
się  w  nim  w  tej  chwili  w  namiętność,  która  rozgrzała 
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inu  wzrok  płomieniem  zapału  i  całą  twarz  przyoblokła 
wyrazem  niecierpliwego  marzenia* 

Znajdowali  się  już  w  pobliżu  ścieżki,  wiodącej  do 
dworku,  tam,  gdzie  wzrastały  grusze  stare  i  krzyż 
nizki  podnosił  nad  wzgórzem  ramiona,  zwieńczone 
zczerniałem  od  chłodów  i  deszczy  kwieciem  nie- 
śmiertelników. 

Frania  stanęła,  chcąc  pożegnać  towarzysza;  on 
jednak  nie  odchodził  jeszcze,  patrzył  z  kolei  na  krzyż 
i  na  nią. 

—  Widziałem, — rzekł, — ^jak  pani  zawieszała  wie- 
niec ten  na  tym  krzyżu.  Modliłaś  się  pani  wtedy  go- 
rąco, chociaż  bez  słów...  O  co  pani  tak  bardzo  bła- 
gałaś Boga  ? 

W  głosie  jego  było  wzruszenie,  którego  stłumić, 
ni  ukryć  nie  mógł.  Po  twarzy  jej,  po  raz  pierwszy 
od  chwili  spotkania,  przesunął  się  rumieniec.  Przy- 
kro jej  było,  że  oko  żyjące  podpatrzyło  tajemnicę 
wiary  jej  głębokiej  i  smutnych  jej  modłów.  Po  chwili 
jednak  odpowiedziała: 

—  O  cóż  innego  modhć-bym  się  mogła,  jeśli  nie 
o  zdrowie  mego  dziadka,  o  powrót  rozumu,  albo  przy- 
najmniej o  sen  spokojny  dla  brata  mego,  o  życie  dla 
moich  małych  ?... 

Widać  było  w  istocie,  że  nie  modliła  się  nigdy 
o  nic  innego,  że  nigdy  nie  prosiła  Boga  o  nic  dla 
siebie. 

Nazajutrz  Kajetan  Orchowski  był  gościem  biało- 
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wolskiego  dworku.  Znalazł  tam  w  kilku  małych 
i  skromnych  izdebkach  starego  dziadka,  kalectwem 
przykutego  do  poręczowego  krzesła  na  kółkach;  dwo- 
je dzieci  bladych,  z  odrobiną  zaledwie  życia  w  cho- 
rowitych ciałach;  obłąkanego,  który  tułał  się  bez- 
myślnie po  domu  i  ogródku,  lub  znikał  na  długo 
w  głębi  boru  parę  sług  siwowłosych  i  młode  dziew- 
czę, które  na  widok  jego  zapłonęło  nagle  rumieńcem. 

Frania  była  w  tym  domu  nieszczęścia  gospodynią, 
matką,  piastunką,  dłonią,  która  żywi,  sercem,  które 
pociesza,  łagodną  mocą,  która  sjookój  rozlewa,  swobo- 
dnym uśmiechem,  który  promień  radości  rzuca  w  naj- 
głębsze nawet  mroki  niedoli.  Była  wszędzie,  myślała 
o  wszystkiem,  działała  za  wszystkich. 

Na  dziecięcych  jeszcze  barkach  jej  spoczęły  obo- 
wiązki wielkie;  dźwigała  je,  sama  nie  wiedząc  jak, 
sama  nie  wiedząc  kiedy,  i  zżyła  się  ze  sw}Tn  ciężarem, 
pragnieniem,  myślą,  nie  wybiegając  ni  razu  w  świat 
weselszy.  Była  piękną  i  nie  wiedziała  o  tem.  By- 
wała nieraz  śmiertelnie  znużoną  i  nie  pragnęła  ani 
szukała  spoczynku.  W  każdej  godzinie,  w  każdej 
minucie  składała  w  ofierze,  na  ołtarzu  miłości  rodzin  • 
nej,  najpiękniejszy  kwiat  swej  młodości,  najgorętsze 
płomienie  swych  uczuć,  i  nie  wiedziała  o  tem,  że  czy- 
ni ofiarę...  Kochała. 

Taką  widywał  ją  młody  Orchowski  przez  długi 
ereg  dni  i  tygodni.  Stopniowo  poczęła  zachodzić 
niej  zmiana.    Raz  ujrzał  ją  siedzącą  nad  stawem 
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z  dziećmi,  z  któremi  nie  rozłączała  się  nigdy  pra^ 
ale  zamiast,  jak  zwykle  bywało,  gwarzyć  z  niemi, ; 
ścić  je,  lub  uczyć,  szklistem  spojrzeniem  pa 
w  szybę  spokojnej  wody,  nic,  zda  się,  nie  widząc  w_ 
siebie,  nic  nie  słysząc.  Daremnie  blade  dziewczy 
obejmowały  jej  szyję  i  głowę  jej  swawolnie  kuso" 
ciągnęły;  daremnie  przynosiły  jej  kwiaty  i  z  pie 
tliwym  szczebiotem  zarzucały  niemi  jej  suknią,  — 
dnem  słowem  ni  poruszeniem  nie  odpow^iadała 
pieszczoty  ich  i  zapytania.  Moźna-by  rzec,  że  ow 
dnął  nią  sen  jakiś  głęboki.  Czoło  jej,  ciężkie  nie- 
przezwyciężonem  marzeniem,  chyliło  się  coraz  niżej.- 
aż  nareszcie  oderwała  wzrok  od  powierzchni  wody 
i  spostrzegła  młodego  gościa,  który  stał  pod  cieniem 
brzozy  płaczącej,  z  okiem  w  twarz  jej  utkwionem. 
Powstała  szybko,  po  raz  pierwszy  zmieszana,  strwo- 
żona pod  jego  spojrzeniem.  Chciała  postąpić  ni 
przód,  ale  sił  jej  zabrakło  zrazu;  bezwiednym  ro- 
chem  poniosła  dłoń  do  serca,  które  snadź  uderzyło 
gwałtownie... 

Innym  razem  znalazł  ją  całą  ubraną  w  kwiaty. 
Długie  gałęzie  powojów  przewijały  się  śród  płow)' 
jej  włosów  i  białe  kielichy  swe  opuszczały  na  jej  ra- 
miona.   Nigdy  przedtem  nie  stroiła  się  w  kwiatu 
Ale  teraz  zdawało  się,  że  znikła  w  niej  pamięć  o 
łobie,  pokrywającej  dni  jej  młodości,  że  rozpoc 
się  dla  niej  dzień  nowy.    Kwiaty,  te  dzieci  prom 
uśmiechnęły  się  w  poranku  letnim  do  niej,  wtó 
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serce  zapadły  także  pierwsze  promienie  serdecznego 
życia...  Wesołą  była  dnia  tego,  jak  dziecię;  młodość 
jej,  długo  tłumiona  smutkami  i  trudem,  upominała 
się  o  swe  prawa. 

Wieczorem  dopiero,  gdy  słońce  ukryło  się  za  cie- 
nistą, gęstwinę  brzóz  płaczących,  i  bladą,  różową  już 
tylko  łuną  barwiło  staw  cichy,  zdjęło  ją  zamyślenie 
nagłe,  ogarnął  ją  smutek  jakiś  niewymowny  i  nieo- 
kreślony. Powolnym  ruchem  wyjęła  z  włosów  kieli- 
chy powoju,  a  gdy  zwiędłe  leżały  u  stóp  jej,  patrzyła 
na  nie  okiem  ocienionem  długą  i  cichą,  lecz  na  dnie 
ogniami  i  łzami  wrzącą,  zadumą. 

Trwało  tak  długo,  aż  do  schyłku  lata,  i...  nagle 
trwać  przestało.  Był  tydzień  pewien,  w  którym  młody 
Orchowski  nie  odwiedził  ni  razu  białowolskiego 
dworku.  W  tym  samym  też  czasie  mówili  ludzie 
wiele  i  głośno  o  hucznych,  świetnych  zabawach,  wy- 
prawianych po  okolicznych  dworach  na  cześć  świeżo 
przybyłej  w  strony  owe  piękności...  piękności  niepo- 
spolitej, dumnej,  czarnookiej,  na  wzór  komety,  wio- 
dącej za  sobą  szlak  blasków  olśniewających,  nakształt 
wichru,  przelatującej  z  szumem  i  porywającej  w  wir 
swój  wszystko  i  wszystkich. 

Po  tygodniu  Frania,  siedząca  u  kolan  swojego 
dziadka  i  czytająca  mu  głośno  dzienniki,  ujrzała  zdała 
od  krzyża  jeszcze  za  stawem,  przybywającego  gościa. 

siennik  wypadł  z  jej  ręki,  głos  złamał  się  nagle 

piersi  i  umilkł... 
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Przybył,  ale  zmieniony,  blady,  jakby  po  zmęcze- 
niu wielkiem,  z  chmurą  na  czole  i  z  błyskawicą  we- 
wnętrznej burzy  w  oku.  Zapytała  go  z  trwogą,  czy 
nie  jest  chory,  czy  nie  spotkało  go  nieszczęście  jakie. 
Odpowiedział  z  roztargnieniem  i  z  przymuszonym 
uśmiechem.  Ona  nie  zapytywała  go  więcej  o  nic. 
Odgadła  w  nim  ranę  jakąś,  walkę,  rozdwój  uczuć 
i  myśli,  który  przyniósł  ze  sobą  w  cichy  jej  kątek  ze 
świata  gwarnego;  odgadła  i  milczała,  i  tylko,  gdy 
krzątała  się  po  małym  domu,  głowa  jej  chyliła  się 
w  dół,  tłoczona  smutkiem  nieprzezwyciężonym,  a  gdy 
na  pożegnanie  podała  mu  rękę  i  uśmiechnęła  się,  jak 
zwykle  bywało,  przyjaźnie,  łagodnie,  w  uśmiechu  jej 
widać  było  ukrywan}',  więc  niemy,  ból  ściśnionego 
serca.  On  dnia  tego  topił  w  niej  wzrok  wilgotny  lub 
niepokoju  pełen,  a  odchodząc,  ścisnął  dłoń  jej  drobną 
z  siłą  taką,  jakby  w  tej  chwili  postanawiał  coś  w  my- 
śli niezłomnie. 

—  Wrócę  jutro, — rzekł  i  patrzył  na  nią  z  wyra- 
zem oczekiwania  w  oczach. 

Spodziewał  się  może,  iż  w  odpowiedź  zawoła: 
„powróć!  o,  powróć!"  i  krzykiem  tym  kochającego, 
strwożonego  serca  podeprze  chwiejącą  się  wolę  jego, 
zwróci  jego  uczucia  w  jeden  znowu,  stały  i  nieza- 
chwiany, kierunek.  Ale  ona  nic  nie  rzekła.  W  oczacli 
jej  był  cały  świat  uczuć,  pytań,  próśb  i  trwóg  niewv- 
mownych;  ale  na  czole  spoczęła  duma  dziewic 
kobieca,  niedoz walająca  błagać  o  litość. 
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Nie  wrócił.  W  domu,  w  którym  przebywała  świe- 
a  i  sławna  piękność  okolicy,  był  nazajutrz  bal  wiel- 
Ręczyński  dwór  jaśniał  wśród  nocy  letniej  setka- 
świateł,  ciepłe  powiewy  wiatrów  roznosiły  w  dal 
rięki  łiucznej  muzyki  i  odgłosy  gwarów  wesołych, 
"łngich... 

Minęły  tygodnie  i  nastał  już  początek  jesieni. 
W  jednym  z  małych  sklepików,  otaczających  głó- 
wny plac  miasteczka,  stała  Frania.  Przyszła  tu,  jak 
rykle,  dla  różnych  drobnych  potrzeb  gospodarskich, 
po  wszystkie  te  drobiazgi  tanie,  niewytworne,  które 
ręka  jej  czynna  i  wprawna  przemieniała  w  trochę  do- 
.brobytu  i  zdrowia  dla  tych,  nad  którymi  rozciągała 
gorliwą  i  czynną  opiekę.  Żydówka,  sprzedająca  za 
' małym  brudnym  stołem  potrzebne  jej  przedmioty, 
^była  widocznie  dobrą  jej  znajomą,  bo,  kładąc  na  szalę 
towary,  licząc  pieniądze  otrzymane,  urządzając  małe 
pakunki,  gwarzyła  poufnie. 

—  Ny,  —  rzekła  —  dlaczego -to  panienka  taka 
blada?  Latem  panienka  wyglądała  ślicznie,  jak  ró- 
ża, a  teraz  zrobiła  się  taka  mizerna.  Czy  panience 
czeffo  nie  boli? 

Dziwny  uśmiech  okolił  usta  dziewczyny,  bladej 
w  istocie  i  zmienionej  bardzo.    Nic  jednak  nie  odpo- 
wiedziała.   Miałaż  zaprzeczyć?  powiedzieć,  że  zdrową 
,'^a/;  i  żadnego  nie  uczuwa  bólu?...    Była  w  istocie 
wnie  zesłabłą,  strasznie  znużoną  codziennem  ocze- 
ani^i^  ^  codziennemi  zawodami,  a  w  piersi,  tam, 
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gdzie  serce  uderzało  biciem  nierównem,  czuła  bo 
srogi  i  ciągły...  ciągły... 

Nic  więc  nie  rzekła  i,  przeliczywszy  na  brudnym 
stole  pieniądze,  żydówce  należne,  odejść  już  miała^ 
gdy  nagle  kupcowa  poskoczyła  z  za  stołu  i,  stając  we 
drzwiach  sklepiku,  z  wyrazem  zachwytu  krzyknęła: 

—  Siehl  siehl  a  szajne  puryci  ajl  ajl 

W  mgnieniu  oka  utworzyły  się  przed  jej  sklepi- 
kiem i  przed  wszystkiemi  innemi  sklepikami  grupy 
ludności,  wyległej  z  domowstw,  karczem  i  dziedziń- 
ców. Drobne  dzieci  żydowskie,  bawiące  się  śród  pla- 
cu, z  krzykiem  uciekały  ku  matkom,  które  wołały  je 
z  pośpiechem ;  starsze  za  to  wysuwały  się  na  przód 
i  biegły  przez  plac,  wytrzeszczając  oczy  i  krzycząc 
co  sił ; 

—  Sieh!  sieh!  a  szajne  puryci 

Placem  przejeżdżała  świetna  kalwakata  jeźdźców 
i  amazonek.  Było  tam  osób  przeszło  dwadzieścia, 
a  wszystkie  siedziały  na  koniach  dzielnych,  przybra- 
nych w  barwne  czapraki  i  połyskujące  siodła!  Nad 
głowami  pań  powiewały  pióra  i  przezroczyste  zasło- 
ny; panowie  trzymali  w  rękach  szpicruty,  oprawne 
w  złoto. 

Orszakowi  temu  przodowała  para  najpiękniejsza 
ze  wszystkich,  na  najpiękniejszych,  najognistszych 
jadąca  koniach.  Jedną  z  osób,  parę  tę  składających, 
była  kobieta  z  kibicią  wyniosłą,  dłutem  rzeźbiarza 
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niby  ze  szlachetnego  wyrzeźbioną  marmuru ;  drugą — 
młody  pan  z  Orchowa. 

Jechali  z  razu  stępą.  On  mówił  o  czemś  do 
towarzyszki  swej  z  przejęciem  się  i  zapałem,  ona  od- 
powiadała  mu  uśmiechem  pół  dumnym,  pół  łaska- 
wym. Pragnął  snadź  czytać  w  tym  jej  uśmie- 
chu, albo  na  twarz  jej  nieruchomą  i  dumną  sprowa- 
dzić słowami  swemi  błyskawicę  wzruszenia  —  bo  tak 
był  nią  zajęty,  że  prócz  niej  nic  dokoła  nie  widział: 
ani  ciekawego  motłochu,  mrowiem  plac  napełniające- 
go, ani  młodej  dziewczyny,  która  we  drzwiach  sklepi- 
ku stała  ze  zmartwiałą  postacią,  z  twarzą  bladą,  jak 
marmur,  ze  źrenicą  szeroko  rozt wartą  i  w  twarz  jego 
wpatrzoną  tak  upornie,  jakby  przez  oko  to,  szkliste 
i  rozszerzone,  całe  życie  ulecieć  wnet  miało...  Nie  wi- 
dział nic,  prócz  tej,  której  kibić  wyniosła,  wytworna, 
unosiła  się  nieruchomo  nad  dumnym  grzbietem  dro- 
gocennego rumaka.   Szukał  oczyma  jej  spójrzenia. 

Podniosła  nakoniec  powiekę,  zwróciła  ku  niemu 
głowę  królewską  i  utkwiła  w  twarzy  jego  oczy  wiel- 
kie, czarne,  wabne  i  zarazem  dumne,  wyzywające 
a  pełne  przyrzeczeń. 

W  tejże  chwili  dotknęła  ręką  szyi  wierzchowca. 
Piękne  zwierzę  zrozumiało  jej  wolę,  parsknęło  z  ra- 
dością i  puściło  się  na  przód  wielkim  kłusem  z  razu, 
alonym  potem  galopem...    W  ręku  jeźdźca  cugle 
gnęły  i  opadły  na  kark  konia,  który  puścił  się  za 
tntym  w  raźnych  podskokach. 
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Pędzili  tak  oboje,  o  wiele  wyprzedzając  orszak 
cały,  jedno  obok  drugiego,  a  zanim  zniknęli  za  osta- 
tniemi  domowstwami  miasteczka,  widać  jeszcze  było, 
jak  w  powiewie  wiatru  przezroczysta  jej  zasłona  roz- 
winęła się,  niby  skrzydło  wielkiego  motyla,  i  błękitną 
mghi  otoczyła  schyloną  ku  niej  głowę  jego... 

Zniknęli...  po  świetnem  zjawisku  został  tylko  na 
miasteczkowym  placu  szlak  gruntu,  zoranego  kopyta- 
mi końskiemi,  i  wielka  chmura  kurzawy,  która  unosiła 
się  w  powietrzu,  różowa  od  przenikających  ją  promie- 
ni zachodzącego  słońca. 

—  A  czy  panienka  wie  — zaczęła  żydówka,  —  kto 
to  taki  ta  panna,  co  z  naszym  panem  na  przedzie  je- 
chała? To  panna  Ręczycówna...  Ona  do  Ręczyna 
niedawno  przyjechała,  bo  stary  pan  Ręczyć,  to  jej 
wuj...  Ona  rodziców  nie  ma  i  posagu  nie  ma ;  to  lu- 
dzie gadają,  że  ona  chce  bardzo  wyjść  za  naszego  pa- 
na, i  że  naszego  pana  tam  bardzo  ciągną,  i  że  un  już 
w  niej  okropnie  rozkochany...  A  może  to  un  —  do- 
dała po  chwili  namysłu  —  oświadczył  się  jej  teraz, 
bo  tak  na  nią  patrzył...  aj!  aj!  jak  un  na  nią  patrzył! 
jak  do  niej  gadał  ciągle... 

Białowolska  dziewczyna,  nieruchoma  dotąd  jak 
kamień  i  jak  marmur  biała,  poruszyła  się  teraz,  niby 
dotknięta  sprężyną  jakąś  niewidzialną. 

—  Do  zobaczenia,  pani  Chajo!  —  rzekła  tak 
szybko,  jakby  co  najprędzej  ukończyć  pragnęła  cię: 
dla  niej  w  tej  chwili  trud  mówienia. 
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Żydówka  chciała  ją  zatrzymać  i  powiedzieć  jej 
coś  jeszcze ;  ale  ona  była  już  daleko.  Szła  ulicą  mia- 
steczka prędko,  nie  oglądając  się,  z  oczyma  utkwio- 
nemi  w  ziemię.  Patrząc  na  nią,  można  było  myśleć, 
że  wybrała  się  w  podróż  jakąś  nieskończoną,  że  biedź 
pragnęła  gdzieś,  aż  na  kraniec  świata,  uciec  co  najprę- 
dzej od  miejsca,  na  którem  się  znajdowała. 

Nie  byłoż  to  miejsce,  to  samo,  które  przed  kilku 
miesiącami  przebywała  obok  niego,  po  wyjściu  z  clia- 
ty  Judela?  Czuła  wtedy,  że  stawało  się  w  niej  coś  no- 
wego, wielkiego!  Nieznane  jakieś,  rozkoszne  ciepło 
wstępowało  wtedy  do  jej  piersi,  i — nie  wiedziała  jeszcze 
dlaczego,  ale  świat  stanął  nagle  przed  nią  taki  pro- 
mienny, radosny  i  tajemniczy  zarazem,  tak  dziwne^ 
niepojęte  uroki  i  obietnice  kryjący  w  powiewach 
swych  i  woniach!,..  A  teraz...  o!  teraz  uciec  pragnęła 
od  wspomnień  tych,  które  otaczały  ją  chórem  żało- 
bnym i  rozdzierały  jej  serce  żałością  za  tem,  co  bez- 
powrotnie minęło!  uciec  od  goryczy,  którą  w  życiu 
swem  uczuwała  po  raz  pierwszy,  od  myśli  strasznych 
i  grzesznych,  od  rozpaczy,  od  słabości  nieprzezwycię- 
żonej, która  zasłonę  ciemną  rzucała  na  jej  oczy,  ugi- 
nała kolana,  całe  ciało  jej  przejmowała  bez władnem 
omdleniem!... 

Nie  uciekła  jednak  od  niczego;  ani  od  pamięci 
Rwej,  ani  od  rozpaczliwych  krzyków,  rozlegających  się 

,ej  wnętrzu,  ani  od  omdlenia  ciężkiego,  w  które 

**dły  wyczerpane  jej  siły.    Dobiedz  zdołała  tylko 


^0  krzyża;  chciała  podnieść  wzrok  w  górę  i  szukać 
tam  wysoko  litości,  której  nie  znalazła  na  ziemL.. 
Nie  mogła...  Powieki  jej,  ciężkie  łzami  nieprzelane- 
mi,  w  dół  opadły.  Chciała  otworzyć  usta  i  modlić 
się...  Nie  mogła.  W  głowie  jej  myśli  nie  było  ża- 
dnej, na  ustach,  drżących  j  ak  listki  osiny,  żadnego  sło- 
wa... Osunęła  się  na  ziemię,  chyliła  się  coraz  niżej, 
aż  złożyła  głowę  na  trawie  chłodnej  i  cicho,  bez  jęku, 
bez  łzy,  przymknęła  powieki...  Zemdlała... 

Szary  mrok  zapadać  począł.  Wątła  postać  dzie- 
wczęcia leżała  wciąż  na  zielonej  trawie  w  nierucho- 
mości kamiennej.  Kędyś  pod  lasem  grały  przeciągłe 
surmy  jesienne;  dźwięki  ich  wiatr  cichy  chwytał 
i  niósł  po-nad  okrytemi  żółtą  ściernią  polami;  w  od- 
dali, za  miasteczkiem,  wieża  kościelna  zadzwoniła  na 
wieczorne  pacierze ;  od  wioski  płynęły  długie  wołania 
matek,  przyzywających  dzieci  ku  ogniskom,  które  roz- 
palały się  w  chatach. 

Do  odgłosów  ■  tych  przyłączył  się  po  chwili  jeden 
jeszcze. 

—  Franiu  l  Franiu! — rozległo  się  wołanie  od  stro- 
ny małej,  nizkiej  łączki,  wśród  pól  rzuconej. 

Zarazem  z  gęstwiny  wierzb  wychyliła  się  głowa, 
nastrzępiona  roztarganemi  włosami  i  wieńcem  z  ze- 
schłych kłosów  uwitym. 

—  Franiul  Franiul  —  wołał  obłąkany  coraz  czę- 
ściej, coraz  przeciągłej  I 

Stanął  na  skraju  łączki  i  dziko  połyskujące 


oczyma  rozglądał  się  dokoła ;  przechylał  głowę  w  obie 
strony^  zdając  się  przysłuchywać  czemuś,  oczekiwać 
czyjegoś  głosu.  Nio  usłyszał  nic,  prócz  szumu  wiatru, 
muskający  powierzełmią  wierzbowych  zarośli  i  osta- 
tniego dźwięku  kościelnej  dzwonnicy^  który  rozpłynął 
się  w  powietrzu  i  umilkł. 

Obłąkany  przestał  wołać,  a  zaczął  biedź.  Biegł  szyb- 
ko, prosto  ku  wzgórzu,  naktórem  stał  krzyż.  Niejedno- 
krotnie widać  znajdował  tam  tę,  której  imię  nadare- 
mnie teraz  rzucał  polnym  wiatrom  i  ecłiom.  Znalazł 
j%  tam  i  teraz.  Nachylił  się  i  pochwycił  ją  za  rękę, 
która  ciężko  i  bezwładnie  zawisła  w  jego  dłoiii* 

—  Pójdź  do  domul  —  rzekł  pochylony  i  wpa- 
trzony w  twarz  |4j  nieruchomą. 

Powtarzał  teraz  słowai  ktdremi  ona  zawsze  prze- 
mawiała do  niego. 

—  Pójdź  do  domul  pójdź  do  domul  —  szeptał 
coraz  prędzej;  coraz  uporczywiej  i  coraz  niźśj  schylał 
się  nad  nią. 

Na  obłąkanej  twarzy  jego  zjawiał  się  stopniowo 
wyraz  trwogi  nieprzytomnej,  połączonej  z  rzewnością 
i  tkliwośdą  dziecięcą. 

—  Franiu!  —  jęknął  —  czy  ty  śpisz? 

I  nastawił  ucha  ku  ustom  jej,  od  których  oczeki- 
wał odpowiedzi.  Tak  pytała  i  tak  czyniła  zawsze 
ona,  ilekroć  znalazła  go  nad  bmgiem  stawu,  albo 
w  głębi  boru,  leżącego  na  ziemi,  z  zamkniętemi  oczy- 
ma.   Teraz  on  naśladował  ją.   Zdawać  się  mogło,  że 
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pragnął  odpłacić  jej  staraniem  za  starania,  niepoko- 
jem troskliwym  za  jej  troskliwy  o  niego  niepokój. 

—  Franiu  1  czy  ty  śpisz?  —  powtórzył. 

Nie  było  odpowiedzi.  Wydał  krzyk  jakiś  niezro- 
zumiały, roztworzył  ramiona  i  porwał  ją  z  ziemi. 

—  Pójdź  do  domu  I  —  zawołał  tym  razem  głośno 
i,  trzymając  ją  w  objęciu,  pobiegł  ścieżką. 

W  połowie  drogi  zaczął  iść  wolniej.  Kołysał  ją 
w  ramionach,  jak  dziecię  uśpione,  głowę  pochylał 
nad  nią  i  wzroku  od  twarzy  jej  nie  odrywał,  a  jednak, 
okrążając  staw  i  przechodząc  pod  cieniem  brzóz  pła- 
czących, nie  przestawał  wołać  ciągle,  coraz  łagodniej, 
przeciągłej,  żałośniej : 

—  Franiu  1  Franiu ! 

*  * 

* 

Wkrótce  potem  stary  dwór  orchowski  przemienił 
postać  swą  dawną  tak,  jakby  dotknęła  go  laska  cza- 
rodziejska. Nowe  sprzęty,  nowe  cugi  i  powozy,  nowa 
służba  liczna,  wzbudzały  w  okolicy  tysiące  uwag,  za- 
chwytów i  ciekawości.  Właściciel  wszystkich  tych 
pięknych  rzeczy  bawił  w  stoHcy,  kędy  pociągnęła  go 
za  sobą  piękna  narzeczona. 

Gdy  wreszcie  przebrzmiały  i  pogasły  w  wielkiem 
mieście  karnawałowe  gwary  i  świetności,  powrócił  do 
ścian  swych,  tak  drogich  mu,  tak  cichych  i  tak  powa- 
żnych dawniej  —  z  żoną. 
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Wtedy  już  ludzie  mówili  o  nim,  że  stał  się  nako- 
niec  porządnym  człowiekiem^  zupełnie  do  innych  lu- 
dzi podobnym,  że  nabył  braknącej  mu  wprzódy  cno- 
ty gościnności,  opuścił  dawne  marzenia  i  dziwactwa, 
bo—  wydawał  bale. 

Nawrócenie  to  przypisywano  powszechnie  wpły- 
wowi młodej  i  pięknej  kobiety,  która,  będąc  jego  żo- 
ną, była  zarazem  gwiazdą  i  bóztwem  całej  okolicy. 

Z  przyjściem  wiosny  jednak  odrodzony  człowiek 
ten  posmutniał.  Była  to  pora,  w  której,  wedle  brzmie- 
nia najuroczystszej  umowy  przedślubnej,  opuścić  miał 
¥rraz  z  towarzyszką  swą  miejsca  rodzinne  i  udać  się 
w  podróż  daleką.  Stacyami  wędrówki  tej  miały  być 
wielkie  miasta  Europy,  a  kres  jej  przewidywać  się 
dawał  w  oddalonym  chyba,  bardzo  oddalonym  czasie. 

W  porze  owej  podróże  były  modą  panującą,  je- 
dnym z  tych  narkotycznych  przyrządów,  które  lu- 
*dziom  śpiącym  dawały  złudę  życia.  Dla  Kajetana 
Orchowskiego  przecież  podróż  taka,  bez  celu  dobrze 
określonego,  bez  kresu  oznaczonego,  większą  niż  dla 
innych  posiadała  wagę. 

Wyjechać,  Bóg  wie  dokąd.  Bóg  wie  po  co  i  na  jak 
długo,  znaczyło  to  dla  niego  opuścić  miejsca,  na  któ- 
rych, wedle  uprzednich  marzeń  jego,  snuć  się  miała 
płodna  w  następstwa  różne  działalność  jego,  śród  któ- 
rych przyrzekał  sobie  niegdyś  tyle  rzeczy  różnych 
ulepszyć,  zbudować...  Cóż  się  więc  stanie  z  tym  pla- 
nem przyszłości  jego,  tajemniczym  dla  wszystkich, 
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a  może  jeszcze  i  dla  niego  samego,  ale  zawierającym 
w  sobie  mnóztwo  narysowanych  z  lekka  zamiarów, 
wiele  postanowień,  w  chwilach  zapału  lub  wzrusze- 
nia powziętych?.,.  Wykonanie  planu  tego  odłoży 
się  na  później,  zamiary  i  postanowienia  spać  będą 
cicho  w  głowie  jego,  w  czasie,  gdy  owiewać  ją  pocznie 
obce  powietrze  ..  Później  więc,  później  !..•  A  teraz 
jechać  musiał,  bo  dał  słowo,  bo  tylko  z<»cenę  spełnie- 
nia obietnicy  tej  otrzymywać  mógł  łaskawe  spojrze- 
nia od  oczu  ognistych,  które,  świetne  jak  dwa  słońca, 
umiały  jednak  chmurzyć  się  i  gasnąć ;  otrzymywać 
mógł  uśmiechy  zgody  i  pocałunki  miłości  od  ust  prze- 
ślicznych, które  teraz  już,  w  tych  pierwszych  miesią- 
cach poślubnych,  bywały  nieraz  dumne,  rozgniewane,.. 

Pojechał...  Powiadali  ludzie,  że  w  przeddzień  wy- 
jazdu pomiędzy  młodą  parą  stoczył  się  spór  żwawy, 
po  którym  pani  miała  w  oczach  łzy  i  błyskawice  tfu- 
mionego  gniewu,  a  pan  dosiadł  konia,  z  twarzą  bladą 
i  chmurną.  Wzdłuż  i  wszerz  przejechał  grunta  or- 
chowslde;  widziano  go,  jak  zatrzymywał  się  na  punk- 
tach najwyższych,  odkrywał  głowę  i  wodził  dokoła 
wzrokiem  smętnym,  jakby  żegnał  z  boleścią  rzeczy 
drogie  i  święte. 

Gdy  wrócił  z  przejażdżki,  głos  jego  brzmiał  po 
domu  gniewny,  jak  nigdy,  a  przez  noc  całą  widziano 
okno  jego  pokoju  na  oścież  otwarte,  a  w  niem  czło- 
wieka, siedzącego  nieruchomo,  z  czołem  na  d^-^- 
opuszczonem. 


Pojechał  jednak,  a  gdy,  po  upływie  Aw6ch  prawie 

■  lat,  powrócił,  w  białym  dworku  stojącym  pomiędzy 
fiOBnowemi  borami,  inni  ludzie  mieszkali.  Stary  dzia- 
dek-kfilekft  umarł  przed  roktem;  jedno  z  dwojga  dzie- 
ci nie  żyło  także ;  drugie  zabrał  brat  jakiś,  czy  kre- 

:  wny,  z  daleka  przybyły ;  obłąkanego  oddano  opiece 
rlekarakiej...  Białowola  była  sprzedaną. 

Co  stało  się  z  Franią?  dokąd  udała  się  i  gdzie  się 
,  sclironiła,  nikt  tego  nie  wiedział.  Orchowski  nie  do- 
-  wiedzie  się  o  tern  także.  Wspomnienie  jej  gasło 
i  odtywało  w  pamięm  jego,  atosownie  do  kolei  umnń 
\  i  losu,  jaką  przebywał,  aleślad  jśj  istnienia  zginął  dla 
i  niego  na  zawsze. 

r  Mógłże  przewidzieć,  że  kiedyś  na  piersi  kobiety 
§  t^,  jedno  z  dzieci  jego  wypłacze  ostatnie  łzy  żyda? 

■  źt?  ta,  która  była  kochanką  jego  młodości,  będzie  osta- 
,   tnini  dobrym  obrazem,  na  którym  spocznij  gasnące 

irtnioe  jego  córM? 

'Ąniiczasem  nabył  na  własność  Białowolę  od  no- 
wego jej  posiadacza,  kosztem  wielu  starań  i  strat. 
Mówiono  nawet,  żo  kupno  to  było  jednem  z  dzi^vactw 
j^o,  i  źe  pierwsze  zachwiało  świetny  dotąd  byt  jego 
majątkowy. 

Człowiek  ten  zresztą,  nakształt  trzciny  wiotkiej, 
w  coraz  inną  przechylający  się  stronę,  uchodził  zaw- 
sze za  dziwaka,  marzyciela  i  reformatora.  Rozcho* 

i  y  się  o  nim  daleko  po  kraju  wieści  rozliczne. 
i    "a  z  nich  głosiła,  źe  urządza  on  w  swych  dobrach 
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nieznany  dotąd  w  okolicy  przemysłowy  zakład  jakiś... 
W  istocie,  budowa  wielka  wznosić  się  zaczynała 
w  pobliżu  dworu ;  ściany  jej  rosły  z  razu  szybko,  po- 
tem coraz  wolniej,  a  nakoniec  ustał  wkoło  nicli  rucŁ 
wszelki,  zgromadzony  materyał  budowlany  leżał,  bez- 
ładnie rozrzucony  i  nieporuszony  latami  całemi, 
wzniesione  ściany  czerniały  i  próchniały,  aż  znikły, 
rozebrane  na  powszedni  użytek,  a  na  ich  miejscu  po- 
zostało tylko  trochę  skopanej  ziemi  i  próchna. 

To  znowu  gruchnęła  po  świecie  wieść,  że  Kajetan 
Orchowski  uwalnia  włościan  swych  od  obowiązków 
pańszczyzny  i  grunta  im  na  czynsz  oddaje.  Wyglą- 
dało w  istocie  tak,  jakby  to  prawdą  stać  się  miało. 
Przypominano  sobie,  jak  niedawno  w  licznem  zgroma- 
dzeniu mówił  z  oburzeniem;  o  niecnym  przywileju, 
który  człowieka  wprzęga  w  jarzmo  ludzi  innych; 
wspomniał  coś  o  ekonomicznych  prawdach,  dowodzą- 
cych wyższości  pracy  wolnej  nad  niewolą.  Wiedziano, 
że  w  Orchowie  dokonywają  się  przygotowania  różne 
do  mającego  nastąpić  w  gospodarstwie  nowego  po- 
rządku rzeczy,  że  czynią  się  tam  jakieś  urzędowe  sta- 
rania, a  po  wsiach  ludnych  i  zamożnych  rozkwitają 
nieśmiałe  nadzieje. 

Nagle  wszystko  umilkło  i,  jak  po  rozpoczętej  bu- 
dowie przemysłowego  gmachu,  próchna  i  ruiny,  tak 
z  przygotowań  tych,  starań  i  nadziei,  pozostały  tyl- 
ko uśmiechy  ludzkie... 

Co  bo  się  tam  nie  zaczynało,  co  nie  zarysowa 


i  przed  urodzeniem  nie  umierało  w  tem  dzi^iiolvie 
marzyciela  bez  woli^  o  głowie  ognistej  bez  łftdu  ni 
wytrwania.  Byfa  to  komedya  dk  hidzi  —  dla  niego 
męczarnia  moid,  może  także  narkotyk,  którym  pod- 
budzał  długo  nerwy  moralnej  swej  istoty,  broniąc  się 
od  snu. 

Uległ  nakoniec  temu,  £  czćm  walczyć  nie  mmiaŁ*. 

usnął  na  wzór  innych.  Nie  był  to  snadź  jednak  sen 
głęboki;  było  w  nim  coś,  co  czuwało,  łub  budziło  się 
chwilami  i,  niby  piła  zębiasta,  wpijało  się  wistotę  jego, 
aż  znękało  ją  i  w  ciężką  niemoc  wprawiło... 

Wtedy  zamknął  się  w  wielkiej  ustronnej  swej  ko- 
mnacie, pokochał  znowu  samotność  i  ciszę,  a  za  to - 
waarzyszy  jedynydi  wzi^  sobie  m&d  iomdw  i  z  me* 
mi  kończył  życie. 

«  * 

Teraz  pośrodku  komnaty  stało  łoże  szerokie,  a  na 
niem  spoczywał  starzec,  z  głową  odartą  z  włosów 
i  twai^  wychufiSą.  Bęka  jego,  osŁatmm  wysi&iem 
krzepkiej  niegdyl  dłoni,  ściskała  rękę  syna,  który 
klęczał  przy  jego  łożu,  z  głową  pochyloną  w  zadumie 
i  smutku.  Opowiedział  mu  dzieje  życia  swego,  od 
ow4j  krófy<^,  lecz  pifomieimej  sielanki  młodośdi  aż 
do  tych  godzin  długich  i  ciemnych,  w  których  sumie- 
nie jego  odwracało  mu  wciąż  przed  oczyma  kaiiy  stra- 
wionego mamie  żywota. 
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—  Jak  wszyscy  synowie  po  ojcach  swych,  tak  i  ty, 
po  mnie  odziedziczysz  skutki  grzechów  moich.  Nie 
złorzecz  mi...  bo  najsroższem  przekleństwem  występne- 
go życia  jest  jego  koniec... 

Wyrzekł  to  powoli,  głosem  cichym,  lecz  pewnym ; 
twarz  miał  zwróconą  ku  sufitowi  i  oczy  utkwione 
w  górze.    Po  chwili  wytchnienia  mówił  dalej  : 

—  Należałem  do  pokolenia,  które  przed  chwil% 
ustąpiło  ze  sceny  świata...  Skupiło  się  we  mnie  wszyst- 
ko dobre  i  złe,  tworzące  to  znamię  szczególne,  po  któ- 
rem  pokolenie  owo  pozna  ducha  historyi...  Nieraz 
marzyliśmy  pięknie  i  chcieliśmy  dobrze,  ale  nie  czy- 
niliśmy nic...  oto  tajemnica  żywotów  naszych,  zga- 
słych w  niedoli  i  po  sobie  zostawiających  niedolę... 
oto  świadectwo,  wedle  którego  osądzą  nas  dzieje... 
Chęci  niespełnionych,  marzeń  w  jawę  nieprzemienio- 
nych,  nie  położą  one  na  szalę  swej  sprawiedliwości. 
Ciężkim  wyrokiem  spadną  na  głowy  nasze  światła, 
przez  nas  niezapalone,  dobre  chwile  zaniedbywa- 
ne, skarby  na  wiatr  rozrzucone,  pozostające  za  nami 
odłogi... 

Umilkł,  oddychał  ciężko ;  w  piersi  jego  słychać 
było  ciągłą,  coraz  śpieszniejszą  robotę  niewidaialnej 
mocy  niszczącej...  Po  chwili,  głośniej,  niż  wprzódy, 
wymówił : 

—  Minęło  1...  Któż  i  cóż  powrócić  mi  zdoła  życi< 
minione  ?...    Nikt  i  nic  1 

Twarz  jego  wychudła  nieruchomą  stała  się  n. 


chwilę  pod  ciężarem  spadłej  na  nią  ołowianej  zadu- 
my, w  oczach  tylko  szeroko  roztwartych  świecił 
ogień  gorączki,  i  pierś  wzdymała  się  wysoko,  gło- 
śnym, chrapliwym  oddechem.  Nagle,  z  wybuchem 
zawołał : 

—  Któż  mi  powróci  teraz  spokojny  sen  nocy, 
spędzonych  w  gorzkiem  czuwaniu,  wesele  dni,  upły- 
nionych  w  smutku,  pełnią  życia,  które  było  pu- 
stem,  chwałę  męża,  która  utonęła  w  hańbie  próżnia- 
ka? Kto  mi  powróci  słodycz  i  szczęście  domowego 
życia,  które  przyniosło  mi  sarnę  tylko  gorycz,  nie- 
zgodę, zgryzotę  ?  Kto  poprawi  dusze  dzieci  moich, 
zaniedbane  przeze  mnie?  Kto  mi  do  łoża  śmierci 
przywiedzie  miłość  i  cześć  ich?...  Niktl  niktl  nikt! 

—  Mój  ojcze!  —  zabrzmiał  przy  łożu  głos  męzki, 
czułością  i  smutkiem  tłumiony  —  mój  ojcze!  jedno 
z  dzieci  twoich  jest  tu,  przy  tobie... 

—  Jedno  z  dzieci  moich!  —  jak  smutne  i  łago- 
dne echo  powtórzył  chory. 

Po  chwili  milczenia  mówił  znowu : 

—  Tak,  tyś  był  jedynem  z  dzieci  moich,  które  mnie 
kochało,  którego  złowrogie  moce  niezgody  i  pustki, 
w  domu  mym  panujące,  oderwać  ode  mnie  nie  zdoła- 
ły.,. Przed  tobą  też  jednym  odkrywam  poranione 
wnętrze  moje,  ostatnie  żale  moje  i  pragnienia...  Po- 
słuchaj !...  Odkąd,  chory  i  zniechęcony  do  życia  czyn- 
nego, któremu  podołać  nie  miałem  siły,  zamknąłem 
się  tu,  jak  pustelnik  w  ciszy  nieprzerwanej,  uporząd- 
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kowały  się  myśli  moje,  bezładne  wprzódy,  rozwidnił 
się  przede  mną,  we  mgle  przedtem  widziany,  porzą- 
dek wszecłi-rzeczy ;  dojrzałem  łańcuch  olbrzymi  przy- 
czyn i  skutków,  przestępstw  i  kar...  Różne  były 
przyczyny,  które  uczyniły  nas  takimi,  jakimi  byli- 
śmy... Jedna  z  nich  spoczywa  w  plemiennem  przy- 
rodzeniu naszem,  opornem  ładowi  wszelkiemu,  skłon- 
nem  do  marzeń,  zapałów  i  wrzawy,  lecz  nieumieją- 
cem  dźwigać  ciężarów  długo,  wytrwale,  w  powadze, 
skromności  i  ciszy...  Inną,  ważniejszą,  był  dzierżony 
przez  nas  przywilej  na  ziemskich  bogów...  Rodzili- 
śmy się  dostojni  i  bogaci  od  razu...  nie  mieliśmy  o  co 
walczyć  dla  siebie  i  dzieci  swoich...  Twarzy  naszych 
i  duchów  nie  skropił  i  nie  skrzepił  nigdy  pot  własne- 
go mozołu;.,  więc  zapomnieliśmy  o  tem,  że  jesteśmy 
ludźmi,  i  usnął  w  nas  nerw  działania,  a  zapanowały 
zmysły,  nieprzeparta  żądza  używania,  i  uwierzyliśmy 
w  wiekuistość  królowania  naszego...  i  usnęliśmy  na 
szczycie  Olimpu...  Lecz  Olimp  ten  był  wulkanem... 
dno  jego  płomienne  poruszyła  dłoń  przyszłości,  o  któ- 
rej pomiędzy  narai  zatraciła  się  myśl  i  pamięć...  Te- 
raz... czas  nam  do  grobów...  a  nad  przepaściami  po- 
zostawiamy to,  co  nam  najdroższem  było... 

Spoczął  chwilę  po  długiem  mówieniu,  a  potem 
ciągnął  dalej  : 

—  Nie  proszę  cię,  abyś  dokonał  tego,  czegom  , 
dokonać  zaniedbał...  abyś  naprawił  to,  com  jaj 
psuł...    Jest  to  niepodobnem,  ale  przyszłość  do  ciel 
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należy.*.  Życie  swe  masz  przed  sobą:  nie  czyń 
M  togo,  com  ja  ze  swojem  uczynił...  Jutro, 
jutrze,  gdy  nad  trumną,  zawierającą  w  sobie  zwłoki 
moje,  staniesz  u  szczytu  wzgórza,  będącego  rodzinną 
naszą  mogiłą,  i  obejrzysz  się  dokoła  siebie,  zobaczysz 
sama  tylko  odłogi  i  ruiny...  Inaczej  to  dziedzictwo 
piękne  wziąłem  po  przodkach  swoich,  inaczej  oddaję 
je  tobie,  inaczej  ty  oddaj  je  dzieciom  swoim...  Czyń, 
eo  b§dzł0Bz  mógł^  aby  użyźnić  ziemię  tę,  która  pod 
r§ką  moją  rodzić  przestała,  aby  podnieść  ściany,  któ- 
re pod  okiem  mojem  pochyliły  się  ku  ziemi...  U  koń- 
ca życia^  ze  skarbów  zmarnowanych  lub  dorobionych 
slilidsó  będziesz  rachunek  przed  sumieniem  swojóaii 
tak,  jak  ja  składam  go  teraz  przed  swojem...  Niech 
on  ci  lżejszym  będzie  I...  Oto  ostatnie  pragnienie 
moje...  Chdał-bym,  abyś  ty  stał  się  dziedzicem  Or- 
chowa. Kamil... 

Westchnął  i  mocował  się  z  sobą  widocznie,  aby 
nie  rzec  strasznego  jakiegoś  słowa,  choć  rozpierało 
mu  ono  i^rś  żalem  wielkim. 

—  Weź  Orchów...  weź...  weź...  uczyń  z  nim,  co 
tylko  będziesz  mógł,  aby...  tylko  nie  stał  się  zagonem, 
zoranym  pod  siejbę  zagłady...  Weź  Orchów  1... 

—  Wezmę,  ojcze  1  —  ozwał  się  znowu  przy  łożu 
głos  klęczącego  młodzieńca,  ale  tym  razem  brzmiała 

nim  wola  silna  i  uroczyście  dawana  obietnica, 
miame  głębokie  zaległo  obszerną  komnatę, 
^rzyćmione  blaski  lampy  rozpalały,  jak  dawniej,  iskry 
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złote  w  szybach  szaf  oszklonych,  i  mieszały  się  z  cie- 
niami, pokrywaj ącemi  blade,  zwiędłe  czoło  umierają- 
cego. Żółte  powieki  jego  były  teraz  przymknięte, 
a  przez  zwarte,  siniejące  usta,  wyrywały  się  od  chwili 
do  chwili  jęki  słabe,  niby  odgłosy  ostatniej  walki  ży- 
cia ze  śmiercią.  Nagle,  białe  ręce  jego  splotły  się  kur- 
czowo i,  z  ostatnim  wybuchem  konającej  siły,  podnio- 
sły się  w  górę. 

—  Któż  mi  powróci  życie  stracone  ?  —  zawołał  — 
nikt!  niktl  niktl 

Zdawało  się,  że  z  ostatnim  wykrzykiem  tym  uleci 
życie  jego,  taka  w  nim  była  moc  ^^ozpacznego  wysił- 
ku. Podniósł  jednak  drgające  powieki  i  gorejącą 
źrenicą  raz  jeszcze  potoczył  dokoła. 

Chwilę  milczał  i  przyzywał  pierzchające  myśli; 
potem,  z  dłonią  ciężko  złożoną  na  pochylonej  głowie 
syna,  z  oczyma,  w  których  malowały  się  ostatnie  cier- 
pienia i  pragnienia,  wyszeptał : 

—  Niech  marne  życie  moje  i  rozpaczna  śmierć 
moja  będą  dla  ciebie  nauką...  niech  ustrzegą  cię  od 
miłości  bez  szacunku...  od  zamiarów  bez  spełnienia... 
od  zapałów  bez  wytrwania...  od  życia  bez  planu...  od 
marzeń  bez  czynu...  od  chęci  bez  woli... 

Słowa  jego  spłynęły  w  szept  zaledwie  dosłyszalny. 
Był  to  niby  testament,  kreślony  niewyraźnemi  znaka- 
mi ;  ale  klęczący  u  łoża  młodzieniec  słuchał  go  z  twa- 
rzą, jak  marmur  bladą,  i  zuchem,  pochylonem  ku 
ustom  ojcowskim.    Usta  te  oddawna  już  mówić  i  od , 
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dychać  przestały,  a  on  pozostał  jeszcze  nieruchomy, 
z  dwiema  wielkiemi  łzami,  palącemi  się  w  źrenicach^ 
powieką  okrytych,  z  dłońmi  zaciśniętemi  wkoło  zim- 
nej, sztywnej  ręki  zmarłego. 


Cisza  głęboka  zalegała  dom  cały,  gdy  otworzyły 
się  z  wolna  drzwi  wielkiej,  podłużnej  sah,  i  wszedł 
przez  nie  Mieczysław.  W  oczach  jego,  spuszczonych 
ku  ziemi,  malował  się  ból  gorący,  świeżą  stratą  uko- 
chanej istoty  sprawiony,  ale  na  twarzy  bladej,  nie- 
ruchomej, i  w  całej  postaci  młodego  człowieka,  z  wol- 
na kroczącego  przez  obszerną  komnatę,  spoczywał 
wyraz  takiej  powagi,  tak  głębokiego  i  energicznego 
skupienia  władz  uczuć  i  myśli,  że  mniemać  było  mo- 
żna, iż  przez  tę  noc  jednę  przybyło  mu  lat  kilka,  lat 
nauki,  doświadczeń  i  cierpień.  W  istocie,  przez  tę 
noc  jednę  przeżył  on  życie  całe  swego  ojca,  życie  ca- 
łego pokolenia,  które  na  widowni  dziejów  poprzedziło 
jego  i  jemu  podobnych.  Wczoraj  jeszcze  był  mło- 
dzieńcem, dobrym,  szczerym,  skłonnym  do  uczuć  i  po- 
stępków szlachetnych,  lecz  z  życia  powagą  niezbrata- 
nym,  w  młodzieńczej  wesołości  swej  płochym  nieco, 
nieznającym  dokładnie  pobudek  czynów  własnych,  ani 
liary,  do  jakiej  doróść  mogła  własna  istota  jego. 
)ziś,  rozpaczna  śmierć,  kończąca  zwichnione,  zmarno- 
ane  życie  jego  ojca,  ochrzciła  go  na  męża. 
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Wyglądał  też  w  tej  chwili  jak  mąż,  w  którego 
wnętrze  zapadły  postanowienia  niezłomne,  przyrze- 
czenia uroczyste,  przed  którego  oczyma  stanęła  jasna 
i  wyraźna  świadomość  dróg  przyszłych. 

Z  oddalonego  pokoju  doszedł  ucha  jego  monoton- 
ny i  przyciszony  szmer  dwóch  głosów  kohiecych. 
Zwrócił  się  w  kierunku  drzwi  na-pół  otwartych,  a  sta- 
nąwszy na  progu,  ujrzał  dwie  postacie  kobiece,  klę- 
czące u  stóp  krucyfixu,  przed  którym,  na  srebrnym 
łańcuchu  zwieszona,  paliła  się  mała  lampa. 

Na  odgłos  kroków  wchodzącego,  pani  Leontyna 
przerwała  odmawianie  modlitwy  za  chorych  i  umie- 
rających; trwożnem,  do  głębi  zmąconem  spójrzeniem 
ogarnęła  twarz  syna.  Bladość  twarzy  tej,  ból  na  niej 
wyryty  i  piętnująca  ją  w  tej  chwili  uroczysta  powaga, 
powiedziały  jej  snadź  wszystko,  bo  porwała  się  z  klę- 
czek i  krzyknęła.  Wy  krzyk  jej  głośnym  był,  prze- 
szywającym, ale  brzmiało  w  nim  jedno  tylko  uczucie: 
przestrach.  Zarazem  ramiona  jej  i  kibić  cała  drżeć 
zaczęły  pod  grubym  szalem,  okrywającym  na-pół  dłu- 
gą, czarną  szatę. 

Lila,  blada  także  i  drżąca,  instyktowym  ruchem 
kryła  się  za  matkę,  i  osłupiałych,  wylękłych  swych 
oczu  nie  spuszczała  z  twarzy  brata. 

Mieczysław  zbliżył  się  do  matki  i  ujął  w  obie  dło- 
nie rękę  jej,  jak  lód  zimną. 

—  Matko  1  —  rzekł  głosem  zniżonym  i  drżącym 
od  łez,  w  piersi  tłumionych  —  tam...  skończyło  si( 


Digitized  by 


—  61 


już  wszystko...  Alem  ja  pośpieszył  do  ciebie,  aby  ci 
powiedzieć,  że  masz  syna,  który  uczyni,  co  tylko 
w  mocy  jego  będzie... 

Umilkł  nagle,  bo  spostrzegł,  że  mówił  daremnie. 
Pani  Leontyna  nie  zdawała  się  słuchać,  ani  rozumieć 
słów  syna.  Dłonie  jej  zaciskały  wkoło  kibici  fałdy 
grubego  szala;  oczy  błędne,  nieprzytomne  prawie, 
obiegały  dokoła  mroczny  pokój,  odtrącane  i  zarazem 
niezwalczenie  jakoby  pociągane  przez  najciemniejsze 
jego  zakątki. 

—  Mój  Mieczysiu  1  —  mówić  zaczęła  pobladłemi 
i  drgającemi  usty  —  niech  tam  wszystko  urządzą, 
jak  należy...  Ja...  ja  doprawdy  nie  mogę...  słaba  je- 
stem... noc  taka  ciemnal...  Każ  światła  pozapalać 
w  pokojach...  Czy  daleko  jeszcze  do  dnia?  O,  mój 
Bożel  jakże  jestem  nieszczęśliwa  I...  Idź  tam...  idź... 
oszczędź  matkę  I...  ja...  nie  mogę !... 

Osunęła  się  znowu  na  klęczki,  zakryła  dłońmi 
oczy,  niby  przed  strasznemi  widziadłami,  i  jakby 
pragnęła  zagłuszyć  przerażające  głosy,  które  słysza- 
ła wewnątrz,  czy  zewnątrz  siebie,  mówić  poczęła  szyb- 
ko, na-pół  głośno,  nieustannie: 

—  Wieczne  odpoczywanie  racz  mu  dać.  Panie ! 

Mieczysław  stał  chwilę,  jak  skamieniały,  z  gło- 
wą schyloną  i  opuszczonemi  rękoma.  Na  czole  jego 
zmarszczka,  którą  wyniósł  z  przedśmiertnej  rozmowy, 
pogłębiła  się.  Do  wszystkich  uczuć,  jakie  go  na- 
pełniały,  przyłączyło  się  jedno  jeszcze,  ciężkie. 
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gorzkie.  Po  chwili  jednak  zwrócił  się  do  siostry 
i  wziął  ją  za  rękę. 

—  Lilo  1  —  rzekł  łagodnie  —  pójdź,  zobacz  zwło- 
ki naszego  ojca...  Nie  byłaś  przy  nim,  gdy  umiera!.. 
pójdź  teraz... 

Dziewczyna  gwałtownym  ruchem  wyrwała  rękę 
swą  z  jego  dłoni  i  usunęła  się  pod  ścianę. 

—  Ja  nie  chcę  1  Mieczysiu,  ja  nie  chcę! —  za- 
wołała z  płaczem  prawie. 

—  Dlaczego  nie  chcesz  ?  —  zapytał  brat,  pochy- 
lając ku  niej  twarz,  niemal  surową. 

Ona  usuwała  się  od  niego,  drżąc  cała ;  w  szeroko, 
rozwartych  oczach  jej  błyszczały  łzy  prośby  i  zara- 
zem gniewu. 

—  Dlaczego  nie  chcesz?  —  z  naleganiem  powtó- 
rzył brat. 

—  Boję  się...  —  szepnęła,  przyciskając  ramiona 
do  piersi  —  boję  się...  umarłych... 

—  Lilol  —  zawołał  Mieczysław  —  nie  znałaś 
prawie  ojca  swego...  On  jednak  kochał  cię  i  przed 
skonaniem  po  wiele  razy  imię  twe  wymówił... 

Słowa  te  uczyniły  na  młodej  dziewczynie  pewne 
wrażenie.  Drgnęło  w  niej  coś,  co  zmniejszyło  bo- 
jaźń  dziecinną,  a  z  wyrazem  przestrachu,  twarz  jej 
okrywającym,  połączyło  odcień  nagle  odczutej  tkli- 
wości i  żalu. 

—  Pójdź!  —  rzekł  Mieczysław,  biorąc  ją  zno^ — 
2a  rękę.  —  Po  raz  ostatni  spój  rżymy  na  rysy  jegc 
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spojrzymy  na  nie  rftzem,  oboje...  Cli  wiła  ta  uczy- 
li   ni  nas  może  więcg  liratem  i  siostrą,  niż  byliśmy 

I  Przy  ostatnich  wyrazacli  Mieczysława,  Lila  zarzu- 

I      ciła  mu  ramię  na  szyję  i  przytuliła  się  do  piersi  j€- 
go  2  cichym  płaczem.  Był  to  wybuoli  dobrego  nczti- 
cia,  które  ozwało  się  w  istocie  tej  młodziuchnej, 
;      chaotycznej  j  pełnej  ogni,  gorejący  cli  w  niej  kapryśnie 
i  jałowo. 

I  Bfieazysław otoczył Mbić  jSj  ramieniem  {prowa- 

dził ją  kił  drzwiom. 

~  Mieczysiul  —  szeptała  —  ale  ty  mnie  nie  od- 
f     8t%piBS?...  będziesz  tak  ciągle  przy  mnie?..» 

—  Będę  ciągle  przy  tobie  I  —  odparł  brat — pra- 
t  gnę  odtąd  być  jak  najczęściej  przy  tobie..*  zastąpió  ci 
[      ojca,.,  opiekować  się  tobą— 

Byli  jni  na  progu,  gdy  ni^le  pani  Łeontyna  pod- 
I      niosła  głowę  i  rzadka  za  aiebie  trwoine  spojrzenie. 
Ujrzawszy  się  samą  w  pokoju,  porwała  się  znowu 
z  klęczek  i  zawołała : 
['  ~  lilol  Mol 

W  krzyku  tym  brzmiało  niemal  wołanie  o  ratu- 
nek. Lila  wydobyła  się  z  objęć  brata.  Nie  wiedzia- 
ła  jnź,  ani  kogo  ^cliać,  ani  dokąd  iść. 

—  Zoftawiade  mnie  samę !  — jęknęła  paui  Leon- 
^       tyna,  łamiąc  ręce  —  w  tak  strasznej  cliwili!,..  O,  mój 

"""że!  tegom  się  doczekała,  że  dzieci  moje...  wszyst- 
(         )  dzieci  moje  opuBzcziyą  mnie  wtedy,  gdy  nąjbar- 
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dziej  mi  trzeba  kogoś...  kogokolwiek...  Jestem  sama, 
sama  na  świecie  L..  nic  już  nie  znaczę  dla  nikogo...  na^ 
wet  dla  dzieci  swoich  1...  (kjt  dmsŁ  jeWM  daldko?.»» 
Jaka  noc  czarna  I... 

Mieczysław  wypuścił  z  dłoni  rękę  siostry. 

—  Idź  do  matki t  —  rzekł  —  pozostań  przy  niej. 

Chciał  jeszcze  coś  powiedzieć,  ale  me  mógł.  Bo- 
lesne, gorzkie  uczucie  zdławiło  mu  głos  w  gardle.  Ze 
wzrokiem  wbitym  w  ziemię  odszedł  w  głąb'  domu. 


n. 

Od  śmierci  Kąjetana  Orchowskiego  siedm  lat  mi- 
nęło. 

W  porasdy  w  ib&tej  Ao  miasta  N.  prsybjirał  se 

stron  północnych  poci^^g  kolei  żelaznej,  przed  głów- 
nym i  nąjozdobniejszym  w  mieście  liotelem  wysiadał 
z  dorobki  mężczyzna,  po  podróźnemti  ubrany  !  podro-> 
źne  fiumoki  ze  sohi  wiozący. 

Przybyły  nie  musiał  już  być  bardzo  młodym  czło- 
wiekiem, bo  g§ste,  ciemne  włosy  siwiały  mu  przy 
ełmimacib,  a  na  wysoMćm  czole  j^o  rysowało  się  kd- 
ka  zmarszczek.  Postać  miał  wysoką ,  szczupłą 
i  kształtną,  twarz  o  prawidłowycłi  rysach,  a  żółtawej 
cerze,  staraanie  wygoloną,  usta  wązkie,  oczy  szafiro- 
wemi  okularami  przykryte.  Wysiadając  z  dorożla 
i  wstępując  na  wschody,  głowę  podnosił  wysoko,  a  do 
"  Iżby  hotelowej  przemawiał  głośniej  może  i  z  impo- 
74  wyraćniąszą,  mźł^,  wedb  auejsca  i  okoliczno- 

wypadało. 


Digitized  by 


—   66  — 


W  hotelu  znajdowało  się  właśnie  kilka  mieszkań 
niezajętych,  ale  jakkolwiek  wszystkie  one  posiadały 
pozór  bardzo  przyzwoity,  do  pewnego  nawet  stopnia 
wytworny,  żadne  z  nich  nie  przypadło  do  smaku 
przybyłemu.  Jedno  było,  według  niego,  za  małe,  dru- 
gie za  skromnie  umeblowane;  tu  wytykał  brak  ko- 
bierców na  posadzce,  owdzie  niezgrabną  formę  sprzę- 
tów. Z  wielką  nakoniec  biedą  zdołano  umieścić  go 
w  dwóch  pokojach,  n  aj  paradniej  szych  z  pomiędzy 
wszystkich,  które  znajdowały  się  w  obszernej  i  sta- 
rannie urządzonej  budowie. 

Pomiędzy  ludnością  hotelową  wielka  zapanowała 
ciekawość,  kim-l^y  mógł  być  gość  tak  imponujący 
i  wybredny.  Służący  niższych  stopni  domyślali  się 
w  nim  bogatego  i  utytułowanego  pana;  ale  rządzca 
hotelu  i  szwajcar,  który  niegdyś  sługiwał  po  możnych 
dworach  szlacheckich,  dowodzili,  że  prawdziwi  pono- 
wie  bywają  zazwyczaj  grzeczniejsi  i  mniej  z  kaprysa-  | 
mi  swemi  popisywać  się  lubiący.  Nie  upłynęła  jednak  ' 
godzina  czasu,  a  zagadka  bardziej  się  jeszcze  skom- 
plikowała. Przybyły  rozkazał  przywołać  do  siebie 
komisyonera.  Gdy  pełniący  ten  urząd  miejscowy  fa- 
ktor-żydek  stanął  we  drzwiach  pokoju,  gość,  który 
przechadzał  się  wolnym  krokiem,  z  zamyśloną  bardzo 
twarzą  i  wybornem  wonnem  cygarem  w  ustach,  zwró- 
cił się  ku  niemu  z  pytaniem,  czy  zna  starozakonr — , 
nazywającego  się  Eli  Makower. 

—  Czemu  ja  jego  mam  nie  znać,  kiedy  on  w 
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flzfim  mielcie  trzy  lata  już  mieszka?  —  odpwrł 
faktor. 

—  I  wiesz,  gdzie  mieszka? 

—  Dlaczego  nie  mam  wiedzieć  ?  Największe  pa- 
nowie vmg^3ieiimj8Z€  źydki  wiedzą,  gdzie  Makower 
mieszka. 

—  Czj  ten  pan  Makower  jest  tu  tak  wielką  figu- 
rą, że  wszyscy  go  znać  muszą  i  wiedzieć,  gdzie  mie- 
szka? 

Zdawało  się,  że  z-za  lekkiego,  pozornego  szyder- 
stwa, w  słowacli  tych  gościa  przebijała  się  żywa,  lubo 
ukrywana  ciekawość. 

~  On  nie  jest  żadną  wielką  figurą  —  rzekł  fa- 
ktor on  BoMo  prosty  żyd,  ale  wielkie  panowie  zna- 
ją go  dlatego,  że  on  bardzo  rozumny,  a  biedne  żyd- 
Id  dlatego,  że  on  dla  nich  taki  dobry...  no,  taki 
dotiryl*** 

Przy  c^tnidi  wyrazach,  źydek-faktor  aż  zachły- 
snął  si§  z  wielkiego  zapału,  oćzy  mu  błysnęły  i  fra- 
zesu swego  dokończył  podniesieniem  do  góry  dwóch  pal- 
ców prawej  ręki  i  głośnem  cmoknięciem.  Gość  na 
widok  sapała  tego  uśmiechnął  się  z  razu,  jakby  le- 
kceważąco, a  potom  ściągnął  brwi  w  zamyśleniu  i,  od- 
wracając się  ku  stołowi,  na  środku  pokoju  umieszczo* 
—  nu,  szepnął:  i 

—  T^m  lepiej!  tem  lepiej! 

Na  stole,  pomiędzy  róźnemi  podróżnemi  gratami, 
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leżały  rozrzucone  bilety  wizytowe.  Gość  wziął  jeden 
z  biletów  tych  i,  dając  go  żydkowi,  rzekł: 

—  Zanieś  to  zaraz  Makowerowi  i  powiedz  mu,  że 
będąc  zmęczony  podróżą,  sam  do  niego  przyjść  nie 
mogę,  lecz  proszę,  aby  on  dziś  jeszcze  koniecznie  przy- 
szedł do  mnie. 

Faktor  nie  spojrzał  na  bilet  i,  kłaniając  się.  za- 
pytał: 

—  Z  przeproszeniem  Jasnego  Pana,  czy  Jasny 
Pan  ma  majątek  do  sprzedania?  Makower  majątka- 
mi handluje,  i  jak  ja  jemu  powiem... 

—  Nie  potrzeba,  abyś  mówił  cokolwiek  Makowe- 
rowi. Jak  zobaczy  ten  bilet,  to  już  sam  będzie  wie- 
dział, kto  jestem  i  czego  chcę  od  niego.  Ruszaj  prę- 
dzej 1 

Ostatnie  wyrazy  powiedziane  były  w  sposób  nie- 
OTpełnie  grzeczny;  to  też  faktor  zniknął  wnet  za 
drzwiami  od  kurytarza.  U  dołu  wschodów  zoba- 
czył stojących  rządzcę,  szwajcara  i  parę  innych 
osób,  do  składu  służby  hotelowej  należących.  Zbli- 
żył się  ku  ludziom  tym  i,  pokazując  im  bilet  gościa.^ 
rzekł: 

—  Proszę  zobaczyć,  co  tu  stoL 

Na  bilecie  dużych,  zbyt  dużych  rozmiarów,  stało 
po  środku  wielkiemi  literami  wylitografowane  imię 
i  nazwisko:  Ildefons  Pori/cki,  poniżej  zaś  znajdow***"" 
się  wyrazy:  Agent  główny  domu  pośredfiicłica  to  sp 
dody  majątków  zietnskich. 
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—  Horstet  —  zawołał  faktor,  gdy  rządzca  prze- 
f  czytał  głośno  wszystko,  co  słało  na  bilecie;  —  agent 
'    doznu  pośrednictwa!    No,  i  Makower  taki  sam 

agent... 

I  Wąsaty  i  dumnie  wyglądający  szwajcar  zmar- 
•  szczył  czoło,  jakby  sobie  co  przypominał.  Po  chwili 
\  wymówił: 

(  —  Na  Wolyłłiii  są  hrabiowie  Poryccy,  panowie 
z  panów^*.  jeden  «  nich  był  podobno  bardzo  sła- 
wnym*.. 

P.  —  Któż  o  Urn  nie  wie?  —  podjął  rządzca. —  Ta- 
deusz Poryeti^  im,  co  szkoły  zakładał.  Ojciec  mój 
miał  portret  jego,  bo  go  podobno  znał  i  w  Porycku 

,    u  niego  bywał. 

'  —  Ciekawa  rzecz,  czy  ten  pan  z  tych  samych  Po- 
I    ryckich  pochodzi?  —  zagadnął  ktoś  z  boku. 

—  Jeżeli  pochodzi  z  tych  samych,  to  musi  być 
hrabią  —  zauważył  szwajcar. 

^feądsca  patrzył  wciąż  na  bilet,  zadumał  się 
j    i  amutmd  czegoś  głową  wstrząsał. 
^  Do  czego  to  przyszłol  —  mruknął  pod  wąsem 

\    —  Porycki,  jak  Makower,  handluje  majątkami! 

—  Czemu  nie  ma  handlować,  kiedy  to  dobry  in- 
teres? —  podchwycił  faktor. —  Eli  zarobił  już  na  tern 
może  jakie  dwadzieścia  tysiąców  rublóio!   A  dlaczego 

\i   P&TfeM  tm  msk  także  zarabiać? 

;  temi  słowami  faktor  wybiegł  z  hotelu. 

%  imieniem  głośnem  i  świetnem,  a  tytułem 

[ 
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ciemnym  i  dwuznacznym,  siedział  tymczasem  w  poko- 
ju swoim  i,  popijając  herbatę,  przeglądał  liczne  pa- 
piery, w  wielkiej  tece  podróżnej  zawarte,  a  w  urzędo- 
we stemple  zaopatrzone.  Gdy  tak  papiery  te  odczy- 
tywał, gatunkując  je,  składając  i  rozkładając,  posta- 
wa jego  stała  się  sztywną  i  fizyognomia  niespokojną. 
Miał  on  teraz  pozór  na-pół  urzędnika,  który  prostuje 
się,  ilekroć  końcami  palców  dotknie  urzędowego  pa- 
pieru,  na-pół  spekulanta,  który  oblicza  w  myśli  szan- 
se przypuszczalnych  zysków.  Z-za  szkieł  szafirowych 
oczy  jego  błyskały  żywo,  i  od  chwili  do  chwili  zwra- 
cały się  ku  drzwiom. 

Nie  czekał  długo.  Drzwi  otworzyły  się  nieba- 
wem i  wszedł  przez  nie  do  hotelowego  pokoju  Eli  Ma- 
kower.  W  powierzchowności  byłego  dzierżawcy  Or- 
chowa i  Łozowej,  współdzierźawcy  Ręczyna  i  wielu 
innych  majątków  szlacheckich,  zaszły  przez  czas  ubie- 
gły niejakie  zmiany.  Wprawdzie  mały,  rudawy  za- 
rost okalał  mu,  jak  dawniej,  twarz  ściągłych  rysów 
i  czerstwej  cery;  postawa  jego  była  poważna,  krok 
powolny,  oczy  pełne  w  głębi  gorących  blasków, 
o  spojrzeniu  spokój  nem  i  obojętnem;  ale  na  czole  po- 
wstało zmarszczek  kilka,  niby  na  świadectwo  wielu 
przez  czas  ten  poniesionych  trudów  i  starań,  a  za- 
miast dawnego,  długiego  aż  do  ziemi,  przybrudne- 
go  zawsze  chałata,  Eli  miał  teraz  na  sobie  rodzaj 
surduta,  który,  sięgając  zawsze  jeszcze  poniżej  kolai 
sporządzonym  był  z  dość  cennej,  błyszczącej  materyi 


a  roztwarty  od  góry  do  dołu,  ukazywał  znajdujące  się 
pod  nim  sukiennie  ubranie  i  atłasową  czarną  kami- 
zelkę, na  którą  opuszczał  się  gruby  złoty  łańcucb  od 
zegarka,  i  opadały  końce  jedwabnego,  porządnie  pod 
szyją  związanego  krawata.  Był  to  ubiór  w  połowie 
jeszcze  żydowski,  ale  już  znacznie, wedle  ogólnie  euro- 
pejskiego wzoru,  zmodyfikowany.  Na  widok  wcho- 
dzącego, Por}xki  powstał  z  krzesła  z  grzecznym  po- 
śpiechem, a  kiedy  Eli  z  powagą  i  spokojem  zbliżył 
się  ku  stołowi,  podał  mu  rękę  i  wskazał  obok  stojący 
fotel. 

Po  pierwszych  krótkich  słowach  powitania,  chwi- 
lowe milczenie  zapanowało  pomiędzy  dwoma  tymi  lu- 
dźmi. Żaden  z  nich  nie  chciał  snadź  pierwszy  roz- 
poczynać rozmowy.  Oczy  Poryckiego  z-za  ciemnych 
okularów  badawczo  tkwiły  w  twarzy  żyda,  Eli  obo- 
jętnem  spójrzeniem  wodził  po  papierach,  stół  okrywają- 
cych. Nakoniec  gość  hotelowy,  mniej  cierpliwy  mo- 
że, lub  bardziej  zainteresowany  w  skutkach  mającej 
się  toczyć  rozmowy,  przemówił  pierwszy: 

—  Pan  od  dwóch  lat  już  jesteś  agentem  naszego 
Domu  pośrednictwa? 

Eli  potwierdzająco  głową  skinął. 

—  Od  dwóch  lat  —  rzekł  z  powagą  —  to  jest  od 
pierwszego  miesiąca,  kiedy  ci  panowie  do  nas  przyje- 
chali i  Dom  założyli.    A  pan? 

Polszczyzna  Elego  była  teraz  nierównie  czystszą 
poprawniej szą,  niż  dawniej.    Człowiek  ten,  który 
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byi  z  kolei  ulicznikiem,  faktorem,  kupcem,  dzierżaw- 
cą  i  agentem  jakiegoś  handlowo-przemysłowego  towa- 
rzystwa, uczył  się  snadź  z  łatwością  wielką  wszystkie- 
go,  czego  nauczyć  się  chciał,  lub  potrzebował. 

—  A  pan?  —  zapytał  —  bo  ja  nie  miałem  dotąd 
honoru  słyszeć  w  naszej  Kompanii  o  nazwisku  pań- 
skiem. 

^  Porycki  rozparł  się  w  fotelu  i  z  wielką  żywością 
mówić  zaczął: 

—  Nic  dziwnego,  nic  dziwnego,  panie  Makower, 
żeś  o  mojem  nazwisku  nie  słyszał  jeszcze.  Zaledwie 
dwa  miesiące  temu  przybyłem  do  Wilna  z  Wołynia, 
no,  niezupełnie  z  Wołynia,  bo  podróżowałem  wprzód 
po  Niemczech,  Austryi,  Wołoszczyźnie,  Besarabii,  by- 
łem w  Konstantynopolu,  morzem  Azowskiem  dosta- 
łem się  do  Astrachania,  ztamtąd  na  Moskwę  przyby- 
łem do  Petersburga,  a  potem  dopiero  wyjechałem  na 
Wołyń,  gdzie  mam  familią.  Musiałeś  pan  słyszeć 
o  zamieszkującej  W^ołyń  familii  Poryckich. 

Żyd,  który  z  niezwruszoną  obojętnością  słuchał 
rozwijanej  przed  nim  nomenklatury  geograficznej, 
również  obojętnie  odpowiedział: 

—  Dlaczego  nie?  ja  o  familii  Poryckich  wiem  i  du- 
żo słyszałem. 

Na  pozór  słowa  te  wymówione  były  zupełnie  obo- 
jętnie, a  jednak  w  głosie  Elego  był  ton  jakiś  szcze- 
gólny, który  przykro  snadź  uderzył  hotelowego  { 
ścia,  bo  spuścił  nagle  śmiałe  dotąd  oczy  i  przez  chv 
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lę  milczał,  jakby  o  ooS  samego  siobie  z  lekkim  niepO'- 
kojem  zapytywał.  Zmieszanie  to  jednak  i  zaniepoko- 
jenie trwało  krótko,  poczem  gość,  odzyskując  zwykły 
sobie  sposób  obejścia  się,  śmiały,  ożywiony  i  trochę 
imponujący,  aaczął  znowu: 

—  W  długich  podróżach  moich  zapoznrfem  się 
z  naj różniej szemi  gałęźmi  europejskiej  administra- 
cyi  i  europejskiego  przemysłu.  W  Austryi,  w  Moł- 
dawii, w  południowych  strouach  Rosyi,  prowadziłem 
interesa  na  wielką  skalę,  i  miałem  przed  sobą  pole, 
otwarte  do  wszelkiego  rodzaju  przedsięwzięć  i  speku- 
lacji. To  też  me  był-bym  nigdy  ani  pomyślał  o  przy- 
jechaniu  do  tego  biednego,  ciemnego  kraju,  i  przyję- 
ciu podrzędnej  roli,  w  jakiej  widzisz  mnie  pan  obec- 
nie, gdyby  nie  osobiste,  naglące  prośby  barona  von 
K...,  który  stoi  na  ósele  Domu  pośrednictwa  i,  w  imię 
przyjaźni,  pomocy  mojej  w  tem  przedsięwzięciu 
ż%dał.«« 

—  Za  pozwoleniem  pana —  przerwał  Makower — 
dlaczego  ta  rola  ma  być  podrzędną  ?  Kiedy  ona  pa- 
nu dużo  pieniędzy  dać  może,  to  ona  nie  jest  podrzęd- 
ną. Albo  to  pan  baron  Ton  B...  dlaczego  iuuego  Doui 
pośrednictwa  założył,  jak  dlatego,  żeby  zarobić  dużo 
pieniędzy? 

Gość  hotelowy  wydął  z  lekka  wygolone  policzki 
«  -rsmcając  spójrzenie  w  sufit,  rzekł: 

—  Baron  von  R...  jest  człowiekiem  idei. 
łyd  %  wolna  ręką  machnął. 
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—  Tak  si§  to  móm,  dla  bonora...  Czy  paa  ba- 
ron nie  chce  przypadkiem  majątku  jakiego  tu  na- 
być, i  czy  pan  nie  przyjechałeś  tu  z  jego  plenipo- 
tencyą? 

—  Właśnie,  właśnie  ~  odparł  Pory^ki  —  mam 

plenipotencyą  barona,  i  nietylko  jego... 

Tu  rozkładać  i  rozwijać  począł  z  kolei  przed 
oczyma  żyda,  wyjęte  z  teki  papiery,  przyczem  wlsztat* 
cie  komentarzy  mówił: 

—  Oto  plenipotencya,  na  imię  moje  wydana  przez 
barona  von  R...,  a  to  druga  podobna,  którą  otrzyma- 
łem od  grafa  K...;  tę  mam  ód  generała  a  tę  od 
radzcy  stanu  W...  Przywiozłem  jeszcze  i  inne  po- 
mniejsze, ale  te  cztery,  a  najbardziej  już  barona,  s% 
główne,  i  powinny  obchodzić  najżywiej  tak  mnie,  jak 
pana. 

—  Mnie?  —  przeglądając  z  uwagą  papiery,  mgit^ 
dnął  żyd. 

—  Tak  mnie^  jak  pana  —  powtórzył  gość  hote- 
lowy. —  Osoby,  których  nazwiska  widzisz  pan,  wypi- 
sane u  dołu  tych  papierów,  życzą  sobie  nabyć  tu  do- 
bra ziemskie.  Pan,  jako  osiadły  w  tych  stronach 
agent  Domu  pośrednictwa,  tiajtra&iej szych  udzielić 
nam  wskazówek  i  najlepiej  w  danym  celu  współdzia- 
łać z  nami  możesz.  Czy  dobrze  pan  zrozumiałeś  ten 
interes? 

Żyd  nie  odpowiedział  zaraz.  Czytał  i  ozytał  przed- 
stawione sobie  przez  hotelowego  gościa  urzędowe  pa^ 
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piery,  oglądał  je  ze  stron  wszystkich,  przypatrywał 
się  po  razy  kilkanaście  znajdującym  się  na  nich  pod- 
pisom, aż  nakoniec  podniósł  głowę  i,  z  nieokreślonym 
nlmiechem  na  cienkich  wargach,  z  oczyma  uważnie 
tŁticmoiiemi  w  twarz  towarzysza,  rzekł : 

—  Pan  masz  wiele  i  dobrych  stosunków... 
Porycki  rzucił  się  zno\vu  w  ghih'  fotelu,  i  z  nieta- 

jo&eni  zadowoleniem  odrzekł: 

—  Zostaję  w  stosunkach  osobistej  znajomości 
i  przyjaźni  z  najdostojniejszemi  osobami  w  kraju. 

Żyd  nie  spuszczał  z  niego  oczu;  zdawało  się,  że 
odpowiedzi  jego,  samochwalstwem  i  blagierstwem 
tchnącej,  wcale  nie  słyszał.  Po  chwili  milczenia,  my- 
ślenia i  przypatrywania,  odezwał  się  znowu: 

—  Pan  masz  wiele  i  dobrych  stosunków...  z  ry- 
l>akami. 

Porycki  wyprostował  się  i  długo  w  twarz  żyda 
popatrzył,  jakby  myśl,  w  słowach  jego  zawartą,  do- 
brsse  irfrozumiść  usiłował.    Nagle  śmiechem  par- 

—  Rozumiem!  —  zawołał  —  ja  mam  stosunki 
z  rybakami,  a  pan...  z  rybami. 

Eli  potwierdzająco  głową  skinął  i  rzekł  znowu: 

—  Pan  trzymasz  w  ręku  wędki,  a  ja  mogę  poka- 
zać, w  które  miejsca  stawu  zapuszczać  je  trzeba,  aby 
szczupaki  łapać. 

jrycki  śmiać  się  przestał.  Oczy  jego  z  takiem 
miem  w  twarz  żyda  patrzyły,  że  blask  ich  prze- 
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dzierał  się  przez  szkła  ciemne  i  grube.  Eli  przeni- 
kliwy wzrok  towarzysza  spotykał  wzrokiem  również 
badawczym,  ale  spokojnym.  Porycki  nakoniec  po- 
chylił się  nieco  ku  Elemu  i  zniżając  głos,  rzekł  z  wię- 
kszą, niż  dotąd,  powagą: 

—  Wyraziłeś  się  pan  niezupełnie  dokładnie.  Je- 
żeli ja  i  pan  działać  będziemy  wspólnie  i  zgodnie, 
wtedy  tak  rybacy,  jak  i  ryby,  zamienią  się  w  na- 
szych rękach  w  prze  wyborne  dojne  krówki. 

—  Jak  to  być  może?  —  zagadnął  Eli. 

—  Tak,  jak  bywa  zwykle.  Głupi  ludzie  stwo- 
rzeni są  na  to,  aby  służyć  rozumnym  za  drabinę, 
po  której  idą  oni  ku  celom  swoim;  a  jakiż  może  być 
cel  inny  życia  mego  i  twego,  panie  Makower,  prócz 
ciągnienia  zysków? 

Wymawiając  ostatnie  wyrazy,  gość  ze  świetnem 
nazwiskiem  miał  na  twarzy  wyraz  bezświadomego, 
wesołego  cynizmu,  i  białą  ręką,  zdobną  w  wielki 
pierścień  z  herbem,  uderzył  się  po  kieszeni. 

—  Niech  pan  mówi  o  sobie,  ale  nie  o  mnie  — 
z  powagą  ozwał  się  Eli  —  u  każdego  z  nas  inne  mo- 
gą być  cele.  Ale  kiedy  my  z  panem  mamy  robić 
interes,  to  celem  interesu  tego  naturalnie  musi  być 
zarobek.  A  dlaczego  nie  zarobić,  jeżeli  można?  każ- 
dy chce  zarobić. 

—  Otóż  to  —  rzekł  gość  —  podajmy  sobie  ręce. 
panie  Makower,  i  działajmy  w  spólnie. 

Podali  sobie  dłonie.    Porycki  uczynił  to  z  pf 


*  "WBjm^  roehy  j^o  cechującym,  niespokojaym,  ner* 

i   "wowym  jakby  pośpiecliem;  Eli  z  obojętnością,  a  Ba- 
wet  2  rodzajem  chwilowego  ociągania  się.  Porycki 

t    sEwrócił  ńę  ku  drzwiom  od  korytarza. 

|f  H^l  ^aźbal  ~  zawołał. 

Eli  powolnym  giestem  zatrzymał  rękę  jego,  się- 
gającą ku  taśmie  od  dzwonka. 

—  A  czego  to  pan  chce?  —  zapytał. 

K  —  Bozkażę  podać  buteleczkę  szampana.  Wypi- 
1  jemy  za  pomyślność  interesów  naszych  i  trwałość 

przyjaźni  naszej  z  tobą,  panie  Makower. 
P        —  A  na  co  to  wszystko?  —  wyrzeił  żyd  s  fle- 
f    gmą.  —  Na  co  tu  szampan  i  na  co  tu  przyjaźń? 
i    Kiedy  mam  o  interesach  gadać,  nie  lubię  wina  pić; 

od  niego  w  głowie  robi  się  ciemno,  a  ińteresa  te 
^  taka  imcz,  że  nąjlepićj  ich  robić,  kiedy  w  głowie  wi- 
L    dno,  a  naokoło  cicho. 

Porycki  zmieszał  się  trochę  tern  odrzuceniem 

pnee  ftyda  propozyi^*  jaką  uczynił  w  przystępie  za* 

dowolenia  i  dobrego  humoru.  Po  wązkich  wargach 
I  jego  przebiegł  szybki  uśmiech  wzgardliwy,  tłómaczyó 
i  się  mogący  słowami:  i  poco  to  ludziom  takim  zarobki 
I'   i  pieniądze? 

—  Może  więc  przynajmniej  cygaro  zapaUć  ze- 
^    chcesz,  panie  Makower? 

—  Dlaczego  nie?  Cygaro  nie  szumi  i  w  głowie 
ono  nie  robi,  to  można  je  palić,  o  interesach  ga- 
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Zapalili  obaj  cygara,  które  Porycki  wyjął  z  cygar- 
nicy  kosztownej,  i  usiedli  znowu  obok  siebie  przy  sto- 
le.  Eli  nie  zaczynał  rozmowy;  oczekiwać  na  pierwsze 
słowo  tego,  z  kim  miał  rozmawiać,  było  snadź  jego 
zasadą.  Nie  spieszył  się  zresztą  i  nie  niepokoił,  a  ja- 
kiemikolwiek  były  tajemne  zamiary  i  żądania  jego, 
czuł  się  na  dobrze  znanym  sobie  gruncie  dzia- 
łania. 

Porycki  więc  pierwszy  znowu  głos  zabrał. 

—  Od  dwóch  lat,  to  jest  od  czasu,  w  którym  zo- 
stałeś pan  agentem  towarzystwa  pośredniczący© 
w  sprzedażach  majątków,  rozwijałeś  pan  działalność 
swą  w  bliższych  okolicach  miasta  N.,  gdzie,  przez  po- 
średnictwo pana,  kilkanaście  większych  i  mniejszych 
posiadłości  ziemskich  właścicieli  swych  zmieniło.  Dal- 
sze jednak  strony  tutejszego  powiatu  są  dotąd,  o  ile 
nam  wiadomo,  zupełnie  nienaruszonemi,  a  z  dóbr,  po- 
łożonych dokoła  miasteczka  Orchowa,  na  obszarze 
mil  sześciu  lub  ośmiu,  mniej  więcej,  żadne  nie  przy- 
niosło jeszcze  w  zysku  Domowi  pośrednictwa  ani  je- 
dnego rubla. 

—  To  prawda  —  potwierdził  Eli — ale  widzi  pan, 
ja  nigdy  nie  zrywam  owocu,  kiedy  widzę,  że  on  je- 
szcze nie  dojrzał.  Takie  owoce,  jak  te,  o  ktor}'ch 
my  gadamy,  naprędzej  dojrzewają  blizko  jakiegokol- 
wiek, choć  trochę  większego,  miasta.  Ja  też  zerwa- 
łem je,  a  tamte  były  jeszcze  niedojrzałe,  więc  ja  ich 


zrywać  nie  próbował.  Teraz  co  innego,  teraz  może 
jnź  i  na  tamte  pora... 

—  Wybornie!  —  zawołał  Porycki  —  trafnie  więc 
czas  wybrałem  do  exploatowania  gruntu,  jeszci;^  nie 
wyexpl0alowanbga.  Jeżeli  jednak,  panie  M^owirar, 
mniemasz,  że  my  z  naszej  strony  żadnych  nie  mamy 
wiadomości  o  tem,  co  się  tu  dzieje,  to  mylisz  się  wiel- 
ce. I  my  tsikże  posiadamy  naszę  mal^j  kartę  geogra- 
ficzną, ze  ikreślonemi  na  niej  niektóremi  drogami 
i  zaznaczonemi  punktami. 

Tu  rozwinął  duży  arkusz  papieru,  który  nie  był 
ddt%d  w  ręNEIago,  i  tym  samym  tonem  dobrego 
humora^  jakim  mówił  słowa  poprzedzające,  prze- 

—  Numer  piSrwszy:  dobra  OrcEdw,  wraz  z  mia- 
steczkiem tegoż  nazwiska.  Grunta  dobre,  lasy  wiel* 
kie,  łąk  podostatkiem,  dwór  obszerny,  z  ogromnemi 
i  starożytnemi  ogrodami.  Własność  Mieczysława  Or- 
chowski^.  Nwner  drugi:  folwark  Rydldwka.  Ob- 
«mt  msijj  gospodarstwo  we  wzorowym  stanie,  dogo- 
dności gospodarskie  wszelkie,  dom  mieszkalny  świeżo 
sbadowany,  i  pozór  małego,  bardzo  gustownego  pała- 
eyka  lai^^ey.  Wfiwność  Kamila  Oriirowskiego.  iV«i- 
mer  trzeci:  Ręczyn.  Rozległość  ksieztewka  udzielne- 
go, grunta  mierne,  gospodarstwo  w  stanie  opłakanym, 
«^Qłae  murowany  nad  brzegiem  Niemna,  w  położeniu 

alowniczem.  Dziedzic  Konrad  Ręczyć.  Numer  cztuar-- 
Łozowa,  ziemia  wyborna,  pszenna,  rozległość  zna- 
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czna.  Dziedzic  Łozowicz.  Numer  piąty:  Białowola* 
Folwark  nieduży,  grunt  wyborny,  położenie  piękne, 
nad  wielkim  stawem  i  między  sosnowemi  lasami. 
Dziedziczka  wdowa  po  Kajetanie  Orchowskim,  Leon- 
tyna  z  Ręczyców  Orchowska. 

Przeczytawszy  to  wszystko,  odłożył  papier  na  stro- 
nę i  z  wyrazem  tryumfu  zapytał: 

—  I  cóż,  panie  Makower,  nie  dziwi  cię  to,  że,  sie- 
dząc o  mil  kilkadziesiąt,  członkowie  Domu  pośre- 
dnictwa tyle  o  stronach  tych  wiadomości  posia- 
dają. 

Eli  z  lekka  ramionami  wzruszył. 

—  Dlaczego  ja  mam  dziwić  się,  kiedy  to  ja  sam 
wiadomości  te  im  posłałem? 

—  No,  proszę!  nie  powiedzieli  mi  nic  o  tern  — 
rzekł  Porycki,  zbity  trochę  z  toru  odpowiedzią  żyda. 
—  Powinienem  był  jednak  domyślić  się  tego,  bo,  jak 
honor  kocham,  sprytnym  był  człowiek,  co  spis  ten 
wykonał.  Żadnej  cyfry,  żadnego  pewnego  określenia, 
ani  ilości  ziemi,  ani  intrat,  ani  stanu  dworu  i  inwen- 
tarzy. Chcecie  wiedzieć  o  czem  na  pewno?  to  przyjdź- 
cie i  zobaczcie.  Nie  macie  czasu  na  oglądanie?  nie 
chcecie  odbywać  dalekich  podróży?  to  spuście  się  na 
mnie  i  wierzcie  mi  na  słowo,  albo  przyślijcie  tu  do 
mnie  plenipotenta,  Ildefonsa  Poryckiego  naprzykład, 
a  my  już  z  nim  wspólnie  porachujemy,  wymierzy- 
my i,  przed  ostatecznym  aktem  nabycia,  wizerunt 
przyszłych  dóbr  waszych  wam  złożymy.    Czy  wize 
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runki  te  podobne  będą  do  swych  oryginałów?  to  już 
wasza  rzecz,  nie  moja...  Wyborniel  wybornie!  jak 
honor  kocham!  Cieszę  się  całem  sercem,  cieszę  nie- 
wypowiedzianie i  poczytuję  to  sobie  za  prawdziwy  za- 
szczyt, żem  poznał  pana,  panie  Makower. 

Śmiał  się  gość  hotelowy,  mówiąc  to,  śmiał  się 
jeszcze  i  potem  przez  chwilę,  i  zwyczajem  swym,  roz- 
pierając się  w  fotelu,  rzucał  pod  sufit  kłęby  cygaro- 
wego dymu.  Z  twarzy  Elego  można  było  poznać  za- 
dowolenie z  tego,  że  został  zrozumianym,  ale  zadowo- 
lenie to  cichszem  było  nierównie  i  objawiło  się  tylko 
przelotnym  uśmiechem, 

—  Niech  się  pan  nie  cieszy  tak  z  góry  —  rzekł 
Eli.  —  Nie  mówmy:  hop!  póki  nie  przeskoczym.  Je- 
szcze ja  z  panem  o  pańskich  ludziach  nie  mówił  i  nie 
wiem  dobrze,  co  to  za  jedni,  co  z  nimi  można,  a  cze- 
go nie  można. 

Głośna  wesołość  Poryckiego  zniknęła  nagle,  jakby 
na  rozkaz  hamującej  ją  woli. 

—  Później  —  rzekł  z  powagą  —  pomówimy  ob- 
szernie o  inoick,  a  teraz  powiedz  mi  pan  cokolwiek 
o  stcoich.  Znać  ludzi,  z  którymi  będzie  się  miało  do 
czynienia — to  rzecz  główna. 

—  Dobrze  pan  mówi,  to  rzecz  główna  —  potwier- 
dził żyd  —  a  ponieważ  my  już  z  panem  razem  do  tej 
roboty  brać  się  musimy,  więc  pan  powinieneś  wie- 
Izieć  wszystko,  co  ja  wiem,  żeby  czasem  krzywą  dro- 
^ą  do  kogo  z  nich  nie  pójść,  i  roboty  przez  to  nie  ze- 
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psuć.  Ja  panu  powiem  o  nich  wszystkich,  kto  oni  sa 
i  jakie, 

—  Czy  tjlko  pewnym  pan  jesteś,  że  znasz  ich 
dobrze? 

Dziwny  uśmiech,  wyrażający  szyderstwo,  wzgardę 
i  dumę  zarazem,  przeleciał  po  twarzy  El  ego. 

—  Ja  miał-bym  ich  nie  znać?  Chyba-bym  oczu 
i  uszu  nie  miał.  Ja,  kiedy  byłem  małym  chłopcem 
jeszcze,  widziałem  ich  ojców,  jak  do  zajezdnych  do- 
mów w  miasteczku  naszem  przyjeżdżali,  kupowali, 
sprzedawali,  stękali  i  hulali;  a  potem  ja  im  kupców 
stręczył  i  sam  kupcem  był;  a  potem  ja  u  nich  ^bo 
sam  majątki  w  posesyi  trzymał,  albo  trzymah  moje 
bracia  i  szwagry,  i  krewni...  Ja  miał-bym  ich  nie 
znać?    Ot,  niech  pan  słucha! 

Porycki  obu  łokciami  oparł  się  o  stół,  twarz  na 
dłoni  złożoną  przybliżył  do  twarzy  żyda  i,  patrząc  na 
niego  z  wytężoną  uwagą,  rzekł: 

—  Słucham!  Zaczynaj  pan  od  początku. 

Eli  siedział  na  krześle  wyprostowany,  z  dłońmi 
złożonemi  na  kolanach,  ze  schyloną  nieco  w  zamyśle- 
niu głową.  Przez  chwilę  milczał,  a  potem  powoh 
i  z  namysłem  mówić  zaczął: 

—  Z  przeproszeniem  pańskiem,  ja  zacznę  od 
końca. 

—  Więc  od  numeru  piątego  ? 

—  Od  numeru  fiąteao,  A  jakie  tam  nazwisko 
przy  tym  numerze?    Białowola,  własność  pani  Or( 
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wskiej  wdowy.  Nu,  ta  pani  Orchowska,  to  była  kie- 
dyś kobieta  bardzo  wesoła,  ale  potem  zrobiła  się  bar- 
dzo smutna.  Ten  smutek  przyszedł  na  nią  od  tego, 
że  już  migdzy  ludźmi  nie  tak  dobrze  szło,  jak  da- 
wniej, na  balach  nikt  na  nią  patrzyć  nie  chciał,  tylko 
wszyscy  patrzyli  na  młodsze  i  piękniejsze  od  niej.  Ona 
miała  męża  i  dwóch  synów,  i  jednę  córkę,  śliczną  cór- 
kę! wielki  majątek  i  dużo  ludzi  we  dworze;  ale  to  jej 
nic  nie  pomagało.  W  czarnej  sukni  chodziła  i  mó- 
wiła, że  ona  nikomu  niepotrzebna  i  nic  do  robienia 
na  świecie  nie  ma.  A  jak  na  nią  taki  wielki  smutek 
przyszedł,  to  ona  zrobiła  się  bardzo  nabożna.  Kiedy 
stary  pan  Orchowski  umarł,  synowie...  to  jest  jeden 
syn...  dał  jej  Białowolę,  jabłuszko  małe,  ale  złote. 
Nu,  ona  i  tam  nie  miała  co  robić  i  była  bardzo  smu- 
tna, a  żeby  ludzie  wiedzieli  o  jej  wielkim  smutku,  ona 
w  całym  swoim  białowolskim  dworze  zrobiła  wszystko 
czarne.  Firanki  u  niej  przy  oknach  czarne,  i  pokry- 
cie na  meblach  czarne,  i  służba  chodzi  czarno.  Ale 
była  przy  niej  córka,  młoda  panna,  co  nie  chciała 
być  smutna  i  przeszkadzała  modlić  się:  więc  ona  od- 
dała ją  do  miasta  do  jakiejś  pani  Ręczycowej,  o  któ- 
rej później  powiem.  Ta  pani  Ręczycowa  woziła  j% 
na  bale,  i  robiła  jej  różne  rozrywki,  bo  ona  rozryw- 
ki bardzo  lubi,  a  potem  ją  za  syna  swego  za  mąż  wy- 
dała. Pani  Orchowska  zaś,  jak  tylko  jej  córka  za 
jiąż  poszła,  urządziła  sobie  w  swoim  domu  jeden  po- 
)j  cały  czarnem  suknem  obity,  i  w  trupie  głowy  po- 
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malowauy.  W  tym  pokoju  okiennice  zawsze  zam- 
knięte, i  świece  woskowe  palą  się,  i  ona  tam  siedzi 
i  modli  się,  a  mówią  ladzie,  że  bardzo  płacze.  Z  nią 
w  naszym  interesie  biedy  nie  będzie,  bo  ona  nic  nie 
lubi,  i  jej  nic  nie  obchodzi,  a  żeby  jej  powiedzieli,  że 
w  Australii  jest  dla  niej  przygotowany  taki  sam  po- 
kój, z  czarnem  suknem  i  trupiemi  głowami,  to  ona 
sprzeda  Biało  wolę  i  tylko  ją  trzeba  będzie  na  ręce 
wziąć  i  do  Australii  zanieść,  bo  sama,  z  własnej  woli 
i  własnego  rozumu,  trzech  kroków  nie  zrobi..  Ot 
i  wszystko  o  numerze  piątym, 

—  Numer  czwarty  —  zaczął  Porycki,  patrząc 
w  papier.  —  Fabian  Łozowicz.  Zasłyszałem  ja  coś 
tu  i  owdzie  o  tym  Łozowiczu.  Ma  on  nawet  podobno 
rodzaj  sławy  parafialnej,  czy  gubernialnej,  jako  czło- 
wiek zadziwiająco  dobry. 

Eli  skinął  głową,  na  znak  potwierdzenia. 

—  To  prawda  —  rzekł  —  dobry  on  bardzo  dla 
wszystkich,  tylko  nie  dla  swoich  własnych  dzieci, 
i  nie  dla  tych,  co  jemu  pieniędzy  pożyczają.  On  kupę 
rezydentów  u  siebie  trzyma,  i  jak  zobaczy  biednego, 
to  gotów  surdut  z  siebie  zdjąć,  a  jemu  oddać,  ale  je- 
go własne  dzieci  w  podartych  sukniach  chodzą,  i  ni- 
czego nie  uczą  się,  a  kto  jemu  pieniędzy  pożyczy,  al- 
bo co  na  kredyt  da,  to  jakby  w  wodę  wrzucił;  nie  dla- 
tego, żeby  on  był  niepoczciwy,  broń  Bożel  ale  dla- 
tego, że  wszystko  zawsze  rozda,  a  czego  nie  rozdź 
to  mu  rozkradną,  bo  on  nic  nie  widzi  i  na  nic  n 
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|f  patrzy,  co  wkoło  niego  dzieje  się,  tylko  wiersze  pisze  'i 
*  i  maluje.    Dobry  on,  to  prawdą,  ale  nie  człowiek.  j 
Porycki  parsknął  śmiecliem.  1 
^        —  Poczdwota  jaldSl      zawołał,  —  No,  mam 
nadzieję^  że  z  piękna  jego  Łozową  wielkiego  kłopotu  jj 
nie  bfdzie;  musi  oa  już  ją  trzymać  na  włosku.  Teraz 
f  więc  numer  3-m  Eotirad  Kęczyc.  •  ^ 

^  —  O  tym  nieiM  co  długo  gadać.  On  człowiek  ^ 
[  niezły,  grzeczny  i  gospodarz  był-by  może  z  niego  jaki  •  ? 

[  taki,  gdyby  go  nie  zjadały  i  od  wszystkiego  dobrego 
^  nie  odprowadzały  trzy  rzeczy:  konie,  matka  i  żona. 

—  Czy  to  nie  jego  właśnie  zona  jest  owa  piękna 
córka  tej  pani  z  Białowoli,  bardzo  smutnej  i  bardzo  J 
naboźnśj?^ 

\        —  ZgBidi  pan.    On  ożenił  się  z  pann.*!  Lilą  Cr- 

cbowską,  a  raczej  ożeniła  go  z  nią  matka,  bo  on  ma-  - 
i  tkę  bardzo  kocha  i  robi  wszystko,  co  ona  chce,  a  ona  a 
(  liiGżego  więcej  nigdy  nie  chce,  jak  pieniędzy,  rozry-  i 
wek,  pięknych  mebli  i  drogich  sukien.    Myślała,  że  l 
panna  Lila  Orchowska  mieć  będzie  duży  posag—  ^ 
~  Pan  Konrad  tedy  musi  żony  nie  kochać,  skoro  ^; 
o&eiiił  31$  2  mą  tylko  prz€^  uległość  dla  woli  matki! 
Boanimiem  więc...  obojętność  pomiędzy  małżonkami, 
niezgody  familijne,  ztąd  częste  wyjazdy,  podróże,  bez- 
1^  r«>-i  ^  domu,  długi,  rniiia.,. 
^        ~  Z  przeproszeniem  panskiśm,  pan  Konrad,  czy 
i  j    :  go  tu  wszyscy  nazywają,  pan  KoniOj  ożeniwszy* 
I'  f     zaczął  żonę  kochać,  bo  on  miękkiego  serca,  a  je- 
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go  żona  bardzo  piękna.  Ale  ona  jego  nie  kocha 
i  mówiąj  ludzie,  że  suchot  prędko  dostanie  z  wielkiego 
smutku... 

—  Zajmuj ii(Ca  istota!  —  półgłosem  rzekł  do  sie- 
bie Porycki  i  dodał  głośniej :  —  wszak  to  być  musi 
siostra  panów  Kamila  i  Mieczysława  Orchowskich  ? 
Jakiż  to  człowiek  ten  pan  Kamil  z  Rydlówki  ? 

—  Ten  pan  Kamil  to  bardzo  pyszny  i  bardzo 
uczony  pan.  On  taki  pyszny,  że  kiedy  sti^pa  po  ka- 
mieniach, to  jemu  zdaje  się,  że  on  tym  kamienioia 
wielki  honor  robi,  a  taki  uczony,  że  jak  kto  jego  po- 
prosi o  kawałek  chleb,  to  on,  zamiast  dać,  zaraz  opo- 
wie, zkąd  wzięło  się  to  żyto,  z  którego  chleb  zrobiony, 
i  z  czego  ono  składa  się,  i  kto  je  pierwszy  na  świecie 
posiał.  On  jednę  tylko  osobę  bardzo  kocha,  a  ta  oso- 
ba to  on  sam,  i  o  jednę  rzecz  bardzo  dba,  a  ta  rzecz, 
to  jego  własna  wygoda, 

• —  Rozumiem  —  rzekł  Porycki;  —  epikurejczyk, 
kosmopolita,  niewdający  się  w  żadne  sentymentalizmy 
i  ideały...  Mą,dry  jakiś  człowiek!  lubię  go  już,  nie 
znając.  Czy  brat  jego,  Mieczysław,  podobny  do  niego? 

Na  pytanie  to  Eli  Makower  długo  nie  odpo>viadał, 
brwi  jego  się  zsunęły  z  wyrazem  głębokiego  zamyśle- 
nia, oczy  nieruchome  utkwiły  w  ziemi.  Szyderski 
i  przenikliwy  umysł  ten,  który,  bez  najlżejszego  wa- 
hania się,  z  tłoczącą;  wzgardą  i  niemiłosierną  obo 
tnością,  rysował  przed  badawczym  wzrokiem  gimcjh 
agenta  moralne  wizerunki  osób  innych,  tym  raz 


znaleźć  się  musiał  wobec  zagadki  nierozstrzygniętej 
jeszcze  i  własną  jego  ciekawość  budzącej.  Milczał 
długo  i  myślał,  a  potem,  nie  podnosząc  oczu  i  nie 
rozchmurzając  czoła,  powolniej  niż  dotąd  i  z  wię- 
kszym namysłem  mówić  zaczął : 

—  0  tym  panu  Mieczysławie  najdłuższe  teraz  bę- 
dzie między  nami  gadanie,  a  kiedy  już  przystąpim  do 
naszego  interesu,  to  z  nim  najtrudniejsza  będzie  ro- 
bota. Jest-to  owoc,  który  dla  nas  nie  dojrzał  jeszcze 
i  nigdy  może  nie  dojrzeje,  a  zerwać  go  nie  będziemy 
mogli  inaczej,  jak  z  wielkim  gwałtem. 

—  A  jednak  —  z  widocznem  niezadowoleniem 
przerw^  Porycki  —  zerwać  go  trzeba  koniecznie  j  ho 

'  orchowskie  właśnie  dobra  stać  muszą  u  nas  na  pierw- 
szym  planie.  Nabyć  je  pragnie  baron  von  B.  Kozu- 
mUm  pan  ? 

Zdawało  się,  że  w  zamyśleniu  swem  Eli  przerwy 
tej  nie  zauważył. 

—  Jest  to  człowiek  —  mówił  dalej  —  o  któryF  . 
3«  sam  nie  wiem  dobrze,  co  myśleć.    Dawniej  on  K  i 
taki,  jak  inni:  hulaka,  wesoły  i  trochę  rozrzuf 
Zawsze  tylko  ojca  bardzo  kochał.    Nie  było  dnia, 

by  do  starego  nie  przyjechał  i  długo  z  nim  nie  gac 
a  ezasem  to  i  oałe  dnie  u  niego  siedział  i  książki  i 
czytał.    Kiedy  pan  Kajetan  Orchowski  umierał,  ^3 

o  przy  nim  nikogo  z  familii,  prócz  pana  Meczysła- 
Opowiadają  ludzie,  że  pan  Kajetan  całą  noc 

bA  imiercią  mówił  synowi  o  jakichś  ważnych  rze- 
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czach  i,  płacząc  bardzo,  prosił  go  o  cóś  i  napominał, 
a  on  jemu  przyrzekał  i  przysięgał.  Jakie  to  były 
przyrzeczenia  i  przysięgi,  może  ja  i  domyślam  się  — 
ale  o  tern,  co  umierający  ojciec  mówi  ze  swoim  synem, 
cudzym  ludziom  gadać  nie  trzeba.  Ja  sam  mam  sta- 
rego ojca  i  wiem,  co  to  znaczy,  kiedy  on  mnie  o  cx) 
prosi,  albo  napomina. 

Po  ustach  Poryckiego  przebiegł  szybko  powścią- 
gniony  uśmiech  szyderski.  Snadź  miłość  synowska, 
głęboko  wrosła  w  serce  Elego,  nie  znajdowała  w  pier- 
si i  umyśle  głównego  agenta  sympatycznego  od- 
dźwięku. 

Po  chwili  milczenia  żyd  mówił  dalej : 
—  Ja  wtedy  był  posesorem  Orchowa  i  myślał 
zawsze,  że  po  śmierci  starego  pan  Kamil,  jako  bardzo 
pyszny,  zechce  sobie  wziąć  wielki  Orchów,  a  brata 
uczonjm  swym  rozumem  przekona,  że  jemu  dość  bę- 
dzie małej  Rydlówki.  Ale  wielki  Orchów  obciążony 
był  długami,  a  mała  Rydlówka  czysta,  jak  łza;  pan 
Kamil  tedy  powiedział :  —  Ja  wezmę  Rydlówkę.  Ma- 
łe to,  ale  spokojne  i  bezpieczne.  Ty,  Mieczysławie, 
zginiesz  w  tych  długach  i  w  tej  ruinie!"  A  co  pan 
myśli,  że  on  jemu  na  to  odrzekł?  On  odrzekł:  — 
„Będę  czarny  chleb  jadał  i  w  siermiędze  chodził,  bę- 
dę od  rana  do  wieczora  pracował,  a  Orchów  wyra- 
tuję." Potem  on  stanął  przy  oknie  i  patrzył  na  pola 
co  tam  dokoła  dworu  leżą,  a  twarz  jego  była  bard; 
blada  i  usta  jogo  trzęsły  się.    Mnie  się  zdawało,  'c 
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V*  oa  podobny  był  wtedy  do  człowieka,  co  na  wojnę 
^  idzie. 

I  znowu  żyd  umilkł  na  chwile  i  patrzył  w  zienug, 
i  a  towarzysz  jego  uśmiech^  się  lekceważąco  i  rzucał 
(    pod  sufit  kłęby  dymu. 

—  Oni  wtedy  dzielili  się  majątkiem  —  opowiadał 
|!  dalej  Eli  —  a  z  nimi  był  prawnik,  ich  plenipotent, 

i  ja  byłem,  bo  mi  się  od  nich  trochę  pieniędzy  nale- 
li żało.  Ja  wszystko  widział  i  słyszał,  jak  było.  Pan 
;  Kamil  chciał,  żeby  brat  dał  mu  dużo  pieniędzy  w  do- 
f;  datku  do  Rydlówki  i  bardzo  dhigo  dowodził,  że  przy 
'    wielkim  Orcliowie  jest  honor,  a  przy  małej  Rydlówce 

powinny  być  za  to  pieui;idze.  Ale  pan  Mieczysław 
'  powiedział  te  on  nie  dla  honoru  Orchów  bierze  jak 
I  zaczął  liczyć,  tak  wyliczył,  że  pan  Kamil  żadnej  pre- 
[  tensyi  do  niego  mieć  nie  może. 
I  PotĆm  była  mowa  o  siostrze.  Pan  Kamil  powie- 
?  działy  Ź0  jej  trzeba  dać  tylko  czternastą  część  ojeo- 
(  wskiego  majątku,  to  jest  tyle,  ile  prawo  każe,  i  znowu 
L  długo  prawił  o  tem,  że  jeszcze  w  Rzymie  kobiety 
l  mnioj  brały  majątku,  mt  mężczyźni,  że  mężczyzna 
I  zachowuje  blask  familii  i  robi  honor  nazwisku,  więc 
f  powinien  być  bogatszy  od  kobiety,  która  idzie  za  mąż 
^    i  z  mężowskiego  bogactwa  żyje.    Wtedy  pan  Mieczy • 

sław  powiedział:  „Jak  sobie  chcesz,  tak  zrobisz;  ale 
I  ,  dam  siostrze  dwadzieścia  tysięcy  rubli.  Jak  po  • 
I        dział,  tak  zrobił:  wydał  siostrze  oblig  nadwadzie- 
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ścia  tysięcy  rubli.  Ot  jaki  on  człowiek,  i  niech  pan 
z  tego  miarkuje,  czy  łatwy  z  nim  będzie  interes. 

Porycki,  który,  od  czasu  gdy  mowa  za<jzęła  być 
o  cyfrach  i  podziale  majątków,  ze  zdwojoną  uwagą  słu- 
chał opowiadania  i  szczegóły  jego  z  widoczną  staran- 
nością w  pamięci  swej  notował,  zapytał; 

—  Czy  sumę  tę  pan  ilieczysław  spłacił  już 
siostrze. 

—  Jak  mógł  zapłacić,  kiedy  tam  różnych  cu- 
dzych długów  kupa  wielka  była?  Siostra,  zwyczajnie 
jak  siostra,  czeka  i  tylko  procent  bierze,  który  pan 
Mieczysław  regularnie  płaci. 

—  Siostra,  jak  siostra,  czeka  —  powtórzył  Po- 
rycki —  ale  że  szwagier  nie  dopominał  się  dotąd,  to 
mię  bardzo  dziwi. 

—  Ja  panu  mówił,  że  ten  pan  Konrad  ma  mezle 
serce,  a  zresztą  on  i  niebardzo  potrzebował  tych  pie- 
niędzy. 

—  Ale  gdyby  potrzebował,  to-by  szwagierka  przy- 
cisnął i  do  sprzedania  Orchowa  zmusił  —  ze  znaczą- 
cem  mrugnięciem  zagadnął  Porycki. 

Żyd  głową  wstrząsnął. 

—  To  może  być  i  może  nie  być.    Żeby  on  tak 
zrobił,  to  by  szwagra  zgubił,  i  na  to  bardzo  liczyć  nie 
trzeba.    Co  się  tyczy  pana  Mieczysława,  on  w  ki" 
miesięcy  po  śmierci  ojca  ożenił  się... 

—  A !  przerwał  Porycki  —  z  widocznera  nieza^ 
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woleniem  —  ożenił  si.^  pewne  z  bogatą  panną,  posag" 
wziął  albo  weźmie,  i  z  naszej  roboty  nic  nie  będzie. 

—  Przepraszam  pana,  on  ożenił  się  nie  z  bogatą 
panną,  ale  z  biedną  dziewczyną,  z  guwernantką. 

Schmurzone  czoło  głównego  agenta  rozjaśniło  się. 

—  O  poczciwy  głupiec! — zawołał  ze  śmiecłiem. — 
Flrzoz  całe  iycie  pracował  nad  tern,  abyśmy  teraz  ła  • 
twiej  do  jego  Orchowa  dobrać  się  mogli. 

—  Jak  widzę  —  rzekł  żyd  powoli  —  to  pan  lubi 
ns  każdą  raecz  z  jednej  tylko  strony  patrzeć!  No,  to 
od  gustu  zależy ;  ale  ja  lubię  rzeczy  ze  wszystkick 
stron  obejrzeć. 

Filuterny  uśmiecli  przewijał  się  po  ustach  Ełego, 
gdy  ^ówa  te  wymawiał. 

—  Pan  mówi,  że  on  zrobił  głupio,  żeniąc  się 
2  biedną  guwernantką,  a  ja  mówię,  że  on  zrobił  ro- 
zumnie. Żeby  on  ożenił  się  z  bogatą  panną,  toby  ją 
musiał  do  ślubu  powieść  w  pięknej  karecie,  a  w  domij^ 
miał-by  zbytki  i  bale,  i  meble  z  Warszawy,  i  suknie 
z  Paryża.  Posag  dyabli-by  wzięli,  a  bieda  była-by 
jeszcze  większa.  Ale  panna  Michalina  Szyłłówna  nie 
potrzebuje  od  niego  ani  karety,  ani  balów,  i  w  domu 
z  zalożour3ini  rękoma  nio  siedzi;  bo  kiedy  ona  była  bie- 
dną guwernantką,  to  przywykła  pracować,  i  w  jednej 
wełniani  smkieace  chodzić,  i  kaprysów  żadnych  nie 

56.  On,  żeniąc  się,  nietylko  karety  nie  kupił  i  me- 
z  Warszawy  nie  sprowadził,  ale  wszystkie  pojazdy, 
kne  konie,  drogie  meble,  srebra  i  klejnoty,  któr# 
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w  Orchowie  jeszcze  były,  sprzedał,  a  pieniądze,  które 
za  nie  wziął,  mnie  oddał,  bo  mój  dług  był  najpilniej- 
szy. Ja,  przyznam  się  panu,  pieniędzy  tych  brać  nie 
chciałem,  bo  wolał-bym  Orchów  nadal  w  posesyą 
wziąć.  Ale  on  zaśmiał  się  i  powiedział:  „A  co  ja 
będę  robił,  panie  Makower,  jeśli  pan  tu  u  mnie  go- 
spodarować będziesz?**  I  ja  z  Orchowa  wyjechać  mu- 
siałem. Teraz  to  oni  tam  żyją  w  tym  Orchowie,  nie 
jak  panowie,  ale  jak  ekonomy...  nu,  co  ja  mówię?  ich 
ekonomy  dawniej  żyli  lepiej  i  pracowali  mniej,  jak  oni 
teraz  żjją  i  pracują. 

—  A  więc  —  rzekł  Porycki  wpół  z  niezadowole- 
niem, wpół  z  szyderstwem  —  bogacz  już  być  musi  te- 
raz z  tego  pana  Mieczysława.  Długi  pospłacał,  kapi- 
tały zbiera. 

— r  Długi  to  rzeczywiście  prawie  wszystkie  posx>ła- 
cał,  prócz  tego,  co  siostrze  się  należy;  ale  co  do 
kapitałów,  to  jeszcze  tam  o  nich  ani  słychać. 

—  Ani  słychać?  proszę!  A  jednak  pracują  oboje. 

—  W  naszem  teraźniejszem  gospodarstwie,  widzi 
pan,  pracować  bez  pieniędzy,  to  wszystko  jedno,  co 
wodę  do  dziurawego  naczynia  lać.  Co  wleje  się,  to 
i  wyleje. 

Porycki  zaśmiał  się. 

—  Aha!  —  zawołał  —  więc  ten  rycerz  twój,  pa- 
nie Eli,  od  stóp  do  głowy  w  pancerz  żelazny  zakuty^ 
ma  jednak  Achilesową  piętę  jakąś,  w  którą  trafić  mo- 
żna, aby  go  powalić  na  ziemię. 


—  Ja  nie  wiem,  co  to  za  pięta,  o  której  pan  mó- 

—  z  przebiegł}' m  uśmiechem  odparł  żyd.  —  Ja 

0  to  wiem,  że  jeżeli  który  z  nich  nie  ma  dziś  pie- 
zy  na  gospodarstwo,  to  siedzi  on  na  majc^tku 

oim,  jak  na  lodzie.  Jak  słońce  przygrzeje,  lód  stopi 

1  on  utonie. 

—  Szczególniej,  jeżeli  bawi  się  w  wydawanie  sio- 
om  obligów. 

Po  wymówieniu  słów  ostatnich,  agent  główny  mil- 
ł  chwilę  i,  z  rozjaśnioną  zadowoleniem  twarzą,  bia- 
e  ręce  zacierał. 

—  No,  —  rzekł  —  jest  tam  jeszcze  na  spisie 
moim  niemało  imion  innych  ludzi  i  miejscowości,  ale 

0  nich  pogadamy  później;  te  bowiem,  o  których  mó- 
wiliśmy przed  chwilą,  są  dla  nas  ńaj  ważniej szem i. 
Idzie  teraz  o  to,  jak  zrobić  znajomość  z  ludźmi  tymi, 
jak  przyciągnąć  ich  i  w  interes  z  nami  wprowadzić* 
Plan,  z  którym  tu  przyjechałem,  jest  następujący. 
Najmuję  w  N.  piękny  jaki  obszerny  lokal,  w  poka- 
źnem  i  uczęszczanem  miejscu  położony,  urządzam  pa- 
rę wielkich  salonów  z  lustrami,  firankami  i  eleganc- 
kiemi  meblami,  a  nad  wejściem  od  ulicy  zawieszam 
wielką  tablicę,  na  której  pozłacanemi  literami  stać 
będzie  napis:  Film  Domu  pośrednictwa.  Być  może,  iż 
kupię  sobie  ładny  powóz  i  będę  nim  jeździł  po  mie- 
ście, aby  widziano,  jak  występuje  główny  agent  Domu 

1  Prezes  filii.  Jednem  słowem,  trzeba  nam  wiele  bla- 
sku, szumu,  elegancyi,  tytułów,  a  oni  się  na  to  wszyst- 


ko  złapać  dadzą,  jak  sroki  na  błyszczące  blaszki. 
Cóż,  czy  nie  dobry  projekt? 

Śmiał  się,  mówiąc  to,  Porycki,  i  znowu  ręce  zacie- 
rał.   Ale  żyd  nie  podzielał  uniesień  jego. 

—  Z  przeproszeniem  —  rzekł  po  chwili  milcze- 
nia —  projekt  pański  niedobry.  Oni  lubią  wszyst- 
ko, co  błyszczy  i  brzęczy,  to  prawda;  ale  oni  i  inne 

jeszcze  rzeczy  lubią  i  z  tern  liczyć  się  koniecznie  trze- 
ba. Jak  oni  zobaczą  te  wszystkie  napisy  i  salony, 
o  których  pan  mówi,  to  oni  zaraz  pytać  się  będą  je- 
dni drugich:  a  to  co  znaczy?  a  na  co  to?  I  zejdą  się 
do  kupy,  zaczną  myśleć  i  będzie  gwałt,  strach,  wiel- 
kie gadanie  o  tera,  że  ich  chcą  wywłaszczyć,  zgubić. 
Każdy  z  nich  schowa  się  przed  temi  salonami,  przed 
tą  tablicą  i  przed  panem  agentem,  który  powozem 
jeździ,  i  zrobi  się  tak,  że  ten,  co  był  hultaj,  weźmie 
się  do  roboty,  a  ten,  co  pieniądze  rozrzucał,  będzie  je 
w  kieszeni  dusił,  a  ten,  co  milczał,  krzyknie:  ostrożnie! 
Wtedy  interes  nasz  z  pewnością  źle  pójdzie  i  pan  ba- 
ron Yon  R..,  i  pan  generał  L...  i  wszyscy  inni  pańscy 
ludzie  kontenci  nie  będą...  Ja  panu  powiem.  To 
jest  interes  taki,  który  lepiej  rośnie  pod  ziemią,  niż 
na  ziemi. 

—  Każdego  z  nich  trzeba  brać  osobno  i  zaczynać 
pocichu,  z  daleka,  ale  ze  wszystkich  stron  razem.  Fa- 
jerwerków żadnych  nie  wyprawiać,  strachów  nie  wy- 
puszczać, nikogo  nie  budzić  i  tak  zrobić,  żeby  ptaki 
były  w  klatce,  nim  się  jeszcze  spostrzegą,  że  ta  kia 
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nie  na  jednego  z  nich  postawioną,  ale  na  wszystkich. 
Ot  jaki  mój  projekt. 

Pory  oki  %  ni^dowoleniem  słuchał  słów  tych  Ele- 
go.    Miał  on  sam  widać  wielki  pociąg  do  wszystkiego, 
co  błyszczy  i  brzęczy,  i  z  trudnością  przychodziło  mu 
mjtwBC  ri§  pejrspektywy  świetnych  salonów.  Że  jednak 
zaobdanM  wytworności  i  przyzwyczajenia  blagierskie 
łączyły  się  w  nim  z  chciwemi  popędami  spekulacyi, 
Syywody  cichegOj  w  żydowski  chałat  ubranego,  lecz 
przebiegłego  i  wytrawnego  spekulanta,  nie  mogły  nie 
trafić  do  jego  przekonania.    Eli  zresztą  był  mu  po- 
trzebnym, —  bez  jego  pomocy  planów  swych  w  żaden 
-sposób  siśdó  nie  mógł.    Po  chwili  więc  milczenia, 
podczas  której  żegnał  z  przykrością  wymarzony  przez 
09  obraz,  rzekł : 

—  Niech  i  tak  będzie!  Każdego  z  nich  weźmie- 
mj  osobno  i  obejdziemy  dokoła  —  pocichu.  Jutro 
zaraz  jadę  do  Orchowa.  Ciekawym,  doprawdy,  zoba- 
czyć tego  rycerza. 

Eli  uczynił  żywe  poruszenie. 

—  Xiech  pan  do  niego  nie  jedzie,  bo  pan  nic  nie 
arobi  i  interes  do  reszty  zepsuje. 

—  A  to  dlaczego  ? 

—  Nil,  Jtłi  ja  wiem  dlaczego.  Pan  jedź  do  Rę- 
czyna,  a  do  Orchowa  ja  sam  pojadę.  Pan  Mieczysław 
a  panem  i  gadać  nie  zechce...  ze  mną,  to  co  innego. 

—  Ciekawym  dlaczego  ? 
i  odpowiedział : 
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—  Ja  —  żyd,  llakower,  a  pan  —  Poryckil 

—  Głupstwo!  —  wymówił  agent  główny. 

—  Dla  pana  i  dla  mnie  to  głupstwo,  ale  pan  Or- 
cliowski  inaczej  o  tern  myśli.  No,  a  teraz  może  tro- 
chę o  pańskich  ludziach  pogadamy. 

Zapalili  nowe  cygara,  popróbowali  drzwi,  czy  dobrze 
zamknięte,  umieścili  krzesła  swe  ściśle  jedno  przy 
drugiem  i,  z  głowami  opartemi  na  dłoniach,  z  twarza- 
mi z  blizka  ku  sobie  pochylonemi,  szeptali  długo.  Po- 
rycki  opowiadał  i  śmiał  się  często,  Eli  słuchał  uwa- 
żnie i,  od  czasu  do  czasu,  tylko  uśmiechał  się  z  lekka. 
Było  już  po  północy,  gdy  wzięli  obaj  ołówki  i  na 
kartkach  papieru  kreślić  zaczęli  i  przekreślać  długie 
cyfr  szeregi.  Przy  końcu  rozmowy  w  szepcie  tych 
dwóch  ludzi  czuć  było  sprzeczkę  lekką.  Porycki  parę 
razy  głos  podniósł  i  powtórzyły  się  w  ustach  j^o 
wyrazy:  procent,  podział,  zysk.  Ale  Eli  nie  sprzeczsi 
się,  nie  gniewał,  głosu  nie  podnosił.  Powstał  i,  bio- 
rąc do  ręki  jeden  z  leżących  na  stole  wizytowych  bi- 
letów, z  wolna  wymówił: 

—  Z  przeproszeniem  pańskiem,  ja  jeszcze  coś  po- 
wiem. Pan  nie  nazywasz  się  Porycia^  tylko  Pirujcki, 
Odmienić  w  nazwisku  s wojem  dwie  litery,  to  zdaje  się 
mała  rzecz,  ale  przez  to  ludzie  zaraz  myślą  o  panu, 
że  pan  jesteś  hrabia,  z  wielkiej  familii  pochodzisz, 
a  ztąd  honory  dla  pana  wielkie,  a  jak  u  kogo,  to 
i  wiara  w  pańską  poczciwość  większa.  Janie  mówię,  że 
pan  źle  zrobił,  ja  nic  nie  mówię...  ja  to  powiedzii 
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łezn  dlat^o  tylko,  żeby  pan  wiedział,  żejSL  otem 
wiem* 

Eragr  pierwszych  zaraz  słowach  żyda,  Porycki  za, 
riirtiienił  się  gwałtownie,  potem  zbladł  bardzo,  ręce 
i  usta  mu  zadrżały  i  gniewnie  zawołał: 

—  ZŁąd  pan  wiósi  o  tem? 

—  Dlaczego  ja  inam  nie  wiedzieć? — odparł  Eli. 
—  Isas  było  rodzeństwa  osr>b  piętnaście.  Kiedy  my 
wszyscy  pożenfli  się  i  powychodzili  za  mąż,  to  nas 
zrobiło  się  trzydzieści.  Żebyśmy  tylko  po  dwoje 
dzieci  mieli,  to  ])yło-by  w  naszej  familii  osób  60 
ale  u  nas  dzieci  rodzi  się  więcej.  Widzi  pan,  jaką 
Ja  mam  wielką  familią,  a  ta  familia  wszędzie  jest, 
i  na  Wołyniu  także  jest,  i  jak  pan  wyjeżdżał  ztam- 
tąd  na  agenta  Domu  pośrednictwa,  to  już  ja  me- 
Az  id  kto  pan,  zkąd  i  jaki.  Ot  i  wszystk  Niech, 
pan  ani  dziwi  się,  ani  łęka,  ja  nie  czarownik  i  nie 
dennncyant.  Ja  to  tylko  powiedziałem  dlatego 
aźebj  między  nami  zawsze  zgoda  była.  Dobranoc 
paDB.  Jutro  jadę  do  Orchowa,  a  pan  jedź  do  Rę- 
czyna.    Wszystko  będzie  dobrze. 

Z  temi  słowami  Eli  opuścił  hotelowy  pokój.  Po  odej- 
ściu jego  Porycki  stał  długo,  jak  skamieniały,  przy  stole. 

Niegodziwe  źydzisko!  —  szepnął  przez  zaci- 
śnięte zęby,  —  trzyma  mię  teraz  w  ręku  ! 

~*o  chwili  dodał: 

—  Cbolałobym  bardzo  wiedzilć,  czy  też  on  wie 
i  o  Julii. 

Onmzkawm  Ton.  7 
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Widocznie  przecież  lekkomyślność  była  jedną  ze 
składowych  cech  charaktem  ozłowidca  tego,  bardso 
prędko  bowiem  ochłonął  z  gniewa  sirago  i  {infiEa- 
źenia,  uczynił  ręką  gest  lekceważy^  i  rzekł: 

—  At!  co  tam,  strachy  na  Łachy!  lateresa 
zapowiadają  si^  pięknie  i...  oiekawie.  CSekawym 
jest,  jak  honor  kocham,  ten  pan  Mieczysław  Or- 
chowski,  sentymentalny  głupiec,  który  konającemu 
ojcu  swemu  składał  prasysięgi  jakiei.  Otaofi  «f 
z  guwernantką  i  żyje  jak  ekonom.  Ciekawą  jasfc 
siostra  jego,  piękna  Lila,  która  męża  swego  nie 
kocha,  a  w  ślicznej  łapce  swej  trzyma  losy  brata, 
pod  postacią  dwudziestotysiącznego  obligii« 
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Ciekawość,  którą  Porycki  w  monologu  swjm 
objawiał,  żywo  musiała  być  zaostrzoną ;  interes,  nad 
którym  rozpocząć  miał  starania,  obiecywał  mm  mę 
snadź  bardzo  ponętnie  i  korzystnie,  bo  nazajutrz, 
zaraz  po  rozmowie  swej  z  Makowerem,  wyjeżdżał 
on  z  N.  wynajętym  naprędce  koca^kiem,  czwórką 
koni  zaprzężonym.  Na  koźle,  obok  nąjemnego  wo- 
źnlcy^  siedział  świeżo,  bo  przed  godziną  zaledwie 
przyjęty  do  służby  lokaj. 

Pomimo  przeciwnycli  zalecei  Ełego,  Ildsfont 
Porycki  jechał  do  Orchowa,  Pragnął  może  na 
własne  oczy  przekonać  się  o  trudnościach,  które  prze- 
biegły Żyd  zapowiadał  mit  z  Uj  strony,  albo  t6l 
poprostu  lekkomyślny,  tam  nawet,  gdzie  szło  o  rze- 
czy ważne  dla  niego  i  upragnione,  folgował  zachcian- 
ce podrażnionej  ciekawości*  W  pośpiechu  i  uporze, 
z  któremi  dążył  do  osobistego  zafommm  mę  z  Mie- 
czysławem Orchowskim,  było  tSi  zapewne  wiele 
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ufności  w  spryt  własny,  w  umiejętność  zawiązywa- 
nia stosunków,  wydających  się  z  razu  prawie  nie- 
podobnemi  dla  niego. 

To  też  siedząc,  a  raczej  z  wielką  swobodą  po- 
stawy na  pół  leżąc  w  koczyku  i  paląc  cygaro, 
miał  on  minę  człowieka,  który  mówi  sobie:  przy- 
jadę, spojrzę,  zwyciężę!  Od  czasu  do  czasu  roz- 
glądał się  po  przebywanych  okolicach  i  uśmiechał 
się  wzgardliwie. 

Widoki  to  były  smutne,  krajobrazy,  po  których, 
mimo  słońca,  jaśniejącego  w  pełnym  blasku  letnim, 
błądziły  tajemnicze,  głębokie  cienie.    Nad  szerokie- 
mi,  okiem  nieścignionemi  rozłogami,  unosiła  się  ci- 
sza martwoty  i  bezludności ;  śród  pól  odłogujących, 
albo  w  pierwotny  sposób  uprawianych,  słychać  było 
tylko  świergot  ptactwa;  dzikie  zielska  porastały 
obszerne  przestrzenie  dzikiej  przyrody;  bezładna 
bujność  mieszała  się  z  okrywającą  miejsca  inne,  żół- 
tą, nagą  jałowością.  Tu  i  owdzie  ukazywały  się  z  od- 
dali siedziby  ludzkie,  samotne  i  milczące  domowstwa, 
których  ściany  z  za  opadającego  tynku  świeciły 
kruszącą  się  cegłą  czerwoną,  lub  ciemniały  próch- 
niejącem  drzewem  zczerniałem.    Niekiedy,  z  dwóch 
stron  ścieżki,  sterczały  w  nieprzeliczonych  szeregach 
odziomki,  po  ściętych  drzewach  pozostałe,  a  w  rzad- 
kich odległościach,  na  tle  pustej  przestrzeni,  wzno- 
siły się  kalekie  niedobitki  sosen  i  jodeł.  Nigd 
w  okolicy  tej  całej  nie  można  było  dostrzedz  t€ 


zątania  się,  ruchu,  życia,  tych  robót  różnorakich, 
'*re  gdzieindziej  objawiają  żwawe  bicia  serc  ludz- 
ch,  działalność  rąk  i  myśli,  natężenie  i  walkę  sił 
ćwieka  z  przyrodą.  Tu  serca,  zmęczone  lub  nie- 
'budzone,  uderzały  snadź  powoli  i  trwożnie,  ręce 
~we  były  lub  nieuzbrojone,  myśli  i  siły  ludzkie 
zbijały  się  o  skałę  fatalnej   niemożności  jakiejś, 
ie  była  to  pustynia,  niemniej  przecież  czułeś  tu 
ciąganie  ciężkich,   duszących  oddechów  pustyni. 
Kto  inny,  jadąc  tędy,  miałby  westchnienie  w  pier- 
Ildefons  Porycki  uśmiechał  się  wzgardliwie,  lub 
ojętnie,  znużouem  spojrzeniem  tocząc  po  jmstych 
strzeniach...  Przestał  jednak  uśmiechać  się  i  oho- 
y  wyraz  twarzy  zmienił  na  zaciekawiony,  gdy 
wóz  jego  wjechał  na  szeroką  drogę,   dwoma  gę- 
mi  rzędami  starych  kasztanów  osadzoną,  a  wiodą- 
do  otwartej  na  oścież  bramy  orchowskiego  dworu* 

—  Czy  to  Orchów? 

—  Orchów,  panie ! 

Porycki  podniósł  się  z  siedzenia  i  położył  dłoń 
ramieniu  woźnicy. 

—  Słuchaj-no!  —  rzekł,  —  trzy  ruble  dostaniesz, 
li  przed  dom  ten  zajedziesz  zręcznie,  z  szykiem, 

pańsku,  rozumiesz? 

Woźnica  zrozumiał.    Cztery  rosłe  i  dobrze  u- 
zymane   konie  ruszyły  tak  żwawo,  że  aż  tumany 
zu  podniosły  się  z  pod  kół  koczyka,  i  pełnym 
sem,  podzwaniając  uprzężą,  wbiegły  na  wielki 
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podwórzec,  gdzie  kolista  droga,  niegdyś  gracowana 
snadź  i  żwirem  usypywana,  dziś  czysto  wymiedona 
tylko,  wiodła  ku  nizkiemu,  długiemu  domowi. 

Rozglądając  się  dokoła,  Porycki  spostrzegł,  ii 
szykownośó  ekwipaźu  i  jego  zapłata,  woźnicy  przy- 
obiecana, zupełnie  były  stracone.  W  oknach  domu 
nie  ukazała  się  twarz  żadna  i  na  ganek  nie  wy- 
szedł nikt.  Nie  miano  tu  snadź  czasu  ani  zwyczaju 
wyglądać  gości,  nie  trzymano  służby  licznej,  w  każ- 
dej chwili  gotowej  wybiedz  na  spotkanie  przyby- 
wających. 

Porycki  wyskoczył  z  powozu,  rozkazał  woźnicy 
z  powozem  i  końmi  zatrzymać  się  na  uboczu  i  sta- 
nął na  ganku.  Od  dachu^  podtrzymywanego  sześciu 
grubemi  słupami,  i  od  dzikich  powojów,  pnących 
się  po  zielonej  kracie,  był  tam  cień  chłodny  i  orzeź- 
wiający; z  obu  stron  stały  drewniane  ławki  z  po- 
ręczami, a  przed  jedną  z  nich  znajdował  się  stół 
obszerny.  Siedziano  tu  widać  niedawno,  spożywa- 
no śniadanie,  czytano  i  rozmawiano,  gdyż  na  bifJej 
serwecie,  stół  przykrywającej,  leżała  książka  na-pół 
roztwarta,  stał  koszyk  z  robotą  kobiecą  i  inny,  na- 
pełniony pięknemi  ogrodowemi  owocami.  Na  ławce 
drobne  jakieś  ręce  dziecięce  pozostawiły  zabawek 


Osoby,  które  w  cienistem  miejscu  tem  przene- 
dziły  wczesne  godziny  poranku,  rozproszyły  się 
raz  po  różnych  stronach  dworu.    Szerokie  gai 


parę. 


drzew  kasztanowych  rzucały  na  ganek  radłóme  swe 
Lcienie.    Rozkwitające  wśród  gęstej  zielem  białe  kie- 
f^Hchy  powojów  wydawały  woń  lekką.   Pod  grzym- 
'  sem  dachu  świergotały  w  gniazdach  jaskółki^  a  za 
oknami  domu,  które  wychodziły  na  ganek  i  na 
oścież  były  otwarte,  panowała  cisza  głęboka  i  wzno- 
l-aily  mę  idmj  obszernych  pokoi,  czyste,  lm%  po- 
prostu  pobielone   i  nieprzyozdobione  niczśm.  Zie- 
loność, cień  chłodny,  zapach  kwiatów,  świergot 
:  ptaków,  cichej  prostotą  obyczaju  tchnące  wnętrze 
fr  siaMgo  wiąddego  i)m%  nie  były  to  rzeczy  zdolne 
poruszyć  struny  wrażeń  i  uczuć  w  organizacyi  głó- 
wnego agenta,  który  widocznie  daleko  więcej  lubo- 
wać się  mtiaiał  w  bezładnych  hałasach  tiumow 
I:  i   pstrych  objawach  zgiełkliwego  życia.    A  jednak 
^  w  wyrazie  twarzy  swojej  nie  objawiał  niecierpliwości 
^  i  znużenia,  owszem,  z  zajęciem  żywem  i  badawczością 
i  (aefcair%  pt^fgląisł  ai§  różnym  częściom  dworu,  nad 
I   wszystldem,  co  tam  widział,  uważne  czyniąc  wnioski, 
ze  wszystkiego  wyciągając  dla  siebie  wróżby  powo- 
f  cteenia  dobrego  lub  ^ego. 

Orchów  sid  wi$i  Już  teraz  tak  zaniedbanego 
;  i  upadającego  pozoru,  jak  przed  siedmiu  laty,  nie 
mniej  przecież,  obok  staranności,  usiłowań,  upor- 
>  mfwiq  pracy  i  umiejętnej  myśli  ludzki^,  zaać  tu 
było  na  kaźdem  miejscu  walkę,  potrzebę,  łataninę, 
^  troskę.  Dwór  ten,  przebudowany,  podpierany,  oczy- 
i  uczony  z  ruin,  na  których  zupełne  tisuilięde  oie^ 
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dostawało  czasu  i  pomocniczycli  środków,  podobnym 
był  do  wszelkiego  dzieła,  którego  logiczny  rozwój 
spotyka  się  z  mnogieini  przeszkodami. 

Wzrok  Poryckiego  obiegł  dokoła  wielkie  po- 
dwórze, zawierające  w  sobie  tylko  dom  mieszkalny 
z  przyległemi  oficynami,  i  zatrzymał  się  długo,  ze 
zdwojoną  ciekawością,  na  dziedzińcu  folwarcznym. 
Tam  dopiero  byli  ludzie  i  \sTzał  dość  ożywiony  ruch 
gospodarski.  Przez  szerokie  wrota  stodoły,  na  oścież 
roztwarte,  słychać  było  głuche  warczenie  maszyny 
jakiejś,  bielały  płócienne  ubiory  robotników.  Przed 
szarą  oficyną,  służącą  niegdyś  za  pomieszkanie  ży- 
dowskim dzierżawcom  Orchowa,  kilka  kobiet  w  wiej- 
skich ubraniach  dokonywało  nad  drewnianemi  na- 
czyniami robót  jakichś  około  nabiału  czy  prania: 
od  strony  zaś  spichrza  szła  szybkim  krokiem  dość 
wysoka,  bardzo  kształtna  postać  kobieca  w  perka- 
lowej  sukni,  którą  blask  letniego  słońca  czynił  ja- 
sną i  pozłocistą,  w  słomianym  kapeluszu  o  szero- 
kich brzegach  na  głowie. 

Kobieta  ta  spostrzegła  snadź  powóz  w  pobliżu 
ganku,  bo  stanęła,  popatrzyła  chwilę,  a  'potem  ze 
zdwojonym  pośpiechem  iść  zaczęła  ku  domowi. 

—  A! — szepnął  Pory cki, — pani  domu  zapewne, 
guwernanteczka  owa,    która  tak  zręcznie  oplątae 
umiała  serce  młodego  dziedzica,  że  wyrzekł  się  dla 
niej  żony  z  posagiem,  mogącym  mu  dziury  w 
chach  połatać.   Ciekawym,  czy  ładna  przynajmr 
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r         w  chwili,  gdy  to  mówił,  kobieta  w  perkalowej,  od 
słońca  jaśniejącej  sukni,  znajdowała  się  już  w  poło- 
"wie  dworskiego  dziedzińca,  gdy  nagle  zatrzymały  ją 
•w  drodze  głośne  śmiechy  i  wołania  dwojga  dzieci, 
^    które,  wysunąwszy  się  z-za  gęstych  krzewów,  osłania- 
I  i%cych  boczną  ogrodową  furtkę,  biegły  na  jej  spotka- 
me.    Toż  aa  niemi,  w  otwartej  furtce,  w  cieniu  rosną- 
[    ©6j  tam  lipy  rozłożystej,  stanęła  kobieta  stara,  w  bia- 
łym czepcu  i  czarnej  sukni,  z  bladą,  pomarszczoną, 
^    lecz  łagodną  twarzą.    Pilnowała  snadź'  dzieci,  które 
c    lMiw3y  si§  w  ogrodzie,  a  teraz,  ujrzawszy  matkę,  ucze- 
'     piły  się  rąk  jej,  i  z  głośnym  szczebiotem  podniosły 
ku  niej  drobne  swe,  rumiane  twarze.   Kobieta  w  per- 
;    kałowej  sukni  stanęła  na  chwilę  i,  pochylona,  zamie- 
niła z  niemi  słów  kilka,  poczem,  przesławszy  starusz- 
ce uśmiech  i  skinienie  głowy,  a  młodszą,  pięcio- 
letnią dziewczynkę  wziąwszy  za  rękę,  szła  dalej  ku 
•  domowi. 

Gdy  znajdowała  się  już  w  blizkości  ganku,  zdjęła 
słomiany  kapelusz,  a  blask  słońca,  który  dotąd  złocił 
tylko  jej  suknią,  oblał  teraz  i  ukazał  w  pełni  kształt- 
ną jej  głowę,  zwieńczoną  dwoma  grubemi  warkocza- 
mi ciemnych,  lśniących  włosów. 

—  No  1  —  szepnął  Porycki  —  niczego  sobie !  ale 
!     żeby  to  było  znowu  coś  tak  bardzo  osobliwego...  nie 
powiem.  Dumnie  jakoś  i  zimno  wjgląda  ta  ex-guwer- 
^  itka. 

Powierzchowność  ex-guwernantki  nie  była  w  isto- 

f 
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cie  tak%,  która-by  uczynić  mogła  wrażenie  przyjazne 
na  ludziach,  Poryckiemu  podobnych.  W  cerze  twa- 
rzy jejj  śniadawej,  ogorzałej  nieco,  w  oczach  pełnych 
blasku  i  spokoju,  w  zarysie  ust,  których  słodycz  nie 
wyłączała  energii,  w  kształtach,  postawie  i  porusze- 
niach jej  kibici  znać  było  pełną  i  jędrną  dojrzałość 
sił  fizycznych  i  moralnych,  powagę  naczelniczki  domu, 
dumę  i  spokojną  radość  szczęśliwej  żony  i  matki. 

Była  to  postać  niewieścia,  na  pierwszy  rzut  oka 
surowa  i  nieco  zimna,  bo  pozbawiona  wszystkich 
owych  drobniutkich  powabów  i  przystrój  ów,  które 
wokoło  wielu  innych  kobiet  tworzą  atmosferę  sztucz- 
nej miękkości  i  fałszywego  ciepła ;  trzeba  było  w  isto- 
cie długo  na  nią  popatrzeć,  z  oczu  jej  wyczytać  my- 
śli, w  uśmiechu  ust  pochwycić  uderzenia  serca,  aby 
nazwać  ją  piękną. 

Oddała  gościowi  grzeczny,  choć  lekki  ukłon  i,  wi- 
dząc przed  sobą  nieznajomego,  stanęła  w  wyczekują- 
cej postawie.  Porycki,  po  złożeniu  ze  swej  strony 
wytwornego  ukłonu,  wyjął  z  kieszeni  kamizelki  bilet 
wizytowy,  a  oddając  go  pani  domu,  z  pełnym  przy  mi- 
lenia uśmiechem  oświadczył,  iż  przybył  tu  w  celu  za* 
brania  osobistej  znajomości  z  panem  Mieczysławem 
Orchowskim,  i  pomówienia  z  nim  o  interesach,  które, 
jak  sądzi,  mieć  będą  dla  dziedzica  Orchowa  wagę 
niemałą. 

—  Wszakże  nie  mylę  się  —  dodał  agent  główn 
z  nowym  i  głębszym  jeszcze,  niż  wprzód,  ukłonem  — 
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mniemając,  że  stoję  przed  żoną  pana  Mieczysława  Or- 
ehowsktego,  panią  tego  domn  ?  Prawdziwa  to  dla  mma 
szczęście,  że  poenać  mogg  ombę,  o  ktdr^  cnotach 
i  piękności 

Nio  dokończył  zaczętego  frazesu,  bo  twarz  Miclia* 
liny,  która  schmurzyła  się  joi  była  z  lekka  przy  od« 
czytywaniu  tytułu,  wypisanego  na  wizytowej  kartce, 
stała  się  wobec  prawionego  jej  pochlebstwa  zimną, 
i  memebom). 

—  Nie  mylisz  się  pan  —  rzekła  —  jestem  żoną 
Mieczysława  Orchowskiego  i  gospodynią  tego  domu^. 
Mąż  mój  zajęty  jest  w  tej  chwili  gospodarstwem,  ale 
wnet  poSlę  po  ni^go.   Ghcićj  pan  wcgló. 

Rzekłszy  to,  weszła  w  głąb'  domu^  i  giestem  za- 
prosiła goSeiai  aby  szedł  za  nią. 

Po  chwili  Porycki  znajdował  się  sam  jeden  w  ob- 
szernym pokoju,  trzema  oknami  na  dziedziniec  wj- 
chodzącym.  Był  to  ten  sam  pokój,  w  którym  Kaje- 
tan Orchowski  pędził  ostatnie,  smutne  lata  swego  ży- 
cia, W  którf  m  nmiaoreł  t  prowadził  z  syntm  nr^ezy** 
stą,  przedśmiertną  rozmowę.  Też  same  szafy,  ksiąg 
pełne,  stały  tu  pomiędzy  oknami,  też  same  wizerunki 
ludzi,  mądrością  i  czynem  wielkich,  okrywały  jednę 
ze  ścian  bocznych.  Zachowano  tu  nawet  stare  obi- 
cie błękitne  z  wypłowiałemi  złoceniami,  a  niedosta- 
wało  tylko  łoża,  na  którem  tak  długo  spoczywał,  cho- 
roH  do  niego  prs^kntyt  stamo  przedwczesny;  na 
wielkim  zaś  stole  a  komina  leżały^  niewidywane  ta 
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dawniej,  księgi  gospodarskie  i  racbunko^re,  prze- 
różne regestra  i  notatki.  Parę  kanapek,  tanim  per- 
kalem  obitych,  i  kilka  krzeseł,  otaczających  stół  przed 
kominem,  dopełniały  umeblowania  pokoju  tego,  który 
miał  pozór  poważny  i  wesoły  zarazem. 

Na  twarz  Poryckiego,  gdy  został  znowu  samotnym, 
spadł  wyraz  niepokoju  i  niezadowolenia.  Przybycie 
jego  odbyło  się  w  istocie  pod  wróżbą  niedobrą.  Nikt 
tu  nie  wybiegł  na  jego  spotkanie,  nikt  olśnionym 
i  od  razu  podbitym  nie  został  przez  szyh  ekwipażu 
i  całej  osoby  jego.  Gospodyni  domu,  z  razu  uprzej- 
ma, stała  się  po  przeczytaniu  nazwiska  jego  i  tytułu 
zimną,  dumną  prawie;  a  jakkolwiek  nie  rozminęła  się 
względem  niego  z  prawidłami  grzeczności,  odchodząc 
jednak  i  pozostawiając  go  samotnym,  okazała  mu  aż 
nadto  jawnie,  iż  zabieranie  z  nim  bliższej  znajomości 
nie  jest  wcale  dla  niej  pożądanem. 

To  też  zachmurzona  twarz  jego  rozjaśniła  się  wte- 
dy dopiero,  gdy  w  głębi  domu  ozwały  się  spieszne 
męzkie  kroki,  i  do  pokoju  wszedł  mężczyzna,  w  płó- 
ciennem  letniem  ubraniu,  z  twarzą  ogorzałą  od  skwa- 
rów słonecznych  i,  w  tej  chwili  przynajmniej,  bardzo 
poważnie  wyglądającą. 

Mieczysław  Orchowski  w  jednej  ręce  trzymał,  od- 
daną snadź  przez  żonę,  kartkę  wizytową  gościa, 
drugą  z  lekka  bardzo  dotknął  podanej  sobie  dłoni 
przybysza.  Wskazał  Poryckiemu  krzesło  przy  sto- 
le, i  bez  śladu  uśmiechu  na  twarzy,  po  której  znać 
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jednak  było,  że  uśmiechać  się  serdecznie  umiała  i  lu- 
biła, rzekł: 

—  Żona  moja  mówiła  mi,  iź  przybjłeśęatt  ta  2  in- 
teresem, mającym  dla  mnie  i  dla  pana  wagę  ■wielk%,. 
Czy  mogę  zapytać,  jaki  jest  ten  interes? 

Chłodna  ceremonialność  wiała  od  tego  dori^nego 
pirzystępowunia  do  interesu ;  ale  Pofyoki  postanowił 
nie  zrażać  si^  byle  czem,  i  śmiało  zapuszczać  sondę 
w  usposobienie  i  położenie  człowieka,  którego  miał 
prsed  sobą.  To  U%  z  izyognomi^  rozjaśnioną, 
z  pełną  swobody  i  ugrzecznienia  postawą,  odpowio- 
dział : 

—  Wątpię,  abym  się  mylił,  mniemając,  że  pań- 
stwo wiedzą  coś  o  powodach,  które  mnie  w  strony  te 
sprowadziły... 

—  Nie  mylisz  się  pan  —  przerwał  Orchowski.  — 
Powody  te  łatwe  są  do  odgadaienia  z  tytułu,  umiesz- 
czonego na  wizylowój  karcie  pana.  Jesteft  pan  wy- 
słannikiem Domu  pośrednictwa,  a  może  i  członkiem 
stowarzyszenia,  które  dom  ten  założyło. 

Porycki  skłonił  się  potwierdzająco, 

—  W  istocie,  jestem  wysłannikiem  i  członkiem 
stowarzyszenia  tego  —  rzekł  uprzejmie.  —  Pragnąc 
też  z  zadania  swego  wywiązać  się  ku  jak  największej 
"  )rzyści  i  zadowoleniu  stron  obu,  postanowiłem  oso- 

stą  zabrać  znajomość  z  mimka&oami  okolicy  tntej^ 
zej,  a  uczyniłem  to  tern  śmielej,  że  okolica  ta  słynie 
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z  wykonywania  na  szeroką  skalę  starosłowiańskiej 
•cnoty  gościnności. 

Słowa  ostatnie,  w  mniemaniu  gościa,  zobowiązać 
zapewne  miały  gospodarza  domu  do  wykonywania 
i  względem  niego  cnoty  wspomnianej.  Ale  Orchowski 
nie  uczuł  się  snadź  zobowiązanym  do  niczego. 

—  W  imieniu  okolicy  mojej  —  odparł  zimno  — 
dziękuję  panu  za  dobre  o  niej  wyobrażenie;  zastrzedz 
przecież  winienem,  iż  różne  zmiany  i  okoliczaości 
zmusiły  nas  obecnie  do  praktykowania  gościnności  na 
daleko  mniejszą,  niż  dawniej;  skalę. 

—  01  —  śmiejąc  się  lekko,  zawołał  Porycki  — 
przebacz  pan,  ale  słów  jego  zastosować  nie  mogę  do 
tego  przynajmniej  miejsca.  Ten  dwór  starożytny, 
wspaniały,  te  pokoje  widne  i  przestronne — wszakże 
to  typ  naszych  dawnych  szlacheckich  siedzib,  w  któ- 
rych... 

—  Dwór  ten  wspaniały  —  z  wolna  i  jakby  po- 
wściągając się,  przerwał  Orchowski  —  dwór  ten  wspa- 
niały w  części  dopiero  wydźwignięty  został  z  ruiny, 
a  połowa  jego  zamkniętą  jest  na  klucz,  gdyż  dla  skro- 
mnego życia,  jakie  prowadzę  tu  ze  swą  rodziną,  kilka 
pokojów  wystarcza  zupełnie. 

Agent  główny  westchnął  i  uczynił  ręką  gest  po- 
żałowania. 

—  Tak,  tak  —  zawołał  —  jesteście  dziś  panowi^ 
ścieśnieni,  skłopotani,  podobni  do  załogi  oblężoneg 
miasta,  którego  prowizye  wyczerpywać  się  zaczyn 
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j%.  Przebacz  pan  jednak,  jeśli  wyrażę  zdanie,  że  po- 
łożeidii  swemu  sanu  mbm  |@ste$Gie. 

—  Czy,  mówiąc  io»  myfilisz  pan  o  przeszłośd,  czj 
o  teraźniejszości?  —  zapytei  gospodarz  domu. 

—  O  przeszłości?...  —  odparł  żywo  gość  —  któż 
o  niej  mówić  moito?  Warto-ż  myśleć  o  tóm,  co  juź 
minęło?  Wszak  dla  wszystkich  ludzi  nowych  idei, 
do  których  i  pan  zapewne  należysz,  trądy cy a  jest 
niesim  więcej,  jak  pustym  i  priestiueza^fiii  ptm^ 
sądem  I 

Zamilkli  na  chwilę.  Oczy  ich  spotkały  się  dłu- 
giem, ze  stron  obu  upartem,  spojrzeniem.  Natury 
dwódh  tych  ludzi  ódtrą^safy  się  wzajem,  w  sposób  A]& 
obu  nieprzezwyciężony,  a  dręczący.  Wszystko,  co 
wiedzieli  o  sobie,  czem  byli  i  być  pragnęli,  wlewało 
w  rozmowę  ich  tę  ostrą,  nciiikowość,  za  którćj  po- 
zornym chłodem,  wre  płomień  powstrzymywanego 
z  trudnością  oburzenia.  Po  rycki  jednak  nie  rad  był 
z  siebie.  W  życiu  jego  były  przejścia  i  plątaniny, 
kióre  utwiardzSy  w  nim  wiftrę  głęboką  we  własnjr 
zmysł  dyplomatyczny,  w  giętkość  własnego  obejścia 
fiif  i  charakteru*  Tu  spostrzegać  zaczynid:,  iż  uległ 
mimowoli  wrażeniu,  wywarttom  na  iiitgo  prz6z  przy- 
jęcie, które  go  spotkało,  przet  oafy  pozór  domu, 
w  którym  się  znajdował,  a  nawet  przez  powierzcho- 
lość  pana  domu  tego,  piękną,  wyniosłą  nieco,  lubo 
rosłą,  mmą  dkidego»  a  jędrni  pełną  ogmia  i  ży- 
i.  Zacniast  badaó,  zdradzał  się,  zamiast  pochle- 
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biać,  obrażał.  Był  pewnym,  źe  posiadł  do  grunta 
sztukę  obłudy,  a  przecież  oręż  ten,  używany  przez 
niego  wiele  już  razy  z  powodzeniem,  wypadł  mu 
z  ręki,  pod  wpływem  ugodzonej  przykro  miłości  wła- 
snej i  instynktowo  budzącego  się  w  nim  nieprzyjazne- 
go uczucia. 

Wszystkie  uwagi  te  nasunęły  się  snadź  myśli  głó- 
wnego agenta,  twarz  bowiem  jego,  szydercza  już  i  nie- 
chętna przed  chwilą,  stała  się  na  rozkaz  woli  uprzej- 
mą, przymiloną,  żartobliwą. 

—  Spostrzegam  —  zawołał  z  dobrodusznym  śmie- 
chem —  spostrzegam,  że  nie  rozmawiamy  z  panem 
tak,  jak  pozytywnym  ludziom  rozmawiać  przystoi. 
Sądzę  bowiem,  że  pan  zaliczasz  się  do  rzędu  ludzi  po- 
zytywnych ? 

—  W  istocie  —  odparł  Orchowski  —  uważam 
siebie  za  człowieka  pozytywnego,  nie  wiem  tylko,  czy 
jednostajne  znaczenie  ja  i  pan  do  wyrazu  tego  przy- 
wiązujemy. 

—  O,  ani  wątpię,  że  jednostajne.  Pomiędzy  dwo- 
ma ucywilizowanymi  ludźmi,  którzy  obaj  wysoko  ce- 
nią nowe,  humanitarne  idee  naszego  czasu,  różnica 
zdań  może  być  tylko  pozorną.  W  każdym  razie,  przy- 
znaj pan,  że  rozmowę  prowadziliśmy  dotąd  w  sposób 
nieco  zagadkowy,  a  to  nie  doprowadzi  nas  do  żadne- 
go pozytywnego  celu.  Jeżeli  więc  pan  pozwoli,  przy* 
stąpię  do  interesu. 

—  I 'owszem,  słucham  pana  —  rzekł  Orchowsk 


Agent  główny  wygodniej  zasiadł  w  stai*oświeekiśm 
krześle  i,  z  jednostajnym  zawsze  uśmiechem  przjmi- 
lenia,  obok  wyrazu  głębokiej  rozwagi  i  powagi,  mó- 
wić zaczął : 

—  O  ile  domyślam  się,  jesteście  tu  panowid  ni^ 
zupełnie  trafnie  poinformowani  o  cela,  dla  którego 
Dom  pośrednictwa  założonym  został,  i  o  ludziach, 
którzy  na  czele  przedsiębierstwa  tego  stanęli.  Ludzie 
ci,  jako  kapitaliści,  mają  zapewne  prawo  iądaiiia^ 
aby  obroty  pieniężne,  przez  nich  dokonywane,  przy- 
nosiły im  odpowiednie  zyski ;  ale  głównym  ich  celem 
jest — idea,  idea  przyniesienia  korzyści  kr^owi  temtl» 
przez  uwolnienie  kapitałów,  nieruchomo  dotąd  w  zie* 
mi  uwięzionych.  Szlachta  tutejsza,  ogołocona  z  za- 
sobów materyalnych,  nie  jest  w  stanie  powiększyć 
produkcyjnej  siły  posiadanych  przez  się  grantów, 
trzeba  więc  dać  jej  w  ręce  kapitał  i  pchnąć  ją  na  no- 
we tory  przemysłu,  handlu,  zarobkowych  profesji; 
ziemią  zaś  owładną  ci,  którzy  będą  mieli  czSm  tjm6 
ją  i  ulepszać.  Tym  tylko  sposobem  odświeżą  się  siły 
i  zasoby  kraju  tego,  a  rolnictwo  z  upadku  podźwignię- 
tem  będzie.  Są  to  prawdy  i  pewniki  ekonomiczne, 
które  zachęciły  członków  Domu  pośrednictwa  do  roz- 
poczęcia działalności  trudnej,  ale  szlachetnej  i  w  skut- 
kach swych  dla  stron  tutejszych  dobroczynnej.  Oto 
jest  szczere  przekonanie  moje  o  Domu  poSrediiictw^ 
i  jego  działalności. 

Słowa  te  wymówione  zostały  z  nieudaną  mocą 
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1  prawdą.  Niepodobna  było  mylić  się :  Porycki  miał 
^'  istocie  swoje  przekonania,  a  niektóre  z  nich  wyra- 
ził teraz  zupełnie  szczerze.  To  też  Orchowski,  po 
chwili  namysłu,  odpowiedział : 

—  Nie  pozwalam  sobie  wątpić  o  szczerości  prze- 
konań pańskich  we  względzie  celów  i  zamiarów  Do- 
mu pośrednictwa.  Jakiemi  zaś  są  moje  w  tym  wzglę- 
dzie przekonania,  będzie  to  dla  pana  i  jego  spółsto- 
warzyszonych  rzeczą  zupełnie  obojętną,  gdyż  o  sprze- 
daży majątku  mego  nie  myślę  wcale. 

Porycki  skinął  parę  razy  głową  na  znak  pobłażli- 
wego przytwierdzenia. 

—  Wiem,  wiem  —  odparł.  —  Nie  myślak:^  p  i  . 
dotąd,  ale  gdyby  się  zdarzyła  okazya  dobra,  pewna, 
korzystna...  może-byś  pan  i  pomyślał.  Ja  tu  do  pa- 
na z  gotową  już  propozycyą  przyjechałem.  Dobry 
znajomy  mój,  mogę  powiedzieć  przyjaciel,  baron 
von  R...,  życzy  sobie  nabyć  w  tych  stronach  obszer- 
ne dobra.  Baron  jest  wielkim  kapitahstą,  a  położe- 
nie jego  nie  pozwoli  mu  z  pewnością  targować 
się  o  nędzny  tysiąc,  a  choćby  i  dziesiątek  tysięcy 
rubli. 

Porycki  mówił  to  z  lekkim  tryumfem.  \Vierz}ł 
snadź  w  moc  niezbitą  pierwszego  argumentu,  z  któ- 
rym wystąpił.  Argument  ten  nie  uczynił  jednak  na 
młodym  dziedzicu  Orchowa  ani  ujemnego,  ani  do- 
datniego wrażenia.  Nie  uczuł  on  nawet  potrzeby 
odpowiadania  na  niego.   Milczał...    Agent  milczenie 


korzystnem  dla  siebie  wahaniem  się  wytłómaczył, 
wnet,  śmielej  jeszcze,  niż  wprzódy,  mówić  znowu 
zął : 

—  Ponieważ  już  tak  szczerze  i  otwarcie  ze  sobą, 
wimy,  powiem  panu,  że  nie  wiem  doprawdy,  jakim 
sobem  i  od  kogo  baron  otrzymał  mniej-więcej  do- 
""ny  opis  znajdujących  się  w  tych  stronach  mająt- 

w.    Orchów  podobał  nm  się  z  opisu  nadzwyczajnie. 

omne  dziedzińce^  jego  starożytne  ogrody,  małowni- 
ość  tutejszego  położenia,  uczyniły  na  wyobraźni 
"ona  jak  najlepsze  wrażenie.  Marzy  już  tylko 
zbudowaniu  tu  pałacyku  i  przyjeżdżaniu  do  Or- 
owa  każdego  lata  ze  stolicy.  Jest-to  zape'vne  ka- 
j%  kapitalisty  i  człowieka  możnego...  ale...  rozu- 
"esz  pan...  gdy  jedni  ludzie  maja  kaprysy  swe  i  gwał- 
wne  zachcianki,  drudzy  z  kaprysów  ich  i  zachcla- 
ek  korzystać  mogą. 

Umilkł,  i  zupełnie  już  tryumfująco  patrzał  na  go- 
odarza  domu.  Orchowski  milczał  jeszcze  chwilę, 
potem  odparł: 

—  Bardzo  żałuję,  że  nie  będę  mógł  zadowolić  ka- 
rysu  tak  sławnego  kapitalisty,  jakim  jest  baron 
on  R...    Orchowa  nie  sprzedam. 

W  mowie  Mieczysława  brzmiała  z  razu  lekka,  bo 
*łą  woli  powstrzymywana  ironia;  ostatnie  przecież 
~y  wyrazy  wymówił  z  taką  stanowczością,  powagą 
chłodem,  że  plenipotent  barona  uczuł  się  na  chwilę 
bitym  z  toru  i  do  przytaczania  argumentów  dalszych 
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onieśmielonym.  Krótko  to  jednak  trwało.  Podniósł 
wnet  głowę  i,  z  wyrazem  twarzy  na-pół  zdumionym, 
na-pół  przyjaźnie  doradzającym,  zawołał: 

—  Ależ  dlaczego?  panie  szanowny!  dlaczego? 
Państwo  tu  rdzewiejecie  na  wsi,  odmawiacie  sobie 
wszelkich  przyjemności  i  rozrywek,  które  stanowią,  że 
tak  powiem,  żywioł  życia  ucywilizowanego  człowieka. 
Mam  tu  na  myśli  przyjemności  i  rozrywki  szlacłietne, 
kształcące  smak  i  umysł.  Gdybyście  państwo  posia- 
dali w  ręku  kapitał,  który  więzicie  w  ziemi,  wymaga- 
jącej dziś  wiele,  a  produkującej  mało,  mogli-byśde 
zamieszkać  w  wielkióm  mieście,  otworzyć  salony  swe 
dla  wyborowego  towarzystwa,  otoczyć  się  komfortem... 
Doprawdy,  czyliż  exystencya  taka  nie  była- by  wesel- 
szą, szczęśliwszą  od  tej,  którą  prowadzicie  tu  państwo, 
od  świata  oddaleni? 

Mówił  to  znowu  z  wyrazem  szczerego  i  silnego 
przekonania.  Widać  było  w  istocie,  że  sam,  posta- 
wiony między  dwoma  rodzajami  istnień,  o  których 
wspominał,  ani  na  chwilę  nie  wahał-by  się  z  wy- 
borem. 

—  Różne  są  pojęcia  o  szczęściu  —  z  wolna  i  obo- 
jętnie odparł  Orchowski.  —  Co  do  ^  mnie,  sądzę,  źe 
człowiek  na  każdem  miejscu  szczęśliwym  być  może, 
jeśli  posiada  przed  sobą  cel  życia,  który  wydaje  mu 
się  pięknym  i  trudów  jego  godnym,  a  wkoło  siebie 
tych,  których  kocha  i  szacuje. 

—  Bardzo  pięknie  pan  powiedziałeś.  Zgadzf 


Digitized  by 


się  na  to,  że,.,  przj  pewnych  osobistych  gustach  i  uspo- 
sobieniach, czuć  się  tu  można  szczęśliwym  i  zadowo- 
lonym. Ale,  przebacz  pan  tiwagę,  którą  uczynif  ^  zbyt 
poufałą  może:  masz  ])an  rodzinę,  żonę...  dziatki,  któ- 
re przed  chwilą  widziałem.  Czy  nie  sądzisz  pan,  że 
dla  interesów...  dla  bezpieczeństwa  przyszłości  tej  je- 
go ToMnj^. 

Tym  razem,  oczy  Orchowskiego  spokojne  i  zimne 
dotąd,  błysnęły  uczuciem  ostrem,  ])rzemocą  na  ze- 
wnątrz wydzierającem  się,  bo  długo  powstrzymy- 
wanem. 

—  Chciej  pan  pozwolić  — -  przerwał  z  odcieniem 
porywczości  w  głosie  —  abym  troskę  i  starania  o  byt 
i  przyszłość  mą  ToŁmj  pozostawił  najzapełBilj  sar 
memu  sobie*  Mniemam  —  dodał,  topiąc  znaczące 
spojrzenie  w  twarzy  głównego  agenta  —  mniemam, 
źe  najdroższym  spadkiem,  który  rodzina  jakakol^ek 
po  naczelnikti  swym  otrzymać  może,  jest  przykład 
wiernego  trwania  przy  pracy  i  obowiązku. 

Lekkie  rumieńce  rozdrażnienia  wybijać  się  zaczę- 
ły na  żółtawe  policzki  głównego  agenta.  Traó3  on 
znowu  panowanie  nad  sobą.  Chłód  i  stanowozoić 
Orchowskiego,  za  któremi  niedobrze  kryć  sie  umia- 
ła milcząca  wzgarda,  wyczerpywały  cierpliwość  je* 
go,  podniecały  żądze  i  wyrachowania,  z  któremi  tu 
>rzybył. 

—  Rozumiem  — rzekł  po  chwili  milczenia  i  jak- 
y  walki  wewnętrznej  — roznmiem  myśl  pańską.  Ha, 
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może  to  bardzo  piękne,  tkliwe,  poetyczne ;  ale  my, 
ludzie  nowych  idei,  jesteśmy  bardziej  prozaicy  i  rea- 
liści... 

—  Po:<wól  pan  —  przerwał  Orchowski  —  abym 
stanął  tu  w  obronie  tego,  co  pan  nowemi  ideami  Da-  i 
zywasz.    Według  słusznych,  i  rozumnych  pojęć  czasa  I 
naszego,  spokojna,  na  prawych  i  prawnych  drogach  1 
dokonywana,  a  ku  celom  sprawiedliwym  wiodąca  pra- 
ca, potrzebą  i  powinnością  być  nie  przestała. 

Wymawiając  ostatnie  słowa,  Mieczysław  Orchow- 
ski powstał.  Było  to  poruszenie  niedwuznaczne  wca- 
le, na  którego  znaczeniu  gość  pomylić  się  nie  mógł 
Z-za  ciemnych  szkieł  oczy  jego  błysnęły,  nietajoną 
już,  gniewną  obrazą;  ciemny  rumieniec,  szybki,  jak 
błyskawica,  opłynął  mu  policzki  i  podniósł  sie  na 
czoło,  aż  ku  krótko  przystrzyżonym  włosom.  Wstał 
z  krzesła,  z  ironicznym  uśmiechem  na  wązkich  war- 
gach. 

—  Postanowienie  więc  pana  jest  stałem  i  nie- 
cofnionem  ? 

—  Stałem  i  niecofnionem  —  powtórzył  dziedzic  ' 
Orchowa. 

Skłonili  się  oba  w  milczeniu,  rąk  sobie  nie  poda- 
jąc.   Porycki  z  kapeluszem  w  ręce  z  wolna  przecho- 
dził przez  pokój.  Orchowski,  nie  ruszając  się,  ogarniał  | 
spójrzeniem  postać  jego,  zmierzającą  ku  dr  '  i 
O  kilka  kroków  od  drzwi  gość  zatrzymał  się  i  | 
odwrócił.    Oczy  dwóch  tych  ludzi  spotkały ' 
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jeszcze,  ale  tym  razem  ciemne  oko  Mieczysława  go- 
rzało posępnym  blaskiem,  we  wzroku  zaś  głównego 
agenta  była  ostra,  jawna,  wyzywająca  groźba. 

—  Jeżeli  jednak  namyślisz  się  pan  kiedy... —  za- 
czął i)lenipotent  barona  von  R... 

—  Nie  rachuj  pan  na  to  —  przerwał  mu  głos 
Orchowskiego^  sttumiony  nieco,  lecz  groźbą  dźwięku 
odpowiadający  na  groźbę  spojrzenia. 

—  Niech  mi  wolno  bgdzie  przynajmniej  racho- 
wać na  okoliczności  nieprzewidziwe... 

—  A  mnie  przewidywać  je  i  im  zapobiegać. 

W  parę  minut  potem,  na  dziedzińcu  orchowski©- 
go  dworu  turkotały  koła  szybko  odjeżdżającego  po- 
wozu. Za  bramą,  w  połowie  alei  wspaniałej,  stare- 
mi  kasztanami  ocienionej,  agent  główny  podniósł  się 
nieco  z  siedzenia,  odwrócił  głowę,  pałającem  spoj- 
rzeniem objął  wysoki  dach  starego  domu  i  wyrzekł 
z  dcha: 

—  Chyba  żyć  nie  będę,  jeśli  ztąd  nie  wylecisz, 
dumny  szlachcicu,  rycerzu  z  papierowym  mieczem  1 

Wyrazy  plątały  się  i  syczały  mu  w  ustach.  Przy- 
jeżdżał tu  z  rachubą  i  chytrerai  planami  w  gło- 
wie, odjeżdżał  ze  śmiertelną  obrazą  i  żądzą  zemsty 
w  sercu. 

O  parę  wiorst  od  Orchowa,  powóz  Poryckiego 
skrzyżował  się  w  drodze  z  bardzo  skronmą,  parokon- 
lą  bryczką,  na  której  siedział  Eli  Makower.  Obaj 
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zawołali  na  woźniców,  aby  zatrzymali  konie;  wysiedli 
i  zeszli  się  na  drodze. 

—  A  zkąd  to  pan  jedzie?  —  zapytał  żyd. 

—  Z  Orchowa  —  odpowiedział  agent.  —  Chcia- 
ło mi  się  l)ardzo  na  własne  oczy  zobaczyć  majątek 
i  tego  dziwaka,  który  jest  jego  właścicielem.  Ale  te- 
raz żałuję,  żem  pojechał... 

—  A  czy  ja  panu  nie  mówił,  że  to  będzie  strata 
czasu  tylko? 

—  Nie !  —  z  mocą  rzekł  Porycki  —  nie  uważam 
bytności  tam  swojej  za  stratę  czasu.  Podwoi  ona  we 
mnie  energią  działania. 

Tu  zniżył  głos  i  dodał: 

—  Słuchaj,  panie  Makower  1  jeżeli  zrobisz  tak, 
aby  Orchów  sprzedanym  został  baronowi  von  R..., 
otrzymasz  nie  dziesięć  od  sta,  ale  piętnaście...  Po- 
rachuj pan  dobrze,  ile  to  wypadnie. 

Makowera  twarz  drgnęła  i  oczy  błysnęły.  Była 
to  jednak  chwila  przelotna,  po  której  wrócił  do  zwy- 
kłego spokoju. 

—  Co  o  tera  mówić,  kiedy  to  jeszcze  takie  nie- 
pewne —  rzekł.  —  Pan  dużo  już  zepsuł  przez  to,  że 
tam  pojechał.  No,  aleja  pojadę  także  i  może  napra- 
wię. On  ze  mną  inaczej  gadać  będzie,  niż  z  panem. 
Teraz  jedź  pan  do  Ręczyna. 

W  kwadrans  po  tej  rozmowie,  bryczka  Elego  skrę- 
ciła na  boczną  drożynę,  która,  przez  uprawne  pole 
i  kawał  łąki,  wiodła  ku  młynowi,  świeżo  na  ruinach 


dawnego,  nad  wązką,  lecz  bystrą  rzeczką,  zbudowa- 
nemu. W  drzwiach  l)ndowy  spotkał  przybywające- 
go izraelita,  w  chałacie  mąką^  uljielonym,  wyraźnie 
młynarz.  Powitali  si§  skinieniem  głowy  i  kilku 
Icrotkiemi  wjrazatni. 

—  Co  słychać  n  ciebie.  Lejbo?  —  zapytał  Eli. 

—  Źle  słycłiać  —  markotnie  odrzekł  Lejba.  — 
Orobowski  wydzierżawiać  młyna  już  nie  chce;  mówi, 
40  puścił  mi  go  z  biedy  tylko,  bo  pieniądzów  bardzo 
potrzebował,  a  teraz,  kiedy  kontrakt  skończony,  choe 
go  miść  w  ręku,  żeby  większe  korzyści  ciągnąć. 

—  To  źlei  bm*dzo  ile  dla  ciebie,  L^bo  l  ty  tu 
duio  piemęcby  zarabiał.  A  co  będzie  z  temi  pieniędz* 
mi;  co  j&  d  zia  wzięcie  młyna  dałem  ? 

—  Ty  jtó,  Eli?  o  swoich  pieniądzów  bądź  spokoj- 
ny. Kiedy  ty  był  taH  dobry,  t©  mnie  ich  pożyczył , 
to  ja  ich  pewno  nie  skręcę,  i  chwalić  Boga,  mara  od- 
dać z  czego.  Żeby  mi  on  tylko  jeszcze  choć  na  trzy 
lata  młyn  puścił! 

Mówiąc  ostatnie  słowa,  Lejba  młynarz  drżącą  tro- 
chę ręką  gładził  kędzierzawe  pejsy  i  błagającemi 
oczyma  w  twarz  Elego  patrzał.  Po  chwili  odezwał 
się  znowu : 

—  Horst,  Eli,  zrób  ty  tak,  żeby  on  mnie  tego  mły- 
na nadal  puścił.  Ja  wiem,  że  jak  ty  chcesz  czego,  to 
tak  być  musi.  Moja  Małka,  to  przecież  twoja  sio- 
stra: zrób  to  dla  l 

—  Zobaczymy  —  rzekł  Eli.  —  Ja  tu  dziś  przyje- 
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chał,  żeby  z  nim  o  ważnych  interesach  gadać.  Czy  on 
jest  w  domu? 

—  On  zawsze  w  domu  —  odparł  Lejba.  —  Dziś 
OD  cały  dzień  w  stodole,  bo  tam  żyto  młócą.  Idź  do 
niego  zaraz  i  o  moim  interesie  pogadaj. 

Z  miejsca,  na  którem  stali  dwaj  Izraelici,  widzieć 
mogli  ogrody  orchowskie,  pokrywające  małe  wzgórze, 
i  szerokim  szlakiem  spuszczające  się  na  równinę. 
Śród  zieleni  ogrodów,  w  perspektywie  wspaniałej 
długiej  alei,  błyszczało  pod  promieniami  słońca  kilka 
okien  mieszkalnego  domu.  Eli  patrzał  na  okna  te, 
jakby  namyślając  się  i  wahając. 

—  Nie  —  rzekł  po  chwili  —  teraz  ja  do  niego 
nie  pójdę.  Człowiekowi  zajętemu  przeszkadzać  nie 
trzeba,  bo  on  zaraz  w  zły  humor  wpadnie,  a  wtedy 
o  interesach  gadać  najgorzej.  Ja  do  niego  pójdę  wte- 
dy, gdy  stodołę  zamkną  i  w  oknach  dworu  zapalą 
świece.  A  gdzie  Małka?  niech  ona  mi  jeść  da,  bo 
ja  dziś  przed  wyjazdem  z  N.  wypił  tylko  szklankę 
herbaty. 


Wieczór  nadszedł.    W  orchowskim  dworze  ruch 
i  gwar  dzienny  ustawał  z  wolna;  okna  domu,  iskrzą- 
ce się  długo  rubinowemi  połyski,  zagasły;  szary 
zmrok  wisiał  nad  gęstemi  ogrodami  i  przylegającą 
nich  łąką,  śród  której,  za  wysoką  ścianą  młyna,  s; 
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mrała  i  połyskiwała  kręta  wstęga  strumienia.    Na  A 
\  pogodne  sierpniowe  niebo  występowały  gwiazdy ;  nad  ;| 
['  ziemią,  wilgotną  od  mgieł  wieczornych,  unosiła  się  j 
cisza  głęl)oka,   przerywana  tylko   głuchym   turko-  ^ 
tern  oddalających  się  wozów  wieśniaczych,  brzęczę-     ^  '.j 
[  niem  owadów  i  głosami  żab,  skrzeczących  w  ogrodo-  ;J 
I  "wjm  stawie.  3 
I        Eli  wstał  z  ławy,  na  której  przed  drzwiami  mły-  g 
l  m  ^tedzi^^  i  pr^ed  którą  stał  jeszcze  stół  z  resztka-  | 
(  ud   ^adlego  mleka    na  wyszczerbionym   talerzu,  Ą 
z  okruszynami  razowego  chlol)a  i  trochą  niedopitego- 
piwa  w  zielonawej  butelce;  wstał,  skinął  na  pożegna-         -      ,  ;^ 
f  me  głową  Lejbie  i  Małce,  sJedsącej  z  dwojgiem  dzie-  ,^ 
ci  na  nizkim  progu,  i  z  wolna  poszedł  ścieżyną,  wy- 
deptaną śród  łąki  i  wiodącą  wprost  ku  dworskiemu  i 
I  ogrodzeniu. 

I       Ogrodzenie  to  składało  się  teraz,  nie  jak  dawmej  y. 

ze  sztachet  kosztownych,  choć  w  większej  połowie  nad- 

gniłych  i  ku  ziemi  pochylonych,  ale  z  prostego,  mo-  u 

onego  płotu,  utworzonego  z  kołów  grubych  i  wyso-  ^ 

kich,  wiązadłami  z  giętkiej  łozy  silnie  ze  sobą  spojo-  ^ 
nycb.    Z  za  płotu  strzelała  w7Soko,  w  nierozwikłaną 

zda  się  gąszcz  splątana,  leszczyna,  i  cienisto,  po-  J 

walnie  rosqpościerały  się  liściaste  grięzie  staiyeh  lip  4 

i  klonów.  ^ 

Eli  obszedł  dokoła  ogrodzenie,  minął  folwarczny  )k 
idzi&iec,  na  którym  słychać  było  gwar  wieczerza- 
»j  w  oficynie  czeladzi,  i  drogą,  przerzynającą  po- 
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dworze,  zmierzał  ku  mieszkalnemu  domowi.  Szedł 
powolnym,  lecz  śmiałym  krokiem,  jak  człowiek,  któ- 
ry, namyśliwszy  się  dostatecznie,  co  i  jak  ma  czynić, 
1)ez  najlżejszych  już  wahań  się,  z  zupełnym  spoko- 
jem i  pewnością  siebie,  przystępuje  do  wykonywania 
planu,  logicznie  ułożonego  i  stanowczo  przyjętego. 

Wokoło  domu  panowała  najzupełniej  sza  cisza ;  by- 
ła to  snadź  dla  mieszkańców  jego  pora  spoczynku, 
żadnemi  zajęciami  obowiązkowemi,  żadnem  głośnem 
krzątaniem  się  nieprzerywanego.  Drzwi  od  sieni  by- 
ły zamknięte,  a  okna  domu  nieoświetlone,  z  wyjąt- 
kiem trzech,  należących  do  pokoju,  w  którym  przed 
kilku  godzinami  Orchowski  przyjmował  niezbyt  mi- 
łego sobie  gościa.  Trzy  te  okna  były  otwarte.  Wy- 
pływał z  nich  blask  lampy,  palącej  się  w  pokoju,  i  stru- 
gą bladego  srebra  oblewał  rosnące  za  oknami  wyso- 
kie, gęste  krzewy  bzów,  róż  i  jaśminów. 

Eli  chciał  z  razu  wejść  do  domu  przez  sień  główną; 
wszedł  już  był  nawet  pod  ciemne  sklepienie  gankowe 
i  dotknął  ręką  klamki  szerokich  drzwi,  na  których 
fantastycznemi  zarysami  odznaczały  się  śród  zmroku 
staroświeckie  rzeźbienia.  Rozmyślił  się  jednak.  Przy- 
zwyczajony do  wchodzenia  w  domy  szlacheckie  bo- 
cznemi  wejściami,  zstąpił  cicho  i  bez  szelestu  z  gan- 
kowych schodów  i  szedł  wzdłuż  dworu,  zmierzając  do 
małej,  oszklonej  sieni,  znajdującej  sięu  jednego  z  jego 
końców.  Idąc  w  kierunku  tym,  minął  już  dwa  oświetlo 
ne  otwarte  okna,  gdy  nagle  stanął  i,  przez  gałęzie  wy 
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sokiego  bzowego  krzaku,  utkwił  oczy  w  przedmiocie 
jftldnii,  MAtj  wzbudził  w  nim  indosie  źyw%  deka- 
wośó.  Po  chwOi  uczynił  poruszenie  takie,  jakby  iść 
miał  dalej.  Nie  poszedł  jednak,  tylko  wsunął  si§  głę- 
biej w  cień  drzew  i  krzewów. 

—  Nu  t  a  00  to  nzkoiń^  ie  ja  posłyszę,  co  cfd  mię- 
dzy sobą  gadają?  —  szepnął  s\m  do  siebie. 

Słowa  te  odnosiły  się  do  dwojga  ludzi,  u  otwarte- 
go okna  stojących.  Przed  chwilą  był  tam  tylko  je- 
den mężczyzna,  z  ramionami  skrzyżowań emi  na  pier- 
si i  głową  w  zamyśleniu  schylona.  Teraz,  z  gł§bi 
łagodnie  oświetlonej  komnaty,  wyszła  i  ku  niemu  zbli- 
żyła się  powainai  a  jedni^  kształtna  i  wdzięczna  po- 
stać kobiety.  Stanęła  także  u  okna  i  drobną  dłoń 
miękko  złożyła  na  ramieniu  zamyślonego  mężczyzny. 

—  Mieczysławie!  —  rzekła  półgłosem  —  smutny 
dziś  jesteś. 

Była  to  właśnie  chwila,  w  której  Eli  stanął  za 
krzakiem  bzowym,  z  głową  nieco  naprzód  wysuniętą, 
z  wyrazem  twarzy  wyczekojącym  i  ciekawynt. 

Na  dźwięk  głosu  kol>iety,  Orchowski  podniósł  gło- 
wę. Półuśmiech  przesunął  się  mu  po  ustach, 
a  w  oczach  błysnęła  głębia  serdecznego  przywiązania 
L«  ciężkiego  smutku. 

—  Tak,  Michasiu  moja — odpowiedział  z  cicha  — 
smutny  dziś  jestem,  i  przed  tobą,  jak  przed  własnem 
sumieniem  mojćm,  wyznąję,  że  strwotomy  takie.  Ten 
nasz  goid  dziaiejs^,  charakter,  w  którym  przybył  on 


tutaj,  propozycje,  jakie  mi  czynił,  wzburzyły  mnie  do 
głębi,  przypomniały  mi  żywiej,  niż  kiedykolwiek, 
niepewność  położenia  naszego,  trudności  i  niebezpie- 
czeństwa dróg,  któremi  do  celu  wytkniętego  dąży- 
my. Dotąd  walczyliśmy  tylko  z  materyalnemi  prze- 
szkodami i  niedostatkami,  teraz  na  drodze  naszej  sta- 
ną ludzie. 

Słowa  te  nie  okryły  twarzy  słuchającej  ich  ko- 
biety wyrazem  przestrachu;  owszem,  zdwoiły  one 
energią  jej  spojrzenia,  a  zarys  ust  jej  uczynflj 
słodszym.  Wzięła  rękę  męża  w  obie  dłonie  i  zapyta- 
ła znowu : 

—  Czego  obawiasz  się,  Mieczysławie?  czy  gro- 
zi nam  dziś  coś  więcej,  niż  zwykle? 

—  Obawiam  się  —  odparł  mężczyzna  —  czy  tjk 
trosk  przeniesionych  i  podjętych  trudów  nie  obrod 
się  w  niwecz ;  czy  jutro,  pojutrze,  za  rok  lub  dwa  la- 
ta, nie  będziemy  zmuszeni  porzucić  tego  miejsca,  tak 
nam  drogiego,  i  puścić  się  w  świat,  pod  dach  cudzj, 
z  dziećmi  naszemi  i  tą  gorzką  myślą,  żeśmy  znaczną 
część  życia  i  sił  naszych  zużyli...  daremnie. 

—  Mieczysławie!  —  rzekła  kobieta  —  przypo- 
mnij sobie,  ileśmy  już  zrobili,  ileśmy  ciężarów  zsieHe 
zrzucili,  ile  ruin  podźwignęli,  ilu  groźbom  zapobi^ali 
skutecznie.  Dlaczegóż  przypuszczać  mamy,  że  przy- 
szłość trudniejszą  jeszcze  będzie  i  mniej  pomyślną,  niź 
była  przeszłość  ? 

—  Dlatego  —  z  bolesną  porywczością  zawoh 
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cbowski  —  że  jeden  cios,  zkądkolwiek  pochodzący, 
obalić  może  długie  i  mozolne  budowanie  nasze.  Niech 
nam  przez  rok  jeden  ziemia  nieurodzajną  będzie, 
nieeli  omyli  mim  wyrachowanie  jednot  niech  jeden 
:f4  cadbwiok       woli  stanie  mi  w  drodze,  niech  Lila... 
!u        ^  lila  jeat  siostrą  twoją  1  —  szepnęła  Michalina. 
K'       —  Znasz  lilę...  —  odparł  z  dcha  i  smutnie. 
.;        Na  czole  kobiety  i  w  oczach  jej  ku  ziemi  spttB2* 
czonych  odbiła  się  zaduma,  nie  trwożna,  nie  samo- 
lubna, ale  z  całych  sił  umysłu  i  serca  szukająca  słów 
r  i  feódków  Tm  wspardu  zachwianej  na  chwilę  odwagi, 
i     ku  uspokojeniu  zmąconej  myśli  i  wzburzonych  uczuć 
ukochanego  człowieka.    Ou,  okiem  połnem  miłości 
i  gmn&n  ogarniał  pochyloną  ku  sobie  jej  głowę. 

—  Czy  wiesz,  Michasiu  —  rzekł  po  chwili  ~ 
i     -w  imię  czego  człowiek  ten  skłaniał  mnie  dziś  do 
opuszczenia  stanowiska  megOj  do  oddania  w  ręce  obce 
śdan  tych,  śród  których  przy&dągłem  sobie  źyć,  pra- 
cować i  walczyć  ?  Oto  w  imię  dobra,  szczęścia  i  przy- 
szłości rodziny  mojej,  w  imię  twoje,  droga  moja, 
i  dzieci  naszych  I  Odpowiedziałem  mu  naturalnie  tak, 
^    jak  odpowiedzieć  należało ;  ale...  zrodziła  się  we  mnie 
wą'^liw0§d|  czy  naprawdę  nie  popełniam  szaleństwa, 
I      naraif^ąo  byt  twój  i  tworząc  ci  teraźniejszość  tak  su- 
\f     row%  a  trudną.   Oto  jtii  siedm  lat,  najpiękniejszych 
'      lat  ndłodoSd  saszóji  zeszło  nam  na  pracy  i  wyrzeka* 
k       '  Ł  się  wszystkiego.    Jesteśmy  niewolnikami  gleby, 
f         zykuci  do  niej,  wszelkich  pomocniczych  środków 
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pozbawieni ;  nie  rozporządzamy  dowolnie  żadną  chwi- 
lą czasu  naszego,  żadnym  groszem,  ciężko  jednak  za- 
pracowanym. Czy  masz  ty  kiedykolwiek  choć  jednę 
z  tych  przyjemności  szlachetnych,  których  słusznie 
młodość  twa  i  wykształcenie  wymagać-by  mogły  ?  czy 
otacza  cię  choć  drobna  cząstka  tych  wygód  i  ozdób 
życia,  w  które  opływają  kobiety,  tysiąc  razy  mniej 
warte  od  ciebie?  Wprowadziłem  cię  w  dom  pusty 
i  nagi ;  w  ręce  twe  złożyłem  połowę  trudnej  roboty 
swojej;  a  jednak  dziś,  mniej  może,  niż  kiedykolwiek, 
zaręczyć  ci  mogę,  czy  obronić  cię  zdołam  od  tward- 
szego jeszcze  losu,  od  tułaczki  po  świecie,  od  śmier- 
telnej trwogi  o  przyszłość  naszych  dzieci  1... 

Mówił  to  z  bolesnem  uniesieniem.  Znać  było,  że 
pragnął-by  wszystkie  bogactwa  i  rozkosze  ziemi  roz- 
toczyć wkoło  kobiety  tej,  którą  kochał  nad  życie,  że 
przyzwyczajenia  i  wyobrażenia  dawne  buntowały  się 
w  nim  niekiedy  przeciw  woli  i  postanowieniom,  kre- 
ślącym mu  ogólny  plan  życia.  Ale  kobieta,  do  której 
mówił,  dla  której  cierpiał,  o  której  los  drżał,  słuchała 
go  z  uśmiechem  na  ustach  i  twarz  jego  ogarniała 
coraz  jaśniejszem,  gorętszem  spojrzeniem.  Nikt  da- 
wniej spodziewać-by  się  nie  mógł,  aby  te  ciemne, 
nieśmiałe  oczy  biednej  guwernantki  posiadać  mogły 
tyle  mocy. 

—  O,  mój  drogi  1  —  zawołała  —  przebacz,  i 
śmieję  się  śród  tak  poważnej  rozmowy.  Kim-że  I 


łam?  Czy  bogatą  dziedziczką?  czy  wypieszczonćai 
kapryinćm  dzieckiem  pałaców  ? 

Spoważniała  znowu,  i  bez  nimiecbu  już  mówiła 

dalej  : 

—  Bieda,  twarda  bieda  była  piastniiką  i  nauczy- 
cielką moją ;  tułaczka  po  cudzych,  zimnych  dla  mnie 
domach — moim  losem.  Za  jedyny  promień  szczęścia 
miałam  uścisk  starej  matki  mojej,  za  jedyną  pocie*- 
ch§  spokój  sunneiiia,  które  mówiło  mi,  te  robiłam 
wszystko,  co  mogłam,  aby  materyalnie — cudzego  chle- 
ba nie  żebrać,  moralnie — kształcić  si§  i  wzrastać. 
Więcej  nie  miałam  nic,  co-by  należało  do  mni^y  auro- 
ezystej  chwili  połączenia  się  naszego  nie  uprzedziłam 
przygotowaniami  żadnemi,  bo  mnie  nawet  na  parę  no- 
wych sukien  nie  stało.  Tyś  mi  dał  wszystko...  miłość 
bez  granie,  depło  rodzinne  i  qiokój  własnego  c^^* 
ska.  Kiedy  po  raz  pierwszy  weszłam  do  domu  twe* 
gOy  uczułam  się  bogatą  i  dumną,  jak  królowa ;  kiedyś 
2KI  raz  piórwszy  opowiedział  mi  zamiary  swe  i  posta- 
nowienia,  pokochałam  cię  dwa  razy  więc6j\  niż  wprzó- 
dy... Pokochałam  także  cel,  do  Ictórego  dążysz,  bora 
znaczenie  jego  zrozumiała^  i  teraz  iść  z  tobą  ręka 
w  rękę,  choćby  wśród  największych  tmdnoid,  by 6  to- 
warzyszką twoją  i  pomocnicą,  matką  i  nauczycielką 
dzieci  naszych...  to  dla  mnie  takie  szczęście  i  takie 
źródło  codziennych,  cochwilowyeh  uciech,  że  losu  swe- 
go nie  zamieniła-bym  na  żaden  inny  w  świede. 
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Nie  skończyła  jeszcze  mówić,  gdy  Mieczysław 
otoczył  kibić  jej  ramieniem  i  silnie  przy cismił  do 
piersi. 

—  O,  ty  mocy,  odwago,  pociecho  moja!  — rzekł 
z  ciclia,  i  długi  pocałunek  złożył  na  jej  czole,  które 
podnosiło  się  ku  niemu,  zrumienione  siłą  uczucia  i  za- 
pału. —  Przebacz  mi  —  mówił  dalej  —  przebacz  mi 
zwątpienia  i  trwogi,  które  oblegają  mnie  niekiedy ! 

Słowa  te  wyrzekł  ze  szczerym,  niekłamanym  za- 
pałem. Znać  było,  że  zamiłowanie  w  przedsi§wzię- 
tem  dziele,  uczucie  potrzeby  jego  i  obowiązku  dosię- 
gało w  nim  do  stopnia  namiętności;  a  jednak,  pod 
wpływ^em  spojrzenia  i  słów  kobiety,  która,  obok  niego 
stojąc,  trzymała  rękę  jego  w  swej  dłoni  i  ramieniem 
otaczała  mu  szyję,  z  oczu  jego  znikały  gorączkowe 
blaski  smutku  i  trwogi,  a  zastępował  je  spokój  woli 
silnej,  rozumu,  znającego  dobrze  cele  swe  i  środki. 

Jednostajna  miłość  paliła  się  w  ich  sercach,  je- 
dne pojęcia  przenikały  ich  umysły.  Rozumieli  się... 
Czuli,  że  dłonie  ich  nie  rozłączą  się  nigdy  i  wspierać 
się  będą  wzajem  w  doli  i  niedoh,  w  trudzie  i  walkach, 
w  każdem  serca  uderzeniu,  w  każdym  porywie  myśli 
i  wysileń  ku  wyższym  szczeblom  męztwa,  doskona- 
łości, pożytku.  Wiedzieli  dobrze,  iż  ze  związku,  który 
ich  łączy,  nie  słabość  i  rozdarcie,  lecz  moc  i  zgodę 
czerpać  zawsze  będą.  To  też  doskonałe  to  zrozumie- 
nie się  wzajemne,  to  uczucie  bezgranicznej  ufności, 
to  wspólne  zawieszenie  wzroku  na  punktach  w 


kich,  metylko  potęgowało  miłość  ich  ku  sobie,  ale 
zdwajało  życiową  ich  dzielność  i  siłę. 

—  Michasiu!  —  po  długiej  chwili  milczenia,  lecz 
c^kiem  spokojnie  już  rzekł  Mieczysław.  —  Mam 
w^ome  pkn,  który,  jeżeli  spełnię,  w  tym  roku 
jesscze  spłacę  połowę  długu  Liii,  za  rok  lub  dwa  naj- 
dal^  oddamy  jej  resztę,  a  wtedy  będę  mógł  powie- 
dzieć sobie,  że  do  pewnego  stopnia  przynajmniej  sta- 
łem się  panem  położenia. 

—  Jakiż  to  jest  plan  ?  mój  drogi.  Nie  mówiłeś  mi 
o  nim  jeszcze. 

—  Chciałem  aby,  zanim  podzielę  się  nim  2  tolią, 
dojrzał  on  wprzódy  we  własnej  głowie  mojej.  Pójdź, 
pokażę  ci  to  na  papierze;  ale  pamiętaj,  że  będą  to 
cyfry...  same  cyfry... 

Mówił  to  prawie  już  wesoło,  IMichalina  zaśmiała 
się  także. 

—  Wiesz  dobrze  —  rzekła  —  że  cyfr  się  nie  lę- 
kam. Kiedy  byłam  nauczycielką,  nie  usuwałam  wca- 
le arytmetyki  z  programatu  nauczania  swego... 

—  I  był  to,  o  ile  pamiętam,  jeden  z  powodów, 
dla  których  przestałaś  być  nauczycielką  mojej  sio- 
stry. 

—  Nie  wspominajmy  o  tem  —  rzekła  żywo  Mi* 
chalina. 

Lekka  i  wesoła,  poskoczyła  w  głąb'  pokoju,  przy- 
sunęła dwa  krzesła  do  stołu,  na  którym  paliła  mę 
lampa  i,  na  jednem  z  nich  siadając,  zawołała: 

3* 
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—  Rachujmy! 

—  Rachujmy!  —  powtórzył  Mieczysław,  siada- 
jąc obok  żony  i  porządkując  rozrzucone  na  stole  pa- 
piery. 

Oboje  więc  odeszli  od  otwartego  okna,  a  jednak 
ciemna  postać,  stojąca  z  pochyloną  na  przód  gło- 
wą za  gęstym  krzakiem  bzowym,  nie  opuściła  swego 
ukrycia. 

Eli  na  inne  teraz  okno  domu  spoglądał.  Było  ono 
zamknięte  i  przed  chwilą  ciemne ;  ale  teraz  błysnęło 
w  niem  światło  świecy  i  widać  było,  jak  przez  długą 
salę  kroczyła  z  wolna  stara  kobieta,  w  czarnej  weł- 
nianej sukni,  ze  srebrnemi  włosami,  wymykającemi 
się  z  pod  białego  czepka,  na  twarz  bladą  i  łago- 
dną, na  płócienny  kołnierzyk,  otaczający  pomarszczo- 
ną szyję. 

Kobieta  ta  niosła  na  ręce  dwuletnie  dziecię,  do 
snu  już  snadź  idące,  bo  w  bieluchną  tylko  koszulkę 
przyodziane,  różowe,  złotowłose,  śmiejące  się,  z  głów- 
ką opartą  o  pierś  babki.  Z  obu  stron  jej  szły  dzieci 
starsze ;  chłopczyk  z  minką  poważną  i  dziewczynka, 
szczebiocąca  jak  ptaszę.  Grupa  ta,  oświecona  sła- . 
bym  blaskiem  świecy,  którą  stara  babka,  wchodząc, 
wniosła  do  sali,  przesunęła  się  z  wolna  za  szybami 
kilku  okien,  i  stanęła  na  progu  pokoju,  w  którym,  po- 
chylona nad  stołem  i  papierami,  z  cicha  i  poważnie 
rozmawiała  para  małżonków.  Miało  to  być  zapewne 
pożegnanie  codzienne  przed  snem  nocnym,  codzień 


udzielany  i  odbierany  uścisk  rodzinny;  ale  stara  ko- 
bieta, ujrzawszy  dwoje  młodych  ludzi,  pogrążonych 
w  pracy  i  mhĘ  naradzia,  sate^amła  się  w  pro- 
gu, przyłożyła  palec  do  ust,  giestem  tym  nakazując 
dzieciom  milczenie,  a  po  chwili  niemego  przypatiy- 
wania  się  tym  dwom  ndodym  i  pięknym  głowom, 
schylonym  ku  sobie  z  wyrazem  zamyilenia.  na  twa* 
rzach,  odeszła. 

Po  chwili  świeca  z  sali  zniknęła;  natomiast  otwo- 
rzyło eię  jedno  z  jśj  okien,  i  z  oiemn^  komnaty  wy- 
chyliła się  pod  światło  gwiazd  głowa  starej  matki, 
bez  czepca  już  teraz^  całkiem  opłynięta  długiemi, 
srebmemi  włosy,  z  modlitewnym  wyrazem  w  zaga<> 
słych,  ku  niebu  wzniesionych  oczach* 

Przez  kilka  minut  usta  jej  poruszały  się  z  cicha 
i  z  wolna;  ale  uczucie,  z  jakiem  modliła  się,  wzbie^ 
rało  w  piersi  M%  tak  gorąci  i  błagalną,  te  szept 
jśj  dchy  przemienił  się  w  na»p6ł  głośną  modlitwę. 

—  Panie  I  —  mówiła,  patrząc  w  gwiazdy  —  daj 
im  spokój  cichy,  szczęście  uczciwe  i  cnotę  wytrwałą ! 
Zsyłałeś  mi  w  życiu  mem  krzyżów  wiele— niosłam  je 
w  pokorze  i  cierpliwości;  ale  to,  co  przecierpiałam, 
i  to,  com  kiedykolwiek  dobrego  uczynić  mogła,  niech 
w  oozach  Twych,  Boie,  aie  będzie  moją  za^gą,  ale 
niech  się  stanie  ofian^  błagalną  i  korną,  za  którą 
opiekę  Swą  i  błogosławieństwo  roztocz  nad  dziećmi 
mcgemil 
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Lekki  szura  starych  kasztanowych  gałęzi,  poru- 
szanych chłodnym  wietrzykiem  nocnym,  zagłuszył 
szelest  kroków  Elego,  gdy,  wysunąwszy  się  ze  swego 
ukrycia,  powoli  i  z  pochyloną,  w  zamyśleniu  głową, 
oddalał  się  od  orchowskiego  dworu.  Po  kilku  minu- 
tach można  go  już  było  widzieć  na  ścieżce,  przez  lakę 
ku  młynowi  wiodącej. 

.Lejba  młynarz  siedział  sam  jeden  nad  grubą  ja- 
kąś księgą  modlitewną,  przy  której  pahła  się  żółta 
łojówka,  gdy  otworzyły  się  drzwi  izby  i  wszedł  Eh. 
Młynarz,  po  kilku  minutach  kiwania  się  i  szeptania, 
złożył  księgę. 

—  Nu,  Eli  I  — rzekł  —  czy  ty  z  nim  gadał  o  moim 
interesie  ? 

Eli  nie  odpowiedział.  Przechadzał  się  z  wolna  po 
izbie,  z  rękoma  w  tył  założouemi,  patrzał  w  ziemię, 
i  zamyślonym  był  tak  głęboko,  że  zdawało  się,  iż  za- 
pytania szwagra  nie  słyszał. 

—  Eli  I  czy  ty  z  nim  gadał  o  młynie,  i  żeby  tai 
mnie  jego  choć  na  trzy  lata  jeszcze  w  posesyą  puścił? 

Tym  razem  Eli,  nie  przerywając  przechadzki  swej, 
odpowiedział : 

—  Ja  z  nim  dziś  wcale  nie  gadał. 

—  Jakto,  ty  jego  nie  widział  ? 

—  Ja  jego  widział,  ale  z  nim  nie  gadał. 

—  A  dlaczego  ? 
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Ka  ostatnje  pytanie  to  Eli  żadnej  me  dał  odpo- 
wiedzi. Zaręczyć  aie  rnotna,  czy  sam  udawał  on  so- 
bie dokładną  z  tego  sprawę,  dlaczego,  znajdując  się 
tuż  przed  progiem  orchowskiego  domu,  progu  tego 
nie  przekroczył,  kaczego  nie  dokoni^  ezjn%  mad 
którym  długo  myślał,  dla  którego  dokonania  przybył 
tu  o  mil  kilka,  porzucając  dla  niego  inne  korzystne 
sprawy  i  zabiegi.  Sa  twarzy  agenta  Domu  pośre- 
dnictwa i  spólnika  Bdefoasa  PorycMego  malował  się 
namysł  głęboki^  z  wewnętrznych  wahań  i  wątpliwości 
złożony. 

Lejba  oddawna  już  za  drewnianym  pfzepierze- 
Biefii  usnął  snem  twardym.  Godzina  była  już  późna, 
popółnocna,  gdy  Małka,  zbudzona  krzykiem  dziecka, 
złożonego  w  kołysce,  na  sznurach  do  sufitu  przytwier- 
dzony, wstała  z  poideH  i,  zapaliwszy  ładzywo«  przez 
vązkie  drzwi  w  głąb'  pierwszej  izby  zajrzała.  Zoba- 
czyła tam  Elego,  który  w  zupełnem  jeszcze  dziennem 
ubraniu,  przy  świetle  jaskrawo  dopalającej  się  w  lich- 
tarzu łojówki,  siedział  nastołfcii,  z  obu  dłońmi  na 
polanach  złożonemi,  z  głową  pochyloną  i  wzrokiem 
wbitym  w  ziemię. 

~  IM  I  ~  zawołała  Hałka,  ~  ezemu  ty  spać  nie 
idziesz  ?  M  dla  ciebie  tak  łóżko  posłałam,  źe  aj  1  ąj  I 
Sprobój  tylko  położyć  się  na  niem. 

Eli  podniósł  głowę. 

—  Czego  ty  chcesz  ode  mnie,  Malko?   Idź  do 
Bgo  bachura,  który  tam  krzyczy. 
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W  głosie  jego  było  tak  niezwykłe  mu  zniecierpli- 
wienie, że  onieśmielona  żydówka,  usunęła  się  szybko 
za  przepierzenie  i  słychać  ją  było,  jak,  poruszając  ko 
łyską,  cichym  szeptem  i  głośnem  cmokaniem,  uspaka- 
jała wrzeszczącego  dzieciaka. 

Eli  pozostał  w  uprzedniej  postawie.  Od  chwiK 
do  chwili  przechylał  głowę  z  jednej  strony  na  drugą, 
zsuwał  brwi  i  dłonią  głaskał  rudawą  brodę,  jakby 
dziwił  się  czemuś  i  własne  zdziwienie  sceptycznym 
odpierał  rozumem.  Wątpił  i  wahał  się,  wątphwości 
te  i  wahania,  nagle  we  wnętrzu  jego  zrodzone,  poko- 
nać usiłował,  lecz  nie  mógł. 

Nazajutrz,  około  godziny  siódmej  z  rana,  Eli,  tyl- 
ko co  snadź  przebudzony,  wyszedł  przede  drzwi  mły- 
na. W  tej  samej  chwili,  od  strony  dworu  spiesznym 
krokiem  zbliżał  się  Lejba.  Twarz  dzierżawcy  młyna 
rozjaśnioną  była  i  widocznie  uradowaną.  Zapomniał 
o  przywitaniu  się  ze  szwagrem  i  z  zadowoleniem  z.i- 
wołał ; 

—  Ny!  już  ja  sam  jego  widział  i  z  nim  gadał. 
Młyn  będzie  znów  na  trzy  lata  moim !  ^ 

Eli  nie  okazał  najlżejszego  zdziwienia. 

—  Jak  to  było  ?  —  zapytał. 

—  On  przysłał  po  mnie  jeszcze  przed  szóstą  go- 
dziną, on  zawsze  tak  rano  wstaje.  Jemu  widać  na 
gwałt  pieniędzy  potrzeba,  bo  powiedział,  że  mi 
puści,  jeżeli  tylko  ja  jemu  za  trzy  lata  arendę  %' 
dam. 
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I       KM  i^askał  brodę,  ipatrzył  w  ziemię  i  chwilę  mil' 

h  —  A  żebym  ja  ciebie  poprosił:  nie  bierz  ty  w  po- 
^ sesją  tego  młyna  i  pieniędzy  z  góry  nie  dawaj,  póki 
( ja  o  %jm  interesid  nid  pomyślę^  czy  ty  jego  masz  sto- 

'  Wć,  czy  nie? 

^        Lejba  przenikliwie  wpatrzył  się  w  twarz  szwagra. 

—  A  dlaezego  ty  mnie  masz  o  to  prosić? 

!  —  No,  już  ja  wiem,  dlaczego  co  robię,  a  ty  także 
wiesz,  że  jeżeli  ja  tobie  jeden  dobry  interes  odbiorę, 
to  z  pewnością  dam  inny,  jeszcze  lepszy, 

—  Ny,  to  prawda.  Jabym  i  tego  młyna  nie  trzy- 
^  małt  teby  ide  ty  i  twoje  pieniądze. 

~  Może  byc  —  rzekł  Eli,  siadając  na  ławie, — że 
ja  zechcę,  abyś  ty  jemu  dał  pieniądze,  a  może  być,  że 
I  nie  seobcę.  Ja  ta  za  parę  tygodni  będę  znowu  i  po- 
wiem, co  zrobić  trzeba.  Kontrakt  na  dwa  miesiące 
jeszcze  wystarczy,  a  przez  ten  czas  dużo  wody  w  tej 
rzeczce  przepłynie  i  dużo  myśli  przez  moję  głowę 
przejdzie. 

Lejba  zmarkotniał  trochę,  ale  oporu  nigmniej- 
szego  nie  stawiał. 

—  Niech  tak  będzie,  jak  ty  chcesz,  Eli,— rsMldt.— 
Ja  wiem,  że  ty  nikomu  źle  nie  życzysz.  Kiedy  ja 
przez  ciebie  tutejszego  młyna  nie  wezmę,  to  ty  tak 
zrobisz,  żebym  ja  w  posesyą  wziął  ten,  co  na  biało- 
wolskim  stawie  stoi... 

—  Wiem,  wiem, — dokończył  Eli. — Powiedz  teraz 
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memu  człmcieku,  żeby  konie  do  bryczki  założyL  Pora 
mi  już  jechać. 

—  A  dokąd  ty  pojedziesz  ? 

—  Niedaleko :  do  Rydlówki,  do  pana  Kamila  Or- 
chowskiego. 
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IV. 


Czy  rzeczywiście  istnieć  mógł  gdziekolwiek  czło- 
wiek tald,  jak  Ildefons  Porycki?  Jakich  wpłjrwów 
i  okólicziioici  był  on  dziecięciem  i  wynikiem?  Jakie 
Irprioły,  przeszłością  jego  rządzące,  złożyły  się  na 
moralną  istotę  jego?  Jaki  był  najgłębszy,  najtajniej- 
szy grunt  tej  istoty  ?  Pytania  te  nasuną  zapewne 
myśli  czytelników. 

Kiedy  długa,  silna  burza  wstrząsa  nurtami  wód 
szerokich,  powierzchnią  ich  pokrywają  zarówno  dya- 
mentowe  blaski  łamiących  się  fal  słonecznych,  smętne 
kielichy  lilii  białych,  wichrem  poszarpanych,  jak  bru- 
dne szmaty  piany  mętnej  i  odrażającej.  Gmachy 
wielkie,  walące  się,  albo  już  obalone,  wspamuly  i  me- 
lancholijno-poetyczny  przedstawiają  widok,  gdy  księ- 
życ je  osrebrzy  i  bluszcz  dziki  owije;  tu  i  owdzie  je- 
dnak sterczy  cegła  jakaś,  deska,  głaz,  które,  w  ogól* 
n  rozruchu  i  bezładzie  padania,  z  właściwych 
gsc  swych  wytrącone,  przygniatane,  popychane^ 
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leciały  coraz  niżej,  pod  uderzeniami  sił  fatalnych,  aż 
stanęły  w  dole,  wyszczerbione,  nadgniłe,  oczom  ludzi 
ku  obrazie,  krokom  ich  ku  szkodzie. 

Ildefons  Porycki  urodził  się  na  Wołyniu,  w  dość 
skromnej,  lubo  dostatniej,  szlacheckiej  zagrodzie.  Na- 
pozór  przyszłość  jego  rysowała  się  jasno  i  wyraźnie. 
Syn  uczciwego  rolnika,  mógł-by  był  otrzymać  w  spad- 
ku, wraz  z  rolą  przez  ojców  uprawianą,  obyczaje  ich, 
uczucia  i  spokojny  tryb  życia.    Bystrością  pojęcia 
i  rzutkością  charakteru  obdarzony,  był-by,  przy  sprzy- 
jających okolicznościach  pod  wielu  zapewne  względa- 
mi prześcignął  tych,  co  w  ojczystych  kątach  poprze 
dzili  go  bezpośrednio;  ale  w  latach  jeszcze  młodzień- 
czych, dziecięcych  prawie,  pusty  jakiś  wyskok  stu- 
dencki, ze  spółtowarzyszami  nauk  podzielony,  pchnął 
go  wprost  ze  szkoły,  której  nie  ukończył  nawet  cał- 
kiem, w  strony  odległe  i  obce.  Pierwsze  lata,  w  s1;ro- 
nach  tych  przepędzone,  spłynęły  mu  mozolnie,  a  jało- 
wo, wśród  szamotań  się  po  miejscach  różnych,  wśród 
zajęć  rozlicznych,  niczem  do  siebie  nieprzywiązują- 
cych,  bo  dorywczych.    W  porze  tej  niedostatek,  osie- 
rocenie, niepewność  jutra  były  pierwszemi  bodźcami, 
które,  pod  wpływem  samozachowawczego  instynktu, 
wywołały    z  głębi   młodzieńczej,  niedokształconej 
istoty  jego  wszystko,  co  tylko  było  w  niej  sprytem, 
przebiegłością,  giętkością  i  obłudąe    Nauczył  się  wy- 
badywać  twarze  ludzi,  szperać  w  usposobieniach  i" 
i  nawyknieniach,  kłaniać  się  nizko,  przybierać  na  s: 


^  't>i6,  według  potrzeby,  postać  pedanta  lub  wietrzmka, 
:  dworaka,  niewolnika,  lub  wyższość  swą  znającego 
i  narzucającego  władzcy. 

Wszystko  to  dało  mu  w  zysku  wielo  stosimkdw 
i.  a^edna&ych,  które  zaprowadziły  go  wkrótce  ku  jakie- 
mu  takiemu  życiowemu  portowi,  mającemu  postać  je^ 
dJiego  ze  znajdujących  się  w  stolicy  biur  rządowych. 
Z  dziesiątka  lat,  w  ciągu  których  był  urzędnikiem, 
Ildefons  Porycki  wyniósł,  jako  korzyść  umysłową: 
-  poznanie  dokładne  wszystkich  form  i  formułek  pra- 

[         Dokoła  ścian  kaiicelaryi,  w  której  pracował  na 
byt  skromny  bardzo  i  nieznany,  wielka  stolica  szalała 
i     przepychami  blasku,  rozkoszami  wszelakiego  użycia, 
i    gonitwami  za  wysoki&n  znaczeniem  i  aiotodajuym 
zyskiem,  burzami  i  walkami  najrozmaitszych  społecz- 
,    nydh  pojęć  i  nami^tuości,  teoryi  i  mrzonek.  Obcy 
s  TBZU  otaczającym  go  żywiołom,  im  dłuższe  upływały 
miesiące  i  lata,  im  bardziej  w  sercu  jego  gasły  wspo- 
mnienia dzieciństwa,  tem  ściślej  spajał  się  ze  wszyst- 
kiem,  co  bezpośrednio  wkoło  niego  istniało,  tem  wię- 
cej porywały  go  z  soł>ą  gorączkowe  ruchy,  gwairy^  go- 
nitwy i  pożądania  tłumów.  Jak  wprzód  obłuda,  prze- 
biegłość, giętkość  karku  i  obrotność  języka,  tak  teraz 
[    zrodziła  się  w  mm.  żądza  wyniesienia  się,  zysków,  bla- 
I     skuw,  środków,  dających  użycie  wszelakie.  Z  wrzących 
ł       >koła  niego  teoryi  i  mrzonek,  z  wywieszony  cli  cho- 
I       !gwi  i  wykrzykiwanych  haseł  wybrał  i  za  swoje  przy- 
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te,  które  najlepiej  odpowiadały  morabej  istoc^ 
jego,  wykształconej  tułactwem,  w  dzieciństwie  jeszcze 
rozpoczętem,  osieroceniem  zawczesnem,  biedą,  pokory 
zewnętrzną,  i  buntującej  się  przeciwnie  pychą  we- 
wnętrzną, złemi  przykładami,  gorączką  umysłu,  któ- 
rego siły  rozwijały  się  w  podskokach  bezładnych,  po 
liniach  krzywych. 

Wkrótce  przestał  być  urzędnikiem.  Zabrakło  mu 
cierpliwości  do  dłuższego  zginania  się  pod  jarzmem 
pracy,  uczciwej,  lecz  ciężkiej  i  żmudnej ;  wszystko,  co 
praca  ta  przyrzekać  mogła  w  przyszłości,  wydawało 
mu  się  zbyt  drobnem,  poziomem,  szarem  i  odległem.  j 
Rzucił  się  w  przedsiębiorstwa,  rachunki,  pożyczki, 
w  kupowanie  akcyi,  grę  na  giełdach  i  targach.  Po- 
dróże, o  których  opowiadał  Elemu,  nie  były  zmyle- 
niem. Znał  on,  niby  dom  własny,  wszystkie  place 
targowe  miast,  na  północy  i  południu  państwa  poło- 
żonych. Różne  strony  zwiedzał  w  charakterze  naj- 
rozmaitszym. Tu  handlarzem  był,  owdzie  fabry- 
kantem, gdzieindziej  dostarczycielem  materyałów  ku 
jakiejś  publicznej  potrzebie,  tam  znowu  usłużnym  po- 
średnikiem pomiędzy  prawującemi  się  stronami,  a  ow- 
dzie  jeszcze  pełnomocnikiem  wielkiego  jakiego  pana, 
albo  agentem  przemysłowej  spółki  jakiejś,  W  miej- 
scach jednych  mianował  się  jurystą,  w  innych  prze- 
mysłowcem ;  tu  w  czarnym  fraku  i  białych  rękawicz- 
kach wchodził  na  salony,  błyszczące  bogactwem  i 
tworncścią.  gdzieindziej  przywdziewał  kożuszek  b« 
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i  w  palonych  butach  obchodził  dokoła  wozy  i  namioty 
wielkich  jarmarków.  Bogacił  się  i  ubożał,  zarabiał 
i  trwonił,  W  życiu  swem  miał  punkta  ciemne,  o  któ- 
Tjch  mkt|  p:rócz  niego  samego,  nie  wiedział  nic. 
Agentem  Domu  pośrednictwa  zost^  niedawno,  w  sku- 
tek protekcyi  i  żądania  barona  von  R....,  który  znał 
go  w  stolicy  i,  za  biurowych  jeszcze  czasów  jego,  zali- 
do  grona  swycli  pochlebców  i  dworaków. 
Ogólnie  rzecz  określając,  był- to  awanturnik,  pod- 
szyty spekulantem,  spekulant  z  zachciankami  i  zdol- 
nośdami  oszństai  oszust  z  odcieniem  krańcowego  so- 
cyalisty. 


Takim  był  człowiek,  który,  rozparty  w  ładnym  po- 
wozie, unoszony  czterema  dzielnemi  końmi,  ssbliżał  się 
teraz  ku  Reczyńskiemu  pałacykowi,  za  którego  bia- 
łemi  ścianami  i  szkai*łatnym  dachem,  wznosiła  się 
wysoka,  długa,  ciemna  tciaoia  sosnówycłi  lasów,  uktó* 
rego  stóp  płynął  w  skalistej  opntwie  poważny,  cichy, 
błękitny  Niemen. 

W  Ręczyńskim  pałacyku,  w  pokoju,  który  niegdyś, 
za  bytnośd  i  gospodarowania  tu  pani  Malwtny,  miał 
pozór  składu  wszelakich  drobiazgów,  na  tera  samem 
nawet  miejscu,  na  którem  zwykła  była  siadywać  ma- 
tka  Konrada,  siedziała  i  teraz  kobieta.  O  ile  prze* 
dsż  teraźniejszy  przystrój  pokoju  różnił  się  od  uprze- 
dniego, o  tyle  nowa  jego  właścicielka  niepodobną  była 
do  dawnej.    Ściany  pokoju  tego  okryte  były  obiciem 
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białem,  usianem  wielkiemi  bukietami  z  róż  i  zielonych 
liści ;  takaż  materya,  barwna  i  kwiecista,  oblekała 
sprzęty  zgrabne  a  lekkie ;  na  etażerkach  leżało  kilka- 
dziesiąt książeczek  małych,  z  tytułami  słynnych  ro- 
mansów na  pozłocistych  okładkach ;  u  okien  kwitły 
wazonowe  rośliny.    Głównym  jednak,  najwidoczniej- 
szym i  naj wytworniej szym  sprzętem  była  w  pokoju 
tym  gotowalnia  kobieca,  kształt  prześlicznie  rzeźbio- 
nej komódki  mająca  i  dźwigająca  na  sobie  ogromne 
lustro,  szufladkami  i  podstawkami  różnej  wielkoid 
otoczone.    Na  komódce  i  na  umieszczonych  powyżej 
podstawkach  znajdowało  się  mnóztwo  sprzęcików, 
gracików  i  narzędzi  toaletowych.    Pokój  ten  cały, 
wraz  z  urządzeniem  swem,  tchnął  miłą  oku  zgodno- 
ścią i  żywością  barw,  woniał  lotnemi  wyziewami  per- 
fum, śmiał  się  mnogością  kwiecia,  rozrzuconego  po 
ścianach  i  sprzętach. 

Przedziwnie  też  harmonijne,  łagodne  były  linie, 
zakreślające  kształty  kibici  i  rysy  twarzy  siedzącej  na 
kanapce  kobiety.  Eibió  to  była  wysmuUa,  cienka 
w  pasie,  spadzista  w  ramionach,  posiadająca  w  sobie 
cóś  polotnego  i  giętkiego,  cóś  może  słabowitego  tro- 
chę, ale  dziwnie  delikatnego.  Śród  twarzy  białej, 
otoczonej  splotami  włosów  hebanowej  czarności,  pali- 
ło się  pod  powieką  podłużnie  wykrojoną  dwoje  czar- 
nych oczu,  o  wielkich  źrenicach  i  błękitnych  biał- 
kach, przypominających  ogniste  lazury  południowe 
nieba.    Usta  młodej  kobiety  wydatne,  lecz  kształti 
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J  i  drobne,  bladawe  były  i  w  krew  ubogie;  z-za  prze- 

'.  zroczystej  tkanki  jej  cery  nie  przebijał  się  także  ru- 
mieniec najlżejszy.  W  twarzy  tej  prześlicznej,  zaró- 
wnojak  wldbid,  panującą  cechą  była  delikatnofió 

^  wytworna  i  widocznie  słabowita,  wdzięczna,  pociąga- 
jq^c%  lecz  smętna,  więc,  obok  zachwytu,  budząca 

^    tiesmde,  do  litości  podobne. 

I         Ubranie  kobiety  tej...  o!  ubranie  ta  było  messą 
^    niesłychanie  skomplikowaną,  czemś  nakształt  mozaiki, 
i    łamigłówki,  lub...  wystawy  sklepowej.  A  jednak  rzecz 
;~  tąi  błlhii  sapozór,  podrzędna,  przyoblekała  właSci- 
-    cdelkę  swą  w  charakterystykę  bardzo  odrębną  i  nie- 
r    pospolitą,  rzucała  na  nią  całą,  pod  względem  tak  ze- 
wnętrznym, jak  wewnętrznym,  światło  szczególnie  ja-  ■ 
skrawe.   Suknia  jej  była  biała,  gładka,  jednolita,  za 
ozdobę  i  bogactwo  całe  mająca  obfitość  i  powłóczy- 
stość  fałd,  ułożonych  ze  smakiem.    Ale  powyżej,  od 
cienkiego  stanu,  opasanego  wstęgą  barwist%  ni  do 
szczytu  misternej  i  wysokiej  budowy,  ułoioa^  %  wło- 
sów na  głowie,  znajdowała  się  moc  wielka  nagroma- 
dzonych tam  przedmiotów.  Od  szyi  do  pasa  spływały 
mnogie  sznury  bujnych,  szkarłatnych  korali ;  posiiię- 
dzy  niemi  połyskiwał  medalion  złoty,  przytwierdzony 
zapinką  z  tegoż  medalu ;  długie,  złote  kolce  spuszcza- 
ły się  od  uszu  młodej  kobiety  aż  prawie  na  jej  ra- 
\     miona;    we  włosach  tkwiły   nad  czołem  szpilki, 
I         kształcie  złotych  gwiazd  urobione ;  z  tyłu  głowy 
^        '.epaska  z  czarnej  lawy  przytrzymywała  kolorowego 

f  On«sskowa.  Tom  XXI.  10 
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motyla,  na  ramionach  śnieżnej  białości,  wyłaniają- 
cych się  z  szerokich  rękawów  sukni,  wiły  się  branso- 
lety ze  złota,  lawy  i  korali.  Wszystko  to  świeciło, 
połyskiwało  i,  przy  najlżejszem  poruszeniu,  uderzając 

0  siebie,  wydawało  leciuchne,  metaliczne  brzęczenie. 
A  jednak  nagromadzenie  to  barw  i  błyskotek  nie 
przywodziło  na  myśl,  jak  w  podobnych  razach  zdarza 
się  najczęściej,  ducha  parafiańszczyzny,  nieumiejętnej, 
niezgrabnej  próżnostki.  Owszem,  wszystko  to  było 
wytworne,  harmonijne,  dobrane  i  ułożone  z  przedzi- 
wną zręcznością.  Łatwo  w  tern  było  dostrzedz  nie 
próżnostkę  ulotną,  ale  zamiłowanie  głębokie,  nie  sła- 
bostkę niedorzeczną,  ale  namiętność  pochłaniającą, 
nie  naśladownictwo  niezgrabne,  ale  oryginalność  gu- 
stu.   Patrząc,  jak  popiersie  to  kobiece,  delikatne 

1  kształtne,  pod  ślizgającym  się  po  niem  wązkim  pro- 
mieniem słońca  lśniło,  migotało,  drżało,  całe  w  iskrach 
niby  i  błyskawicach,  anibyś  zdołał  pomyśleć  o  śmie- 
sznej parafiance,  strojącej  się  w  papuzie  barwy  i  bły- 
skotki. Na  pamięć  raczej  przyj  ść-by  ci  mogła  zalo- 
tna i  królująca  postać  kobiety,  do  pierwotnego  świata 
jakiegoś  należącej,  dzikiej  Indyanki  może,  w  chwili, 
gdy  wychylając  się  z  pod  przenośnego  namiotu,  staje 
śród  świateł  słonecznych,  przyobleczona  od  stop  do 
głowy  w  barwiste  wzory,  w  błyszczące  i  podzwania- 
jące  rzędy  blaszek,  na  sznury  nanizanych — jedynych 
podarunków,  wziętych  przez  nią  od  sąsiedniej  cywili- 
zacyi. 
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Takiem  było^  po  siedmiu  ledech,  Mewczf  owo, 
w  czarną,  surową;  suknią,  niegdyś  przyodziewane,  ran- 
kami modlące  się  z  matką  przed  kmcjfix6m  i  trupią 
czaszką,  a  nocami  czytające  romanse^'  daewcsę,  zamy- 
kane przed  światem,  a  rwące  sig  do  świata  całą  siłą 
ognistej  swej  wyobraźni  i  przed  czasem  rozstrojonych 
nerwów.  Taką  była  teraz  Lila  z  Orcliowskich  Rfczy- 
cowa,  siostra  Mieczytfawa  Oreliowski^,  od  o^terech 
lat  żona  Konrada  Bfcsyea  i  pani  domu  tego,  a  od 
trzech  lat  matka  ślicznój  małej  dzieciny,  chowanśj 
przez  piastunkę  i  bonę  na  najwyższem  piętrze  pałacu* 

Pomimo  wesołego  przybrania  pokoju  i  błyskotU* 
wości  stroju,  który  ją  okrywał,  młoda  kobieta  nie  wy- 
dawała się  wcale  wesołą.  Siedziała  na  kanapce,  w  po- 
stawie niedbałśj,  z  Idbicią  na  przód  nieeo  pochyloną, 
ramionami  otaczając  stojącą  na  kolanach  jej  szkatuł- 
kę znacznej  wielkości,  lecz  lekką  i  bardzo  ładną. 
Szkatułka  była  otwarta,  Lila  od  chwiU  do  chwili  za- 
nurzała w  tdij  białą  rękę  wyjmogąc  z  kolei  różne 
zapisane  ćwiartki  papieru,  wst;iżoczki,  zasuszone 
kwiatki,  zatrzymywała  na  nich  długie,  zadumane  spoj- 
rzenia. 

Przed  ośmiu  mniej  więcej  laty  przeglądała  ona 
w  ten  sposób  zbiór  pamiątek  matczynych ;  teraz  były 
to  własne  jej  wspomnienia,  w  przedmiotach  napełnia- 
jących szkata&9  n^ostadowane.  A  jsiM  wiele,  wiele 
już  wspomnień  tych  napełniało  owe  lat  kilka,  które 
pozostawiła  ona  za  sobą,  wspomnień  leciuchnych,  jak 

10* 
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ćwiartki  cieniutkiego  papieru,  drobniutkich  i  kru- 
cbych,  jak  zasuszone  różane  i  niezapominajkowe  list- 
ki. We  wspomnieniach  tych  przecież  zaklęta  mieściła 
się  historya  całej  jej  przeszłości;  przeglądała  ją,  kar- 
tka po  kartce,  wyczytywała  z  niej  tryumfy  swe  nieu- 
stanne, uniesienia  ogniste  a  nietrwałe,  zawody  wiecz- 
ne, tęsknoty  i  pragnienia,  których  dotąd  nic  nie  uga- 
siło. 

A  najprzód,  z  samego  dna  szkatułki  wydobyt-e, 
w  palcach  jej  ukazały  się  ody,  sonety,  akrostychy,  na 
cześć  jej  układane  przez  Fabiana  Łozowicza.  On  dał 
jej  uczuć  słodycz  tryumfów  światowych,  wtedy,  gdy 
zaczynała  zaledwie  marzyć  o  świecie,  on  pierwszy  po- 
czął składać  jej  hołdy,  gdy  czarna  jeszcze  okrywała 
ją  suknia. 

Lila  odczytała  parę  utworów  tego  romantycznego 
a  platonicznego  wielbiciela,  któremu  uwielbienie  ku 
niej  nie  przeszkadzało  uznawać  „złotego  serca"  w  go- 
spodarnej swej  żonie,  ani  kochać  nad  życie  siedmiu 
domowych  aniołków,  i  —  uśmiechnęła  się  przyjaźnie, 
łagodnie.  Lubiła  pana  Fabiana,  tak  jak  ambitna  kró- 
lowa, której  poddanych  zawsze  za  mało,  lubi  najda- 
wniejszego i  najwierniejszego  ze  swych  dworaków. 

Potem  ukazały  się  w  rękach  liili  dwa  papierki  ró- 
żowe, podpisane  splątanym  i  misternym  wielce  mono- 
gramem. Było-to  cóś  ważniejszego  już,  niż  ody  i  akro- 
stychy pana  Fabiana,  były-to  błagalne  i  ogniste  pisn^- 
pewnego  młodzieńca,  z  którym  po  raz  pierwszy  żarnie 
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nS$k  słowo:  kocliam!  Wtedy,  po  śmierci  ojca,  mie* 
sadcata  z  matką  w  żałobnej  Biało  woli,  za  jedyną  to- 
warzyszkę mając  nudną,  acz  pobłażliwą,  Francuzkę, 
dame  de  compagnie,  za  jedyną  rozrywkę  codzienne 
przechadzki  po  miasteczku  Orchowie.  Młodzieniec, 
piszący  listy  na  różowych  papierkach,  mieszkał  w  mia- 
steczku, gdzie  piastował  skromny  bardzo  urzędzik  ja- 
kiś ;  miał  on  oczy  nieśmi^e,  lecz  wcale  ładne,  drobny 
wąsik  płowy,  głos  miękki  i  czuły.  Spotykali  się 
w  miasteczku,  przechadzali  się  razem  po  łąkach,  zry- 
wali kwiaty  w  polu,  a  raz,  zszedłszy  się  wieczorem 
u  brzegu  stawu,  pod  białowolskierai  płaczącemi  brzo- 
zami, gdy  dcme  de  compagnie  poszła  do  pokoju  swego 
czytać  książkę,  poyriedzieli  sobie,  że  się  kochają.  Na 
nieszczęście,  pani  Leontyna,  b  której  myśleli,  że,  jak 
zwykle,  znajduje  się  zanurzoną  w  modlitwie  i  samo- 
tnej melancholii,  wyszła  tym  razem  melancholią  swą 
podzielić  z  pięknym  wieczorem  letnim,  i  szept  dwojga 
młodych  posłyszała.  Zaszła  wtedy  pomiędzy  matką 
i  córką  scena  burzliwa.  Pani  Leontyna  zawodziła 
skargi  nowe  na  swą  niedolę,  a  Lila  płakała  spazma- 
tycznie i  przysięgała  namiętnie,  że  nikogo,  prócz  mło- 
dzieńca z  misternym  monogramem,  kochać  nie  bę- 
dzie. 

W  chwili  przecież  naj gwałtowniejszej  burzy  zje- 
'^hała    do  Biaiowoli  pani  Malwina.  Uwiadomiona 
wszystkiem,  zadecydowała,  że  Liii  trzeba  rozrywek, 
icżego  więcej,  tylko  rozrywek,  i  prosiła  panią  Leon- 
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tynę,  aby  pozwoliła  jej  zabrać  młode  dziewczę  do  do- 
mu swego  w  N.  Pani  Leontyna  zgodziła  się  na  pro- 
pozycyą,  oddając  córkę  pani  Mai  winie,  dla  dokończe- 
nia edukacyi  i  poprawy  charakteru. 

Wtedy  dla  szesnastoletniej  dziewczyny  rozpoczęła 
się  nowa  era  życia.  Z  ery  tej  Lila  posiadała  sporą 
garść  pamiątek.  Był  tam  kwiatek  zasuszony,  od  metra 
muzyki,  czarnowłosego  Włocha,  pochodzący.  Lila 
przez  kilka  tygodni  śniła  i  marzyła  o  pięknym  Wło- 
chu, lecz  gdy  marzenia  przechodzić  zaczęły  w  ciche 
rozmowy,  zamiany  spojrzeń  ognistych  i  pamiątkowych 
kwiatów,  pani  Malwina  spostrzegła  wszystko  i  cicho 
a  zręcznie  wzięła  się  do  rzeczy.  Włoch  zniknął  z  do- 
mu, a  Lila  —  po  nowych,  kilka  dni  trwających  bu- 
rzach, płaczach,  przysięgach  —  z  uśmiechem  przyjęła 
z  ręki  jednego  z  młodych  sąsiadów  Orchowa  pyszny 
bukiet,  z  którego  jeden  kwiat  schowany  i  uschły  kru- 
szył się  teraz  w  jej  dłoni.  Z  sąsiadem  tym  przecież 
historya  była  krótka.  Pani  Malwina,  mająca  w  tern 
szczególny  interes,  aby  wszystkie  historye  podobne 
szybko  przerywać,  uczyniła  tak,  iż  herbowy  i  zamożny 
sąsiady  podobnie  jak  metr  ubogi,  zniknął  z  domu  jej 
i  więcej  nie  wrócił. 

Natomiast  Konrad  Ręczyć  coraz  częściej  bywać 
zaczął  w  domu  swej  matki.  Dla  Liii  był  on  dotąd 
obojętnym  zupełnie;  gniewała  się  na  niego  nawet 
z  cicha,  że  wprządz  się  nie  chciał  do  tryumfalnego 
jej  wozu  i,  będąc  z  nią  razem,  więcej  zda  się  myślał 
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o  dzielności  i  rasie  koni,  świeżo  na  jarmarku  nabytych, 
niż  o  piękności  młodej  swej  kuzynki.  Pewnego  dnia 
jednak  Konrad  zbliżał  się  do  niej  częściej,  niż  zwykle, 
zatrzymywał  na  twarzy  jej  długie  spojrzenia,  ani  razu 
nie  wspomniał  o  koniach,  a  parę  razy  westchnął. 
Zmiana  ta  zaszła  w  nim  po  długiej,  tajemnej  rozmo- 
wie, którą  miał  z  matką,  a  po  której  wyszedł  marko- 
tny i  zamyślony.  Wieczorem  dnia  tego,  pani  Malwina, 
całując  Lilę  na  dobranoc,  rzekła  do  niej  ze  zwykłą 
sobie  żywością  ruchów  i  mowy : 

—  Figuruj  sobie,  moja  duszo,  że  Konio  zako- 
chany w  tobie  ^  la  folie  I  Jest  to  dla  mnie  prawdziwa 
siurpryza,  bo  byłam  zawsze  pewną,  że  chłopiec  ten 
spokojny  ma  temperament  i  pasyi  żadnych  doświad- 
czać nie  może.  Ale  twoje  oczy,  kochaneczko,  lody 
topić  mogą  1 

Nazajutrz  Flora  Ręczy cówna,  siedząca  z  Lilą  przy 
oknie,  od  niechcenia  niby  rzekła : 

—  Konrad  smutny  był  wczoraj  bardzo.  Czemuż 
okazywałaś  się  dla  niego  tak  obojętną,  Lilo? 

W  tej  samej  chwili  przed  oknami  mieszkania  prze- 
chodził młody  człowiek,  o  którym  mówiono.  Lila  po 
raz  pierwszy  w  życiu  uważniej  na  kuzyna  swego  spoj- 
rzała i  głośną  uczyniła  uwagę,  że  w  szafirowej  aksa- 
mitnej czapeczce  bardzo  mu  jest  do  twarzy.  Flora 
uwagę  tę  kuzynki  wypowiedziała  wchodzącemu  bratu. 
Konrad  objął  śliczne  dziewczę  gorącem  spojrzeniem 


swych  bezmyślnych  trochę,  lecz  pięknych,  błyszczą- 
cych oczu,  i  zawołał  z  zapałem : 

—  Ja-byra,  jak  Boga  kocham,  żeby  podobać  się 
kuzynce  Liii,  nietylko  szafirową  czapkę,  ale  ośle  uszy 
na  głowę  włożył  i  chodził  w  nich  po  ulicy. 

Ośhch  uszu  jednak  nie  włożył  i  więcej  nawet 
o  nich  nie  mówił,  bo  mu  siostra  z  wyrzutem  powie- 
działa, że  powinien  był  poetyczniej  wyrazić  się  i  za- 
miast tego  brzydkiego  szkolnego  wyrażenia,  -  wspo- 
mnieć raczej  o  koronie  cierniowej ;  lecz  aksamitnej 
czapeczki  stale  odtąd  używał  i  odegrała  ona  w  życiu 
Liii  rolę  wielką,  bo  była  pierwszem  zadzierzgnięciem 
węzła,  który  już  potem  w  żwawej  i  zręcznej  dłoni  pa- 
ni Malwiny  przemienił  się  pomiędzy  synem  jej  i  po- 
sażuą  krewniaczką  w  węzeł  małżeński. 

Kilka  tygodni  przed  ślubem  i  kilka  miesięcy  po 
ślubie,  Lila  kochała  Konrada  ogniście,  głośno,  z  unie- 
sieniem, z  przysięgami,  z  przystępami  spazmatycznego 
płaczu  i  szalonej  zazdrości  —  kochała  go,  słowem,  po 
swojemu  —  tak,  jak  niegdyś  młodzieńca  z  misternym 
monogramem,  Włocha  z  czarnemi  oczyma,  sąsiada 
z  bukietem  i  kilku  jeszcze  ludzi  innych...  A  potem... 
potem  zjawiły  się  w  szkatułce  pamiątki  nowe,  mniej 
lub  więcej  cenne,  parotygodniowe  zapały  i  parodnio- 
we łzy  przypominające. 

Tym  razem  młoda  kobieta  zamknąć  już  miała  ta- 
jemniczą swą  skarbnicę  i  powstać  z  kanapki,  gdy, 
z  pośród  drobiazgów  napełniających  szkatułkę,  wy- 


mknął  się  i  na  kolana  jej  upadł  papier,  kobiecem  na- 
kreślony pismem,  dawny  snadź,  bo  zżółkły,  zestarza- 
ły. Na  widok  pamiątki  tej,  Lila  uśmiechnęła  się  z  za- 
dowoleniem. 

—  Kocliana  moja  panna  Julia!  gdzież  ona  jest 
teraz  ?  —  szepnęła  i  stary,  zżółkły  list  roztworzyła. 

Było  to  pismo  przez  byłą  nauczycielkę  Liii,  pannę 
Julią  Grejs,  przesłane  dawno,  bo  więcej  niż  przed 
sześciu  laty.  Lila  przebiegła  oczyma  pierwsze  wier- 
sze listu,  zawierające  te  wyrazy:  „Droga  Lilo!  dono- 
szę ci,  że  jestem  szczęśliwą  1  Pozazdrość  mi.  Znala- 
złam swój  ideał,  znalazłam  człowieka,  którego  obraz 
przedstawiały  mi  zawsze  najpiękniejsze  rojenia  mej 
wyobraźni  i  —  od  wczoraj  jestem  jego  narzeczoną. 
Narzeczony  mój  ma  imię  Ildefons.  Ildefons!  ach, 
imię  to  wymawiać  trzeba,  patrząc  na  gwiazdy  lub 
kwiaty,  słuchając  szmeru  wietrzyków  i  srebrnego 
strumienia!  Cudne  imię,  nieprawdaż?  Zażądasz  może, 
abym  ci  opisała  twarz,  postać,  całą  słowem  powierz- 
chowność jego.  Więc  powiem  ci :  podobnym  do  niego 
musiał  być  k  jeune  pauwe  naszego  kochanego  Feuil- 
lefa;  niekiedy  przypomina  mi  on  też  Raula  z  Imtoryi 
Syhilliy  lub  naszego  nieszczęśliwego  a  sympatycznego 
pana  de  Camors.  Mniejsza  zresztą  o  to,  jak  on  wy- 
gląda, ale  gdybyś  znała  jego  piękną,  wielką  duszę, 
-".go  umysł  szeroki  i  silny,  gdybyś  słyszała,  jak  opo- 
tviada  o  swych  nieszczęściach,  walkach  z  losem  1... 
iie  myśl  jednak,  proszę  cię,  abym  była  narzeczoną 
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nędzarza,  człowieka  nic  niemającego  i  nic  nieznacz%- 
cego.  Przeciwnie,  mój  Ildefons  posiada  świetną  po- 
zycją i  perspektywę  świetniej szej  jeszcze  przyszłoścL.. 
Jaką  jest  pozycja  ta  i  na  czera  zasadza  się  perspekty- 
wa, nie  umiem  ci  tego  dokładnie  wytłómaczyć,  a  zre* 
sztą  czyliż  zajmować  mię  mogą  tak  błalie,  prozaiczne 
szczegóły?...  Bogatym  być  musi,  bo  do  domu,  w  któ- 
rym przebywam,  przyjechał  ślicznym  powozem  i,  zda- 
je się,  że  w  sąsiedztwie  majątek  ma  kupować.  Z  kil- 
ku wielkimi  panami  zostaje  w  stosunkach  najściślej- 
szej przyjaźni...  Wszystko  to  jednak  nic  mię  nie 
obchodzi.  Ale  oczy  jego  wymowne,  dusza  piękna, 
miłość  jego  dla  mnie,  mająca  w  sobie  cóś  rycer- 
skiego i  t.  d.  i  t.  d."  W  liście  znajdowało  się  jeszcze 
kilkanaście  wierszy,  równie  obficie,  jak  poprzedza- 
jące, w  wykrzykniki  zaopatrzonych,  ale  Lila  nie  czy- 
tała już  dalej. 

—  Szczęśliwa  Julia  1  —  szepnęła ;  po  chwili  zaś 
dodała: — Jak-bym  chciała  wiedzieć,  gdzie  ona  jest  te- 
raz? co  robi?  czy  o  mnie  choć  trochę  pamięta?  O!  nie- 
zawodnie zapomnieć  musiała.  Wszak  list  ten  był  osta- 
tnim, jaki  miałam  od  niej.  Tak,  przyjaźń,  miłość,  ra- 
dość, szczęście,  wszystko  przemija,  wszystko  zawodzi 
na  świecie. 

Wyrzekłszy  to  w  zamyśleniu  głębokiem,  powstała 
z  wolna,  postawiła  na  stole  szkatułkę,  a  podnosi' 
nad  głowę  śliczne  ramiona  i  ręce  na  czarnych  krz 
żując  splotach,  z  oczyma  szklisto  w  przestrzeń  patrz; 


I   cemi,   wymówiła  rozpaczne  francuzkie  przysłowie: 

I    „  Tout  passe^  tout  casse^  toui  ttme  P 

W  0gbł  domu  mmsikj  się  akordy,  na  fortepianie 
wygrywane,  a  zarazem  do  pokoju  weszła  służąca  z  pę- 
kiem kłuczy  u  pasa.  Była  to  ta  sama  ładna  i  fertyczna 
Bi^mSy  która  ni^dyi  w  Orehowie  usługiwała  Łili 
i  jej  nauczycielce .  Postarzała  ona  trochę  przez  czas 
ubiegły,  spoważniała,  a  na  twarzy  jej  malowała  się 

I    pou&łotó  riogi  dawnej,  będącej  powiernica,  nieledwie 

I    przyjaciółką  swej  pani. 

—  A!  —  zawołała,  wcliodząc  —  pani  nie  wyszła 

!    jeszcze  do  bawialnych  pokojów?   A  tam  goście  od- 
I    dawna  już  ąjedU  iniadame  i  nudzą  ń%  bez  pani. 
I         lila  wzruszyła  ramionami, 
j         —  Któż  tam  jest  taki?  —  zapytała  niedbale. 

—  A  któj^by  był?   Ci  sarnią  którzy  zawsze  pra- 
!     irie  są  w  Bębnie*  Pan  Paweł  Szyłło  z  «fmwm& 

swym  panem  Klemensen],  pan  Łozowicz  z  synem, 
teorbanista  ten,  co  z  naszym  panem  na  jarmark  wczo* 
rąjszy  jeździł...  więc^  niótna  nikogo.  Ale  pan  Apo* 
Hnary  Łozowicz,  —  po  chwili  milczenia,  z  filuteraym 
uśmiechem  dodała  służąca  —  pan  Apolinary  przez 
cały  ranek  błąkał  si§  po  ogrodzie,  jak  ciarek  po 
pteUe,  i  di^le  na  okna  pokoju  sp<^ądaŁ.. 
'  —  Doprawdy?  przeciągle  wymówiła  Lila. 

Stała  przed  lustrem  i  czarne  włosy  swe  zdobiła 
iz^dem  kzTSztałowyeh,  w  sdoto  oprawnych,  szpilek.. 
Uteiiecłi  leUi  zaigrał  na  bladawyck  j^  ustacb. 
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Akordy  fortepianowe  dochodziły  do  uszu  jej  co- 
raz silniej,  jak-by  niecierpliwiej  wygrywane. 

—  Poukładaj  mi  tu  wszystko  w  szufladach,  Bry- 
gisiu  —  rzekła  Lila,  —  Pójdę  już  do  salonu. 

Zwróciła  się  ku  drzwiom. 

—  Niech  pani  zaczeka  jeszcze  chwilkę  —  rzekła 
służąca  —  ja  przyszłam  tu,  aby  zapytać  się  pani,  co 
będzie  z  dzisiejszym  obiadem.  Posyłałam  dziś  do 
miasteczka  po  mięso,  ale  na  kredyt  nie  dali... 

—  Moja  Brygisiu!  nie  nudź-że  mnie,  proszę,  tem 
gospodarstwem.  Cóż  ja  na  to  poradzę?  Wiesz,  że 
z  takiemi  rzeczami  udawać  się  trzeba  do  Konrada. 

Wyrzekłszy  to  niechętnie  i  ze  znudzeniem,  opu- 
ściła pokój. 

W  dość  obszernym,  ładnym  saloniku,  siedział 
przy  fortepianie  dwudziesto-letni  młody  człowiek, 
szczupły,  z  bladą  twarzą,  ozdobioną  małym  czarnym 
wąsikiem,  i  z  miną  na-pół  nadąsaną,  na-pół  melan- 
cholijną, wygrywał  z  wolna  jakiś  utwór  muzyczny. 
Przy  stole,  umieszczonym  przed  kanapą,  Fabian  Ło- 
zowicz,  z  twarzą,  jak  dawniej  rumianą  i  dobroduszną, 
pochylał  się  nad  kawałkiem  papieru,  na  którym  ryso- 
wał widoczek,  przedstawiający  jakąś  chatę  w  lesie. 
U  okna  Paweł  Szyłło,  podnosząc  zwisłe  swe,  posiwia- 
łe już  nieco  wąsy,  dopijał  szklanki  herh3.ty  i  dojadał 
porcyi  chleba  z  masłem.  Naprzeciw  niego  stał  I 
mens  Szyłło  i,  patrząc  przez  szyby  na  dziedzii  , 
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gdzie  widać  było  chodzącego  ta  i  owdzie  Konrada 

Ipoziewał  szeroko. 
—  Dyabelna  nuda  na  wsi  1  —  ozwał  się  po  chwili 
sterty  syn  Angiistjim  SzyHy.  ^ — Nie  rozomiom  dó* 
drawdy,  dlaczego  ojciec  sam  nie  pojechał  tu  dopomi- 
naó  si§  o  swoje  pieniądze,  tylko  mnie  przysłał. 

—  Czy  mówiłeś  już  z  panem  Konradem? — zdołia 
I    sapyt^  Paweł. 

'         —  Kiedyż  miałem  mówić?  wczoraj  był  na  jar* 
marku,  a  dziś  późno  jakoś  wstałem... 

—  Eto  rano  irsby^Oi  temu  Pan  Bóg  daje-^se  swy^ 
I  U%  sobie,  na  trefnisiowrtwo  zakrawającą  rubaszno- 
I  śdą  —  rzekł  Paweł  —  ja  rano  wstałem  i  z  pauem 
i     Konradem  mówiłem. 

•  —  I  có2?*--ciekawie  zapytał  Klemens. — ^Pienią^ 
I  będą? 

—  Przyrzeka...  —  wymówił  Paweł. 

—  Pil  obiecftnka  caoanka,  a  wiósz  komn  ridoić — 
zafimiał  się  Klemens. 

—  Fałszywie,  Apolku! — z  nad  rysunku  swego  za- 
wołał do  syna  pan  Fabian  —  b  mol  dwa  razy  i  tryl 
na  piątej  gótn^ 

Apolek  niecierpliwie  rzucił  się  na  krześle. 

—  Co  mię  tam  ojciec  poprawia,  jak  studenta, 
jakiego  l  Jni  ja  wiem  dobrze,  dlaozego  tak  gram, 
a  nie  inaczej. 

I  W  tej  chwili  otworzyły  się  drzwi,  do  dalszych 

pokojów  prowadzące,  i  w  progu  stanęła  Lila,  opłynię- 
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ta  malowniczemi  fałdami  sukni,  połyskująca  cała  ot 
paciorek,  szpilek,  kolców  i  bransolet.  Dwudziesto- 
letni Apolek  poczerwieniał  nagle,  jak  piwonia,  i  porwsł 
się  2  krzesła;  żwawo  też,  z  rysunkiem  swym  w  ręce, 
powstał  pan  Fabian;  Klemens  Szyłło  poziewać  prze- 
stał i,  z  galanteryą  wątpliwego  smaku,  w  ukłonacl: 
cały,  zbliżał  się  do  posuwającej  się  z  wolna  ku  towa- 
rzystwu pani  domu.  Uprzedził  przecież  wszystkich 
Paweł  Szyłło,  który,  szybko  otarłszy  z  ust  resztki 
masła  i  wiechcie  wąsów  założywszy  za  uszy,  dwoma 
krokami  długich  nóg  swych  znalazł  się  obok  Lit 
i  wielką  ręką  swą  po  drobną,  delikatną  rączkę  jg  ^ 
sięgnął. 

—  Pani  nasza!  —  zawołał,  schylając  się  i  rączką  ^ 
całując  —  dobrodziejko  nasza!  królowo! 

—  Ciekawam,  dlaczego  nazywasz  mię  pan  królo- 
wą?— z  powabnym  uśmiechem  i  kłaniając  się  lekko 
wszystkim  dokoła,  zapytała  Lila. 

—  Słusznie!  słusznie!  —  zawołał  pan  Fabian  roz- 
radowany.— Lilia  jest  królową  kwiatów,  a  pani  nosis2 
jej  imię. 

—  Słyszałam  zawsze,  że  królową  kwiatów  jest 
róża. 

—  Zdetronizowaliśmy  ją,  a  panowanie  nad  wszyst- 
kiemi  kwiatami  tej  ziemi  oddaliśmy  lilii,— rumieniąc 
się  znowu  i  z  iskrzącym  wzrokiem,  szepnął  Apolek. 

—  Odziedziczyłeś  pan  po  ojcu  swym  zamiłows  e 
w  kwiatach  i  poetycznych  przenośniach — odpowiedi  - 
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ła  kobieta^  topiąc  w  twarzy  rozkochanego  widocsme 
młodzieniaszka  wymoTrne  spojrzenie. 

—  Ja  tam  —  zawołał  Klemens  —  z  pewnością 
ńsm  do  po^ji  po  ąm  nie  odziedzicssjłeEmy  a  jednak, 
dalibóg,  gdj-bj  mi  dali  kawałek  papieru,  to-b;m  mo* 
źe  w  tej  chwili  wiersze  jakie  napisał. 

.  —  Spróbuj  pani  no  spróbuj!  — z  serdecznem  roz- 

!      radoiramem  wykrzyknął  t^zomm^  i  posunął  ku 

synowi  ubogiego  prawnika  papier  i  ołówek. . 
I  Liła  opuściła  się  zwolna  na  kanapę  i  usiadła  tam 

'       w  pozie  ponętnej  bardzo,  malowniczej,  z  ramionami 
I      niedbale  na  piersi  skr^^rdowanenii. 
I  — -  Pan  fflmiens  —  rzekła  —  uka^  nam  późniój 
i       fwe  poetyczne  talenta. 

j  —  Pani  wie,  źe  posiadam  ich  trochę  —  szepnął 

l  młody  Szyłło. — -Pamięta  pani  tam  na  wzgórzu,  pod 
I      sosnami^,  w  przes^ym  Mkn.., 

Zdawało  się,  £e  kobieta  wyrazów  tych  nie  dosły- 
szfkła. 

—  A  teraz  —  d^nęła  —  niecli  pan  Apolinary 
kończy  to  Noctumo^  które  gritf,  f  ^y^  weszła.  Jestto 
moja  ulubiona  kompo^fcya,  a  pan  grasz  ją  tak  pię- 


—  Jak  pani  rozkaże  —  zawiał  uszczęśliwiony 
młodzieniec,  i  z  pośpiechem  usiadłszy  przy  forte- 
pianie, rozpoczął  na  nowo  minorowe  akordy  z  b  moll 
i  smętne  tryle  na  piątej  górnej. 
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Pan  Fabian  pokazywał  tymczasem  Liii,  wyryso- 
wany przed  chwilą,  widoczek. 

—  Chciała-byś  pani  mieszkać  w  takiej  ch&tce, 
śród  lasu,  nad  strumieniem?... 

Kobieta  z  rozmarzeniem  na  rysunek  patrzyła, 

—  Alboż  ja  wiem,  czego  chcę  naprawdę? — szepnę- 
ła, głowę  na  piersi  pochylając.  —  Chcę  ciszy  i  gwaru, 
takiej  chatki  leśnej  i  pięknego  pałacu  miejskiego, 
szmeru  strumyka  i  orkiestry  balowej...  chcę — dokoń- 
czyła z  nerwowem,  niecierpliwem  poruszeniem  — 
chcę  wszystkiego,  czego  nie  mam,  a  nie  chcę  niczego 
z  tego,  co  mam. 

—  Ani  nas,  którzy  tu  wkoło  pani  jesteśmy? — ża- 
łośnie zapytał  pan  Fabian. 

Lila  podała  mu  rękę. 

—  Pan  wiesz — rzekła  z  nieudaną  serdecznością — 
że  uważam  pana  za  najlepszego  przyjaciela  mego. 

—  Będę  nim  do  grobul  —  z  rycerskim  zapałem 
i  łzami  rozrzewnienia  w  oczach,  zawołał  pięćdzie- 
sięcio-letni  romantyk. 

Apolek  grać  przestał;  -Klemens  Szyłło  przysunął 
się  do  rozmawiających. 

—  Dyabelna  nuda  na  wsi!  —  rzekł  —  nie  prawdaź 
pani?  Moźe-by  pan  Lozowicz  był  łaskaw,  dla  rozwe- 
selenia nas  tu  wszystkich,  zadeklamować  cokolwiek. 

—  Nie  umiem  na  pamięć  żadnych  rozweselają- 
cych wierszy  —  z  lekką  urazą  w  głosie  —  odrzt 
zagadnięty. 
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—  Niech  pan  zadeklamuje!  —  wymówiła  Lila, 
pierając  czoło  na  ręce. 

Apolek,  wzdycliając,  Klemens,  uśmiechając  się  iro- 
nicznie nieco,  Paweł  Szyłło,  wąsa  kręcąc  i  w  sposób 
żartobliwej  zachęty  na  pana  Fabiana  mrugając,  usie- 
dli wkoło  stołu  w  uważnych  postawach.  W  tej  sa- 
mej chwili  wsunął  się  do  pokoju  Hryhory  Oroszczen- 
ko,  w  szarej  świtce  swej,  z  kosmykiem  włosów,  osełedec 
naśladującym,  a  miarkując  z  fizyognomii  obecnych, 
że  się  na  cóś  uroczystego  zanosi,  po  cichu  przemknął 
przez  pokój  i  usiadł  w  pobliżu  leżącego  na  fortepianie 
teorbanu  swego.  Pan  Fabian  usunął  się  nieco  z  krze- 
słem od  stołu,  skrzyżował  ręce  na  piersi,  wyprostował, 
się  i  swemi  blado-błękitnemi,  mrużącemi  się,  miodo- 
wemi  oczyma  patrząc,  jak  w  tęczę,  w  twarz  Liii,  z  nad- 
zwyczajnem  wezbraniem  zachwytu  i  melancholii  za- 
deklamował. 

0  !  jej  życie  piękne  było, 
Ach !  takie  piękne,  jak  ona  1 
W  sercu  jej  z  bólów  korona, 
A  w  jej  twarzy  szczęście  lśniło  1 

1  miała  takie  spojrzenia, 
I  tak  anielskie  uśmiechy, 
Że.... 

—  A,  jak  Boga  kocham  1  już  też  to  jest  rzecz  nie 
do  darowania,  abyście  państwo  w  tym  dusznym  pokoju 
siedzieli,  kiedy  pogoda  taka  piękna. 

Orzeszkowa.  Tom  XXI.  H 
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Słowa  te,  wymówione  basowym,  donośnym  gło- 
sem we  drzwiach  otwierających  się,  przerwały  panu 
Fabianowi  deklamacyą  na  punkcie  jej  najpatetycz- 
niejszym. 

Był  to  Konrad,  który  wszedł  do  salonu  ze  szpic- 
rutą w  ręku,  w  spencerze  myśliwskiego  kroju,  w  bu- 
tach zabłoconych. 

—  Nie  dziwię  się  już  Liii  —  mówił  dalej  —  bo 
wiadomo,  że  baby  lubią  zamykać  się  w  pudełkach; 
ale  pan  Fabian,  pan  Klemens  i  pan  Apolinary  zro* 
bili-by,  jak  Boga  kocham,  daleko  lepiej,  gdyby  poszli 
zobaczyć,  jak  tam  mój  Białonogi  popisuje  się  na  linie. 
Wiesz  co,  Pawle!  wiele  koni  miałem  w  życiu,  ale  ta- 
kiego nigdy.    Ognisty,  jak  sto  dyabłów... 

Mówił  tak  długo  jeszcze,  zamaszystym  krokiem 
przechadzając  się  po  pokoju  i  ślady  swe  znacząc  na 
posadzce  wilgocią,  przyniesioną  z  łąki,  na  której  co- 
dzienne harce  swe  odbywały  ulubione  jego  nimakŁ 
Wkoło  stołu  przed  kanapą  grobowe  zapanowało  mil- 
czenie. Lila  niżej  jeszcze  głowę  na  dłoń  pochyliła, 
a  na  ustach  jej,  lekko  wydętych,  malowała  się  nie- 
chęć i  wzgarda.  Pan  Fabian  i  Apolek  patrzyli  na  nią 
wzrokiem  takim,  jakim  wierni  spoglądają  na  święte 
męczennice;  Klemens  coraz  ironiczniej  uśmiechał  się, 
Paweł  dowodzeniom  głośnym  pana  domu  kiwaniem 
głowy  przytakiwał.  Nagle  Oroszczenko,  który  na 
grupę  tę  spoglądał  swemi  filuternemi,  południow  li 
oczyma,  pochwycił  teorban,  brzęknął  po  strur  h 
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i  szybkiem  tempo  zawiódł  swawolną  jakąś  pieśń  ukra- 
ińską. 

—  Otóż  to  tak  zwykle  bywa  u  nasi  —  westolmęła 
z  cicha  Lila  do  pana  Fabiana. 

—  01  pani,  jak  ja  tę  samotność  duchową  pani  ro- 
zumieml  — równie  cicho  odszepnął  mąż  pani  Ad^«^ 
Niezgoda  myśli  i  uczuć...  ziemia  i  niebo...  matel^a 
i  ideał... 

Apolek  spółczucie  dla  przedmiotu  uwielbień  swjcli 
objawiał  tylko  spojrzeniami,  gniewem  i  wzgardą  pała- 
jącemi,  a  w  stronę  pana  domu  ciskanemi;  ale  Kle- 
mens swobodniejszym  był  w  wyrażeniu  tego,  co  my- 
ślał. Pochylił  się  ku  uchu  Liii  i  rzekł  bArdflO 
cicho: 

—  Gdybym  ja  był  na  miejscu  pani,  wypędził- bym 
ztąd  poprostu  pana  Konrada,  za  jego  zabłocone  buty 
i  za  to,  że  tak  głośno  krzyczy. 

Lila,  nie  odpowiadając  nic,  uśmiechała  się  bole- 
ście  i  wzgardliwie  zarazem,  przyczem  oczy  jej  stykały 
się  często  z  rzucanemi  na  nią  ognistemi  spój  rżeniami 
młodzieniaszka  Apolka.  Ukrainiec  kończył  piosenkę 
swą,  z  której  Konrad  śmiał  się  serdecznie,  gdy  przez 
drzwi  przymknięte  wyjrzała  strojna  głowa  Btygid, 
i  rzuciła  pomiędzy  zebrane  towarzystwo  słowa: 

—  Goście  jadą! 
I  wnet  zniknęła. 

Wszyscy,  prócz  Liii  i  Apolka,  pobiegli  do  okien. 
Młodzieniec  z  czarnym  wąsikiem  tak  wpatrzony  był 
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TV  swe  bóztwo,  że  wątpić  należało,  czy  zwiastowaną 
wiadomość  nawet  usłyszał,  a  twarz  pani  domu,  jak- 
kolwiek sama  nie  poruszyła  się  z  miejsca,  błysnęła 
nagle  i  drgnęła  ożywieniem. 

—  Ciekawam,  kto-by  to  mógł  być !  —  zawołała, 
podnosząc  głowę. 

—  Natręt  jakiś!^ — mruknął  Apolek. 

—  ł^iadny  koczykl  —  ozwał  się  u  okna  Fabian 
Łozowicz. 

—  W  dyszlu  kasztany  tęgie,  ale  ten  z  prawej  stro- 
ny na  orczyku  z  narowem,  jak  Boga  kocham,  z  na- 
rowem, choć  teraz  nie  znać  tego  —  wykrzyknął 
Konrad. 

—  Uprząż  co  się  nazywa,  na  koźle  furman  i  lokaj 
—  zauważył  Oroszczenko. 

—  Ktoś  z  szyUein !  —  dokończył  pan  Klemons 
Szyłło. 

—  Mężczyzna,  czy  kobieta?—  zapytała  Lila. 

—  Mężczyzna!  — chórem  u  okien  odpowiedziano. 

—  Jakaś  figura,  panie!  —  rzekł  Paweł.  —  Siedzi 
rozparty,  jakby  na  stu  koniach  jechał !  Ale  fizyogno- 
mia  nieznajoma  i  w  okolicy  niewidziana!  Ktoś  chyba 
z  daleka. 

—  Janek!  — krzyknął  Konrad,  przecłiodząc  szyb- 
ko salę  jadalną  i  otwierając  drzwi  od  przedpokoju — 
hej,  Janek!  wyjdź  na  spotkanie  tego  pana! 

Kozaczek  kredensowy,  Janek,  zbiegtw 
wschodów  głównego  balkonu,  w  parę  zaś  mi* 
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zdyszany  do  bawialnego  saloniku,  niosąc  w  ręku  kar- 
tę ^dzytową. 

—  Daj!  —  z  najwyższą  już  i  menkrywaiłi  dekar 
wośdą  zawołała  Lila. 

Kozaczek  kartę  podał.  Pani  domu  przeczytała 
głośno:  Ildefons  Porycki,  agent  główny  Dóma  poire- 
dnictwa. 

—  Ddefonsl  —  zawołała  —  dziwny  zbieg  okoli- 
ismoSdt  Łmk  właśnie  mywałam,  a  nawel  czyt^am 
o  pewnej  osobie,  imię  to  noszącej. 

—  Poryckil  —  z  zamyśleniem  mówił  pan  domu. 
—  Gdzie  ja  to  słyszi^em?  Niecłi  jego!.,  przyponmićć 
sobie  nie  mogę... 

—  Słyszałeś  pau  pewno  o  Tadeuszu  Poryckim  — 
przypomniał  pan  Fabian.  —  Wielki  to  był  człowiek, 
piękna  dnszat...  Mad  ta  być  krewny  Jaki!.,  syn,  wnuk 
mcMłe  wielkiego  męża  tego... 

—  Wuuk  wielkiego  człowiekal  —  z  iskrzącemi  się 
oczyma  po  wtórz)  ła  Lila. 

—  Na  "Wołyniu  są  hrabiowie  Poryccy  —  zauwa- 
żył Oroszczenko — ja  z  Ukrainy,  sąsiad  tedy  \Yo- 
łynia.    Wiem  o  Poryckich.    Grafy  to  i  pany  całą 

—  Hrabia!  —  szepn^  Lila  i  dodała,  patrząc  na 
wizytową  kartę:  —  Ildefons!  piękne  imięl 

Tytuł,  tunieszezonyna  bilecie,  niczyj  ej  tu  nie  zwró- 
cił  uwagi.  Imię  za  to  i  nazwisko  gościa  mnogie  wy- 
wołi^o  komentarze.   Kozaczek  ozwał  się: 
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—  Ten  pan  pyta  się,  czy  państwo  jego  przyj- 
mują. 

—  Proś!  proś!  —  zawołał  zgodnie  chór  głosów. 

Porycki  wszedł  do  pokoju,  we  fraku  i  jasnycłi  rę- 
kawiczkach, z  postawą  wyprostowaną,  z  uśmiechem 
na  ustach  i  kapeluszem  w  ręku.  Z-za  szkieł  szafiro- 
wych orzucił  szybkiem  spojrzeniem  pokój  i  znajdują- 
ce się  w  nim  osoby,  a  nie  trudno  mu  było  odgadnąć, 
że  atmosfera  miejsca  tego  była  mu  ze  wszech  miar 
przyjazną.  Salonik  modnie  i  błyszcząco  przybrany, 
to  grono  mężczyzn  różnego  wieku,  bezczynnie  zgro- 
madzone dokoła  młodej  kobiety  wystrojonej  i  ze 
skrzyżowanemi  rękoma  na  kanapie  siedzącej,  przed- 
stawiało z  tem  wszystkiem,  co  uderzyło  go  przedtem 
w  Orchowie,  sprzeczność  naj  zupełniej szą. 

—  Zapewne  gospodarza  domu  tego  mam  przyje- 
mność witać?  —  rzekł  do  Konrada,  postępującego 
ku  niemu  ze  zmieszaniem,  zwyczaj  nem  ludziom,  nieoe- 
lującym  towarzyską  wprawą  i  ogładą,  a  niemy  ukłon 
jego  za  twierdzącą  biorąc  odpowiedź,  mówił 
dalej : 

—  Raczcie  państwo  przebaczyć,  że  tak  bez  cere- 
monii dom  ich  najeżdżam.  Jestem  w  stronach  tych 
obcy,  nieznany,  podróżny...  Przejeżdżając,  ujrzałem 
ten  pałac  piękny,  tę  oazę  śród  pustyni  stron  tutej- 
szych, i  oprzeć  się  nie  mogłem  chęci  zabrania  znajo- 
mości z  jej  mieszkańcami. 
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Słowa  te  z  ust  jego  wyszły  płynnie,  dźwifczzue, 
gładko  i  słodko. 

—  O,  proszę  pana!  nam  bardzo...  bardzo..*  miło.M. 
pari^tmniel...  —  bąkał  Konrad. 

—  Postawa  wspaniała...  fizyognomia  rozumu  pel- 
nal...  —  szepnął  do  Liii  pan  Fabian. 

—  Dystyngowany  jakiś  czło wieki  —  odszepnęła 
młoda  kobieta. 

"Konrad,  po  pierwszej  chwili  zakłopotania,  zdobjl 
sięgną  przytomność  umysłu. 

—  Moja  żonal  —  rzekł,  prowadząc  goSda  ku  ka- 
napie. 

Lila  podniosła  się  lekko.  Promień  słońca  za- 
iskrzył się  w  kryształowych  szpilkach,  zdobiących  na- 
ksartałfe  korony  krucze  jej  włosy.  Gdy  poruszeniem, 
pełnem  wdzięku,  uprzejmem,  a  jednak  dumnem,  skła- 
niała przed  gościem  głowę,  nagły  rumieniec  ożywił 
Uadoić  jej  twarzy  i  powolną,  przezroczystą  falą,  po* 
dniósł  się  na  czoło.  Porycki  oddał  ukłon  głęboki, 
i  na  twarzy  młodej  kobiety  zatrzymał  spojrzenie  dłu- 
gie, niepostrzeźone  przez  nikogo,  prócz  tej,  dla  którśj 
w  hołdzie  złożonem  było. 

Usiedli  znowu  wszyscy  dokoła  stołu  przed  ka- 
napą, Łozowicz  pierwszy  do  nowego  gościa  prze- 
mówił ; 

—  Pan  dobrodziej  z  dalekich  stron  do  nas  przy- 
bywa? 

—  Nie  wiem  prawdziwie,  jak  mam  panu  na  py- 
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tanie  jego  odpowiedzieć  —  z  uprzejmą  swobodą  od- 
rzekł gość. —  Przybywam  ze  stron  różnych,  albowiem 
w  roku  bieżącym  odbywałem  kilka  z  rzędu  dalekich 
podróży. 

—  Kilka  dalekich  podróży  w  jednym  roku!... — 
bąknął  nieśmiało  gospodarz  domu,  który  czuł,  że  mó- 
wić mu  coś  wypadało. 

—  Tak,  panie  —  skłaniając  lekko  głowę,  odparł 
Porycki. —  Panowie,  jako  właściciele  dóbr  ziemskich, 
przywykliście  do  spokojnego  życia,  do  jednostajnych 
widoków  i  zajęć.  Nie  takim  jest  los  nas,  przemysłow- 
ców, którzy  żyjemy  o  własnych  siłach,  i  fortuny  sami 
po  świecie  szukać  sobie  musimy.  Jestem  przemy- 
słowcem; dom  mój,  to  świat  szeroki,  a  drogi,  śród 
świata  tego  krzyżujące  się,  to  rola,  na  której  żnę  i  za- 
siewam. Dziś  tu,  jutro  tam,  po  jutrze  gdzieindziej 
jeszcze,  byle  użytecznym  stać  się  sobie  i  drugim,  byle 
celów  swych  dościgać  i  idee  swe  popierać...  oto  exy- 
stencya,  nieznana  panom,  ale,  wierzajcie  mi,  panowie, 
niepozba wioną  powabu  i  przyjemności. 

—  I  owszem  —  ozwała  się  dotąd  milcząca  pani 
domu  —  zdaje  mi  się,  że  taka  tylko  exystencya,  peł- 
na zmian,  wrażeń  i  rozmaitości,  prawdziwie  powabny 
i  fjrzyjemną  być  może. 

—  Zależy  to  od  gustu,  niemniej  przecie  uszczęśli- 
wionym się  czuję,  że  pani  bez  niechęci  i  wzgardy  za- 
patrujesz się  na  stan  i  zajęcia  takich,  jak  ja,  włóczę- 
gów,  którzy,  nie  mając  szczęścia  odziedziczyć  po 
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przodićaeli  ióht  Złanuddelt,  albo  (tu  Porydki  głoi  sw6j 
zniżył  nieco)  dobra  te  bez  własB^  winj  utraciw- 
szy,... 

—  A  już  to  pan  dobrodziej  pewno  do  drugiej  ka- 
t&gGTji  nalefysz — przerwał  mówiącemu  Paweł  Szyłło. 
—  Tylko  co  właśnie  przyjaciel  mój,  Hryhory  Oro- 
szczenko,  dziwy  opowiadał  mi  na  ucho  o  boga- 
ctwie i  widkofid  dostojnej  fymM  hHhi&w  Pory- 
ddcli. 

—  Z  Ukrainy  jestem  —  rubasznie  oz  wał  się  Oro- 
szczenko.  —  Poryckicb  znałem  i  widywałem.  Grafy 
i  pauy... 

Porycki  słów  tych  słuchał  w  milczeniu,  ze  spn- 
szczonemi  powiekami  i  niedbałym  uśmiechem  na 
ustach. 

—  Pan  dobrodziej  zapewne  krewnym  jesteś  na- 
szego wielkiego  Tadeusza?  —  zagadnął  nareszcie  Eo- 
zowicz, 

—  Tak,  tak  —  jakby  z  nieobędą  i  ociąganieni  się 
odpowiedział  gość  —  jest  pokrewieństwo  ni€gakie... 
mój  dziad  i  hrabiego  Tadeusza  ojciec  byli... 

—  Rodzeni  bracia? — zuszczgSKwieMemnatwarzy 
dokończył  pan  Fabian — a  wi§c  pokrewieństwo  bardzo 
bliakie. 

Powstał  z  krzesła  i  rękę  ku  gościowi  wyciągnął. 

—  Pozwól  pan,  abym  uScisnął  dłoń  tak  bMzMego 
swnego  jednego  z  wielkich  mężów  naszych... 

Przykład  był  danym:  Konrad,  Paweł  Szyłło,  Oro- 
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Bzczenko,  a  potem  i  Klemens,  wszyscy  zatem,  z  wj- 
jątkiem  Apolka,  który  w  kątku,  za  poręczą  kanapy, 
ale  najbliżej  Liii  siedział,  przystępowali  ku  Poryckie- 
mu  i  ręce  mu  podawali.  On  powstał  żywo,  kłaniał 
się  na  wsze  strony  i,  z  rodzajem  skromnego  zakłopo- 
tania, mówił: 

—  Dziękuję...  pokornie  dziękuję...  prawdziwie, 
zawstydzacie  mnie  panowie...  nie  zasłużyłem... 

W  oczach  Łozowicza  kręciła  się  już  łza;  na  białą 
twarz  Liii,  która  nierachomo  przypatrywała  się  tej 
scenie,  wybił  się  lekki  rumieniec  ożywienia.  Było  to 
GOŚ  niezwykłego,  a  wszelka  niezwykłość  wywierała  na 
umysł  jej  wpływ  szybki  i  wzruszający.  Ale  i  w  ży- 
łach Konrada  płynęła  krew,  nie  woda.  I  w  nim 
wszelkie  sceny  niezwykłe,  a  zbiorowe,  animusz  budzi- 
ły. Pozbył  się  dotychczasowego  zakłopotania  swego 
i  raźnie  zawołał: 

—  Ależ  to,  jak  Boga  kocham,  pan  hrabią  jesteś! 
Dlaczego  pan  tytułu  tego  na  bilecie  swoim  nie  wy- 
drukowałeś? Ja,  żebym  był  hrabią,  to-bym  sto- ra- 
zy, nie  raz,  wydrukować  kazał,  bo  choć  to  głupstwo, 
ale... 

—  Skromność,  chwalebna  skromność  Pana  Pory- 
ckiego  Dobrodzieja!  —  ozwał  się  Paweł  Szyłło. 

—  Nie,  panie  —  zaprzeczył  gość  —  nie  skr*"*"- 
ność  wzbrania  mi  używać  tytułu  tego,  ale  przeL 
nie  moje,  idee  nowożytne,  które  równają  stany  w 
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Jd0,  zacierają  do  szczętu  średniowieczne  błyskotki 
i  porzywileje... 

—  Najpiękniejszem  szlachectwem  jest  szlache-- 
ctwo  duszy  —  patetycznie  wyrzekł  pan  Fabian. 

Porycki  skłonił  mu  się  głęboko. 

—  Prawdziwie  uszczęśliwiony  jestem,  widząc,  że 
Jjostępowe  idee  i  tu  już  zawitały,  a  w  panach  stronni- 
ków i  wyznawców  mają.  My,  przemysłowcy,  nieprzy- 
kud  do  jednego  kawałka  ziemi,  idee  te  czerpiemy 
z  szerokiego  świata  i  rozwozimy  je  po  drogach,  na 
które  rzucają  nas  praca  i  los. 

Ile  razy  P.orycki  w  rozmowie  swej  wymówił:  „ja 
przemysłowiec,  my  przemysłowcy**,  tyle  razy  Lila  ze 
zdwojoną  ciekawością  oczy  na  twarz  jego  podnosiła. 
Zawód,  wyrazem  tym  określony,  był  jej  z  imienia  tyl- 
ko i  bardzo  mgUsto  znanym,  ludzi,  zawodowi  temu 
oddających  się,  nie  widywała  nigdy  w  swem  życiu. 
Bjła  to  więc  nowość,  a  nowość  jakakolwiek,  przez  to 
samo  tylko,  że  była  nowością,  miała  moc  wstrząsania 
znudzonym,  mnóztwa  rzeczy  nieświadomym  umysłem 
jąj  i  nerwami,  wrażeń  spragnionemi. 

—  W  jakich  krajach  podróżowałeś  pan?  — zapy- 
tała gospodyni  domu. 

Porycki  opowiadać  zaczął  o  licznych  swych  po- 
dróżach. Pomimo  językowych  usterków,  których  do- 
puszczał się  dość  często,  i  na  które  zresztą  nikt  tu 
szczególnej  nie  zwracał  uwagi,  mówił  on  płynnie  bar- 
daso,  używać  umiał  wyrażeń  wytwornych,  a  niekiedy 
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dowcipnych,  w  ożywiony  i  malowniczy  sposób  opisy- 
wał strony,  które  w  różnych  okolicznościach  awan- 
turniczego życia  swego  wszerz  i  wzdłuż  zwiedzał.  Po- 
bieżnie i  najkrócej  opowiadał  o  Niemczech,  przyczem 
dość  zręcznie  żartował  z  Niemek,  robiących  wiecznie 
pończochy  i  ubierających  się  bez  smaku,  tak  wysoko 
ukształconego  w  naszych  paniach,  (tu  skłonił  głowę 
przed  Lilą),  a  także  nie  omieszkał  rzucić  kilku  słów 
szyderczych  i  niechętnych  o  zaborczym  duchu  ger- 
mańskiego plemienia,  o  nieprzyjaźni,  które  ono  żywi 
względem  Słowian  i  t.  d.  Nierównie  jednak  dłużej 
zatrzymał  się  na  krajach  mniej  ogólnie  znanych,  od- 
znaczających się  wyraźniejszem  piętnem  oryginalno- 
ści rasy  i  urządzeń.  Opowiadał  chwilę  o  żyznych 
i  szerokich  równinach  Besarabii,  zachwycał  się  skali- 
stą przyrodą  Kaukazu  i  niezrównaną  pięknością  Czer- 
kiesek,  wspomniał  nawiasowo  o  olbr^j-mich  lasach 

1  dzikich  wąwozach  Wołoszczyzny,  zatrzymał  się  chwi- 
lę nad  modrym  Dunajem,  wjechał  do  Węgier,  gdzie 
spotkał  się  z  Kossutem,  z  wypadkami  1848  roku, 
z  Honwedami,  Słowakami,  z  czardaszem  i  malowni- 
czym strojem  czarnookich  Węgierek. 

Towarzystwo,  zebrane  wkoło  stołu,  słuchało  go 

2  wytężoną  uwagą  i  niezmiernem  zaciekawieniem,  od 
czasu  do  czasu  tylko  wydając  głośne  wykrzykniki,  lub 
ciche  bardzo  czyniąc  komentarze. 

—  Achl  jak  tam  pięknie  być  musi!  jakie 
kawe!  jak-bym  ja  tam  być  pragnęła!  —  wo 


chwila  gospodyni  domu,  której  oczy  rzucały  błyska- 
wice na  twarz  opowiadającego. 

Dalekość,  osobliwość,  miały  dla  niej  powab  ro- 
mantyczny, a  nieprzezwyciężony.  Jak  wszystkim  tym, 
których  życie  puste  jest  i  jałowe,  których  sercu  nie- 
dostaje  uczuć  gruntownych,  oczom  celu  trwałego, 
głowie  woli  mocnej,  zdawało  się  jej,  że  wszystkie 
miejsca  świata  piękne  są,  czarujące,  szczęścia  i  świet- 
ności pełne,  prócz  tych,  które  znała  już  sama,  śród 
których  przebywała.  Po  wielu  latach  upłynionych, 
cdika  pani  Leontyny  była  jeszcze  pod  pewnemi  wzglę- 
dami takiem  samem  dzieckiem,  jak  wtedy,  gdy,  czyta- 
jąc o  wyjeździe  przyjaciółki  na  Wołyń,  wołała:  — 
„o  jak-bym  ja  tam  chętnie  pojechała!  to  tak  da- 
leko!* 

—  Jaka  elokwencya,  panie!  hoho!  —  szepn^  na 
ucho  panu  Fabianowi  Paweł  Szyłło. 

—  A  jakie  wykształcenie!  jaka  erudycyal  —  od- 
szepnął  Łozowicz. 

—  Znać  zaraz  pana  z  panów —  mruknął  pod  wą- 
sem Oroszczenko. 

—  Ildefons  złotousty!  — ze  zjadliwym  przekąsem 
szepnął  do  Liii,  nierad  wymownemu  gościowi,  mło- 
dziutki  Apolek. 

—  Proszę  bardzo  nie  żartować  z  imienia  tego! 
zmarszczkami  na  czole  i  równie  cicho  odpowiedzią* 

%  młoda  kobieta. — Prześliczne  imię! 
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—  Szczęśliwy  —  westchnął  muzykalny  i>otoinek 
pana  Fabiana. 

Jeden  tylko  Klemens  Szyłło  nie  mówił  nic,  a  na- 
wet i  opowiadań  gościa  z  mniejszą,  niż  inni,  słucłiał 
uwagą.  Obracał  za  to  w  ręku  bilet  wizytowy  Pory- 
ckiego  i  wlepiał  oczy  w  wydrukowany  na  nim  tytuŁ 
Raz  tylko  schylił  się  do  ucha  ciotecznego  brata 
i  rzekł: 

—  Noszony  to.  ptaszek,  ten  jegomość!  Spekulant 
i  stosunki  widać  ma...  Będę  go  prosił,  żeby  mi  po- 
wierzył jakie  interesa. 

W  chwili  najbardziej  zajmującego  opowiadania 
gościa,  z-za  drzwi  przymkniętych  dał  się  słyszeć  brzęk 
kluczy  i  wyjrzała  głowa  Brygisi. 

—  Panie!  proszę  pana  I  —  półgłosem  zawołała 
służąca,  na  pana  domu  patrząc. 

* 

Konrad  wstał  i  z  cicha,  nieznacznie,  aby  roz- 
mów toczących  się  nie  przerywać,  wysunął  się  z  po- 
koju. 

Po  chwili,  w  przeciwnej  stronie  domu,  tam,  gdae 
były  pokoje  służących,  garderoba  i  śpiźarnia,  toczyły 
się  rozprawy  żwawsze  jeszcze  i  innego  wcale  rodza- 
ju, niż  te,  które  brzmiały  w  salonie  śmiechem  i  t>od- 
niesionemi  głosami.  Brygisia,  stojąc  na  środku 
deroby,  łamała  ręce  ze  zniechęceniem,  blizkiem 
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pWK^;  przy  drzwiach,  nad  stosem  rzuconych  na  zie- 
mi§  rondli,  stał  kucharz  z  miną  na-pół  zakłopotaną, 
ua-pół  szyderską;  po  pokoju  zaś  szerokiemi  krokami 
chodzi  pan  domu. 

—  ^s^e  dają?  —  zawołał  po  raz  dziesiąty  już.  — 
Nie  dają?  gałganyl  głupcy!  Ja  ich  nauczę!  ja  im  po- 
każę! 

—  Ale  tfamaBem^  zanim  pan  ich  nauc^,  obiadu 
nie  będzie  —  zawołała  zarumieniona  od  zgryzoty 
i  gniewu  klucznica.  —  Ani  mięsa!  ani  jaj!  ani  winal 
eodzimnf  jaid  obiad  można-by  jeszeze  skl^, 
ale  tu  dziś  gotó  jakiS  przyjechał...  przyją6  go  byle 
Gzem  nie  można... 

—  Nie  można!  —  powtórzył  Konrad —  alo  co  ro- 
Md?  (kj  pytałaś  się,  Brygisiu,  pani,  co  robić? 

—  Pani  mówiła,  żeby  panu  powiedzieć. 
Konrad  schwycił  się  rękoma  za  głowę. 

Nagle,  jakby  mu  myśl  zbawcza  do  głowy  prsyss^ 
zawołał  do  kucharza: 

—  Idź  po  Efroimal  a  żywo! 

—  Wiedziałam,  że  na  tern*  się  skończy  —  mm- 
kafla  Brypsia,  ze  stnldem  otwierając  na-pół  ptififtą 
iplźamianą  szafę  —  nie  pierwszy  to  raz  i  nie  dziesią- 
ty, Efiroim  sprowadzi  nam  z  miasteczka  wszystko,  cze^ 
go  potrzeba,  Coby  to  było,  gdyby  tego  żyda  tu  za- 
braUb? 

Kilka  minut  nie  upłynęło,  a  wysoki,  barczysty 
.froim  stanął  w  garderobie  przed  obliczem  dziedzica 
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i  oddał  mu,  zwykły  sobie,  szybki,  a  nizki  ukłon. 
W  kwadrans  potem  kilku  posłańców  konnych  rozle- 
ciało się  ze  dworu  w  kierunku  sąsiedniego  miastecz- 
ka i  wsi  poblizkich. 

Zakulisowe  te  troski  i  tarapaty,  znacznie  dnia  te- 
go opóźniły  obiad  w  Ręczynie.    Słońce  zachodziło, 
a  w  sali  jadalnej  nie  objawiał  się  rucli  żaden.  Lila, 
jakkolwiek   gospodarstwu   domowemu  najzupełniej 
obca,  znała  zbyt  dobrze  zwyczaje  najprostszej  gościn- 
ności, aby  jej  ta  uparcie  trwająca  zwłoka  razić  i  za- 
wstydzać nie  miała.    Po  kilka  razy  wysyłała  z  cicha 
Klemensa,  Apolka  i  Oroszczenkę,  z  rozkazami  do  Bry- 
gisi  i  innych  służących  o  jak  najprędsze  podanie 
obiadu.    Podjął  się  nakoniec  misyi  tej  Fabian  Łozo- 
wicz,  a  gdy  wrócił.  Lila,  ściskając  mu  nieznacznie  dłoń 
na  podziękowanie,  szepnęła: 

—  Widzi  pan,  jakie  jest  życie  moje!  nie  mogę  na- 
wet gości  swych,  jak  należy,  przyjąć! 

Przy  tych  słowach  wzrok  jej,  z  wyrazem  niechęci 
i  rozgniewania,  spoczął  na  twarzy  męża,  który,  od  zaj- 
ścia owego  w  garderobie,  zmarkotniał  znacznie  i,  sie- 
dząc na  stronie,  a  do  rozmowy  nie  mieszając  się, 
w  myślach  przykrych  zatonął.  W  poruszeniach  Liii, 
w  rumieńcach,  które  ognisto  wybiły  się  na  jej  twarz, 
znać  było  gniew,  niecierpliwość,  zmieszanie;  ukrywała 
jednak  starannie  uczucia  te  i,  pragnąc  ożywioną  roz- 
mową pokryć  i  zrównoważyć  niejako  niedostatki 
przyjęcia,  mówiła  wiele,  a  zwracała  się  wciąż  do  go- 
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który  uradowanym,  wesołym,  oczarowanym  wy- 
dawał się,  lub  może  i  był  istotnie.    Gdy  nareszcie 

0  zmroku  już  oznajmiono  podany  obiad,  Porycki, 
z  gestem  pełnym  galanteryi  zręcznej  i  bez  zarzutu, 
podał  ramię  gospodyni  domu,  a  prowadząc  ją  przez 
obszerne  i  liczne  pokoje,  rzekł  z  odcieniem  powstrzy- 
mywanego uniesienia  w  głosie: 

—  Zdumiony  jestem  i  uszczęśliwiony  prawdziwie 
tern,  że,  podróżując  w  suchych,  a  po  części  i  przy- 
krych interesach,  przepędzam  tu  chwile,  które  do 
najprzyjemniejszych  w  życiu  swem  zaliczyć  mogę. 

— -  Niech  pan  będzie  pewny  —  z  półuśmiechem 
odparła  kobieta  —  że  w  naszem  samotnem  i  nudnem 
życiu,  dzień,  podobny  dzisiejszemu,  zdarza  się  bardzo 
rzadko. 

—  Pragnął-bym  w  to  wierzyć  —  szepnął  gość. 
Blask  wielkiej  lampy,  zwieszonej  od  sufitu,  oblał 

kibić  i  głowę  Liii,  gdy, opuściwszy  ramię  przewodnika 
swego,  stanęła  przy  swem  krześle.    Oczy  jej  płonęły 

1  jaśniały,  jak  dwa  czarne  dyamenty;  bladoróżowe, 
delikatne  rumieńce  podnosiły  białość  twarzy,  rzuca- 
jąc na  nią  zarazem  odblask  gorejącego  życia.  Gło- 
wa i  popiersie  jej,  od  błysku  i  migotań  strojących  ją 
klejnotów,  wydawały  się  osypane  iskrami,  a  mnoj 
rzędy  szkarłatnych  korali  kołysały  się  na  jój  pj 
-  omszanej  przyśpieszonym  oddechem.  f 

Ale  i  Porycki  wyglądał  teraz  nieco  inaczj 
hotelowym  pokoju,  gdy  naradzał  się  z  Elii^^^i, 

OrzMzkowa.  Tom  XXI.  f 
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w  surowej  orchowskiej  komnacie,  gdy  myśI^i  i  słowa- 
mi toczył  z  Mieczysławem  głuchą,  zjadliwą  walkę. 
Nie  był  on  młodym  i  na  pierwszy  zaraz  rzut  oka  mo- 
żna było  dać  mu  lat  najmniej  czterdzieści;  ale  musia] 
być  niegdyś  bardzo  pięknym  mężczyzną,  a  i  teraz,  ze 
względu  tylko  na  kształty  postaci  i  rysy  twarzy,  byl 
jeszcze  takim.    W  tej  chwili  sztywność  jego  zwykła, 
przypominająca  mocno  wyprostowanego  w  służbowej 
mustrze  urzędnika,  zniknęła;  źółtawość  cery  zmniej- 
szyła się,  wysokie  i  pięknie  zarysowane  czoło  przy- 
oblokło się  wyrazem  żywo  rozbudzonej  inteligencyi, 
i  podnosiło  się  z  dumą,  na  pozór  szlachetności  pełmi. 
W  nim  także,  pod  wpływem  tajemnej  myśli>  z  jaką 
tu  przybył,  a  może  i  niespodzianie  doznanych  wrażeń 
innój  natury,  poruszyły  się  i  pełnem  życiem  drgnęły 
wszystkie  struny  humoru,  dowcipu,  zręczności  i  wy- 
mowy, zawartej  w  dźwiękach  głosu,  lub  spojrzenia 
oczu. 

Po  obiedzie,  bardzo  długo  trwającym,  bo  sporzą- 
dzonym na  prędce,  więc  nieporządnie  podawanym, 
towarzystwo  przeszło  znowu  do  salonu.  Tym  ra- 
zem Klemens  Szyłło  nastręczył  przedmiot  do  roz- 
mowy. 

—  Proszę  pana  —  rzekł,  zwracając  się  do  gościa 
,    —  niech  pan  będzie  łaskaw  oświeci  nas  dokładnie 
ń  szczegółowo  o  tym  Domu  pośrednictwa^  którego,  jak 
z  i?>iletu  pańslnego  widać,  jesteś  pan  głównym 
tern.  '^^My  tu  coś  wiemy  o  tem,  ale  bardzo  mało. 
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—  Z  największą  przyjemnością  uczynię  zadoić 
źyczenioM  pana  —  odrzekł  Porycki. 

I  z  postawą  pełną  powagi,  lecz  z  uprzejmym 
uśmiechem  na  twarzy,  począł  opowiadać,  jak,  dlacze- 
go i  przez  kogo  założonem  zostało  stowarzyszeińe, 
któremu  służył  i  którego  był  członkiem.  Powtórzył 
tu  po  wielekroó  wyraz :  idea,  mówił  o  ekonomii  poli- 
tycznej, o  korzyściach,  jakie  przynosi  krajowi  częste 
przechodzenie  ziemi  z  rąk  do  rąk,  o  potrzebie  pchnię- 
cia szlacheckiego  stanu  na  nowe  tory,  o  kapitałach 
martwych  i  czynnych,  o  różnych  skalach  procentów 


—  Co  za  erudycya !  — uprzednie  zdanie  swe  po- 
wtórzył Łozowicz,  który  jednak  całej  mowy  go- 
ścia, na-pół  ją  tylko  rozumiejąc,  markotnie  trochę 
słuchał. 

Konrad  wysilał  się  też  widocznie,  aby  dobrze  zro- 
zumieć, o  co  chodziło,  i  jednę  snadź  tylko  rzecz  pojął 
dokładnie,  bo  ozwał  się  z  rodzajem  smutku: 

—  Wszystko  to  prawda,  co  pan  mówi,  ale  wyrze- 
kać się  swego  majątku,  to,  jak  Boga  kocham,  rzecz 
niewesoła. 

—  Można  mieć  inny,  piękniejszy, — rzucił  niedbale 
agent. 

I  ciągnął  dalej  rożprawę  swą,  której  wszyscy  obe- 
cni słuchali  %  oczyma,  w  twarz  jego  wlepionemi.  Apo- 
3k  nawet,  zły  i  zgryziony  przez  dzień  cały,  pocz^, 
ichając,  myśleć  nad  czemś  głęboko  i  pokręcać  dro- 


i  t.  d. 
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bnego  wąsa  tak,  jakby  błysnęła  mu  nagle  nadzieja 
dni  lepszych.  Jedna  tylko  Lila  słuchała  z  roztargnie- 
niem, ze  znudzeniem  widocznem.    Przedmiot  rozmo- 
wy nie  obchodził  jej  widać  ani  trochę,  nie  rozumiała 
go  i  rozumieć  nie  usiłowała.    Ziewnęła  skrycie  parę 
razy,  co  spostrzegł  Fabian  Łozowicz,  który  często  na 
nią  spoglądał  i,  korzystając  z  przerwy,  zaszłej  w  roz- 
mowie, głosem  pokornym  i  błagalnym  poprosił,  aby 
raczyła  zaśpiewać.    Po  pewnem,  dość  krótkiem  zre- 
sztą ociąganiu  się,  Lila  usiadła  przed  fortepianem 
i,  po  wzięciu  kilku  przedwstępnych,  bardzo  minoro- 
wych akordów,  zaśpiewała  pieśń  melancholii  prfną. 
Głos  jej  nie  posiadał  skali  rozległej,  ale  czysty  bjl 
miły,  dobrze  ukształcony  i  wyrobiony.    Przy  pierw- 
szych zaraz  tonach  instrumentu,  młodziutki  Apolefc 
umieścił  się  w  kątku  naprzeciw  grającej  i  oczu  z  niej 
nie  spuszczał;  Łozowicz,  rozmawiający  z  Konradem 
i  Pawłem,  wpadać  począł  w  roztargnienia  ciągłe;  ale 
Poryckij  którego  Klemens  z  nadzwyczajnem  zajęciem 
o  Dom  pośrednictwa  wciąż  się  rozpytywał,  wstał 
z  krzesła  i  powoli,  z  uśmiechem,  zbliżył  się  do  forte- 
pianu.   Z  razu  stał  chwilę  za  krzesłem  Liii,  potem 
jednak  usiadł  na  stojącym  tuż  obok  taburecie,  i  do- 
póki śpiewu  nie  skończyła,  siedział  nieruchomo,  z  czo- 
łem na  dłoni  opartem. 

—  Dlaczego  śpiewasz  pani  tak  smutnie?  —  n^^i 
5  cicha,  gdy  Lila,  melancholijną  pieśń  swą  odi 
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zawszy,  roztargnionemi  palcami  po  klawiszach  prze- 
bierać zaczęła. 

—  Alboż  świat  ten  jest  wesołym?  —  zaśmiała  sig 
kobieta. 

Ale,  gdy  z  ust  jej  srebrny  śmiech  wybiegrf,  pierś 
podniosła  się  westchnieniem  i  czarne  oko  zaświeciło 
boleśnie,  prawie  posępnie. 

—  Dla  pani  świat  rajem  być  powinien. 

—  Dlaczego? 

—  Chodaż-by  przez  wdzięczność — uśmiechnął  się 
Porycki  —  przez  wdzięczność  za  to,  że  jesteś  pani  je- 
dną z  najcudowniejszych  ozdób  jego. 

Lila  silniej  w  klawisze  uderzyła. 

—  Świat  nie  może  dać  tego,  czego  sam  nie  po- 
siada. 

—  Czegóż  on  nie  posiada? 

—  Szczęścia. 

—  Śmiem  pani  zaprzeczyć.  Szczęście  istnieje  na 
ziemi,  ale  zdobyć  je  trzeba... 

Lila,  jakby  sobie  o  czemś  przypomniała  nagle, 
dłoń  od  klawiszy  oderwała  i  do  czoła  ją  poniosła. 

—  01  tak  —  westchnęła  —  są  na  ziemi  ludzie 
szczęśliwi.  Wiem  nawet  o  kobiecie  jednej,  która  jest 
bardzo  szczęśliwą,  bo  znalazła  swój  ideałl  Była  to 
moja  nauczycielka  i  serdeczna  przyjaciółka.  Ale, 
ach!  przypominam  sobie...  pan  ją  znasz  może...  wszak 
mówiłeś  pan,  że  rodzinną  stroną  jego  jest  Wołyń... 
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Moja  przyjaciółka  przed  siedmiu  laty  wyjechała  na 
Wołyń  i  tam  prawdopodobnie  za  mij,ż  poszła. 

—  Jak  nazywa  się  przyjaciółka  pani? 

—  Imię  jej  Julia,  a  nazwisko  było  Grejs,  aleje 
zmieniła  zapewne. 

Gdy  Lila  wymawiała  te  wyrazy,  ręka,  na  której 
gość  czoło  swe  opierał,  nagle  wdół  opadła,  a  oczy  je- 
go, za  szafirowemi  szkłami,  zamigotały  ostro  i  niespo- 
kojnie. Przez  chwilę  milczał.  Ciemny  jakiś,  szybki, 
a  jednak  głęboki  namysł,  schnmrzył  mu  czoło. 

—  Julia  Grejs!  —  wymówił  nakoniec  —  nie  zna- 
łem nigdy  osoby  z  tern  nazwiskiem. 

—  Szkoda!  powiedział- by  mi  pan  co  o  niej.  Tak, 
pragnęła-bym  wiedzieć,  czy  spełniły  się  jej  marzenia, 
czy  w  człowieku,  którego  kochała,  znalazła  rzeczywi- 
ście ideał  upragniony  1 

—  Któż  to  był  ten  człowiek?  jak  się  nazywał? 
może  go  znałem  kiedy? 

Pytania  te  rzucone  były  śpiesznie,  jakby  w  nieła- 
dzie cisnęły  się  na  usta  mówiącego.  Oczy  jego  bły- 
-ęnęły  parę  razy,  w  sposób  niepokoju  dowodzący. 

—  O,  mój  Boże!  —  westchnęła  Lila  —  w  tern 
bieda  właśnie,  że  nie  wiem  zupełnie,  kto  był  owym 
ukochanym  mojej  drogiej  Julii. 

—  Jaktol  nie  znasz  pani,  ani  imienia,  ani  nazwi- 
ska męża  swej  przyjaciółki? 

—  Nie  wiem  nawet,  czy  został  on  jej  męźe 
Wśród  pośpiechu  i  wzruszenia,  z  jakiemi  list  do  n 


'giBsisk,  zapomniała  donieść  mi  o  nazwisku  swego  na- 
raseezonego...  wiem  tylko,  źe  imię  ma  on...  takie  jak 
pan...  Ildefons!  Julia  kochała  go  bardzo,  każdy  wy- 
raz jej  o  nim  objawiał  najgorętsze,  prawdziwie  ide- 
alne uczucie  I 

Porycki  patrzył  w  ziemię.  Trochę  bolesny,  tro- 
cli^ł  szyderczy  uśmiech  przewinął  mu  się  po  milczą- 
cych ustach.    Lila  mówiła  dalej: 

—  Siedm  lat  z  górą  upłynęło  od  owego  listu, 
pełnego  uniesień,  szczęścia,  poezyil  Odtąd  przesta- 
łyśmy pisywać  do  siebie...  ja  nie  wiedziałam  nowe- 
go jój  adresu,  ona  zaś...  zapomniała  widać  o  mnie... 

Westchnęła.  Gość  podniósł  na  nią  spojrzenie 
długie  i  badawcze. 

—  Przebacz  pani,  źe  jej  zaprzeczę  —  rz^.  — 
Przyjaciółka  pani  nie  mogła  o  niej  zapomniećl 

—  A  jednak...  —  przerwała  Lila. 

—  Nie  mogła  —  powtórzył  Porycki  — bo  ktokol- 
wiek miał  szczęście,  raz  choć- by,  ujrzeć  panią,  przed 
tego  pamięcią  obraz  pani  wiecznie  stać  musi. 

Lila  zaśmiała  się  z  cicha  i  znowu  lekko  w  klawi- 
sze uderzyła. 

—  O!  —  rzekła  —  zapewne  to  z  szerokiego  świa- 
ta tego,  na  którym  przebywasz  pan  zwykle^  przy- 
wiozłeś do  naszego  zakątka  wszystkie  te  plgkiie 
słowa ! 

—  Nie  pani  —  z  mocą  odparł  gość  —  słowa  swo- 
czerpię  zazwyczaj  wprost  z  serca  i  z  myśh,  a  z  sze- 
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rokiego  świata,  o  którym  pani  mówisz,  wywożę  nie 
dźwięki,  lecz  idee. 

—  Jakież  są  to  idee? 

—  O  jednej  z  nich  miałem  zaszczyt  rozmawiać 
przed  chwilą  z  panią. 

—  Nie  przypominam  sobie.  Jakże  się  idea  ta  na- 
zywa? 

Porycki  głęboko  spojrzał  w  zwróconą  ku  sobie 
twarz  młodej  kobiety  i  z  wolna  wyrzekł: 

—  Nazywa  się  ona — szczęście! 

W  tej  chwili  za  rozmawiającą  parą  oz  wał  się  głos 
pana  Fabiana. 

—  Słyszę,  iż  państwo  rozmawiacie  o  szcz^u. 
Bajka  to  stara,  jak  ludzkość,  i  na  zawsze  pozostanie 
bajką.  Ziemia  nasza  jest  padołem  smutku  i  płaczu, 
a  jak  powiedział  poeta:  „tyle  życia,  co  jest  w  pieśni, 
tyle  szczęścia,  co  człek  prześni". 

—  Przepraszam  pana  —  rzekł  Porycki  z  podnie- 
sioną głową  i  lekkim  uśmiechem  na  ustach  —  ja  nie 

0  sennem,  ani  o  śpiewaj  ącem  szczęściu  mówiłem.  Jest 
na  ziemi  szczęście  istotne,  realne,  pełne  życia,  krwi 

1  ognia... 

—  Gdzież  je  znaleźć  można?  —  chórem  wykrzy- 
knęli Łozowicz,  Konrad,  Apolek  i  Klemens,  wkoło 
fortepianu  zgrupowani. 

—  Zdobyć  je  trzeba!  —  z  mocą  i  pewnością  sie- 
bie rzekł  gość. 

—  Rozumiem  myśl  pańską  —  zawołał  pan 
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bian  —  szlachetna,  poetyczna  myśli  Jedynćńi  62ez§* 
ściem  na  ziemi  jest  to,  które  zdobywamy  sobie  po- 
święceniem, zaparciem  się,  dobremi  uczynkami,,. 

Po  ustach  Poryckiego  przeleciał  szyderski,  szyb- 
ki, jftk  błyskawica,  uśmiech.  Oczy  jego  tkwiły  Bid* 
ustannie  w  twarzy  Liii,  schylonej  nieco,  rozpromie- 
nionej i  zarazem  zadumanej. 

—  Nie  o  takich  oręźach  —  zaczął  —  mówi  nam 
nowożytna  idea,  nauczająca  sztuki  zdobywania  szczę- 
ścia. Ażeby  być  szczęśliwym,  potrzeba  przodewszyst- 
kiem  być  wolnym.  Być  wolnym  'nie  można  inaczej, 
jak  otrząsnąwszy  się  z  kajdan,  które  nakładają  Ba 
nas  przestarzałe  pojęcia,  przesądy,  próżne  skrupuły 
średniowiecznej  kazuistyki.  Jesteśmy  po  większej 
części  dorosłemi,  lub  staremi  dziećmi,  co  to,  pragnąc 
dostać  się  do  zaczarowanego  pałacu,  lękają  się  stra- 
chów, które  na  straży  jego  postawiono,  a  które  noszą 
najrozmaitsze  imiona:  porządku  społecznego,  trady- 
cyi,  opinii  i  t.  d.  Jeżeli  ktokolwiek  ma  dosyć  dojrza- 
łości umysłu,  aby  wiedzieć  dobrze,  czego  pragnie 
i  czego  mu  potrzeba  do  szczęścia,  dosyć  mocy,  aby 
zerwać  kajdany  swe,  dosyć  odwagi,  aby  śmiało  spoj- 
rzeć w  oczy  wszelkiego  rodzaju  strachom  i  Bie  sslę* 
knąć  się  ich,  ten  dojdzie  z  pewnością  do  celu  swego, 
ten  zdobędzie  szczęście! 

Mowy  tej  wszyscy,  prócz  Liii,  która  pochylała 
wciąż  zadumaną  swą  głowę,  słuchali  z  oczyma  szeroko 
otwartemi  i  w  twarz  gościa,  jak  w  tęczę,  wlepionemi. 
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—  Pi  I  jaki  filozof  —  szepnął  panu  Fabianowi 
Paweł  Szyłło. 

Ale  pan  Fabian  markotnie  jakoś  słuchał  wygła- 
szanej teoryi. 

—  Jednakże — ozwał  się  nieśmiało — nie  wiem  do- 
prawdy, czy  z  pewnością  powiedzieć  można,  że  porzą- 
dek społeczny,  trądy cy a,  opinia  są  niczem  więcej,  jak 
tylko  strachami,  wystawionemi  dla  odstręczenia  od 
szczęścia  dorosłych  dzieci.  Mnie-by  się  zdawało,  że 
w  każdem  ze  słów  tych  mieści  się...  mieści..,  ideał, 
wyrobiony  wiekami...  Może  jednak  mylę  się...  chciał- 
bym bardzo,  abyś  nam  pan  był  łaskaw  powiedzieć, 
z  jakiego  mianowicie  punktu  zapatrujesz  się  na  te 
rzeczy... 

Na  te  słowa  Lila  podniosła  głowę  i  wzrokiem,  peł- 
nym ciekawości  i  niepokoju,  objęła  twarz  gościa.  „Od- 
powiedz!— wołały  oczy  jej  niecierpliwie, — odpowiedz.*" 

Ale  Porycki  powstał  z  krzesła  i,  śmiejąc  się  lekko, 
rzekł: 

—  Widzę,  że  państwo  chcecie,  abym  teoryą  moje 
wyłożył  im  obszernie  i  do  gruntu.  Ja  przecież  nie 
uczynię  tego,  z  obawy,  aby  zbyt  długą  rozprawą  nie 
znudzić  i  nie  utrudzić  towarzystwa.  Rzucić  słowo, 
myśl,  iskrę,  a  potem  umilknąć  i  oddalić  się,  pozwohć 
słuchaczom,  aby  zagadnienie,  postawione  we  własnych 
głowach,  rozwiązali,  aby  pieśń  zaczętą  we  własny'""^^ 
duszach  dośpiewali — oto,  co  uczynić  powinien  każe 
kto,  jak  ja,  pragnął-by  towarzystwu,  śród  kt^Srego  r 


dził  chwilg  szczęśliwą,  miłe  pozostawić  wspomnienie. 
Poiriedziałem  państwu,  że  szczęście  istnieje  m  mm^ 
iB  na  straży  jego  stoją  strachy,  podobne  tym,  których 
raMcy  używają  na  odpędzanie  wróbli  od  swych  za- 
gonów, strachy  te  zwyciężyć  trzeba,  aby  wejść  do 
pięknego  gmachu  szczęścia.  Jak  zaś  nazywają  się 
strachy  te,  kto  je  wystawił  i  dlaczego,  jakiemi  oreźa- 
mi  zwyciężyć  je  można?  myślcie  państwo  nad  tern  już 
sa!m*.,-£ai)at  pofa  w  drogę! 

Pjcsy  ostatnich  słowach  oddał  dokoła  ukłon  bar- 
dzo wt^omj  i  sięgnął  po  kapelusz. 

—  Pan  jedzie?  —  zawołała  Lila. 

Wykrzyk  ten  wydarł  się  z  ust  jej  nagle  i  jakby 
mimowoli. 

Konrad  pośpieszył  do  gościa  z  prośbami,  aby  po- 
został. 

—  Konie  pańskie  zmęczone  —  mówił...  Dfiesięń 
mil  jednego  dnia  ujechać,  to  dosyć... 

—  Pozostań  pań — nalegał  Łozowicz — pomówimy 
jeSKCse  z  panem  obszerniej  o  tern  szczęściu  i  o  tyoh 
strachali,  a  potem  mam  nadzieję,  że  nie  odmówisz 
pan  zaproszeniu  memu  i  pod  mój  skromny  dach 
wstąpić  seclicesż. 

Porycki  wahał  się  chwilę,  opierał,  dziękował  i  na- 
myślał, ale  oczyma  szukał  wciąż  spojrzenia  Liii,  jak- 
by od  niej  oczekiwał  rozkazu.  Spojrzenie  to  podnio- 
sło 1^9  nakonido  ku  niemu,  smutne  a  wabne,  wzru* 
sione  a  proszące. 
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Porycki  kapelusz  na  dawnem  miejsca  postawił. 

—  Ah !  —  rzekł  —  dom  to  właśnie  państwa  na- 
zwać-by  można  zaczarowanym  pałacem  szczęścia... 
Kto  raz  próg  jego  przestąpi,  nieprędko  potrafi  z  niego 
się  wyrwać.  Naj  mocniej  szemi  więzami  są  te,  które 
wkłada  na  nas  nagle  zrodzona,  niespodziewana,  a  tak 
długo  już  może,  jak  życie,  trwać  mająca  sympatya!... 

—  Któż  i  cóż  zaręczyć  może  za  trwałość  uczuć 
ludzkich?  —  zbliżając  się  ku  kanapie,  rzekła  Lila. 

—  Serce  młode  i  niezepsute  —  szepnął  idący 
obok  nich  Apolek. 

—  Serce  wypróbowane  w  ogniach  różnych  kolei 
życia,  idące  w  parze  z  rozumem  i  woląl  —  odpowie- 
dział Porycki. 

Lila,  która  patrzyła  na  niego,  gdy  to  mówił,  spu- 
ściła nagle  wzrok  przed  jego  spojrzeniem,  takie  ono 
było  gorące  a  uporczywe,  pełne  żaru,  namysłu  i  woli, 
wobec  których  uczuła  się  dziwnie  słabą  i  nieśmiałą. 


Rezydent  Łozowskiego  dworu,  a  w  tej  chwili  gość 
Ręczy ńskiego  pałacu,  Paweł  Szyłło,  blizkim  był  zmie- 
nienia stanu,  w  którym  od  kilkunastu  lat  się  znajdo- 
wał i  przejścia  na  ex-rezydenta.  Paweł  Szyłło  żenił 
się,  i  to  z  dziedziczką  wcale  niezłej  folwarczyny, 
w  blizkości  Łozowej  położonej.  Dziedziczką  tą  by^^ 
także  rezydentka  państwa  Fabianowstwa,  owa  pan: 


* 
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Antonina  Łojwiczówna,  o  czarnych,  złośliwych  ocz- 
kach, wiecznym  bólu  zębów  i  mowie  szybkiej,  którój 
zgłoski  zdawały  się  w  ustach  jej  wyprawiać  zaciekłe 
gonitwy  i  zjadać  jedna  drugą.  Spełniły  się  gorące 
prośby,  zanoszone  przez  biedną  Antoninę  do  ołtarzy- 
ka, przybranego  w  muśliny,  paciorki  i  pawie  pióra» 
Miała  już  ona  teraz  chatynkę  własną.  Była  to  cha- 
tynka, po  starym  stryju,  sknerze  wielkim  otrzymana^ 
więc  zniszczona,  waląca  się,  pusta  prawie;  ale  przyle- 
gał do  niej  spory  kawał  pola  dobrego,  z  odpowiednią 
ilością  łąki  i  ładnym  brzozowym  gaikiem.  Dziedzictwo 
to,  jakkolwiek  skromne,  stało  się  dla  biednej  dziew- 
czyny, podstarzałej  w  sieroctwie  i  upokorzeniach^ 
szczęściem  wielkiem,  niespodzianem.  Nazajutrz  za- 
raz po  otrzymaniu  wieści  o  niem  odjęła  od  twarzy 
ochronczą,  przybrudną  zawsze,  chusteczkę,  i  włożyła 
najlepszą  swą  czarną  sukienkę,  dar  imieninowy  pani 
Adeli.  W  stroju  tym  cera  jej  wydała  się  mniej  żółtą,, 
a  figurka  szczupłą  i  wcale  zgrabną.  Pani  Eustachya,. 
która,  od  chwili  dowiedzenia  się  o  szczęściu  nienawi- 
stnej współtowarzyszki,  schudła  znacznie  i  zapomniała 
o  cerowaniu  jedwabnych  swych  sukien,  wyrżekła 
z  przekąsem,  iż  patrzeć  tylko,  jak  panna  Antonina,, 
posażna  i  odmłodzona,  znajdzie  sobie  dozgonnego  to- 
warzysza. Proroctwo  to  spełniło  się  niebawem.  Pa- 
weł Szyłło,  którego  i  dawniej  już  ogólnie  w  Łozowej 
posądzano  o  pewną  sympatyą  dla  młodszej  z  rezyden- 
tek,  wciąż  teraz  przysiady  wał  się  do  niej;  zakładając 


za  uszy  olbrzymie  swe  wąsy,  trzymał  przed  nią 
teczki  nici  i  kłębuszki  upuszczone  podnosił,  aż  n 
niec  bardzo  uroczyście  oświadczył  się  państwu  Fa 
nowstwu  o  jej  rękę.  Antosia  rozpłakała  się  z  ra 
i  wdzięczności,  pani  Eustachya  aż  się  rozchoro 
na  podwójne  teraz  szczęście  patrząc,  pan  Fabian, 
łzami  rozrzewnienia  w  oczach,  błogosławił  szkoln 
kolegę  i  daleką  swą  krewną,  a  pani  Adela  po 
grzebać  się  w  swych  kufrach  i  w^yciągać  z  nich  r 
przedmioty,  wyprawę  długoletniej  rezydentki  skł 
mające.    W  kilka  dni  po  oświadczynach  zaręczo 
para  pojechała  oglądać  nowe,  wspólne  już  swe 
dzictwo.    Pusto  tam  było  i  nago:  ani  koła,  ani 
dziury  w  dachach  i  rudery  wszędzie. 

—  Żeby  tak  mieć  do  tego  kapitalik  jaki  —  r 
narzeczona  —  której  wraz  z  powodzeniem  e~ 
i  praktycznego  rozsądku  przybyło  wiele,  to-b 
można  wszystko  jak  cacko  urządzićl 

Paweł  przypomniał  sobie,  że  miał  kapitalik  spo 
na  ręczyńskich  dobrach  i,  po  siedmiu  leciech  ponów 
nego  cierpliwego  czekania,  wybrał  się  znowu  do  K 
rada  z  prośbą  o  zwrot  swej  własności.  Za 
tygodnie  ślub  miał  nastąpić,  sprawa  wiec  była  p 
bo  do  opuszczonego,  pustego  dworku  trzeba 
sprzęcików,  bydełka,  całego  słowem  małego  zag 
darowania! 

W  Ręczynie  siedział  już  od  tygodnia  prz 
a  niczego  jeszcze  pewnego  o  sprawie  swej  do  w* 
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się  nie  mógł.  Konrad  przepraszał,  ściskał,  przyrze- 
kał, na  ciężkie  czasy  użalał  się,  co  Pawła  miękczyło 
niesłychanie,  onieśmielało  i  do  milczenia  zmuszało. 
Po  prawdzie  rzadko  on  pana  domu  widywał,  bo  gdy 
w  bawialnym  saloniku  towarzystwo,  z  codziennych 
gości  złożone,  skupiało  się  wkoło  siedzącój  na  kanapie 
Liii  i  czas  pędziło  na  muzyce,  deklamacyach  i  żarto- 
bliwych rozmowach ;  Konrad  przebywał  z  masztale- 
rzem swym  i  stangretami,  albo  długiemi  godzinami 
przesiadywał  w  ustronnym  pokoju  z  dzierżawcą  Efroi- 
mem,  z  którym  miał  zawsze  tysiące  interesów  i  inte- 
resików,  a  który  przyprowadzał  też  z  sobą  niekiedy, 
niby  zastęp  pomt)cniczy,  miejscowych  pachciarzy, 
arendarzy  i  faktorów.  Wtedy  pan  domu  leżał  na  so- 
fie, z  cygarem  w  ustach,  albo  zwykłym  sobie  zama- 
szystym krokiem,  z  rękami  za  plecy  założonemi,  prze- 
chadzał się  po  pokoju,  a  Izraelici,  stojący  u  drzwi, 
opowiadali  mu  różne  różności  o  sąsiedzkich  sprawach 
i  sprawkach,  o  swych  handlowych  obrotach  i  t.  p. 

Nazajutrz  przecież,  po  przybyciu  do  Ręczyna  Po- 
ryckiego,  Szyłło  wstał  bardzo  wcześnie,  z  mocnem 
postanowieniem  stanowczego  rozmówienia  się  ze  swym 
dłużnikiem.  Po  ogrodowej  alei  przechadzał  się  Kon- 
rad. Wyjątkowym  sposobem  był  on  sam  jeden,  bez 
^  zwykłego  towarzystwa  masztalerza  lub  żyda  dzier- 
!  żawcy.  Chodził  zamyślony  bardzo,  ze  spuszczoną 
głową  i  zmarszczką  na  czole.  W  ogólności  bywał  on 
teraz  często  markotnym  i  stroskanym.    Nie  można  / 


było  powiedzieć,  aby  rozumował  on  o  stanie  swych 
majątkowych  interesów  i  o  przyszłości,  która  go  cze- 
ka, ale  instynktowa  troska  o  pierwsze  i  również  in- 
stynktowy strach  przed  drugą,  pogrążały  go  w  długie 
i  chmurne,  acz  bezowocne,  rozmyślania. 

Zamyślonemu  człowiekowi  zaszli  z  dwóch  stron 
drogę  Paweł  i  Klemens  Szyłłowie.  Konrad  obu  im 
rękę  bardzo  serdecznie  podał  i  długo  tak  chodzili  po 
cienistej  ogrodowej  alei.  Widać  było,  że  z  razu  głos 
zabrał  Paweł,  poczem  śmielej  nierównie  i  natarczy- 
wiej przemawiał  Klemens.  Konrad  stawał  śród  dro- 
gi, rozmachywał  rozpacznie  rękoma,  chwytał  się  za 
głowę,  jak  człowiek,  który  przeprasza,  wstydzi  się, 
boleje,  a  spełnić  żądań  czyichś  nie  może. 

W  pół  godziny  potem  obu  Szyłłów  nie  było  już 
w  ogrodzie.  Paweł,  gestem  pełnym  zgryzoty  pocią- 
gając długie  swe  wąsy,  odszedł,  bo  ujrzał  przez 
otwarte  okno  sali  jadalnej  dymiący  się  samowar;  Kle- 
mens zaś  spostrzegł  wychodzącego  na  jeden  z  bocz- 
nych balkonów  Poryckiego  i  z  ukłonami  do  niego  po- 
śpieszył. 

Konrad  usiadł  na  ławce  i,  w  zamyśleniu,  cięższem 
jeszcze  niż  wprzódy  począł  końcem  nieodstępnej 
szpicruty  kreślić  na  piasku  różne  esy  i  koła.  Nagle 
podniósł  głowę,  bo  ujrzał  spływający  na  ziemię  cień 
wysokiej  postaci  ludzkiej,  która  stanęła  przed  nim. 
Był  to  Efroim.    Konrad  poskoczył  z  ławki  ku  temu. 
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o  którym  mniemał,  że  raz  jeszcze  irjbawc)  jego 
będzie. 

—  Efroimkn  —  zawołał  —  wystaraj  t]r  dla 
mnie  zkądkolwiek  ośmiu  tysięcy  rublil  Procent,  jaki 
chcesz,  daml  Jak  Boga  kocham,  nie  chybię  ani 
odzieńjedenl  Ale  teraz  oszaleję  chyba,  jeżeli  i)ie- 
niędzy  tych  nie  dostanę!  Ci  ludzie  spokój  ności  mi 
nie  dają  i  wiem  żresztą  dobrze,  że  im  się  należy,  świę- 
cie należy,  ale  zkądźe  im  wezmę,  kiedy  nie  mam? 

—  A  ja  zkąd  wezmę? — odparł  żyd,  {^adz%o  czar- 
ną swą  brodę. 

Nie  złożył  on  tym  razem  Konradowi  zwykłego 
ukłonu,  a  w  twarzy  i  całej  postawie  jego  było  coS 
niezwykłego,  coś,  co  Konrada  tknęło  przecsmciem  nie- 
dobrem. 

—  Zkąd  ja  wezmę?  —  powtórzył  żyd, — Ja  wszyst- 
ko, co  miałem,  już  Jasnemu  Panu  dałem,  a  nikt  hmj 
nie  da  ani  grosza.  Ja  tylko  jeden  taki  głupi  był,  że 
pUrdądzów  tyle  w  Ręczyn  wsadził:  ale  w  dziurawe  sito 
lać,  to  zła  robota,  bo  woda  wyleje  się,  a  sito  jak 
próżne,  tak  próżne  1 

Na  zuchwałe  te  słowa  Konrad  osłupiał  z  razu; 
zdziwiły  go  one  i  obraziły.  Przez  chwilę  zdawało  się, 
że  gniewem  wybuchnie;  ale  postacie  dwóch  Szyłłów, 
w  towarzystwie  wielu  innych  jeszcze  postaci,  to  samo 
złowrogie  dlań  znaczenie  mających,  w  oczach  mu  sta- 
nęły i  do  pokory  go  zmuszały.  Oblał  się  gorącym 
rumieńcem.   Cierpiał  naprawdę  i  silnie ;  pomimo  to 
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jednak,  a  może  dlatego  właśnie,  w  nowe  prośby  ude- 
rzył. Efroim  stał  wyprostowany  i  sztywny,  jak  słup 
wiorstowy.  Widać  było  po  nim,  że  skończył  już  epo- 
kę elastycznych  ukłonów  i  uprzejmych  przysług. 
Gdyby  ktokolwiek  zapuścił  teraz  dłoń  za  klap^  jego 
chałata,  znalazł-by  tam  wczorajszego  wieczora  ode- 
brany przezeń  list  Elego,  zawierający  informacyą 
o  przybyłym  do  Ręczyna  panu  i  ścisłe  przepisy  po- 
stępowania z  dziedzicem. 

—  Nyl  na  co  Jasnemu  Panu  tych  kłopotów  i  tych 
lamentów  ?  —  po  długiej  rozprawie  rzekł  żyd.  —  Że- 
bym ja  był  na  Jasnego  Pana  miejscu,  to-bym  prosił 
tego  jegomości,  co  wczoraj  tu  przyjechał,  a  un-by  mi 
tak  majątek  sprzedał,  że  i  kredytory  odebrali-by  zaraz 
swoje,  i  Jasny  Pan  był-by  jeszcze  jaśniejszym  panem, 
niż  teraz. 

Na  słowa  te  Konrad  żywo  podniósł  w  smutku  po- 
chyloną głowę,  szeroko  roztwartemi  oczyma  w  twarz 
żyda  spojrzał  i,  jakby  go  kto  ukropem  oblał,  z  ławki 
poskoczył. 

—  Co?  —  krzyknął  —  ja,  ja  miałbym  Ręczyn 
sprzedać?  Taki  majątek  i  rodzinne  miejsce  moje! 
Jak  Boga  kocham,  zwaryowaleś  chyba,  Efroimku ! 
Czarny  chleb  będę  jadł  i  siermięgę  włożę,  a  tego  nie 
zrobię  nigdy  I 

Efroim  uśmiechał  się,  a  oczy  jego  z  pod  brwi  krs"^ 
czystych  szydersko  błysnęły. 
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—  A  Jasna  Pani  czy  także  będzie  czsanj  chleb 

jadła?  —  wyrzekł  przeciągle. 

Słowa  te  ostudziły  zapal  Konrada  i  pogłębiły 
zmarszczkę,  rysującą  się  mu  na  czole.  Usiadł  znowu 
na  ławce  i  miłczf^  chwilę. 

—  Śmieszna  myśl!  —  rzekł,  wstrząsając  głową, 
jakby  z  niej  ciężar  jaki  cliciał  zrzucić.  —  Ja  miał- 
bym Bęczyn  sprzedać?  Niel  nic  z  tego  nie  będziel 
nikt  nti§  do  t^o  nie  zmusi! 

—  Ny,  —  rzekł  Efroim  obojętnie  —  kto  ma  zmu- 
.szać?  Ja  to  tylko  tak  sobie  powiedziałem.  Ale  ot 
im  pan  idzie  tutaj,  to  ja  pójdę  już  sobiei  bo  mnie  do 
stodoły  trzeba,  Ale  niech  Jasny  Pan  o  obietnicy  pa- 
mięta, co  mi  ją  dał. 

—  O  jakiej  obietnicy? 

—  Że  ja  mam  na  Nowy  Rok  moich  -pięć  tysiąców 
Tuhh/w  odebrać.  Mnie  korzystny  interes  zdarza  się, 
to  ja  tych  pUniądzów  koniecznie  mieć  muszę! 

—  W  porę  irybrałel  dę«*.  niechże  eięt...-^aez%) 
Konrad;  ale,  nie  dokończywszy  słów  zaczętych,  powstał 
szybko  z  ławki,  aby  spotkać  idącego  ku  niemu  gościa, 

Efroim  odszedł,  nie  tak  jednak  prędko,  żeby  nie 
módz  zamienić  z  nadchodzącym  znaczącego  spójfse-* 
nia.  Jakkolwiek  ujrzeli  się  dziś  po  raz  pierwszy 
w  życiu,  wiedzieli  wzajem  o  sobie,  kim  byli  i  w  jakich 
celach  porozumiewać  im  się  ze  sobą  wypadało, 

^>rycki  zbliżał  się  wyiwieionyi  promieniejący 

13* 


Digitized  by 


z  wyprostowaną  postawą  i  z  ręką,  ku  gospodarzow 
domu  wyciągniętą. 

—  Miłe  sny  miałem  pod  gościnnym  dachem  pań- 
stwa —  zaczął  tonem,  pełnym  wesołej  swobody. 

Nagle  jednak,  jakby  go  coś  szczególnego  w  twa- 
rzy pana  domu  uderzyło,  ścisnął  mu  dłoń  z  przyja- 
cielską serdecznością  i,  z  wyrazem  twarzy  troskliwym 
a  zasmuconym,  zawołał : 

—  Spostrzegam,  doprawdy,  żem  się  z  opowiada- 
niem o  błogich  moich  marzeniach  sennych  nie  w  po- 
rę wybrał.  Pan  wydajesz  mi  się  dziś  smutnym,  za- 
sępionym, mizerniej szym,  niż  wczoraj.  Jakże  żałuję, 
że  niedawna  znajomość  żadnych  mi  jeszcze  praw  nie 
udziela  do  zapytania  o  powód  troski,  na  twarzy  pana 


Konrada  słowa  gościa  i  ton  serdeczny,  jakim  je 
wymawiał,  za  serce  ujęły. 

—  01  —  rzekł,  wzdychając  —  zgryziony  je- 
stem rzeczywiście;  ale  sekretu  w  tern  żadnego  niema. 
To  nasze  życie  na  wsi,  to,  jak  Boga  kocham,  piekło 
czyste.  Z  kłopotów  ani  wyleźć,  a  tu  majątek  w  dzier- 
żawę puszczony  za  bezcen...  Żydzi  obdzierają  i  jesz- 
cze naśmiewają  się  z  nas  potem... 

Mówił  to  z  płaczem  nieledwie.  Słaba  natura  je- 
go i  umysł  niedołężny  gwałtownie  w  tej  chwili  po- 
wiernika i  pociechy  jakiejkolwiek  potrzebowały. 

Porycki  fizyognomią  wyraził  głębokie, 
dusznego  zdziwienia  pełne,  współczucie. 


wyrytej! 


—  Xo  proszę!  —  zawołał  —  kto-by  się  to  spo- 
dziewał, patrząc  na  to  prześliczne  miejsce,  na  ten 
pałac,  na  ten  ogród,  do  raju  podobny,  że  się  tu 
mieścić  mogą  jakiekolwiek  troski  i  zmartwienia! 

—  Dyabelne  zmartwienia!  —  wtrącił  Konrad. 

—  Ale  czyliź-by  tak  trudno  było  im  zaradzić? 

Konradowi  myśl  jakaś  ożywcza  w  głowie  bły- 
snęła.   Wahał  się  chwilę  z  jej  wypowiedzeniem,  ale, 
zachęcony  współczuciem,  maluj  ącem  się  wciąż  na 
twarzy  gościa,  rzekł  proszącym  i  zarazem  poryw-' 
czym  tonem: 

—  Ot,  mam  do  pana  prośbę.  Pan  interesami 
zajmujesz  się.,,  może-byś...  może-byś  pan  był  tak 
łaskaw  wystarać  mi  się  o  pożyczkę...  jakich  oSmiil.,. 
dziesięciu  tysięcy  rubli... 

Porycki  zdawał  się  namyślać  przez  chwilę  i  cssoło 
dłonią  potarł. 

—  Bardzo,  bardzo  mię  to  bob*,  że  żądanej  pi^- 
sługi  oddać  panu  nie  mogę...  Interesami  trudnię 
się  w  istocie,  ale  innej  wcale  natury...  W  stronach 
tych  obcy  jestem  i  kredytu  mieć  nie  mogę...  Zdaje  mi 
się...  zdaje  mi  się  jednak,  że  pan  nazbyt  soliie  do 
serca  bierze  kłopoty  chwilowe,  przemijające...  Nie 
może  być,  aby  tak  piękne  dziedzictwo  środków  jakich 
nie  dostarczyło... 

—  Jakie  tam  środki!  —  sarknął  Konrad.  —  Wy- 
ciśnięte, jak  cytryna.  Mamie  do  miasta  posyłam  a  po- 
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syłam  pieni^^dze...  żona  też  potrzebuje  na  ubranie 
i  wyjazdy  z  domu... 

—  O  ile  wiem,  pani  j)osag  znaczny  miała...  — 
poufnym  tonem  wtrącił  gość. 

Konrad  ręką  machnął. 

—  Na  papierze.  Kapitału  ani  tknąłem  jeszcze, 
brat  procenta  tylko  płaci... 

—  A  więc  —  coraz  poulalszy  ton  mowy  przybie- 
rając, zauważył  gość  —  można-by  braciszka  prosić, 
aby  oddał... 

—  A  kiedy  on  sam  nie  ma.  Tylko  co  z  długów 
wylazł... 

—  Exekwować  sądowniel  —  ciszej,  lecz  z  przy- 
ciskiem, doradził  Porycki. 

Konrad  spojrzał  na  niego  wielkiemi  oczyma, 

—  Jakto  exekwować? 

—  Ot  tak;  majątek  na  sprzedaż  wystawić,  albo... 
albo  przynajmniej  zagrozić  exekucyą,  to  sam  z  wol- 
nej ręki  sprzeda  i  posag  siostry  odda. 

Konrad  patrzył  na  mówiącego,  jakby  słowa  sły- 
szane długo  w  umyśle  swym  ważyć  musiał,  zanim 
myśl  ich  dobrze  wyrozumieć  zdołał. 

—  Wystawić  na  sprzedaż  Orcbów?...  —  wymówił 
nakoniec  z  wolna —  wypędzić  z  Orchowa  Mieczysia?... 

Wstrząsnął  głową  ze  stanowczością  wielką  i  rzekł: 

—  Nie,  to  niepodobna !  Ja  tego  uczynić  nie  mo- 
gę.   Mieczyś,  widzi  pan,  to  mój  krewny  i  mój  rówie- 
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śnili...  chowaliśmy  aię,  a  potem  po  prawdzie  i  hula- 
liśmy trochę  razem... 

Brwi  Poryckiego  drgnęły  i  ścisnęły  się  lekko. 
Nie  spodziewał  się  snadź  odpowiedzi  takiej.  Wy- 
obrażał sobie,  że  ma  do  czynienia  z  kimś  pozbawio- 
nym zupełnie  własnej  rozwagi  i  woli;  spostrzegł  zaś, 
że  w  człowieku  tym,  słabym  bardzo  i  niarozsądmym, 
brzmiała  jednak  struna  serdeczna,  któr%  zerwać  bę- 
dzie trudno. 

—  Ależ  to  z  widoczną  korzyścią  samego  pana 
Mieczysława,..  —  próbował  jeszcze  nalegać. 

Lecz  Konrad  powtórnie  głową  wstrząsnął. 

—  Ja  tam  nie  wiem,  co  z  jego  korzyścią,  a  co  nie, 
ale  dokuczać  mu  nie  chcę.  Niech  już  ja  sam  je- 
den cierpię  i  biedę  klepię...  Żeby  zresztą  nie  ma- 
ma i  nie  Lila,  to -bym  się  jako  tako  wy  kierował; 

i  ale  kobietom  dyabelnie  wiele  potrzeba,  a  moja  za- 
I     sada        od  dzieciństwa  była  taka,  te  matka  to 

pierwsza  w  domu  mym  osoba, 
t  —  Niech-że  już  matka  —  szepnął  gość  —  ale 

^     brat,  i  do  tego  brat  żony... 

!'  —  Ja  Mieczysława  lubię — upierał  się  Konrad — 

ll'  on  mój  krewny  i  rówieśnik;  a  choć  pogniewaliśmy 
r  się  byli,  bo  on  mi  z  Lilą  żenić  się  przeszkadzał 
i  mówiły  ie  myśmy  nie  dla  siebie  stworzeni,  to  je- 
I  doak  ja  teraz  myślę  sobie,  że  może  on  miał  trochę 
[v  t&CfjL..  i  nie  gniewam  się  na  niego...  i  w  biedę  go 
t     m  mc  w  ftwiecie  nie  wprowadzęl... 
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Porycki  zamilkł.  Oczy  jego,  w  ziemię  utkwione, 
wyrażały  uczucie  zawodu  i  zdziwienia.  Tu,  gdzie 
spodziewał  się  znaleźć  grunt  do  działania,  ze  wszelkich 
przeszkód  oczyszczony,  stanęły  mu  w  drodze  sto- 
sunki, związki,  uczucia  i  skrupuły,  ważną  odgrywa- 
jące rolę  i,  jak  się  zdawało,  dość  silnie  ugruntowane 
w  organizacyi  tego  nawet,  moralnie  i  umysłowo  upo- 
śledzonego, człowieka.  Niedługo  jednak  dumał,  lek- 
ceważący uśmiech  przemknął  mu  wnet  po  ustach; 
widocznem  było,  że  pomyślał:  mniejsza  o  ciebie, 
głupcze. 

Zarazem  zwrócił  twarz  w  stronę,  gdzie  śród  ogro- 
dowój  zieleni  bielała,  w  kolumnadę  i  balkony  zdobna, 
ściana  pałacu.  Na  jednym  z  balkonów  błysnęło, 
zaświeciło,  zamigotało.  Była  to  Lila,  która,  w  dła- 
giej  sukni  liliowego  koloru,  ze  srebmemi  i  kryszta- 
łowemi  ozdobami  u  szyi,  rąk,  piersi  i  głowy,  sta- 
nęła na  balkonie.  Porycki  wstał  z  ławki  i  skiero- 
wał się  ku  pałacowi.  Po  drodze  zerwał  z  klombu 
parę  pysznych  białych  astrów  i,  z  wolna  wszedłszy  po 
kręconych  schodach,  z  kwiatami  w  ręku  stanął 
obok  Liii. 

Twarz  młodej  kobiety  jaśniała  uśmiechem;  Dde- 
fons  złożył  jej  ukłon  głęboki  i  parę  sekund  dłużej, 
niżby  może  wypadało,  rękę  jej  w  swej  dłoni  zatr 
mał.    Potem,  wsparci  oboje  o  żelazną  balustr* 
balkonu,  rozmawiali  z  razu  głośno  i  śmiejąc  się. 
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tein  ciszśj  trochę  i  ze  wzruszeniem  w  spotykających 
się  co  chwila  oczach. 

Około  południa  Lila  siedziała  już  na  zwykłem 
swem  miejscu,  to  jest  na  kanapie  w  bawialnym  sa- 
loniku. We  włosach  jej,  pomiędzy  kryształowemi 
szpilkami,  wpięty  był  jeden  z  białych  astrów,  z  rana 
przez  Ildefonsa  zerwanych.  Konrad  upatrzył  chwilę, 
w  której  wyjątkowym  sposobem  grupa  mężczyzn, 
skupiająca  się  zazwyczaj  około  kanapy,  rozdała  mę 
po  pokojach,  i  usiadł  obok  żony. 

—  Lilciu  —  rzekł  —  wiesz  co  ?  mam  dziś  z  tobą 
do  pomówienia. 

—  O  czem-że  takiem?  —  z  nietajonem  lekcewa- 
żeniem i  nie  patrząc  na  męża,  zapytała  kobieta. 

—  Chciał-bym  pomówić  z  tobą  o  interesach  na- 
szych.   Dyabelnie  złe  być  zaczynająl 

Teraz  Lila  zwróciła  na  mówiącego  oczy,  gniewno 
trochę  i  z  góry  już  znudzone. 

—  Mój  Konradzie  —  odparła  —  nie  nudź  mię, 
proszęl...  Wiesz  dobrze,  że  nie  znam  się  na  intere- 
sach i  nic  a  nic  nie  rozumiem,  a  ile  razy  mdwiłei 
mi  o  nich,  dostawałam  zawsze  migreny. 

Konrad  stęknął,  wstał  z  krzesła,  zamaszyście 
przeszedł  parę  pokojów,  drzwi  od  przedpokoju  za- 
mknął za  sobą  z  głośnym  stukiem  i  poszedł  ku  staj- 
niom. Przeznaczenie  człowieka  tego  było  w  istocie 
dość  dziwnem.    Matka  jego,  przy  wzmiance  o  mająt- 
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kowych  interesach,  dostawała  zwykle  poziewaiiia,  żo- 
na migreny... 

Po  sali  jadalnej  tymczasem  Porycki  przechadzał 
się  z  Klemensem  Szyłłą. 

—  Gdybyś  Pan  Dobrodziej  —  mówił  syn  An^- 
styna  Szyłły  —  mógł  i  chciał  powierzyć  mi  interes 
jaki,  to  byłbym  panu  bardzo  wdzięczny... 

—  I  owszem  —  rzekł  Porycki  —  nie  będzie  to 
zdaje  mi  się  rzeczą  niemoźebną;  tylko...  czem-że  pan 
zajmujesz  się  stale? 

—  Stale....  tak,  prawdę  mówiąc,  nie  zajmuję  się 
niczem  —  zająknął  się  trochę  młody  Szyłło.  —  Wi- 
dzi Pan  Dobrodziej,  ojciec  mój  był  dawniej  urzędni- 
kiem, stracił  posadę  i  zaczął  panom  obywatelom  inte- 
resa  prowadzić.  Nie  można  jednak  powiedzieć,  żeby 
mu  się  dobrze  wiodło.  Panowie  obywatele  nieaku- 
ratni  są...  Ot  i  pan  Ręczyć,  naprzykład,  i  pan  Łozo- 
wicz  winni  ojcu  spore  pieniądze;  ale  cóż  robić,  kiedy 
nie  oddają?...  Ja  i  brat  mój  kierowaliśmy  się  sami 
o  własnych  siłach...  Brat  mój  jest  kanceUstą,  nie- 
etatowym ma  się  rozumieć....  cierpliwy;  jak  wół,  dzie- 
sięć lat  już  w  biurze  pracuje  i  dorobił  się  dwudziesta 
rubli  na  miesiąc.  Ja  tam  już  nie  zdałem  się  do  ro- 
boty takiej;  mam  chwała  Bogu  zdolności  i  gnić  w  biu- 
rze nie  myślę.  Stałe  jednak  zajęcie  nie  wydai 
mi  się  dotąd  żadne...  Jestem,  prawdę  powiedziaT;^ 
człowiekiem,  jak  to  mówią,  bez  kondycyi;  ale  a 


ja  jeden?...  Żebyś  Pan  Dobrodziej  wiedział,  ilu  nas^ 
jest  takich,  którzy  rąk  nie  mają  o  co  zaczepid. 

—  Proletaryat!  —  półgłosem  rzekł  Porycki  — 
ofiary  monopolu,  który  bogaćtwo  ogólne  w  ręce  je- 
dnej kasty  oddaje...  Tak  to,  panie  Klemensie  —  do- 
dał głośniej  —  tak  bywa  na  świecie:  z  jednej  strony 
bogacze,  z  drugiej  nędzarze;  tu  ludzie,  którzy  rodzą 
się  już  w  dostatkach  i  honorach,  a  owdzie  tacy,  któ- 
rzy, jak  pan  mówisz,  kondycyi  nawet  ladnŚj  dobió* 
się  nie  mogą.... 

—  Oj,  to  prawda!  —  westchnął  Klemens. — Już- to 
sprawiedliwości  na  świecie  niema!  Dlaczegóż-bym  ja^ 
proszę  pana,  nie  mógł  do  bogactwa  dojić,  tak,  jak 
i  kto  inny?  Ot  nie  zdarza  się  jakoś....  Może-by  pan 
był  łaskaw  dla  mnie  miejsce  jakie  naprzy kład  przy 
Domu  pośrednictwa  wyjednać.... 

Porycki  myślał  chwilę. 

—  Zobaczymy  —  rzekł.  —  Tymczasem  dam  pa- 
nu na  początek  zlecenie  jedno.  Zrób  pan  tak,  aby 
ojciec  pański  sumę,  należną  mu  od  pana  B^ezyoa,  na 
imię  pana  przekazał.  Nie  znam  ojca  pańskiego,  ale 
przypuszczam,  że  musi  to  być  człowiek  miękki  i  ener- 
gicznie wziąć  się  do  rzeczy  niezdolny,  a  tu  trzeba*.. 

—  A  tu  trzeba  —  pochwycił  Klemens,  kiwając 
głową  na  znak  zrozumienia,  a  rękami  czyniąc  gest 
taki,  jakby  miał  coś  i  dusił  w  pięści  —  tu  trzeba 
przycisnąć,.,. 
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—  Zrozumiałeś  mię  pan  —  obojętnie  wyrzekł 
Agent  Główny. 

—  A  kto,  proszę  pana,  Ręczyn  chce  nabyć?  — 
szeptem  zagadnął  człowiek  bez  kondycji. 

—  Nie  wiem  jeszcze  dobrze,  jak  to  będzie;  zdaje 
mi  się  jednak,  że  nabyć  go  cbce  graf  K... 

—  Może  pan  będziesz  potrzebował  posłać  kogoś 
do  Grafa?  —  z  błyszczącemi  oczyma  zapytał  młody 
Szyłło. 

—  Bardzo  być  może.    Pomyślę  o  panu.... 

W  tej  chwili  zbliżył  się  do  rozmawiających  syn 
pana  Fabiana,  Apolek.  Markotny  wczoraj  i  gniewny 
na  gościa,  że  go  od  przedmiotu  uwielbień  jego  od- 
dalał,  dziś  postanowił  przecież  zbliżyć  się  do  niego, 
i  to  z  miną  wielkie  ugrzecznienie  objawiającą.  Miał 
snadź  ku  temu  ważne  powody. 

—  Proszę  pana  —  rzekł,  kłaniając  się  lekko 
i  muskając  czarny  wąsik  — ja  mam  do  pana  prośbę... 

Klemens  odszedł. 

—  Słucham  pana  —  rzekł  Porycki  bardzo 
uprzejmie. 

—  Mówiłeś  pan  wczoraj  —  ciągnął  młodziutki 
syn  Łozowicza  —  że  Dorn  pośrednictwa  ułatwia  sprze* 
daże  majątków,  a  pan  stowarzyszenia  tego  jesteś 
członkiem  i  agentem.  Otóż,  czy  nie  mógł-byś  pan 
wystarać  się  o  kupca  na  majątek  nasz  Łozową  i  na< 
mówić  ojca  mego,  aby  go  sprzedał? 
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—  Czy  sprzedai  ta  była -by  panu  pożądaną?  — 
zapytał  gość. 

—  Ależ  i  jak  jeszczel  Niech- bo  pan  wyobrazi 
sobie,  jakie  ja  życie  zmuszony  jestem  prowadzić  na 
wsi!  Nuda,  jednostajność  i  perspektywy  na  przy- 
szłość żadnej  1  W  przeszłym  roku  miałem  jechać  do 
konserwatoryum,  aby  kształcić  się  dalej  w  muzyce; 
ale  ojciec  pieniędzy  nie  miał  i  znowu  zostać  w  domu 
musiałem.  W  moim  wieku,  przy  moim  talencie,  smu- 
tno doprawdy  tak  marnować  się  w  zakącie.  Gdyby 
ojciec  sprzedał  Łozową,  zamieszkali-byśmy  w  mieście 
jakiemś  i  zaraz  wszystko  było-by  inaczej. 

—  Chętnie  postaram  się  o  spełnienie  życzeń  pań- 
skich —  odpowiedzi^  Porycki  i  przeszedł  do  salonu, 
w  którym  Lila,  niecierpliwie  oczekując  jego  zjawienia, 
się,  z  roztargnieniem  słuchała  przewlekłej  i  poetycz- 
nemi  cytatami  naszpikowanej  mowy,  siedzącego  przy 
niej,  Fabiana  Łozowicza. 
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Dzień  jesienny  miał  się  ku  końcowi.  Na  ulicach 
miasta  N.  zapadł  zmrok,  połączony  z  wilgotną,  chło- 
dną rosą  drobnego  deszczu. 

Chodnikiem  jednej  z  ulic,  powolnym  i  spokojnym 
krokiem,  szedł  Eli  Makower.  Znajdował  się  on  wła- 
śnie naprzeciw  obszernego  i  dość  pięknego  hotelu, 
którego  kilka  okien  rzęsistem  jaśniało  oświetleniem, 
gdj  z  hotelowych  wschodów  zszedł  szybko  mężczyzna 
w  wielkim  płaszczu  z  peleryną  i  stanął  naprzeciw 
przechodzącego  Izraelity.  Pomimo  zmroku,  dwaj  ci 
ludzie  poznali  się  w  oka  mgnieniu. 

—  Idziesz  pan  do  mnie  zapewne?  —  zapytał 
Elego  Ildefons  Porycki. 

—  A  tak, —  odparł  Izraelita, —  szedłem  do  pana. 
Miałeś  mi  pan  dziś  dać  wiadomość  o  wszystkiem.  Ja 
na  pana  od  południa  czekał  i  doczekać  się  nie  mógł... 

—  Ot  tak  jakoś,  cały  dzień  przesiedziałem  u  Rę- 
<5zyców,  —  z  wahaniem  się  i  pewuem  jakby  zawsty  • 
dzeniem  rzekł  Agent  Główny. 


—  Och,  panowie  !  panowie  !  —  kiwając  głową, 
uśroiechnął  się  Eli. — Wszyscy  wy  tacy  1  Ot  pan,  na- 
przyMad,  niby  na  interesach  zna  się  i  interesami  za* 
jęty,  a  jak  tylko  gdzie  trafi  się  przyjemność  jakaś,  ta 
interes  na  bok  przed  nią  idzie... 

—  Interes  interesem,  a  przyjemność  przyjemno- 
ścią, —  odparł  Porycki ;  —  w  tern  cała  sztuka,  toby 
jedno  łączyło  się  z  drugiem  i  jedno  drugiemu  poma- 
gało. 

EK  spojrzał  na  oświetlone  hotelowe  okna, 

—  Czy  Ręczy cowie  mieszkają  tam,  gdzie  się  tak 
iwieci  ? 

—  A  tak ;  mieszkamy  w  sąsiedztwie.  Pokój, 
który  zajmuję,  znajduje  się  na  jednym  kurytarm 
25  pokojami,  które  oni  zajęli. 

—  Czy  Ręczyć  przyjdzie  dziś  do  mnie  ?  —  zaga- 
dnął przeciągle  Eli. 

—  Naturalnie,  —  krótko  odparł  Porycki. 

—  A  ja  dziś  jeszcze  jednego  szczupaka  złapsiem, 
—  uśmiechnął  się  Izraelita. 

—  Któż  to  taki? 

—  Łozowicz. 

—  A!  więc  przyjechał? 

—  A  co  on  miał  robić  ?  On  musiał  przyjechać, 
ho  jego  za  nieopłacone  podatki  już  opisali. 

—  Dobrze.  Otrzymałem  dziś  właśnie  listy  od 
Barona,  Grafa  i  Eadcy  Stanu. 

—  Nu,  o  co  oni  piszą? — pośpiesznie  zapytał  źyd. 
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—  Grafowi  podoba  się  bardzo  Ręczyn,  a  Radcy 
Łozowa,  ale  Baron  nie  chce  i  słuchać  o  innym  mają- 
tku, jak  Orchów,  z  Rydlówką  i  Białowolą.,. 

—  To  kiepsko  I  —  wymówił  Eli. 

Podobnie  ordynaryjnych  wyrażeń  lub  wykrzykni- 
ków, żydowski  szwargot  przypominających,  Eli  uży- 
wał teraz  w  chwilach  takich  tylko,  w  których  cieka- 
wy był  bardzo,  zniecierpliwiony,  lub  zakłopotany, 

—  Dlaczego  ?  —  zapytał  Agent  Główny. 

—  Rydlówka  i  Białowolą  będą...  ale  o  Orchowie 
babka  zawsze  na  dwoje  wróży... 

—  Będzie  ona  wkrótce  wróżyła  inaczej, —  zjadli- 
wie uśmiechnął  się  Porycki,  i  jakby  mimo  woli  rzucił 
spojrzenie  ku  oświetlonym  oknom  mieszkania  Liii 
i  Konrada. 

—  Do  zobaczenia,  —  dodał,  —  do  zobaczenia ! 

0  siódmej  więc  zejdziemy  się  wszyscy  w  twojem  mie- 
szkaniu. 

Rzekłszy  to,  pożegnał  wspólnika  skinieniem  głowy 

1  szybkim  krokiem  zmierzać  począł  ku  oświetlonym 
drzwiom  szklanym  miejscowej  cukierni.  Dnia  tego 
przegrał  on  żartobliwy  jakiś  zakład  z  Lilą  i  śpieszył 
po  najpyszniejsze  cukry,  jakie  tylko  w  N.  znaleźć  się 
mogły.  Widocznie  lubił  on  i  umiał  łączyć  pożyteczne 
z  przyjemnem.  Z  jednego  źródła  czerpał  dobre 
szanse  dla  interesów  swych  i  środki  miłego  przepę- 
dzenia czasu.  Ale  Elego  nic  nie  przyzwyczaiło  d'^ 
wesołych  i  drażniących  gier  życia,  do  wrażeń,  wstrzi 
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sających  nerwami  i  gorących  bujań  wyobraźni*  Za- 
jęty  więc  jedynie  interesami,  obiecującemi  mu  znaczne 
zyski,  ważąc  w  głowie  różne  interesów  tych  szanse 
i  zwroty,  szedł  on  prosto  ku  mieszkaniu  swemu,  w  któ- 
rem  dziś  spodziewał  się  przyjmować  licznych  gości. 

Mieszkanie  Elego  znajdowało  się  w  jednym  z  nie- 
wielkich drewnianych  domków,  które,  jak  bywa  zwy- 
kle w  dość  dużych  nawet  litewskich  miastach,  prze-  ^ 
dzielają  tu  i  owdzie  wysokie  i  ozdobne  kamienice  ulic 
głównych.  Wchodziło  się  do  niego  od  ulicy  po  kilku 
wschodkach  i  przez  drzwi,  do  połowy  oszklone,  a  z  we- 
wnątrz białą  firanką  przysłonione.  Z  obu  stron  drzwi  • 
były  w  oknach  dużych  i  czystych  małe  wystawy  trun- 
ków i  przekąsek,  nade  drzwiami  zaś  wisiała  tablica, 
z  napisem,  ogłaszającym  znajdowanie  się  w  tern  miej- 
scu bilardu,  win  i  wódek.  Pierwsza  od  wejścia  izba, 
dość  obszerna,  oświetlona  była  lampą,  u  sufitu  wi- 
szącą. Pod  jedną  ze  ścian  jej  znajdował  się  bufet, 
na  którym  stały  butelki  z  trunkami,  oraz  talerze  ze 
śledziami,  serem  i  marynowaną  rybą.  Za  bufetem 
siedziała  żona  Elego,  Chaja,  wcale  inaczej  już  teraz 
wyglądająca,  niż  wtedy,  gdy  na  folwarcznym  dziedziń- 
cu Orchowa  rozwieszała  na  szBurach  własnoręcznie 
upraną  bieliznę.  Twarz  jej,  zwiędła  podówczas  i  żółta, 
stała  się  rumianą  i  okrągłą,  kibić  nabrała  tuszy  im- 
ponującej, a  ubranie  składało  się  z  sukni  jaskrawego 
koloru,  jedwabnej  mantylki  i  czepca  z  wielką  ponsowi], 
kokardą.  Siedziała  ona  za  bufetem,  widocznie  z  obec- 
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nego  położenia  swego  wielce  zadowolona  i  dumna, 
z  drutami  w  ręku,  na  których  powoli  i  od  niechcenia 
robiła  pończochę.  W  drugiej  izbie  był  bilard  i  u  su- 
fitu paliła  się  także  lampa.  Dwie  izby  te,  bufet  i  bi- 
lard zawierające,  były  miejscem,  na  którem  działal- 
ność swą  handlarską  i  gospodarską  wyłącznie  rozpo- 
ścierała Chaja,  odkąd  mąż  jej,  przestając  być  wiej- 
skim dzierżawcą,  został  agentem  przemysłowego  sto- 
warzyszenia i  zamieszkał  w  mieście.  Eli  nie  wtrąci 
się  tu  do  spraw  żony,  ani  pytał  jej  o  zyski,  któro 
z  handlu  swego  otrzymywała.  Handel  ten  założył  on 
na  jej  żądanie,  a  może  też  potrzebował  go  jako  miej- 
sca, do  którego  schodzili  się  ludzie  różni,  z  któr^o 
pomocą  zabierał  znajomości  i  stosunki,  które  nakoniec 
służyło  do  zamaskowywania,  do  otaczania  cieniem 
i  milczeniem  działań,  dokonywaj ących  się  w  izbie  trze- 
ciej, tuż  za  bilardową  położonej.  Trzecia  ta  izba 
miała  już  pozór  bawialni,  małej  ale  czystej,  w  kanapę, 
fotele,  lustro  i  dywan  zaopatrzonej.  Pod  jedną  ze 
ścian  stał  tam  nawet  dość  staro  i  mizernie  wyglądają- 
cy fortepianik,  pod  drugą  zaś  znajdowała  się  żelazna 
ogniotrwała  kasa.  Od  lat  trzech  nikt  w  powiecie  ca- 
łym, a  nawet  w  dwo^jh  czy  trzech  pogranicznych  po- 
wiatach, nie  sprzedał  i  nie  nabył  własności  ziemskiej, 
zanim  kilku  godzin,  lub  czasem  i  wieczorów,  nie  prze- 
pędził w  tej  bawialni  Elego.  Tu  cicho,  smutnie, 
z  prośbą  na  ustach  wsuwali  się  troskami  zmęczeń 
ciszą  wiejską  znudzeni,  własną  lub  niewłasną  win 


zrujnowani  i  nędzy  lękający  się  dziedzice  dawni ;  ta 
z  pieniędzmi  lub  bez  pieniędzy,  lecz  z  głośną  zawsze 
mową  i  dumnie  podniesioną  głową,  wchodzili  kandy- 
daci na  dziedziców  nowych.  Tu,  za  pośrednictwem 
Elego,  poznawały  się  strony,  dokonywały  targi,  roz- 
strzygały się  losy  i  zmieniały  drogi  licznych  roddn, 
a  niekiedy  całych  grup  społecznych. 

Eli  Makower  miejsce  to  nazywał,  uśmiechając  aig, 
stawem  swoim,  a  tych,  którzy  do  niego  przybywali 
azczupahcmii.  Nazwę  ostatnią  udzielał  bezwzględnie 
obu  stronom,  z  któremi  do  czynienia  miewał,  obie  bo- 
wiem płaciły  mu  procenta  znaczne,  niekiedy  ogromne, 
od  sprzedanych  lub  nabytych  wartości,  procenta,  któ- 
rych drobna  zaledwie  część  przypadała  Domowi  po^ 
średnictwa^  a  całość  napełniała  coraz  obficiej  stojącą 
u  ściany  żelazną  szafę. 

Wieczoru  tego,  w  którym  Eli  spotkał  się  z  Poryc- 
kim  u  hotelowych  schodów,  Chaja,  z  którą  mąż  za- 
mienił, wchodząc,  słów  kilka,  mniej  jakoś  uprzejmie, 
niż  zazwyczaj,  przyjmowała  przychodzących  do  handlu 
jej  gości,  a  lubo  z  poważnym  pośpiechem  przysługi- 
wała się  wszystkim  wódką,  piwem  i  przekąskami,  to 
jednak  gawędą  i  zaprosinami  nie  starała  się  na  dłużej 
zatrzymywać  nikogo,  i  nawet  kilku  gościom  z  ubole- 
waniem oświadczyła,  że  bilard  zepsuł  się  i  że  nikt 
dzisiaj  na  nim  grać  nie  może. 

Bilardowa  więc  izba  cichą  była  wieczoru  tego 

'stą,  a  słabo  ją  tylko  oświetlał,  przenikający  przea 
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drzwi  blask  lampy,  w  pierwszym  pokoju  zapalonej. 
W  bawialni  za  to  na  stole,  przed  kanapą  nmieszc&o- 
nym  i  kwiecistą  serwetą  przykrytym,  paliły  dę  dwie 
świece,  w  wysokich  mosiężnych  lichtarzach.  Wkoło 
stołu,  na  kanapie  i  fotelach,  siedziało  pięcia  mężcsyzn: 
Konrad  Ręczyć,  Fabian  Łozowicz,  Augiistyn  Szyłk), 
Porycki  i  Makower. 

Po  chwilowem  milczeniu,  jakie  pomiędzy  nimi  za- 
panowało, poznać  można  było,  że  rozprawy  toczyły 
się  tu  już  od  dość  dawna  i  do  żadnego  jeszcze  stano- 
wczego rezultatu  nie  doprowadziły. 

—  A  to  doprawdy  zwaryować  można  od  tych 
kłopotów,  —  z  gestem  zniecierpliwienia  zawołał  Kon- 
rad,— Ja  tu  już,  jak  Boga  kocham,  własną  głową  nic 
zdecydować  nie  mogę !  Co  pan  myślisz  o  tem  wszyst- 
kiem,  panie  Szyłło?  co  pan  mi  radzisz  uczynić? 

Prawnik,  do  którego  słowa  te  zwróconemi  były, 
zmieszał  się  widocznie,  wzruszył  lekko  ramionami 
i,  jąkając  się,  odpowiedział : 

—  Ja  nie  wiem...  ja  gotów  jestem,  w  razie,  jeśli 
pan  zdecydujesz  się  na  tę  sprzedaż,  dopilnować  wy- 
konania wszystkich  prawnych  formalności...  ale  ra- 
dzić... cóż  ja  tu  mogę  radzić?  pan  sam  najlepiej... 

—  Czy  mówił  już  pan  o  interesie  tym  ze  swoją 
mamą?  —  z  cienia,  w  którym  siedział,  przerwał  Eli. 

—  Nie  mówiłem  jeszcze. 

—  A  więc,  —  uśmiechniony  i  ugrzeczniony, 
zawsze,  zawołał  Porycki,  —  nic  nie  nagli  prze 


Niech  pan  o  tem  z  szanowną  swą  mamą  pomówi* 
Któż  bliższy,  kto  lepiej  poradzić  może,  jak  matka? 

—  Co  do  mnie, — zacz^  z  cicha  Fabian  Łozowicz, 
— zdaje  mi  się,  panie  Szyłło,  że...  interesa  moje...  nie 
są...  nie  są  tak... 

Przerwało  mu  mowę  poruszenie  Elego,  który  obej- 
rzą się  na  drzwi  i  pośpiesznie  wstał  z  krzesła. 

—  Zdaje  mi  się,  że  któś  jeszcze  przybywa  do  na- 
szej kompanii. 

Wyraz  zadowolenia  błysnął  na  twarzy  Poryc- 
kiego. 

Eli  opuścił  bawialnią. 

W  istocie,  drzwi  od  ulicy  otworzyły  się  przed 
chwilą  i  na  progu  pierwszej  izby  stanął  Kamil  Or- 
chowski. 

—  Czy  tu  mieszka  Eli  Makower?  —  zapytał. 

—  Tu,  tu! — poznając  dawnego  współdziedzica  Or- 
chowa i  śpiesznie  podnosząc  się  z  krzesła,  odpowie* 
działa  Chaja. — -Niech  Jasny  Pan  wejdzie!  bardzo  pro- 
szę l  Oto  gośćl  to  będzie  dla  mego  męża  niespo- 
dzianka! 

—  Moje  uszanowanie  panu! — wymówił,  zbliżając 
się  Eli. — Jak  to  dobrze,  że  pan  przyszedł !  U  nas  tu 
interesa,  jak  żelazo,  kują  się  na  gorąco.  Ja  dziś  sam 
chciałem  iść  do  pana. 

—  Albo-żeś  pan  wiedział,  że  przyjechałem  do  N.? 

—  Czemu  ja  nie  miał  wiedzieć?  Ale  niech  pan 
będzie  łaskaw  do  bawialnego  pokoju! 
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Chaja,  słysząc  wzmiankę  o  bawialnym  pokoju, 
uśmiechnęła  się  z  niewymowną  błogościł|  i  ze  zdwo- 
joną powagą  na  opuszczonem  przez  chwilę  miejscu 
zasiadła. 

Kamil  udał  się  we  wskazanym  przez  Elego  kie- 
runku. Obecność  kilku  osób,  które  znalazł  w  bałrial- 
ni,  przykre  na  nim  z  razu  uczyniła  wrażenie;  po  chwili 
jednak  rozmarszczył  czoło  i  podniósł  wysoko  głowę, 
jak  gdyby  nie  chciał  być  posądzanym  o  zmieszanie, 
lub  jakikolwiek  przymus.  Obojętnie  witał  Konrada, 
Łozowicza  i  Augustyna  Szyłłę,  z  Poryckim  zaś  kilku 
słowami  zapoznał  go  Eli. 

—  Namyśliłem  się,  panie  Makower,  —  rzekł,  sia- 
dając brat  Mieczysława,  —  i  propozycyą,  którąś  mi 
pan  uczynił,  co  do  sprzedania  Rydlówki  baronowi  ron 
K,  przyjmuję,  jeżeli  naturalnie  panowie  przyjmiecie 
wzajem  warunki,  które  postawię  i  od  których  nie  od- 
stąpię. Wiecie  panowie  o  tem  dobrze,  iż  żadna  przy- 
kra konieczność  nie  zmusza  mię  do  pozbycia  się  mej 
własności;  że,  nie  życząc  sobie  nigdy  w  podobnej  zna- 
leźć się  konieczności,  gospodarstwo  w  majątku  swoim 
utrzymywałem  porządnie  i  wzorowo,  a  nawet  do  pe- 
wnego stopnia  podniosłem' je  i  udoskonaliłem;  że,  lu- 
biąc wygodę  i  piękne  otoczenie,  wybudowałem  w  Ry- 
dlówce  dom  ozdobny,  założyłem  piękny  ogród  kwia- 
towy, przyozdobiłem  słowem  dwór  w  sposób  r^^^^^ai^^- 
że  zatem  jestem  w  położeniu,  niezmuszającen. 
pośpiechu  i  nienadającem  się  do  ustępstw 
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Jeżeli  warunki  panów  sprzyjać  będą  wyraehowaiii0D(i 
moim  i  obiecywać  mi  exystencyą  przyjemniejszą,  mż 
ta,  jaką,  mieć  mogę,  mieszkając  w  Rydlówce,  to  sprze- 
daży tej  dokonam ;  w  przeciwnym  razie  zostang  przy 
swojem. 

Jakże  rzadko  mowy  podobnej  słuchały  ściany  ba- 
wialnego pokoju  Elego !  Najczęściej,  zawsze  prawie, 
przybywał  tu  przymus  gorzki,  smutny,  cichy  i  upoko- 
rzony. Teraz  zjawiło  się  w  postaci  Kamila  wyracho- 
wanie zimne,  śmiałe  i  dumne. 

Porycki  słuchał  mowy  Kamila  z  pełnem  szacunku 
i  uwagi  skłonieniem  głowy ;  potem  zabrał  glos,  a  gdy 
mówił  powoli,  płynnie,  słodko  i  przekonywająco, 
z  wyrazu  twarzy  jego  poznać  można  było,  iż  szacunek 
niezmyślony  wcale,  ale  rzeczywisty  i  z  sympatyą  po- 
łączony, uczuwał  dla  człowieka,  który  wbrew  wszyst- 
kim innym,  widywanym  tu  przez  niego  ludziom,  tak 
troskliwie  dbał  o  wygodę  swą  i  bezpieczeństwo  swej 
przyszłości,  który  do  sprawy,  rzucającej  inBym  góryes 
w  serca  i  zmarszczki  na  czoła,  przystępował  tak  chło- 
dno, dumnie  i  imponująco,  bez  cienia  jakichkolwiek 
przesądów  i  skrupułów,  bez  żalu...  za  niczóm. 

Eli  tymczasem  usiadł  pomiędzy  Konradem  a  Ło- 
zo w  iczem  i  półgłosem  do  każdego  z  nich  z  kolei  prze- 
mawiał. 

Gdy  tak  sześciu  tych  ludzi  wkoło  stołu  siedziało, 
>owierzchowności  ich  wyczytać  można  było  położe- 
3,  w  jakiem  znajdował  się  każdy  z  nich,  każdego 
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z  nich  chęci  i  wahania  się,  obawy  i  nadzieje,  smutki 
i  tajemne  zadowolenia.  Konrad  czoło  miał  zrysowane 
zmarszczkami  zakłopotania  i  złego  humoru,  oczy  peł- 
ne niepewności  i  niepokoju,  usta  otwarte  nieco,  jak 
bywa  zwykle  u  ludzi,  którzy  niedobrze  rozumieją,  co 
się  z  nimi  dzieje  i  nic  a  nic  nie  wiedzą,  co  im  czynić 
wypada.  Lozowicz  siedział  w  kątku  kanapy,  z  policz- 
kami rozczerwienionemi,  z  postawą,  jakby  zalęknioną, 
a  bardziej  jeszcze  zawstydzoną.  Kamil  w  wytwormTu 
ubiorze  swym,  ze  swą  twarzą  pulchną  a  bezbarwną, 
z  białą,  jak  u  kobiety,  wypieszczoną  ręką,  złożony  na 
stole  gestem  niedbałym,  pozostawał  zawsze  chłodny, 
ironiczny  trochę,  badawczy  a  niedostępny.  Augustyn 
Szyłło,  milczący,  posiwiały,  przygarbiony,  bierność 
i  znękanie  całą  powierzchownością  swą  objawiający, 
siedział  w  cieniu  i  na  uboczu;  Porycki  za  to,  środko- 
we miejsce  kanapy  zajmujący,  z  głową  pod  światło 
świec  wychyloną,  jaśniał  wymową,  promieniał  pełnym 
uprzejmości  uśmiechem,  a  z  za  szkieł  szafirowych  bły- 
skał oczyma,  w  których  osiadła  rachuba,  utajona, 
lecz  chciwa. 

W  kilka  minut  po  wejściu  Kamila,  otworzyły  się 
znowu  drzwi  od  ulicy,  tym  razem  jednak  głośno,  ze 
stukiem,  a  w  pierwszej  izbie  zjawili  się  dwaj  młodzi 
ludzie.  Starszy  z  nich,  trzydziestoletni  z  wejrzenia, 
był  Klemensem  Szyłłą,  drugi,  młodszy  znacznie,  zgi"a- 
bnej,  wysokiej,  bardzo  szczupłej  postaci,  wygląda 
najwyżej  na  lat  21.    Twarz  jego  ściągłością  rysó"? 
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i  śniadością  cery  przedstawiała  typ  izraelski,  ale 
w  bardzo  pięknym  swym  przejawie;  delikatną  była, 
jakby  wypieszczoną,  otoczoną  krętemi,  ciemnemi  wło- 
sami, rozgrzaną  dwojgiem  żarzących  się  i  niespokoj- 
nych oczu,  przyozdobioną  drobnym  wąsikiem,  ocie- 
niającym usta  bladawe,  ale  cienkie  i  kształtne.  Ubiór 
pięknego  młodzieńca  tego  znamionował  staranność 
wielką  i  wybredność,  połączoną  ze  smakiem,  niezu- 
pełnie jeszcze  wykształconym.  Miał  on  na  sobie  tu- 
źurek  z  bardzo  cienkiego  materyału,  u  szyi  mocno 
barwisty  krawat,  na  kamizelce  złoty  łańcuch  od  ze- 
garka, brzęczący  zbyteczną  ilością  breloków  stalowych 
•  i  pozłacanych.  W  ręce,  ociągniętej  świeżą  rękawiczką, 
trzymał  czapeczkę,  na  znak  spełnianego  urzędu  ja- 
kiegoś,  otoczoną  srebrnym  galonkiem.  Był  to  syn 
Elego  i  Chai,  Abramek  ów,  przed  laty  z  tylu  nadzie- 
jami i  kłopotami  do  szkół  gimnazyalnych  wysłany. 

Na  widok  wchodzącego  syna,  Chaja  wydała  okrzyk 
radosny  i  twarz  swą  uśmiechem  niebiańskiej  błogości 
rozpromieniła.  On  skinął  ku  niej  głową  niedbale, 
mimochodem  i,  przeszedłszy  izbę  w  całej  długością 
wraz  z  towarzyszem  swym  zasiadł  za  stołem  niewiel- 
kim, białą  serwetą  przykrytym. 

—  Abramkiel  libeczkie!  może  ty  jeść  chcesz?  — 
z  miejsca  swego  zapytała  Chaja. 

Izraelski  młodzieniec  zwrócił  się  ku  matce  z  ge- 
stem niecierpliwości ;  wązka,  ciemna  brew  jego  gnie- 
wnie drgnęła. 
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—  Wie  viel  mai,  —  ozwał  się  nie  szwargotem  ży- 
dowskim bynajmniej,  ale  poprawną  bardzo  niemczy- 
zną —  wie  tiel  nial^  prosiłem  cię,  mamo,  żebyś  mię 
Abramkiem  nie  nazywała!  Albo  ja  jestem  ciemnym 
jakimś  i  zabobonnym  żydem,  żebym  miał  nosić  imię 
waszego  patryarchy,  co  to  taki  był  głupi,  że  dla  starej 
Sary  młodą  i  piękną  Agarę  z  namiotu  swego  wypę- 


—  Abram...  chciała  zawołać  Chaja,  ale,  przyjK)- 
mniawszy  sobie  świeży  zakaz  syna,  umilkła  i  tylka 
oczy  szeroko  roztworzyła  i  ręce  z  przerażeniem  splotła. 

Młody  i,  jak  widać  było,  mocno  emancypujący  się 
Izraelita,  wybuchnął  głośnym  śmiechem,  a  zawtórował 
mu  śmiech  Klemensa. 

—  Kamist  du,  Muttery  den  Namen  „Gottlieb''  mchły 
aussprechen? — śmiejąc  się  wciąż,  zapytał  syn.  — 
A  szejne  nazwiskie!  dodał,  parodyując  zwykłą,  co- 
dzienną mowę  żydów. 

—  Może  ty  jeść  chcesz,  Gott...  —  zapytała  znowu 
matka. 

Ale  przybrane  imię  syna  nie  mogło  jej  jakoś 
przejść  przez  usta.  Nie  czekając  tedy  odpowiedzi, 
powstała,  otworzyła  szafę  i,  wyjąwszy  z  niej  parę  tale- 
rzy z  rybą  i  śledziami,  postawiła  je  przed  synem  i  je- 
go towarzyszem. 

—  Danke  1 — rzekł  Abramek — i,  podniósłszy  rękę. 
poklepał  nią  matkę  po  ramieniu. 

Pieszczota  ta,  aczkolwiek  zbytecznie  poufała  i  : 


dził? 
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lekceważenie  zakrawająca,  rozpromieniła  znowu  twarz^ 
Chai. 

—  Gottlieb  1  —  rzekła,  z  widocznem  wysileniem 
imię  to  wymawiając,  —  a  gdzie  ty  był  tak  długo,  f7iein 
JBubcIien?  Ja  ciebie  od  wczoraj  nie  widziała l  Dla- 
czego ty  do  domu  na  noc  nie  przyszedł  ? 

Abramek,  przezywający  się  Gottliebem,  szybkie 
spojrzenie  zamienił  z  towarzyszem,  matce  zaś  od- 
rzekł: 

—  Ja  dziś  w  biurze  telegraficznem  przez  całą  noc 
pracował.  Wiesz,  mamo,  że  kiedyś  ty  tu  spała 
w  twoich  betach,  ja  2000  depesz  wysłał  w  różne  strony 
świata. 

—  Aj,  aj! — krzyknęła  Chaja  z  podziwu  wielkiego, 
i  z  dumą  niewysłowioną  na  syna  patrzyła. 

—  Ja  dziś  w  nocy  do  Sułtana  tureckiego  depesze 
wysyłał  1 —  ciągnął  Abramek,  patrząc  wciąż  na  matkę 
swemi  błyszczącemi,  źartobliwemi  oczyma. 

—  Aj,  ajl — powtórzyła  Chaja  z  większem  jeszcze, 
niż  wpródy,  zdumieniem  i  zachwyceniem. 

Klemens  dusił  się  od  śmiechu. 

—  So!  —  w  kształcie  zakończenia  wymówił  syn 
Chai;  —  a  teraz  geh,  mam^a,  na  swoje  miejsce;  my  tu, 
będziemy  z  panem  Klemensem  jeść  i  rozmawiać. 

Posłuszna  rozkazowi  temu,  Chaja  odeszła,  uśmie- 
'  ając  się  wciąż  z  radością  i  dumą  i  na  palcach  pra- 
stąpając,  aby  synowi,  który  „wyglądał  jak  lustro", 
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a  do  Sułtana  tureckiego  depesze  wysyłał,  w  rozmowie 
z  towarzyszem  nie  przeszkadzać, 

Abramek  z  Klemensem  jedli,  popijali  piwo  i  z  ci- 
cha rozmawiali.  Młody  Szyłło  chwalił  się  snadź  przed 
towarzyszem  ze  zleceń  jakichś,  które  otrzymał  od  Głó- 
wnego Agenta  Domu  pośrednictwa,  i  ze  świetnych  wi- 
doków, otwierających  się  przed  nim  w  skutek  te^o 
nowo  zabranego  stosunku,  bo  w  szepcie  jego  nazwisko 
Poryckiego  powtórzyło  się  kilka  razy,  a  oczy  Abram- 
ka  świeciły  gorączkowo,  migotały  niespokojnie  a  za- 
zdrośnie. 

—  Za  tydzień  więc  jedziesz  do  stolicy? — zawołał, 
-gdy  Klemens  na  chwilę  mówić  przestał. 

—  A  tak,  za  tydzień. 

Abramek  jeść  przestał,  czoło  na  dłoni  oparł  i  ze 
wzrokiem,  wbitym  w  ziemię,  zamyślił  się  nad  <»emś 
głęboko.  Po  zsuniętych  brwiach  jego  i  linii  warg 
cienkich,  które  wykrzywiły  się  nieco,  poznać  można 
było,  że  zaduma  jego  pełną  była  gorzkich  niecierpli- 
wości jakichś,  głuchych  niechęci  i  gniewów. 

Z  bawialni  tymczasem  dochodziły  do  pierwszej 
izby  zmieszane  odgłosy  rozmów  bardzo  ożywionych ; 
wyróżniały  się  pomiędzy  innemi  głosami  dźwięczny 
A  przekonywający  głos  Poryckiego  i  porywczy  sposób 
mówienia  Konrada.  Po  chwili  jednak  dwa  głosy  te 
zniżać  się  poczęły,  w  szept  jakby  przechodząc.  B"'" 
czywiście,  Agent  Główny  i  mąż  Liii  usunęli  się  ni 
od  reszty  towarzystwa  i,  wsparci  obaj  o  wytarty 
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tepianik,  półgłosem  zaiarieniali  ze  sobą  następująca 
wyraasy: 

—  Mam  nadzieję, — mówił  Poryeki, — że  pan  wie- 
rzysz w  żywą  życzliwość,  którą  powziąłem  ku  niemu 
od  pilrwszego  wejrzenia. 

Konrad  wyciągnął  rękę  do  uścisku. 

—  Jak  Boga  kocham  1 — odrzekł, — nie  wiem  dla- 
osego^  ale  i  ja  pana  z  całego  serca  pokochałem... 

—  A  więc  posłuchaj  pan  mojej  radyl  Exekwuj 
sądownie  oblig  żony  u  jej  brata... 

Konrad  myślał  chwilę  ze  spuszczoną  głową. 

—  Niel  —  odparł,  —  trudno...  widzieć  się  z  Mie- 
Gzysiem  mogę  i  poprosić  go,  żeby  oddał,  jeżeli  może..,, 
ale  dusić  go...  On,  widzi  pan,  mój  krewny  i  rówie- 
ćnik... 

Przyiaezał*by  dalej  argumenta,  których  już  raz 
w  podobnej  użył  rozmowie,  ale  przerwał  mu  Poryeki: 

—  A  więc  pomów  pan  z  szanowną  matką  swą 

0  sprzedaży  majątku. 

—  Pójdę  zaraz  do  mamy,  —  zgodził  się  Konrad 

1  sięgnął  po  czapkę. 

W  tej  samej  chwili  Łozowicz,  skurczony,  zbiedzo- 
ny,  zaledwie  to  me  rozpłakany  i  co  chwila  pogładza- 
jący  dłonią  łysinę,  winn^  stronie  pokoju  brał  za 
czapkę. 

—  Ck>  będzie?  —  półgłosem  mówił  Eli,  trzyma- 
jący w  ręku  arkusz  zapisanego  papieru.  —  Niech  pan 
^ylko  popatrzy  na  ten  papier  i  posłucha  tego,  co  on 
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;gada.  Jeżeli  pan  zostanie  w  Łozowej,  to  za  rok  będzie 
zero;  a  jeżeli  pan  teraz  Łozowę  sprzeda,  ot  jaka  cyfra 
panu  do  kieszeni  wpadnie... 

Biedny  marzyciel  dalekim  był  w  tej  chwili  od  za- 
stanawiania się  nad  cyframi;  przed  wzrokiem  jego 
stały  śliczne  gaiki,  malownicze  łączki  i  wzgórza,  kwie- 
ciste klomby  i  stare  drzewa  Łozowej.  Stała  mn  też 
przed  oczyma  spłakana  od  serdecznego  żalu  twarz  pa- 
ni Adeli,  a  tuż  koło  niej  widział  brykę  jakąś  wielką, 
która  siedmioro  dzieci  jego  uwoziła  z  cichego  rodzin- 
nego kąta  na  drogi  kręte  i  nieznane,  w  świat  szeroki 
i  zimny.  Stał  z  czapką  w  ręku  i  z  głową  na  pierś  zwie- 
szoną długo.  Westchnął  potem  z  całej  piersi  i  rzekł : 

—  Naradzę  się  z  żoną  i  synem. 

—  To,  to,  to, — potwierdził  Eli, — niech  pan  nara- 
dzi się...  szczególniej  z  synem;  tylko  ja  panu  powie- 
dzieć muszę,  że  mnie  pieniędzy  moich  na  Nowy  Rok 
koniecznie  potrzeba. 

W  parę  minut  po  tych  rozmowach,  Kamil,  z  twa- 
rzą rozpogodzoną  i  zadowolenia  pełną,  pierwszy 
opuszczał  bawialnią  Elego.  EH  szedł  za  nim.  W  chwili, 
gdy  obaj  ludzie  ci  przechodzili  przez  na-pół  ciemny 
środkowy  pokój,  EU  spostrzegł  Abramka,  schylonego 
nad  bufetem  i  przemawiającego  do  Chai  z  widocznem 
przymileniem.  Chaja  wyraz  twarzy  miała  stroskany 
i  zasępiony,  ale  ręka  jej  powoU  i  jakby  z  wahaniem 
się  odsuwała  szufladę  stołu.  Abramek  skośne  f ~ 
rżenie  rzucał  na  tę  szufladę,  z  której  po  chwili  C 
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vyjęła  kilka  asygnat  i,  przeliczywszy  je,  oddała  synowi. 
Abramek  szybko  asygnaty  do  kieszeni  tuźnrka  scho- 
wał i,  usłyszawszy  kroki  nadchodzących,  twarzą  ku 
pokojowi  się  zwrócił.  Oczy  jego  spotkały  się  z  utkwio- 
nym w  niego  poważnym  i  surowym  wzrokiem  ojca. 
Spokojne  zwykle  czoło  Elego,  na  którem  przebyte 
trudy  i  walki  parę  tylko  pomiędzy  brwiami  wyryły 
pogłębień,  zbruzdziło  się  teraz  całe  w  gęste  poprze- 
czne zmarszczki  i  nie  rozpogodziło  się  już  wtedy  na- 
wet, gdy  Konrad  i  Łozowicz  podawali  mu  ręce  na 
pożegnanie  i  gdy  Porycki,  który  przez  czas  jakiś  sam 
na  sam  z  Augustynem  Szyłłą  rozmawiał,  widząc  go 
wchodzącego  do  bawialni,  zawołał : 

—  Pan  Szyłło  zgadza  się  nakoniec  na  zawarcie 
z  nami  umowy!  My  wypłacamy  mu  należność,  którą 
ma  na  Ręczycu  i  Łozowiczu,  a  on  uczyni  w  ten  spo- 
sób, aby  oblig  Mieczysława  Orchowskiego  znajdował 
się  w  schowaniu  nie  u  pana  Konrada,  ale  u  jego  żony, 
i  ażeby  wszyscy  niedostatecznie  ulegalizowani  wierzy- 
ciele pospadali  z  hypoteki  Ręczyna. 

Eli,  zasępiony  wciąż,  roztargniony,  z  nową  lub 
odnowioną,  lecz  ciężką  widocznie  troską  w  głowie,  nie 
odpowiedział  nic.  Augustyn  Szyłła  za  to,  który 
w  czasie  przemowy  Poryckiego  stał  z  rękoma  opusz- 
czonemi  i  wzrokiem  wbitym  w  ziemię,  nie  podnosząc 
oczu,  powoli,  z  tłumiącym  głos  ciężarem  na  piersi, 
mówić  zaczął : 

—  Bóg  mi  świadkiem,  że  zgodziłem  się  uczynić  to 
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wszystko  ze  srogiej  tylko  konieczności.  Dzieci  nam.., 
potrzebują  one  ode  mnie  wszystkiego...  w  domu  chło- 
dno i  głodno...  Pracowałem  dla  panów  tych  gorliwie 
i  uczciwie  przez  lat  wiele...  a  oni  rzucali  mi  setny  za- 
ledwie grosz  z  tego,  co  mi  się  od  nich  należało...  Te- 
raz... nie  mogę  już  inaczej...  cierpliwości  przebiera 
się...  kawał  chleba  dla  siebie^  lekarstwo  dla  mojej 
biednej  żony,  suknie  dla  córek  przyjąć  muszę  od 
tych,  którzy  mi  je  dają...  za  cenę...  za  cenę  m^  su- 
mienia!... 

Mówił  to  nie  do  innych,  lecz  do  siebie.  W  miarę 
mówienia,  głos  jego  chrypł  i  cichł,  a  jakby  ostatnie 
wyrazy  zdławiły  go  nagle,  poniósł  rękę  do  gardła 
i,  podnosząc  wzrok  na  twarz  Elego,  wymówił  z  uśmie- 
chem, dziwnie  odbijającym  od  warg  jego  wybla(Hych, 
czoła  rozoranego  i  posępnych  oczu : 

—  Panie  Eli,  bądź  łaskaw  poproś  żony  o  kieliszek 
wódki  dla  mnie  I 

Eli  stanął  we  drzwiach  i  po  żydowsku  vrjiai  Chai 
stosowne  zlecenie,  Porycki  zaś,  który,  uśmiechając  się 
żartobliwie,  zbliżył  się  do  niego,  rękę  swą  białą  i  kszt^ 
ną  położył  na  przygarbionem  jego  ramieniu  i  zawołał: 

—  Przesada,  panie  szanowny,  przesada!  zasta- 
rzałe i  nieuzasadnione  skrupuły  1  Ludzie  ci  nie  umieli 
mienia  swego  używać,  wolno  więc  nam  korzystać  z  po- 
działu, o  ile  tylko  jest  to  w  naszej  możności,  boć 
przecie  potrafimy  lepiej  go  użyć  od  nich!... 

Ddefons  Porycki,  uprzedzając  Konrada,  który  n, 


zajść  do  hotelu  po  żonę,  udał  się  wprost  ze  statm  Ele- 
go  do  mieszkania  pani  Malwiny.  Matka  Konrada, 
przez  ubiegłe  lata  niezmieniona  ani  trochę,  pulchna 
zawsze,  rumiana  i  ruchliwa,  ujrzawszy  wchodzącego 
gościa,  zerwała  się  z  kanapki,  na  której  siedziała, 
i  wybiegła  na  środek  salonu,  z  oznakami  wielkiego 
ukontentowania. 

—  Ah,  comłe!  —  zawołała  —  sam  Bóg  mi  tu  pa- 
na zsyła  w  tej  chwili !  Figuruj  tylko  sobie,  kochany 
hrabio,  że  umieram  z  nudy  I  To  N.  zrobiło  się  od 
pewnego  czasu  formalną  pustynią  ł  Tnsed  jiti  me* 
czór  z  rzędu  nie  mam  u  siebie  nikogo  z  gości,  i  jeżeli 
tak  dłużej  potrwa,  dostanę  znowu  tego  okropnego 
poziewania,  które  niezawodnie  do  grobu  xiii§  Medyi 
wtrąci  I 

—  Szczęśliwy  jestem,  że  przybywam  w  porę — od- 
parł Agent  Główny  z  galanteryą,  całując  podaną  sobie 
pulchną  i  białą  rączkę  sześćdziesiędo-letniej  wietmiK 

cy ;  —  za  chwilę  jednak  szanowna  pani  będzie  miała 
u  siebie  gości  najmilszych,  bo  pana  Konrada  i  panią 
Lilę,  którzy  przyjdą  tu,  aby  wieczór  z  panią  prze- 
pędzić. 

Pani  Malwina  wstrząsnęła  smutnie  głową,  w  modny 
tulowy  czepeczek  ustrojoną,  i  westchnęła. 

• —  Figuruj  sobie,  cher  comte...  wdzak  jMtei  pniy- 
jacielem  Konrada...  że  Konrad  staje  się  dla  mnie  co- 
raz gorszym  synem.  Nie  mogę  uprosić  go,  aby  mi 
dał  nędzne  jakie  parę  tysięcy  rubli  na  wyjazd  do 
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Warszawy.  Remarkuj  sam,  kochany  hrabio, 
gę  tu,  w  tej  mieścinie,  przepędzić  całe  życie  ?  Up 
na  humorze  i  tylko  patrzeć,  jak  wróci  mi  moje 
wanie,  którego  doświadczałam,  mieszkając  na 
Enfin^  mam  dwie  córki  —  znasz  je,  hrabio  — 
dziutkie  to  wprawdzie  jeszcze  stworzenia,  ależ 
jednak  pokazać  je  w  świecie,  nieprawdaż?  ina 
staremi  panami  zostaną  i,  figuruj  sobie,  cher  eŚ 
czy  to  będzie  pięknie?  I 
Porycki  skłonił  głową,  na  znak  zgodzenia  si J 

—  Jakkolwiek  —  rzekł  —  mam  w  istocie  J 
jemność  i  zaszczyt  być  przyjacielem  pana  Konr^ 
nie  mogę  nie  przyznać,  iż  szanowna  pani  słuszne 
powody  żalu  do  syna... 

—  N'est-ce  pa3  ?  cher  comłe. 

—  Tembardziej  —  ciągnął  gość  —  że  gdyby 
pan  Konrad  chciał  usłuchać  przyjaciół  swych  i  s 
dać  Ręczyn... 

—  Słyszałam,  słyszałam  o  tej  sprzedaży, 
comte;  ale  nie  mów  mi,  proszę  cię,  o  intere 
dnych,  bo  zaraz  poziewania  dostanę... 

—  Nie  poważył-bym  się  trudzić  szanownej 
rzeczą  tak  błahą  w  istocie,  a  uciążliwą,  jak  wsze 
rodzaju  interesa,  gdyby  nie  szczera  troskliwość, 
rą  uczuwam  o  zdrowie  jej  i  przyszłość  śliczny 
córek... 

—  N*est'ce  pas,  comte.  że  Flora  i  Róża  mogły- 
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świetne  partye  zrobić,  gdyby  pokazać  je  gdziekolwiek 
na  większym  świecie  ? 

—  Niezawodnie !  niezawodnie !  nie  ulega  to 
wątpliwości  najlżejszej !  Przytem,  gdyl)y  sprzedaż 
Ręczyna  dokonaną  została,  wypłacili-byśmy  szanownej 
pani,  argent  comptanł,  zapis,  który  na  rzecz  jej  uczynił 
nieboszczyk  pan  Ręczyć... 

Oczy  pani  Malwiny  poruszyły  się  żwawo  i  zamigo- 
tały radosną  nadzieją. 

—  Ależ  bo,  cher  comte,  figuruj  sobie...  nie  wiesz 
może  o  tem,  że  zapis  ten  —  ja  się  na  tem  nie  znam, 
ale  mówił  mi  ce  pativre  diable  Szyłło,  który  przecie  jest 
prawnikiem  —  że  zapis  ten  nie  jest...  nie  jest...  jakże 
się  to  mówi?  —  abhoruję  te  wasze  barbarzyńskie 
prawnicze  expre8ye  —  nie  jest...  ule...  ga...  li...  zowa- 
ny  1  Ach  1  szczęście  to  doprawdy  prawdziwe,  żem  się 
nie  zakrztusiła. 

—  Czyż  może  być  mowa  pomiędzy  synem  a  matką 
o  legalności  i  nielegalności  dokumentów  ?  —  wy- 
krzyknął Ildefons  Porycki. — Ja...  ja  sam  osobiście  da- 
ję pani  słowo,  że  jeżeli  tylko  Ręczyn  sprzedany  zo« 
stanie,  otrzymasz  szanowna  pani  z  mojej  własnej  ręki 
całą  zapisową  sumę...  argmt  campłant. 

Pani  Malwina  przesuwała  się  z  jednego  końca  ka- 
napki na  drugi,  splatała  i  rozplatała  dłonie. 

—  Ah  I  cher  comte/  wracasz  mi  życie !  Pojechałar- 
a  zaraz  z  Różą  i  Florą  do  Warszawy.  Imaginuj 
o  sobie,  że  mam  tam  mnóztwo  znajomych,  z  da- 
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wniejszych  jeszcze  czasów...  Najęła-bym  mieszkanie 
przy  Krakowskiem-Przedmieściu...  pięć  albo  sześć  po- 
koij  nie  więcej,  bo  trzeba  przecież  ekonomią  robić... 
miała-bym  kółko  des  intimesj  malutkie  kółeczko.... 
osób  jakich  trzydzieści  albo  czterdzieści,  nie  więcej, 
a  raz  na  miesiąc  dała-bym  wieczór  wielki,  aby  Różę 
i  Florę  światu  pokazać... 

Rumiana  twarz  pani  Malwiny  rumieniła  się  coraz 
żywiej  ;  szare  oczki  jej  zachodziły  mgłą  przyjemnego 
rozmarzenia.  Mówiła-by  tak  i  na  głos  marzyła  dłu- 
żej jeszcze,  ale  otworzyły  się  drzwi  salonu  i  weszli 
Lila  i  Konrad. 

—  Ales  cliera  enfards  !  —  zawołała  pani  Malwina, 
biegnąc  ku  drzwiom.  —  Byłam  dziś  słabą  i  znudzoną, 
jak  nigdy,  ale  konwersacya  z  naszym  kochanym  hra- 
bią wprawiła  mię  w  humor  prawdziwie  różowy. 

—  Cieszę  się  bardzo,  że  mamę  w  różowym  zastaję 
humorze,  bo  mój  humor  jest  dziś,  jak  Boga  kocham, 
dyabelnie  czarny! — rzekł  Konrad,  który,  markotny 
bardzo  i  na  cały  jakby  świat  rozgniewany,  z  wielkiem 
jednak  uszanowaniem  rękę  matki  pochował. — ^Żeby 
mama  wiedziała,  ile-to  nakłopotać  się  trzeba  z  temi 
interesami... 

—  O  moi  państwo  l  jeżeli  tylko  o  interesach  ma 
być  tu  mowa,  to  ja  uciekam  coprędzej  i  idę  do  Rózi 
i  Florki. 

Słowa  te  wymówiła  Lila  i,  rzuciwszy  Poryckiem 
który  z  niej  oka  nie  spuszczał,  przelotne  ale  znaczą 


229  — 


spojrzenie,  lekko,  z  wdziękiem,  nucąc  z  cicha,  prze- 
szła do  przyległego  saloniku. 

—  Ja  także  usuwam  się  i  zostawiam  państwo  sam 
na  sam — z  ukłonem  rzekł  Ildefons : — niech  rozmowa, 
oparta  na  ufności  i  przywiązaniu  rodzinnem,  nie  ma 
zemnie  natrętnego  świadka. 

Rzekłszy  to,  udał  się  za  Lilą. 

Młoda  kobieta  stała  na  środku  saloniku,  w  posta- 
wie nieruchomej,  z  palcem  przyłożonym  do  ust,  figlar- 
nie uśmiechniętych.  Wzrok  jej,  figlarny  także  w  tej 
chwili,  spoczywał  na  grupie,  z  dwóch  osób  złożonej, 
zajmującej  głąb'  gabineciku  małego  i  bardzo  słabo 
oświetlonego. 

Byli  to  Kamil  i  Flora,  obok  siebie  na  aksamitnej 
kozetce  siedzący  i  tak  zajęci  niezmiernie  żywą,  acz 
cichą  rozmową,  że  nie  wiedzieli  wcale,  co  się  w  przy- 
ległym działo  saloniku. 

—  Nie  trzeba  im  przeszkadzać — żartobliwie  i  pół- 
głosem rzekła.  Lila  do  nadchodzącego  Ildefonsa.  — 
Flora  i  brat  mój  Kamil  kochają  się  z  sobą  od  czasów 
niepamiętnych... 

—  Dlaczegóż  nie  połączyli  się  dotąd?  —  zapytał 
Porycki,  wymowne  swe  spójrzenie  uparcie  na  twarzy 
młodej  kobiety  zatrzymując. 

—  Nie  wiem  doprawdy...  jakieś  ciągłe  nieporozu- 
mienia... Sądzę,  że  Kamil  wcale  żenić  się  nie  chce. 
Biedna  Florka  cierpi  na  tem  bardzo  i  ja  jej  z  całego 
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serca  żałuję  1  Zostańmy  tu.,,  niech  rozmawiają  z  so- 
bą, może  się  porozumieją. 

W  tej  więc  chwili  w  dużym  salonie,  w  mniej- 
szym saloniku  i  w  małym,  pół-oświetlonym  gabine- 
cie, pośród  napełniających  mieszkanie  to  mnóztwa 
błyskotek,  cacek,  fraszek  i  fatałaszek,  znajdowały 
się  trzy  odosobnione  i  żywo  ze  sobą  rozmawiają- 
ce pary. 

Najcichszą  z  razu  i  najżywszą  rozmowę  prowa- 
dzono w  gabinecie.  Młodsza  córka  pani  Malwiny, 
która  przez  lata  ubiegłe  zmieniła  się  bardzo,  przema- 
wiała do  towarzysza  swego  to  z  uniesieniem,  to  ze 
słodyczą  i  żalem  naprzemian.  On  odpowiadał  jej 
długo,  z  wolna  i  z  uśmiechem ;  ją  uśmiech  ten  jego 
drażnił  widocznie,  ale  łzy,  iskrzące  się  w  błękitnych 
jej  źrenicach  i  drżenie  ust  czyniły  ją  ładniejszą,  niż 
kiedykolwiek. 

Kamil  patrzał  na  nią  przyjaźniej,  przemawiał  czu- 
lej, a  ona  łagodniała  i  wracała  do  ufności  dawnej,  do 
dawnej  słodyczy  wejrzenia,  do  dawnych  swawolnych 
lub  zalotnych  uśmiechów. 

W  salonie  Konrad  siedział  naprzeciwko  matki 
swej,  z  łokciem  opartym  o  stół  i  głową  na  dłoń  po- 
chyloną. 

—  Jeżeli  mama  radzi  mi  to  uczynić  —  mówił  — 
jeżeli  znajduje,  że  będzie  to  ze  szczęściem  i  m*. 
i  Liii,  i  mojem,  to...  cóż  robić?  niech  i  tak 
Prawdę  mówiąc,  i  mnie  już  takie  życie  doja 
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Makower  powiada,  źe  nastręczy  mi  zaraz  do  ku- 
pienia majątek  w  Królestwie,  mniejszy  od  Ręczyna, 
ale  czysty,  bez  długów,  z  pięknemi  łąkami  i  stadni* 
ną  koni... 

—  Otóż  widzisz,  kochaneczku  I  kupisz  sobie  ten 
majątek  i  kłopotów  pozbędziesz  się.  A  ja  do  War- 
szawy na  mieszkanie  z  Różą  i  Florą  pojadę.  Wszak 
wypłacisz  mi  zapis  ojca...  nest-ce  pas  ?  choć  on  nie  jest 
ule...  ulegali... 

Konrad  wstał  żywo  z  krzesła. 

—  A  to,  jak  Boga  kocham,  dziwi  mnie  bardzo,  źe 
mama  pytać  mnie  nawet  o  to  nloże.  Czy  ja  kiedy 
chciałem  mamę  pokrzywdzić?  czy  zapomniałem  kiedy 
o  tem,  że  jestem  synem,  że  mama  to  pierwsza  osoba, 
a  ja  dopiero  druga?... 

—  Wiem,  wiem,  kochaneczku  I  —  zawołała  pani 
Malwina,  ze  łzą  rozczulenia  w  oczach.  —  Byłeś,  Ko- 
niu, zawsze  synem  dobrym...  pasyi  brzydkich  żadnych 
nie  miałeś...  tylko  jednę  do  tych  zwierząt...  No,  ale 
jak  kupisz  sobie  ten  majątek  z  łąkami...  Pójdź,  niech 
cię  uścisnę  I 

Lila  i  Ildefons,  przechadzając  się  po  saloniku  środ- 
kowym, toczyli  ze  sobą  następującą  rozmowę: 

—  Matka  pani  —  mówił  Porycki  —  czuje  się 
dziś  w  humorze  różowym,  mąż  w  czarnym.  Jakąż 
barwą  oznaczysz  pani  własne  swe  usposobienie  dzi- 
siejsze? 
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—  Barwą...  barwą  szarą —  z  uśmiechem  pół-żar- 
tobliwym,  pół-smutnym,  odparła  kobieta. 

—  Dlaczego  szarą? 

—  Bo  kolor  szary  zbliża  się  zarówno  do  czar- 
nego i  białego.  Ja  także  znajduję  się  pomięd^ 
szczęściem^  które  błyska  mi  w  oddali,  a  smutkiem  i  tę- 
sknotą, które  zapewne  będą  na  zawsze  moim  udzia- 
łem... 

—  Po  cóż  tak  posępne  myśli?...    Należy  tylko 
zbliżyć  się  do  tego,  co  jest  szczęściem,  a  oddalić 
od  siebie  to,  co  sprawia  smutek  i  powoduje  tę 
sknotę. 

—  Jest  to  niepodobnem.  Życie  to  ma  tyle  wię- 
zów... 

—  Trzeba  je  zerwać! 

—  Czyliź  kobieta  uczynić  to  może?  Pamiętam, 
jak  niegdyś  droga  moja  Julia  mówiła  mi,  że  życie  ko- 
biety bywa  zwykle  jednym  ciągiem  cierpienia,  tęskno- 
ty, przymusu...  Nie  chciałam  jej  wierzyć,  ale  prze- 
konałam się,  że  mówiła  prawdę. 

Na  dźwięk  imienia  Julii  brwi  Poryckiego  drgnęły, 
jak  zwykle  bywało,  gdy  czuł  się  podrażnionym  lub 
niespokojnym.  Po  chwili  jednak,  twarz  jego  wróciła 
do  uprzedniego  wyrazu. 

—  Panna,  czy  pani  Julia  —  rzekł  stanowczym  to- 
nem —  myliła  się.  Dzieci  tylko  bezwładnie  przenc 
szą  cierpienia  i  przymus;  ludzie  pęta  swe  rozrywają.. 
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Ale  przebacz  pani  to,  co  powiem...  pani  jesteś  w  wielu 
względach  dzieckiem  jeszcze. 

Lila  z  urazą  głowę  podniosła. 

—  Ja  dzieckiem? 

—  Tak  —  potwierdził  Porycki,  a  w  głosie  jego 
była  surowość,  której  nie  znało  dotąd  ucho  kobiety, 
nawykłej  do  pieszczot,  pochlebstw  i  hołdów*  —  Dri- 
wisz  się  pani  może  i  obrażasz,  że,  zamiast  komplemon* 
tów,  mówię  jej  ostrą  prawdę...  Ale  ja...  jestem  czło- 
wiekiem nowożytnych  idei...  przytem,  za  szczęście  pa- 
ni oddał-bym  ostatnią  krwi  mojej  kroplę...  muszę  więc 
raz  jeszcze  powiedzieć  pani,  że  z  całą  cudowną  pię- 
knością swoją,  z  całym  swym  czarem  i  urokieTii  nie- 
wysłowionym...  jesteś  pani  z  wielu  względów  słabem 
i  niedoświadczonem  dzieckiem ;  nie  umiesz  jeszcse  być 
człowiekiem  I... 

Zawarta  w  tych  słowach  mieszanina  surowości 
i  pochlebstwa,  gorącej  namiętności  i  twardego  upo- 
mnienia, dziwne  wrażenie  wywarła  na  Lilę.  Sta- 
nowczość Ildefonsa  i  to,  co  mieniła  ona  wyższością 
rozumu  jego,  imponowały  jej,  czyniły  ją  wobec  niego 
nieśmiałą  i  zawstydzoną ;  tłumione  uniesienie,  z  ja- 
kiem mówił  o  uczuciach  swych  dla  niej,  porywało 
ją  ku  niemu,  niby  podmuch  nieprzeparty  gorącego 
wichru. 

Podniosła  twarz  zrumienioną  i,  z  trudnością  po- 
wstrzymując drżenie  głosu,  szepnęła : 
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—  A  więc,  panie  hrabio,  naucz  mnie  być  czło- 
wiekiem I 

Pochwycił  rękę  jej  w  obie  dłonie, 

—  Dobrze  I  —  odparł  szeptem,  gwałtownym  nie- 
mal. —  Ale  nie  nazywaj  mnie  pani  hrabią! 

—  Panie  Ildefonsie!...  —  uśmiechnęła  się  ko- 
bieta. 

—  Odrzuć  i  tytuł  pana!  Wymawiaj  tylko  imię 
moje !  Po  cóż  te  wieczne  rozdziały  etykiety  i  fałszy- 
wych wstydów  pomiędzy  mężczyzną  a  kobietą?  Nie 
jesteśmy-ż  równymi  sobie  ludźmi?  Dlaczegóż  mówisz 
po  imieniu  bratu  swemu,  a  mnie  nie  możesz  ?  Ja  także 
jestem  bratem  twoim...  w  ludzkości.  Lilo,  wymów 
imię  moje  I 

Kobieta  stała,  ramieniem  wsparta  o  krawędź  ścia- 
ny, i  obu  dłońmi  twarz  zakryła. 

—  Cóż?  —  szeptał  Ildefons  —  nie  wymówisz  pa- 
ni? nie  ośmielisz  się?...  Czy  liż  nie  miałem  słuszno- 
ści, mówiąc,  że  jesteś  dzieckiem  słabem?  Kiedyż  więc 
zaczniesz  pani  być  człowiekiem? 

Lila  dłonie  od  twarzy  odjęła  i,  podnosząc  na 
niego  wzrok,  w  którym  były  i  łzy  zawstydzenia, 
i  ognie  wzrastającej  coraz  namiętności,  szepnęła  z  ci- 
cha: 

—  Ildefonsie  1 

Jak  trucizna,  w  małych  dozach  udzielana  org 
nizmowi,  który  przeciw  niej  nie  ubezpieczył  się  i 


czem,  powoli,  lecz  nieuchronnie,  przenika  w  krew  je- 
go i  tkanki,  tak  nauki  i  rady  Ildefonsa  z  wolna,  co- 
raz głębiej  i  zupełniej,  wnikały  w  pozbawioną;  wszel- 
kich orężów  obrończych,  fizyczną  i  moralną  isto- 
tę Liii. 
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Kiedy  Porycki  udawał  się  do  pani  Malwiny,  £Ii 
opuścił  także  swoje  mieszkanie,  i  długo  szedł  ulicami 
większemi,  w  kierunku,  który  wiódł  do  dzielnicy,  spe- 
cyalnie  przez  Izraelitów  zamieszkiwanej,  a  nawet  no- 
szącej miano  żydowskiej. 

Była  to  dzielnica  szczególna,  taka,  której  podobne 
w  niewielu  już  znajdują  się  miastacłi.  Był  to  ślad, 
pozostawiony  przez  upłynione  wieki,  a  niwelującą  sto- 
pą cywilizacyi  jeszcze  niestarty ;  było  to  żyjące  przy- 
pomnienie dawno  zmarłych  ustaw  i  rozgraniczeń, 
wstrętów  i  krzywd,  wynoszeń  się  i  upodleń. 

Miejscowość  ta  stanowiła  niegdyś  jednę  z  tych 
*,redniowiecznych  gehenn,  w  których,  srogiemi  zaka- 
cligi  zamknięci  wyznawcy  talmudu,  wiedli  długo  upo- 

--?y,  dręczony,  podziemny  niby  żywot.  Rzecz 

Jak  trFzegące  tego  miejsca  bramy  murowane  skru- 
nizmowi,  kt?eły  dawno,  skruszyły  się  i  zniknęły  opa- 


siijące  je  żelazne  łańcuchy,  a  ono,  jakiem  było 
podówczas,  takiem  pozostało  dotąd. 

Dzielnica  żydowska  w  N.,  na  dość  obszernej  prze- 
strzeni rozłożona,  z  jednśj  strony  spuszczała  się  po 
stoku  góry  ku  rzece,  z  innej  łączyła  się  z  dalszemi 
częściami  miasta  mnóztwem  zaułków  wązkich,  krę- 
tycli  i  ciemnych.  Tu  i  owdzie,  u  wejścia  do  zao&ów 
tych,  szczątki  bram  wysokich  a  sklepistych  sssęptałjr 
do  ucha  miejscowych  mieszkańców  stare,  mroczne  le- 
gendy. 

Ktokolwiek  dość  ciekawym  był  i  odważnym,  aby 
przebyć  w  całej  długości  jeden  z  zaułków,  jednę  ra- 
czej z  ponurych  tych  szczelin,  których  środkiem  bie- 
gły wody  cuchnących  ścieków,  ten  u  wyjścia  z  pomię- 
ds^  dwóch  ścian,  utworzonych  z  murów  wysokiohi 
zczerniałych  i  wilgoć  sączących,  popadał  w  dziwa- 
czny, kręty  labirynt  uliczek  i  placyków,  domków 
i  cbałup,  podwórek  i  ogródków.  Naj  bieglej  sze  oko 
nie  zdołało-by  tu  odkryć  żadnej  linii  prostej  i  pewnój, 
żadnego  rysunku,  zwiastującego  plan  jakikolwiek. 
Kiezliczone,  zda  się,  uliczki,  brukowane  i  niebruko- 
wane, gęste  ścieżyny,  biegły  tu  w  kierunkach  prze- 
rozmaitych,  krzyżowały  się  ze  sobą,  dosięgały  cia- 
snych, nieforemnych  placyków,  urywały  się,  znikały 
I  k{dyś  za  płotem  jakimś  lub  podwórkiem  odradzdiy 
fiig,  aby  w  nowych  skrętach  zbiegać  po  stoku  góry 
i  zniknąć  nad  piaszczystym  brzegiem  rzeki,  w  cienistej 
głębi  wąwozu,  lub  za  spruchniałą  ścianą  domowstwa* 
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Z  obu  stron  przejść  tych  błędnych  widać  było 
po-przez  płoty  przegniłe  i  na-pół  rozwalone,  podwór- 
ka podługowatego  kształtu,  chropawym  brukiem  opa- 
trzone, śmieciem  i  kałużami  okryte,  z  nadpruchnia- 
łemi  stajenkami  i  śpichrzami  w  głębi,  z  jękliwie  a  wie- 
cznie skrzypiącemi  bramami,  z  wieczną  też,  napełnia* 
ji^cą  je  mgłą  wilgotnych,  ciężkich,  duszących  wyzie- 
wów.   Budynki,  podwórka  te  okalające,  drewniane 
były,  szare  aż  do  zczerniałości ;  dachy  miały  wklęsłe, 
wysokie  a  dziurawe,  okienka  mętne,  z  drobnych,  zie- 
lonkawych szybek  złożone.    Tu  i  owdzie  leżały  po- 
między niemi  szmaty  gruntu,  pod  uprawę  warzywa 
w  zagony  zoranego,  a  wyglądające  z  dala  jak  nie- 
równo zarysowana,  czarna  warcabnica;  gdzieindziej 
domowstwa,  nieprzedzielone  niczem,  cisnęły  się  kn 
sobie,  stykały  się  ze  ścianami,  zasłaniały  sobie  wza- 
jem okna,  a  rozstępowaly  się  i  szerszą  dokoła  pozo- 
stawiały przestrzeń  tam  dopiero,  kędy  stały  budowle 
murowane,  wysokie,  o  wielkich,  jasnych  oknach  i  gon- 
towych, malowanych  dachach.    Budowlami  temi,  któ- 
rych w  dzielnicy  owej  znajdowało  się  kilka,  a  które, 
śród  ogólnej  szarej  barwy,  jaśniejąc  białością,  staran- 
nie utrzymywaną,  wznosiły  się  ciężko,  lecz  wysoko — 
były  bożnice. 

W  dzielnicy  tej  zdumiony  i  rozciekawiony  prze- 
chodzień spotykał  na  każdym  kroku  widoki  i  odgło- 
sy, który ch-by  nadaremnie  szukał  gdzieindziej.  To 
w  dnie  słoneczne,  na  podziurawionych  schodkach  lub 
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progach  spróchniałych,  siadywały  niewiasty  z  po- 
marszczonem  od  starości  licem,  z  głową  owiniętą  ol- 
brzymim zawojem  ze  spłowiałej,  bo  starej,  jak  one 
same,  materyi,  z  wyżółkłą  szyją,  obwieszoną  mnogie- 
mi  rzędami  kanciastych  pereł  i  złocistych  medali, 
z  kwiecistym,  długim  fartuchem  u  pasa.  Wkoło 
nich,  nakształt  gromady  południowych  cyganiąt, 
w  podskokach  i  z  wrzaskiem,  rozdzierającym  uszy, 
w  błotnistych  pluskał  się  kałużach  rój  dziatwy  pół- 
nagiej, ogorzałej,  świecącej  z  dala  ognistym,  roz- 
czochranym włosem. 

Tu,  w  godzinach  zapadającego  zmroku,  z  okien 
bożnicy  buchało  rzęsiste  światło,  a  z  głębi  jej  wypły- 
wał i  roztrącał  się  o  ściany  ciasnego  placyku  donośny, 
przeciągły,  straszliwą  skargą  jakąś  nabrzmiały  głos 
wyśpiewującego  psalmy  kantora.  W  odpowiedzi 
głosowi  temu  odzywały  się  niekiedy  chóry  potężne, 
z  których  tła  basowego,  ognistemi  niby  snopami,  wy- 
tryski wały  ostre  krzyki  i  jęki,  to  podnosząc  się  ku 
najwyższej  skali  głosu  ludzkiego,  to  spadające  i  w  je- 
dno olbrzymie  spływające  westchnienie.  Tu  ciasną 
uliczką  sunął  czasem  po  nierównym  bruku  wóz,  w  je- 
dnego konia  zaprzężony^  a  na  nim  spoczywała  długa 
cirewniana  skrzynia,  zawierająca  w  sobie  zwłoki  świe- 
żo zmarłego  człowieka.  Za  wozem  i  skrzynią  postę* 
powało  kilkudziesięciu,  niekiedy  kilkuset  mężów, 
w  długich  ubiorach,  z  ogromnemi,  pierś  całą  przy- 
słaniającemi  brodami,  z  twarzami,  których  nigdzia 
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już  więcej,  prócz  w  tern  miejscu,  widzieć  nie  można 
było. 

Tak ;  dziesiątki,  setki,  tysiące  może  ludzi  żyło  ta 
takich,  którzy  prócz  dzielnicy  tej  swojej  rodzinnej, 
żadnego  innego  miejsca  na  świecie  nie  znali.  Śród 
nich  niejeden  żadnej  innej  mowy,  prócz  ojczystego 
ezwargotu,  nie  poznał  nigdy,  i  nie  rozumiał  żadnego 
słowa  z  języków,  dokoła  miejsca  tego  używanych.  Tu 
na  rynkach  i  placykach  siadywały  izraelskie  prze- 
kupki z  rybą,  warzywem,  ciastem  i  piernikami ;  ta 
były  izraelskie  rzeźnie,  traktyernie,  zajazdy  i  krami- 
ki;  tu.  Izraelitom  wyłącznie  służący,  zamieszkiwali 
rzemieślnicy  różni,  od  cieśli  i  kowalów,  do  krawców 
i  modniarek,  od  wyrabiaczy  najprostszych  sprzętów, 
napełniających  szare  chałupy,  do  tych,  którzy  dała 
mężów  przyoblekali  w  odświętne  świecące  cliałaty, 
a  głowy  niewiast  zaopatrywali  w  peruki  o  rudych 
uplotach  i  w  odświętne  też  czepce  o  żółtych  kokar- 
dach i  czerwonych  różach.  Mieszkaniec  dzielnicy 
tej  mógł,  nie  wychodząc  nigdy  po-za  jej  granice, 
zaopatrzyć  się  we  wszystko,  czegokolwiek  potrzebow^ 
biedny,  skąpy,  brudny,  wszelkiego  piękna  pozbawio- 
ny byt  jego. 

To  też  roiła  się  tu  ludność  różnych  płci  i  wieków, 
w  sposób  zdumienie  i  przerażenie  niemal  sprawiają- 
cy.   Każdą  z  tych  chałup  nizkich  i  ciasnych  zamiesz- 
kiwało rodzin  kilka,  osób  kilkadziesiąt ;  każdą  z  tyc 
drobnych  szmat  gruntu,  w  warcabnicę  ułożonycl 
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Tiprawiało  rąk  mnóztwo ;  jeden  zagon  żywił  ta  dem* 
niakami  i  cebulą  ust  mnogość  wielką ;  każdy  kąt  za- 
pełniony był  gwarem  głosów  przerozmaitych.  Żadea 
spis  urzędowy  określić  napewno  nie  zdołał  nigdy  ilo* 
ści  ciał  i  dusz,  które  grzęzły  tu  w  śmieciach,  w  bło- 
cie, w  bezdennych,  zda  się,  na-poły  brudnych  i  odra- 
żających, na-poły  tajemniczych  i  dziką  poezyą  jakąś 
tchnących  ciemnościach. 

Wszystko  tu  zresztą,  obyczaj  i  mowa,  wierzenia 
i  dążenia,  uczucia  i  zamiary — mrokiem  było,  tajemm- 
cą,  odosobnieniem,  niechęcią  głuchą,  upartem  a  na- 
miętnem  pamiętaniem  o  przeszłości.  Przyszłość — 
słodka  i  jasna  przyszłość,  z  oświatą,  zgodą,  miłością, 
z  uraz  zapomnieniem,  z  braterską  jednością,  nie  świe- 
ciła tu  promykiem  najmniejszym...  Lud  sfini,  lud 
gość  a  wróg,  lud  męczennik  a  mściciel,  objawiał  się 
tu  w  całej  jeszcze  posępności  nędz  swych,  brudów, 
tajemnic,  zabobonów,  pamiątek  bolesnych  i...  wydzie- 
lanych z  siebie  cuchnących  wyziewów. 

W  tej-to  części  miasta,  niedaleko  białej  i  wysokiej 
bożnicy,  w  domowstwie  nizkiem,  lecz  z  pomiędzy 
wszystkich  otaczających  je  najporządniejszy  pozór 
mającem,  mieszkał  ojciec  Elego,  Judei,  niegdyś  kra- 
wiec z  miasteczka  Orchowa,  ojciec  piętnaściorga  dzie- 
ci, sypiających  na  półkach  do  ścian  przymocowa- 
"""^ch,  teraz  starzec  chory,  zgrzybiały  i  spoczywający, 
i  temu  domowstwu,  po-przez  labirynt  uliczek  i  pla- 
ntów, wśród  zupełnej  prawie  ciemności,  którą  z  rzad- 
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ka  tylko  rozświecały  smugi  światła,  z  okien  bożnic 
wypływające,  Spiesznie,  coraz  śpieszniejsze,  kroki  swe 
zwracał  Eli. 

Przez  na-pół  przymknięte  drzwi  dotarł  do  sionki 
ciemnej  zupełnie,  potknął  się  parę  razy  o  gospodar- 
skie rupiecie,  które  ją  zapełniały,  a  omackiem  trafiw- 
szy do  drzwi,  znajdujących  się  po  prawej  stronie  sion- 
ki, wszedł  do  izby  dość  obszernej,  oświetlonej  żółta- 
wem  światłem  palącej  się  łojówki.  Świeca  paliła  się 
na  małym  stole,  dźwigającym  kilka  ksiąg  wielkich, 
w  pergaminowej  odwiecznej  oprawie.  Przy  stole, 
w  głębokim,  bardzo  wygodnym  fotelu,  z  nogami 
wspartemi  o  drewniany  stołek,  leżał  nieruchomo  sta- 
rzec z  długiemi  siwemi  włosy,  w  śnieżnych  pasmach 
z  pod  czarnej  jarmułki  spływającemi  na  ramiona 
z  długą  brodą  siwą,  o  srebrnych  i  złotawych  poły- 
skach.   Był  to  Judei. 

Ciężki,  astmatyczny  oddech  wydobywał  się  ze 
wklęsłej  piersi  starca  chrapliwie  i  przeciągle ;  w  le- 
żącej postawie  jego  malowała  się  bezwładność  ci^ 
leśna,  ale  w  blado  błękitnych,  szeroko  roztwartych 
oczach,  ten  sam,  co  dawniej,  tkwił  wizerunek  duszy 
słodkiej,  cierpliwej  i  zadumanej,  ten  sam  co  dawniej 
uśmiech  mistycznej  radości  na  wybladłych  spoczywał 
ustach ;  nad  twarzą  wznosiło  się  to  samo  czoło  wyso- 
kie, w  tysiące  zmarszczek  zbrużdżone  troską,  cierp 
niami,  pracą,  tajemną  może,  długoletnią  tęsknotą  n 
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śli,  rwącej  się  z  oków  niewiadomości  i  znfkania  ku 
światłu  i  życiu. 

Nikogo  więcej,  prócz  starca  tego,  w  izbie  nie  by- 
ło ;  to  też  panowało  tu  milczenie  zupełnej  pfserywar 
ne  tylko  czasem  niewyraźnie  dochodzącemi  głosanii 
osób,  w  innej  stronie  domu  rozmawiających. 

Otwierające  się  drzwi  skrzypnęły,  stary  Judei 
zwrócił  ku  nim  głowę,  a  widok  wchodzącego  syna 
rzucił  na  całą  twarz  jego  blask  cichej  radości,  połą- 
czonej z  czułością  niewymowną. 

—  Outen  Abend,  Tatel  —  rzekł  EU,  AISżB^jąfi 
się  i  otrząsając  z  czapki  osiadłe  na  niśj  krople 
deszczu. 

Schylił  się  przed  starcem,  i  chudą,  przezroczystą 
rękę  jego  do  ust  swych  przyłożywszy,  wydan^  na 
niej  głośny  pocałunek. 

—  Was  isł  das?  —  rzekł,  oglądając  się  po  izbie 
z  miną  niezadowolenia  pełną.  —  Dlaczego  priy  tobie 
nikogo  niema?  ty  możesz  potrzebować  czego,  tobie 
może  źle  zrobić  się,  a  tu  niema  żywego  ducha  I  Czy 
Sura  z  kramu  jeszcze  nie  wróciła  ?  Co  robią  wnuess* 
ki  jej  i  córki  Mendela?  Czy  ja  im  pi0iii§dzy  nie 
daję  i  sukien  nie  kupuję  za  to,  żeby  one  przj  tobie 
siedziały  ?  ^ 

Starzec  zrobił  ręką  gest  łagodny,  lecK  zarazem 
nakazujący  trochę. 

—  Nie  gniewaj  się  na  nich,  Eli  —  rzekł  —  ja  ich 
sam  z  izby  wyprawił,  bo  rabbi  Baruch  był  u  mnie 
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a  jak  rabbi  Baruch  do  mnie  przychodzi,  to  ja  nie 
chcę,  żeby  tu  był  kto  inny... 

Eli  skinął  głową  na  znak  zrozumienia,  i  usiadł  na 
stołku,  tuż  przy  fotelu  ojca. 

—  Dobrze  tobie  tu,  tate  ?  —  zapytał.  —  Może  ta 
zimno?  może  te  dziewczęta  za  mało  w  pieca  palą? 
A  herbatę  czy  tobie  zawsze  dają,  jak  potrzeba? 
a  łokszyna  i  ryba  czy  codzień  dla  ciebie  na  obiad 
jest?  Ty  mi,  tate,  prawdę  mów,  bo  jeżeli  ci  tu  źl© 
służą,  albo  tobie  braknie  czego,  to  ja  już  na  to  pora- 
dzę... Ja  chcę,  żeby  ty  wszystkie  wygody  miał,  i  że- 
by ty  odpoczywał,  i  żeby  twoich  oczu  nic  nie  obra- 
żało, i  żeby  twego  serca  żaden  smutek  nie  dotknąŁ.. 
Ja,  chwalić  Boga,  pracuję  i  zarabiam,  i  mam  sposo- 
by, żeby  ciebie  szczęśliwym  i  spokojnym  uczynić... 

—  Niczego  mi  nie  braknie,  Eli  —  odparł  stary 
Judei.  —  Mam  izbę  ciepłą,  i  herbatę,  j  łokszynę  co- 
dzień, i  to  krzesło  wygodne,  co  ty  mi  jego  kupił,  i  na 
którem  dobrze  jest  leżeć  choremu  ciału  memu...  Ale 
ja  mam  więcej  jeszcze,  niż  to  wszystko,  ho  do  mnie 
rabbi  Baruch  przychodzi...  a  ja  i  rabbi  Barucha  od 
ciebie,  Eli,  mam,  bo  żebyś  ty  mnie  tu  nie  przywiózł 
i  nie  posadził,  to-bym  ja  jego  nie  znał... 

—  Żebym  ja  ciebie  tu  nie  przywiózł,  tate?  A  jak 
ja  miał  ciebie  tam  zostawić  samego,  bez  dopatrzenia 
i  wygody,  kiedy  tu  mieszka  pięcioro  dzieci  twoich: 
Sura  i  Mendel,  Icko  i  Ruchla  i  ja — Eli? 
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Stary  Judei  podniół  w  górę  rękę  swą  wychudłą 
i  drżącą. 

—  Niech  wielki,  mądry,  straszny  Jehowa  błogo- 
sławi ciebie  i  dzieci  twoje,  i  wnuki  twoje,  za  wszystko, 
co  ty  zrobił  dla  mnie,  i  dla  braci  i  sióstr  twoich,  i  dla 
wszystkich  naszych I,,. 

Pod  wpływem  błogosławieństwa  tego,  wyrzeczone- 
nego  szeptem  gorącym,  Eli  wyprostował  się ;  duma 
i  głębokie  zadowolenie  na  twarzy  jego  zajaśniały. 

Z  dłońmi,  złożonemi  na  obu  kolanach,  z  głową 
schyloną  nieco,  lecz  z  promieniej ącemi  oczyma,  utkwio- 
nemi  w  twarz  ojca,  mówić  zaczął  z  wolna  i  z  wyraź - 
nem  rozradowaniem : 

—  On  mnie  już  pobłogosławił,  tate!  Czemja  był, 
a  czem  zrobił  się  ?  Gzem  była  cała  familia  nasza, 
a  czem  ona  teraz  jest?  Czy  ty,  tate,  myślisz,  że  ja 
nie  pamiętam  tego  czasu,  kiedy  u  nas  taka  wielka 
bieda  była,  kiedy  ty  pracował,  jak  wół  w  zaprzęgu 
po  nocach  i  po  dniach,  a  nas  jeszcze  wykanaić  nie 
mógł?  kiedy  u  ciebie  roboty  brakło  i  ty  siedział 
nad  stołem,  głowę  na  rękach  opierając,  i  śpiewał  do 
Pana  Boga  skargę  wielką,  a  my  słuchali  twojego  śpie- 
wania i  jęczeli,  i  płakali,  bo  smutek  chodził  kolo  serc 
naszych,  a  w  żołądkach  naszych  był  głód  ?!...  My 
wtedy,  jedne  przy  drugich,  na  półkach  spali  przy 
ścianie,  a  nasza  marne  nie  spała  nigdy,  tylko  z  cho- 
roby i  boleści  płakała  i  stękała,  a  ty,  tate,  nie  spał 
także,  tylko  obracał  się  na  swojera  łóżku  i  wzdy- 


chał,  i  ciemnej  nocy  pytał  si§  :  dlaczego  ja  taki  nie- 
szczęśliwy i  dlaczego  moje  dzieci  takie  nieszczęśli- 
we, że  dla  nich  na  świecie  ani  miejsca^  ani  chleba 
niema  ? 

Gdy  Eli  tak  mówił,  stary  Judei  głową  kiwał  i  po- 
wieki przymknął,  a  z  pod  ich  żółtej,  pomarszczonej 
osłony  spłynęły  na  zapadłe  policzki  dwie  grube 
łzy.  Podniósł  ręce  ruchem  powolnym  i,  całą  po- 
stać swą  na  obie  strony  przechylając,  zawołał  prze- 
ciągle: 

—  Oj  !  oj  I  j^i  ja  wtedy  biedny  był,  i  jakie  wy 
wtedy  wszystkie  biedne  byli,  i  mizerne,  i  głodne, 
i  smutne I  Oj  !  oj  l  jaki  to  ciężki  czas  zsyłał  wtedy 
na  mnie  Pan  Bóg,  a  choć  on  minął  już,  mnie  od  nie- 
go jeszcze  i  teraz  na  duszy  ciężko. 

—  Niech  tobie,  tate,  na  duszy  ciężko  nie  bę- 
dzie !  —  wyrzekł  Eli.  —  Czas  smutku  minął,  a  czas 
wesołości  nastąpił.  Ja  z  tych  półek,  na  których  my 
kiedyś  spali,  zlazł  i  w  świat  poszedł...  i  ot,  co  teraz 
ze  mnie  zrobiło  się!  Żyję  sobie,  jak  król,  i  u  ludzi 
w  uważaniu  jestem,  i  największe  panowie  przychodzą 
do  mnie,  i  podają  mi  ręce,  i  kłaniają  się,  i  proszą.  Je- 
den mówi :  „Eli  1  poratuj  mnie  1 "  a  drugi ;  ,Eli !  bądź 
dla  mnie  dobry  I**  a  trzeci  mówi :  ,Eli !  nie  zapominaj 

0  mnie!"  A  ja  ich  wszystkich  w  garści  mojej  trzymam 

1  robię  z  nimi,  co  tylko  chcęl... 

—  A  co  ty,  Eli,  robisz  dla  sicaich  ?  —  zawoła 
starzec.  —  Powiedz,  co  ty  robił  i  co  ty  robisz  dl 
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swoich?  Choć  ja  o  tern  wiem,  ale  niech  ucieszą  się 
uszy  moje  gadaniem  twojem,  niech  raduje  się  oko 
moje  tą  światłością,  co  z  twarzy  twojej  bije,  kiedy  ty 
rozpowiadasz  o  tem,  co  ty  zrobił  dla  swoich ! 

—  Co  ja  zrobił  dla  swoich?  —  powtórzył  Eli, 
prostując  się  coraz  dumniej  i  coraz  radośniej  twarz 
rozjaśniając.  —  Czy  ty,  tate,  myślisz,  że  ja  nie  pamię- 
tam, jak  bywało  brałeś  nas  na  kolana  swoje  i  cało- 
wałeś, a  łzy  lały  się  z  twoich  oczu,  a  usta  twoje  po- 
wtarzały: „Biedne  my  żydy  1  Jeżeli  my  jeden  dru- 
giego lubić  nie  będziemy,  to  któż  nas  będzie  lubił  ? 
jeżeli  my  jeden  drugiemu  nie  dopomożemy,  to  któż 
nam  dopomoże  ?"  I  ty  całował  mnie  wtedy  tak  słod- 
ko, jak  matka,  a  palec  da  góry  podnosił  tak  srogo, 
jak  sędzia,  i  mówił;  „Eleczkiel  Eleczkie!  jak  ty 
wyrośniesz  i  będzie  z  ciebie  człowiek,  to  kochaj  ty 
swoich  tak,  jak  własną  swoję  duszę,  i  serce  własne 
wyjm  sobie  z  piersi  i  im  oddaj,  jeżeli  tego  potrzeba 
będzie/  Ot,  jak  ty  mnie  nauczył,  tate!  A  kiedy  ja 
wyrósł  i  człowiekiem  zrobił  się,  mnie  ta  nauka  z  gło- 
wy nie  wyszła...  ja  z  mojej  piersi  wyjmował  wszystko, 
co  w  niej  było  najlepszego  i  najsłodszego,  i  z  moich 
kieszeni  wyjmował  dużo  brzęczących  i  błyszczących 
pieniądzów,  i  oddawał  je  naszym...  Ilu  ja  naszych 
żydków  w  świat  wyprowadził  i  od  biedy  wyratował, 
ilu  pogodził,  nakarmił  i  do  góry  dźwignął !  I  moich 
braci,  i  moje  siostry,  ja  zrobił  szczęśUwymi.  Ja  owdo- 
wiałej Surze  kram  tu  założył  i  na  pierwszy  rok 


-    248  — 


w  tym  domu  mieszkanie  najął,  żeby  jej  njałe  wnucz- 
ki głodu  nie  cierpiały.  Ja  Mendela  na  wielkiego 
faktora  wykierował.  Ja  Lejbę  i  Małkę  w  orchowskim 
młynie  posadził.  Ja  Ruclilę  kupcową,  a  Ciiaima 
posesorem  i  dobrym  gospodarzem  zrobił.  Ja  Lejzoru 
dał  pieniądzów,  żeby  on  na  Wołyń  pojecliał  i  tam  bo- 
gato się  ożenił.  Ja  Icka  krawiectwa  wyuczyć  kazał, 
a  Efroimu  Ręczyn  nastręczył  i  w  posesyą  dał.  Ot,  co 
ja  zrobił  dla  nich,  a  oni  wszyscy  kontenci  i  szczęśli- 
wi, i  ja  kontent  był  zawsze  i  szczęki  wy...  Tylko  mnie 
teraz  jedno  wielkie  zmartwienie  duszę  przyciska,  i  ja 
dziś  tu  przyszedł,  tate,  żeby  ciebie  zapytać,  co  na 
to  robić,  żeby  z  tego  zmartwienia  nieszczęście  nie  wy- 
rosło. 

Judei,  który  przez  cały  czas  mowy  Elego  siedział 
z  przymkniętemi  powiekami,  a  każdemu  z  okresów 
mowy  tej  odpowiadał  kiwaniem  głowy  i  rosnącym 
wciąż  na  ustach  uśmiechem,  teraz  oczy  otworzył 
i  szybko  twarz  swą  ku  synowi  zwrócił. 

—  Nieszczęście?  —  zawołał  i  ręce  drżące  pod- 
niósł —  nieszczęście  dla  ciebie,  Eli  ? 

— :  Nu,  nu,  tate,  niech  ciebie  taki  wielki  strach 
nie  przejmuje!  —  miarkował  przerażenie  ojcowskie 
Eli.  ~  Nieszczęścia  jeszcze  niema,  ale  tylko  zmartwie- 
nie wielkie.  Ja  tu  przyszedł  prosić  ciebie,  żebyś  ty 
o  moim  Abramku  swoją  doświadczoną  głową  po- 
myślał. 


I 
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—  O  Abramku?  —  powtórzył  stary  —  już  ja 
o  nim  nieraz  sam  myślał. 

Eli  uważnemi  bardzo  i  nagle  rozpalonemi  oczyma 
w  twarz  ojca  patrzał. 

—  On  nie  taki  jest,  jak  być  powinien,  be?  —  wy- 
mówił z  wolna,  słowom  swym  nadając  dźwięk  zapy- 
tania. 

—  Nie  taki,  Eli,  nie  taki  1  —  potwierdził  starzec 
głosem  smutnym  i  z  przymkniętemi  znowu  powiekami. 

—  On  nikogo  nie  lubi  i  nic  nie  szanuje  —  mówił 
znowu  Eli,  oczu  z  twarzy  ojcowskiej  nie  spuszczając — 
on  z  żydów  naśmiewa  się,  jakby  sam  żydem  nie  był, 
a  w  głowie  u  niego  tylko  zabawa,  jak  u  jakiego  pa- 
nicza, albo  interesa,  jak  u  jakiego  faktora.  On  ro- 
dzonej matce  każe,  żeby  jego  nie  nazywała  Abramem, 
ale  Gottliebem,  a  wszystkim  mówi  zawsze,  że  on  Nie- 
miec. A  kiedy  on  mnie  zobaczy,  to  do  mnie  żadnego 
takiego  słowa  nie  powie,  jak  syn  do  ojca,  ale  zaraz 
mówi:  daj  mi,  tate,  pieniędzy,  żebym  ja  interesa  na 
swoję  rękę  mógł  prowadzić. 

Im  dłużej  Eli  mówił,  tem  szybciej  wyrazy  wycho- 
dziły z  ust  jego.  Po  ostatnich  słowach  umilkł  na 
chwilę,  lecz  potem,  z  nagłem  wezbraniem  głosu  i  co- 
raz większą  szybkością,  prawic  znów  zaczął: 

—  A  na  co  jemu  interesa  na  swoję  rękę  prowa- 
'^"ić?   Czyja  go  dlatego  do  szkół  posyłał  i  wszyst- 

h  języków,  i  muzyki,  i  tańczenia  uczyć  kazał,  żeby 
potem  faktorem  albo  kupcem  był?   Ja  jego  uczył 


i  na  jego  edukacją  wielkiemi  garściami  pieniądze  sy- 
pał dlatego,  żoby  on  mnie,  jak  wyrośnie,  honor  zro- 
bił, żeby  on  urzędnikiem  jakim  wielkim  był,  żeby 
z  niego  oczy  moje  pociechę  miały,  a  głowa  moja  przy 
nim  odpoczęła  sobie  i  podniosła  się  wysoko.  Ja 
chciał,  żeby  on  bardzo  edukowanym  był  i  wielkim  par 
nem,  a  żydem  nie  przestał  być.  A  on  tymczasem  wy- 
gląda, jak  szubrawiec,  do  rubla  rwie  się,  jak  faktor, 
hulanki  lubi,  jak  głupiec,  a  ze  wszystkiego,  co  ja 
w  duszę  i  w  serce  moje  schował,  wyśmiewa  się, 
jak...  łotr! 

Zarumienił  się  Eli  od  wielkiego  wzruszenia,  z  ja- 
kiem mówił,  a  po  chwilowem  milczeniu  zapytał  znowu: 

—  A  dlaczego  on  taki  ? 

Z  postawy  jego  pochylonej,  z  oczu  szeroko  roz- 
wartych, z  niespokojnego,  nerwowego  ruchu  rąk  po- 
znać było,  że  łamał  się  on  z  zagadką  jakąś,  niepodo- 
bną dla  niego  do  rozwikłania,  i  że  na  dnie  tej  za- 
gadki leżały  i  groziły  mu :  zawód  straszny,  boleść 
ogromna. 

Judei  nie  odpowiadał  długo.  Powieki  jego  wciąż 
były  przymknięte;  ale  uśmiech  słodyczy  i  błogości 
pełen  zniknął  z  ust  jego  bez  śladu.  Po  chwili,  gło- 
wa starca  zakołysała  się  znowu  powolnym,  miarowym 
ruchem,  a  wargi  poruszyły  się  i  wydawać  poczęły  ci- 
che, żałosne  wy  krzyki: 

—  On  wyśmiewa  się  z  żydów...  on  nikogo  nie 
bi,  ani  ojca  rodzonego,  ani  matki,  co  jego  wynos 


—   251  — 


i  wjkarmiła...  u  niego  edukacja  wielka  i  ubranie  pań- 
skie, a  twarz  u  niego  jak  lustro  gładka,  ale  on  nie  ta* 
ki,  jak  ty,  Eli,  on  nie  taki,  jak  trzeba!...  Ocht  ochl 
on  tobie  kiedyś  wielkiego  nieszczęścia  narobi,  on  to- 
bie oczy  łzami  wygryzie  i  na  twoję  głowę  wielką  pla- 
mę położy  1 

Eli  drżeć  zaczął. 

—  Tate !  tate  1 . —  krzyknął  —  nie  mów  ty  do 
mnie  tak !  nie  przepowiadaj  takich  strasznych  rzeczy 
o  moim  Abramku !  Ja  jego  kocham !  och,  jak  ja  je- 
go kocham!  Ja  wszystkie  sześcioro  dzieci  moje  ko- 
cham, ale  jego  najwięcej  ze  wszystkich  1  Jak  on,  by- 
wało, przyjedzie  do  nas  na  wakacye  w  swoim  sdcol*- 
nym  mundurku,  a  zacznie  różne  słowa  po  francuzku 
gadać,  to  ja  na  niego  patrzę,  jak  na  brylant,  jak  na 
koronę,  jak  na  obraz!  Dlaczego  on  taki  zrobił  się? 
Albo  ja  jemu  w  czem  przewinił?  albo  ja  dla  niego 
nie  starał  się  zebrać  wszystkich  honorów,  jakie  tyl- 
ko są  na  świecie  ?  Dlaczego  mi  Pan  Bóg  w  czem 
innem  dopomagał,  a  w  tern  nie  dopomógł,  żeby  mój^ 
Abramek  był  i  edukowany  puryc^  i  dobry  żyd,  i  wiel- 
ki urzędnik  ? 

Umilkł  zziajany,  drżący  cały  i,  wydobywszy  z  kie» 
szeni  chustkę,  otarł  nią  sobie  czoło  spocone. 

Stary  Judei  nie  z  przymkniętemi  już  siedział  po- 
wiekami, lecz  owszem,  oczy  jego  szeroko  rozwarte, 
z  zamyśleniem,  objawiającem  wytężenie  umysłu  wiełp 
kie,  tkwiły  w  przeciwległej  ścianie. 
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—  Dlaczego  on  taki?  —  zaczął  po  chwili  z  ci- 
cha, przeciągle.  —  Albo  ty  co  przeciw  niemu  prze- 
winił? Eli!  Eli!  ja  nie  wiem,  ja  tobie  tego  moim 
własnym  rozumem  wytłómaczyć  nie  mogę.  Ja  tyl- 
ko widzę....  tam  daleko....  daleko  widzę,  że  ty  wiel- 
ką jakąś  omyłkę  zrobił.... 

—  Omyłkę? — porwał  się  Eli — ^jaką  omyłkę,  tate? 

—  Ja  tę  omyłkę  daleko...  daleko  widzę  i  dlatego 
nic  nie  mogę  tobie  gadaó,  jak  ona  wygląda....  wiem 
tylko,  że  tam  jakaś  omyłka  była...  Wart^  Sohi!  ja 
o  tem  wszystkiem  z  rabbi  Baruchem  pogadam  i  zapy- 
tam się  jego,  jaka  to  omyłka  i  jak  ją  można  naprawić? 

—  Dlaczego  rabbi  Baruch  o  naszych  familijnych 
nteresach  ma  się  dowiadywać?  —  z  niezadowoleniem 
rzekł  syn. 

—  Dlaczego?  —  powtórzył  ojciec  —  dlatego,  źe 
rabbi  Baruch  mądry  człowiek  i  dobry  człowiek,  dla- 
tego, że  on  wszystko  może  czuć,  co  ludzie  czują, 
a  wszystko  rozumieć,  czego  ludzie  nie  rozumieją.  Ty, 
Eli,  nie  znasz  dobrze  rabbi  Bar  ucha,  ty  nigdy  nie 
miał  czasu  z  nim  rozmawiać;  ale  ja  o  nim  dużo  sły- 
szał i  zawsze  znać  go  pragnął  i  teraz....  znam. 

Siedział  przez  chwilę  zadumany,  w  głębokiem 
znowu  zachwyceniu  pogrążony,  a  potem  mówił  dalej: 

—  Słuchaj,  Eli!  Jak  ja  był  młody,  to  ja  był  bie- 
dny i  nieuczony  krawiec.    Pracować  mnie  trze* 
było  dniami  i  nocami  i  siedzieć  zgarbionemu  nad  ] 
wałkami  materyi,  z  igłą  w  ręku.    A  kiedy  ja  tak  s 
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dział  zgarbiony  i  szył,  i  na  nic  nie  patrzył,  tylko  na 
swoje  ściegi,  i  niczego  nie  słuchał,  tylko  jak  materya 
pod  moj^  ręką  szeleściała,  to  ja  wtedy  myślał...  ja 
ciągle  myślał...  a  o  czem  ja  myślał?  Ot  były  moje 
myśli,  jak  te  liście,  co  je  wiatr  z  drzewa  strąca,  a  one 
lecą  każdy  osobno,  nie  wiedząc,  dokąd  zalecą...  I  były 
moje  myśli,  jak  te  ptaki  ślepe,  co  cbciały-by  lemś6 
w  różne  strony  i  wszystko  widzieć,  wszystko  poznać, 
a  nie  mogą,  bo  im  w  oczach  ciemno  i  tłuką  się  o  każ- 
de drzewo,  o  każdą  chałupę...  I  była  dusza  moja  jak 
ten  więzień,  co  przez  małą  szybę  widzi  kawałek  świa- 
ta i  drapie  się  po  ścianie,  żeby  do  szyby  do- 
stać się  i  przez  nią  na  wolność  wyleźć,  ale  nie  może^ 
bo  ma  łańcuchy  na  rękach  i  na  nogach...  Kiedy  ja 
głowę  moję  w  obie  ręce  kładł  i  śpiewał  do  Paua  Boga, 
to  ja  skarżył  się  przed  Nim  nietylko  na  głód  mój  i  na 
wasze  płakanie,  ale  i  na  moje  myśli,  co  mnie  spokój- 
ności  nie  dawały.  A  jak  ja  nie  miał  roboty  i  musid: 
przez  cały  dzień  patrzeć  w  okno  i  czekać,  czy  kto  za- 
robku do  mojej  chaty  nie  przyniesie,  to  ja  myślał: 
zkąd  biorą  się  obłoki,  co  tam  w  górze  płyną?  co  z  zie- 
mi wypycha  trawę  zieloną?  jak  wyglądają  kraje,  od 
których  przelatuje  ten  wiatr,  co  szumi,  i  jakie  ludzie 
w  krajach  tych  mieszkają  i  czy  dobre?  Ot  jakie  były 
moje  myśli  i  jaka  była  moja  dusza.  A  ta  moja  dti- 
sza,  co  była  jak  niewolnik,  i  jak  ptak  ślepy,  i  jak  liść 
po  świecie  latający,  spotkała  się  teraz  z  duszą  rabbi 
Barucha.    On  dobry,  on  mądry,  on  dużo  wie!  Jak 


ja  z  nim  zaczął  rozmawiać,  to  mnie  w  oczach  zrobiło 
się  jasno  i  ja  dowiedział  się  wielu  rzeczy,  o  które  da- 
wniej moja  dusza  pytała  się  daremnie.  Ale  ooa  dłu- 
go była  w  niewoli,  i  długo  była  ślepa,  to  wszystkiego 
od  razu  ogarnąć  i  zobaczyć  nie  mogła.  Ona  widzi 
wiele  z  daleka....  z  daleka....  ale  jej  niełatwo  zoba- 
czyć z  blizka.  Ja  o  twoim  Abramku  myśleć  będę, 
a  o  twoję  omyłkę  zapytam  się  rabbi  Barucha... 

Starzec  nie  domówił  jeszcze  słów  ostatnich,  gdy 
przez  drzwi  od  sieni  wsunęła  się  do  izby  głowa  Sury, 

0  rudej  peruce  i  tiulowym  czepcu. 

—  Ty  tu,  Eli?  —  zawołała  żydówka.  —  Kwi  ge- 
szwind^  tam  wszyscy  czekają  na  ciebie,  a  lejbie 

1  Mendlowi  w  drogę  już  czas. 

Eli,  który  słów  ojca  słuchał  w  zamyśleniu  wiel- 
kiem,  niczem  jednak  nie  zdradzając,  czy  sens  ich  wy- 
rozumiał dobrze,  na  głos  Sury  powstał  i,  jak  przy  po- 
witaniu, głośny  pocałunek  złożywszy  na  ręku  starca, 
udał  się  za  siostrą,  na  drugą  stronę  domowstwa. 

Drugą  tę  stronę  zamieszkiwali  siostra  i  brat  Ele- 
go,  Sura  i  Mendel.  Sura  miała  w  środku  miasta 
sklep  bławatny  i  w  nim,  wraz  ze  starszemi  wnuczka- 
mi, dnie  przepędzała.  Gdy  sklep  zamykał  się,  wra- 
cała na  noc  tu,  gdzie  gospodarowały  i  zkąd  nie  od- 
dalały się  ani  na  chwilę  inne  dzieci  jej  i  wnuki.  Men- 
del, wielki  faktor,  miewał  tysiące  interesów  w  mieście 
i  po  wsiach.  Nie  bywało  go  tygodniami  całemi  w  < 
mu,  w  którym  przebywała  i  szyciem  trudniła  się  ż< 
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jego,  otoczona  kilkorgiem  dorosłej,  dorastającej  i  dro- 
bnej dziatwy. 

Jedna  izba  i  dwie  izdebki,  składające  mieszkanie 
dwu  tych  rodzin,  napełnione  były  łóżkami  z  piętrzą- 
cą się  na  nich  puchową  pościelą  i  trochą  innych,  nie- 
wykwintnych  sprzętów.  Wieczoru  tego  w  bocznej 
małój  izbie  palił  się  na  kominie  ogień,  przy  którym 
Mendlowa  gotowała  wieczerzę,  a  Sura,  siedząc  na 
stołku,  robiła  błękitną  pończochę.  Dziewczęta,  ze- 
brane w  kącie,  szeptały  i  chichotały;  dzieci  jedne 
spały  na  ławach,  inne  poobsiadały  ognisko,  mło- 
dziutki zaś,  bez  wąsy  żydek  pobrzękiwał  na  skrzyp- 
cach, i  cichem  nuceniem  zawodził  jakąś  pieśń  sa- 
basową. 

W  pierwszej  izbie,  przy  świetle  dwóch  świec  łojo- 
wych, zapalonych  w  mosiężnym  świeczniku,  u  sufitu 
wiszącym,  siedziało  dokoła  długiego,  wązkiego 
stołu  kilku  brodatych  mężczyzn,  w  długich  cha- 
łatach, z  jarmułkami  na  głowach.  Na  stole  stała  bu- 
telka z  miodem  i  talerz  z  czarnym  chlebem,  z  pokra- 
janą cebulą  i  czosnkiem.  Wieczoru  tego,  w  skutek 
wyraźnych  zleceń  Elego,  Mendel  był  w  domu.  Szczu- 
pły, nizki  i  ognisto  ryży,  siedział  on  z  brodą  na  dłoni 
opartą  i  głośnym  szwargotem  żywą  wiódł  rozmowę 
z  Efroimem.  Obok  Efroima,  stroskany  widocznie 
i  niespokojny,  gestykulował  Lejba,  młynarz  z  Orcho- 
wa; dalej  jeszcze,  milczący,  krył  się  w  cieniu  Josiel, 
ów  dawny  dzierżawca  Ręczy  na,  który,  od  lat  kilku, 
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rzuciwszy  gospodarstwo  rolne,  trudnił  się  teraz  dzier- 
żawą gorzelni  po  szlacheckich  dworach. 

Gdy  Eli  wszedł  do  izby,  wszyscy  obecni  z  miejsc 
swych  na-pół  się  popodnosili  i  ręce  do  powitalnego 
uścisku  wyciągnęli. 

—  Wie  yehts?  Wie  gelits?  —  zabrzmiało  chóralne 
zapytanie. 

Z  czoła  Elego  zniknęła  chmura,  która  osiadła 
była  na  niem,  gdy  rozmawiał  z  ojcem  o  Abramku. 

—  Dobrze  idziel  dlaczego  ma  źle  iść?  —  zwykłą 
swą  w  podobnych  razach  odpowiedź  powtórzył  Eli. 

—  Szczupaki  wpadają  do  stawu?  —  zaśmiał  się 
Mendel,  błyskając  ku  bratu  szaremi,  przebiegłemi 
oczyma  i  ukazując  w  uśmiechu  białe  zęby. 

—  Dlaczego  nie  mają  wpadać?  —  uśmiechnął  się 
Eli  i  z  rękoma,  w  kieszenie  ubrania  włoźonemi,  stanął 
przy  stole.  Na  atłasowej  kamizelce  jego  błjszczał 
złoty  łańcuch  od  zegarka,  na  białą  i  cienką  koszulę 
opuszczały  się  z  pod  uczesanej  bródki  końce  jedwa- 
bnego krawatu.  O  ile  też  ubranie  Elego  odznaczało 
się  pomiędzy  otaczającymi  go  wyższym  stopniem 
smaku,  zamożności  i  staranności,  o  tyle  w  całym  ukła- 
dzie jego,  spokojnym  a  poważnym,  przebijała  wyż- 
szość rozwagi,  inteligencyi  i  pewności  siebie. 

Po  pierwszych  zamienionych  słowach  powitalnych 
przystąpiono  do  interesów.  . 

—  Co  będzie?  —  zapytał  Lejba.  —  Jak  ij 
Eli  latem  w  Orchowie,  to  ty  mnie  powiedział,  że 


Digitized  by 


—  257 


E^-.  ja  wezmę  młyn  od  Orchowskiego  i  zapłacę  jemu  za 
f  trzy  lata  z  góiy,  a  może  nie  w^smę  i  nie  zaj^aeg*  On 

;h    mnie  drugi  raz  juź  mówił,  żebym  ja  brał  i  pładł.  Co 
ja  mam  robić? 
[       —  Nie  brać  i  nie  płacić  —  odpowiedział  EK. 
I        —  Ny,  a  co  ze  mną  będzie? — wykrzyknął  Lejba. 

—  Już  ty  o  to  nie  lękaj  sie;  ja  z  białowolskim 
Sili  ekonomem  gadał.  Ty  jedź  zaraz  do  Biało  woli  i  proś, 
&  żeby  tobie  młyn  pt^il!^  a  ja  tak  już  zrobił,  że  om  to- 
^    bie  jego  za  połowę  ceny  puBzczą. 

I  l  —Git!  —  z  zadowoleniem  zupełnem  zawołał 
i^.    Lejba.  —  A  kogo  ty  w  orchowskim  młynie  posadzisz? 

—  Ja  teraz  n&ogo  trat  nie  posadbię  i  nikomu 
z  naszych  nie  pozwolę,  żeby  tam  siadł  dopóty,  dopóki 

^  Orchowski  swego  majątku  nie  sprzeda...  a  jak  on  jego 
ą     Sprzeda,  to  ja  tak  zrobię,  że  ty,  Lejbele,  znown  ten 

I I  lĘBkjU  będziesz  miał  i  taniej,  niż  od  Orchowskiego. 

—  Orchowski  majątku   swego   nie  sprzeda  — 
I     ozwał  się  twierdzącym  tonem  Mendel  faktor. 

—  Dlaczego?  —  zapytał  EK. 

—  Dlatego,  że  on  długów  już  tak  jak  nie  ma, 
a  co  j%o  do  sprzedania  przymusić  może,  kiedy  nie 


długi? 

—  On  jeden  jeszcze  wielki  ^g  ma «—  wymd-* 
wił  Eli. 

—  Ny,  jaki? 

—  Siostry* 

—  Albo  to  siostra  będzie  u  mego  dopominać  się? 


Omidkom.  Tom  Xlt. 
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Może  i  będzie. 


—  Ny,  a  jak  ona  u  niego  dopomni  się,  to  co  to 
wielkiego?  On  las  swój  sprzeda  i  jej  zapłacL  On 
do  tego  czasu  nie  ebdał  sprzedawaj  bo  mySlał,  źe  jak 
zbierze  pie^iiądzóWf  to  sam  wyrąbie  i  do  Gdańska  po- 
śle; ale  jak  jego  przycisną,  to  on  sprzeda  i  sioskze 
zapłaci. 

—  A  komu  on  las  ten  sprzeda?  —  z  wolna  iry- 
mowt  Eli. 

—  Mało  komu  może  ou  sprzedać?  Bogatych  kap- 
ców u  nas,  dziękować  Bogu,  jest  dosyć. 

—  A  kto  kupcom  las  jego  do  kupienia  nastrgOEj? 
A  kto  starać  sig  będzie,  o  to^  żebjr  oni  z  sobą  na 
cenę  zeszli  się? 

—  Jakto  kto?  ja  nastręczę  i  ja  postajram 
Tam  borysz  dla  faktora  wielki  będzie* 

—  A  ja  tobie  mówię,  Mendele,  2e  ty  kupca  jema 
stręczyć  nie  będziesz  i  tym  mi^ym  faktorom,  co  t;  ich 
znasz  i  co  oni  łaski  twojej  potrzebują,  zakaśeszi  ieby 
tego  nie  śmieli  robić. 

Wbrew  wszelkiemu  oczekiwaniu,  Mendel,  zamiast 
sprzeczać  się  i  pirotestować,  głową  na  ż;iiak  zrcoiiDie- 
nia  kiwał,  .a  oczyma  przebiegłemi  błyskał,  jak  ktol, 
przed  kim  otwiera  się  miła  bardzo  perspektywa,  G^f 
Eli  mówić  przestał,  Mendel  obrócił  się  ku  imś&A 
i  zawołał: 

—  Hast  du  yelmrst?  on  wielki  jakiś  interes  ^ 
wie  swojej  obraca  i  dlatego  z  nami  tu  wszystkir  " 
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gadać  chciał.  My  jego  powinni  słuchać,  bo  z  tego 
wieUd^o  interesu  wypadną  wmOdek  bori^iciów  i  cUa 
niego  i  dla  nas. 

Josiel  wysunął  się  z  cienia. 

- —  EUl — zaczął  swoim  powolnym,  łagodnym  tonem 
^jsk  ty  latem  11  nas  w  miasteczku  był,  loty  mnie  pro- 
sił, żebym  jn  gorzelni  u  Orcliow^kiego  w  S^jitemlrze 
nie  brał.  Ale  teraz  już  Oktoher  i  pora  wielka  ja  wziąć. 
On  do  mnie  dwa  razy  przysyłał,  pytając  się,  czemu  ja 
nie  przyjeżdżam  i  gorzelni  nie  bierę,  bo  on  sam  me 
ma  jej  za  co  pędzić... 

—  Na  co  tobie  gorzelnia  orchowska?  —  zapytał 
Eli  ~  albo  ja  nie  mówił  Mendelowi,  żeby  tobie  w  tym 
roku  dwie  inne  gorzelnie  nastręczył. 

—  Ny,  ja  jemu  też  nastręczył  i  on  kh  wzi^  — 
zawołał  faktor. 

—  Ale  ja  mam  za  co  i  trzecią  jeszcze  wziąć  — 
rzekł  Josiel.  —  Ja  u  Orchowskiego  siedm  lat  gorzel- 
nią trzymał;  on  dobry  bardzo  człowiek  i  nigdy  mnie 
nie  skrzywdziły  te  mme  jego  szkeda...  Jak  moja  mała 
Snrka  przeszłej  zimy  zachorowała,  to  jego  żona  przy- 
nosiła jej  sama  lekarstwa,  a  jak  mnie  raz  trzeba  było 
akcyzę  płacić  i  ja  tr  wielkich  kłopotach  był,  bo  mnie 
dwustu  rMów  zabrakło,  to  on  mi  pożyczył.  On  mnie 
nigdy  złego  słowa  nie  powiedział,  a  jak  spotkał  kiedy 
na  dziedzińcu,  to  zawsze  ukłonił  się  i  powitał:  „dzień 
do  bry  panie  Jodeł!  ''  Om  oboje  delm  hdm^  EH, 
grzeczne,  akoratne  i  staranne.  Blaozęgo  ja  nie  mam 
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z  nimi  po  staremu  w  prz} jaźni  żyć  i  gorzelni  u  nich 
trzymać? 

Mowy  tej  spokojnego  i  uczciwego  żyda  Eli  wy- 
słuchał ze  spuszczonemi  oczyma  i  schmurzonem  czo- 
łem. Widocznem  było,  że  obraz  jakiś,  widziany 
przez  niego  niegdyś  a  zapomniany,  stanął  przed  j^o 
pamięcią,  że  wątpliwość  jakaś,  czy  skrupuł,  oz  wały  się 
w  nim  znowu.  Trwało  to  jednak  krótko.  Usiadł  na 
ławie  i  rozpoczął  z  Josielem  rozmowę,  która,  ciclio 
z  razu  prowadzona,  stawała  się  coraz  głośniejszą 
i  żwawszą,  a  skończyła  się  na  tern,  że  Josiel,  przyjęta 
na  chwilę,  oporne  stanowisko  swe  opuścił  i  przyrzekł 
nie  dzierżawić  już  gorzelni  orchowskiej. 

Urządziwszy  w  ten  sposób  interesa,  mające  stycz- 
ność z  przyszłemi  losy  Orchowa  i  jego  mieszkańców, 
Eli  toczył  jeszcze  z  Efroimem  długą  a  cichą  rozmowę, 
w  której  powtarzały  się  często  nazwiska  Ręczyna 
i  Poryckiego.  Gdy  nakoniec,  spójrzawszy  na  swój 
złoty  zegarek  i  pożegnawszy  krewnych  a  sprzymie- 
rzeńców swych,  znalazł  się  przy  drzwiach  od  sieni, 
Mendel  zastąpił  mu  u  progu. 

—  Elil  —  szepnął  —  czy  ty  z  tego  orchowskiego 
interesu  wielkich  horzyściów  mieć  będziesz? 

—  Żebym  ja  z  niego  wielkich  korzy ściów  nie 
miał  mieć,  to  ja-bym  jego  nie  dotknął  się — odparł  EH. 

—  A  kto  kupi  Orchów?  —  zagadnął  Mendel, 

—  Kto  jego  kupi?  jego  kupi  wielki  magnat 
zawsze  w  stolicy  siedzi,  a  do  swego  majątku 


latem  na  trzy  miesiące  przyjeżdżać  będzie.  On  za 
ten  majątek  zapłaci  tyle,  ile  my  zechcemy,  a  potśm 
on  będzie  w  stolicy  siedział,  a  my  będziem  u  niego 
kupować  i  sprzedawać,  i  w  posesye  puszczać... 

—  Jak  zechcemy  i  komu  zechcemy...  —  dokoń- 
czył Mendel.  —  Git^  Eli  git!  to  wielki  interes! 

—  Tylko  ty,  Mendele,  otem  nie  gadaj:  bo  interes 
zawczasu  rozgadany,  to  jak  garść  piasku  na  wiatr 
rzucona...  ludzie  rozniosą  go  na  językach  i  zniknie 
jak  piasek! 

*  * 
* 

Gdy  Eli  w  głębi  żydowskiej  dzielnicy  z  ojcem 
swym  i  krewnymi  wieczór  przepędzał,  IldefonB  Po- 
ry cki,  po  kilku  godzinach,  u  pani  Malwiay  spędzo- 
nych, wrócił  do  hotelowego  mieszkania  swego.  Za- 
ledwie, usiadłszy  przy  stole,  położył  przed  sobą  przy- 
rządy do  pisania,  otworzyły  się  drzwi  i  do  pokoju 
wszedł  młody,  zgrabny  chłopak,  z  bladawą  twarzą 
i  grzecznym  uśmiechem.  Porycki  powstał  i,  patrząc 
na  nieznajomego,  oczekiwał  go  przy  stole  w  pytającej 
postawie.  Nieznajomy  zbliżył  się.  Ruchy  jego  były 
śmiałe  i  zręczne,  jakkolwiek  cechowało  je  silanie  się 
na  wytworność  dość  złego  smaku. 

—  Przepraszam  pana  bardzo  —  ozwał  się  prf y- 
yły  —  że  przychodzę  tak  późno.  Niech  pan  nie 
yśli,  żebym  ja  nie  wiedział,  że  ta  pora  nie  jest  sto- 
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sowną  do  wizyt.  Ja  o  tern  wiem;  ale  ja  słyszał,  że 
pan  przez  cały  dzień  bardzo  zajęty,  i  że  teraz  tylko 
można  pana  w  domu  zastać. 

Słowa  te  wymówione  były  dość  poprawną  pol- 
szczyzną, w  sposobie  jednak  wymawiania  litery  r 
i  w  pewnych  właściwościach  składni  zdradzało  się  po- 
chodzenie izraelskie  młodego  człowieka. 

—  Z  kimże  mam  przyjemność?...  —  zaczął  Po- 
ry cki. 

Przybyły  pochwycił; 

—  Jestem  Gottlieb  Makower.  Przyszedłem  do 
pana  z  interesem,.,  to  jest...  z  prośbą  raczej... 

Porycki  wskazał  krzesło  nieoczekiwanemu  gościo- 
wi swemu  i  patrzył  na  m*ego  pytającym  wzrokiem'. 

—  Ja  słyszał  —  zaczął  gość,  siadając  i  nie  wy- 
puszczając z  ręki  czapeczki  swej  ze  srebrnym  galoni- 
kiem  — ja  słyszał,  że  pan  wielkiemi  interesami  zaj- 
muje się  i  wiele  bardzo  pięknych  stosunków  ma. 
Otóż  przyszedłem  prosić  pana,  czy  nie  mógł-by  pan 
przyjąć  mię  do  pomocy... 

Porycki  słuchał  uważnie  i  spoglądał  na  Czapkę 
z  galonkiem. 

—  Jak  widzę  —  rzekł  po  chwili — pan  zajmować 
musisz  urzędowe  miejsce  jakieś. 

—  Jestem  telegrafistą  —  odparł  syn  Elego,  po- 
gardliwie usta  składając.  —  To  mój    ojciec,  widzi 
pan,  chciał  tego,  żebym  ja  telegrafistą  był... 
myślał,  że  to  dla  mnie  i  dla  niego   wielki  ho^ 


będzie;  ale  ja  w  tern  honoru  żadnego  me  widzę* 
I  co  to^  proszę  pana,  za  miejsce^  na  ktdrem  czło- 
wiek niczego  dorobić  się  nie  może? 

—  Czegóż  pan  mianowicie  żąda? — zapytał  Agent 
Główny. 

Abramek  uśmiechnął  się  i  namyślał  przez  chwilę. 
Potem  zaczął: 

—  Unm  Niemców^  proszę  pana,  to  już  taka  na- 
tura, że  nic  nie  powinno  marnować  się,  ani  zdolności 
ludzkie,  ani  pieniądze,  tylko  ze  wszystkiego  powinien 
być  zrobiony  użytek  taki,  żeby  korzyść  jakaś  była. 
Mnie  się  zdaje,  że  ja  mam  zdolności  do  interesówM. 
Pieniędzy  to  ja  także  trochę  mam... 

—  Czy  pan  robiłeś  już  kiedy  jakie  obroty? 

—  Bardzo  małe,  ale  robiłem.  Moi  rodzice  boga- 
ci, i  pieniędzy  dają  mi  zawsze  dość...  oni  wiedzą,  że 
młodemu  człowiekowi,  takiemu  jak  ja,  pieniędzy 
zawsze  trzeba...  Ja  też  dla  siebie  niczego  nie  żałuję 
i  dobrze  sobie  żyję;  ale  zawsze,  jak  mi  sięzostąje  tro- 
chę pieniędzy,  to  je  na  procent  pożyczam.^  takim 
sposobem  one  u  mnie  rosną... 

—  Widzę,  że  w  istocie  masz  pan  do  interesów 
zdolności  i  chęci.  I  wielkie  pan  od  kapitałów  swych 
pobierałeś  procenta? 

Abramek  spuścił  na  chwilę  oczy.  Prędko  jednak 
podniósł  je  na  twarz  swego  interlokutora  i  rzeU  śmiało: 

—  Ja  nie  będę  przed  panem  kłamał,  bo  wiem, 
pan  jesteś  człowiekiem  rozumnym.  Brałem  takie 
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centa,  jakie  mogłem  wziąść...  Wszak  im  większe  ko- 
rzyści człowiek  ma,  tern  lepiej.  N'e8t-ce  pas,  inoiisieur. 

Wymawiając  francuzkie  wyrazy,  wydął  nieco  nsta, 
ale  zarazem  i  mrugnął  figlarnie.  Porycki  wiódł  roz- 
mowę tę  całą  z  obojętnością,  która  w  podobnycli  ra- 
zach wcale  mu  zwyczajną  nie  była. 

—  A  jakież  pan  zebrać  już  zdołałeś  kapitały?  — 
zapytał. 

—  No,  niewiele...  blizko  tysiąc  rubli... 

Mówiąc  to,  Abramek  zarumienił  się,  ze  wstydu  za- 
pewne, że  tak  mało  posiadał. 

—  I  cóż  pan  chcesz,  żebym  jaz  pańskiemi  pie- 
niędzmi i  pańskiemi  zdolnościami  zrobił?  —  zapyta! 
Porycki. 

—  Ja-bym  prosił,  żeby  pan  pieniądze  moje  przy- 
łączył do  tój  sumy,  którą  Dom  pośrednictwa  obraca. 
One  tam  pewne  będą  i  większe  korzyści  przyniosą. 
A  zdolności  moje  niech  pan  weźmie  i  niech  one  pana 
w  każdej  robocie  pomagają...  Ja  mogę  wszędzie  po- 
jechać i  dowiedzieć  się,  i  nastręczyć,  i  wyliczenie  ka- 
żde zrobić...  a  pan  mi  za  to  pomoże  coraz  wy- 
żej iść. 

—  A  cóż  będzie  z  miejscem,  przez  pana  zajmowa- 

nem  ? 

—  Ja  to  miejsce  porzucę!  To  głupie  miejsce,  nu- 
dne, i  nic  nie  daje.    Biorę  sześćset  rubli  pensyi  na 

i  rok,  ale  co  to  znaczy?  Jeżeli  pan  nie  spełni  moj 
»ip-^by^  to  i  tak  ja  to  miejsce  porzucę  i  do  NiemJ 


/ 


wyjadę.  U  nas  w  Niemczech  o  interesa  i  o  karyer§  ła- 
twiej. 

Porycki  powstał  z  krzesła,  co  zmusiło  i  Abramka 
powstać  także. 

—  Wszak,  jeżeli  nie  mylę  się,  pan  jesteś  synem 
Elego  Makowera? 

Abramek  zarumienił  się  znowu  i  szkarłatni^*  je* 
szcze,  niż  wprzódy.  Wstydził  się  snadź  pochodzenia 
swego  i  miał  nadzieję,  że  Porycki,  tego  wieczoru  przy- 
najmniej, zostanie  pod  tym  względem  w  miłej  dla 
niego  niewiadomości. 

—  Otóż  —  zaczął  znowu  Agent  Główny  —  przy- 
kro mi  to,  ale  ja  żądania  pańskiego  spełnić  nie  mo- 
gę. Gdyby  ojciec  pański  życzył  sobie  tego,  żebyś 
pan  do  interesów  naszych  należał  i  na  tej  drodze  ka« 
ryery  dla  siebie  szukał,  niechybnie  wspomniał-by  mi 
o  tem  cośkolwiek.  Skoro  zaś  nic  mi  o  tem  nie  mó- 
wił i,  jak  pan  sam  powiadasz,  umieścił  pana  w  Biurze 
Telegraficznem,  to  ja  wbrew  życzeniom  jego  postępo- 
wać nie  mogę. 

—  Przepraszam  pana  —  przerwał  Abramek,  roz- 
rumieniony  cały  i  z  błyszczącemi  oczyma  —  mnie  to 
bardzo  dziwi,  że  pan  tak  mówi.  Pan  jesteś  człowie- 
kiem rozumnym.  Nie  może  być,  żeby  pan  wierzył 
w  to,  co  starzy  ludzie  gadają.  My  dobrze  wiemy,  że 
dla  młodzieńca  dorosłego  i  edukowanego  ojciec  jest 
takim  samym  człowiekiem,  jak  każdy  inny  człowiek, 
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Na  co  ja  koniecznie  mam  słuchać  tego,  co  mnie  jakiś 
tam  człowiek  mówi. 

W  głębi  duszy  Porycki  był  takiego  samego,  jak 
Abramek,  o  stosunkach  rodzinnych  przekonania;  ale, 
z  jednej  strony,  nie  obiecywał  on  sobie  ważnych  po- 
żytków 2  usługi  i  zdolności  Abraraka,  z  innej  zaś,  za 
nic  w  świecie  nie  chciał  poróżnić  się  z  Elim,  wielce 
mu  pomocnym  i  bardzo,  w  pewnych  względach,  gro- 
źnym: to  też  bez  namysłu  najlżejszego,  odrzekł: 

—  Pozwól  pan,  abym  nie  wypowiadał  mu  prze- 
konań  swoich.  Jeżeli  ojciec  pana  objawi  mi  życzenia, 
zgodne  z  pańskiemi,  gotów  jestem  uczynić,  co  tylko 
będzie  w  mojej  możności;  w  przeciwnym  jednak  razie, 
nie  mogę  służyć  panu  w  niczem. 

—  Czy  to  ostatnie  pańskie  słowo?  —zapytał  izra- 
elski młodzieniec,  drżący  z  upokorzenia  i  tłumionego 
gniewu. 

—  Ostatnie  —  kłaniając  się  lekko  i  tonem  bar- 
dzo stanowczym,  wyrzekł  Agent  Główny. 

Syn  Elego  oddał  mu  szybki  ukłon  i  wyszedł.  Zgo- 
rącemi  rumieńcami  na  policzkach,  z  oczyma  żarzące- 
mi  się,  jak  głownie,  zbiegł  ze  wschodów,  u  których 
\na  dole  oczekiwał  na  niego  Klemens  Szyłło. 
\  —  I  cóż?  —  zapytał  spiesznie  człowiek  bez  kon- 
dycyi. 

Dwaj  młodzi  ludzie,  ściśle,  jak  się  zdawało,  spr? 
jaźnieni  ze  sobą,  wyszli  na  chodnik  ulicy.  Abran 
miał  w  dłoni  rękawiczkę. 
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—  Cóż?  —  powtórzył  Klemens  —  może  jutro  po- 
jedziemy razem  do  stolicy? 

—  Gdzie  tam!  ani  słuchać  o  niczem  nie  cbciałl 
Ojciec  wszędzie  w  drodze  mi  staje  1  ten  głupi,  ciemny 
żydl 

Cienie  nocne  pokryły  uśmiech  szyderski  i  złośli- 
wy, który  przesunął  się  po  ustach  Klemensa.  Po 
chwili,  syn  Augustyna  Szyłły  z  lekka  towarzysza  po 
ramieniu  uderzył,  i  rzekł: 

— Ot,  wiesz  co,  Abram...Gotliebiel  żebymjabyłna 
twojem  miejscu,  to-bym  już  ze  starym  dał  sobie  rady. 

—  Kto  z  nim  da  sobie  rady?  On  twardy,  jak  ka- 
mieni On  tylko  o  honorach  dla  mnie  myśli,  a  sam  to 
worami  pieniądze  zbiera. 

—  Otóż  ja  wydusił-bym  z  niego  część  tych  pie- 
niędzy. 

—  Nie  daje  —  sarknął  Abramek. 

—  Wziął-bym  sami  —  po  chwili  namysłu  i  bar- 
dzo cicho  szepnął  człowiek  bez  kondycyi. 

—  Zamykał 

Odpowiedzi  nie  było.  Kiedyś,  kiedyś  znaleźć  się 
ona  miała  może  we  własnej  głowie  Abramka.  Tym 
jednak  razem,  zawołał  on  z  uniesieniem: 

—  Ot,  wezmę  to,  co  mam,  i  pojadę  do  NiemiecI 
Już  mi  to  małe  miasteczko,  i  ten  telegraf,  i  ci  ciemni 

ydzi  ze  swemi  łokszynami  i  szabasami  nadojedlil 
lnie  trzeba  świata  użyć  i  karyerę  zrobić  1  Ja  tu  nie 
rvtrzymam! 
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—  Jak  będziesz  wyjeżdżał  do  Niemiec,  czy  weź- 
miesz mnie  ze  sobą?  —  żartobliwie  rzekł  Klemens. 

—  Ot,  kiedy  to  jeszcze  będzie!  —  głęboko  we- 
stchnął syn  Elego.  —  Tymczasem  trzeba  mi  do  Biura 
na  nocny  dyżur  iść!  Tausend  TeufelL,  Słuchaj,  Kle- 
mensie! przywieź  mi  ze  stolicy  pół  tuzina  rękawiczek 
nowych,  tylko  żeby  kolory  były  piękne.  A  może  ty 
dla  mnie  i  jaki  interes  znajdziesz? 


KONIEC  TOMU  DRUGIEGO. 
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DZIEŁA 

ORZESZKOWEJ 

tomów  44       rs.  16  kopiejek  40 

tom  pojedynczy  kop.  36 

Za  przesyłkę  na  prowinr 

/ hyc  mozh  >ojedyiiczemi. 

Tanie  zbiorowe  wydanie  dziel 
zawiera  .iastgpujące  utwory  zna- 
komitej autorki: 

Ostatnia  niilose,  tom  1. — Z.  re^t 
—  W  klatcC;  tom  1. — Na  prowincji,  i 
'''niiętniki  Wacławy,  tom.  4  — Pan  Graoa, 

iii.  3. — Cnotliwi,  tom  1. — Wesoła  teory 
.smutna  praktyka,  tom  1. — Na  dnie  sumie 
tom.  4.— Marta,  tom  1. — Eli  Makower,  tom, 
— Rodzina  Brochwiczów,  tom.  2.— Pompal 

tom.  2. — i\[arya,  tom  1. — Me* 
luin.  2.-Sylwek  r'?i)prifarnik.  - 
I    munt  Ławicz,  toi 

nv('b  sfer,  tom.  ć>.  —  .s*/.  { 
iiii  Andriollego,  tom  1 
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